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na rok Pański 1904
Wydanie droższe, cena 80 groszy



Księgarnia Ludowa i Antykwarnia Kaspra W ojnara w Krakowie, ul. Szewska 13,
poleca następujące dziełka

„Wydawnictwa Groszowego Imienia Tadeusza Kościuszki":
1. O N a c ze ln ik u  K ośc iuszce , przez K. Wojnara, wyd. III. 20 groszy.
2. P ieśn i n a ro d o w e , wydanie XII. Obejmuje kilkadziesiąt najpiękniejszych pie

śni patryotycznyeh. Cena 10 gr. (10 fen.)
7. Te same P ie ś n i n a ro d o w e , z m uzyką do śpiewu i na fortepian w opracowa

niu M. Swierzyńskiego. 1 kor.
3. Z a  'świętą w ia rę  i m ow ę. Trzy obrazki z pod Moskała przez Maurycego Zy

cha, Sewera, "Wacława Zmudzkiego, wyd drugie. 20 gr.
5. K s ią d z  M a c k ie w ic z , bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkowska. 

Wyd. II. Cena 20 gr. (20 fen.)
6. Z ło ta  W ó lk a , obrazek wiejski przez Jana Swiętka, str. 45. Cena 10 gr. (10 f.)

21. L o sy  J a c k a  K o z ik a , opowieść z pod Moskała* wyd. II. Cena 20 gr. (20 fen.)
22—27. J a k  s ię  o b ja w ia  ży c ie  lu d zk ie  i p rz e z  co s ię  u trzy m u je , przez

dra Józefa Zanietowskiego. W książce tej, obejmującej 128 stron, znajduje się 30 obrazków 
przedstawiających mózg ludzki, serce, płuca i t. d. Cena 60 groszy.

28. Ó p ra w a  cis o b y w ate lsk ich , przez dra Tadeusza Dwernickiego. Cena 20 gr.
29. G a w ę d y  i o p o w ia d a n ia  (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Mazura, wyd. 

drugie powiększone. Cena 20 groszy.
301 M a c ie k  w  pow stan iu , powiastka z powstania w r. 1863, przez Sewera. — 

O p ow stan iu  n a ro do w em  w  r. 1 8 6 3 /4 , przez K. Wojnara. Cena 30 groszy.
31. M a tk a , nader zajmująca powieść z życia ludu, przez Sewera, str. 157. Cena 80 gr.
32. A d a m  M ic k ie w ic z , król pieśni polskiej, przez K. Wojnara. (Wydanie trzecie, 

obejmujące 10 arkuszy druku i kilkanaście ilustracyj Andriollego, Kossaka i tp.) Cena 40 gr.
33! P o w s ta n ie  lis to p ado w e, wydanie II. powiększone z rycinam i.'20 groszy.
34. P o g a d a n k a  o p o ka rm a c h  ro ś lin nych  i n a w o zach  s z tu c z n y c h , przez 

dra Emila Godlewskiego, prof. Uniwersytetu. (8 arkuszy druku). — Cena 50 gr. (50 fen.)
35 P o w stan ie  n aro d o w e  w  r .  1 8 6 3 /4 , przez K. Wojnara, wydanie II. powię

kszone z wielu obrazkami. Cena 40 groszy.
36. M a c ie j M a z u r , szkic z Syberyi przez Adama Szymańskiego, z 5ma obraz

kami. Cena 30 groszy.
37. S ru l z  L u b a rto w a , szkic z Syberyi tegoż autora (z jego portr.) 10 gr
38. M ę c z e n n ic y  za  w o lność i lud, przez K. W ojnara. 20 gr. (20 fen.)
39. Z  k ra ju  n ied o li, trzy  obrazki z pod Moskala. 20 gr. (20 fen.)
40. T a je m n ic e  z ie m i i n ie b a , czyli nauka o gwiazdach, przez inżyniera Ed

m unda Libańskiego, z licznymi obrazkami 20 groszy (20 fen.)
41. W sp om nien ia  z  c y ta d e li i innych  w ię z ie ń  m o sk iew sk ich , przez K. Woj

nara 30 gr. (30 fen.)

Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu

R. PAWŁOWSKIEGO,
dawniej I. IWANICKIEGO 

w K rakow ie, Rynek G łów ny I. 18,
poleca maszyny do szycia i haftu najnow szej konstruk- 
cyi, odznaczające się zupełn ie  cichym i lekkim  chodem , 
dokładnem  w ykończeniem  i nadzw yczajną trwałością.
N a u k a  haftów  i w sze lk ich  robót m aszyn o w ych  

b e z p ła tn ie .
Nie mając całej zgrai natrętnych agentów, mogę każdą 

maszynę sprzedawać o 10 do 20 Koron taniej. 
C en n ik i ro z s y ła  s ię  d a rm o  i o p ła tn ie

Do droższych wydań ka lendarzy  należą bezpłatne dodatk i: obrazy na lepszym  
gNST papierze, kalendarzyk ścienny i książeczka „W ydaw n ictw a groszowego" za 2 0  gr.
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Pieśń noworoczna.

Niech w śród  w sz y s tk ic h  polskich ludzi 
Dziś w esołość się obudzi,

Z k rw a w ą , hożą  
R a n n ą  zo rzą  

R ok now y w s ta ł w raz .

W ięc  zw yczajem , w inszow anie  
I  ży czen ia  i śp iew anie 

O przyszłości,
0  wolności,

N iech ż y ją  w śród  nas!

Rok po ro k u  szybko  m ija,
A n am  jakoś los n ie  sp rz y ja :

P o lsk a  m iła  
N ie w ró c iła  

D o tąd  jeszcze  nam .

Ale w ró c ić  n a m  się może,
O, i w róci, M ocny Boże!

T y  z niedoli
1 z niew oli 

W y b aw isz  n as  sam !

H ej Polacy! nuż  nie tra c ić  
W ia ry  w  przyszłość, lecz  bogacić  

Się ufnością,
Że w olnością 

O bdarzy  n a s  Bóg.

W ró c i się n am  P o lsk a  m iła
I  odży je  d a w n a  siła:

Z w yciężony ,
W y p ęd zo n y  

Będzie z P o lsk i w róg.

D alej zatem , hej ro d acy !
Z N ow ym  R okiem  b ra ć  do p ra c y  

T rz a  się żyw o,
Nie leniw o —

D ajm y  sobie dłoń;

I  ja k  b rac ia , jednej m a tk i
Polski, w spólne, w ie rn e  d z ia tk i 

W ieńcem  cności 
I  m iłości 

Z dóbm y sobie skroń!

O, bo b ra tn ia  zgoda, m iłość,
W ierność, jedność i zaży ło ść  

To n a  w rogi 
P o s tra c h  srogi,

J a k  C hrobrego m iecz!

Hej, odżyje  P o lsk a  m łoda,
G dy zak w itn ie  b ra tn ia  zgoda 

M iędzy n am i 
P o lak am i 

W  c a ły m  k ra ju  het. —

A  Ty, D ziec ię  Je z u  w  żłobie, 
G dy k ład z iem y  ufność w  Tobie, 

W ró ć  k ra in ę ,
W róć  dziedzinę 

N aszą  Polskę — w net! F . K u ra ś  
włościanin z Wielowsi.



STYCZEŃ dni 31, JANWAR
Dni

K  A  L  E  N D A R Z Słońca Odmiany księżyca
i domniemany

stan powietrzaRZYMSKO-K.ATOL. GRECKO-KATOL. Wschód
g. m.

Zach.
X. m.

1 P.
2 S.

Nowy Rok. Mieczysława 
Makarego op. i Martyn, b.

19 W onyfatya
20 Ihnatyja mucz.

7 58  
7 58

4 10 
4  11 ©

Ewang. św. Mat. r. 2. A gdy Heród umarł, oto Anioł. Pełnia dnia 3 o godz 
6 m. 47 rano.

3 N.
4  P.
5 W.
6 S.
7 C.
8  P.
9 S.

2. po B. Nar. Daniela © 
Eugeniusza bisk., Tytusa 
Telesfora, Emiliany 
Trzech Króli.
Walentego b.
Seweryna opata 
Marcyanny p. C

21  N. Pr. Roż.ś.Ot.
22  Anastazyia m.
23 Mucz. 10 K.
24 W igił. do JRożd.
25  Rożdest. Chryst.
26 Sob. Pr. Bohor.
27 Stefana mucz.

7 58  
7 58  
7 58  
7 58  
7 58  
7 58  
7 57

4  12  
4  13 
4  14  
4 16 
4 17 
4 18 
4  19

Mroźno i wietrzno.

C

Ostatnia kwadra dnia 
9 o godz 10 minut 10  

wieczór. 
Pogodnie, ŁĄnflpźi.,o. '

Ewang. św. Luk. r. 2. P. Jezus 12-letni w świątyni. Nów dnia 17 o godz. 
4 m. 46 wieczór. 

Zimno, pochmurnie. 
Od 20— 27 śnieg.

3

Pierwsza kwadra dnia 
25 o godz. 9 minut 41 

wieczór.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 0.
15 P.
16 S.

!. po 3 Kr. Wilhelma b. w. 
Higiniusza pap. 
Honoraty panny 
Hilaryusza b.
Feliksa z Noli 
Pawła I. pustelnika 
Marcelego op. i Włodzim.

28 N po R. 20tys.M.
29 14 tys. ub. Mł.
30 Anysyi m.
31 Mełanyi prep.

1 Janwar. 0 br. H.
2 Sylwestra papy
3 Małachia pror.

7 55 
7 54 
7 54 
7 54 
7 53 
7 52 
7 52

4 20 
4 22 
4 23 
4 24 
4 26 
4 27 
4 29

Ewang. św. Jana r. 2. 0  godach małż. w Kanie Gal.
Odwilż i śnieżyca.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 0.
22 P.
23 S.

2 po 3 Kr. Im. J. Ant.op.® 
Pryski
H enryka b. m., Ferdyn. 
Fabiana i Sebast. mm. 
Agnieszki p. m. 
Wincentego m.
Zaśl. N. M. P. Rajm. m.

4  N. p. Proś. i Naw.
5 W ig. do Bohaj.
6 Bohojawł. Hosp.
7 Sobor S. Joan.
8 Heorhia prep.
9 Połyjewkta m. 

10 Hryhoria jep.

7 52 
7 51 
7 50 
7 49 
7 49 
7 48 
7 47

4 30 
4 31 
4 33 
4  34 
4 35 
4 37 
4 39

U S

W styczniu przybywa 
dnia o 1 godzinę.

Długość dnia w prze
cięciu 9 godzin.

ISO

P rz y s ło w ia .

Z nowym rokiem sty
czeń mrozi; chłop łuczy
wo łupie i drwa z lasu 

zwozi. 
Agnieszka łaskawa pu
szcza skowronka z rę

kawa.
Na święto Karola wyj
rzy z pod śniegu rola

Ewang. św. Mat. r. 8. 0  oczyszczeniu trędowatego.
24  N.

25 P.
26 W.
27 S.
28 0.
29 P.
30 S.

3 po 3 Kr. Tymoteusza b. 
Nawróć, św. Pawła 3> 
Polikarpa i Pauli 
Jana Chryzostoma 
Karola W.
Franciszka Salez. 
Martyny i Hyacynty pp.

11 N 3lpoPr.Fteod.
12 Tatyanny m.
13 Jermyła m.
14  SS. O tecw Syn.
15 Pawła Ftyw.
16 Petra W eryhy
17 Antonyia Weł.

7 46 
7 45 
7 44 
7 43 
7 42 
7 41 
7 40

4 40 
4 42 
4 44 
4 46 
4 47 
4 48  
4  49

Ewang. św. Mateusza r. 20 o robotn. w winnicy.
31 N. Starozap. Piotra Nol. w.|| 18 N. 32 0 Zakch. 7 39 4 50

25. Najśw. Rodziny z Nazaretu.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .

18 Szebat 5664 r.



Mieczysław czyli Mieszko I .  jest pierwszym 
monarchą polskim, o którym  mamy pewne, histo
ryczne wiadomości. — Prapraw nuk Piasta wstąpił 
n a  tron po śmierci ojca Ziemiomysła w r. 962. — 
Ziemie polskie, jeszcze wówczas mało skupione, 
nie doprowadzone do jedności, były narażone na 
ustawiczne napady zaborcze, i grabieże ze strony 
Niemców, pustoszących ziemie słowiańskie, puszcza
jących całe osady z dymem pod pozorem naw ra
cania na wiarę chrześcijańską. Przenikliwy um ysł 
Mieczysława zrozumiał, źe jedyną ochroną przed 
zalewem niemieckim będzie religia chrześcijańska,, 
więc też zwrócił się do pobratymczego narodu cze
skiego z prośbą o rękę księżniczki Dąbrówki, obie
cując przyjąć wiarę chrześcijańską. — przybyła 
Dąbrówka z licznem duchowieństwem do Polski, 
Mieszko wraz z narodem przyjął uroczyście chrzest 
w r. 966 w Gnieźnie i rozpoczął gorliwą pracę nad 
utwierdzeniem prawdziwej w iary Chrystusowej.— 
Mimo to Niemcy nie zaprzestali zdradzieckich na
padów, ale Mieszko umiał dość szczęśliwie hamo
wać ich zaborczość i w niejednej potyczce zadał 
margrabiom niemieckim porządne cięgi. Przez za
łożenie biskupstwa w Poznaniu przyczynił się zna
cznie do utrw alenia chrześcijaństwa pod swojem 
berłem a nadto rozumnym jego zabiegom powio
dło się zbliżyć do siebie i zjednoczyć różne ludy 
lechickie tak, że słusznie możemy uważać Mieczy
sława I. za założyciela państwa polskiego. Umie
rając w r. 992 pozostawił już znacznie wzmocnio
ne i powiększone państwo synowi swemu Bole
sławowi.

Zapiski dom ow e na styczeń.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.

...........

~ _ „ z y s l a w  i.
(OD ROKU 962 DO 992).



LUTY dni 29. FEWRAL.
Dni

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

K A L E N D A R Z

R Z Y M S K O - K A T O L . G R E C K O - K A T O L .

Ignacego b. i Bryg. ® 
Oczyszcz. NMP. Wawrz. 
Błażeja bisk.
Andrzeja K., Weroniki 
Agaty p. Święc.chleba iw. 
Doroty p. i Tytusa b.

19 Makarya prep.
20 Jeuftym ya
21 Maksyma prep.
22 Tymoftea &p.
23 Klymentia M.
24 Xenyi prep.

Ewang. św. Łuk. r. 8. O nasieniu i wielorakiej roli.
7 N. Mięsop. Romualda opata 25 N.33 0 Myt. i Far.
8 P. Jana z Malty i Cyr. C 26 Xenofonta
9 W. Apolonii pm. i Cyryla 27 Joanna Złat.

10 s. Scholastyki p. 28 Jefrema prep.
11 c. Łucyusza bisk. 29 Iknatia jep. m.
12 p. Eulalii p. i Modesta 30 Triech Świat.
13 :s. Juliana m. i Katarz. R. 31 Kyra i Joanna

Ewang. św. Łuk. r. 18. P. Jezus przepow. swoją mękę.
14 N. Zapustna. Walentego k. i  F ew ra ł. Tryf.
15 P. Faustyna m. 2 Strytenie hosp.
16 W. Julianny p. m. © 3 Symeona b.
17 s. Popielec. Aleksego Falk. 4 Izydora prep.
18 c. Konstancyi p. 5 Abaftyi mucz.
19 p. Konrada w. i Gabina 6 W ukoła pr.
20 s. Nicefora m. 7 Paftenya prep.

Ewang. św. Mat. r. 4. 0  poście i kuszeniu P. Jez.
21 N. 1 Postu. Eleonory p. 8 Pist Weł. Fteod.
22 p. Kat. św. Piotra w AdŁ 9 Nykyfora m.
23 w. Piotra Dam. i Florent. 10 Charałampia
24 s. Sucli. Mac. ap. i Mod. b. $ 11 W łasya jep. m.
25 c. Anastazyi p. 12 Mełetya arch.
26 p. Such. Wiktora i Aleks. 13 Martyniana p.
27 s. Sucli. Leonarda b. i Bałd. 14 Auxentia prep.

Ewang. św. Mateusza r. 17. O przemień. P. Jezusa.
28 N.
29 P.

2 Postu. Romana op. 
Juliusza i Krz.

15 Miasop Onys.
16 Pamfyła mucz.

Wschód Zach.
g. m . g. m.

Słońca

37
35
33
32
31
30

28
26
25
23
22
20
18

17
15
13
12
10

8
6

4 52 
4 54 
4 56 
4 57
4 59
5 1

3
4 
7 
9

10
11
12

13
15
16 
18 
20 
22 
23

7 5 5 24
7 3 5 26
7 2 5 28
7 — 5 29
6 58 5 31
6 55 5 33
6 54 5 34

6 53 5 35
6 52 5 36

Odmiany księżyca
i dom niem any

stan powietrza

Pełnia dnia 1 o godz. 
5 minut 33 wieczór. 
Ma być pochmurnie 

i dżdżysto.
C

Ostatnia kwadra dnia 8 
o godz. 10 minut 56 

rano.
Ma być ładnie.

@
Nów dnia 16 o godz. 12 
minut 5 w południe. 

Śnieg i zimno.
3>

Pierwsza kwadra dnia 
24 o godz. 12 minut 9 

w południe. 
Pogodnie, ale zimno.

W Lutym przybywa 
dnia o 1 godzinę i 27 

minut.
Długość dnia w prze
cięciu 10 godzin i 10 

minut.

ISO

P r z j  s ło w ia .
Czasem Luty się zlituje, 
że człek niby wiosnę 
czuje; lecz niekiedy tak 
się zżyma, że człek pra

wie nie wytrzyma. 
Zwykle Luty — ostro 
ku ty ! Zapyta L uty : 

ma szli dobre buty? 
Jak ciepło jest na Ma
cieja, to już wiosny jest 

nadzieja.

Dnia 10 Modlitwy Pana Jezusa w Ogrojcu.
„ 17 Wspomnienie Męki Pańskiej.
„ 24 Św. Kolumny Biczowania P. Jezusa.
„ 27 „ Korony cierniowej P. Jezusa.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .

17 lutego 1 Adar; 29 (13 Adar) Post Estery.



Bolesław I. Wielki, zwany także Chrobrym, to 
jest dzielnym, był najznakom itszym , najgenialniej
szym z polskich monarchów. Był to w jednej osobie 
znakomity wódz i wielki wojownik a zarazem 
ogromnej m iary polityk, czyli niezrównany gospo
darz narodu. Rozumiejąc, źe w jedności silą, ujął 
w swą potężną rękę całą władzę, a chcącą wicbrzjm 
macochę, wydalił wraz z dziećmi z kraju. Przez 
zwycięskie wojny z cesarzem niemieckim zdobył 
Boieslaw dla Polski słowiańskie plemiona, miesz
kające między Odrą i Łabą, a w rzece Sali kazał 
bić słupy g'raniczne na znak, źe aż tam  hen da
leko na zachód sięgają granice Polski. Na Cze
chach zdobył ziemię podkarpacką tak zwaną Chro- 
bacyę z Krakowem, należącą odtąd bez przerwy 
do Polski, zajął nawet na krótki czas stolicę czeską 
P ragę i władzę w niej; na W ęgrach zdobył sło
wiańskie ziemie na południe od T atr aż po Dunaj, 
(dzisiejszą Słowaczyznę); a kiedy na dalekiej Rusi 
wybuchły zamieszki i spory o władzę, podążył 
o setki mil na wschód aż do Kijpwa, tam  przy
wrócił porządek, osadził na tronie Świętopełka pod 
swojem zwierzchnictwem, a w Dnieprze kazał ró
wnież bić słupy na znak , że dotąd polska władza 
sięga. W jeżdżając w bram y miasta Kijowa, miał 
na znak -wzięcia miasta pod swą w ładzę, uderzyć 
mieczem w złotą bram ę tak silnie, że się miecz 
wyszczerbił; dlatego nazwano go szczerbcem i uży
wano później przy koronacyi królów naszych. Za 
jeg’o panowmnia Polska dosięgła prawie tak rozle
głych gran ic , do jakich później doszła w czasie 
największego rozkwitu. Dla utrw alenia prawdzi

wej wiary, postarał się o założenie arcybiskupstwa w Gnieźnie i k ilku  biskupstw w różnych stro
nach ziem polskich. Zwłoki św. Wojciecha zamordowanego przez pogańskich Prusaków wykupił 
na wagę złota i pochował uroczyście w katedrze gnieźnieńskiej. Organizował szkoły, sprowadzał 
ludzi uczonych z Włoch i Francyi dla podniesienia ogólnej oświaty, stanowił mądre praw a, bu 
dował zamki i gwody warowne. Wreszcie mimo wielkich przeszkód ze strony Niemiec, korono
wał się uroczyście na króla polskiego w Gnieźnie w r. 1024, a w roku następnym zakończył praco
wity żywot, opłakiwany przez cały naród. — On położył główną podwalinę pod państwo polskie.

Zapiski dom ow e na luty .

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.

B O LE S ŁA W  I. C H R O B R Y
(OD ROKU 992 DO 1025).



MARZEC dni 31. MART.
Dni

K A L E N D A R Z

R Z Y M S K O -K A T O L . G R E C K O -K A T O L .

Słońca
Wschód Zachód
g. ni. g. m.

Odmiany księżyca
i domniemany

stan powietrza
1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

Albina bisk. i Anton. m. 
Heleny ces. i Sympl. ® 
Kunegundy i Tycyana 
Kazim. kr. poi. i Lucyus. 
F ryderyka op.

17 Fteodora
18 Lwa pap. rzym.
19 Arcliypa apost.
20 Lwa episk.
21 Tymoftea prep.

6 51 
6 49 
6 47 
6 45 
6 42

Ewang. św. Łuk. r. 11. 0  ulecz. niem. opęt. od czarta.
6 N. 3 Postu. Kolety. 22 N. 1 Weł. P. 6 40 5 45
7 P. Tomasza z A. 23 Połykarpa jep. 6 38 5 47
8 W. Jana B. w., Beat. i Fil. 24 Obr. Hł. Joan. 6 36 5 48
9 s. Franciszki Rz. i Kat. C 25 Tarasia archiep. 6 33 5 50

10 0. 40 Męczenn. i Makar. 26 Porfyrya arch. 6 31 5 51
11 p. Konstantyna i Sofron. 27 Prokopia ar. 6 30 5 53
12 s. Grzegorza Wielk. 28 Wasyłyia prer. 6 28 5 54

Ewang. św. Jana r. 6. 0  cud. rozmnożeniu chleba.

Ewang. św. Jana r. 8. O żyd. chcących ukamien. Chr.
20 N.
21 P.
22 W.
23 Ś.
24 C.
25 P.
26 S.

5 Postu. Eufem. 
Benedykta op. w. i Filem. 
Katarzyny sw.
W iktora m. i Pelag. 
Wig. Dyonizego 3 
Zwiastow. Kwir. i Iren. 
Teodozyusza

7 N. 3 Krest.
8 Fteofyłaka m.
9 SS. 40  Mucz.

10 Kondrata
11 Sofronia prep.
12 Fteofana p.
13 Nykyfora patr.

Ew. św. Mat. r. 21. O uroczystym wjeździe P. J. do Jer.
27
28 
29

N.
P.
W.

30 Ś.
31 0.

Palmowa. Jana 
Jana Kapistrana 
Eustazego opata 
Kwiryna męcz. 
Wiece. Balbiny

14 . N. 4 Weł. P.
15 Ahapia mucz.
16 Sawyna
17 Aleksia prep.
18 K yryłła arch.

5 56 
5 54 
5 52 
5 50 
5 48

5 36 
5 38 
5 40 
5 42 
5 44

13 N. 4 Postu. Chryst. 29 N. 2 Weł. P. 6 25 5 56
14 P. Matyldy wd. 1 Jewdokii mucz. 6 23 5 57
15 W. Klemensa 2 Fteodora mucz. 6 22 5 58
16 Ś. Heriberta 3 Jewtropia m. 6 20 5 59
17 0. Gertrudy panny © 4 Harasyma prer. 6 18 6 —
18 P. Gabryela Arch. i Edw. 5 Konona m. 6 16 6 1
19 S. Józefa oblub. N M P . 6 42 Muez. w S. 6 13 6 3

6 12 6 5
6 9 6 6
6 7 6 7
6 5 6 9
6 3 6 10
6 1 6 11
5 59 6 13

6 15 
6 16 
6 18 
6 20 
6 21

Pełnia dnia 2 o godzi
nie 3 minut 48 rano. 

Ostre zimno aż do 20-go.

C
Ostatnia kwadra dnia 9 
o godzinie 2 minut 1 

rano.
Zimno.

Nów dnia 17 o godz. 6 
minut 39 rano. 

Ostre zimno.

3
Pierwsza kwadra dnia 
24 o godzinie 10 minut 

37 wieczór.

®
Pełnia dnia 31 o godz. 
1 min. 44 popołudniu. 
Pogodnie, ale zimno.

W marcu przybywa dnia 
o 1 godzinę 47 minut. 
Długość dnia w prze

cięciu 11 godzin.

0 5

P rz y s ło w ia .
Suchy Marzec, mokry 
Maj, będzie żyto jako

gaJ-W marcu kto siać me 
zaczyna, swego dobra 

zapomina. 
Spieszże w pole, choć 
potrochu rzucić w zie

mię owsa, grochu. 
Na świętego Grzegorza, 
płyną rzeki do morza.

Dnia 6 Sw. Włóczni i Gwoździ P. Jezusa.
„ 13 Sw. Syndonu P. Jezusa.
s 20 Św. Pięciu Ran P. Jezusa.
„ 27 Św. Przenajdroższej Krwi P. Jezusa.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .
1 (14 Adar) Purim. — 2 (15 Adari Schuschan-Purim. — 17 marca 1 Nizan. 

31 (15 Nisan) Początek Paschy.



Mieczysław II., syn Bolesława ' C hrobrego, za 
słabą miał rękę i um ysł, aby podołać tym  rozle
głym  zadaniom, jakie mu pozostawił genialny oj
ciec. Mimo dzielności nie móg’ł stawić zwycięskiego 
oporu rozlicznym wrogom, którzy przez długi czas 
trzym ani w lwzach przez W ielkiego króla, zaraz 
po jego śmierci rzucili się równocześnie jak  sza
kale na ziemie polskie, aby sobie powetować długi 
post. Pierwszym do tego był cesarz niemiecki Kon
rad II. W krótce W ęgrzy zagrabili dzisiejszą Sło- 
waczyznę, Czesi zabrali Morawy, Niemcy Łużyce 
(między Odrą i Elbą), Duńczycy Pomorze, a ksią
żęta kijowscy Grody Czerwieńskie (część tak  zwanej 
dziś Galicyi wschodniej). Dzielnie walczył Miesz
ko II. z rozlicznymi wrogumi, nieraz nawet odno
sił zwycięstwa, ale »za wiele złego, dziesięciu na 
jedneg'o«, więc ostatecznie musiał uledz, zwłaszcza, 
że właśni bracia przeciwko niemu z wrogami się 
kum ali, a nawet w kraju  podjudzali do buntu  
utajonych pogan. Ostatecznie chcąc kraj uchronić od 
ostatecznej ruiny, uznał zwierzchnictwo cesarza, 
a ten mu pomógł do odzyskania Pomorza. Osta
tecznie zdołał znów skupić pod swojem berłem 
większość ziem polskich, ale te  różne klęski i nie
szczęścia przyprawiły go o pomieszanie rozumu. 
Niedługo potem um arł w r. 1034. Historya niesłu
sznie nadała mu przydomek Gnuśnego.

Zapiski dom ow e na m arzec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.

'



KWIECIEŃ dni 30. APRIEL.
Dni

K A L E N D A R Z

R Z Y M S K O -K A T O L . G R E C K O - K A TO L.

Słońca
Wschód Zachód

m . g. ro.

Odmiany księżyca
i domniemany

stan powietrza
1 P.
2 S.

W ielki piątek. Hugona 
W ielka sobota. Franc.

19 Chrysanfta
20 Prepod. Otec.

Ewang. św. Marka r. 16. O zmartwychwstaniu P. Jez.
3 N.
4 P.
5 W.
6 Ś.
7 O.
8 P.
9 S.

Wielkanoc. Ryszarda 
Pon. Wielkanocny. Izyd. 
Wincen. Fer. i Iren. 
Celestyna p.
Epifaniusza męcz. C 
Dyonizego, Amanc. 
Hug. Marcel, i Mar. KI.

21 N. Switon. Jak.
22 W asyłyia jep.
23 N ykona prep.
24 Zacharyi p.
25 Błachowiszcze.
26 Sohor. Haw.
27 Matrony mucz.

Ewang. ś. Jana r. 20. O władzy udzielonej Apost.
10 N.
11 P.
12 W.
13 Ś.
14 C.
15 P.
16 S.

I po W. Biała. Ezechiela pr. 
Leona bwdk.
Juliusza pap. 
Hermeniusza 
Just., Waler, i Lamb. 
Anastaz., W ikt. i Ołim. © 
Urb., Jul. mm. i Joach.

28
29
30

Pascha Christ. 
S. Pon. M arka  
S. Wtor.

31 Ipatya jep.
A p rie ł. Maryi 
T yta prep. 
N ybyty prep.

Ewang. św. Jana r. 10. O dobrym pasterzu.
17 IM.
18 P.
19 W.
20 Ś.
21 C.
22 P.
23 S.

2 po W. Anie. pm., Stef. 
Apoloniusza m. i Amid. 
Leona pap., Jerzego 
W iktora p. m.
Anzelma bw. db.
Sotera, Gajusa i Teodora 
Wojciecha areyb. m. ®

4 Josyfa prep.
5 Fteoduła mucz.
6 Jewtych. jep.
7 Heorhia
8 Irodionaap.
9 Jewpsychia jep. 

10 Terentia

Ewang. św. Jan ar. 16. O odejściu Chrystusa do Ojca.
24 N.
25 P.
26 W.
27 Ś.
28
29

C.
P.

30 S.

3 po W. Fidelisa, Aleksan. 
Marka ewang. i Stefana 
Kleta i Mar.
Anastazego, Teofila. 
Pawła od Krzyża i Wal 
Piotra m., Hugona @ 
K atarzyny Sen-, i Mar.

11
12
13
14
15
16 
17

Antypy jep. 
W asyłyia prep. 
Artemona 
Martyna p. 
Arystarcha 
Ahapii m. 
Symeona prep.

5 46 
5 44

42
40
39
37
35
33
31

29 
28 
27 
24 
22 
20 

5 18

6 23 
6 25

6 27 
6 28 
6 29 
6 30 
6 31 
6 33 
6 34

6 44

6 45 
6 46 
6 47 
6 48 
6 49 
6 51 
6 52

3
59 : 6 
57 | 6 
56 ! 7

C
Ostatnia kwadra dnia 7 
o godzinie 6 minut 53 

wieczór.
Od początku do 10-go 

przymrozki.

Nów dnia 15 o godzi
nie 10 minut 53 wieczór. 

Powietrze łagodne.

5>
Pierwsza kwadra dnia 
23 o godzinie 5 minut 

55 rano.
Od 23 go do końca ran
kami szron, wogóle 

chłodno.

®
Pełnia dnia 29 o godzi
nie 11 minut 36 wiecz. 

Chłodno, pogodnie.
W kwietniu przybywa 
dnia o 1 godzinę i 36 

minut.
Długość dnia w prze

cięciu 13 godzin.

P rz y s ło w ia .
Kwiecień — plecień, bo 
przeplata: trochę zimy, 

trochę lata.
Na święty Jerzy, każdy 
już oziminę oblicza a 

mierzy.
Na świętego Marka, sie
je  się ostatnia jarka.

Dnia 3 Siedmiu Boleści N. M. P.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .
1 (16 Nisan) Drugie święto Paschy, 6 (21) Siódme święto, 7 (22 

koniec Paschy. 16 (1) Ijar.
Ósme święto,



Kazimierz, był w chwili śmierci ojca małoletni, 
wiec przez kilka la t było bezkrólewie, zanim do
szedł do pełnoletności.' W tym  czasie nastały stra
sznie opłakane czasy w państwie polskiem. Mimo 
przyjęcia przez naród w iary chrześcijańskiej, po
zostało mnóstwo utajonych p ogan , którzy czekali 
tylko sposobności, aby przywrócić dawną wiarę 
i zwyczaje. Otóż ci, korzystając ze słabości rządów 
niewieścich Rychezy (zwanej także Ryksą), m atki 
i opiekunki młodocianego Kazimierza, urządzili 
bunt przeciw urzędnikom, rycerstwu i duchowień
stwu pod wodzą Masława, k tó ry  się ogłosił księ
ciem Mazowsza. Łupiono i palono kościoły, b u 
rzono grody, jednem słowem chciano zniszczyć to, 
co zbudowali Mieczysław I. i Bolesław Chrobry. 
Rycheza uciekła z kraju  z synem i jako Niemka 
schroniła się na dwór cesarza H enryka III. Po
szczególne szczepy leehickie, zjednoczone silną 
władzą poprzednich królów, poczęły wracać do da
wnej odrębności. Król czeski Brzetyśław, chcąc po
wetować zdobycze Chrobrego, skorzystał z bez- 
rządu i zamieszania, najechał Polskę, zajął m ię
dzy innym i grodami Kraków, Gniezno, złupił je 
i chciał zawojować całą Polskę. Postanowił temu 
przeszkodzić we własnym interesie cesarz H en
ryk III., wysłał więc Kazimierza ze znacznymi po
siłkami do Polski. ‘ Narócł znękany w itał go jak  
zbawcę. Kazimierz wyparłszy wroga, uspokoił we
wnętrzne zam ieszki, pokonał bunt Masława, pó
źniej zaś w ciągu 18-łetnich rządów (od r. 1840 
do 1058) unikał wojen a za to wytężał wszystkie 

liły, aby zaprowadzić dawny ład i porządek, zjednoczyć rozluźnione szczepy; zorganizował więc 
la nowo władzę duchowną i świecką, odbudował zniszczone świątynie Pańskie, zakładał grody 
t. d. Za to niejako odrestaurow anie'państw a, nadała mu historya przydomek Odnowiciela Polski.

K A Z IM IE R Z  I. O D N O W IC IE L .
( 0 0  ROKU 1040 DO 1058).

Zapiski dom ow e na kw iecień .

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. | hal. Kor. hal.

—



MAJ dni 31. MAJ.
Dni

K A L E N D A R Z Słońca Odmiany księżyca
i dom niem any

stan powietrzaH Z Y M S K O - K A T O L . G R E C K O -  K A T O L . Wschód
g. 111.

Zachód
g. Ul

Ew. św. Jana r. 16. 0  przyczynie odejścia Chr. " 1
C

Ostatnia kwadra dnia 7 
o godzinie 12 minut 50 

w południe.
Częste deszcze do 8.

©
Nów dnia 15 o godzi
nie 11 minut 58 w po- 

iudnie. 
Łagodnie.

Pierwsza kwadra dnia 
22 o godzinie 11 minut 

19 przed południem. 
Ciepło do 29-go.

®

1 N.
2 P.
3 W.
4  • Ś.
5 C.
6 P.
7 S.

4 po W. Filipa i Jaleóbaap 
Atanazego bwdk. i Zygm. 
Zn. K r  z. ś. Alek. 
Floryana m. i Moniki 
Piusa V. p. i Anioła k 
Jana w Oleju i Bened. 
Flawii i Domieeli £

18 N. 0 rozsł.
19 Joanna prepod.
20 Fteodora prep.
21 Januaria m.
22 Fteodora Syk.
23 Heorhia m.
24 Sawwy mucz.

4 49 
4 47 
4 45 
4 43 
4 42 
4 40 
4 38

7 6 
7 8 
7 9 
7 11 
7 13 
7 14 
7 15

Ew. ś. Jana r. 16. 0  modlitwie w imię Jezusa.
8 N.
9 P.

10 W.
11 Ś.
12 C.
13 P.
14 S.

5 po W. Stanisława 
Obj. ś.. Michała 
Izydora or. i Antonin. 
Mamerta bw. i Frane. 
Wniebowst. Pankracego m. 
Serwacego bw. 
Bonifacego, W iktora

25 N. 0 Samar.
26 W asyłya
27 Symeonajm.
28 Jasona ap.
29 Dewiat mucz.
30 Jakowa pr.

1 Mai. Jeremi p.

4 37 
4 35 

■4 33 
4 32 
4 31 
4 30 
4 29

7 17
7 19 
7 20 
7 21 
7 22 
7 24 
7 25

Ewang. ś. Jana ,r. 15 i 16. 0 działaniu Ducha św. Peinia dnia 29 o godzi
nie 9 minut 55 rano.

15 N.
16 P.
17 W.
18 Ś.
19 C.
20 P.
21 S.

po Wniebowst. Zofii i 3 c. ® 
Jana Nepomucena 
Paschalisa i Brunona b. 
Krzyś. Feliksa k.
Krzyż. Celestyna Y. p. 
Krzyż. Bernard. Sen. 
Tymot. i W iktora

2 N. 0 ślip.
3 Tymoftea m.
4 Pełahyi m.
5 Iryny m.
6 Wosn. Hosp.
7 Wospom. Kr.
8 Joanna Boh.

4 28 
4 27 
4 25 
4 24 
4 23 
4 22 
4 21

7 27 
7 28 
7 29 
7 30 
7 32 
7 33 
7 33

Przymrozek.

W maju przybywa dnia 
o 1 godz. i 15 minut.

Długość dnia w prze
cięciu 15 godzin.

DS

Ew. św. Jana r. 14. 0  zesłaniu Ducha św. P rz y s ło w ia .

22 N.
23 P.
24 W.
25 Ś.
26 C.
27 P.
28 S.

Zesł. Ducha S. Julii ® 
Pon. Ziel. Świąt. Andrz. 
N. M. Panny 
Grzegorza
Filipa Ner. w. i Zaehar. 
Jana papieża 
Wilhelma

9 N. ś. Otec.
10 Symona Apost.
11 Mokia mucz.
12 Jepyfania j.
13 H łykeryi mucz.
14 Isydora m.
15 Pachomya W.

4 20 
4 19 
4 18 
4 17 
4 16 
4 15 
4 14

7 34 
7 35 
7 36 
7 38 
7 39 
7 40 
7 41

Suchy kwiecień, mokry 
maj: będzie żyto gdyby 

ga j'.
Na świętego Jakóba, 
ostatnia już siewów pró
ba. — Znalezienie świę
tego Krzyża, chleb się 
przybliża.—Na świętego 
Floryana deszczyk rzę

Ewang. św. Mat. r. 28. 0  władzy Chrystusa. sisty, będzie plon obfity, 
i dobry i czysty. — Len 
zasiany w Stanisława, 
tak urośnie jako ława.

29 N.
30 P.
31 W

1 po Sw. Maryi M. ® 
Feliksa i Ferdynanda 
Anieli M. i Petroneli

16 N. Sosz. ś. D.
17  Preśw. Trójcy.
18 Fteodora p.

4 14 
4 13 
4 12

7 42 
7 43 
7 44

*) W W. Ks. Krakowskiem, w Królestwie Pol. w Wielkopolsce święto uroczyste.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .

3 (18 Ijar) Lag-Bomcr. 15 maja 1 Siwan. 20 (6 Siwan) Zielone święto, 21 (7) Drugie święto.



Bolesław Śmiały, zwany także Szczodrym, odzie
dziczył po ojcu państwo odnowione, uporządko
wane", więc jako usposobienia wojowniczego, zna
czną cześć panowania przepędził w obozie. — Tak 
się złożyło, że w sąsiednich państwach były w owym 
czasie spory i walki o następstwo tronn. Z W ęgier 
przybył książę Bela z prośbą, aby m u pomógł za
siąść na tronie; Bolesław Śmiały udzielił m u po
siłków wojskowych i dopomógł do zwyciężenia 
przeciwnika. Osadził również księcia Jarom ira na 
tronie czeskim, a wypędzonemu przez krewniaków 
wielkiemu księciu ruskiem u Izasławowi przyw ró
cił tron, zająwszy Kijów. Za mieszanie się do spraw 
czeskich cesarz niemiecki H enryk IV. ogłosił go 
buntownikiem pozbawionym tronu. Bolesław je 
dnak w odpowiedzi na ten dziwny w yrok, kazał 
się uroczyście ukoronować na króla (w r. 1076).— 
Zdawało sic, że Polska osiągnie na nowo to potę
żne i wpływowe stanowisko, jakie m iała za Bole
sława Chrobrego. N iestety zaszły wypadki, które 
wszystko zniweczyły. Król z natury  wojowniczy, 
gwałtowny, nie znoszący cudzego zdania i dzier
żący silną dłonią w ładzę,, nie podobał się pewnym 
wielmożom, którzy z wojewodą Sieciechem na czele 
uknuli spisek, aby Bolesława tronu pozbawić, a 
oddać władzę niedołężnemu bratu  króla, W łady
sławowi Hermanowi, bo wtedy łatwo sami mogliby
rządzić. Bolesław wykrywszy te knowania, mścił
się w niesłychany sposób na przeciwnikach, przy 
czem i niejeden niewinny ucierpiał a  nawet ży
cie utracił. Za to biskup krakowski Stanisław rzu

cił klątwę na króla, Bolesław zaś, będąc usposobienia gwałtownego, w uniesieniu zabił biskupa 
Stanisława (ogłoszonego później przez Kościół świętym) w kościele na Skałce. Opuszczony przez
w szystkich, wyjechał z ojczyzny i po długiej tułaczce przepędził ostatnie lata życia w habicie
mniszym w Ossyaku w Karyntyi.

B O LE S ŁA W  Ś M IA Ł Y
(OD ROKU 1058 DO 1080).

Zapiski dom ow e na m aj.

Dochody W ydatki



CZERWIEC dni 30 IJUN,
Dni

K A L E N D A R Z

R Z Y M  S K O -K A T O  L. G R E C K O - K A T O L . Wschód i Zachód
g- m | g. m.

Słońca Odmiany księżyca
i domniemany

s ta n  p o w ie trza

1 fi.
2 C.
3 P.
4 S.

Jakóba Str. i Fort. 
Boże Ciało.
Eraz. bm., Klot. i Pauli 
Franciszka Caracc. w.

19 Patrykia j.
20 Ftalatea mucz.
21 Konsta. i Jeł.
22 W asylyiamucz.

4 11 7 45
4 10 7 46
4 9 7 47
4 8 7 47

Ewang. św. Łukasza, r. 14. O zaproszon. na wiecz.
5 N.
6 P.
7 W.
8 Ś.
9 C.

10 P.
11 S.

2 po Św. Bonifacego bm., 
Serca Jezus. C 
Roberta op.
Medarda bw. i Wilhel. 
Felicyana m., Pelagii 
Małgorzaty kr.
Barnaby apost.

23 N. 1 Po S.
24 Symeona prer.
25 Tretye Obr.
26 Karpa
27 Tyło Chrysta
28 N ykyty prep.
29 Fteodosyi muc.

Ewang. św. Łuk. r. 15. 0  zgubionej owcy.
12 N.
13 P.
14 W.
15 Ś.
16 0.
17 P.
18 S.

3 po Św. Onufrego 
Antoniego z Padwy © 
Bazyl. bwdk. i Eliz.
W ita i Modesta mm. 
Benona bw. Jolanty 
Adolfa b., Hipacego 
Marka, Marceliana

30 N. 2 po S.
31 Jermia apost.

1 Justyna mucz.
2 N ykyty
3 Łuktłya
4 Mytrofana p.
5 Doroftea jep.

Ewang. św. Łuk. r. 5. O wielkim połowie ryb.
19 N.
20 P.
21 W.
22 Ś.
23 C.
24 P.
25 S.

4 po Sw. Julianny, Fal. 
Sylwerego pm. 3) 
Alojzego i Euzebiego 
Paulina bw. i Konzor. 
Zenona i W andy 
Narodzenie św. Jana Oh. 
Wilhelma op. i Febronii

6 N 3 po S.
7 Fteodora jep.
8 Fteodor. m.
9 Kyryłła arch.

10 Tymoftea jep.
11 Warftołomea
12 Onufrya prep.

Ewang. św. Mat. r. 5. O sprawiedliwości chrześc.

4 8 7 48
4 8 7 49
4 7 7 50
4 7 7 50
4 6 7 51
4 6 7 52
4 6 7 53

26 N. 5 po Ś. Jana i Pawia 13 N. 4  po S. 4 7 7 58
27 P. W ładysława kr. ® 14 Jełłyssea pror. 4 7 7 58
28 W. W igil. Leona i Ireneusza 15 Amosa pror. 4 8 7 57
29 Ś. Piotra i Pawła św. Apostoł. 16 Tychona prep. 4 8 7 57
30 0. Lucyny i Emiliany m 17 Manniła mucz. 4 9 7 57

4 6 7 53
4 6 7 54
4 5 7 55
4 5 7 56
4 5 7 56
4 5 7 57
4 5 7 57

4 5 7 58
4 5 7 58
4 5 7 58
4 5 7 58
4 5 7 58
4 5 7 58
4 6 7 58

Ostatnia kwadra dnia 6 
o godzinie 6 minut 53 

rano.
Pochmurno do 9-go.

Nów dnia 13 o godzi
nie 10 minut 10 wiecz. 

Ciepło.

3>
Pierwsza kwadra dnia 
20 o godzinie 4 minut 

11 po południu. 
Pogodnie.

Pełnia dnia 27 o godzi
nie 9 minut 23 wieczór. 

Deszcz i chłodno.
W czerwcu przybywa 
dnia do 20 o minut 19, 
a po 20 ubywa o m. 5. 
Długość dnia w prze

cięciu 16 godzin.

P rz y s ło w ia .

Czerwiec temu się zie
leni, kto do pracy się 

nie leni.
Na święty Antoni jago

da "się zapłoni.
Kto w Antoniego sieje 
tatarkę, sto miarek zbie

rze za miarkę.
Do świętego Ducha cza

sem trza kożucha.

Dnia 21 Pamiątka poświęcenia kościoła katedr.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .
14 (1) Tliamuz. 30 (17 Thamuz) Zdobycie świątyni, post.



Władysław I. Herman (od r. 1080 do 1102) za
wdzięczając tron możnowladcom, ulegał ich wpły
wom w zarządzie państwa a właściwie to rządził 
Sieciech, człowiek niesłychanie am bitny i zły, za
mierzający rodzinę piastowską wytępić, aby dla 
swojej tron zagarnąć. Nakłonił niedołężnego króla, 
aby syna swego Zbigniewa wypędził z k ra ju , po
starał się, iż Mieszka, syna Bolesława Śmiałego, 
po powrocie jego do kraju, o tru to ; czynił zasadzki 
na życie drugiego syna W ładysława Hermana Bo
lesława, zwanego Krzywoustym. Te niecne machi- 
nacye wyszły na jaw. Za pokrzywdzonymi synam i 
ujęli się inni możni panowie i razem z nimi pod
nieśli bunt przeciw Sieciechowi i ojcu i obiegli 
ich w Płocku, gdzie Władysław Herman najczę
ściej przebywał. Król pokonany skazał Sieciecha 
na wygnanie, państwo zaś podzielił między synówr 
Zbigniewowi nadał W ielkopolskę i Ma.zowsze, Bo
lesławowi Krzj^woustemu Małopolskę i Śląsk, sobie 
zaś zatrzym ał władzę zwierzchnicżą.— Władysław 
Herman był królem wielce niedołężnym , ulegają- 
C3Tm różnym wpływom; dzięki jego słabości i po
wolności istniały właściwie rządy możnowładców, 
którzy odtąd coraz większy wpływ uzyskują na 
sprawy państwowe, ale zamiast go użyć na dobre, 
wprowadzają tylko in tryg i i zamęt. Również wojny, 
a raczej napady ze strony Pomorzan na Mazowsze 
i wyprawy książąt ruskich na ziemie polskie zwy
kle się źle kończyły wobec braku dzielnego wo
dza.— Umarł w Płocku w r. 1102 i tam pochowany 
w kościele katedralnym .

Zapiski dom ow e na czerw iec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.

}

WŁADYSŁAW I. HERMAN
(OD ROKU 1080 DO 1102).



LIPIEC dni 31. IJUL.
Dni

K  A  L  E  N D A R Z Słońca Odmiany księżyca
i domniemany

stan powietrzaRZYMSKO-KATO L. GRECKO-KATOL. Y/schód
g. m. Zachód

g. m.
1 P.
2 S.

Teobalda op.
Naiciećlzenie N M P .

18 Leontia m.
19 Judy Ftad. ap.

4 10 
4 11

7 56 
7 56 C

Ewang. św. Marka r. 8. 0  rozmnożeniu chleba. Ostatnia kwadra dnia 5 
o godz. 11 minut 54 

w nocy.
Upały.

©
Nów dnia 13 o godz. 6 

minut 27 rano. 
Powietrze zmienne.

3
Pierwsza kwadra dnia

3 N.
4 P.
5 W.
6 Ś.
7 0.
8 P.
9 S.

6 po Sw. Anatola i Heliod. 
Józefa Kalas. i Uldaryka 
Antoniego i Filom. c  
Izajasza pr. i Domin. 
Cyryla i Metodego ww. 
Elżbiety wd. i Eugeniusza 
Weroniki de Jul. i Anatolu

20 N. 5poS. Meft.
21 Jułgana mucz.
22 Jewsewya jep.
23 Ahrypiny m.
24 Rożd. S. Joan.
25 Fewronyi pr.
26 Da wy da prep.

4 12 
4 12 
4 13 
4 14 
4 14 
4 15 
4 16

7 56 
7 56 
7 55 
7 54 
7 53 
7 53 
7 53

Ewang. ś. Mat. r. 7. 0  strzeżeniu się fafez. prorok.
10 N.
11 P.
12 W.
13 Ś.
14 C.
15 P.
16 S.

7 po Św. Amalii i Aleksand. 
Pelagii p. i Piusa b.
Jana Gwalberta 
Małgorzaty wd. © 
Bonawentury i Marcelego 
Rozesl. Apost. i Henryka 
NMP. Szkapi. Eustachego

27 N. 6 po S. Sams.
28 K yra i Joanna
29 PetraiPawła ap.
30 SS. 12 Apost.

1 Ijuł. Kosm. i D.
2 Poł. Ryzy Pr.
3 Jakynfta mucz.

4 16 
4 17 
4 18 
4 19 
4 20 
4 21 
4 22

7 52 
7 51 
7 50 
7 49 
7 48 
7 47 
7 46

19 o godz. 9 minut 49 
wieczór. 

Posępno i dżdżysto.

©
Pełnia dnia 27 o godz. 

10 minut 42 rano. 
Powietrze zmienne.

Ewang. św. Łuk. r. 16. 0  niespraw. włodarzu. W lipcu ubywa dnia 
o minut 57.

Długość dnia w przecię
ciu 15 godzin 2(1 minut.

GIS

P rz y s ło w ia .

17 N.
18 P.
19 W.
20 Ś.
21 C.
22 P.
23 S.

8 po Sw. Aleksego w. 
Szymona z Lipn., Kamila 
Wincentego a Paulo ® 
Czesława i Hieron. 
Praksedy p. i W iktora m. 
Maryi Magd. i Teofila m. 
Apolinarego m. i Libor.

4 N. 7 po S. Andr.
5 Aftanasia Afr.
6 Sysoa prep.
7 Ftomy pr.
8 Prokopya m.
9 Pankratya m. 

10 45 Muczen.

4 23 
4 24 
4 25 
4 26 
4 27 
4 28 
4 29

7 45 
7 44 
7 43 
7 42 
7 41 
7 40 
7 39

Ewang. św. Łuk. r. 19. 0  plaezu P. Jezusa nad Jer. W  lipcu kłos się korzy, 
bo niesie dar Boży —

24 N.
25 P.
26 W.
27 Ś.
28 0.
29 P.
30 S.

9 po Św. Krystyny p. 
Jakóba ap. i Krzyszt. m. 
Anny matki i Olimp. 
Pantaleona m. i Aur. © 
Botwida i Wiktora p. m. 
Marty i Flory, Felik. p. 
Abdona i Sem. m.

11 N. 8 po S. Jewf.
12 Prokta mucz.
13 Hawryła areh.
14 Akyły ap.
15 K y rjk a  mucz.
16 Aftynoh. jep.
17 Maryny mucz.

4 30 
4 31 
4 32 
4 34 
4 35 
4 37 
4 39

7 38 
7 37 
7 36 
7 35 
7 34 
7 33 
7 32

który prosto stoi, to 
z pustoty swojej. 

Nawiedzenie Matki Bo
skiej, więc się przed nią 

chylą kłoski.
W dzień świętej Małgo
rzaty pierwsze gruszki 

do chaty.

Ewang. św. Łuk. r. 18. 0  modlącym się faryz. i eeln.
31 N. 10 po Św. Ignac. w. i Hel. 18 N. 9 poS. Jemył. 4 40 7 31

Dnia 5. Krwi Frzenajdroższej Pana Jezusa.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .
13 lipca 1 Ab. 21 (9 Ab) Spalenie Świątyni. Post.



r
Bolesław Krzywousty (od roku 1102 do 1138) już 

w młodzieńczych latach brał często udział w w y
prawach wojennych i niejednokrotnie się odzna
czył, od czasu zaś, kiedy zasiadł na tronie, można 
powiedzieć, że z konia nie zsiadał. Wogóle stoczył 
w życiu 47 bitew a wszystkie zwycięskie. Począt
kowo i w późniejszych latach panowania musiał 
staczać częste walki z powodu wichrzeń przyro
dniego b rata Zbigniewa, k tóry  naprowadzał na 
kraj nieprzyjaciół, byle tylko zdobyć dla siebie 
władzę zwierzchniczą. Zwyciężany przez Bolesława, 
przepraszał go i obiecywał spokojnie .się zacho
wywać, a następnie znowu wichrzył, aż wreszcie 
Bolesław go uwięził a następnie skazał na w ygna
nie. — Najdłużej wojował z Pomorzanami, którzy 
mimo nawrócenia ich na wiarę chrześciańską jeszcze 
przez Bolesława Chrobrego, powrócili do pogań
stwa, napadali na ziemie polskie i przy każdej spo
sobności łączyli się z naszymi wrogami. Zdobycie 
Pomorza głównie z tego powodu było niezmiernie 
doniosłe, że Polska przez to zyskała przystęp do 

.morza Bałtyckiego, a posiadanie brzegów morza 
ma nadzwyczaj wielkie znaczenie dla rozwoju 
handlu i bogactwa narodu. — Inne wojny prowa
dził znakom ity wojownik dla rozszerzenia wpływu 
i znaczenia Polski wobee sąsiednich państw, wy
prawiał się więc na Ruś, do Czech, na W ęgry, 
osadzając ńa tronach panujących lub godząc zwa
śnionych. — Najważniejszą z tych walk była wojna 
z cesarzem niemieckim Henrykiem V-tym, który 
z.ogromnemi wojskami niemieckiemi i czeskiemi 
wybrał się na podbój Polski, a znalazł sromotną 

klęskę pod Wrocławiem na Śląsku. Tylu Niemców poległo’ tam z rąk  polskiego rycerstwa, że jakiś 
czas psy tam niemiecką krew  chłeptały, odtąd miejsce tego pogromu nazywa się »Psiem polem«. 
Zwycięstwa Bolesława przywróciły Polsce dawną świetność i znaczenie; niestety, w testamencie 
popełnił on wielki błąd, dzieląc między synów Polskę, co dało powód do walk wewnętrznych i za
tra ty  jedności Państwa.

Zapiski dom ow e na lipiec.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.

.......... .............................................................................................



SIERPIEŃ dni 31. AWIIUST,
D n i

1 P.
2 W.
3 Ś.
4 0.
5 P.
6 S.

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O - K A T O L . G R E C K O - K A T O L .

Piotra w o ko w. i Just. 
NMP. Aniel. Alfonsa 
Znalez. św. Szczepana 
Dominika wyzn. C 
NMP. Śnież.,. Oswalda 
Przem. Pańskie

19
20 
21 
22
23
24

Makryny prep. 
Iłyi proroka 
Symeona pr. 
Maryi Mahdał. 
Trofyma m. 
Chrystyny m.

Ewang. św. Marka r. 7. O uzdrowieniu głuchon.
7 N.
8 P.
9 W.

10 Ś.
11 C.

II poSw. Kajetana w.,Don. 
Cyryaka d. i Emiliana b. 
Romana, Juliana 
W awrzyńca arckid. 
Tyburcego, Zuzanny

12 P . Klary p. i Hilaryi m.
13 S. I W igil. Hipolita, Kasyana 31 Jewdokima

25 N.IOpoS. U.S.A.
26 Jermołaja m.
27 Pantaleimon.m.
28 Prochora ap.
29 Kałłynyka m.
30 Syly apost.

Ewang. św. Łukasza r. 10. O miłosiernym Samaryt.
14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś.
18 C.
19 P.
20 S.

12 po Sw. Euzebiusza w. 
Wniebowzięcie NMP.
Rocha w.
Liberała i Pauli 
Heleny, Agap., Klary $  
Juliusza m. i Maryana w. 
Bernarda op. i Samuela

Awh. N. li po s.
Stefana mucz. 
Isakya prep. 
Sedmy Otr. 
Jewsyclmyia m.

6 Preobr. Hosp.
7 Demetrya prep.

Ewang. św. Łuk. r. 17. O uzdrowieniu 10 trędow.
21 N.
22 P.
23 W,
24 ś.
25 C.
26 P.
27 S.

13 po Sw. Joanny Franc. 
Tymot., Hipol. i Anton. 
Filipa Ben., Apol. i Syd. 
Bartłomieja ap.
Ludwika kr. i Patrycyi 
Zefiryna p. i Aleks. 5 
Przen. św. Kazim. i Marc.

8 N. 12 po S. Jem.
9 Mafteja apost.

10 Ławrentya m.
11 Jewpła m.
12 Fotya mucz.
13 Maksyma pr.
14 Myclieja pror.

Ewang. św. Mat. r. 6. O służeniu dwom panom.
28 N.
29 P.
30 W,
31 Ś.

14 po Sw. Augustyna i Jul. 
Ścięcie św. Jana 
Róży i Rajmunda w. 
Joachima wyzn.

15 Uspenie Pr. Boh.
16 Nerukotw. Obr.
17 Myrona mucz.
18 Flora i Ław.

Słońca
Wschód 
K- m-
4 41 
4 43 
4 45 
4 46 
4 47 
4 48

5 19 
5 21 
5 22 
5 23

Zachód
g. m.

7 29 
7 28 
7 26 
7 25 
7 24 
7 22

7 6 
7 4 
7 3 
7 1
6 59 
6 58 
6 56

6 54 
6 52 
6 50 
6 48 
6 46 
6 44 
6 42

6 40 
6 39 
6 38 
6 37

Odmiany księżyca
i  dom niem any

stan powietrza

Ostatnia kwadra dnia 4 
o godz. 3 minut 3 po 

południu. 
Pogodnie.

Nów dnia 11 o godz. 1 
minut 58 po południu. 

Pogodnie.

5>
Pierwsza kwadra dnia 
18 o godz. 5 minut 27 

rano- 
Pogodnie.

Pełnia dnia 26 o godz. 
2 minut 2 popołudniu. 

Upały.

W sierpniu ubywa dnia 
o 1 godzinę i 33 minut.

Długość dnia w przecię
ciu 14 godzin i 12 min.

Cłó

P rz y s ło w ia .
Kiedy sierpień nastę
puje, resztki zboża ko
szę,, albo sierpem doży- 
naję i przepiórki płoszę.
Święty Wawrzyniec o- 

twiera zwierzyniec.
Na Maryi Wniebowzię
cie najprzedniejsze żę-

Dnia 30. Pocieszenia NMP. i św. Joachima.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .

12 sierpnia 1 Elul.



WŁADYSŁAW II.
(OD ROKU 1133 DO 1146).

Władysław II (od r. 1138 do 1146) najstarszy syn 
Bolesława Krzywoustego, książę krakowski i śląski, 
miał stosownie do woli ojca sprawować władzę 
zwierzchniczą nad trzema braćm i: Bolesławem .K ę
dzierzawym i księciem na Mazowszu i Kujawach, 
Mieszkiem, zwanym »Starym«, księciem wielkopol
skim i H enryku, księciu sandomierskim (najmłod
szy Kazimierz nie otrzymał żadnej dzielnicy). 
Wogóle prawo ustanowione przez Krzywoustego 
tak opiewało, że księstwo krakowskie ma zawsze 
należeć do najstarszego z rodu i ten ma mieć 
władzę zwierzchniczą nad młodszymi braćmi, wzglę
dnie nad ich potomkami. W ładysław II  rozumiał 
jednak ogromną doniosłość jedności narodu a prze
widywał smutne następstwa podziału, więc też sta
rał się pozbawić braci ich dzielnic. Stanęli temu 
na przeszkodzie możni panowie, którzy nie chcieli 
silnej władzy w jednem ręku, przeciwnie życzyli 
sobie mieć kilku słabych książąt, bo na słabszych 
książąt łatwo mogli uzyskać wpływ i znaczenie 
ich w kraju  w ten sposób rosło. Połączyli się więc 
z młodszymi braćmi i wspólnie pokonali dw ukro
tnie W ładysława II, pozbawili go nawet własnej 
dzielnicy Śląska i skazali na wygnanie, gdzie też 
później um arł (w r. 1159).

Zapiski dom ow e na sierpień.

Dnia P R Z E D M I O T Dochody W ydatki

Kor. J hal. Kor. hal.



WRZESIEŃ dni 30. SENTIAM,
Dni

1 C.
2 P.
3 S.

K A L E N D A R Z

R Z Y M S K O -K A T O L .

Idziego op.
Stefana kr. i Kalisty 
Bronisławy i Eufemii <£

G R E C K O -K A T O L . Wschód
g. ni.

19 Andrea mucz.
20 Samuila pr.
21 Ftaddea apost.

Ewang. św. Łuk. r. 7. O wskrzesz. młodz. z Naim.
N.
P.
W.
Ś.
c.
p .

10 s.

15 po Sw. Rozalii i Róży 
W awrzyńca Jus. i Makar. 
Zacharyasza i Eug. 
Anastazego i Reginy 
Narodzenie NMP. i Hadr. 
Gorgoniego i Sergiusza® 
Mikołaja z Tol. i Pulch. p.

22 N.I4 poS. Ahaft.
23 Łuppa mucz.
24 Jewtychia m.
25 Warftołom.
26 Adryana m.
27 Primena pr.
28 Moysea mur.

Ewang. św. Łuk. r. 14. O ulecz, opuchł, w szabat.
11 N.
12 P.
13 W.
14 Ś.
15 C.
16 P.
17 S.

16 po Sw. Prota i Jacka 
W aleryana m. i Gwidona 
Filipa aleks. i Am. 
Podwyż. Krzyża św. 
Emila, Nikodema i Albina 
Kornel, i Cypr., Euf. 3) 
Piętna św. Franciszka

29 N. 15 po S. Usik.
30 Aleksandra p.
31 Położ. Pol.P.O .

1 Sentiabr. Sym.
2 Mamanta m.
3 Anftyna m.
4 W awyły Sw.

Ewang. św. Mat. r. 22. O dwóch największ. przyk.
18
19
20 W.
21 Ś.
22
23
24

C.
P.
S.

N. 17 po Św. Józefa z K. 
Januarego bm. i Konst. 
Eustachego i Zuzanny 
Such. Mateusza apost. 
Tomasza b. i Maurycego 
Such. Tekli p. i Konst. 
Such. Gerarda bm. (

5 N. 16 po S. Zach.
6 Cud.ś. Mychaiła
7 Zezonta mucz.
8 Rożdest. Pr. B.
9 Joakim aiA nny

1 0  Mynodory p.
11  Fteodory prep.

Ewang. św. Mat. r. 9. O uzdrowieniu paralityka.
25  N.
2 6  P.
27  W .
2 8  Ś.
2 9  C.
3 0  P.

18 po Sw. Wład. z Gieln. 
C tpryana i Justyny m. 
Przen. św. Stan. K. i D. 
W acława ks. męcz. 
Michała archanioła 
Hieronima w. i Zofii wd

12 N. 17 po S. Awt.
13 Kornyła mucz.
14  Wod. S. Kresta
15 Nykity m.
16 Josafata arch.
17 Sofii mucz.

Słońca

5 23 
5 25 
5 27

28
29
31
32
34
35
36

38
40
41
42
44
45
46

5 57
5 58
6 —  

6 1 
6 3 
6 4

Zachód

6 35 
6 33 
6 31

6 29 
6 27 
6 25 
6 22 
6 20 
6 18 
6 16

6 14 
6 12 
6 10 
6 8 
6 6 
6 4 
6 2

5 46 
5 43 
5 41 
5 39 
5 37 
5 35

Odmiany księżyca
i domniemany

stan powietrza

Ostatnia kwadra dnia 3 
o godz. 3 minut 58 

rano. 
Pogodnie.

Nów dnia 9 o godz. 9 
minut 43 wieczór. 

Ładnie i ciepło.

Pierwsza kwadra dnia 
16 o godz. 4 minut 13 

po południu. 
Trochę chłodno i po

chmurno.

©
Pełnia dnia 24 o godz. 

6 minut .50 wieczór. 
Dżdżysto.

We wrześniu ubywa 
dnia o 1 godzinę i 39 

minut.
Długość dnia w przecię
ciu 12 godzin i 32 min.

P rz y s ło w ia .
Wielka dla zbioru i sie
wu wygoda, gdy w św. 
Idzi przyświeca pogoda. 
Marya się rodzi, jaskółka 

odchodzi. 
Odszedł Jakób, przy
szedł Tomasz, płaćże 
długi, nagródź sługi — 

bo masz.

Dnia 20. 7 Boleści NMP.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .
10 (1 Tischri) Nowy Rok 5665. — 11 (2) Drugie święto. — 12 (3) Post Gedalja.— 

19 (10) jświęto pojednania. — 24 (15) Święto Kuczek. — 25 (16) Drugie święto.
30 v21) Święto palmowe.



Dochody W ydatki

Bolesław IV Kędzierzawy (od r. 1146 do 1173) za
wdzięczając tron wielkoksiążęcy możnym panom, 
ulegał im prawie we wszystkiem, przez co przy
czynił się do zbyt wielkiego wzrostu potęgi jednej 
warstwy narodu, co zwykle jest ze szkodą społe
czeństwa. — Również nie um iał nic uczynić dla 
przywrócenia Polsce dawnego znaczenia, przeci
wnie dopuścił do wielkiego i przykrego jej upoko
rzenia wobec wrogów. W ygnany Władysław zwró
cił się o pomoc do cesarza niemieckiego Konrada 
I II  a Niemcy zawsze bardzo chętnie korzystali 
z każdej nadarzającej się sposobności, by się mie
szać w sprawy polskie i powiększać tu  swoje 
wpływy, więc Konrad wyruszył z wojskiem prze
ciw Bolesławowi, ale obietnicą wynagrodzenia ko
sztów wojennych i poddania sporu z Władysławem 
pod sąd cesarski, dał się powstrzymać od dalszych 
kroków nieprzyjacielskich. Ponieważ Bolesław ko
rzystając z kłopotów cesarza obietnic nie dotrzy
mał, następca Konrada cesarz F ryderyk Rudobrody 
wyruszył z wielkiem wojskiem i dotarł aż pod 
Poznań, bo Bolesław nic nie uczynił, aby powstrzy
mać najeźdźcę zaraz na granicy kraju, gdzie z po
wodu trudnej do przeprawy rzeki Odry i wielkich 
lasów można było bronić wstępu do Polski, czy
niąc zasieki, t. j. ścinając po lasach wielkie dzewa 
i tamując niemi wszelkie przejścia. Bolesław udał 
się do obozu niemieckiego w Krzyszkowie nad 
W artą, tu  złożył hołd Fryderykowi, uznał jego 

B O LE S ŁA W  K Ę D Z IE R Z A W Y  zwierzchnictwo, zapłacił znaczne koszta i zobowią-
( o d  r o k u  H46 d o  1173). zal się na przyszłość płacić daninę. Lecz nie na

tern koniec. W pięć lat potem musiał zwrócić Śląsk 
synom wygnanego W ładysława (w r. 1163). Książęta ci wychowani na dworze niemieckim i prze
siąknięci niemieckim duchem, starali się tego ducha szerzyć i na Śląsku, otaczali się wyłącznie 
Niemcami i odtąd to rozpoczęło się niemczenie tej prastarej dzielnicy polskiej, która już nigdy 
więcej nie wróciła do jedności. — Również nie powiodła się Bolesławowi wyprawa na wojowni
czych pogańskich Prusaków, w której zginął brat jego Henryk, książę Sandomierski. Bolesław 
um arł w r. 1173.

Zapiski dom ow e na w rzesień .



PAŹDZIERNIK dni 31. OKTIABR,
Dni

K  A  L  E  N D A R Z Słońca Odmiany księżyca
i dom niem any

stan powietrzaRZYMSKO-KATOL. i GRECKO-KATOL. Wschód) 
R. m.

Zachód
R. m.

1 S. Remigiego b. i Julii m. | 18 Jewmenia prep. 6 5 5 33

Ewang. św. Mat. r. 22. 0  szacie godowej. £
Ostatnia kwadra dnia 
2 o godz. 2 minut 52 

po południu. 
Powietrze zmienne.

©
Nów dnia 9 o godz. 6 

minut 25 rano. 
Pogodnie.

2 N.
3 P.
4 W.
5 Ś.
6 C.
7 P.
8 S.

19 po Sw. NMP. Różane. £  
Kandyda i Gerarda op. 
Franeiszka Seraf.
Placyda m.
Brunona, Romana i Marc. 
Justyny, Marka i Julii 
Laurencyi i Pelagii

19 N. 18 po S. Trof.
20 Jewstafya m.
21 Kondrata ap.
22 Toky mucz.
23 Zacz. s. Joana
24 Ftekły m.
25 Jewfrosini pr.

6 6 
6 8 
6 9 
6 11 
6 13 
6 15 
6 16

5 30 
5 28 
5 26 
5 24 
5 22 
5 20 
5 18

Ewang. św. Jana r. 4. 0  uzdrów, syna królika.
9 N.

10 P.
11 W.
12 Ś.
13 C.
14 P.
15 S.

20 po Sw. Dyon. i Ludw.® 
Zwyc.p. Choc.Franc. Bor. 
Firmina, Germ. i Zenej. 
Maksymil. i Eustach. 
Edwarda kr. i Samuela 
Kaliksta p., Fort. i Bern. 
Jadwigi, Teresy i Brun.

26 N. 19 po S. Joan.
27 Kołystrata m.
28 Chary tona pr.
29 Kyryalca pr.
30 Hryhora mucz.

1 Oktiabr. Pokr.
2 K ypryana jep.

6 17
6 18 
6 19 
6 21 
6 22 
6 23 
6 25

5 16 
5 14
5 12 
5 10 
5 8 
5 6 
5 4

3>
Pierwsza kwadra dnia 
16 o godz. 6 minut 54 

rano.
Pogodnie, rano przy

mrozki.

©

Ewang. św. Mat. r. 18. 0  słudze nielitościwym. Pełnia dnia 24 o godz. 
11 minut 56 rano.

16 N.
17 P.
18 W.
19 Ś.
20 0.
21 P.
22 S.

21 po Sw. Sat. i Flor. 3> 
W iktora m. i Małgorz. p. 
Łukasza ew. i Tryf. wd. 
Piotra z Alk. i Pelagii 
Przen. św. Woje. i Ireny 
Urszuli p. i Hilaryona 
Filipa b. i Korduli p.

3 N. 20 po S. Dyon.
4 Jeroftea jep.
5 Charytyny m.
6 Flomy ap.
7 Sergya i Wak.
8 Pełahyi pr.
9 Jakowa apost.

6 27 
6 28 
6 30 
6 31 
6 32 
6 33 
6 35

5 2 
5 —  
4- 59 
4 57 
4 56 
4 53 
4 51

Powietrze zmienne. 

aa

W październiku ubywa 
dnia o 1 godzinę i 44 

minut.

Długość dnia w przecię
ciu 10 godzin i 48 min.Ewang. św. Mat. r. 22. 0  oddaw. Bogu i cesarz.

23 N.
24 P.
25 W.
26 Ś.
27 0.
28 P.
29  S.

22 po Sw. Teodora i Ign. 
Rafała ar. i Feliksa m. ® 
Oygryzanta 
Ewarysta p. i Łuc. 
Sabiny, Florentego i Iw. 
Szymona i Tad. apost. 
Zenobiego, Euzeb.

10 N. 21 po S. Jewł.
11 Fyłypa apost.
12 Prowa mucz.
13 Karpa i P.
14 Nazarya mucz.
15 Jewtymya p.
16 Łonhyna mucz.

6 36 
6 38 
6 40 
6 41 
6 43 
6 45 
6 47

4 49 
4 47 
4 46 
4 44 
4 42 
4 40 
4 38

aa

P r z y s ło w ia .

Na świętego Franciszka 
chłop iuż w polu nic nie 

zyska.
Na Szymona i Judę czasEwang. św. Mat. r. 9. 0  wskrzesz. córki książęcej.

30 N.
31 P.

23 po Św. Marcela m. i Zen. 
Wig. Lucylli i Urbana

17 N. 22 po S. Osy i
18 Łuki jew. ap.

6 50 
6 51

4 37 
4 35

opatrzyć budę.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .

1 (22 Tiszri) Zgromadzenie czyli Koniec kuczek;
10 (1) Marcheswan.

2 (23 Tiszri) Radość z praw.



Mieczysław III Stary (od r. 1173 do r. 1177), tak 
nazwany od niezwykłej powagi, jaką się od wcze
snego wieku odznaczał, objął władzę zwierzchni- 
czą i stolicę krakowską jako najstarszy z pozosta
łych synów Bolesława Krzywoustego — stosownie 
do prawa ustanowionego przez ojca. Widząc szko
dliwość zbyt wielkiej władzy i wpływów wiel
możów, powziął zamiar poskromienia ich urosz- 
czeń i starał się zmniejszyć ich potęgę majątkową. 
W tym  celu odbierał urzędy wielkim panom, a na- 
dawał je ludziom ubogim; sobie oddanym; również 
na dworze otaczał się nie magnatami, ale ludźmi 
dzielnymi z niższego stanu. Nakładał też, wysokie 
podatki na bogaczów a za rozmaite występki i prze
kroczenia skazywał ich na bardzo wielkie kary  
pieniężne. Z powodu tego ucisku podatkowego 
miał mnóstwo nieprzyjaciół wśród dygnitarzy 
świeckich i duchownych, którzy po pewnym czasie 
postanowili go pozbawić tronu. W ywołali więc po
wstanie przeciw Mieszkowi Starem u w Wielkopol- 
sce pod dowództwem jego własnego syna Odona, 
równocześnie zaś zaprosili Kazimierza, najmłod
szego syna Bolesława Krzywoustego, aby zasiadł 
na wielkoksiążęcym tronie krakowskim. Kazimierz 
zaproszenie przyjął, zajął Kraków, Mieszko zaś 
zaskoczony tym i nagłym i wypadkami ustąpił na 
razie bez walki. — Natomiast później czynił nie
jednokrotnie starania o odzyskanie Wielkopolski 
i ziemi krakowskiej, ale z powodu oporu panów 
szlo mu to trudno, wreszcie odzyskał Wielkopolsko 
z wyjątkiem Poznania, zdobył nawet Kraków, ale 
wkrótce musiał go opuścić, ponownie zaś zasiadł na 
tronie wielkoksiążęcym dopiero w kilka lat pośmierci 
Kazimierza, ale wkrótce potem um arł (w r. 1202).

Zapiski dom ow e na październik.



LISTOPAD cliii 30. NOJABR.
Dni

K A L E N D A R Z
R Z Y M S K O -K A T O L , G R E C K O -K A T O L .

19 Joiia pror.
20 Artemia m.
21 llariona prep.
22 Awerkia jep.
23 Jakowa apost.

Słońca
Wschód
£. m .

Zachód
£. ni.

Odmiany księżyca
i domniemany

stan powietrza
1 w.
2 Ś.
3 C.
4 P.
5 S.

WW. SS. Jul. i Mare.
Dz. zaduszny. Wiktoryna 
Teofila, Huberta i Sylwii 
Karola Borom, i Modesty 
Elżbiety mat. św. Jana

Ewang. św. Mat. r. r. 13. O dobrem nasieniu.
6 N.
7 P.
8 W.
9 Ś.

10 C.
11 P.
12 S.

24 po Sw. Feliksa i Leon. 
Amaranta m. i Flor. @ 
Sewera i Gotfr.
Teodora żołn. i Ursyna 
Andrzeja z Aw. i Nimfy 
Marcina b. i Felicyana 
5 Braci Pol., Marcina

24 N. 23 po S. Aref.
25 Markiano mucz.
26 Dymytria m.
27 Nestora m.
28 Terentia mucz.
29 Anastas. m.
30 Zynowia mucz.

Ewang. św. Mat. r. 13. O ziarnie gorezycznem.
13 N.
14 P.
15 W.
16 Ś.
17
18 
19

O.
P.
S.

25 po Sw. StanisŁ  K. 
Jozafata Kunc. i Wener, 
Leopolda i Ger. 3
Edmunda i Otmara op. 
Salomei ks. i Grzegorza 
Romana m . i Odona op. 
Elżbiety wd. i Ponc. pm.

31
1
2
3
4
5
6

N. 24 po S. St. 
Nojabr. K. i D.
Josafata. arcli. 
Akepsymy 
Joamyka prep. 
Hałakt. m. 
Pawła archiep.

Ewang. św. Mat. r. 24. O znakach sądu ostateczn.
20 N.
21 P.
22 W.
23 Ś.
24 O.
25 P.
26 S.

26 po Sw. Feliksa Walez. 
Ofarow. N M P . Albert. 
Cecylii i Filemona 
Klemensa pap. ®
Jana od Krz., Chryz. i FI. 
Katarzyny p. męcz. 
Sylwestra op. i Konrada

9
10
11
12
13

N. 25 ;:o S. S. D. 
Mychaiła arcli. 
Onysyfora m. 
Szesty ap. 
Myny mucz. 
Joanna Mył. 
Joanna Złat.

Ewang. św. Łuk. r. 21. O sądzie ostatecznym.
27 N.
28 P.
29 W.
30 Ś.

I Adw. W aleryana i Maks 
Grzegorza p. i Mansw. 
Saturnina, Ulum. 
Andrzeja ap. i Just. £

14 N. 26 po S. Fył.
15 H urya i Sam.
16 Maftea i Jew.
17 Hryhorya j.

6 52 
6 54 
6 56
6 58

7 
7 
7 
7 
7 
7

ł
3
5
6 
7 
9

7 10

7 12 
7 13 
7 15 
7 16 
7 18 
7 19 
7 20

7 22 
7 24 
7 25 
7 26
7 27 
7 28 
7 29

7 31
7 32 
7 33 
7 34

4 35 
4 33 
4 30 
4 29 
4 28

4 10 
4 10 
4 9 
4 8 
4 8 
4 7 
4 5

4 5 
4 4 
4 4
4 3

£
Ostatnia kwadra dnia 
1 o godz. 12 minut 13 

po północy.
Zimno i pochmurno.

Nów dnia 7 o godz. 4 
minut 37 wieczór. 
Deszcze i zimno.

Pierwsza kwadra dnia 
15 o godz. 1 minut 35 

rano,
Powietrze łagodne, ale 

zmienne.

©
Pełnia dnia 23 o godz. 

4 minut 12 rano. 
Pochmurnie i zimno.

£
Ostał nia kwadra dnia 
3U o godz. 8 minut 38 

rano.

W listopadzie ubywa 
dnia o 1 godzinę 11 mi

nut.
Długość dnia w przecię
ciu 9 godzin 17 minut.

aa

P rz y s ło w ia .
Św. Katarzyna po lo
dzie, Boże Narodzenie 

po wodzie.

Dnia 9 Poświęcenie Arcybazyliki św. Salwatora w Rzymie. 
v 18 Pamiątka poświęcenia bazyliki rzym. ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła.

Ś W JĘ T A  Ż Y D O W S K IE .
9 (1) Kislew.



Kazimierz II Sprawiedliwy (od r. 1177 do 1194), 
najmłodszy z synów Bolesława Krzywoustego, inną 
drogę obrał w rządzeniu państwem, niż jego po
przednicy. Przyszedł on cło przekonania, że wyż
sze duchowieństwo i panowie mają już zbi-t wielką 
silę i władzę, żeby można przeciw nim rządzić, 
więc się starał łagodnością i powolnością jeszcze 
bardziej ująć ich sobie (boć przecież oni sami po
wołali go na tron) — i przy ich pomocy kierować 
sprawami państwa. Dlatego też w trzy  lata po 
objęciu rządów zwołał wiec a właściwie rodzaj 
sejmu do Łęczycy, na który przybyli arcybiskup 
gnieźnieński, sześciu biskupów i mnóstwo dygni
tarzy  świeckich. Na tym  zjeżdzie, pierwszym tego 
rodzaju, zapadły niektóre bardzo doniosłe uchwały, 
które się stały prawem narodu. Kazimierz zrzekł 
się niektórych dochodów, zwłaszcza z dóbr kościel
nych, tudzież podwód, których kmiecie byli obo
wiązani dostarczać urzędnikom i wysłannikom ksią
żęcym, natomiast zgromadzeni uchwalili, że odtąd 
prawa do tronu mają potomkowie Kazimierza, a nie 
najstarszy z rodu Piastów. Nowe te postanowienia 
zatwierdził papież Aleksander III. Były one w pra
wdzie przedewszystkiem bardzo korzystne dla d u 
chowieństwa i panów, ale zawierały też -wiele in 
nych ważnych i sprawiedliwych postanowień, od
noszących się do wszystkich. — Kazimierz odzna
cza! się wogóle ż\rczliwością i umiarkowaniem 
wobec wszystkich, starał się, aby każdem u wymie
rzono sprawiedliwość, stąd też otrzym ał zaszczytny 
przydomek Sprawiedliwego. — Nadto dzięki jego 
staraniom i szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 

skupił on znaczniejszą część ziem polskich w swoim ręku. Należały do nieg'o ziemie: sandomierska, 
krakowska, wielkopolska; Mazowsze i Kujawy; hołdowali mu nadto książęta śląscy i pomorscy. 
Również miał Kazimierz znaczne wpływy na Rusi i na tronie halickim osadzał książąt według swojej 
woli. Poskromił też pogańskich Jadźwingów i Prusaków. Wog’óle rządził powierzonem m u pań
stwem roztropnie i sprawiedliwie, popierał też oświatę. Zmarł nagle w r. 1194.

K A Z IM IE R Z  li S P R A W IE D L IW Y
(O D  ROKU 1177 DO 1194).

Zapiski dom ow e na listopad.

Dochody W ydatki



GKUDZIEŃ dni 31. DEK A M .
Dni

K A L E N D A R Z

R Z Y M S K O - K A T O L , G R E C K O -  K A T O L .

Słońca
Wschód Zachód
g. m g. m.

Odmiany księżyca
i dom niem any 

stan powietrza
1 c.
2 P.
3 S.

Eligiusza i Natalii wd. 
Bibiany, Aurel. i Paul. 
Franciszka Ksaw. i Hil.

18 Platona mucz.
19 Awdya pror.
20 Prokła i Hryh.

Ewang. św. Mat. r. 11. O poseł. uczn. ś. Jana do Ckr.
N.
P.
W.
ś.

8 0 . 
9 P. 

10 S.

2 Adw. B arbary p. 
Kryspiny i Anastazyi. 
Mikołaja bw.
W igil. Ambrożego © 
Niepokal. Pocz. NMP. 
Waler., Leokadyi 
Przen. domu NMP. Eul

21
22
23
24
25
26 
27

Wowed. Boh.
Fytymona ap. 
Amfyłochya 
Jekataryny 
Kłymenta papy 
Ałypya pr. 
Jakowa mucz.

Ewang. ś. Jana r. 1 O poselstwie żydów do ś. Jana.
11 N.
12 P.
13 W.
14 Ś.
15 C.
16 P .
17 S.

3 Adw. Damazego i Sab. 
Aleksandra i Dyon. 
Eucyi i Otylii 
Izydora m. i Spiryd. 3> 
Wiktora, Waler, i Kryst. 
Euzeb. bm. i Albiny 
Floryana m. i Łazarza

28
29
30 

1 
2
3
4

I Adw. Stefana 
Paramona m. 
Andrea ap. 
Dekabr. Nau. 
Awwakuma pr. 
Sofonia pror. 
Warwazy m.

Ewang. św. Łuk. r. 3. O przygot. na przyjęcie Zbaw.
18
19
20 W.
21 Ś.
22 0.
23 P.
24 S.

4  Adw. Teotyma 
Urbana W.
Teofila
Tomasza ap. i Sew. 
Zenona ż. i Honorata © 
W iktoryi pm. i Migd. 
Wigil. Adama i Ewy

5 2 Adw. Sawwy
6 Nykołaja jep.
7 Amwrosia jep.
8 Patapia pr.
9 Zaczatie Bohor.

10 Myny Jer. m.
11 Danyiła

Ewang. św. Łuk. r. 2. O narodzeniu Chrystusa.
25 N.
26 P.
27 W.
28 Ś.
29 0.
30 P.
31 S.

Boże Narodzenie 
Szczepana męczennika 
Jana ap. i ewangelisty 
Młodzianków mm. 
Tomasza Kant. bm. c  
Sabina bm. i Anizyi 
Sylwestra pw. i Melanii

12 3 Adw. Spyrid.
13 Ewstratia jep.
14 Ftyrsa m.
15 Jełewterya j.
16 Ahhea pror.
17 Danyiła pror.
18 Sewastyana m.

7 35 
7 37 
7 38

39
40
41
42
44
45
46

47
48
49
50
51
52
53

54
54
55
56
57 
57 
57

57
58 
58 
58 
58 
58 
58

4 2 
4 1 
4 —

4 — 
4 —
4 — 
4 —  
4 — 
3 59 
3 59

3 59 
3 59 
3 59 
3 59
3 59
4 — 
4

Nów dnia 7 o godzinie 
4 minut 46 rano. 

Pogodnie, ale mrozy.

Pierwsza kwadra dnia 
14-o godzinie 11 minut 

7 wieczór.
Śnieg z wiatrem.

Pełnia dnia 22 o godzi
nie 7 minut 1 wieczór. 

Mrozy.

C
Ostatnia kwadra dnia 
29 o godzinie 4 minut 

46 wieczór. 
Odwilż.

W grudniu ubywa dnia 
o 16 minut. 

Długość dnia w prze
cięciu 8 godz. i 30 min.

25.

P rz y s ło w ia .
Grudzień ziemię zgrudzi, 

i izby wystudzi. 
Święta Łucya dnia przy

rzuca.
Słota na Adama i Ewy, 
to strzeż od zimna chle
wy. A jak mróz i pię
knie, to zima wcześnie 

pęknie.
Święta wilia szczepy 

obwija.

Ś W IĘ T A  Ż Y D O W S K IE .

3 (25 Kislew) Poświęcenie świątyni, 9 (I) Tebet, 18 (10 Tebet) Zdobycie Jeruzalem, post.



' 2 - r
Władysław Laskonogi, syn Mieszka Starego, (od 

r. 1202 do 1206) dopiero w 8 lat po śmierci Kazi
mierza zasiadł na tronie wielkoksiążęcym stara
niem wojewody krakowskiego Mikołaja i jego stron
ników. Właściwym bowiem następcą Kazimierza 
Sprawiedliwego był — w edług praw uchwalonych 
w Łęczycy — młodociany syn zmarłego króla, 
Leszek Biały. W imieniu Leszka sprawowała rządy 
regencya (rada opiekuńcza) wraz z m atką jego He
leną, ale n ieby ły  to rządy zupełnie spokojne; dwa 
razy na k ró tk i czas zdołał zawładnąć dzielnicą 
krakow ską Mieczysław Stary, ale po ostatniem 
zajęciu wkrótce umarł. Po śmierci Mieszka powi
nien był według prawa zasiąść na tronie krako
wskim młody Leszek, jednak wojewoda Mikołaj 
zażądał od niego, aby oddalił od siebie serdecznego 
przyjaciela Goworka, znienawidzonego przez wo
jewodę krakowskiego i innych możnych panów. 
Leszek odrzucił niegodziwy w arunek, więc prze
ciwnicy powołali do Krakowa syna Mieszka Sta
rego, Władysława, zwanego Laslconogim. Władysław 
starał się być w dobrych stosunkach z możno
władztwem, ale zaszły wypadki, które nieprzyja- 
żnie usposobiły przeciwko niemi duchowieństwo 
wyższe. Kościół katolicki wprowadził wówczas 
zmianę w kalendarzu, a mianowicie zaprowadził 
kalendarz, jakiego my Polacy do dziś używamy, 
zwany gregoryańskim, podczas gdy W ładysław 
chciał pozostać przy kalendarzu starym, jakiego 
do dziś Rusini używają. — Również przyszło do 
poważnych nieporozumień z tego tytułu, że wielki 
książę nie chciał się zgodzić na to, żeby papież 

mianował biskupa, ale chciał to prawo zatrzymać dla władzy monarszej. Miał więc z tego powodu 
mnóstwo nieprzyjaznych wśród wyższego duchowieństwa, które też na wieść o śmierci wojewody 
Mikołaja, powołało na tron Leszka Białego w r. 1202, zaś W ładysław wyjechał do dziedzicznej 
Wielkopolski i tam um arł w r. 1231.

Zapiski dom ow e na grudzień.

Dnia P R Z E D M I O T
Dochody W ydatki

Kor. hal. Kor. hal.



R O K  P A Ń S K I 1904.
«2S»

Rok 1904 jest rokiem przestępnym, liczy więc 366 dni. — Litera niedzielna C, po 24 lutego B .— 
Od narodzenia Chrystusa Pana 1904 la t.— Od nawrócenia Polaków 938 lat. — Od męczeństwa 
św. Stanisława 825 lat. — Od kanonizacyi św. Stanisława p :—męża Inocentego IV. 638 lat.

ŚW IĘTA  RUCHOME.
Podług kalendarza nowego.

Uroczystość Imienia Jezus 17 stycznia. 
Popielec 17 lutego.
Wielkanoc 3 kwietnia.
Dni Krzyżowe 9, Ul i 11 maja. 
Wniebowstąpienie Pańskie 12 maja 
Zesłanie Ducha św. 22 maja.
Trójcy świętej 29 maja.

Boże Ciało 2 czerwca
Uroczystość Serca Jezusowego 10 czerwca. 
Uroczystość Imienia P. Maryi II września. 
Uroczystość Różańca św. 2 października.
Uroczystość opieki N. P. Maryi 8 listopada. 
Uroczystość św. Stanisława Kostki 13 listopada. 
Niedziela I. Adwent. 27 listopada.

Podług kalendarza starego.
Tryodyum poczynaje sia 18 Ilenwar. 
Nedila Miasopustna 1 Fewr.
Nedila Syropustna 8 Fewr. 
Woskresenyje Chrysta. 28 Marta.

Wosnesenyje Hospoda 6 Maja.
Soczestwie św. Ducha 16 Maja.
Wsich Światych 23 Maja.
Konec postu pered śś. Petr. i Paw. 28 Junija.

SUCHEDNI.
Na wiosnę 24, 26 i 27 lutego. 
W lecie 2*5, 27 28 maja.

W jesieni 21, 23 i 24 września. 
W zimie 14, 16 i 17 grudnia.

CZAS ZAKAZANY,
■w k t ó r y m  w e s e l  i  z a b a w  o d p r a w i a ć  n i e  w o l n o ,  

sięga od 1 do 6 stycznia włącznie, od 17 lutego do 10 kwietnia włącznie od 27 listop. do końca roku.

PO ST Y  N A K A Z A N E .
P o d ł u g -  k a l e n d a r z a  n o w e g o .

1 Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy.
2 Post adwentowy, w Środę, Piątek i Sobotę po 1-ej Niedzieli adwentowej do Bożego Narodź.

Podług- kalendarza starego- 
Pist wełykij, od Nedili syropostnoj do Woskreszenyja.
Pist pered śś. Petrom i Pawł., od 1 Nedili po Szoszestwi św. Ducha do 29 Junija, czerez 5 nedil 2 dny. 
Pist do Uspenyja Bohorodycy Di wy, od 2 do 15 Awhusta.
Pist pered Rozdestwom Chrystowom, od 15 Nowembria do 25 Dekemwria.

a) do Zielonych Świątek;
b) do śś. Apostołów Piotra i Pawła;
c) do Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny;

W IG IL IE .
d) do Wszystkich Świętych;
e) do Niepokal. Poczęcia N.
f) do Bożego Narodzenia.

Maryi Panny;

Wigilia przypadająca w Niedzielę, bywa przenoszoną na Sobotę poprzedzającą; — jeśli zaś 
uroczystość Bożego Narodzenia przypada w Piątek lub w Sobotę, w owych dniach postu niema.

DNIE KRZYŻOWE.
W Poniedziałek, W torek i Środę przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, to jest 9, 10 i 11 maja.



FERYE SĄDOWE.
— Wszystkie niedziele' i święta uroczyste; od Bożego Narodzenia do Trzech Króli; od 

Niedzieli Kwietniej do Poniedziałku Wielkanocnego; Dnie Krzyżowe; 10 ostatnich dni w Lipcu 
i 10 pierwszych w Październiku.

PATRO NEM
Królestwa Polskiego, Wielkiego Księstwa Krakowskiego i Wielkopolski jest św. Stanisław, 
biskup krakowski; Patronem Galicyi i Kusi św. Michał; Patronem Litwy św. Kazimierz,

królewicz polski.

K A L E N D A R Z  ŻYDOW SKI.
Rok u żydów datuje się od stworzenia świata. — Na bieżący rok Ery chrześcijańskiej 

1904 przypada część większa roku 5 6 G 4 , a mniejszu roku 5 0 6 5  Ery żydowskiej. — Wy
tycznym punktem w układzie ich kalendarza jest pewnik, że Pascha czyli Wielkanoc przypadać 
powinna dnia 15 miesiąca Nisan (który w roku bieżącym 1904 jest 31 marca), a po niej nastę
puje rok nowy w dni 163. — Rok ten 5664 rozpoczął się dnia 22 Września 1903 miesiącem 
Tiszri, a kończy się dnia 9 Września 1904 miesiącem Elul; ma więc dni 366 jako rok prze
stępny. — Rok żydowski 5665, zaczynający się dnia 10 września 1904 miesiącem Tiszri, będzie 
zwyczajnym, mającym 355 dni.

D la  Ż y d ó w  d n i  w o l n e  od  s t a w a n i a  w S ą d a c h  przypadają w następujące 
ich święta: 1) Nowy rok 2 dni; 2) Święto pojednania 1 dzień; 3) Święto Kuczek 2 pierwsze 
i 2 ostatnie clni; 4) Wielkanoc 2 pierwsze i 2 ostatnie dni; 5) Zielone święta 2 dni.

K A L E N D A R Z  ASTRONONICZNY.
Obraz ogólny na rok 1904 .

Rok 1904 jest pod względem astronomicznym i fizycznym rokiem przestępnym, ma
jącym dni 366 i zaczyna się w stosunkach kalendarzowych dnia i stycznia o północy.

Dzieli się na cztery pory astronomiczne, t. j. na wiosnę, lato, jesień i zimę, z któ
rych zaczyna się:

W i o s n a  dnia 21 marca o god. 1 min. 57 rano, w chwili wstępu słońca w znak 
Barana, gdzie zarazem nastaje zrównanie trwałości światła na widnokręgu z trwałością przy
ćmienia, czyli wiosenne zrównanie dnia z nocą.

L a t o  dnia 21 czerwca o god. 9 min. 49 wieczór, w chwili wstępu słońca w znak 
Raka, gdzie zarazem nastaje ubytek trwałości światła na widnokręgu, czyli letnie przesilenie 
dnia z nocą. Wtedy namy najdłuższy dzień a najkrótszą noc.

J e s i e ń  dnia 23 września o god. 12 min. 38 popołudniu, w chwili wstępu słońca, 
w znak Wagi, gdzie zarazem nastaje powtórne zrównanie trwałości światła na widnokręgu 
z trwałością przyćmienia, czyli jesienne zrównanie dnia z nocą.

Z i ma  dnia 22 grudnia o godzinie 7 minut 12 rano, w chwili wstępu słońca w znak 
Koziorożca, gdzie zarazem nastaje przybytek trwałości światła na widnokręgu, czyli zimowe 
przesilenie dnia z nocą. Wówczas najkrótszy dzień a najdłuższa noc.

Panującym płanetą w roku 1904 jest Mars.
Wedle długoletnich doświadczeń rok ten jako należący pod panowanie płanety Marsa, 

będzie w ogólności więcej suchy jak wilgotny. —- Prawdopodobnie więc wiosna będzie sucha 
i chłodna, lato gorące; jesień także więcej sucha, niż mokra; zima zaś ma być mroźna, ale 
niestateczna. — Wogóle są lata Marsa mniej urodzajne.

Z A Ć M I E N I A  S Ł O Ń C A  I  K S I Ę Ż Y C A  W  R O K U  1 9 0 4 .
W roku 1904 przypadają dwa zaćmienia słońca, z których żadne w naszych okolicach 

widzialne nie będzie. — Zaćmień księżyca w tym roku nie będzie.
Dnia 17 marca przypada zaćmienie słońca widzialne w południowo-wschodniej Azyi,

na Oceanie indyjskim i we wschodniej połowie Afryki. Początek zaćmienia o g. 4 m. 10 rano,
koniec o godz. 10 min. 18. U nas nie będzie widoczne.

Dnia 9 września zaćmienie słońca widzialne tylko na Wielkim Oceanie i w zachodniej 
połowie Ameryki południowej. — Początek zaćmienia o godzinie 7 minut 41 wieczór, koniec 
o godz. 0 min. 54 rano.



R ozm aite  zap isk i:
Adresy redakcyj gazet, księgarń, firm handlowych, fabryk i t. p.



W NOWYM ROKU.
„Dalej zatem, hej Rodacy!
Z Nowym Rokiem brać do pracy 

Trza się żywo,
Nie leniwo —

Dajmy sobie dioń!

I jak  bracia jednej m atki 
Polski, wspólne, wierne dziatki 

W ieńcem cności 
I miłości 

Zdóbmy sobie skroń!"

Tem i słowy cbłopa-poety rozpocząłem 
z radością i dum ą now y rocznik moich 
kalendarzy i znowu na  tern miejscu 
z tern samem błogiem uczuciem je  po
w tarzam  w słowie wstępnem  do Was, 
Siostry i Bracia Czytelnicy, bo nie ma 
większej radości dla pisarza ludowego 
i pracownika nad oświatą, jak  kiedy 
w łasne myśli i uczucia znachodzi wśród 
tych, dla których pracuje, w których 
pragnąłby przelać duszę w łasną. Św iad
czy to  bowiem, że w głębi serc i dusz 
wszystkich Polaków , czyto jest inteli
gent w surducie, czy robotnik w bluzie, 
czy chłop w  siermiędze, tkw ią te same 
uczucia, te sam e gorące pragnienia, aby 
kiedyś dożyć lepszej przyszłości, lepszej 
doli... T a jest tylko różnica między p ra 
gnieniam i wielu ludzi z tak  zwanych 
wyższych sfer, a pragnieniam i ludzi 
pracy, że tamci niejednokrotnie poprze
s ta ją  jedynie na uczuciach i pragnie
niach pobożnych — zdaje im się. że już 
przez to, że oni szlachetnie czują i my
ślą, spłacili dług Ojczyźnie, gdy tym cza

sem ludzie pracy zwykle z chwilą, gdy 
w ich duszy obudzą się podobne p ra
gnienia, s ta ra ją  się te pragnienia w czyn 
zamienić, zabierają się do w ytrwałej 
pracy nad  zwalczeniem przeciwności, aż 
osiągną swój cel.

Do takiej żm udnej, energicznej, w y
trwałej pracy wzywa nas chłop-poeta 
i to do pracy nie luzem, nie w poje
dynkę, ale do pracy łącznej, zgodnej, 
solidarnej, dłonią w  dłoń! Otóż i ja, 
Bracia kochani, w zaraniu Nowego R o
ku nie m am  W am  nic więcej do po
wiedzenia, nie m am  dla W as innych ży
czeń. jak tylko najgorętsze pragnienie, 
abyśm y wszyscy jak  jeden m ąż poszli 
za tem hasłem, rozbrzm iew ającem  po
tężnie z chłopskiej piersi i przy Boskiej 
pom ocy zabrali się do pracy na rozle
głej niwie narodowej...

Dziś wrogowie narodu  polskiego wy
tężają wszelkie siły — jak  to  następnie 
zobaczycie — aby nas zgnębić, znisz
czyć, aby nam  wydrzeć m ow ę i w iarę 
św. a naw et wyzuć z ziemi ojczystej. 
Na walkę odpowiedzm y w alką — „gwatt 
niech się gwałtem  odciska" — woła 
nasz wieszcz Mickiewicz, - ale tym  
gwałtem  z naszej strony niech będzie 
w szechstronna p raca m ilionów polskiego 
ludu, aby wszelkie zakusy w rogów  zni
weczyć.

Do walki trzeba oręża. Tym  orężem 
w naszych rękach jest oświata. W ytężm y 
więc wszelkie siły, aby każdy syn pol
skiej ziemi był w ten oręż zaopatrzony, 
niech pochodnia św iatła rozświetli n a j
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niższą strzechę wieśniaczą, najszczuplej- 
szą izdebkę robotnika.

Lecz nie dość posiadać oręż; trzeba 
jeszcze mieć sitę, aby móc nim  władać. 
Otóż tę siłę da nam  pom nożenie bo
gactw a narodow ego, a możem y pom no
żyć i nasze osobiste i narodow e boga
ctwo, jeśli ulepszymy nasze gospodar
stw a i osobiste i gminne, jeśli będziemy 
się starali i popierali rozwój przemysłu, 
to  jest polskich rzemiosł, polskich fabryk. 
Niech hasłem naszem  będzie „swój dla 
sw ego11, niech nasz grosz, nasza krw a
wica nie idzie za granicę, niech nie tu 
czy wrogów, ale pozostając w kraju,

niech służy rodakom  do dalszej wyda
tnej pracy, do wzm ocnienia wspólnych 
sił... „W spólna tylko moc zdoła nas oca
lić" — w oła poeta — a więc, aby osią
gnąć te cele, łączmy się razem, twórzmy 
związki i stowarzyszenia dla dokonania 
tego, czego w  pojedynkę dokonać się 
nie da.

Z tą  w iązanką myśli i uczuć spieszę 
do W as, Bracia Rodacy, w  Nowym Roku 
i żywię nadzieję, że przy pomocy Kró
lowej K orony polskiej rozsiewać będzie
cie te ziarna w najdalszych zakątkach, 
a da Bóg, że kiedyś w yrosną z tego 
kwiaty wolności i niepodległości.

K asper Wojnar.
_£Sg2.'.

N A  N O W Y  ROK.

Z Nowym Rokiem , o Maryo!
Przed ołtarze wzywa dzwon 
I nadzieją serca biją,
P łynie z m odłą pieśni ton.

Szczęścia gwiazdy każdy czeka,
I śle po nią tęskny wzrok,
Sięga w  przyszłość myśl człowieka 
W  Nowy Rok.

Któż od cierpień nas ochroni, 
W śród nieznanych życia dróg,
Losy św iata trzym a w  dłoni 
Chrystus, Syn Tw ój — a nasz Bóg.

W ięc do Ciebie, Matko Pana, 
Błagalny w znosim y głos,
Spojrzyj na  nas ukochana,
Odwróć klęsk wszelaki cios.

Tw ojej prosim y opieki,
JRozjaśń czarnej doli mroJc...

Sm utnym  osusz z łez powieki 
W  Nowy Rok.

Niech na  duszy odrodzeni 
Czystem tchnieniem  Bożych łask 
W  wierze, pracy, zjednoczeni 
W szechmiłości ujrzym  blask.

O Przeczysta, o Maryo,
Uczyń lżejszym życia znój.
Tym, có troski przędzę wiją. 
W skaż pociechy świętej zdrój.

Pobłogosław  z tronu  w niebie 
Nizkim strzechom naszym  chat, 
Pobłogosław  lud, co Ciebie 
Czci przez szereg długich lat.

Przed T obą chylimy skronie,
Ku Tobie zw racam y wzrok, 
Matko wznieś nad  nam i dłonie 
W  Nowy Rok.

Zofia K .



W E D Ł U G  OBRAZU R A FA E L A  SANZIO

M A T K A  B O SK A





„O JC Z E  NASZ!"
(Modlitwa o rok szczęśliwy).

Ojcze nasz, Który przemieszkujesz w Niebie,
A ramionami tulisz ziemię cala,
Którego oko na ten świat patrzało,
Zanim on poznał i ukochał Ciebie —
Któryś rozdzielił światło ocł ciemności,
Odmętom morskim nadałeś granice —
Boże najwyższej Prawdy i Miłości,

Łaskawe ku nam zwróć lice!

Niech się Twe Imię po wiek wieków święci,
I niechaj przyjdzie królowanie Twoje,
A trwoga wszelka, strach i niepokoje 
Na zawsze z ludzkiej ulecą pamięci —
Krzywdy zapomnim, zapomnim urazy,
Niech otchną tylko piersi spracowane.
Bo co krok stąpim — to na ostre głazy,

A cierń się kładzie — na ranę.

Bądź wola Twoja, Panie litościwy,
A niech się ona w lasce Twej objawi —
Niech ją posłyszym w kwileniu żórawi,
Które na nasze przylatują niwy —

PO LSKI KALENDARZ MARYAŃSKI. d
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Niech ją zobaczym w bujnej ziemi plonach,
W miodnych pasiekach, w podwojonem stadzie,
W runi zielonej na naszych zagonach,

Co jak kobierzec się kładzie.

O chleb powszedni błagamy Cię, Panie!
0  ten dostatek, który spokój daje,
Ze marny okruch na jutro zostaje
1 na godzinę czarną — pozostanie!
Ochroń nas, Królu i ziemi i nieba,
Od słów, któremi dziadów odpędzamy:
— »Niech Bóg opatrzy — my nic, nic nie mamy, 

Ani pieniędzy, ni chlebak

I nasze winy odpuść w grzechu chwili...
I my odpuścim winowajcom naszym —
Gniewnem spojrzeniem już tych nie zastraszym, 
Którzy za dobro ziem nam zapłacili —
Jeno daj moc nam, silę i wytrwanie,
Ażeby stoczyć bój z czarnym szatanem,
Bo, jako zechcesz, tak  tylko się stanie,

Boś naszej woli — Ty Panem!...

Na pokuszenie nie wódź nas, Wszechmocny!
Bo tyle ponęt na tej marnej ziemi,
Że człek sam nie wie, drogami jakiemi 
Iść ma — i błądzi, jak gdyby w czas nocny. 
Mamidla złudne piersiom tchu nie dadzą,
Są jako błędne ognie na bagniskach:
Wiją się, piękne, w tęczowych połyskach,

Ale w toń zgubną prowadzą.

Więc od złych myśli i od szeptań djabła,
Od czynów grzesznych i występków wielu 
Zbaw, Synu Marji! zbaw, Odkupicielu!
By dusza nasza w walce nie osłabła.
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Niech Cię ujrzymy w świetlicy u progu 
Niech Cię ujrzymy przy żniwie na polu.
Jako oddzielasz ziarno od kąkolu,

Jak  stoisz strażą u stogu.

Z gościem Ty wejdziesz, — w Imię Twoje, Panie, 
Chętnie przelamiem każdy kąsek chleba — — 
Dasz sercom naszym pól swojego nieba,
Zawsze Ci cale niebo pozostanie.
Boś Ty jest wszędzie — jeno rzucasz ściany 
Domu, gdzie grzeszna jakaś myśl się płodzi:
IV progu grzech staje — wtedy Bóg uchodzi, 

Wiedzie go Anioł stroskany.

O! jak okropnie w domostwie bez Boga...
W rodzinie kłótnia i niechęć i zawiść,
I ukochanie zmienia się w nienawiść,
Zamiast spokoju — idzie lęk i trwoga — —
Czoła tam. chmurne, zaciśnięte pięście,
Słowa pryskają ni to iskry w kuźni —
I człek się tarza w grzechu tak — aż zbluźni,

I niebo straci i szczęście!

Obroń nas,. Chryste! obroń Matko Święta!
Od onych s warów, które duszę gubią —
Anioły wchodzić w dom taki nie lubią,
Gdzie zamiast ludzi mieszkają zwierzęta.
Wżdyś nas na Swoje podobieństwo stworzył,
A my ścieramy ono Boskie znamię...
Jezusie dobry! a wyciągnij ramię,

By człek się dźwignął i ożył.

Idzie rok nowy, — niechże łask obfitość 
Na całe ono ludzkie spadnie plemię —
Miej przebaczenie, Panie! i miej litość,
A oczy Twoje obróć na tę ziemię;
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Połóż na szale grzechy — i cierpienie 
A jeśli ono te drugie przeważy:
Daj nam pociechę i ukojenie 

I sam pozostań na ■ straży.

Rok nowy w Twoje zaczynamy Imię,
W ziemię rzucamy ziarno w Imię Twoje — 
Daliśmy posiew pod opiekę zimie,
Jedyne skarby i bogactwa swoje —
Błogosław, Panie! pracy naszych dłoni,
Śpiącej pod białych śniegów upowiciem — 
Obdarz nas szczęściem, jak te ziarna życiem, 

Które wnet ziemia wyłoni.

Stopnieją śniegi, ruń się zazieleni,
Nad strzechą naszą boćki zaklekocą,
Obliczem Twojem słońce się spromieni, 
Obliczem Twojern spojrzy księżyc nocą.
A gdy na »Kwietną« zabrzmi dzwon kościelny 
Śpiew Twojej chwały pójdzie w świat daleki:
»Święty, Wszechmocny! Święty, Nieśmiertelny! 

Bądź blogoslawion na wieki!...«

Kazimierz Gliński.



O DUSZE.
Obrazek: z polskiej ziemi

przez Z. N.

I.

T ak jak  się działo Paw łom , wiedzie 
się w W arszaw ie tysiącom rodzin rze
mieślniczych: jednego dnia byli na  w o
zie, drugiego pod wozem, czasem nie 
tylko był chleb, ale i om asty do niego 
podostatkiem , a czasem znów i samego 
chleba brakło. Koniec końców jednakże 
m im o czworga drobiazgu, m im o takich 
i owakich kłopotów  i dom owych n ie
snasek, jakoś do tego jeszcze nigdy nie 
przyszło, aby Paw łow i lub żonie obroża 
życia ścisnęła serce kurczem takiego prze
kleństw a, co się pfzeciw sam em u sobie 
i całem u św iatu z wielkiej goryczy i k rw a
wego żalu zwraca. Koniec końców w do
m u było na czem usiąść za dnia, na 
czem nocą się położyć, było czem okryć 
się przy pracy i we śnie a naw et ustroić 
w  święto, było w czem ugotow ać i z czego 
zjeść, a choć co drugi stołek kiwał się, 
i co drugie naczynie w skrzypiącym kre
densie pow iązane było drutem , a między 
bielizną i odzieniem rzadką była sztuka, 
na  którejby nie znalazł łaty, aleć — 
wiadom o — podrutow any garnek dłużej 
niż cały pełni służbę a w łatanej odzieży 
ciepło ciału jak  w futrze.

Nikt natom iast nie m iałby praw a P a- 
włowej zarzucić, by ona lub które z dzieci

chadzali z nieum ytą tw arzą albo odziani 
brudno, nikt dziatwy nie przydybał na  
rozpuście a m atki na obm ow ie lub plo
tkach; jeśli zaś od samego P aw ła  zala
tyw ała od czasu do czasu dość m ocno 
woń spirytusu a krok jego niepew ny 
zdradzał, * że człeczyna pozwolił sobie 
przełknąć upajającej trucizny więcej, 
niżby to ojcu rodziny i ubogiem u cze
ladnikowi piekarskiem u przystało, to 
w każdym razie b łąd  ten  nie pociągał 
za sobą niczyjego zgorszenia, Paw eł 
bowiem, podpiwszy sobie, nie broił ani 
śpiewał, ale po p rostu  szedł spać, ona 
zaś nie skarżyła się nigdy przed ludźmi 
na  męża, a co m u m iała powiedzieć, 
dowiadywał się od niej w cztery oczy 
i zapom inał zresztą rów nie prędko, jak  
inni mężowie zapom inają żoninych la
m entów  i wrzasków, które się na  cały 
dom rozlegają. O życiu tem, jakie w sze
ścioro w  ciasnej, suterenow ej ciupce 
wiedli, nie m ożna było w ogóle powie
dzieć, by dużo róż w niem było w śród 
cierni, trudno jednakże było zaprzeczyć, 
że chociaż zło dokuczyło nieraz, mogło 
przecież być gorzej, i dużo gorzej.

Złe, co się nazywa, czasy nastały  dla 
Paw łostw a dopiero przed rokiem  i paru  
miesiącami: w kw artał jakoś po przyj
ściu na św iat ostatniego dziecka.
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W łaśnie w racali oboje z m aleństw em  
z kościoła, od chrztu świętego, kiedy 
jedna z sąsiadek, jedna  z tych dusz 
poczciwych, co rade  drugim  złe wieści 
przynoszą, zagadnęła przechodzącą przez 
podw órko Paw łow ę, z judaszow ym  uśm ie
chem:

— Nie spotkaliście na  ulicy nikogo ?
— Alboż co?
— Bo się tu  już o w as dw a razy 

od południa py tał jakiś... z cyrkułu...
P aw łostw o spojrzeli po sobie zdzi

w ieni a potem  utkw ili w  sąsiadkę oczy 
niedow ierzaniem  świecące.

— O moją?... z cyrkułu?... — ozwał 
się po chwili Paw eł, m arszcząc zię z u ra 
zą. — A cóż tam  w cyrkule do niej 
m ogą mieć?!...

— Nie wiem... Sam ej mi było dzi
wno... — odparła słodko sąsiadka. — 
D opytyw ałam  się naw et, tylko nie cał
kiem  udało m i się wyrozumieć... Ponoś 
o dzieci idzie, że to  niby chrzczone 
w  rzym skiej parafii i do cerkwi nie 
chodzą, a jako Paw łow a m a być unitka, 
więc dzieci należą — powiada* — wedle 
p raw a do cerkwi praw osław nej, czy tam  
jak...

Paw eł spojrzał na  żonę z spochm ur- 
n ia łą  tw arzą, ta  zaś pobladła i zmię- 
szana mocno, wzięła drżącem i rękom a 
otulać dziecię, które u piersi matczynej, 
może zbudzone ze snu silniejszem serca 
w  niej biciem, z cicha kwilić poczęło.

Tknięty m iną kobiety, pełną trwogi, 
n adął się, poczerw ieniał i w łaśnie m iał 
z ust w ypluć jakieś gniew ne słowo prze
ciwko ludziom, co lubią w nieswoje 
rzeczy kłaść nos i cudzy spokój mącą, 
ale go żona za rękaw  spiesznie uchw y
ciła i szepnąwszy:

— Ghodźże, chodź, — pociągnęła za 
sobą do m ieszkania, zapobiegając p ró 
żnej a zawsze niebezpiecznej, gdy o rze
czy z władzam i szło, gadaninie.

Ledw ie znaleźli się u siebie i drzwi 
izby zawarli, kobieta szepnęła do m ęża 
drżącym  głosem troski:

— Słyszałeś?...
— Słyszałem — odm ruknął, ważąc

rzecz w  myśli z pew nym  trudem , bo 
tępszej, niżeli żona, był głowy i gdy się 
nad  czem potrzeba było zastanowić, rad  
się żoninym rozum em  wyręczał.

— Ale skąd im się to tak  nagle po 
tylu latach przypom niało?!... — w ydusił 
z siebie z niejakim  wysiłkiem.

— Po p iętnastu  latach!... — szepnęła 
żona nerw ow o, poczynając chodzić po 
izbie tam  i nazad, z kwilącem  u  piersi 
dziecięciem, k tóre kołysaniem  uciszyć 
s ta ra ła  się. Ale dziecko płakało  coraz 
głośniej. Spadająca na dom, jak  piorun, 
nowina, zdaw ała się docierać i do duszy 
tego parum iesięcznego m aleństw a i n a 
pełniać je  trw ogą przed nieznanem , lecz 
i nad jego d robną głów ką zawieszonem 
nieszczęściem.

P o  chwili takiego rzucania się w śród 
sprzętów, niby p tak  spłoszony po klatce, 
z oczyma rozszerzonem i przestrachem , 
nad  którem i pow ieki opadały i podno
siły się raz po raz, i pu lsam i gw ałto
w nie bijącem i tętnem  nagłego wzruszenia, 
szepnęła nagle jękiem  bezgranicznej 
troski:

— I co teraz będzie?... Jak  się ra to 
wać?... Jak  w as ratow ać, m oje biedne 
dziecięta?!...

Przycisnąwszy silniej ciałko co tylko 
ochrzczonego dziecka do piersi, niezdolna 
w strzym yw ać dłużej łez, które cisnęły 
się jej do ócz w ezbranym  potokiem  
żaru, w ybuchnęła spazm atycznym  p ła 
czem przeczuć, pełnych rozpaczy, przed 
bezradnem i oczyma męża, który patrzył 
na  n ią  wylękły, i okrągłem i z zdziwienia 
oczami trojga starszych dzieci, w lepia
jących w m atkę z kątów  izby pytające 
i niespokojne spojrzenie.

N azajutrz złow różbny posłaniec z cyr
kułu widział się już z P aw łow ą i jej 
mężem osobiście i od tej to chwili w su 
terenie P aw łostw a poczęło być źle: cer
kiew praw osław na upom inała się bo
wiem  rzeczywiście u  rodziców  o cztery 
należne jej praw em  kaduka dusze dzie
cięce, z ty tu łu  — o cóż łatw iej niżeli 
o tytuł?... — że jedno z rodziców, to jest 
m atka, była obrządku grecko-unickiego,
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który pod berłem  cara W szechrosyi li
czy się do rzeczy zakazanych, zbrodni
czych, i na  żadne inne wyznanie, prócz 
praw osław ia, zam ienionym  być nie może. 
Za tą  pierw szą w izytą zw iastuna nie
szczęścia posypały się szeregiem na
stępne.

II.

Poczęła się nierów na, zacięta, ciężka, 
choć bezkrwawa, w alka o — dusze.

Z jednej strony rodzice: ojciec, chło- 
pisko m ałej energii, niewielkich ambicyj, 
napół zjedzone przez pijacki nałóg, dzień 
cały i część nocy zajęte w  piekarni, — 
i m atka, kobieta spracow ana, w ycień
czona troskam i, ale przyw iązana do swych 
m alców  jak  do swoich m łodych w il
czyca, a gotow a bronić ich dusz od 
trucizny praw osław ia z kam iennym  u p o 
rem  córki ruskiej wsi, z bohaterstw em  
Polki, która ujrzała skradającego się ku 
progom  swego dom u wroga.

Z drugiej strony — oni: cały zastęp 
siepaczy i ich spodlonych sług, nieskoń
czenie długie i mnogie, nienasycone i nie
strudzone łapy krociorękiego ciemięzcy, 
czyhające zewsząd na upatrzony łup, 
k tórym  niepodobnem  zdaje się obronić 
się ni wymknąć, które, po cokolwiek się 
wyciągną, prędzej czy później dosięgnąć 
i jak  sw oje zagarnąć muszą.

W edług litery ustaw  przedstaw iciele 
cyrkułu i cerkwi mogli w łaściw ie każdej 
chwili zmusić Paw łostw o do tego, aby 
zgłosili i wpisali swe dzieci między w y
znawców cerkwi praw osław nej. Mieli za 
sobą „praw o" i siłę. Nie chcieli oni 
jednak  z przeciwnikiem  bez granic słab
szym załatw iać spraw y w ten  niew y
bredny i p rosty  sposób. Nie chcąc „ją
trzyć" — woleli drogę dłuższą wprawdzie, 
lecz pewniejszą i bardziej efektowną. 
Pragnęli, by rodzice, niby skruszony 
w inowajca, sami, dobrow olnie zgłosili 
się, jak  po łaskę i zaszczyt, po przysłu
gujące ich dzieciom praw o i obowiązek 
należenia do praw osław ia. W  tym  celu 
poczęli P aw ła  i jego żonę chytrze nękać.

Rozpoczęło się to od całego szeregu 
tyle zabierających czasu i tak  m ęczą
cych dla prostego człowieka protokółów , 
stw ierdzających tożsam ość stadła, wzy
w anego do urzędu, im iona, wiek i ro 
dow ód ich dzieci, historyę życia oraz 
m nóstw o, m nóstw o drobnych, często nic 
nie znaczących, a um yślnie rozw leka
nych, w yposażanych w  szczególną wagę 
i bez końca w ikłanych okoliczności. 
W  protokołach tych, zastępujących m iej
sce to rtu r, pow staw ały, wcale nie przy
padkow o rozum ie się, sprzeczności i po 
myłki, prostow ane nowem i, jeszcze obszer- 
niejszemi i bardziej zagm atw anem i p ro 
tokołam i, co wszystko m atkę odryw ało 
od dom u a ojca od piekarni, niecierpli
wiło i drażniło oboje Paw łów , w kładało 
im na  usta  słow a opryskliwe lub gnie
wne, za k tóre byli znów potem  karan i 
aresztem  lub grzyw ną, — krótko m ów iąc 
zamieniało ich życie stopniow o w  nieu
stającą, coraz to  większą mękę, w śród 
której ani n a  chwilę nie daw ano im 
zapom nieć o tem , że idzie tu  przecież 
tylko o tę  jedyną rzecz, pożądaną, obo
w iązkow ą i chw alebną, k tó ra  im daw ny 
spokój egzystencyi od jednego razu  może 
przywrócić: aby swe dzieci, „z praw a" 
należące do praw osław ia, zaprowadzili 
do cerkwi.

R obota  ta  trw ała  już miesiące całe, 
m ając za jedyny w ynik upór obojga 
m ałżonków, coraz tw ardszy. W  końcu 
jednak mężowi, będącem u pod widoczną 
kom endą żony, dano pokój a wzięto się 
do samej Paw łow ej tylko, której nie
wzruszona stałość m iała być złam aną 
całemi godzinam i śledczych przesłuchań 
i poprzedzającem i je  godzinam i nap rę
żającego czekania w  przedpokojach biur, 
w  chwili kiedy kobieta po trzebną była 
w  dom u dzieciom, kiedy pow inna była 
gotować obiad, myć statek, napraw iać 
odzież, dziatwę doglądać.

Przytem  Paw łow a przyczyniała się ze 
swej strony do nasycenia sześciu żo
łądków  i okrycia ciał sześciu zarobkam i 
z prania. Otóż sprytni w ysłannicy cyr
kułu umieli z nadzw yczajną zręcznością
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zjawiać się z wezwaniem  do natych 
m iastow ego staw ienia się kobiety 
w  urzędzie ja k  raz w  tych chwilach 
właśnie, kiedy stosy zgrom adzonych do 
p ran ia  szm at piętrzyły się, co tylko za
moczone, w  balii, kiedy baniak pełen 
zagotow yw anej bielizny znajdow ał się 
na  ogniu, kiedy na  gw ałt trzeba było 
płukać, farbić, krochm alić, rozwieszać 
oddane do szybkiego w yprania koszule 
i pościel kundm anów .

Życie w izdebce Paw łostw a zam ie
niało się w  takich w arunkach powoli 
w  istne piekło. Paw eł, nie posiadający 
h a rtu  żony, tern skorzej znikał z peł
nego biedy i narzekań m ieszkanka, by 
szukać pociechy i zapom nienia w szynku. 
Paw łow a starzała  się w oczach, schła 
i słabła, lecz ożywiona niepospolitą siłą 
ducha, k tóra  w zm agała się, m iast m a
leć, w  walce, dotrzym yw ała mężnie placu 
troskom , które stały  się w  suterenie 
chlebem codziennym, coraz obficiej za
stępującym  miejsce prawdziwego.

W praw dzie obecnie poczynało się nie
kiedy zdarzać, że podłoga izdebki nie 
należycie lub też całkiem nie była um ie- 
cioną, że k tóre z młodszych dzieci miało 
zasm oloną tw arz albo nieuczesane w ło
sięta, a jedna  lub  druga łatka na  bieli- 
źnie czy sukniach poczynała się odpró- 
wać, jakby tak  baczne na rzeczy te  da
wniej oko m atki mniej dzisiaj na  nie 
uw agi zwracało. Było to jednak  niedbal
stwo pozorne. Paw łow a „harow ała" jak  
zawsze od św itu do nocy, przybył jej 
jednak  tru d  nielada, zabierający na  koszt 
niejednego z gospodarskich porządków  
wszystkie jej w olne chwile: tru d  oświe
cenia dusz dzieci.

Paw łow a stała się z konieczności ich 
nauczycielką. Gorączkowo, z p łom ien
nym  aż do fanatyzm u zapałem matki, 
której dziatwie grozi najw iększe niebez
pieczeństwo, poczęła dw oje starszych, 
piętnastoletniego W ładka i dziesięciole
tn ią  Bogusię um acniać w wierze i uko
chaniu tego, co chciano im wydrzeć: 
w  przyw iązaniu i w ierności dla rzym 
skiego krzyża.

Katechizm i biblia nie opuszczały te
raz praw ie rąk  kobiety a słow a świę
tych ksiąg, jak  skarb, m ający stanow ić 
siłę i bogactwo całego życia, przelewały 
się przez jej u sta  do serc i główek 
chłopca i dziewczynki, którym  gorący 
szept i nam iętne pocałunki m atki wszcze
piały w najtajniejsze skrytki duszy święty 
żar wielkiej i czystej w iary w  Boga 
i kościół przodków.

Czasem Paw eł, który dzielił uczucia 
żony, ale ich wysokiego nastro ju  nie 
dorastał, obecny tym  godzinom apostol
stw a pom iędzy m atką  a dziećmi, rzucał 
na nich wytrzeszczonem okiem podziwu 
i nierozum ienia trochę — i wtenczas, 
porw any na jedno m gnienie oka ogniem 
bijącym z u poru  tych serc, które się 
wzajem rozpalały m iłością ku najśw ięt
szej spuściźnie, — wyrzucał przez zaci
śnięte zęby krótkie, więcej z tw arzy 
żony, niż z w łasnego serca zaczerpnięte:

— Dobrze!... Pam iętajcie sobie: w przó
dy śm ierć — niż to!...

Po tem  szedł pić.
Tym czasem  Paw łow a, k tó ra  z biegiem 

czasu dając się coraz bardziej unosić 
pożodze traw iących ją  uczuć, zapom i
nała  często panow ać jak  należy, w cyr
kule, nad  sw em i słowam i, i wygłaszała 
tam  rzeczy aż nazbyt krewkie, skazana 
została dnia pewnego za jakieś ubliżenie 
władzy na tydzień czy dw a aresztu.

Gdy po n ią przyszli, choć wiedziała, że 
pójść musi, nie o tw arła dobrow olnie 
drzwi policyantom , niew zruszona w za- 
ciętem i dum nem  poczuciu swej krzywdy 
i wzgardzie dla opraw ców , tak  że sie
kieram i drzwi w yrębyw ać m usiano, by 
zabrać do więzienia tę „przeklętą duszę", 
tę m arn ą  babinę z przedmieścia, k tóra 
z swej ciemnej nory  w suterenach śm iała 
urągać władzy i przeciw wszechmocy 
carskiego rządu poryw ając się zuchwale 
do walki, od roku  sam a jedna więcej 
niż Bóg wie ilu „przestępców " przyczy
niała stróżom  porządku roboty.

W ycieńczona niezm iernie życiem niedo
statku i ciągłych wzburzeń w ewnętrznych, 
jakie od roku wiodła, m oże trochę z po
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w odu straw y więziennej, może z przy
czyny więziennego otoczenia obdartych 
i niechlujnych włóczęgów, opuściwszy 
areszt, przyniosła sobie do dom u tyfus, 
k tóry  ją  od razu  na  łóżko rzucił.

Tyfus nie jest chorobą z którejby 
w  suterenach często gdzieindziej, n i
żeli na cm entarz, w iodła droga. To też 
dla Paw łow ej stał on się ostatnim , śm ier
telnym  ciosem, zatrutym  strasznem i m ę
kam i duszy matki, która w spotęgow a
nej gorączką przedzgonną rozpaczliwej 
trw odze o los dzieci, stających już przed 
jej gasnącym  wzrokiem zdanem i na  łup 
w rogów  sierotam i — pasow ać się m u 
siała przed sam em  skonaniem  z myślą, 
że nie tylko je  zostawia na  ziemi same 
jedne, ale w  dodatku, że je  opuścić 
m usi w' tak strasznem  niebezpieczeństwie.

• Na kilka m inut jednakże przed odda
niem  ducha, przepalona gorączką, przy
w ołała do siebie najstarszego syna i w piw 
szy się w niego oczami, z których buchał 
cały płom ienny upór walki, toczonej od ro 
ku, tkwiącej niew ydartem i korzeniam i 
w jej sercu, w  jej w nętrznościach— szepnę
ła  do chłopca, wciskając m u w rękę nóż:

— Władek!... Słuchaj!... Uważaj!... To 
daje ci matka... Słyszysz Władziu?... R o 
dzona m atka, przed skonaniem... No 
trzymajże!... O ciebie W ładyś i Boguśkę 
nie boi się mamusia... P raw da  Władyś?... 
Nie boi!... W y już wiecie... W as już 
m am cia przysposobiła... W y się nie d a 
cie... Ale tam te dw a małe... robaki... 
One nic jeszcze nie wiedzą! Przepadną! 
jeżeli je  ojciec z rąk  puści... W ięc p a 
m iętaj to sobie W ładyś!.. O statnie słow a 
matki!... Jeżeliby Antolkę i S tacha mieli 
zabierać tam... do cerkwi... niech zabiorą 
nieżywe!.,.. Rozumiesz?... Na to ten  n ó ż!.. 
Pam iętaj Władyś!... Nóż od matki!... 
A teraz klęknij, i przysięgnij, że zro
bisz!...

Chłopiec, zalany łzami, ukląkł i przy
siągł-

III.
Skoro głów na przeszkoda w załatw ie

niu wedle „praw a" spraw y m ałoletnich

unitów , należących się świętej cerkwi 
praw osław nej, została w yniesiona na 
cm entarz a tem  sam em  na drodze zu
pełnie legalnej usunięta, zdaw ało się 
przedstawicielom  tejże cerkwi, że teraz 
już rzeczy pom kną gładko i szybko ku 
pożądanem u końcowi. I teraz jednak 
nie chciano dzieci w prow adzać między 
wyznawców carskiego kościoła siłą, nie 
chciano ich poryw ać, zmuszać, lecz po
stanow iono wyręczyć się w  gwałcie ich 
naturalnym  opiekunem : ojcem. T u  wszak
że spotkał władze po bliższem w ejrze
n iu  w  rzecz zawód dwojaki.

Paw eł był człowiekiem słabym , ale 
m iał w piersiach odrobinę czegoś, co 
słabym  upaść od razu nie pozw ala — 
m iał trochę wstydu.

Gzy to był wstyd przed cieniem zm ar
łej, k tóra  poniosła w obronie dzieci 
śmierć m ęczeńską — czy przed n a js ta r
szym chłopcem i dziewczyną, z których 
oczu tryskały już pełne mocy prom ienie 
matczynego ducha, -  czy wreszcie przed 
samym sobą lub też nad  wszystko wyż- 
szem czemś czy kimś, co czują nad  swą 
głową naw et niedow iarki, — trudno 
orzec, dość że lubiący się napijać p ie
karz słyszeć naw et nie chciał o w ydaniu 
dzieci w łakom e szpony praw osław ia.

— A toby wam  z nich naw et — 
oświadczał w ysłannikom  otwarcie, pod
piwszy sobie, — niewiele przyszło!.. bo 
to już m atka n a  w skroś obrobiła w ka
tolickiej wierze.

Spostrzeżono wprędce, że istotnie W ła
dyś i Boguśka zanadto wiele pili z kry
nicy w iary matki, by z nich dla cerkwi 
mogła już teraz być pociecha, i w yrze- 
czono się tych dw u niepew nych zdoby
czy wprędce. Tem  uporczywiej n a to 
miast, by przecież bodaj w  części na 
swojem postawić, poczęto zaciągać sieci 
na  dwoje młodszych, trzyletn ią A ntolkę 
i półtorarocznego Stacha, przekładając 
Paw łow i, że jako wdowiec z takiem  
m aleństw em  w  żaden sposób nie zdoła 
sobie dać rady, że dzieci zdziczeją, zm ar
nieją, naw et pom rą — gdy tymczasem 
oddane na w ychow anie tam , gdzie na
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leżą, to  je s t do „pryjutu" cerkiewnego ]j  
nie tylko cieszyć się będą opieką n a j
staranniejszą, ale wyszedłszy na ludzi, 
kiedyś podporą  i chlubą ojca staną  się 
niezawodnie.

P iekarz odpychał stanow czo te p o 
kusy. Zatykał uszy, uciekał, m ów ić sobie 
nie daw ał podobnych rzeczy, k tóre sta 
wiały m u zawsze przed oczy obraz 
zm arłej żony i dziwnie do niej coraz 
bardziej podobne tw arze starszych dzieci.

W  piekarzu jednakże m ieszkało dwu 
ludzi, z których jeden  na trzeźwo, drugi 
zaś nad  tam tym , gdy Paw eł sobie pod
pił. m iał przewagę.

Kusiciele odkryli niebaw em  w praw nym  
w zrokiem  szpiegów tę  drugą, gorszą po
łowę ojca m ałych unitów  i furtę, k tórą 
do jego serca obiecywał otworzyć dość 
łatw o — dźwięk pieniędzy.

Rozpoczęto o dzieci targ  rozważnie, 
od niewielkiej stosunkow o, ale im ponują
cej dla ubogiego rzem ieśnika kw oty—pięć
dziesięciu rubli. „Oddasz młodsze dzieci 
do „pryjutu" — pięćdziesiąt rubli tw oje; 
nie oddasz — jak  ukaz przyjdzie, weź
m iem y je  i tak".

Na Paw le największe w rażenie uczy
niło to, że może dzieci utracić, nic w za
m ian nie dostawszy, jeźli teraz, gdy 
jeszcze chcą zapłacić, pieniędzy nie we
źmie. Mimo tego odrzucił ofiarow aną 
kwotę.

W  m niem aniu, że Paw eł się droży, 
poczęto, rozkładając rzecz na dni i ty 
godnie, dorzucać m u po pięć rubli, 
oszczędnie, bo i po co przepłacać coś, 
co się da kupić niedrogo, — w ystaw ia
jąc  przytem  jego pijackie serce ojcow 
skie na straszną próbę.

Już przy siedmdziesięciu pięciu ru 
blach począł się chwiać. N astępne kw oty: 
ośmdziesiąt, ośm dziesiąt pięć, dziewięć
dziesiąt rubli były dlań istną m ęką 
T antala , z której przez cud chyba w y
szedł obronnie. I dziewięćdziesiąt pięć 
rub li za dwie dusze dziecięce odtrącił 
opój z słabo udanem  już, choć tem

b „pryjut" =  ochronka.

głośniejszem oburzeniem , w yznając je 
dnak przed sam ym  sobą w duchu, że 
jeśli m u ofiarują całe sto — przystanie.

— Będzie dla starszych, na  zimę... —  
zagłuszał sum ienie. — Zima tego roku 
m a być, mówią, okrutna!...

Nim jednak carski sługa zdążył pod
nieść o pięć rubli cenę dwojga pol
skich dzieci — sąsiedzi Paw ła, którzy 
przy pom ocy szesnastoletniego W ładka 
i dziesięcioletniej Bogusi, co pod tw ardą  
ręką sieroctw a wcześnie dojrzała na 
pow ażną całej grom adki mateczkę, p o 
siadali dość określone dane o tem , co 
dziać się może w  duszy coraz rzadziej 
trzeźwego, coraz m niej zważającego na  
swe słow a i postępki piekarza, uznali, 
że dłuższe zostaw anie dziatwy pod taką 
opieką w  żaden sposób na  dobre jej 
wyjść nie może.

W  W arszaw ie niektóre w ażne rzeczy 
rob ią  się czasem przy pom ocy ludzi 
dobrej woli — cicho, prędko i niezaw o
dnie, sposobem  przypom inającym  trochę 
sztuki kuglarskie i niezbędnym  tam , gdzie 
na każdym  kroku czyhają na  przyro
dzone p raw a ludzkie zatrzaski, n asta
w iane ręką szpiega i żandarm a.

Jednego ranka tedy, gdy Paw eł był 
już w  piekarni, W ładek, ogarnąwszy na 
prędce tro je  swego rodzeństw a, zapro
wadził je  do kościoła na  zlecenie osób, 
k tóre nie spuszczały teraz z oczu tego, 
co działo się od śmierci Paw iow ej w m ie
szkaniu wdowca. W  kościele, według 
tajem nie powziętego i szczegółowo ob
m yślanego p lanu , m iał do czworga 
dziatwy przyjść pew ien pan, który p o 
wie, że m u na imię Kaźmierz i zabie
rze z sobą wszystkich.

Zaledwie weszli do św iątyni i prze
żegnali się krzyżem św., zbliżył się do nich 
mężczyzna z przyjaźnie uśm iechniętą 
tw arzą  i szepnął:

— Chodźcie.
— Czy to p an  może p an  Kaźmierz?
— Tak.
W ładek popchnął ku  wyjściu gro

m adkę, k tóra w kw adrans potem  sado
wiła się już, oszołom iona niezwykłością
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tego, co się z n ią działo, w wagonie 
kolei żelaznej. Ogłuszeni hukiem  pociągu, 
oniem iali w ścisku podróżnych i ciągłej 
zmienności otaczających je  obrazów, je 
chali m alcy w tajem niczą, n ieznaną dal, 
pod  opieką coraz to innych towarzyszy, 
dobę przeszło. Przechodząc tak  z jednych 
rąk  w  drugie, znalazła się m ała czwórka 
niebaw em  na wsi. Spędziły tam  tydzień 
cały, skulone pod obcą strzechą, jak  
w ypłoszone z gniazda ptaszęta, którym  
drapieżca m atkę zabrał. W reszcie ru 
szono w  dalszą drogę koleją, a gdy 
nadeszła noc, pieszo poczęto przedzierać 
się przez jakiś las.

Prócz jednego W ładka, reszta dzieci 
nie była w  stanie sprostać  trudom  tej 
przepraw y, tak  ją  deszcz, w iatr i cie
m ność czyniły nie dość że przykrą, lecz 
naw et straszną. To też nie tylko An- 
tolkę i S tacha nieść trzeba było n a  ręku, 
ale w net i Bogusia, której drobne nóżki, 
drepcząc mężnie po oślizgłych w  ulewie 
w ypustkach korzeni i złogach liści, p o 
tykały się coraz częściej, znalazła się 
w  ram ionach jednego z mężczyzn, kon
w ojujących grom adkę. Mówiono przy- 
tem  niewiele i cicho a słowem n a j
częściej słyszeć się dającem  było: gra
nica.

Nareszcie wicher, niby tabun  rozsza
lałych upiorów  w ypraw iający całą noc 
harce po lesie, pognał gdzieś w dal, 
deszcz przestał padać, poczęło świtać. 
O durzona bezsennością, dziwnem i przy
godami, blaskiem budzącego się dnia, 
półbezprzytom na dziatw a ujrzała się 
naraz n a  wozie, zaprzężonym w dwa 
konie, obok tęgiego o sum iastym  wąsie 
mężczyzny, którem u suta kapota daw ała 
m inę dostatniego kmiecia, a którego głos 
obił im się o uszy kilkakrotnie w dniach 
ostatnich, szczególniej przez tę noc czarną, 
w ietrzną i dżdżystą. W  chwili, gdy ko
nie ruszały, by pom knąć żwawo szla
kiem białego gościńca, ogorzały wąsal, 
usadowiwszy się na  tylnem  siedzeniu 
z Stachem  na kolanach i Boguśką u  boku, 
pogłaskał ją  po głowie, przestrzegając 
z poczciwym uśmiechem:

— A trzym aj się krzepko, żebyś nie 
spadła.

W ładek, obejm ujący ręką Antolkę, 
której pow ieki przym ykały się co chwila 
a główka kiw ała raz po raz sennie, 
siedział naprzeciw.

— A gdzie m y jedziem y? — spytała 
Bogusia, strząsając w tył, z czoła, ro z
rzucone przez w ichurę pasm a konopia- 
stych. białych praw ie włosów, k tóre jej 
czarnym , bystrym , badaw czym  oczom 
patrzeć nie daw ały w  kraj, dokąd wie
ziono ją  i jej rodzeństw o.

— Do Krakowa! — i w skazał na 
wzgórza niezbyt dalekie.

— Aha, tam  nie m a Moskali — sze
pnęła pod noskiem z pew ną szorstko
ścią sam a do siebie i poczęła troskliw ie 
otulać nagie kolanko Stacha dziuraw ą 
jego sukienczyną.

W  godzinę czy dwie wózek, w jecha
wszy w m iasto, stanął przad jakim ś 
domem wysokim. O piekun dziatwy w y
siadł, za nim  W ładek, i pozsadzawszy 
malców, poczęli wszyscy pięcioro spinać 
się stężałem i w  chłodzie ranka  nogam i 
n a  piętro aż do jakichś drzwi, na k tó
rych wyczytawszy napis, mężczyzna m ru 
knął: — „To tu “ — rozgarnął wąsy, 
pociągnął za dzwonek i patrząc na  dzieci, 
czekał z m iną pow ażną.

Drzwi się rozwarły.
— To ja , z m ałem i un itam i — w y

rzekł w progu, uchylając kapelusza.
— W iemy, wiemy!... dostaliśm y wczo

raj telegram... P rosim y bliżej... — ozwały 
się ciepło głosy pana i dwu pań, w p ro 
w adzając przybyłych do pokoju, gdzie 
przygotow ane śniadanie uśm iechało się 
zapraszająco z biało zasłanego stołu do 
zdrożonych i zgłodniałych, których przy
jęto  bez dziwu, bez pustych zapytań, 
z tą  na tu ra lną  i niedzisiejszą serdeczno
ścią, z jak ą  zaw ierają się w pew nym  
kraju znajom ości z ludźmi, w idzianym i 
po raz pierw szy w życiu i posiadają
cymi za całą legitym acyę trzy słow a 
wczoraj nadeszłego telegram u. „Uchodzą 
przed Moskalem" — nikt nie py tał o wię
cej. Nikt nie dostrzegał, jak  strasznie te
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cztery biedactw a zaniedbane, obdarte 
i brudne, jakich m as wody i mydła, 
ile pracy rąk, szczotek i grzebieni trzeba 
będzie, aby dać ludzką postać tym  usm o
lonym , w ygłodzonym  dziczkom, i ile 
później być może jeszcze z niem i n a j
różniejszych kłopotów... W szystkie tw a
rze się śmiały, z wszystkich oczu bił

blask owej wielkiej, przejm ującej do 
głębi radości, jaka  świecić m usiała lat 
tem u dwieście w załzawionych źrenicach 
rodzin polskich, kiedy z bijącem sercem 
i wyciągniętem i ram iony biegły na po
w itanie brańców , odbitych przez odsiecz 
z tatarskiego jasyru .

W  k r a i n i e  n a s z e j .

W  krainie naszej, gwiazdy bledną drżące,
Blask ich zaćmiewa cień smutku bez granic 
I  gaszą światłość biednych łzy gorące...
W iatr niesie skargi z samotnych kurhanie...
W  krainie naszej mroki są wieczyste —

Rozprósz je, Chryste!...

W  kraju niewoli już słońce nie świeci;
A może tylko nie widzim go wcale
Przez kir żałoby — przez łzy polskich dzieci —
Przez piorunowych chmur, nawałnic fale...
T y  nasze drogi ciemne i cierniste

Rozjaśń, o Chryste!!!

W  krainie naszej, ptasząt chór skrzydlaty 
Radośnie hymnów wiosennych nie śpiewa;
A może pieśni nie słyszą już chaty,
W  których wyrzekań głos codzień rozbrzmiewa?...
Ję k  bólu —  ciche pokrzywdzonych łkanie

Usłysz, o Panie!

Ziemica nasza czyż nie daje chleba,
Tylko piołuny, tylko osty, głogi?...
Chleb polski, obcy wzięli... a nam trzeba 
Po chleb w dalekie kędyś dążyć progi!
Tułaczom polskim dni lepszych zaranie

Ukaż, o Panie!!!
M . A rjan.



ŻYWOT SW. WOJCIECHA.
Dziewięćset kilka lat m inęło jak  je 

den z pracow ników  w  winnicy Pańskiej 
krw ią przypieczętował praw dy Chrystu
sowe, które niósł w  ofierze ludom  po
grążonym  w  pogaństw ie. Przed prze
szło 9 w iekam i poniósł śmierć męczeń
ską Sw. W ojciech z rąk  pogańskich 
Prusaków , gdy im przybył opow iadać 
słowo praw dziw ej wiary.

Święty W ojciech nie był wprawdzie 
Polakiem , bo pochodził z sąsiedniego 
i pobratym czego narodu  czeskiego, p o 
kochał jednak  naród  polski i przez pe
w ien czas pracow ał gorliwie w Polsce 
nad  ugruntow aniem  w iary katolickiej, 
k tó rą  dopiero w r. 966 zaprowadził 
król Mieczysław I. — Św. W ojciech u ro 
dził się w Libicacb w Czechach w r. 
966 z rodziców zamożnych, spokrew nio
nych z rodziną panujących w  Czechach 
i Polsce. M atka Św. W ojciecha Strzy- 
żysława, była siostrą  Dąbrówki, • żony 
Mieczysława I.. i odznaczała się wielką 
uczciwością i pobożnością.

Najmłodszy z 7 braci W ojciech był 
początkowo przeznaczony do stanu w oj
skowego, ale kiedy raz ciężko zachoro
wał, rodzice ofiarowali go do stanu  du
chownego, czego też później dotrzymali. — 
T rudno  tu  dla braku  miejsca opisywać 
dokładnie jego młodość, w spom nim y 
tylko, że się odznaczał niezwykłą p il
nością i nader zacnem i szlachetnem  
sercem. Szczególniej serce to  było czułe 
n a  wszelką niedolę i nędzę ludzką, to 
też Św. W ojciech był praw dziw ym  opie

kunem  i pocieszycielem biednych i n ie 
szczęśliwych.

Po odbyciu potrzebnych nauk  uzy
skał święcenia kapłańskie, a wkrótce 
potem  dla wielkich cnót swych został 
kanonikiem, a następnie biskupem  w  P ra 
dze, stolicy królestw a czeskiego. — Cięż
ka praca i przykre przejścia czekały go 
na tem  stanow isku. — W  Czechach 
w prawdzie nieco wcześniej rozszerzyła 
się w iara chrześciańska, niż w  Polsce, 
ale i tam  było jeszcze wielu zwolen
ników  dawnego pogaństw a i nieprzyja
ciół prawdziwej wiary. N adto w  samej 
P radze nastąpiło  wielkie zepsucie oby
czajów. N apróżno ten  dobry pasterz 
upom inał zbłąkanych i pracow ał nad  
ich popraw ą; p raca jego praw ie żadnego 
nie odnosiła skutku.

Opuścił więc niewdzięczne m iasto i po 
dążył pieszo z b ratem  swym  Radzym em  
do Rzymu, gdzie za zezwoleniem Ojca 
św. vvstąpił do zakonu. Po 5 latach 
zatęsknili prażanie za swoim arcypaste- 
rzem i przysłali posłów  do R zym u 
z prośbą, aby w rócił do kraju. Za wolą 
papieża zgodził się na  to  Św. W ojciech 
z tem jednak zastrzeżeniem, że jeśli 
praca jego nad  popraw ieniem  zepsutego 
m iasta będzie znowu darem ną, to wolno 
m u będzie wrócić do klasztoru. W rócił 
więc Św. W ojciech do Pragi i zaczął 
gorliwie pracow ać nad  wyplenieniem  
złego, ale bez skutku, więc pow tórnie 
porzucił niewdzięczne m iasto i udał się 
najpierw  n a  Węgry, gdzie ochrzcił księ-





cia węgierskiego Gejzę i syna jego Św. 
Stefana, następnie podążył do Rzymu, 
a stam tąd  przybył do Polski, aby tu  
wśród pobratym czego ludu utw ierdzać 
praw dziw ą wiarę.

W  Polsce w tedy • już praw ie od 30 
la t była zaprow adzona w iara Chrystu-

mowy. Św. W ojciech zaś będąc Czechem, 
rozum iał dobrze m ow ę polską i lud  jego 
rozum iał, bo i obecnie języki polski 
i czeski, jako  słowiańskie, są  do siebie 
podobne, a dawniej bardzo m ało się 
różniły. W itano też tego słowiańskiego 
apostoła z radością n a  ziemi polskiej,

Sarkofag Św. Wojciecha i

sowa, jak  o tem  powyżej była wzm ianka, 
ale wielu jeszcze było zwolenników da- ‘ 
w nych pogańskich błędów, a trudno  ich 
było oświecić, bo kapłanów  rozm ieją- 
cych i mówiących po polsku było nad
zwyczaj mało, przew ażna bowiem  część 
duchow ieństw a przybyła z Niemiec i do
piero pow oli m usiała się uczyć polskiej

katedrze gnieźnieńskiej.

a  kiedy przybył do K rakowa, zgotow ano 
m u uroczyste przyjęcie. T u  na  gruzach 
zburzonej św iątyni pogańskiej głosił ty 
siącznem u ludow i now e praw dy i b o 
skie hasło: „Kochaj bliźniego twego, jak  
siebie sam ego". W  m iejscu tem  już w. r. 
999 w ybudow ano kościół pod w ezw a
niem św. W ojciecha.
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Z K rakow a w ybrał się św. W ojciech 
do Gniezna, ówczesnej stolicy Polski, 
do Bolesław a Chrobrego, który był jego 
b ratem  ciotecznym, bo D ąbrów ka, m atka 
Bolesław a i Strzyży sława, m atka św. 
W ojciecha, były rodzonem i siostram i. 
Po drodze nie omieszkał nigdzie rozsie
w ać ziarna Chrystusowego, gdzie tylko 
się sposobność nadarzyła. Bolesław, ten 
najdzielniejszy z królów polskich, w ła
ściwy tw órca państw a polskiego, p rzy
ją ł św. męża z w ielką radością i czcią. 
T u  zabaw ił św. W ojciech trochę dłużej, 
udając się od czasu do czasu w różne 
miejscowości dla upraw iania  winnicy 
Pańskiej, zachwaszczonej jeszcze bardzo 
w  wielu m iejscach błędam i pogańskimi.

Ale nie dość było tej pracy dla n ie
zm ordow anego oracza Bożego, po sta 
now ił on zdobyć now e ziemie i now e 
ludy dla praw dziw ej w iary i w tym  
celu postanow ił się w ybrać m iędzy p o 
gańskich Prusaków . Ci mieszkali na 
w schód od W isły n ad  m orzem  Bałty- 
ckiem w  tak  zwanych dzisiaj P rusach 
W schodnich czyli Książęcych, i mówili 
językiem  podobnym  do litewskiego. Był 
to lud dzielny i pracow ity, ale pogrą
żony w grubych błędach pogańskich 
i bardzo gorąco do nich przyw iązany 
opierał się przyjęciu nowej wiary. T am  
to nie w ahał się udać ten  praw dziw y 
apostoł Boży, aby tylko przysporzyć 
wielbicieli Najwyższem u Stwórcy. Bole
sław  C hrobry byłby chętnie zatrzym ał 
Św. m ęża u siebie, ale nie śm iał się 
sprzeciwić jego zacnej woli a nadto i sam  
pragnął rozszerzenia się chwały Bożej. 
W ybrał się więc Św. W ojciech wraz 
z bratem  swym  R adzym em  i kilku to 
w arzyszam i dla rozpoczęcia pracy w śród 
dzikiego plem ienia. Po drodze zatrzym ał 
się jeszcze na  krótki czas w  Gdańsku 
i sąsiednich m iejscowościach Pom orza, 
um acniając słabych i zyskując now ych 
w yznaw ców  Chrystusa, a następnie po 
płynął przez może Bałtyckie do Prus. 
W ylądow aw szy w  pobliżu dzisiejszego

m iasta Fischhausen, popłynął w  głąb 
kra ju  łodzią na  rzece Pregli. Kiedy tu  
wysiedli ci siewcy ziarna prawdziwej 
wiary, otoczyli ich Prusacy, a jeden 
z nich tak silnie uderzył wiosłem Św. 
W ojciecha, że ten bez przytom ności padł 
na ziemię. Ocucony przez towarzyszy 
udał się tą  sam ą drogą wraz z nim i 
dalej, bo P rusacy  im zagrozili, że ich 
przem ocą wypędzą. — Dnia ‘23 kw ietnia 
997 r. wysiadł znowu nieustraszony 
apostoł wraz ze swymi w spółpracow ni
kam i na ląd w  pew nym  pięknym lasku 
i tu  odpraw ił mszę św., nie wiedząc, 
że gaj ten był cudzoziemcom zakazanym  
pod karą śmierci. W krótce zjawili się 
Prusacy, a zobaczywszy w świętym  gaju 
obcych przybyszów, zawrzeli gniewem 
i jeden z nich utopił oszczep w  piersi 
św. apostoła, a za nim  kilku innych 
przeszyło włóczniami szlachetne serce. — 
Tak krw ią sw ą użyźnił św. męczennik 
tę nieurodzajną niw ę pod posiew  Chry
stusow y w dniu 23 kw ietnia 997 r., 
a więc z górą 900 la t temu.

P rusaków  wytępili w  dwieście kilka
dziesiąt la t później p raw ie zupełnie nie
mieccy krzyżacy, którzy mieli za zada
nie naw rócić ich na  w iarę Chrystusow ą, 
bo plemię niemieckie apostolstw o swe 
w ykonuje zawsze mieczem, a nie s ło 
wem Bożem.

Bolesław  Chrobry, dowiedziawszy się 
o męczeńskim zgonie Św. W ojciecha, 
w ysłał do Prusaków  poselstw o, które 
wykupiło drogie zwłoki i sprowadziło 
je  najp ierw  do Trzem eszna, a po dwóch 
latach przeniesiono je  uroczyście w dniu 
‘20 października 999 r. do stolicy Gnie
zna, gdzie dotąd spoczyw ają w kościele 
archikatedralnym .

O dtąd naród  polski czci Św. W ojcie
cha, jako patroną  swego, a pieśń „Boga 
R odzica Dziewica", k tórą  on m iał u ło 
żyć, przez wieki całe w iodła przodków  
naszych do zwycięskich bojów  z w ro
gam i naszej w iary i Ojczyzny.



ŻYWOT O. WACŁAWA
przez O. Anioła, Kapucyna.

„Biją razem wszystkie dzwony jak ludowe głosy 
Jęczą, kwilą, modlitwami rwą się przez niebiosy,
A nad niemi dzwon Loretu, żałość górująca,
Wszystkie chłonie — a to niby Ojczyzna płacząca”,

(Kornel TJjejski).

I czemu to się głos dzwonów tak 
sm ętliw ie żali?

Czemu dźwięk ich rzewny wszelką 
radość głuszy?

Ach! jakiej to  nam  obwieszcza odlot 
w  niebo duszy?

Oto um arł nam  rycerz, co sercem 
serca podbijał człowiecze.

Otóż now a znów stra ta  — now a szczer
ba w Narodzie polskim — a szczerba, 
k tó ra  się nigdy już może, albo takim, 
nie da nabytkiem  zapełnić.

Oh! sm utna zapraw dę dola nasza — 
rok  po roku now e zw iistu je  stra ty  — 
rok  po roku now e zawody, iż zdaje się, 
jakoby nam  w  ciągłej żyć przeznaczo- 
nem  było boleści.

Bić nam  przestało jedno znowu ser
ce, co ukochało w olność i swobodę.

Już rozniosła cała prasa podw aw el
skiego grodu krótką biografię zmarłego 
kapłana patryoty. Sądzę jednak, że cześć 
dla męża pełnego zasług nie uleci tak 
szybko z pam ięci rodaków . W ięc chciej
cie przyjąć tych jeszcze kilka listków,

POLSKI KALENDARZ MARYAŃSKI.

uszczkniętych ręką  młodego kapłana 
z życia ś. p. O. W acława.

Dzień 19 lipca r. 1829 echem ra 
dości odbił się w starym  ukraińskim  
szlacheckim dw orku pobożnego Łukasza 
Rawicz Nowakowskiego i zacnej Klo- 
tyldy z Korzelińskich, właścicieli K ury
łówki. Dnia bowiem  tego now a zakwi
tła  latorośl na polskiej ziemi, tej ziemi, 
która „znów się rw ała pow stać z trum ny, 
aby wzgardy wzrokiem rzucić na  swych 
wrogów zastęp dum ny i w stać w sza
cie świętej, w szacie krwawej, aby b ro 
nić godła polskiej czci i sław y”. W dni 
kilka później otrzym ało to dziecię na 
chrzcie imię św. Edw arda.

Pierw sze początki w ychow ania ode
brał w rodzinnym  m ająteczku, gdzie 
dnia każdego bogobojna m atka rzucała 
w młode serce nasionka cnót daw nych 
przodków, i uczyła szeptać ciche pacie
rze do Królowej Polski o litość i m i
łosierdzie dla rozdartej ojczyzny.

Gdy um ysł m łodociany począł się 
rozwijać, kształcono go dalej w  Czer-
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nichowie a następnie w  p rastarej W ar
szawie. Ukończywszy później wydział 
filozoficzny w  Kijowie, objął młodziuchny 
E dw ard obowiązki urzędnika biblioteki 
K onstantego Świdzińskiego w Sulgosto- 
wie. T u  się zapoznał z zakonem  K apu
cynów z Nowego Miasta, położonego 
o trzy  mile od stałego jego m ieszkania. 
Dla uprzejm ości charakteru  porw ał od- 
razu  serca rodziny Świdzińskich i czu
jąc  się u nich jakby  w w łasnym  domku, 
często zapraszał ubogich m nichów  na 
skrom ny posiłek do siebie. W śród tak 
cichej i gorliwej pracy poczęły rozwijać 
się cnoty, wszczepiane przez m atkę polkę, 
k tó rą  kochał nad  życie.

Grzebiąc po książkach, usłyszał nagle 
głos Pański: „Idź do ludu mego i m ów  
m u słow o praw dy  i słowo nadziei, 
a nie lękaj się, bo Ja  ci dam  ducha 
ja k  dyam ent i krzemień, a serce jak  
ogień palące". (Ezech. III 8.) Usłuchał 
tego głosu i w roku 1860 udał się do 
W arszaw y. T u  poznał śp. O. P rokopa 
Leszczyńskiego, prow incyała ówczesnego
0 0 .  Kapucynów  i zostawszy jego peni
tentem , za rozkosz poczytywał sobie 
służyć m u codziennie do mszy św. Pod 
rozum nem  kierow nictw em  duch pow o
łan ia  się wzmagał aż wreszcie przyjął 
skrom ny habit św. Franciszka, rozpoczął 
now icyat w L ubartow ie i otrzym ał imię 
zakonne W acław  dnia 11 czerwca 1860. 
P o  złożeniu ślubów  zakonnych wysłano 
m łodego, cichego, niewinnego jak  anioł 
kleryka na studya teologiczne do W ar
szawy i Lublina. W  tym  to czasie b ra t 
jego K arol dostał się do więzienia po
litycznego. Zabolało serce młodego za
konnika, a  m ając już wówczas chiubną 
opinię u arystokracyi, za w pływ am i ro 
dziny hr. Zamojskich uzyskał jego uwol 
nienie. Już był blizkim ukończenia nauk 
teologicznych, kiedy nadsz* dł rok  1863, 
chwila pam iętna w dziejach całego n a 
rodu. I znowu P an  przypom niał m u 
usty  Psalm isty: „Jeźli cię zapom nę O j
czyzno m oja miła. niech zapom nę p ra
wicę ręki m ojej". W  odpowiedzi na ten 
głos gotowem  stało się serce jego do

boju, gotowem do przelania krwi za 
drogą Ojczyznę. W ięc poszedł wraz z m ło
dzieżą, pragnącą oswobodzić naród  z ja 
rzm a niewoli i odegrał w ruchu n a ro 
dowym w ybitną rolę.

On to był duszą i organizatorem  
pow stania całego na Litwie i Podolu; 
on był pow iernikiem  wszystkich ta je 
m nic i najdzielniejszym doradzcą Lan
giewicza, i z nim  kilkakrotnie przebie
gał Galicyę, to  znow u w racał do W ar
szawy; on to nieraz sam  w ydaw ał roz
kazy, i dyktow ał taktykę w ojenną kilku 
rów nocześnie dowódzcom.

Suknia zakonna zdaw ała się go chro
nić przed pościgiem rosyjskim, i dlatego 
najważniejsze spraw y w jego ręce skła
dano. Praw dopodobnie przez zdradę do
stał się w roku 1864 w ręce moskali — 
pojm ali go w  zakonnym  korytarzu 
i wprow adzili do celi. Mając u siebie 
w starym  kapturze liczne papiery  i ko- 
respondencye R ządu narodow ego, przed 
rewizyą wyrzucił je  za okno. Tymczasem 
pod oknem ogrodu stała straż i ta  jako 
„spiskowca" go pojmała. Przem ocą zdarto 
z ciała świątobliwego połatany habit 
i powleczono go do więzienia. Tu po 
kilkakrotnem  przesłuchaniu skazany zo
stał na śmierć. Już stał praw ie pod 
szubienicą — gdy M atka Boża ulitow ała 
się nad wiernym swym sługą, przezna
czając go do wielkiej jeszcze misyi, i ze
słała pom oc w osobie hr. A. Zam oj
skiej. za której wpływ am i zm ieniono 
karę śmierci na śmierć inną, powolnego 
konania w syberyjskich rotach aresztan- 
ckich. W pochodzie na wygnanie spo
tkał się na jednym  z etapów  z szere
giem wysłańców do ciężkit li robót. W  ich 
gronie był b ra t jego rodzony, szlache
tna duszyczka artysta  m alarz Karol. 
Czując się nieco silniejszym a raczej 
gorącą i łonąc ku niem u m iłością — 
przekupił kapitana oddziału wygnańców, 
i zamienił się z bratem . Karol poszedł 
n a  „posilenie" a  O W acław do kopalni 
w Irkucku i UssolL Szedł cichy, z b re
wiarzem  — regułką i małym  obrazkiem 
N. P. Ostrobram skiej — z którym i przez



—  5 1  —

cale życie nigdy się nie rozłączał, na 
lody Sybiru. K atow any i męczony, k ro 
p lam i krw i niew innej i świętej znaczył 
tę  ziemię, gdzie się nasze snu ją  dzieje 
m ęczeństwa. Dwanaście la t przebył tu 
w strasznej pracy, m ając za jedynego po
cieszyciela brew iarz zakonny i O. Rafała 
Kalinowskiego, obecnie K arm elity w W a
dowicach. Lubo ciężki był tam  jego los, 
rozsiew ał wszędzie pogodę i miłość b ra 
tnią. Zdarzyło sie, ile razy, że ktoś 
z więźniów zawinił — on sam  się za 
nich ofiarowywał na  chłosty i kary. 
Gdy wińział czyje oblicze sm utne lub 
zam ęt jaki między skazańcam i, słody
czą, miłością sw oją goił wszelkie rany, 
uczył przebaczać wszelkie urazy, n a p ra 
w iał wady. Słowem tak  był szanow any 
i kochany, iż wszyscy uważali go za 
„świętego". Jako w spom nienie z tych 
czasów wydał pierwsze u tw ory swego 
pióra pod pseudonim em  Edw arda z Sul- 
gostow a p. t. „W ilia w Ussoli" gdzie 
barw nym  stylem  m aluje straszny stan  
biednych m ęczenników naszej Polski. 
Lodow aty Sybir nie wyziębił jego go
rących uczuć, ani kajdany nie zdołały 
okuć jego ducha. Gdy w końcu w ydo
był się ze szponów katowskich, in terno
w any był w Odessie, skąd udało m u 
się schronić na W ołyń i Podole a n a 
stępnie przez Gahcyę i Poznań wyem i
grow ał do Paryża. T u  nosił się z za
m iarem  w stąpienia do zakonu T rap i
stów  — a widząc, że cel tego zakonu 
nie odpow iada jego przekonaniom , po 
dwuletniej przesz o tułaczce po Szwaj- 
caryi. Włoszech, gdzie u grobu A posto
łów  szukał w sparcia i otuchy do da l
szego cierpliwego znoszenia krzyżów 
i przeciwności — przybył w r. 1878 do 

, K rakow a — unosząc ze sobą areszte.ncką 
suknię, k tórą  aż do śmierci chował jako 
relikwię i nam  m łodym kapłanom  nie
raz dla pokrzepienia ducha narodow ego 
pokazywał. W  m urach  krakowskiego 
konw entu znalazł gościnne przyjęcie, 
i tu taj po dokończeniu nauk  teologi
cznych w r. 1880 przedstawiono go śp. 
kard. Dunajewskiem u, z p rośbą  o wy

święcenie na  kapłana. D rżącą dłonią, 
co dźwigała rów nież kajdany niewoli, 
przycisnął śp. D unajewski już siw ow ło
sego O. W acław a i nam aścił na kapłana 
wielkiego w kościele i narodzie.

Dzień 2. lutego r. 1880 zgromadził 
w kościółku Kapucyńskim liczne zastępy 
publiczności, k tóra  spieszyła z bijącem  
sercem  przyjąć błogosław ieństw o z rąk  
prym  i cy anta.

Od tej pory  zaczyna się druga epoka 
życia jego, „kapłańska". Zaledwo poka
zał się na am bonie zaraz zasłynął sw oją 
w ym ow ą i nauką, którym  sam a opinia 
św iątobliwości jeszcze u roku  dodaw ała. 
Odtąd kościół Kapucyński zaczął się 
w ypełniać słuchaczam i licznymi, a n a 
stępnie i m alutka celka O. W acław a 
zaczęła obfitować coraz częściej w  go
ści szukających nie tylko poznania słyn
nego z wym ow y i św iątobliwości ka
znodziei, ale i rady  zbawiennej. K on
fesjona ł też jego coraz bardziej był o to 
czony i w krótce został powszechnie 
uznany za biegłego duchownego P rze
w odnika i wszystkie dusze, pragnące po
stępu, ubiegały się o jego kierunek.

P raca w konfesyonale tak  go p chła- 
niała. że zaledwie m iał czas na  odpra
wienie swoich pacierzy i innych ćwi
czeń — a nie m iał go na wypoczynek. 
Ledwo zdążył przespać jak ą  godzinę, 
znów go wzywano do chorych, lub do 
innych potrzebujących nagłej duchownej 
pomocy. Gorliwy ten sługa Boży miał 
w ielu swoich wielbicieli, którzy głosili 
jego imię i czyny i pociągali wiele dusz 
ku niemu. Sam a miłość dla tych dusz 
i gorące pragnienie zbawienia ich, do
stateczną m u były pobudką do nie- 
oszczędzania się i narażania na wielkie 
niebezpieczeństwa. Nigdy jednej chwili 
nie ociąga! się. gdy był wezwany do 
chorych; przeryw ał najw ażniejsze ćwi
czenia lub zajęcia, p im iętając że jedna 
chwila może być dla nich stanow czą 
a zawsze obaw iając się, aby nie przy
był za późno W ysyłany czędo po p a 
rafiach, zbliżywszy się do ludu i po 
znawszy go bliżej, pokochał bardzo.
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Znał on go i dawniej, i dawniej go 
m iłował, ale teraz poznał jego duszę. 
Zrozum iał z jednej strony  główny po
w ód jego upadków  tj.: b rak oświecenia, 
z drugiej strony dojrzał tam  żywą b a r
dzo w iarę i gotow ość serca; z całym 
zapałem  oddaw ał się jem u. Człowiek 
doświadczony, znający serca ludzkie, 
um iał trafiać do przekonania p rosta
czków. Obdarzony jasnym  um ysłem  i go
rącem  sercem, przejęty wielkim duchem 
apostolstw a, um iał zrozumieć w artość 
każdej posługi duchow nej i przejm ow ał 
się przy niej takim świętym zapałem — 
jakby raz w życiu ją  m iał spełnić. S tąd  
też i owoce tych posług były zawsze 
obfite. Toć do konw entu krakowskiego 
przyjeżdżało wiele zacnych osób z naj- 
pierwszych rodzin w kraju  dla odbycia 
pod jego kierunkiem  rekolekcyi, szcze
gólniej przed obiorem  stanu  i s tam tąd  
wyszło niem ało sług Bożych lub przy
w ódców najzacniejszych rodzin, powsze
chnie dziś szanowanych. Z tego czasu 
m am y też wiele jego „m ów żałobnych0. 
N iektóre z nich były drukow ane, jak  np. 
n a  pogrzebie Dr. Krajewskiego, nad gro
bem  A polina Hofm eistera w ojewody 
brzesko-litewskiego a dalej także prze
m ów ienie nad  grobem  ś. p. Józefy z Pod
górskich H ofm eisterowej, m ow a żałobna 
podczas pogrzebu Ks. Teodora Rogo
zińskiego i wiele innych. W  tych prze
m ów ieniach żałobnych nie ograniczał się 
zwykle n a  ogólnej nauce o śmierci, ale 
w każdej m ow ie podnosił jakąś kwestyę 
życia chrześcijańskiego. Gdziekolwiek się 
obrócił ten  gorliwy apostoł, wszędzie 
m iał jedno na  m yśli — szerzenie kró
lestw a Bożego. Do jakiejkolw iek czyn
ności się zabrał, zawsze widział rozbu
dzające się pod tchnieniem  słow a swego 
życie duchowne. Młodzież, widząc czło
wieka w szechstronnie wykształconego, 
wywodzącego wszystko racyonalnie i g run
tow nie, a przedewszystkiem  przykładem  
życia świecącego, zaczęła poważniej t r a 
k tow ać rzeczy religijne.

Całe dom y pod okiem jego przybie
rały  now ąpostać dom ów  chrześcijańskich.

W szystko to podnosiło go na duchu 
i zachęcało do dalszej pracy. Szczegól
niej widok mężczyzn wykształconych, 
napełniających kościół — ożywiał go 
bardzo.

U trudzony ciągłą pracą, od czasu do 
czasu udaw ał się na  odosobnienie do 
Czerny lub na  Bielany i tam  przez czy
tanie i rozm yślanie oczyszczał sw ą du
szę z pyłu (jaki z przestaw ania ze św ia
tem  na  niej zwykle osiada) i sposobił . 
się do now ych prac na chwałę Bożą.

0 . W acław  odznaczał się zaws/.e go
rącą miłością, synow ską ufnością i ser- 
decznem nabożeństw em  do N. Maryi 
Panny. Miał m nóstw o modlitw , któremi 
czcił Ją  codziennie ustawicznie na  ustach, 
nigdy nie rozstaw ał się z Jej m edali
kiem ; Jej obrazkam i był otoczony i wszę
dzie Jej cześć jako  krolowej Polski roz
szerzał. W yraźnym  tego dow odem  cały 
szereg ku Jej chwale wydanych dziełek. 
Dnia prawie każdego spieszył z no tatką 
w ręku, z kawałkiem suchego chleba do 
Biblioteki Jagiellońskiej i wiele tam  czasu 
przepędzał, szukając m ateryału  do prac 
swoich literackich. A zebrawszy szkice 
potrzebne, w  cichej celce do późnej 
nocy a nieraz aż do ran a  otoczony 
książkami, pisał liczne dziełka, owoc 
niezm ordow anej mrówczej pracy; z ksią
żek ku czci N. Panny przytaczam  n a j
ważniejsze:

1. S la tua  Najśw. Maryi P anny  przed 
kościołem 0 0 .  Kapucynów  w Krako- 
kowie (ustęp z czasów Konfederacyi 
Barskiej) 1894.

2 O cudownym  obrazie Matki Bożej 
w kościele 0 0 .  K arm elitów  w  Białyni- 
czach 1894.

3. W iadom ość historyczna o cudo
wnym  obrazie Najśw. P anny Maryi Ł a
skawej w kościele katedralnym  we Lw o
wie. Kraków 1896

4. N. P. Częstochowska. 1896.
5. O cudow nym  obrazie N. P. Ber- 

dyczowskiej. Kraków  1897.
6. O cudow nym  obrazie N. P. Maryi 

O strobram skiej. Kraków  1897.
7. O cudow nym  obrazie Najśw. P anny

1
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Maryi w  K arm elu krakow skim  ' na  P ia 
sku. 1898.

8. W iadomość historyczna o cudo
wnym  obrazie Matki Bożej w R okitnie 
w  W ielkopolsce. Kraków  1900.

9. Dzieło dziesięcioletniej pracy, od
znaczone m edalem  złotym' na kongresie 
katolickim w Fryburgu  w r. 1902 p. t. 
„O cudownych obrazach w Polsce P rze
najświętszej Matki Bożej, w iadomości 
bibliograficzne i ikonograficzne".

10. Cudowne obrazy Matki Bożej 
w  W ilnie. Kraków 1902.

11. Nabożeństwo m ajowe. Lw ów  1876.
12. O cudownym  obrazie N. M. P. 

w N ow ogródku na  Litwie. Kraków  1899.
A w każdej z tych prac przebija głę

boka w iedza bistoryi, kwiecistość stylu, 
sum ienność w wykonaniu. Rozczytawszy 
się w nich. na  każdej praw ie karcie 
dopatrzysz się jęku duszy w ołającej:

„Królowo Polski! wśród cherubinów 
Usłysz wołanie niewoli synów.
Go się do tronu Twojego wzbija,
Pociesz, podźwignij Twój naród Maryja".

Do pism  treści ascetycznej zaliczyć 
m ożna cały szereg kazań, m iew anych 
w  przeciągu 22 la t pracy kapłańskiej 
po całej Galicyi, liczne przem ów ienia 
przy ślubach, pierwszej kom unii św., n a 
w róceniu z protestantyzm u, z których 
p raw ie wszystkie ogłoszone były w  sw o
im czasie drukiem.

T u  również dołączyć m ożna dwie małe, 
starannie w ydane książeczki, u łatw iające 
sposób słuchania mszy św.: 1. Modlitwy 
podczas mszy św. wesołej. 1898. — 2. Mo
dlitwy podczas mszy św. żałobnej. 1898.
8. Rozm ow a duszy z P. Jezusem podczas 
mszy św. Kraków 1898.

Najdźwięczniejszą s tru n ą  serca jego 
była miłość gorąca biednej, osierociałej, 
rozdartej Ojczyzny. Kochał on Polskę 
płom iennem  sercem, bo był szczerym, 
dobrym  i praw ym  synem  Ojczyzny; ale 
nadto  jeszcze, bo widział w  niej jako 
drugi Skarga ręką Opatrzności wytknięty 
obowiązek, w skazaną dążność do urze
czywistnienia w życiu społecznem i po- 
litycznem zasad sprawiedliwości i dobra

ludzkości; bo Polska dla niego była 
ogniskiem życia wyższego, zacniejsze
go — słowem jednem  m iłow ał ją , po
święcił się dla niej, s łu ży ł je j  w su- 
miennem przekonaniu , że tem samem służy  
prawdzie, ludzkości i Bogu.

A kiedy oręż z żelaza po kilkakroć 
zawiódł, rozum iał O. W acław, że trzeba 
wydobyć z pochw y oręż ducha, ku obro
nie i spotęgow aniu życia narodow ego. 
On to  był właśnie jednym  z najdziel
niejszych chorążych co podnieśli ten  
sztandar. Nie dosyć m u było odczyty
wać pleśnią pokryte pergam iny, pom ny, 
że historya jest nauczycielką życia i św ia
tłem praw dy, starał się poddaw ać czyny 
ludzkie nieubłagalnego trybunału  sądo
wi tj. sum ienia, śledzić choroby narodu 
i przyczyny upadku, snuć z przeszłości 
naukę dla teraźniejszości i przyszłości.

Trzeba tu  było odsłonić n iejedną ranę, 
zerwać niejedno złudzenie — a  lubo nie 
podobało się to ludziom  krótkiego w zro
ku i ciasnego serca — on jednak  nieza
chwiany szedł dalej tąż drogą, łącząc 
ze spraw iedliw ością sędziego troskliw ość 
lekarza. W tym  to więc duchu pow staje 
now a gałąź prac jego literackich, a m ia
nowicie: „Kraków w  roku  1794“ —
i pod pseudonim em  Bronisław a Szwarca, 
przyjaciela z w ygnania „W arszaw a w ro 
ku 1794“ dzieło trzytom ow e — a  w re
szcie „Pam iątka 200-letniej rocznicy 
przybycia 0 0 .  K apucynów  do Krąko- 
w a “. I dwa m niejsze: „Biografia Świ- 
dzińskiego" — „Przegląd 50 letniej pracy 
litera ckiej Eug. Heleniusza “. „ Basm a. P rzy
czynek do archeologii m oskiewskiej" (pod 
pseudonim em  Korzeliński K ajetan). K ra
ków 1896. „Z przeszłości moskiewsko- 
niemieckiej" (z pow odu przejścia na  p ra 
wosławie Borysa ks. Bułgarskiego) 1896. 
„Podhorce. O zam urow aniu Ludw iki z K u
nickich Rzew uskiej", „Kościoły i klasztory 
Zakonów Reguły św. Franciszka w Pol
sce". Kraków 1895. „W spom nienie o du
chowieństwie polskiem  na  w ygnaniu 
w Syberyi w T unce". P oznań 1875.

Bolał ciężko, że ojczyzna byw a p o 
niew ierana przez obcych, że w dom u
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jej tak  jeszcze ubogo, że synow ie jej 
kłócą się między sobą — a niektórzy 
chodzą błędnym i szlakami. Zadaniem  
więc jego było bronić Matkę od w ro 
gów i pom nożyć jej duchow e mienie, 
synów  zaś godzić między sobą, a  zbłą
kanych w racać na  lepsze tory. To za
danie spełniał przez całe życie z wiel- 
kiem zaparciem . W ięc chętnie siał ziarno 
słow a Bożego, przy każdym  obchodzie 
narodowym, na  zbolałą ro lę skołatanych 
jarzm em  niewoli w spółbraci. A w tych 
kazaniach patryotycznych zachęcał do 
zgody, miłości, spełniania swych obo
wiązków, budząc nadzieję w  opiekę Kró
low ej Polski, k tóra  nigdy nie da zginąć 
narodow i naszem u, ale w yprosi chwilę 
jego zm artw ychw stania.

A patrząc dalej proroczem  okiem na 
przyszłość pokolenia młodego, gorliwie 
pełnił obowiązki katechety w  kilku żeń
skich pensyonatach, już też daw ał w  wielu 
dom ach pryw atnych naukę religii, histo- 
ry i i literatury , budząc przytem  ducha 
Bożego i rozpalając m łodociane ser
duszka iskrą miłości ukochanej Polski. — 
Szczególniejszą opieką otaczał m ałe dzia- 
teczki, często je  tu ląc  do swego niew in
nego serca — rozdając obrazki, m eda
liki, a uboższym bułeczki. Dla nich to 
napisał w roku  1897 i w ydał jako upo 
m inek na  „gwiazdkę", nakładem  Krak. 
To w. „Szkoły ludow ej" Koła P ań  — 
rzew ny obrazek p. t. „Najnieszczęśliwsze 
dziatki i najnieszczęśliwsze m atki" gdzie 
zestaw ia los biednych dziatek betleem- 
skich, zabijanych przez H eroda przy n a 
rodzeniu C hrystusa — z bezlitośnem  p a 
stw ieniem  się i m ordow aniem  polskich 
dziateczek w W arszaw ie r. 1794 przez 
dzikiego Suw orow a.

O n kochał Ojczyznę, ale nie cierpiał 
tej brzydkiej obłudy, co okryta p ła 
szczem patryotyzm u, szuka tylko w ła 
snych zysków i dogadzania swej ambi- 
cyi. Miłował Polskę i nie wyrzekł się 
aż do śmierci nadziei odzyskania je j nie
podległości. W ierny swoim  ideałom , do 
końca staw ał tw ardo  w ich obronie, 
jak  ów  C herubin strzegący w ró t raju.

Nie trzeba jednak  myśleć, aby O. W a
cław, oddany będąc p isaniu , usuw ał się 
zupełnie od życia wspólnego. Owszem 
cela jego była zawsze o tw arta  dla ka
żdego i chętnie rozm aw iał z braćm i, 
którzy się często zbierali u  niego, wie
dząc, że i jego tem  rozerw ą i sam i wiele 
skorzystają, bo zawsze tam  m ożna było 
usłyszeć coś nauczającego. N adsyłano 
m u wiele ksiąg i pism  tutejszych i za
granicznych, religijnych i świeckich. Czy
ta ł wiele i um iał z każdej rzeczy sko
rzystać i zdrowy sąd  o wszystkiem w y
dać, przeto od niego m ożna było do
wiedzieć się o wszelkich kw estyach re 
ligijnych, narodow ych, o wszelkich p rą 
dach w  piśm iennictw ie, o wszelkich 
w ypadkach znaczniejszych i więcej m ożna 
było skorzystać, niż gdyby kto m ógł 
sam to wszystko przeczytać, bo tam  się 
miało gotow ą sam ą esencyę i to  jeszcze 
poglądem  Bożym na rzeczy rozjaśnio
ną. — Przytem  jako doskonały znawca 
serc ludzkich, um iał do każdego stoso
w nie przemówić, pocieszyć, zachęcić, 
a wszystko z taką  miłością, delikatno
ścią i słodyczą, że każdy odchodził od 
niego rozweselony. Chociaż górow ał 
um ysłow o nad  wszystkimi i m ógłby ich 
jak  dzieci traktow ać, jednakże zawsze 
z szacunkiem i pow ażaniem  był dla ka
żdego. Miał serce o tw arte dla wszystkich 
i wszystkich przyjm ow ał tak, jakby nie 
m iał innego zajęcia; każdem u oddaw ał 
cześć należną i dla wszystkich był uprzej
m y z tym  wdziękiem, jak i cechuje zwy
kle w ykw intnie wychowanych.

Lubo w życiu nieraz ciężko niedom a
gał i był wielce nieraz osłabiony, jednak  
zawsze m u tow arzyszyła dziwna przy
tom ność um ysłu a naw et dowcip i sw o
boda, k tóra  czyniła tow arzystw o jego 
każdem u miłem. W szyscy nasi polscy 
biskupi otaczali go, jako  ascetę i m ę
czennika, łaskaw ą przyjaźnią do osta
tniej chwili; — wszyscy praw ie znako
mici rodem  i nauką naw iedzali go i byli 
z nim  w  korespondencyi.

Pozostaje wreszcie wspom nieć o cno
tach zakonnych zm arłego O. W acław a,



którym i przez cale życie przyświecał 
sw ym  braciom . Był wielkim m iłośni
kiem ubóstw a od samego początku. 
U biór jego był tak  prosty  i gruby, że 
zachowali go bracia jako relikwie, św iad-
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tych desek, to niby łóżeczko ze słom ia
nym  w orkiem  pod głowę. W  um artw ie
n iu  ciała był również surow y. Pięćdzie
s ią t kilka lat zachowywał wieczny post, 
nie używ ając naw et ryb  ani jaj, żywił

O. W A C ŁA W , K A P U C Y N .

czące o tej surow ości; m ieszkanie jego 
tak  szczupłe, że zaledwie kilka osób 
w niem  się pomieścić m ogło; naokoło 
ścian półki pełne książek rozm aitej t re 
ści i języków, m aluczki stolik, jedno 
krzesełko, a między półkam i kilka zbi-

się sam em i jarzynam i, owocam i i m le
kiem — a to  wszystko, aby nie czuć 
sm aku przy jedzeniu, zapraw iał octem, 
m usztardą, pieprzem .

Całe życie jego było ciągłem ćwicze
niem się w  cierpliwości. Dla większych



zasług ł udoskonalenia tego sługi sw e
go, dał m u Bóg tak czuły organizm, że 
wiele rzeczy jego zdrowiu szkodziło i to 
było ciągłą okazyą do ćwiczenia się 
w cierpliwości. Pobożność jego od pier
wszej chwili w stąpienia była odznacza
jącą. W iele godzin straw ił na m odlitw ie 
myślnej i przed Przenajśw . Sakram en
tem . Pacierze kanoniczne z niezm ierną 
dokładnością i zew nętrznem  uszanow a
niem  odpraw iał i nigdy ich nie przery
wał, nie dając się nigdy przekonać o tem, 
że teologia uw aża słabość za dostate
czny pow ód do ich przerw ania. Zawsze 
m iał jakieś codzienne dom ow e piel
grzymki, naw iedzając sta tuę  lub jaki 
obraz Matki Boskiej, przed k tórą  zwy
kle przyklękał dla otrzym ania błogosła
w ieństw a i nóżki Jej całował. W szy
stkich zachęcał w kazaniach i pism ach 
do miłości N. Maryi Panny. T ak  w al
czył wszędzie o Jej cześć — lecz na jego 
tarczy ni przyłbicy nie lśniły szumne, 
brzm iące, hałaśliw e godła: wziął on za 
sw oje hasło cześć Boga-Rodzicy; Ona 
go do zwycięztwa, do tryum fu wio
dła.

N a rok  przed zgonem a względnie od 
śmierci przyjaciela ś. p. O. Józefa ka
pucyna, kapelana i tow arzysza męczen
ników  polskich w  r. 1868, począł co
raz bardziej upadać na  siłach. Życie 
bardzo surow e, a przytem  choroba raka 
w  pęcherzu w  połączeniu z cierpieniem 
kiszek, niszczyła coraz szybciej jego znę
kany organizm. Z dniem każdym uczu- 
w ał ubytek sił. Łam iąc się z nam i opła
tkiem  prosił, aby po śmierci jego p a 
m iętano o nim  w m odlitwach. W  dzień 
Bożego N arodzenia trzykro tną Ofiarą 
Mszy św. uczcił w kościele P. P. K ar
m elitanek na  W esołej, których był d łu 
gie la ta  kierownikiem  duchow nym  N o
w onarodzone dziecię Jezus — a „Chwała 
Bogu na wysokościach" płynąca z jego 
anielskiej duszy odbiła się echem o nie
bios sklepienie. I zapragnął Pan, aby
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już obchodził Imię Jego w  niebieskim 
Syonie.

Powróciwszy do dom u położył się do 
łóżka, z którego już więcej w stać nie 
miał. Przygotow any był na śm ierć i jej 
się nie lękał — w kilka dni później od
był spowiedź z całego życia przed O. 
R afałem  Kalinowskim i czekał w śród 
strasznych cierpień końca blizkiego.

Po raz ostatni przyjął z rąk  moich 
we czwartek kom unię św. Czuł się dnia 
tego jeszcze wesołym, m iał zam iar dnia 
następnego odpraw ić Mszę św. Bóg ina
czej zarządził. W piątek rano  poczęła 
gasnąć lam pka zasłużonego żywota. O to
czony wieńcem braci, z w zrokiem  utkw io
nym w T ę, k tóra  m u towarzyszyła 
w pochodzie n a  Sybir, zasnął w P anu  
dnia 9 stycznia o godzinie 8 rano 1908 r.

Toż szła n a  cm entarz krakowski M atka 
Ojczyzna sm utna, blada, zapłakana. Nie 
niosła m u wieńca ale otwarłszy trum nę, 
składała gorący m acierzyński pocałunek 
na czole zmarłego i coś doń z cicha 
szeptała: Synu m ój drogi, byłeś przez 
całe życie m oją  chlubą i pociechą, 
byłeś perłą  w śród m oich Synów. To 
też dziś opłakuję T w ą stratę ze łza
mi, a żegnając Cię, składam  podziękę 
za wszystko, coś dla m nie uczynił, za 
T w ą naukę, za Tw e spraw y publiczne, 
za Tw e cierpienia. Ja  ciebie nigdy nie 
zapom nę, a te  kamienie, które m iotali 
na  ciebie niektórzy synowie, patrz, jam  
je przem ieniła w klejnoty, by ozdobić 
nim i koronę, k tóra  przez wieki będzie 
błyszczeć n a  Twej skroni.

Szedł i kościół św. z kardynałem  swoim 
i p rałatam i na  czele — dał również 
zm arłem u pocałunek miłości i m ówił: 
Po ciężkich walkach -  za to, żeś mię 
kochał i żeś m i służył w iernie w całem 
życiu, składam  w Tw ej trum nie gałązkę 
palm ow ą jako godło zwycięstwa — śpij 
w pokoju na tej ziemi, którąś tak  czule 
kochał, a dusza T w oja niech ogląda 
chwałę Pańską.



J U D A S Z
Obrazek z najnowszej doby 

przez W acława Zmudzkiego.

Było już pod  wieczór.
Drogą od N..., miasteczka Mińskiej 

gubernii i jednocześnie stacyi kolei Li- 
baw o-Rom eńskiej, posuw ał się chłopina 
w żółtym kożuchu z czarnem i łatam i 
na obu łopatkach, ze zw iązaną na krzyż 
przez piersi p łachtą i toporem , w etknię
tym  z tyłu za rzem ienny pas.

Droga była wązka, m ało uczęszczana, 
głęboki śnieg przeorany był zaledwie 
jednym  śladem bosych sani.

Chłopina pracowicie mięsił miękki 
puch śnieżny odzianemi w  łykowe krypcie 
nogam i i spoglądał niespokojnie na  niebo, 
zawalone kłębam i chm ur, białych od 
spodu, z czarnemi grzbietami.

— Psiachm ać, żeby choć do karczmy 
przed zmrokiem, zadymki tylko patrzeć!

Tym czasem  karczm a była jeszcze d a 
leko, a śnieżna biel dokoła poczęła już 
nasiąkać jakby  płow ym i dym am i, które 
szły niżem skądeś aż od lasów, czer
niejących w dali długą obłąkow atą ścianą, 
om ijając łyse pagórki, zlewając się cie- 
m nem i sm ugam i w zagłębienia, biegnąc 
czarnym  sznurkiem za śladam i sani. 
A dokoła jak  okiem sięgnął ani śladu 
żywego stworzenia, tylko stado w ron 
załopotało znagta niekiedy górą i ginęło 
z wrzaskiem  w oddali, szybko uderzając

skrzydłami mokre, jakby sypkie pow ie
trze.

Chłopina m im ow oli w estchnął.
— Żeby choć przez las przed nocą!
Pracow ał nogam i ze zdw ojoną gorli

wością, popraw iając tylko niekiedy prze
ta r tą  baran ią  czapę na  spotniałem  czole; 
już też i pierwsze drzewa lasu w yglą
dały ku niem u omszałemi bokam i z pod 
ciężkiej strzechy śnieżnej.

Naraz usłyszał za sobą parskanie koni 
i w tejże chwili okrzyk:

— Hej!
Uskoczył w bok — tuż koło niego 

przem knęły załuby, czubato w ysłane gro- 
chowianką.

— Macieju, a toż m i was P an  Bóg 
zsyła!

— Zdrów, Bartku! W io, m ałe, wio!!
— Macieju, hej, ta  zwolnijcie, bo nie 

zdużam! pobiegł kilkanaście kroków  
w  dyrdy za sankam i.

—  W io, małe!
Bartek stanął na chwilę z o tw artą  

gębą.
— A bodaj-że cię wilcy zjedli, n ie

użytku! Cię, sąsiad! A taki niby święty, 
taki w gębie m iodowy. Poczekaj-że, są- 
siedzie!

Klął w głos, bo jakże! Ciemno już,
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do dom u daleko, a ten  — wio! — ani się 
obejrzy. Już teraz całą w inę spóźnienia 
przypisyw ał wyłącznie Maciejowi.

— A tu  tyle jeszcze drogi, a tu  
tyli las!

Las ten najwięcej go markoeił. W p ra 
wdzie była to tylko nie bardzo głęboka 
szyja, pół godziny dobrego chodu, lecz 
szyja ta  łączyła dwie olbrzym ie połacie, 
ciągnące się na setki mil, kryjące w swych 
debrach Bóg wie nie jakiego zwierza.

A tu  i Grom niczna za pasem !
Bartkow i już i świecące ślepia m aja

czyły się w ciemni drzew, lecz n a  ten 
raz nie sądzono m u jeszcze było n a 
karm ić sobą zgłodniałych wilków. Nie 
m inęły dwa pacierze, gdy znów usły
szał za sobą skrzypienie płozów.

— Ki tam  bies czernieje na drodze — 
doszła go z sani rozm ow a. — Hej!

— Ty, Antek?
— B artek chyba?!
B artek nie czekał już, nie pytał, lecz 

m ocno chwycił za latry.
— Ty skąd tu  o tej porze?
— A  ot widzisz, sąsiadek kochany, 

przeleciał n a  konikach, za ciasno m u się 
zdało we dwóch, nie pasow nie z cha
łupnikiem .

— Kto niby taki?
— A któżby, Maciej nasz, nasz piś

m ienny, nasz m ądrala!
— Bogacz! — pisnęła z pod  osłony 

grubych chustek Antkowa. — Łatwiej 
z kam ienia iskry nakrzeszesz, niż z b o 
gacza serca.

B artek naraz w estchnął nabożnie.
— Doczesne to  wszystko, doczesne. 

T am  P an  Bóg m iłosierny porachuje.
T ak  pogadując, mknęli szybko na

przód; A ntkow a kobyła m iała to do 
siebie, że choć sucha jak  chart, um iała 
też po charciem u zbierać nogi, i nie 
opatrzyli się naw et, jak  na  skraju  lasu 
zam igotały przed niem i czerwone św ia
tła  karczmiska.

P rzed  karczm ą stało  kilka fur, był 
i Maciej, k tóry  zaledwie przed niem i 
zajechał, a m iędzy furam i uw ijało się 
dwóch policyantów . Przez o tw arte drzwi,

oświetlony z ty łu  czerwonem  światłem , 
w ychylał się ciekawie żyd - karczm arz 
i kilku chłopów.

Policyanci podeszli do A ntkow ych 
sani. Jeden z nich trzym ał w ręce d łu
gie cienkie ostrze.

— Tego jeszcze nigdy nie byw ało — 
m ruczał tym czasem  Maciej, niby sobie 
pod nosem, tak  jednak, że go wszyscy 
słyszeli. — N apadać ludzi ze szpikulcem 
n a  drodze. A jakby  tam  u  m nie było 
ziarno n a  saniach w  w orku, albo jak a  
gadzina ?

— A ty nie pyskuj! — odezwał się 
jeden  policyant. — Nic nie masz, to  
i jedź na  zbity łeb.

Maciej zaklął i m ocno zaciął konie.
Tym czasem  drugi policyant tkał ostrzem  

po A ntkow ych saniach pod siedzenie.
— Niby co? — dopytyw ał ciekawie 

Antek.
— Tak, nic! —  uśm iechnął się poli

cyant. — Jedziesz dalej?
— Ta! — A ntek łypnął podejrzliwie 

n a  policyanta i przypatrujących się chło
pów, chcąc w ym iarkować, co to wszystko 
znaczy. — Staniem y chyba, Bartku?

Zleźli do karczmy, kazali podać pół- 
kw aterek. W  karczmie było już sporo 
chłopa, a co chwila przybyw ali jeszcze 
nowi. Czerwone św iatła okien w cie
m nej nocy zbyt wabiły ku sobie. I w re
szcie wszystkich zastanaw iało postępo
w anie policyantów. Każdy rad  był do
wiedzieć się czegoś i czekali cierpliwie, 
poglądając tylko z ukosa na  policyantów, 
którzy tymczasem, stojąc obok szynk- 
w asu, pociągali arak, naradzając się 
pocichu z karczmarzem.

W reszcie jeden z nich spojrzał po 
pełnej karczm ie, szepnął coś drugiem u 
do ucha i wyciągnął z za rękaw a szy
nela papier z grubą urzędow ą pie
częcią.

— Hej, narodzie — ozwał się gło
śno — przestańcie bełtać. T u  jest pa
pier od gubernatora. T o  wszystko bę
dzie osobno ogłoszone po gminach, ale 
jak  was tu  jest tyle, to możecie już 
zaraz usłyszeć.
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Rozw inął { papier i odchrząknąw szy 
czytał:

„Doszło do naszej wiadomości, że po 
w siach Mińskiej gubernii uw ija się jakiś 
człowiek, który w ydaje się za księdza 
i bun tu je  naród  przeciwko carow i i oj
czyźnie. Niniejszem podaje się do po
wszechnej w iadom ości: ktoby o czło
wieku onym pow ziął jakąś wiadomość, 
w inien je s t podać zaraz do najbliższej 
władzy urzędowej, za co o trzym a rubli 
srebrem  pięćset, jak  rów nież i ten, ktoby

owego buntow nika własnoręcznie w ła
dzom dostarczył. Ci zaś wszyscy, któ- 
rzyby człowiekowi tem u przez ukryw a
nie czy w jak i inny sposób pom ocni 
byli, sądow nie karani będą.

„Data i t. d. i t. d .“
Skończył i spojrzał po narodzie.
— Zważcie tedy, pięćset rubli, toż to 

je s t tyle, co dziesięć dobrych krów  a dw a
dzieścia pośledniejszych. Słyszeliście?

Z pośród słuchaczów rozległo się parę 
niew yraźnych m ruknięć. Przez chwilę

siedzieli jeszcze wszyscy cicho, kryjąc 
jakoś oczy przed strażnikam i a  naw et 
i najbliższym i sąsiadam i, wreszcie ten  
i ów pow stał i chyłkiem w y n o sił. się za 
drzwi.

Za innym i wyszli też i A ntkow ie 
z Bartkiem .

A ntek zaraz zaczął o tem  wszystkiem 
pogadyw ać, lecz B artek ledwie, ledwie 
że czasem słowo jakie dorzucił i to nie 
zawsze do składu.

W e łbie św idrow ało m u tu  wszystko

nie gorzej niż Antkowi, a  najwięcej 
owe pięćset rubli.

— Dziesięć krów  — przypom inał so
bie — he, he, dziesięć krów!! Niechby 
chocia jedną, a za to  poszycie now e na 
chałupę dać, a  kożuch sobie now y i b a 
bie, a dzieciom obuwie, a p rosią t na 
lato ze dwoje, a łączkę by ow ą od 
dziedzica wynająć...

-— I po co to  on tak  tym  szpikulcem — 
przerw ał m u  naraz A ntek tok my śli.—T  akby 
i napraw dę człowieka jak  prosię przetknął!

Rozwinął papier i odchrząknąwszy czytał...
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— Hale, i szpikulcem — poruszył się 
nagle Bartek — czy niby pod słom ą 
gdzie ów książyk nie zachowany. P od  
słomą?...

U rw ał rap tem  i om al że nie palnął 
się pięścią w  czoło.

Przypom niała m u się ta  sterta  gro- 
chowianki na  M adejow ych saniach. Na 
co to  jem u  tyle było, i żeby choć do 
m iasta, ale z m iasta przecie wracał! 
I dla czego nie chciał go zabrać z sobą? 
W ym yślał m u od nieużytków  — praw da, 
bo był rozżalony, i A ntkow ie też pys
kowali, ale tak  wedle Boga i sum ienia 
to  Maciej był poczciw chłop, nie taką 
bagate lą  nieraz m u wygodził, i jeżeli 
nie wziął go na  furę, to  pew nie nie 
z czerstwego serca, ale że coś w tem  było...

I przypom niał sobie, jak  tenże Maciej 
jem u sam em u szepnął kiedyś dw a albo 
trzy  la ta  tem u: — Chcesz uchopić spo
wiedź, to idź tam!,.. — i nazw ał Maciej 
pew ną część lasu.

Myślał, aż m u żyły na  łbie nabrzm iały, 
a w tych m yślach jak  czerwone dya- 
bełki skakały m u bez końca w yobra
żenia owych pięciu setek! — Pięćset ru 
bli, tyle jak  życia nie widział, ale to za 
„w łasnoręcznie". A dotknąć się tego 
in teresu w łasnem i rękam i — brr!!... zi
m no m u się robiło i taka jakaś groza 
rozw idniała się przed nim, że oczy m u 
się przym ykały. Niechby już nie pięćset, 
ale choć z dwieście, choć sto, byle do 
nich dojść jakoś ciemkiem, chyłkiem, 
żeby sam  siebie nie widział, słówko 
szepnąć, żeby sam  siebie nie słyszał...

— Słówko szepnąć!...
I naraz zaczął doznaw ać uczucia, że 

A ntkow a kobyła zanadto szybko b ie
gnie. Myśli jego jak  nici wiązały się tam  
z karczm ą, z tymi, którzy ów papier 
czytali, a przy takiej szybkiej jeździe, 
przy oddalaniu się, m yśli te jakby  się 
rw ały, nie mógł się zastanowić.

— W rócić? — przem knęło m u przez 
głowę.

Spojrzał uporczyw ie po Antkach i za
w ahał się. A kobyła, czując niedaleko 
dom , m knęła coraz szybciej.

I raptow nie zdecydow ał się.
— Bodajże cię! — przypom niał sobie 

niby. — Hop! — zatrzym ał Antka.
— Czego ty?
— A miałem coś rzec A bram kow i — 

wedle niby tego w yrębu — muszę 
wrócić.

I zeskoczywszy, podążył ostro po
w ro tną drogą.

*

Kto chce widzieć lasy, ale lasy zasłu
gujące na to m iano, niech idzie na  
Litwę, gdzie W ilno, Mińsk, Grodno.

Tam , gdy om szałe w iekam i sękate 
starce leśne zaszum ią m u nad  głow ą 
opowieścią daw no przebrzm iałych dzie
jów , gdy gęstwa potężnych konarów  
zaciemni m u niebo, gdy z pod nogi 
wraz z bu rą  kurzaw ą próchna wysm y- 
kną się skłębione węże i zawróci przed 
nim  zielonkawemi ślepiam i przyczajona 
na gałęzi puchata sow a — pozna, w czem 
jest urok a w  czem groza lasu.

N ad takim  lasem  sta ła  cicha, uroczy
sta, w yiskrzona gwiazdami, jakby na
b ijana srebrzystem i ćwiokami — noc.

A w głębi tego lasu, pod grubym  
nam iotem  chylących się pod ciężarem 
śniegu świerkowych okłoci, działy się 
cuda.

N a oczyszczonej ze śniegu ziemi p a 
liły się tu  i owdzie ułożone w stosy 
sm olne kłody. Płom ienie strzelały p ro 
sto w górę. czerwone od spodu, coraz 
bielsze górą, i błękitnem i dym am i prze
dzierały się przez śnieżną strzechę aż 
ku niebu.
. Od tych płom ieni całe wnętrze lasu 

było rozświecone i cały las w yglądał 
jak  jeden olbrzym i kościół, którego bo
czne naw y i kaplice ginęły gdzieś w da
lekiej pom roce, kościół z jarzącym i, zwi
sającym i na błękitnych w stęgach świe
cznikami, z b iałą m arm urow ą posadzką 
i białem sklepieniem, podpartem  tysią
cami kolum n czarnych i czerwonych, 
kolum n, z których jak  święte ofiary 
zwisały mchy brodate.
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A pod tem  sklepieniem, na  tych zi
m nych  m arm urach  śnieżnych, jak  kłos 
ziarnem  przejrzałem  obciążony, chyliła 
się gęstwa ludzka. Mężczyźni i kobiety, 
starce wiekiem złam ani i nieletnie pod
rostk i — głowa przy głowie, z rękam i 
kornie bijącem i w  piersi, z oczyma 
utkw ionem i tam , ku przodowi, gdzie 
ołtarz był wielki.

I dziwny to był ołtarz.
Na pieńku, b iałą chustą zasłanym 

i oświeconym dw om a świeczkami, pod 
baldachim em  długich gałęzi świerkowych, 
gorzał złocisty kielich z krw ią i ciałem 
Pańskiem , gorzał jak  serce, najśw iętszą 
m iłością rozgorzałe.

I dziwny był kapłan, który czynił na j
wyższą ofiarę.

Golona tw arz jego w ydaw ała się je 
szcze jakby  pacholęcą i blada była, de
likatna, że aż praw ie przeświecająca, 
a  oprom ieniona blaskam i dw ojga oczu, 
świecących jak  gwiazdy pod w ysokiem  
czołem.

Jedną rękę m iał jakby obezwładnioną. 
Gdy n ią  poruszył przypadkow o, ból 
srogi ścinał jego oblicze, lecz gdy tylko 
spojrzał potem  po tych pochylonych ku 
niem u głowach, w net ból cały roztapiał 
się w jego oczach wyrazem  jakiegoś 
serdecznego um iłow ania, zdaw ał się m ó 
wić w tedy:

— Za w as i za w ielu..
W reszcie msza, ta  dziwna msza w prost 

przed obliczem Boga, skończyła się, 
dzwonek zadźwięczał na  tych, którzy 
oczyszczoną z grzechów duszę mieli po
krzepić na  dalsze w ytrw anie Ciałem 
i Krwią..

K apłan u ją ł kielich w obie dłonie 
i w tejże chwili tw arz skurczyła m u się 
strasznym  bólem. Lecz to trw ało krótko. 
Już po chwili opanow ał się wysiłkiem 
woli, podniósł kielich wysoko nad czo
łem i z oczu jego strzelił w yraz bez
granicznego poświęcenia, takiego po
święcenia, w którem  i największe cier
pienie własne stap ia  się jak  miękki 
ołów  w ogniu.

— Podstąpcie, bracia mili! skrzepcie

się tym  oto Chlebem Żywota, bo to 
może na  długo, na długo...

Jęk poszedł po fali ludzkiej.
I jak  fale podstępow ali do sto łu  P a ń 

skiego, jeden  za drugim, kornie, z rę 
kam i skrzyżowanem i na  piersiach, z du
szam i podniesionem i ku Tem u, który 
sam  cierpiał i um ie nagradzać cier
pienia.

W reszcie i ostatni odszedł nasycony 
od sto łu  Pańskiego.

Teraz kap łan  skończył modlitwy, scho 
w ał kielich i spojrzał po narodzie.

— Bracia mili! Zbliża się oto chwila, 
gdy się znów m usim y rozstać, może 
na  długo, m oże na  zawsze. Coraz czuj
niejszy w róg coraz większe przeszkody 
stawia, do coraz okrutniejszych środków  
się ucieka, by was, dziedziców praw ych 
tej ziemi, wyzuć ze wszystkich praw , 
takich naw et, które i najlichszem u ro 
baczkowi przysługują. Oto nie wolno 
wam  naw et czcić własnego Boga, oto 
na  własnej ziemi waszej dla w ysłucha
n ia  słow a Bożego, dla skrzepienia du
cha m odlitw ą, musicie się ukryw ać po 
lasach jak  zwierzęta dzikie, jak  zbrodnia
rze, wyklęci ze społeczności ludzkiej, 
i oto patrzcie, słudze Bożemu, który 
śpieszył do w as ze słow am i pociechy, 
przebodzono ostrzem  ram ię, za głowę 
jego wyznaczono nagrodę, jak  za głowę 
opryszka.

Zapraw dę, bracia, gorzej być nie może!
Ale Ojciec nasz n a  niebiesiech m iło

sierny jest i, bracia moi, niech to  głę
boko zapadnie w serca wasze — ra tu 
nek wasz od was sam ych zależy. W szak 
ogień hartu je  stal. Niech i wasze dusze 
tężeją w cierpieniu, niech w ytrw ałość 
stanie piersią naprzeciw  okrucieństw a, 
niech mocniejszy w spiera słabszego, n ie
chaj wszyscy sta ją  m urem  za jednego.

Ale bracia, wszak rdza i m ocną stal 
przeżera. Baczcież, by i m iędzy wam i 
rdzy nie było. Przestrzegajcie czystości 
serca, niech się między wam i nie zalę
gnie owca parszyw a, bo od jednej w net 
i całe stado wyginie.

Oto teraz za głowę m oją wyznaczono
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w ielką nagrodę. Ktoby się skusił na 
w ielką sumę, w netby potem  za jeden 
grosz sprzedał b rata , i zapraw dę, lepiej 
by takiem u przyw iązano kam ień m łyń
ski do szyi.

W  tem  m iejscu kapłan m usiał przer
wać, bo w  tłum ie wszczął się naraz 
rum or, ktoś zaczął przepychać się ku 
przodow i i oto przed m łodym  kapłanem  
łbem  do ziemi ru n ą ł Bartek.

— Ojcze duchow ny — wołał — i ty  
narodzie cały, słuchajcie! Otom jest 
w łaśnie, którem uby kam ień m łyński 
do szyi, otom  je s t sprzedawiec, com 
za grosz chciał w ydać na mękę krew  
chrześcijańską. T am  są ci których tu  
z sobą sprow adziłem , złe wilki w owczem 
przebraniu!

Z tłum u w yrw ało się dwóch ludzi, 
którzy pędem  skoczyli w las, lecz w oka 
m gnieniu dopędzono ich, przywleczono 
do księdza.

— Oto oni wilcy — krzyczał B artek 
i przyskoczywszy rap tem , pozdzierał 
z jednego i drugiego kożuchy, pod  któ- 
rem i mieli m undury policyantów  i b ro ń .— 
T aka na  nich skóra praw dziw a! N aro
dzie cały i ty  ojcze duchow ny, to  ja  
ich sprowadziłem , ja  w as chciałem za
przedać, sądźcie mię i karzcie!

Zamilkł B artek i pad ł znów na  ko
lana, z tw arzą w dłoniach, trzęsąc się 
od w ew nętrznej ohydy, k tóra  teraz ra 
ptem  do serca m u podstąpiła. Policyanci 
stali jak  m artw i, z osłupiałem i oczami, 
z których w yzierał dziki strach.

I  w narodzie była przez chwilę cisza.
Lecz oto zaczął się głuchy pogw ar, 

k tóry  wciąż rósł i przechodził w gro
źną burzę tłum  zaczął zacieśniać się 
dokoła.

— N e  m ożna żywić — odzywały się 
głosy — bo sam i poginiemy.

— Nie można! Sam i sobie stryczek 
n a  szyję włożyli.

— Na gałąź z nim i — wołali inni — 
skrócić im mękę.

— Losy ciągnąć, na kogo w ypadnie, 
ten  m a z nim i zrobić porządek. A ży
wić nie m ożna.

Przed księdzem stanął Maciej.
— Ojcze duchowny, sam  widzisz. 

Sam eś m ówił o parszywej owcy, a to  
wilki są. On ich sprowadził, niechże on 
sam  w ykona karę nad  nimi. A potem  
nad  sobą samym.

B artek podniósł głowę i spojrzał księ
dzu w  oczy. T en  milczał jeszcze, p a 
trzał po narodzie.

Naraz jeden z policyantów  ru n ą ł przed 
księdzem na kolana.

— Księże dobrodzieju, ra tu j nas! 
wszak m y nie po dobrej woli a  z obo
wiązku, z tw ardego m usu. A u  nas też 
żony, dzieci drobne.

Drugi policyant poszedł za przykła
dem  pierwszego.

— Nie, — w ołano z tłum u — nie ży
wić. Zdradzi gadzina, będzie kąsać potem .

Policyant podpełznął na  kolanach do 
ręki księdza. ~

— Ojcze dobrodzieju, jak  przed Bo
giem mówię, ju tro  zaraz rzucę psią 
służbę, zabiorę żonę, dzieci, do swoich 
wrócę. Zbaw, ojcze, duszę!

Ksiądz położył rękę na  jego głowie 
i pytająco, badaw czo spojrzał n a  d ru 
giego.

T en  stał ponury, zrezygnowany, a pod 
w ejrzeniem  księdza jakby  się przecknął.

— A u  m nie — przem ówił zdławio
nym  głosem -  żona wczoraj pom arła. 
Zostało dw oje dzieci, m aleńkich dzieci, 
jedno od piersi. Jak  wy tu  m nie, to 
i one tam  zginą, głodem zginą...

Zakrył tw arz ręką i trząsł się.
Księdzu oczy dziwnie rozprom ieniały.
— Bracia, patrzcie, oni płaczą. A łzy 

obm yw ają sumienie. Patrzcie, bracia, to 
jest zwycięstwo dobrej spraw y. Ci są 
tylko narzędziem, ślepem narzędziem  
w  rękach przem ocy, która i nad niemi 
cięży i im  krw aw e łzy nieraz z oczu 
wyciska, i nie przeciwko nim  należy 
gniew swój skierować. I tem u prze
baczcie, bracia, nędzarzowi biednem u, 
k tóry w nieświadom ości swojej za te 
Judaszow e srebrniki może chciał chleba 
dziatkom  swoim kupić! Przebaczcie, b ra- , 
cia, bo i Chrystus przebaczył, a  on wię
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cej cierpiał. Zapraw dę m ówię wam , że 
ci trzej naw róceni to  jest posiew  dobry, 
z którego stokrotny p lon wyrośnie. P rze
baczcie im, jako i ja  ran ę  im sw oją 
przebaczam!

Rzekł, i każdem u kolejno kładł na 
głowę sw oją chorą rękę.

Policyanci ryknęli płaczem, p rzypa
dając m u do nóg, całując kolana, B a r
tek stał i trząsł się i łam ał ręce nad  głową.

— Jezu — krzyknął wreszcie — Ma- 
teńko Boża, to  jużby się stało było, 
jużby się stało. Ojcze duchowny, weź- 
że m nie z sobą teraz, ja  do końca 
żyw ota chcę służyć tobie i tym  s p ra 
wom , którym  mi służyć każesz, do końca 
żywota pokutę czynić będę.

Ksiądz przecząco poruszył głową.
— A żonę masz, bracie?
— I dzieci!

— Tedy m usisz tu  pokutę czynić. 
Z opieszałego stań  się najgorliw szym , 
służ spraw ie Bożej, naw ołuj do w y
trw an ia  tych braci swoich, których zdra
dzić chciałeś, i Bóg ci przebaczy, jako 
i oni już ci przebaczyli. Idźcie w  spo
koju, bo i m nie już czas.

Usunęli się, a do ręki księdza poczęły 
się garnąć fale ludzkie, mężczyźni i ko 
biety, starce i dzieci, i całowali ze św iętą 
czcią tę biedną rękę zranioną, i p rosili, 
by do nich znowu w net zawitał, przy
nosząc z sobą radość i ukojenie dla 
serc stroskanych, a on stał nad  niemi, 
praw ie upadając ze znużenia, biały b ia 
łością tego śniegu, ze łzą w  oku, i b ło 
gosławił.

I właśnie w oną godzinę św it staw ał 
nad  lasem, św it różowy, radosny, choć 
zimny.

ŻYWOT BŁOGOSŁAWIONEJ SALOMEI.

Urodziła się w Krakowie, 8-go m aja  
1202 r. Ojcem jej był Leszek Biały, król 
polski; m atką cnotliwa i pobożna Grzmi- 
sława. Bogobojni rodzice w ychowywali 
ją  troskliwie. Gdy była jeszcze m alutką, 
to  już m atka uczyła ją  wym aw iać święte 
Im iona Jezusa i Maryi, a potem  Modli
tw y Pańskiej. Pozdrowienia Anielskiego 
i innych m odlitw . Gdy zaś nieco pod
rosła. uczono ją  gorliwie katechizmu.

Salom ea uczyła się chętnie i cieszyła 
się bardzo, gdy kto chciał ją  wyegza- 
m inować. O dpow iadała skw apliw ie na 
wszystkie py tan ia  i rad a  była. że może 
m ówić o Panu Bogu i Matce Boskiej.

W  ten sposób w zrastała w  cnotach, 
a  i ciało jej rozwijało się pięknie. W zgar
dziła jednak pięknością ziemską i w m ło
dym bardzo wieku ślubow ała Panu  Bogu 
czystość.

Naonczas panow ał n a  W ęgrzech król

Andrzej. Chciał on złączyć się z królem  
polskim Leszkiem Białym pow inow a
ctwem i dlatego zażądał, aby m u przy
słano Salom eę na  żonę d la  jego syna 
Kolom ana.

Król Leszek z początku nie chciał na 
to  przystać, ale gdy A ndrzej prośby po
nowił. zgodził się wreszcie i Salom eę na 
W ęgry odesłał. W liczbie panów , którzy 
ją  na dw ór węgierski odprowadzili, znaj
dow ał się błogosław iony W incenty Ka
dłubek.

Młodziutka Salom ea — w śród obcych 
ludzi m usiała się uczyć obcego języka 
i obcych obyczajów. U m iała jednak po
ciągnąć ku sob e serca wszystkich Wę
grów. Była skrom na, praw dom ów na, 
uprzejm a; służyła za przykład dla przy
szłego swego m ałżonka K olom ana i dla 
innych dzieci. W naukach była bardzo 
pilna i pojętna.
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Gdy nadszedł wreszcie czas, w którym  
m iała połączyć się z Kolom anem  ślubem  
m ałżeńskim , oświadczyła m u, że kiedyś 
ślubow ała P an u  Jezusow i czystość i w tej 
czystości pozostać do śmierci pragnie. 
K olom an przystał na pożycie m ałżeńskie 
w czystości. Chociaż więc została żoną, 
zachow ała jednak  przez całe życie cnotę 
dziewictwa.

Była królew ną, ale ubierała się skro
m nie, jak  w owe czasy ubierały się 
w dow y w  czasie żałoby. W tenczas tylko 
przyw dziew ała stro je  królewskie, jeśli 
tego w ym agał jaki zjazd książąt i k ró
lów. Ściśle zachow yw ała posty ; sypiała 
bardzo krótko i to na tw ardej podłodze. 
Z początku upom inał ją  za to mąż i czę
sto m aw iał:

— K ochana Salom eo! wiem, że gorąca 
miłość Boga budzi cię do m odlitw y, wiem, 
że na  tej m odlitw ie doznajesz wielkich 
pociech i w ypraszasz sobie wielkie łaski, 
ale boję się, abyś przez to . zdrow ia nie 
straciła.

Lecz święta m ałżonka tak  m u pokor
nie i przekonyw ająco odpow iadała, iż 
w końcu nie w zbraniał jej żadnych u m ar
tw ień. Nosiła też Włosienicę w  adw en
cie i poście z końskich w łosów  z węzeł
kam i; w piątki, soboty i wigilie św iąt 
uroczystych nieco cieńszą, a w innych 
czasach tkaną z końskich i konopianych 
włosów.

Kiedy um arł król Andrzej, dw aj jego 
synow ie podzielili się królestwem . S ta r
szy Bela panow ał na W ęgrzech, a m łod
szy K olom an osiadł w Galicyi. W  roku 
1217 błogosławiony W incenty Kadłubek 
ukoronow ał K olom ana i Salom eę ko
ro n ą  K rólestw a Halickiego. Ale ludność 
halicka nie była zadow olona z nowego 
p an a ; w ybuchło więc pow stanie i Sa
lom ea w raz z mężem dostała się do nie
woli.

Po odzyskaniu tronu  św ięta królow a 
s ta ła  się praw dziw ą m atką dla swego 
ludu. Szczególną opieką otoczyła ubo
gich, wdowy, sieroty, chorych, starców  
i kaleki. Zwiedzała szpitale i przytułki, 
pocieszała, uczyła, upom inała i hojne

jałm użny rozdzielała. Z wielką rówr! 
roztropnością i pokorą upom inała mt 
aby rząd/.ił krajem  po ojcowsku, aby 1 
spraw iedliw ym  sędzią, litościwym obri- 
cą uciemiężonych, szczodrym dobrodz- 
jem  ubogich, bo kiedyś i on zdać mi 
rachunek przed Bogiem.

Po śmierci męża swego Koloma 
w róciła Salom ea do b ra ta  swego Bo 
sław a W stydliwego do K rakowa i n  
baw em  w stąp iła  do klasztoru w Zav 
choście niedaleko Sandom ierza. Wszy 
kie sw oje skarby rozdała na  szpits 
i ubogich. W  klasztorze cała zatopiła ; 
w m odlitw ie i dobrych uczynkach. Ł 
usuw ała się od żadnej pracy, choć 
najcięższej; pracow ała w ogrodzie, w p 
dw orku; nosiła drw a do kuchni, w o 
w kubełku, zm yw ała naczynia kuchem, 
obsługiw ała chorych...

W iedziała też święta Salom ea, że du  
jest złego n a  świecie z ciemnoty. Gdyl 
ludzie mieli więcej nauki, gdyby więc 
czytali dobrych książek, byliby lepsi i 1 
piejby było na  świecie. To też. gdy z 
sta ła  przełożoną klasztoru, przyjm ow a 
na  naukę dziewczyny, zwłaszcza sierot, 
i uczyła je  katechizmu, czytania, pisani, 
śpiew u i rozm aitych robót. Przyzwycz, 
ja ła  je  do pracowitości, skrom ności, pi 
bożności. miłości Boga i Ojczyzny, a oi 
ciągała od próżniactw a, złych zabac 
grzesznych rozm ów, „żeby te niew inf 
rodu  polskiego pisklęta, jak  rozwijają! 
się kwiatki, m ow ą gorszącą nie byt 
uszkodzone0.

Lecz ta  cicha p raca świętej była prze 
rw ana strasznem  nieszczęściem, jaki 
zwaliło się na  kraj cały. Dzicz tatarsk 
w targnęła do Polski i jak  brn za straszn 
pustoszyła wszystko. W sie paliły się, lu 
dzie um ierali wśród m ąk, jakie im T a 
tarzy zadawali, lub szli do niewoli.

Przyszli ci rozbójnicy okropni i di 
Zawichosta. W ym ordow ali tu  samycl 
zakonnic sześćdziesiąt, księży Franciszka 
nów  dw unastu, zabudow ania zaś kia' 
sztorne do szczętu spalili.

Salom ea stanęła n ieustraszona m iędzj 
zakonnicam i i m ówiła:
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— Nie lękajcie się, córki m oje, bo ci 
poganie m ogą zaszkodzić tylko ciału, 
o które nie dbam y; m ogą nas zam ordo
wać, ale nie zabiją duszy naszej. Ożyw
cie więc w iarę sw oją i um ocnijcie na
dzieję!

I byłaby razem  z innem i śm ierć m ę
czeńską poniosła, gdyby jej gw ałtem  przy
jaciele w raz z kilku zakonnicam i na 
miejsce bezpieczne nie uprowadzili.

Po odejściu najezdców wróciła do Za- 
w ichosta, ale znalazła tylko zgliszcza kla
sztoru, kościół zburzony, ołtarze pow y
w racane, obrazy poniszczone, trupy  za
konnic pokaleczone.

Pochow ała tedy uroczyście ciała m ę- 
czenniczek i przeniosła się do Grodziska, 
gdzie zbudow ano now y klasztor i szpital.

T u  przeżyła la t siedem.
Zbliżyła się nareszcie chwila, w  której 

św ięta m iała  iść do nieba po nagrodę 
za cnotliwe życie.

W  dniu 10 listopada 1269 r. w ysłu
chała mszy świętej. Nagle podczas ew an

Córka.
Z bułgarskiego tłórr

Onego czasu wielkorządca Damaszku 
K laudyusz Riksus, był wielce zasmucony. 
Jego piękna m ałżonka Popea, córka P i
ła ta  Ponckiego, który w ładał w  Je ru 
zalem w  im ieniu cesarza, została do
tkniętą straszną chorobą — paraliżem . 
Jej piękne członki więdły powoli, cu
dow ne ciało straciło sw oją giętkość i ru 
chliwość i tylko w  lektyce, otulona 
w  aksam ity i jedw abie, m ogła podzi
wiać rozkoszne ogrody, które wieńcem 
otaczały miasto.

Już dw a la ta  minęły, jak  ją  naw ie
dziła straszna klęska i nie było żadnej 
nadziei wyleczenia. Napróżno m ałżonek

POLSKI KALENDARZ MARYA/iSKI.

gelii świętej uczuła boleści wewnętrzne. 
Zaniepokojone siostry uprow adziły  ją  
do celi, ale Salom ea pow iedziała im, że 
tydzień już tylko żyć będzie i pocieszała, 
by się tem  nie m artw iły.

— Nie proście P an a  Boga, abym  je 
szcze żyła, bo ja  proszę Chrystusa Pana, 
aby mię wyzwolił z tego więzienia cie
lesnego, bo nie ku pomocy, ale ku ob
ciążeniu w ielu ludzi jestem .

W  parę  dni później w ezw ała wszyst
kie zakonnice do swego łoża, upom inała, 
aby zawsze w ykonyw ały śluby zakonne, 
aby dążyły nieustannie do nieba; przy
ję ła  S akram enta święte i um arła  w  P an u  
raniutko 17 listopada 1269 r., w  67 roku 
swego życia.

Ciało pochow ano w  Grodzisku, ale 
w parę  miesięcy przewieziono do K ra
kowa i złożono w  grobow cu w  kościele 
0 0 .  Franciszkanów .

Papież Klemens X policzył ją  w po
czet błogosław ionych dnia 6-go m aja 
1672 r.

P i ł a t a .
szyła. ?J ózefa A.racowa.

jej sprow adzał z dalekich stron  lekarzy, 
cudotwórców, uczonych, aby ją  uleczyli 
sztuką swoją. U m iejętność ich, wysiłki, s ta 
ran ia  i doświadczenie okazały się bezsil
nym i wobec uporczywej choroby, przyku
wającej piękną Rzym iankę do łoża boleści.

Nakoniec przybył pew ien pielgrzym 
z Jeruzalem  i przyniósł w iadom ość, iż 
zjawił się w  ziemi Judzkiej cudowny 
czarodziej, Jezusem  Nazareńczykiem zw a
ny. Dokonyw a on cudów  z chorymi: 
staw ia na  nogi paralityków , w racając 
im zdrowie i poprzednie siły, niew ido
m ym  wzrok przyw raca, a  naw et u m ar
łych wskrzesza.

5
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U radow ała się tą  wieścią Popea  i za
w ołała:

— Udam  się, udam  się do tego cza
rodzieja! Szczodrze m u zapłacę drogo
cennym i kam ieniam i, oddam  m u swój 
cenny naszyjnik z zielonych dyam entów, 
którego w artość jest wyższą od ceny 
pięciu m iast judzkich, byleby tylko m nie 
uzdrowił.

Lecz pątnik jej powiedział:
— Przepiękna Popeo: to  wszystko 

nic ci nie pomoże wobec Nazareńczyka. 
On sam  chodzi obdarty  i bosy, obcuje 
tylko z biedakam i, pogardza wszelkiemi 
m arnościam i tego św iata  i choćbyś m u 
zaniosła te wszystkie bogactwa, nie zy
skasz sobie jego względów.

— Cóż więc m am  robić, aby m nie 
uzdrow ił ? — zaw ołała zaniepokojona 
chora.

— Od chorych, którzy do niego przy
chodzą po zdrowie, żąda on tylko je 
dnego: aby w  niego wierzyli.

Zdziwiła się Popea tem i słowy, a p o 
tarłszy czoło b iałą  ręką, n a  której bły
szczały drogocenne ozdoby, zapytała 
znowu:

— Aby w  niego wierzyli? A jak  wie
rzyć?

— W ierzyć, że on jest synem  Bożym.
— Synem  Bożym? Tego ja  nie rozu

miem...
I długo jeszcze badała  pielgrzym a.
W iele dni i nocy Popea przepędziła 

na  rozm yślaniach. A patrząc n a  swoje 
członki pokurczone w kwiecie wieku 
swego, zalew ała się łzami, jak  dziecię. 
Lecz w  jej duszy, coraz wyraźniej, co
raz jaśniej zarysow yw ał się obraz ta 
jemniczego, nieznanego czarodzieja, który 
kazał się nazyw ać synem  Bożym i który 
może spraw iać cuda, przechodzące gra
nice pojęć ludzkich; jednocześnie z tem  
powiększało się w jej sercu pożądanie 
pow rotu  do zdrowia, do sił młodości, 
jakoteż niecierpliw ość spotkania się z tym  
cudownym  człowiekiem, gotow ą była 
naw et uwierzyć w jego bóstwo.

„Jeżeli on duchem i siłą stoi tak  da
leko od ludzi, m usi być blizkim bóstw a:

tylko bogowie są  tak  wszechmocni, aby 
jednem  spojrzeniem , jednem  pom yśle
niem  uzdraw iać ludzi beznadziejnie cho-. 
rych. Nasi bogowie nie chcieli m i po- 
módz — niech więc doświadczę siły tego 
boga, którego Nazareńczyk zwie się sy
n e m ”.

I w iara rosła w  jej duszy.
Popea postanow iła udać się do Je

ruzalem, gdzie, jak  jej m ów iono, najła
twiej spotkać może Jezusa. Wiedząc je 
dnakże, że m ąż jej nie zgodzi się nigdy, 
ażeby ona, dum na i wysokiego pocho
dzenia Rzym ianka, m iała się zniżyć do 
prośby wobec godnego pogardy ży
dowskiego znachora, oświadczyła K lau
diuszowi, że chce odwiedzić ojca swego. 
To zachcenie, spełnienie którego po łą
czone było z takiem  utrudzeniem  i m ęką 
dla kobiety tak  chorej, jak  Popea, w pro
wadziło K laudiusza w zdumienie.

Lecz jej prośby i nastaw ania były 
tak  stanowcze, że w końcu nie mógł 
on odm ów ić ukochanej a tak  chorej 
żonie, ułożył ją  więc w  bogatej, w yło
żonej puchem  i jedw abiem  kolasie, i w y
praw ił ją  z najw ierniejszym i swym i słu
gami do Judzkiej ziemi.

I po trzydniowej podróży, drogą, k tóra  
się w ije po wschodnich pochyłościach 
gór Libańskich, pokrytych olbrzymiemi 
cedrami, Popea przybyła do Judzkiej 
ziemi, a czwartego dnia koło południa, 
m inąw szy na północ dolinę Józefata, 
stanęła w Jeruzalem .

Było to przed sam ą żydowską paschą.
K ierując się ku północnej bram ie m ia

sta, zobaczyła m asy ludu wychodzące, 
i oddziały rzymskiej konnicy. Gały ten 
tłum  kierow ał się ku zachodowi, ku 
blizkiemu gołem u wzgórzu.

Popea obserw ow ała ten  pochód, nie 
rozum iejąc jego celu.

Przed sam ą b ram ą  m iasta spotkała 
na  koniu setnika, który w raz z żołnie
rzam i postępow ał za tłum em . Kazała 
zatrzym ać kolasę i zapytała setnika, do
kąd te tłum y idą?

— Na tem  tam  wzgórzu ukrzyżow a
nym  będzie osądzony na śm ierć b u -





rzyciel spokoju  publicznego, Jezus Na- 
zareńczyk! — odpowiedział on, kłaniając 
się nisko świetnej córce P iłata.

— To być nie może! Nie może! — 
zaw ołała przerażona Popea. — Niech 
w strzym ają w ykonanie wyroku! Żądam  
tego!

Lecz oficer oświadczył, że tylko P iła t 
m oże zmienić swój rozkaz. Lecz zanim 
m ogłoby się otrzym ać to  odwołanie, to 
przestępca będzie już ukrzyżowanym .

I dziwił się żalowi i współczuciu 
Popei, k tóre okazywała nędznem u b u 
rzycielowi, w ydanem u na  śm ierć przez 
sam  naród  żydowski.

A P opea, w zburzona i zrozpaczona, 
zwróciła oczy ku Golgocie, gdzie się 
przygotow yw ało coś strasznego...

— Zanieście m nie tam  prędzej! On 
nie pow inien um rzeć! — w ołała na  swych 
ludzi. I prędko znaleziono lektykę, gdyż 
do szczytu kam ienistego wzgórza kolasa 
dojechać nie mogła.

Kiedy dosięgnięto szczytu, Popea  z prze
rażeniem  spostrzegła trzy stojące krzyże, 
a  n a  każdym  z nich wisiał rozpięty czło
wiek. Los się już spełnił!

N a rozkaz Popei usunięto tłum y, o ta
czające krzyże, wrzeszczące i naigraw a- 
jące się z ukrzyżow anych i postaw iono 
lektykę w  blizkości. Pod środkow ym  
krzyżem klęczała skulona niew iasta ży
dowska, a  obok niej dwie inne, zalane 
łzami, z rękam i załam anem i z boleści, 
w patryw ały  się w  męczennika, którem u 
z ran  n a  rękach i nogach ciekły czer
w one strugi krwi.

P opea  milcząca, nieruchom a, utkw iła 
z boleścią oczy w  cierpiącem  licu Chry
stu sa , w którego łagodnych rysach 
w yryte były straszne męki ukrzyżo
wania.

I z tw arzą zalaną łzami razem  z dru-

giemi niew iastam i patrzała  na ukrzyżo
wanego. B iedna Popea starała  się spo
tkać wzrok Jego, który pom im o stra
sznych, nie dających się opisać cierpień 
cielesnych przez mgłę niewym ownego 
bólu, świecił zorzą słodyczy i łagodności. 
Lecz oczy Chrystusa, utkw ione w p ła 
czącą m atkę, ani razu  nie zwróciły się 
ku Popei.

—  Źbaw mnie! — szepnęła wreszcie, 
nie spuszczając wzroku z tw arzy Chrys- j 
tusa.

Nagle łagodne spojrzenie Chrystusa 
przeniosło się z m atki na  Rzymiankę.
I wzrok Rzym ianki i Chrystusa spotkały 
się. I przez m gnienie oka spoglądał On 
n a  n ią  tak  łagodnie, boleśnie i głęboko!..
I naraz, pod  siłą tego wzroku, który 
przeniknął, jak  iskra niebiańska, całe 
jej jestestw o, poczuła jakieś głębokie 
w ew nętrzne w strząśnienie i coś nowego, 
słodkiego, dobrego, napełniło jej duszę 
i ciało...

6 8  —

P iła t oczekiwał n a  chorą sw ą córkę 
na  najwyższym  stopniu  m arm urow ych 
schodów  swego pałacu, uprzedzony o jej 
przybyciu, pełen zdum ienia i trwogi, 
gdyż cel jej podróży był m u  nieznany.

W idząc ją  zbliżającą się w kolasie 
z tw arzą rozżaloną, w yciągnął ku niej 
ram iona, aby, gdy ją  w niosą na górę, 
m ógł ją  przycisnąć do serca.

Naraz ujrzał zdumiony, jak  Popea 
sam a wyszła z kolasy, ruchem  n ak a 
zującym  oddalając sługi, którzy jej ofia
row ali złocistą lektykę, i sam a w stę
pow ała na  m arm urow e schody, k ro 
kiem lekkim, jak  gazella Libanu...

A rzuciwszy się n a  szyję osłupiałego 
z podziwu ojca, zaw ołała szlochając:

— Ojcze! ty  dziś Boga zabiłeś! .
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OJCZE N A SZ.
(Szkie z czasów oblężenia Paryża przez Prusaków  w  r. 1871).

R ew olw ery i ładunki dostali darm o.
0  b roń  pam iętnej zimy w Paryżu  było 
łatw iej, niż o kaw ałek chleba. Mieli 
w yruszyć nocą. Nikt im  nie doradzał 
opuszczać wygłodzonego m iasta , nikt 
też w  niem  nie zatrzym ywał. N ikom u 
na  nich nie zależało. Rodacy... Nieliczni, 
których spotykali dawniej, dziś, albo 
wszedłszy w  szeregi gw ardyi narodo
wej czuwali na  w alach, albo znikli bez 
śladu w  tern głodnem m row isku, w  któ- 
rem  każdy obcy biedak radził sobie jak  
mógł, żył w łasnym  przemysłem. I oni 
mogli by czekać końca, jak  inni: p rzy
wykli obyw ać się m ałem , głodem przy
m ierali nieraz i w  kraju... Zawiedli się 
n a  Francuzach.

Dziś dopiero dowiedzieli się, co to 
właściwie był Metz. W iedzieli dotych
czas tylko, że ta  nazw a oznacza okro
p n ą  klęskę. Zwycięztwo, klęska, rzeczy 
ludzkie, a od Boga zależą, — ale zdra
da!... Zawiedli się n a  Francuzach.

Nie pozostaną tu  ani chwili dłużej. 
Byle do granicy dotrzeć, a tam , choć 
do Turcyi, byle we Francyi nie pozo
stać.

Ale jak  przebyć linie oblężnicze?
E, noc osłoni, a Bóg przeprowadzi! 

A  nie da się, to  i tak  żywcem ich nie 
wezm ą: śmierć sw oją naprzód pomszczą.

O północy zaszedł księżyc, byli już 
przy bramie... Nie wypuścili z m iasta
1 om al nie aresztowali.

Poszli do następnej — i tam  się nie 
udało.

Znużeni i rozdrażnieni w ydostali się 
nareszcie. Stracili wiele czasu, do św itu 
pozostało zaledwie parę  godzin. Trafili 
n a  dobry teren — krzaki; starszy przy
padł do ziemi i pociągnął za sobą to 
warzysza. Czołgali się zwolna naprzód, 
nikogo nie widząc i nie słysząc nic. 
T rw ało  to  długo, za długo na  ich pod

niecone nerw y. Dziwiła ich cisza; gdzież 
Niemcy? Czyż by od tej strony nie pil
nowali?

Pilnow ali i dobrze: spodziewali się 
wycieczki z m iasta.

W pełzli w  sam  środek zaczajonego 
oddziału Prusaków . Obezwładniono ich 
i skrępow ano, zanim  zdołali użyć broni.

Zw iązanych i zbitych staw iono przed 
starszego oficera. K apral w  kilku sło
wach opowiedział m u  o w ypadku; z ca
łego rapo rtu  zrozumieli jeden  wyraz: 
Spionen. Spojrzeli po sobie, starszy już 
otworzył usta, by zaprzeczyć, gdy ofi
cer zwrócił się do nich z zapytaniem :

— Kto wy?
— Polacy — odpowiedzieli razem .
— Elende Nation! — przecedził przez 

zęby Prusak. Zacięli u sta  — odechciało 
się im uspraw iedliw iać.

— Zrewidować? —  zapytał m łodszy 
oficer.

— Można i potem , dziś już wycieczki 
nie zrobią, rozstrzelać.

W yprowadzono ich za obręb obozu. 
W łaśnie wzeszło słońce; stali zwróceni 
ku niem u; pierwsze żółte łagodne p ro 
mienie, przesiew ające się przez mgłę 
po ranną nie raziły ich oczu. Patrzyli na  
to  słońce jasne, m ieniące się, w  jakiem ś 
skupieniu, nie słyszeli strzałów  rozpo
czętego z brzaskiem  dnia bom bardow a
nia, zapom nieli o Paryżu, Metzu i w oj
nie. Myśl obu była w spólna: to  słońce 
wskazywało kierunek ich kraju. Mały 
szereg P rusaków  już stał naprzeciw  nich, 
czekając komendy. Starszy zaczął gło
śno: „Ojcze nasz, któryś jest w  Niebie"... 
Towarzysz pow tarzał półgłosem : „i od
puść nam  nasze winy, jako i my..."

Rozległ się strzał.
P rusakom  było obojętnem , czy ich 

ofiary im w iny odpuszczą.
A nt. M .



KWESTA.
W spom nienie z roku 1863 . — Napisała Józefa Ancowa.

Piękny czerwcowy dzień m iał się ku 
schyłkowi jasne  prom ienie słońca zło
ciły jaskraw o falujące łany zboża, prze
tkane bław atam i, — łąki w połow ie 
skoszone, rozsiew ające ostry, a rom aty
czny zapach macierzanki, m ięty i k rw a
wniku, — i niebotyczne bory  sosnowe, 
w ydające tę cudow ną, upajającą woń 
żywicy, bory  otaczające jak  pierścieniem 
rów ninę, n a  której w idniało kilka w io
sek.

Cudzoziemiec świeżo przybyły, p a 
trząc na  ten cichy zakątek, nie przy
puściłby nigdy, że w  tę ziemię wsiąka 
krew  męczenników, że w tych lasach 
szukają schronienia tysiące bohaterów , 
idących na  pew ną śmierć.

A jednak, — to był Czerwiec 1863 r.!

P an i Z. wyszła na ganek „białego 
dw oru  “ (tak był zwany dw ór w Ksa- 
w erynow ie przez pow stańców , znajdu
jących tu  schronienie w gorących cza
sach), który otoczony włoskiemi topo 
lam i, strzelającem i w niebo, jak  wy
sm ukłe wieżyce gotyckie, tu lił się do 
wielkiego sadu.

— Józieńko — rzekła do swej có
reczki. pogrążonej w czytaniu — czy 
chcesz iść ze m ną na  kwestę do Gli
nianek, dziś na nie kolej?

— O, m am usiu, wiesz, że ja  zawsze 
chcę chodzić z tobą, aby zbierać dla 
naszych bohaterów ; tym  sposobem  zdaje 
m i się, że i ja  dla nich coś robię.

Czemuż ja  teraz nie jestem  dorosłą!...
Pan i Z. wzięła tackę i m aleńką ser

wetkę, a włożywszy to  w koszyczek, 
udała  się z Józią do Glinianek, sąsie
dniej wioski, k tó rą  na  rów ninie do- 
strzedz m ożna było, o jaki kilom etr, na 
skraju lasu.

Dla skrócenia drogi, w ybrano ście
żynę. w ijącą się w śród pól pokiytych 
kłoszącem  się zbożem, Józia szła n a 
przód i to tu, to tam  uszczknęła m odry 
bław atek lub liliowy kąkol, układając 
z nich w iązankę; cisza zalegała dokoła, 
przeryw ał ją  tylko świegot ptaków , lub 
z oddali dolatujący brzęk kos, ostrzo
nych na łąkach przez kosiarzy.

Dochodząc do pierwszej chaty, pani 
Z. wyjęła z koszyczka tackę, pokryła 
ją  serw etką i położyła na niej papie
row ego rubla, twierdząc, że pieniądz jest 
m agnesem , przyciągającym  inne. To 
zrobiwszy weszła do chaty ze słowy: 
„Niech będzie pochw alony"...

— Na wieki — odrzekła gospodyni 
chaty, krzątająca się około wieczerzy 
dla czeladzi.

Wsie bow iem  okoliczne „białego dw o
ru" byky to wsie gospodarskie, zamie
szkałe przez w łościan, m ających po 
kilka, lub kilkanaście m orgów  gruntu.

— Przyszłam  tu  do was, Maciejowa 
po kweście, zbieram  pieniądze, płótno, 
co kto da, dla naszych żołnierzy, wy 
wiecie, trzeba dla nich broni, żywności, 
ubrania...
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— O, nasa złocista pani, cem ubym  
nie dała. toć to  nasi! oni się b iją  z Mo
skalam i i mój b ra t B artek posed i F ra 
nek mojej kumy, cterech z nasej wsi 
posło, chłop w chłopa, jak  dąbcaki — 
a  jesce kielo p ó jd z ie !ł)

I gosposia poszła w  ką t izby, otw o
rzyła m alow aną skrzynię, w ydobyła wę
zełek m alutki, a z niego dw a złote pol
skie i położyła na  tacce.

— Dam jesce i na kosulę, m oja Ma- 
ry ś psędła a ja  tkałam , cieniuśkie p łó
tno dla swoich, ale po praw dzie po
wiedziawszy, to i to swoi, bidaki — 
tak  się tu ła ją  po lasach!...

Z tem i słowy M aciejowa zbliżyła się 
do otw artej skrzyni, w yjęła sztukę p łó 
tna, odmierzyła i odcięła na  dwie ko
szule. a wyszedłszy na próg chaty, za
w ołała dzfesięsioletniego W ojtusia, aby 
niósł płótno za panią Z., k tó ra  poże
gnaw szy kilku serdecznemi słowy Ma
de jo w ą , poszła dalej od chaty do cha
ty, w itana Wszędzie z radością; miedziaki 
i złotówki piętrzyły się coraz wyżej na 
tacy, a kaw ałków  p łó tna już m ały W oj
tuś nie m ógł unieść, zastąpiły go hoże 
dziewoje, k tóre z łąk od siana pow ra
cały.

Słońce już daw no zaszło, na ciemnym 
szafirze nieba m iliony gwiazd się zapa
liły, wielka tarcza księżyca w ysunęła 
się pow olnie z za lasu, rzucając sre
brzyste, tajem nicze blaski na  równinę,

Ł) Gwara ludu z okolic Maciejowic.

zroszoną niegdyś krw ią bohaterów  ko
ściuszkowskich.

I cicho było dokoła, zdała dolatyw ało 
tylko szczekanie psów, skrzyp żóraw i 
przy studniach i szum odwiecznego la 
su, który tajem niczo szeptał coś, — 
jakby  pacierz wieczorny, — jakby m o
dlitwę za zm arłych, których tyle, tyle 
tysięcy ta  ziemia, zlana krw ią i łzami, 
wówczas utuliła!

Pan i Z. w  tow arzystw ie dziewcząt, 
niosących zebrane płó tno i grom adki 
w iejskich dzieci, wesoło gwarzących, 
w racała do dom u drożyną, jakie zwykle 
łączą nasze w sie między sobą. Gdy cała 
grom adka doszła do przydrożnego krzy
ża, którego ram iona wyciągnięte jakhy  
chciały ochronić od ciosów tę nieszczę
sną ziemicę, Józia przyklękła i złożyła 
u stóp krzyża sw ą wiązankę bław atów , 
za nią uklękli wszyscy i z tych piersi 
gorąco kochających Ojczyznę, popłynęły 
w  dal w ieczorną, ku niebu usianem u 
brylantam i gwiazd, słow a tej rzewnej 
m odlitwy „Boże Ojcze"... i „Ojczyznę, 
wolność, racz nam  wrócić Panie!"... 
a na zakończenie słow a pełne skargi, 
łez, krwi i bu n tu  „Z dym em  pożarów"...

W ten sposób ś. p. m atka m oja ze
b ra ła  pomiędzy w łościanam i w wioskach 
okolicznych paręset rubli i kilkanaście 
sztuk płótna, jako  ofiarę ludu; — a duch 
wielkiego Naczelnika, unoszący się po
nad  rów niną Maciejowską, radow ał się, 
widząc w tem  żniwo kos racławickich.

'o £ B >

Królowa Polski.

Zwiedzając mury prastarej świątyni 
W ziemi — co najmniej w przyszłość ufa jasną — 
Obręczą wrogów opasana ciasną — 
Znalazłem obraz — Polskiej Wybawczym!
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I długom stał — weń wpatrzony boleśnie,
Boleścią owych — co klęczą u spodu —
Co żebrząc dla swych współplemieńców: chłodu! 
Wciąż jeno słyszą: zawcześnie! zawcześnie!)

*
* *

Litewska lilia,1) bard Bogarodzicy,2)
Na herbach ziem swych śnieżne dzierżąc dłonie — 
Ku Matce ufnie przechylają skronie —
Najwięksi sprawy naszej pośrednicy...
Za nimi wstęgi z polskich twarzy tkane,
Z których się każda wielkim modli bólem —
Nas — prostujących dłonie okowane' —
Oto serdecznym objęły półkolem...
Na haft wstęg owych poszły słońca nasze —
Co choć zagasły — świecą: Stanisławy,
Jacki, Jadwigi, Kingi, Bronisławy...
Szczęsny lud — co go ta  szarfa opasze!
Ponad głowami Świętych — z lewej strony 
Palma męczeńska sterczy Jozafata —
Wołając głośniej, niż Witebskie dzwony 
K  niebu — o pomstę na proroków kata!
Na oną rzeszę z chmur patrzy stolicy 
Twarz litościwa Przeczystej Dziewicy,
Zdając się mówić: Matka wasza wskrześnie —
Ale dziś jeszcze — zawcześnie! zawcześnie!

* *
Patrz — ludu polski — na ten wieniec święty —- 
To krew z krwi twojej! to kość z twojej kości! 
Jeszcześ ty  z łaski Boga nie wyklęty —
Ciesz się — jest komu o twej dbać wolności!
Bo kto ma takich w Niebie adwokatów — 
Wcześniej, czy później — ale wygra sprawę!
Więc — w górę serca! — nasze pęta rdzawe 
Jeszcze na naszych zdać się mogą katów!

Ł) Litewska lilia czyli św. Kaźmierz, królewicz (z rodziny Jagiellonów), patron L itw y
2) Bard czyli śpiewak, twórca pieśni ^Bogarodzica dziewica*, to jest św. Wojciech.

 —



OBRAZ K R Ó L O W E J K O R O N Y  P O L S K IE J  (W  K A T ED R ZE W  W IL N IE ) W  OTO CZEN IU  ŚW IĘ T Y C H  PO L SK IC H .



— 74 —

POLACY W DANII.
Dziesięć la t tem u przeszło pojechało 

w iosną l893 -go  roku  400 robotników  
polskich po raz pierw szy do Danii, aby 
w  tam tejszych zam orskich stronach zna- 
leść m niej lichy zarobek niż w swojej 
ojczystej krainie mogli otrzym ać; 400 
ich było. Zajął się nim i zaraz tam 
tejszy m isyonarz apostolski E d w. O r-  
t v e d , urodzony Kopenhagczyk i lu te
ranin , który pod wpływem  historyi n a 
szej, a m ianow icie ruchu  wolności ze
szłego wieku, od dzieciństw a czuł sym - 
patyę do polskiego narodu, nauczył się 
naszego języka i został katolikiem. P o 
święcając się robotnikom  przybyłym , 
udzielał im pom ocy duchowej i socyal- 
nej, w spierając ich we wszelkich tru d n o 
ściach rad ą  i czynem.

Co rok  rosła liczba Polaków  w Da
nii, aż w  r. 1901 było ich 2500 z pod 
wszystkich trzech zaborów, i rozdaw ało 
się około 3000 Kom unii św. po w iel
kanocnej. Zajęci rolnem i robotam i lu 
dzie ci zatrzym ują się blizko osiem m ie
sięcy tam , a tylko około 30 pozostaje 
przez zimę, reszta zaś wraca w dom ow e 
s trony  z swoim  zarobkiem, co dla n ie
w iast znaczy 100— 120 złr., dla ch łop
ców 115— 130 złr. na  czysto. Zapłata ' 
bowiem  tam  jest w ysoka: dziewczyna 
do doju otrzym uje oprócz całego utrzy
m ania 130 złr. rocznie, parobek do 
190 złr. a przytem  jest zupełna wolność 
religijna.

W ogóle trzeba pochwalić prow adze
nie się robotników ; w  ostatnim  roku 
n. p. była tylko jedna policyjna spraw a 
przez cały czas.

Z darów, zbieranych po polskich k ra 
jach  przez kilka zim, postaw ił X. m i
syonarz w M a r i e b o  n a  duńskiej w y
spie Lolland. kościół dla naszych bie
dnych rodaków , pod w ezwaniem  św. 
S tanisław a biskupa, gdzie co niedzielę 
odpraw ia polskie nabożeństw o, w tymże 
czasie w  ciągu tygodnia jeździ po dw o

rach  luterskich pracodaw ców, odpraw ia
jąc  dla robotników  naszych mszę św. 
z kazaniem , rozdaje Sakram enta  św. 
i ułatw ia trudności, które spotykają oni 
ze strony pracodaw ców, lub z innych okoli
czności, albo też z w łasnej winy powstałe.

W ielkie odległości, na  których są  roz
prószeni robotnicy, znacznie u trudn ia ją  
p racę m isyonarza; od stacyi swojej bo
wiem  m a w jednę stronę 75 mil geo
graficznych do najdalszego dw oru, a 
w drugą 25 mil i 8 godzin przez morze.

Kościół konsekrow anym  został dw a 
lata tem u przez w ikaryusza aposto l
skiego w  Kopenhadze, Joh  v. Euch, 
który też co rok przyjeżdża do Mariebo 
bierzm ow ać robotników , a  rocznie m niej- 
więcej 90 dorosłych z radością przystę
puje do tego Sakram entu. Z wieży ko
ścioła pow iew a przy uroczystościach 
w spaniała chorągiew papieska, polska 
z białym  Orłem i duńska, a sztandar 
Matki Boskiej Częstochowskiej delikatnej 
roboty, noszony jest na  czele procesyi.

Polskie siostry także sprow adził X. 
Ortved do swojej stacyi m isy jnej; posta
wiły one klasztor w  celu wychowania 
dzieci, przedewszystkiem polskich. Dla 
niew iast m ają  one niedzielną szkołę, 
a jak  tylko znajdzie się zdatny polski 
ksiądz, któryby zechciał przybyć do Danii, 
otworzy się także szkoła niedzielna dla 
mężczyzn.

Duńska m isya nie posiada żadnych 
pieniędzy. W ięc m usiał X. O rtved — 
i dalej zm uszony je st — u  rodaków  
swoich, robotników  starać się o środki 
do prow adzenia pracy swojej, a naw et 
o w łasne utrzym anie. Biskupi polscy 
polecali go gorąco i popierali jego pracę 
swojem i ofiarami, rów nież J. Em. kar
dynał L e d ó c h o w s k i ,  dopóki żył.

Obrazki nasze przedstaw iają widoki 
kościoła, dokończonego w  r. 1896, wraz 
z p lebanią postaw ioną w  r. 1901 i fo
tografią X. misyonarza.
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L E G E N D A  W IG IL IJN A .
N A P IS A Ł

W Ł A D Y S Ł A W  R E Y M O N T .1)

Szedł P an  Jezus ze św. P iotrem  
i Judaszem  gdzieś od Ujazdowa ku 
P iotrkow u.

Dawno to było bardzo, bo gdzie te 
raz sucho — w ody były, a  gdzie teraz 
po la  — lasy były i takie pustki, że co 
m ila to  wieś, a co druga — dw ór p a ń 
ski stał.

P an  Jezus całkiem przem arzł, jako że 
obleczenie m iał m izerne i m róz był 
siarczysty, bo to  było w wigilię Bożego 
Narodzenia.

Jeść im się chciało, a tu  ani chałupy, 
an i karczmy, ani człowieka nigdzie, tylko 
bory  a pustki. Posiadyw ali sobie z u tru 
dzenia co staje, ale zaraz szli. bo wilcy 
i drugi zwierz dziki chodził stadam i za 
nim i i wył, aże skóra cierpła.

Święty P iętrz w yłam ał sobie niezgor
szy kijaszek, a Judasz wziął kam ień 
w  garść, ale P an  Jezus im  na  to  rzekł:

— Nie bójta się ludzie, ja  jestem  
z wami...

Św. P iętrz i Judasz się nie bali, 
ale zawżdy co zwierzak zły, to  zły, 
a  z kijaszkiem, albo z kam ieniem  w  gar
ści, przezpieczniej i śmielej człowiekowi 
iść.

*) Między ludem naszym krąży bardzo wiele 
opowieści z życia Pana Jezusa, Matki Boskiej
i 'różnych świętych. Opowieści te nabożne na
zywają się z łacińska legendami. Taką opowie
ścią jest i ta, spisana przez powieściopisarza 
Wł. Reymonta z Warszawy.

Pod wieczór doszli do jakiegoś dw oru 
i myśleli, że się tam  ogrzeją i pożywią, 
ale dw ór m iały Niemcy, które ich w y
gnały za w ro ta  n a  bory, na  lasy.

Św. P iętrzą taka  złość ścisnęła, że 
chciał kijaszkiem choćby ino raz Niemca 
lunąć przez łeb, a Judasz gadał:

— Takim  zły, Panie, takim  zły, że 
choćby tę  kokoszkę, co siedzi n a  płocie, 
wziąć — to wezmę.

P an  Jezus im n a  to:
—- Scierzpcie... Ludzie są ciem ne i d la

tego głupie i złe. Tylko m ałpa m ałpie 
plecy szarpie, a człowiek za człowiekiem 
pow inien staw ać i pom agać; jeszcze tak 
będzie na  świecie.

R uszył przodem  i coś gadał po cichu
do siebie, a oni za nim  szli... szli_
szli... a m róz był coraz większy i jeść 
im się chciało coraz bardziej. Szli... szli... 
aż i napotkali karczmę.

— W ejdziem — rzekł P a n  Jezus — 
poczciwe ludzie dyć są na świecie.

— Panie —  odpowie św. P iętrz — 
ale ja  już nie m am  ani grosika.

P an  Jezus obszukał koło siebie i nic 
nie znalazł. Zafrasow ało się serce P a ń 
skie, ale m ów i:

— Nie m am  i ja. Może ty, Judaszu, 
co masz, to  pożycz.

— Mam złoty! — a m iał dwa, ino 
że m u było żal pożyczyć.

— Daj, kiedy więcej nie masz, i ten  
złoty.



P an  Jezus przecież wiedział, że on cygani. 
Judasz sam ą koprow iną w ysupłał 28 

groszy, daje i pow iada:

— Podziały m i się gdziesik dwa 
grosze... bo sobie m yślał, że choćby 
dw a grosze mniej straci.

P a n  Jezus pieniądze wziął i zaraz do 
karczm y weszli.

— Niech będzie pochw alony Jezus 
Chrystus!

— Na wieki! W itajcie ludzie, a skąd 
to  P an  Bóg prowadzi!

— Ze św iata, m oja pani karczm arko, 
ze świata. Zziębliśmy, głodniśm y, może

K S. E D W . S T A N ISŁA W  O RTY ED .



nas pan i czem pokrzepi, bo ledwo dech 
się w  nas tłucze z utrudzenia.

— Chleba nam  pani dajcie — rze
cze św. Piętrz.

— Nie ma.
—  No to choćby samego syra, albo 

kiełbasy...
— Nie ma, m oi ludzie.
— Może pani m ają  miseczkę kapu

sty, abo  i kartofli?
— Nie m a nic, bo przed w am i jakieś 

ludzie byli i zjedli wszystko do ździebka.
— A gorzałkę macie?
— Gorzałka to  jest, ale tylko prosta  

śm ierdziucha, bo śprytu  i słodkiej za
brakło .

— Może się napijecie? — pyta  P an  
Jezus.

Judasz ino splunął, a św. P iętrz rze
knie:

— I... półkw aterek jaki by nie zaw a
dził, bo aże m i we w ątpiach piszczy 
i n a  duszy już m i całkiem ckno.

— Śledzie może są? — pow iada Ju 
dasz, bo żółtek łasy był na rybki.

— Nie m a śledziów.
— Cóż ja  w am  biednym  poradzę, 

narzeka P an  Jezus.
— Żebyście zapłacili, to znalazłaby 

się gąska może...
— Zapłacim y rzetelnie — pow iada 

P an  Jezus. — Moiściewy, a to  dajcie 
tę  gąskę, zobaczymy i stargujem y.

Karczm arka przyniosła z kom ory gęś.
Najpierw szy obejrzał Judasz, jako  że 

on  przedtem  był handlarzem  i człowiek 
był znający — ale tylko gąskę zważył 
w  ręku, dm uchnął je j w piórka pod 
brzuch i pow iada:

— C huda!... całkiem chuda, niby
wiór. Mnie jednem u by starczyła, ale
na  trzech n a  jeden  ząb.

Św. P iętrz ino się d rapał po głowie, 
bo jem u  sam em u by nie starczyło.

— Upieczcie ją  pani — kazał P an
Jezus, a  potem  m ów i do nich:

— P raw da Piętrzę, że na  nas trzech 
za m ało?

— Za m ało Panie, żeby tak  do niej 
z grzeczną miseczkę, albo i dwie, kapu

sty, z bochenek chleba, toby na  okrasę 
było dość, ale tak...

P an  Jezus pom yślał i rzekł:
— Zrobim y tak: teraz pójdziem y 

spać, to  się głód trochę oszuka, a przez 
ten  czas gąska się upiecze, a jak  w sta
niem y, to ją  zje ten, którem u się bę
dzie śniło najlepiej.

Pokładli się zaraz na  przypiecku i po
snęli.

W jak ą  godzinę czy dwie P an  Jezus 
przecknął.

— W staw ajc ie!... A co ci się śniło 
P iętrzę?

— Śniło m i się Panie, jakobym  był 
tw oim  włodarzem , że klucze m iałem  od 
gum ien i łaskę, i chałupę sw oją m ia
łem, i żem ci, Panie, służył wiernie.

— Dobrze, dobrze, będziesz parobku 
włodarzem  m oim  — rzeknie P an  Jezus 
i ścisnął św iętem i rączkam i P iętrow ą 
głowę. — A m nie się śniło, że byłem  
już w niebie, bo n a  świecie nie było 
już ani złych, ani ciemnych, ani bieda
ków, bo już wszystkie chłopy m iały 
g runty  i wszystkim ludziom  było docna 
dobrze.

— T w oja gęś, Panie, bo ci się śniło 
lepiej, — odpow ie św. P iętrz i chociaż go 
m roczyło z głodu, m arkotności nie m iał 
w  sobie.

— A tobie, Judaszu, co się śniło? — 
zacznie P an  Jezus słodziutko, poziera
jąc  na  żółtka, co. się zwlókł dopiero 
z przypiecka, a oczy tarł, a  poziewał.

—  Mnie się, Panie, śniło... że w sta
łem  we śpiku i gąskę zjadłem... — od
pow ie cicho i ślepiam i wierci podłogę.

— Juźci, niezgorzej ci się śniło, n ie
zgorzej... Gospodyni, a dajcie nam  tę 
gąskę...

K arczm arka przyszła i pow iada, że 
ten  żółtek gąskę zjadł, że naw et ko- 
steczków dla psa nie zostało.

P a n  Jezus spojrzał miękko n a  Ju 
dasza i pow iada:

— Śniło ci się, żeś zjadł gąskę — 
Judaszu? całkiem dobrze ci się śni
ło...

— Śniło m i się, P anie  — odrzeknie
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cicho, a nie patrzy, tylko skubie tę 
sw oją żółtą brodę.

— Śniło ci się... to  już sobie tu  zo
stań  w  karczmie Judaszu... Śniło ci się, 
to  niechże ci śię przyśni jeszcze, żeś 
zjadł gąskę i z kapustą  i w kom panii,

a m y pójdziem y Piętrzę, poszukam y ta 
kich, co nam  jeść dadzą i nie ocyganią.

I poszli we dwóch.
I dlatego to  te raz  naród  polski wilie 

bardzo obserw uje, a żydzi i jensze he- 
retyki nie.

o-<3§ę>«-

Ż A R T Y  I D O W C I P Y

Opowiadanie myśliwego. Idąc sobie raz, 
panie, lasem  wedle Maćkowego dęba, 
patrzę — stoi sarna  i mech skubie. P rzy
łożyłem flintę do oka, w ygarnąłem  — 
sarna stoi. W ygarnąłem  drugi raz  — ani 
drgnie. Oszalała głupia koza, czy co — 
m yślę sobie. Przybiłem  trzeci raz! buch! 
Nic. Znow u buch — i znow u nic. W y
strzelałem  panie piętnaście nabojów , a  ta  
głupia ani się ruszyła. A czy wiecie, 
panow ie dobrodzieje, dlaczego? — Oto 
po prostu : głuche było bestyjstwo. jak  
pień!

W szkole: No, chłopcy, teraz kiedy 
już macie pojęcie o zoologii (o nauce 
o zwierzętach), powiedzcie mi, jakie zwie
rzęta rob ią  najwięcej ludziom szkody?

Dzieci — proszę pana  profesora.
— Marcinie, słuchajno! Od dziś za 

tydzień przypada nasze srebrne wesele. 
Możebyśmy na tę uroczystość świnię 
zabili.

— A to czemu? Cóż biedna Świnia 
tem u w inna, że przed 25 laty  palnąłem  
głupstwo.

— Proszę tatusia, kto wynalazł proch?
— Głupi chłopcze, daj mi spokój — 

ja  go nie wynalazłem.
Ciocia (m ając zam iar odjechać): Obym 

tylko nie spóźniła się do pociągu.
M a ły  Ja ś:  K ochana ciocia się nie 

spóźni, bo tatko popchnął zegar o pół 
godziny.

Bronia: Jestem  w  wielkim kłopocie.
M ania: Cóż takiego?
B ron ia : Karol mi przyrzekł, że p rze

stanie pić, gdy wyjdę za niego, a Jan  
znowu zaklina się, że się rozpije, jeżeli 
za niego nie wyjdę.

Dobrze zrozumiał. Lekarz: Przecież 
dobrze wiecie, W ojciechu, iż chlewy ni
gdy nie pow inny być tak  blizko dom u 
mieszkalnego, przecież to  niezdrowo.

Wojciech: Co to, to  nie, panie dokto
rze! P an  doktor się m yli, gdyż świnie 
jeszcze ani godziny nie chorowały.

Dobrodziej. M a tk a : Kaziu, coś ty zro 
bił?  N owiuteńkie dałam  ci spodnie, a  tyś 
już obie nogaw ice podarł.

Kazio: Mój kolega W ładzio potrzebuje 
spodni. Całych m am a nie pozwoli da
rować, więc podarłem  je  nieco, aby były 
odpow iednie na prezent.

M ąż:  Dziś w nocy śniło m i się, że 
um arłem .

Żona: A jak  długo byłeś w  czyścu?
M aź:  Ani chwilki. Jak  tylko św. P io tr 

m nie zobaczył, zaraz zawołał: Ty pó j
dziesz do nieba, ja  znam  tw oją  żonę.

Za gotówkę. — Janie!
— Śłucham  pana  hrabiego!
— Kupisz podług tego wykazu ostryg, 

kawioru, w ina, cygar lbułek; będzie um nie  
dziś kaw alerskie śniadanko.

— Czy mam wszystko wziąć n a  kredyt ?
— No, nie wszysto; bułki za gotówkę...



O gruźlicy czyli suchotach,
jak jejjeczyć i jak siebie i

|  N a p i s a ł

Między czytelnikami tego kalendarza 
z pew nością nie m a takich, którzyby nie 
słyszeli o suchotach, którzyby między 
swym i znajom ym i nie mieli chociaż je 
dnej osoby na  suchoty cierpiącej. Cho
roba  to  bardzo rozpow szechniona, znana 
oddaw na; a jakkolw iek najwięcej ofiar 
zabiera z pom iędzy m ieszkańców m iast, 
spędzających całe dnie w ciasnych m ie
szkaniach, lub n a  przepełnionych zadu
chem  ulicach, to  jednak  nie oszczędza 
ona i wieśniaków, szczególniej w  tych 
stronach, gdzie grun ta  nizkie, a  wsie 
pobudow ane w pobliżu m okradeł.

W iadom o, że suchoty są chorobą za
raźliw ą, ale nie wszyscy wiedzą, od 
czego ta  ich zaraźliwość zależy. Otóż 
zaraźliw em i są suchoty dlatego, że przy
czyną ich jest drobniutki, w idzialny tylko 
przez szkła silnie pow iększające grzybek, 
czyli zarazek gruźliczy. Kiedy taki grzy
bek, k tóry  ogrom nie szybko się mnoży 
i rozrasta, dostanie się przez usta, przez 
nos lub w  inny jakikolw iek sposób do 
naszych płuc (zwanych po wiejsku lekką 
w ątrobą), to  osiada tam  na ścianach 
rurek  i rureczek, doprow adzających do 
w nętrza płuc powietrze, (zwanych po 
lekarsku oskrzelam i i oskrzelkami), lub 
dochodzi aż do zakończeń tych ostatnich, 
czyli do pęcherzyków płucnych. Jak  tylko

innych zabezpieczyć od nich.

D r  R .  L .

taki grzybek osiądzie na  ścianie, a^wła- 
ściwie na  błonie śluzowej, pokryw ającej 
oskrzele, lub w pęcherzyku płucnym , to 
zaraz zaczyna się rozrastać i mnożyć; 
tymczasem około niego, tak  jak  np. koło 
kolki ostu, co nam  utkw iła w  p a lcu ,— 
żywe ciało zaczynaobrzm iew ać,a obrzmie- 
w ając, otacza ze wszystkich stron  grzyb
ki gruźlicze i w ytw arza w  ten  sposób 
niewielki, jak  ziarnko m aku, gruzełek. 
Od niego to cała choroba otrzym ała 
nazw ę gruźlicy. Kiedy tych gruzełków  
natw orzy  się w płucach wiele, wtenczas 
zatykają one pęcherzyki płucne i drobne 
oskrzela, a tam ując sw obodne docho
dzenie do nich pow ietrza, w yw ołują d u 
szność, b rak tchu i prędkie męczenie 
się przy chodzeniu i pracy.

Z drugiej znów strony  grzybek gru
źliczy, tak  jak  się to  zdarza z innem i 
grzybami, np. m ucharam i, w ytw arza w  so
bie szkodliwe dla człowieka trucizny 
czyli jady, k tóre pow odują coraz wię
ksze osłabienie, niew yraźne bóle w  p ier
siach i w całem ciele, b rak  apetytu, 
gorączkę i obfite nieraz poty. W  tym  
też czasie może być już i kaszel, cza
sam i tylko jako  lekkie pokasływanie, 
czasami zaś bardzo częsty i męczący. 
Gruzełków w niektórych m iejscach płuc 
zbiera się bardzo dużo, tak  że tw orzą
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się nieraz skupienia wielkości kurzego 
jajka. Skupienia takie czyli ogniska gru- 
zełków, — tak  jak  i prosty wrzód, który 
najsam pierw  nabiera, tw ardnieje, a po 
tem  mięknie i pęka — zaczynają też 
po krótszym lub dłuższym czasie m ię
knąć i wylewać sw oją zaw artość do 
oskrzeli; z oskrzeli zaś chory w ykasłuje 
ją  jako żółtą, zieloną lub rdzaw ą od 
domieszki krwi „flegmęu czyli plwocinę. 
Czasami przy mocniejszym kaszlu, albo 
naw et i bez tego, pęka jakaś nadgry
ziona przez ropiejące gruzełki tętniczka, 
czyli krw aw a żyła, i z niej następuje 
krw otok, który nieraz byw a tak obfity, 
że sprow adza wielkie osłabienie a naw et 
śmierć. Czasami znów  do otw artych, 
wrzodziejących gruzełków dostają się 
z pow ietrza inne szkodliwe grzybki, i w y
w ołują pogorszenie choroby •— wysoką 
gorączkę, większe jeszcze niż poprzednio 
poty  i silniejszy kaszel. W szystko to  
wycieńcza ciało chorego, i tak  już osła
bione przez brak  apetytu, poty i roz
wolnienie, (spow odow ane zwykle tw o
rzeniem  się gruzełków n a  kiszkach, do 
których się dostają grzybki gruźlicze 
w raz z połykaną, a nie w ypluw aną 
plwociną). W reszcie, kiedy dochodzi do 
ostatecznego wycieńczenia, kiedy skóra 
pow leka suche już  praw ie kości i żyły, 
następuje śmierć.

Grzybek gruźliczy napastu je  jednak 
nie tylko płuca: czasami rozm naża się 
w  krtani, nazyw anej po wiejsku „ grdy
ką" — i w tedy w yw ołuje tam  ból, szcze
gólniej przy połykaniu, i chrypkę. Albo 
ze krw ią i innem i sokami, krążącem i po 
naszem  ciele, grzybki gruźlicze dostają 
się do kości, które w tenczas grubieją, 
m iękną — jak  m ów ią — próchnieją, co 
w ywołuje nieraz garby na plecach, opu
chnięcia palców, kolan i innych stawów. 
Czasami grzybek gruźliczy osiada w gru
czołach i wywołuje — szczególniej u dzie
ci, — zołzy czyli tak  zwane guzy sk ro 
fuliczne. To znów zagnieżdża się na 
skórze, niszczy np. skórę tw arzy w po
staci tak zwanego wilka Niekiedy zaj
m uje błony, pokryw ające mózg; zdarza
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się to najczęściej u dzieci, um ierających 
w  takim  razie w konwulsyach. Czasami 
wreszcie grzybek gruźliczy nawiedza, ja 
keśmy to już wspom inali, kiszki, w y
w ołując bóle i rozwolnienia.

Nie każdy jednak, kogo nawiedził za
razek gruźliczy, m usi um ierać. Jeżeli to 
człowiek silny, zdrowy, a zarazek suchot 
niezbyt jadow ity, to  gruzełek, który o ta
cza owe zarazki, nie mięknie, lecz m ar
szczy się, tw ardnieje, otacza zaw arte 
w  sobie grzybki zbitą w arstw ą, nie po
zwalając im rozchodzić się i zarażać 
inne części płuc i całego ciała. Otoczone 
taką  tw ardą  a  ścisłą m a są . zarazki 
m ogą naw et z czasem zupełnie zmarnieć.

Najczęstsze i najniebezpieczniejsze b y 
w ają suchoty czyli gruźlica w  płucach 
i w kiszkach (w tych ostatnich bez po
rów nania rzadziej niż w płucach), d la
tego, że przy pierwszych chory dużo 
w ypluwa, a przy drugich dużo wydziela 
ze stolcem owej zarazy, owych grzybków 
suchotniczych. Na szczęście grzybki te 
nie m ogą się rozm nażać nigdzie, tylko 
w  ciele ludzkiem lub zwierzęcem, a giną 
prędko na  słońcu i w ogóle na świetle. 
Żyć jednak  m ogą na  ziemi i gdziekol- 
wiekbądź, czy w  stanie suchym  czy wil
gotnym, naw et 6 do 8  miesięcy; a nie 
zabija ich ani mróz, ani wysokie ciepło, 
giną bowiem dopiero w wielkim upale, 
przy jakichś 70 do 80 stopniach ciepła.

Dziwnem się niejednem u wydaje, ja 
kim sposobem  m ożna się zarazić sucho
tam i, jeżeli zarazek suchotniczy znajduje 
się tylko w stolcu, plwocinie i w ogóle 
w  płynie, w ypluw anym  lub wydzielanym 
z płuc przy kaszlu czy kichaniu; prze
cież tej flegmy ani innych wydzielin 
nikt nie je, ani nie pije. Możeby i mieli 
racyę ci, co tak  m ówią, gdyby rzeczy
wiście ta  plw ocina zaraz po w ykasłaniu 
była zniszczona, lub gdzieś głęboko za
kopana. Tym czasem  zwykle chory pluje 
n a  ziemię, czasami na ścianę, conajwyżej 
w  jakiś o tw arty  garnuszek; m uchy i inne 
owady łażą sw obodnie po plwocinie, 
m aczają w niej nogi, a później fruw ają, 
siadają na chlebie, na  talerzach, na  m i
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skach, w padają  do jedzenia i tam  opłu- 
ku ją  zaw alane plw ociną z suchotniczem i 
zarazkam i łapy, a m y sobie to  najspo
kojniej zjadam y. Byw a też i tak  że 
w yplu ta  na podłogę plw ocina wysycha, 
rozkrusza się i przy zam iataniu izby 
unosi się z kurzem  w raz z zarazkami, 
które w ten  sposób w padają  do naszych 
ust, nosów  lub też znów opadają na 
m iski i talerze. Nieraz niedojedzone lub 
n iedopite przez suchotnika, zwykle le
psze, jako  dla chorego, jedzenie dajem y 
do spożycia dzieciom, lub osobom  do
rosłym , żeby się nie m arnow ało; a tym 
czasem z tem  lepszem jedzeniem  dajem y 
zdrow ym  zarazę, k tóra  pozostała na nie- 
dojedzonym  kawałku, łyżce lub szklance. 
Zarazić się też m ożna i przez całow anie 
u st lub rąk  suchotników , bardzo często 
zaw alanych nieznacznem i ilościami plw o
ciny. M ówią uczeni jeszcze o jednem  
źródle zarazy a  m ianowicie o masie, 
surow em  n leku. oraz niedogotow anem  
m ięsie od chorych na suchoty bydlęce, 
lub tak  zw aną perlice, wym ion krów  
i w ogóle rogatego bydła, gdyż znale
ziono w m leku, mięsie i m aśle od ta 
kiego niezdrowego dobytku żywe grzybki 
gruźlicze; ale znow inni uczeni tw ierdzą, 
że te grzybki, że te bydlęce suchoty, 
zaraźliw e są tyłku dla bydła Na wszelki 
w ypadek j< żeli się m a chorą lub ka
szlącą sztukę, to od niej m asła, niedo- 
golow anego m ięsa i niedow arzonego 
m leka osobom  słabszym, a szczególnie 
dzieciom lepiej nie dnwać. Po dokła- 
dneni przegotow aniu takie mięso i mleko 
sta je  się już  praw ie nieszkodliwem. bo 
grzybki gruźlicze przy gotow aniu giną

Z tego. cośmy powyżej mówili, m o
żemy mniej więcej już zawnioskować, 
co należy robić, ażeby od suchot się 
ustrzedz

Przedewszystkiem m usim y niszczyć 
plwocinę suchotników , którzy nie po
winni płuc ani na ziemię ani nu ścianę, 
ani w chustki lecz najlepiej w nap ł- 
n one do połowy w odą żelazne garnu 
szki z pokrywkam i, zabezpec/ającem i 
plwocinę od dostępu much. Garnuszków

takich każdy chory pow inien mieć dwa 
ażeby, kiedy jeden  będzie napełniony, 
m ożna go było postaw ić na  ogień dla 
dokładnego przegotow ania plwociny, co 
ją  czyni już nieszkodliwą. Jeżeli chory 
kaszle i kicha, to najlepiej żeby • sobie 
zasłonił przytem  usta papierem , który 
m ożna rzucić do garnuszka z plwociną, 
lub w prost na  ogień.

Bieliznę chorych, brudne powłoczki 
i prześcieradła, najlepiej naprzód osobno 
w ygotować, a później dopiero prać i to 
nie razem  z bielizną zdrowych.

Ze względu na to, że początki suchot 
trudno  odrazu rozpoznać, najlepiej by 
było, ażeby wszyscy ci, co kaszlą a n a 
w et i zdrowi odpluw ali flegmę w m ie
szkania' h. kościołach, sądach, w arszta
tach i w ogóle wszędzie, gdzie się zbiera 
wiele ludzi, — tylko do napełnionych 
w odą miseczek z przykryw kam i czyli 
spluwaczek, opróżnianych do miejsc ustę
powych. T am  też pow inno się zlewać 
i odchody suchotników, bo w m iejscach 
takich zarazki gruźlicze dosyć prędko 
giną. Na dworze już prędzej m ożna 
pluć na ziemię, bo tu  zarazki niszczy 
prędko słoneczne św iatło; chory jednak 
na suchoty i tu, przez wzgląd na d ru 
gich. pow inien pluć w m ałą, tak zw aną 
kieszonkową spluwaczkę jeżeli tylko na 
to go stać.

Chcry na  suchoty pow inien kilka razy 
dziennie myc tw arz i ręce, ażeby z nich 
zmywać m ogącą się przylepić plwocinę, 
i jak  najczęściej zmieniać bieliznę. Mi
skę, łyżkę, talerz, szklankę, nóż i w ide
le c — najlepiej, żeby chory m iał sw oje; 
w ym yw ać je  należy po użyciu gotującą 
się wodą. Pozostałości z jedzenia cho
rego należy zniszczyć, a nie daw ać do 
spożycia zdrowym.

Izba chorego nie pow inna zawierać 
żadnych firanek, wyścielanych krzeseł 
lub kanap, obrazów  i t. p., lecz pow inna 
być zastaw iona niewielką ilością, z tw ar
dego najlepiej m alow anego drzewa, sprzę
tów, jako to: krzeseł, stołu, szafki, które 
m ożna zawsze zmyć m okrą ścierką. T a
kąż sam ą ścierką należy oczyszczać pod
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łogę; a jeżeliby już kto koniecznie chciał 
izbę zamieść, to niechżeż ją  przedtem  
skropi dobrze wodą, a zam iata m aczaną 
w  wodzie szczotką, ażeby nie robić ku
rzu. który naw et pom im o największych 
ostrożności może zawierać wypadkowo 
tam  m ogące się dostać zarazki gruźlicze.

Jeżeli chory na suchoty będzie ściśle 
zachowywał to wszystko, co wyżej wy
mieniłem, to  śm iało i bez żadnej obawy 
m ożna go najtroskhw ej pielęgnować. 
Należy tylko zaprzestać zbytnich czułości, 
całow ania ust i rąk, a dla m ałżonków  
sypiania w jednem  łóżku, gdyż byw ały — 
sam  widziałem — takie wypadki, że chory 
na  suchoty m ąż zarażał sw oją żonę, 
k tó ra  będąc zupełóie zdrow ą i dobrze 
w yglądającą, kiedy zaw ierała śluby m ał
żeńskie, kończyła życie jako wycieńczona 
suchotnica.

Gdy ktoś w  dom u um rze nam  na 
suchoty, należy po nim  bieliznę i p o 
ściel wygotować, ubranie pozostałe wie
trzyć, najlepiej na słońcu, a  używać go 
dopiero po jakim ś roku; słom ę z łóżka 
spalić, łóżko wym yć w odą gorącą z sodą 
i wystawić na dw ór na  2 tygodnie. 
Z pozostałem i sprzętam i najlepiej zrobić 
tak  samo. Ściany i pułap  izby dokładnie 
wybielić w apnem , a podłogę um yć go
rącą  w odą z sodą, poczem pozostawić 
okna o tw arte pizynajm niej na parę ty 
godni. Po zrobieniu tego wszystkiego 
m ożem y praw ie być pewni, żeśmy zar zę 
u  siebie zniszczyli. Pow tarzam  — tylko 
u  siebie, ale pozostała ona u  w ielu na
szych sąsiadów, którzy może też m ają  
w dom u suchotników, a  takich ostro
żności nie chcą przestrzegać. Z tego 
znów  w ypada, że walczyć skutecznie 
z tą  chorobą możemy tylko wtenczas, 
kiedy do tej walki staniem y wszyscy. 
W yniszczyć, usunąć suchoty, tak  jak  
i wiele innych nieszczęść, które nękały 
i nękają nas, naszych ojców i naszych 
dziadów, możemy, ale tylko pod w a
runkiem . że nikt nie pożałuje swej pracy 
i nie poskąpi na  usunięcie tego. co złe, 
odrobiny  grosza. I między nam i są nic
ponie, co m yślą tylko o sobie, co gotowi

naw et dla m arnego zysku braci swoich 
zaprzedać w  niew olę nieszczęścia, biedy 
i nędzy; ale takich, chociażby niewiem  
jak  bogatych, każdy uczciwy człowiek 
w inien wytykać palcem , w inien nim i 
gardzić, w inien im nie podaw ać ręki, 
dopoki nie okażą skruchy, a szczerej 
w czynach popraw y. N aw et i taki, co 
niewiele w art, naw et nędzny zaprzaniec, 
kiedy będzie widział, że na każdym kroku 
spotyka go pogarda, przekona się, że 
niewiele zarobi na  swej nikczemności 
i może je j zaniecha.

W spom inałem  też, że w edług zdania 
wielu uczonych szkodliwem jest mleko, 
m asło i m ięso od bydła chorego na su
choty bydlęce czyli perlicę. Otóż. żeby 
i tę możlisvość zarazy usunąć, należy 
bydło trzym ać w widnych, z du /em i 
otw ieranem i okienkam i oborach bielo
nych w ew nątrz co rok ; toki do obroku 
najlepiej umieszczać pośrodku obory, 
a me tak jak  teraz przy ścianach. Sztuki, 
zdradzające początek choroby, najlepiej, 
póki dobrze wyglądają, sprzedać na  rzeź, 
a na miejsce ich kupić inne, lecz żądać, 
żeby now onabyte były obejrzane przez 
w eterynarza, czy m e m ają czasam i po
czątków perlicy.

Niejeden z czytelników naszych m u
siał zwrócić na to uwagę, że w jednych 
rodzinach na  suchoty chorują częściej, 
w  innych zaś mniej, albo praw ie naw et 
wcale. I tak jest rzeczywiście, a zrozu
mieć nietrudno, dlaczego. Jak  już m ó
wiliśmy, — w silnem i zdrowem ciele 
zarazkowi gruźliczemu byw a ciasno, gru- 
zełek nie mięknie, nie rozpada się, ale 
marszczy się, tw ardnieje, zbitą m asą 
otacza zarazki i doprow adza je  naw et 
do zm arnienia. Inaczej jednak  w słabem  
ciele: tam  bierze przewagę zarazek.
A wiadom o, że ze słabych, schorow a
nych rodziców nie urodzi się zwykle 
m ocne i zdrowe d/.iecko. Bywa nieraz 
tak, że z rodziców suchotników  um iera 
większa połow a dzieci w wieku niem o
wlęcym, inne ich dzieci dochodzą do 
jakichś la t 18 lub 16 i w tenczas ule
gają chorobie: czasami takie potom stw o
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z rodziców  suchotników  ginie dopiero 
w  w ieku późniejszym. W idziałem  np. 
jednę rodzinę, w  której czterech braci 
zm arło w  w ieku od la t 36 do 44, 
a  wszystkie siostry do tąd  żyją i wcale 
nieźle naw et w yglądają; byw a też i od
w rotnie, że w ym ierają przeważnie ko
biety, a pozostają mężczyźni.

To, co powiedzieliśm y powyżej, nie 
dowodzi bynajm niej, że każde dziecko 
z rodziców suchotników  m usi koniecznie 
uledz suchotom . I z cherlawego dziecka 
często w yrasta  zdrow y i silny człowiek, 
a z suchotam i się nie rodzimy, lecz tylko 
co najwyżej z pew nem  osłabieniem, 
większą delikatnością i skłonnością ciała 
do rozm aitych chorób, a więc i do su 
chot, którem i łatw iej się zarazić może 
ten, co ciągle z suchotnikam i obcuje.

Z tego rów nież wypływa, że przede- 
wszystkiem osoby cierpiące n a  suchoty, 
albo m ające do nich skłonność, nie po
w inny zaw ierać związków m ałżeńskich 
w  zbyt m łodym  wieku, kiedy nasze ciało 
jest jeszcze delikatne i mniej w ytrw ałe, 
lecz w  w ieku późniejszym, i to  zawsze 
dopiero wtenczas, kiedy lekarz powie, 
że obaw a co do suchot już minęła, że 
takow e m ożna uw ażać za wyleczone. 
Mężatki, co m iały skłonność do suchot, 
podczas ciąży pow inny starać się dużo 
jeść, dużo spać i w ogóle wypoczywać, 
głęboko oddychać. Dzieci zrodzone z osób 
słabych, a szczególniej z m atek sucho- 
tniczych, nie pow inny być przez nie 
karm ione, pow inny sypiać i przebyw ać 
w  oddzielnej (a w każdym razie nie 
w tej, w której leży suchotnik), widnej 
izbie, zwróconej oknam i ku południow i, 
a  b roń  Boże nie na  północ. Dziecka 
ani rodzice chorzy na suchoty, ani nikt 
z obcych, nie pow inni całować w  usta. 
P o  urodzeniu dzieci słabych nie należy 
okręcać w  pow ijak, bo to tylko prze
szkadza rozrostow i piersi i płuc; od roku 
życia należy dziecko wycierać chłodną 
w odą; uczyć dzieci takie trzeba dopiero 
po 7 latach, a lepiej naw et później; 
jeść im daw ać jaknajw ięcej i jaknajle- 
piej. Jako zajęcie w ybierać należy dla

takich dzieci gospodarstw o, leśnictwo, 
ogrodnictwo, w ogóle zajęcie na świeżem 
powietrzu, a bynajm niej nie rzemiosło 
ani też zajęcie w urzędzie, przy którem  
trzeba ciągle siedzieć w dom u i oddy
chać zwykle kurzem. Jeżeli ktoś zajm uje 
się jakiem  rzemiosłem, a dostaje suchot, 
to niechaj lepiej porzuci szkodliwe dla 
niego zajęcie, a weźmie się do pracy 
na  świeżem pow ietrzu; lepiej naw et się 
ograniczyć, lepiej mniej zarabiać, byleby 
tylko żyć i dać chociaż jak ą  taką  opiekę 
dzieciom.

Na osłabienie ciała naszego wpływ  
bardzo wielki m a nadm ierne użycie 
wódki, piwa, wina, palenie tytoniu, ucią
żliwa nad  siły p raca ręczna i um ysłow a, 
zbytnie posty, le<kie lub też bardzo 
ciężkie ubranie, paski do podtrzym yw a
n ia  spodni (zam iast których należy nosić 
szelki); chcąc więc ustrzedz się suchot, 
wszystkiego tego w inniśm y unikać, a za
m iast now om odnego ubran ia  najlepiej 
wrócić do daw nych trw ałych i dobrych 
sam odziałów. Domy należy budow ać na 
m iejscach suchych, najlepiej na piasku, 
z oknam i zwróconem i na południe, za
chód i wschód, nigdy zaś na północ. 
Zw racam  jeszcze uw agę na  to, ażeby 
dzieci i starszych uczyć oddychać przez 
nos, a  nie przez usta, obm yw ać codzien
nie piersi i plecy zim ną wodą, oddy
chać głęboko, a trzym ać się prosto, a nie 
pochyło, jak  to  niektórzy m ają  zw y
czaj, — po każdem zaś jedzeniu wym y
w ać usta wodą, a zęby szczoteczką.

Największą, najczęstszą przyczyną gru
źlicy jest jednak  nędza, k tóra nie p o 
zwala ludziom  ani dobrze jeść, ani 
w  m iarę odpocząć, ani odpow iednio się 
ubrać, ani też m ieć zdrowego i obszer
nego mieszkania. Nędzę, w której żyje 
tylu naszych w spółbraci, należy każdem u 
zwalczać o ile może. Ci co m ają  do 
sprzedania tylko pracę swoich rąk, niech- 
żeż w ykonyw ają wzięte na  siebie o b o 
wiązki, wziętą na siebie pracę jakna j- 
sum ienniej, jaknajuczciw iej: ale niechaj 
za to  żądają odpow iednio do zajęcia 
jaknajw iększej zapłaty, niech żądają od
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tych, dla których pracują, suchych, w i
dnych, czystych i obszernych mieszkań, 
dobrej ordynaryi, a po w arsztatach czy
stego powietrza, dobrego oświetlenia, 
umieszczenia licznych, napełnionych wodą 
spluwaczek do odpluw ania flegmy. Nie 
zazdrośćmy bogatszym , że m ają  więcej, 
ale żądajm y, gdzie i kiedy m ożna, pod
niesienia zapłaty za naszą uczciwą pracę. 
Niechże zapewnić m ogą uczciwy kaw a
łek chleba sobie i swoim rodzinom  nie 
tylko ci, co dostali spadki po ojcach, 
a sam i nieraz życie pędzą w  próżnia
ctwie, ale i ci, co każdy kaw ałek chleba 
okupić m uszą ciężką p racą  i krw aw ym  
potem.

— „Niech m i pan  doktór pow ie o tw ar
cie, czy to  suchoty? bo jak  suchoty, to 
szkoda na lekarstw a w ydawać nadarm o 
pieniądze" — tak  do m nie nieraz m ów ią 
chorzy i przyznać muszę, że często m ają  
racyę.

R acya to  jednak niezupełna. Nie m a 
w prawdzie rady  na  suchoty, kiedy ta 
kowe już za bardzo w ciele ludzkiem  się 
rozgospodarow ały, kiedy do tego st,opnia 
zm ordowały, wyniszczyły człowieka, że 
pierwszy lepszy przechodzień, spotka wszy 
chorego, m ówi bez zastanow ienia: „to 
widać suchotnik". Nie tak jednak  bywa, 
kiedy suchotnika zaczynamy leczyć w sa
m ych początkach tej ciężkiej choroby. 
W brew tem u, co myśli o tem  większość 
ludzi, suchoty leczyć się opłaci, suchoty 
leczyć, a nawet wyleczyć można. Sam 
znam  wielu takich, którzy przed kilku
nastu  laty ciężko chorowali po roku, 
a  naw et i po 3 lata, na  gruźlicę, a te 
raz żyją i pracują, jak  mogą, na  u trzy
m anie swoje i swoich drobnych jeszcze 
dzieci.

Jeżeli jednak  m ówię o wyleczeniu 
suchot, to  oczywiście nie w tem  zna
czeniu, ażeby każdego chorego m ożna 
było wyleczyć na czysto. Z 4-ech cho
rych zupełnie wyleczyć się daje jeden, 
jednem u znów najczęściej nic nie m o
żemy pomódz, a dwóch pozostałych daje 
się wyleczyć względnie, to  jest o tyle, 
że sta ją  się zdatnym i do pracy. Czło

wiek taki zostaje zwykle nieco słabszym, 
skłonnym  do zaziębienia, do katarów , 
po ciężkiej pracy m iewa w  piersiach 
kłucia, a w  sam ych płucach stw ardnie
nia w  tych miejscach, gdzie były gru- 
zełki: ale takiem u, którego życie wisiało 
na  włosku, k tóry  m ógł być na zawsze 
stracony dla rodziny, nie idzie o to, czy 
on jest najzupełniej zdrów, — a tylko
0 to, czy może żyć, czy może opieko
w ać się sw oją rodziną, czy może dla 
niej w  jakikolw iek sposób pracow ać. 
Gospodarze wiejscy, przyjeżdżający z cho- 
rem i żonami, często m ów ią do m nie: 
„Niechby tam  już i nie m ogła ciężko 
pracow ać, niechby tam  naw et i nic nie 
robiła, byleby tylko żyła, byleby tylko 
m ogła doradzić dzieciom, zarządzić choć 
z łóżka dom em  i gospodarstw em ; by
leby tylko te  dzieciaki czuły, że m ają  
jeszcze m atkę, co m a dla nich serce
1 praw dziw ą przychylność". Złote to  
słowa! Można w ynająć sługę, rzem ieśl
nika, m ożna za pieniądze praw ie wszy
stko nabyć — ale rodzicielskiego serca, 
kiedy go zabraknie, ani w ynająć, ani 
kupić nikt nie zdoła...

Powyżej już powiedzieliśmy, że nie
odzownym warunkiem wyleczenia suchot 
jest, aby leczyć je od samego początku, 
a początki gruźlicy często byw ają b ar
dzo niew yraźne i dobrze je  opisać w am  
kochani czytelnicy, jako nie lekarzom, 
nie zdołam. W  każdym  razie, jeżeli ktoś 
zauważy u siebie, lub u kogoś ze swych 
blizkich, uporczyw e osłabienie, chudnie- 
nie bez przyczyny, prędkie męczenie się 
przy robocie lub przy chodzeniu, ciągle 
zwiększającą się bladość tw arzy i ca
łego ciała, dreszcze, gorączki nocne lub 
ranne poty, jakieś nieokreślone kłucia 
lub bóle w piersiach, uporczyw ą chrypkę 
lub rozwolnienie, brak apetytu, męczący 
suchy lub flegmisty kaszel, a tem bar- 
dziej z k rw aw ą plw ociną: to, chociażby 
mógł jeszcze pracow ać, chociażby chwi
lam i naw et czuł się znacznie lepiej, niech 
natychm iast udaje się o poradę do le 
karza, bo każdy z tych objaw ów  może 
być pierwszą oznaką rozpoczynających
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się suchot, lub też choroby, do której 
się te ostatnie m ogą przyplątać. Aby 
niech ktokolwiek nie pomyśli, że jeżeli 
jeden  z tych objaw ów  u siebie zauważy, 
to  już m a napew no suchoty: każdy 
z tych objaw ów  może być, ale nie jest 
nieodzow nie początkiem  suchot. Niech- 
żeż nikt nie żałuje tych dwóch złotych, 
k tóre  zapłaci za obejrzenie i za poradę 
doktorow i, bo dobra rad a  ra tu je  cza
sam i lub co najm niej przedłuża miłe 
każdem u życie. Święcie też należy speł
niać rady i polecenia doktorskie, a jeśli 
lekarz każe pokazać się po jakim ś czasie, 
tego nie zaniedbywać, bo m ożna później 
gorzko żałować.

Jak  się zachowywać przy suchotach 
i czem się leczyć, drobiazgow o w yja
śniać nie będę, bo leczyć należy nie 
chorobę, lecz chorego człowieka, a co je 
dnem u pom aga, to nieraz drugiem u szko
dzi; tyle więc jest praw ie sposobów  
leczenia, ilu chorych ludzi. W ogólności 
jednak  powiedzieć mogę, że dla każdego 
chorego niezbędnym  jest odpoczynek, 
czyste i  świeże powietrze i dobre jedzenie.- 
Ciężko to zaniechać roboty, k tó ra  s ta 
now i nieraz jedyny sposób utrzym ania, 
ale cóż robić! lepiej odpocząć, nie p ra 
cować przez jakieś kilka miesięcy, niż 
stracić zdolność do pracy na zawsze. 
Odpoczynek zalecają chorym lekarze d la
tego, że i tak przy suchotach człowiek 
chudnie i traci siły w skutek gorączki, 
kaszlu, braku apetytu, rozw olnienia.a przy 
pracy naw et niewielkiej — wychudnięcie 
i u tra ta  sił byw a znacznie szybszą. Dla
tego też każdy chory na  suchoty pow i
nien przeważnie leżeć, lub siedzieć z pod
staw ionym  pod nogi wysokim  stołeczkiem, 
a chodzić tylko tyle, ile m u pozwoli 
leczący go doktór.

Każdy z nas wie o tem , że cuchnące, 
zatęchłe pow ietrze osłabia naw et i zdro
wego, przypraw ia go o bóle głowy, nie
raz doprow adza aż do omdlenia. To też 
suchotnikom  zalecam y praw ie ciągły po
by t na  świeżem, czystem pow ietrzu, 
k tóre dobrze w pływ a na  całą naszą 
istotę, przytem  pow iększa znacznie ła 

knienie, a b rak apetytu  zwykła to u su 
chotników  dolegliwość. Dlatego też, je 
żeli w chałupie jest parę  izb, to niechaj 
jedna, najjaśniejsza, z oknam i, zwróco- 
nem i na południe lub wreszcie na  za
chód, będzie przeznaczona dla chorego; 
w  izbie tej może przebyw ać conaj wyżej 
jedna osoba, ta, k tó ra  zwykle chorego 
dogląda. Okna w  takiej izbie pow inny 
być otw ierane w lecie na  całe dnie
1 w nocy, z w yjątkiem  burzy i silnego 
w iatru, a w zimie przynajm niej górne
2 szyby, w których zrobić lufciki. Żeby 
na chorego nie padało  w prost zimne 
powietrze, łóżko pow inno stać nieco 
zdała od otw artego okna i najlepiej za
słonić je  jak ą  chustą, lub płótnem , na- 
ciągniętem na drew nianą ram ę. Chorzy 
początkow o obaw iają się otw artego okna, 
aby się nie zaziębić, ale cieplej nieco 
ubran i, np. we flanelow ą koszulkę, w krótce 
się do tego przyzwyczajają. Można też 
otw ierać okna w sąsiednim  pokoju, po
zostawiwszy o tw arte drzwi do pokoju 
chorego.

Czy w  lecie, czy w zimie, czy podczas 
dnia słonecznego, czy podczas mgły, 
a choćby naw et podczas lekkiego de
szczu, byleby tylko pod odpow iedniem  
przykryciem, chory suchotnik, który może 
jeszcze chodzić, w inien jaknajw ięcej czasu 
spędzać na dworze, czy to w  ogrodzie, 
czy w  sosnowym  lub innym , byle su
chym, lesie, czy siedząc, czy też leżąc 
na  łóżku, lub n a  długim stołku, w re
szcie na  przym ocow anem  do czterech 
drzew prześcieradle. Najlepiej przytem, 
jeżeli głowa je s t w  cieniu, a reszta ciała 
na słońcu.

Najczystsze pow ietrze je s t w górach, 
dlatego też tam  ludzie zamożniejsi nie
raz jeżdżą na  leczenie; ale m ożna się 
śmiało leczyć i na  wsi, byleby nie w  p o 
bliżu szosy lub  bardzo uczęszczanej 
drogi, a  najlepiej w lesie lub w pobliżu 
takowego.

Jeżeli tylko chory na  suchoty jest 
zdrów  na  żołądek, to jeść może wszy
stko, na co m a apetyt, a jeść jak n a j
więcej, przynajm niej B razy dziennie, bo
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im więcej będzie jad ł i dobrze traw ił, 
tem  więcej może mieć sił do walki 
z chorobą. Jeść chory może wszelkiego 
rodzaju  mięso i ryby, mleko, masło, 
śm ietanę, słoninę, jeżeli ją  znosi, jarzyny, 
groch, byleby nie prażony, jajka, chleb, 
kluski, kaszę, sałatę, owoce dla apetytu 
może używać nieco chrzanu i m usztardy. 
Dla tych, co nie znoszą mleka, m ożna 
dodaw ać do niego nieco kawy, herbaty, 
po łyżce na  szklankę wody w apiennej, 
lub po kilka kropel araku, koniaku albo 
zwyczajnej wódki. Do picia, jeżeli na 
to  zezwoli lekarz, oprócz czystej wody, 
lekkiej herbaty, m ożna daw ać i napoje 
zaw ierające spirytus, byle nie w ódkę(taką, 
jak ą  kupuje się w propinacyi, bo ta  o stat
nia je s t zam ocna); najlepiej z napojów  
spirytusow ych daw ać chorym pitny m iód 
staropolski, którego w yrobem  tak  się 
sławili nasi przodkowie, lub wino. Na 
dobre kupne wino nie każdego stać, 
tan ie  zaś zwykle bywa fałszowane; ale 
każdy z w ieśniaków może mieć wcale 
niezłe wino w łasne z porzeczek, z ag re 
stu  lub wreszcie z czarnych jagód. T a 
kie w ino, zrobione podług przepisów, 
których chętnie udzieli w ydaw ca n i
niejszego K alendarza będzie dość ta 
nie (mnie wyniosło po 40  hal. za kwartę), 
czyste i dla chorego pożyteczne, a nie 
kosztowne, bo tyle się na nie wyda, co 
n a  dodatek cukru. Takie w ino może 
sobie chory pić po kieliszku po śnia
daniu, obiedzie i po wieczerzy, a naw et 
i częściej, zawsze jednak z przepisu le
karza. dla odwilżenia ust.

Dobrze też jest suchotników  niezbyt 
osłabionych hartow ać zapom ocą wycie
ran ia  całego ciała ręcznikiem, zmaczanym 
w  chłodnawej wodzie; jeżeli chory p o 
czątkowo tego nie znosi, to  m ożna za
cząć od w ycierania ciała suchym, a p ó 
źniej dopiero m okrym  ręcznikiem. Cza
sam i chorego ogrom nie męczy kaszel, 
szczególniej tak zw any suchy: otóż w tych 
razach wiele m ogą pomódz sobie sam i 
suchotnicy, jeżeli siłą woli będą się od 
tego kaszlu powstrzym ywali. Niekiedy 
łagodzi kaszel łyk zimnej wody z cu

krem , albo rozwieszone w pokoju m okre 
prześcieradło, bo pow ietrze wtenczas od 
parow ania wody robi się w ilgotniejsze; 
czasam i zaś trzeba się udać do ap te 
cznego lekarstw a. Jeżeli chorzy bardzo 
się pocą, to  należy starać  się, żeby 
w  izbie nie było zbyt ciepło, pościel 
pow inna być lżejszą, nogi chorego po
winny być oddzielone kaw ałem  płó tna, 
a  ręce leżeć na  kołdrze. Ciało w ycierać 
na  sucho zim ną w odą, octem lub spi
rytusem , bieliznę zmieniać często. Bez
senność, k tó ra  nieraz daje się chorym 
bardzo we znaki, zmniejsza pobyt na  
świeżem pow ietrzu, wczesne jadanie  wie
czerzy, spokój, zaniechanie drzem ania 
na dniu, szklanka zimnej wody na  noc, 
a czasami obw ijanie w ilgotnem prze
ścieradłem nóg i brzucha.

Przy chrypce obw ijam y szyję kaw ał
kiem zmaczanego i wyżętego płótna, na 
co naw ijam y jeszcze flanelę, wdycham y 
parę nalanej na m iskę gorącej wody 
z solą.

Przy gorączce należy się kłaść do 
łóżka i przyjm ow ać chłodne pokarm y 
i napoje.

Kto m a skłonność do plucia krwią, 
pow inien w ystrzegać się krzyku, śpiewu, 
głośnej m owy, wina, piw a, m iodu, ka
wy, herbaty, a naw et zbytniego słońca. 
Przy  większym krw otoku natychm iast 
kłaść się należy do łóżka, leżeć spokoj
nie, nic nie m ówiąc, kłaść na okolicę 
serca zm ieniane co parę  m inut p łaty  
płócienne, m aczane w  zimnej wodzie, 
i od czasu do czasu łykać po kaw ałku 
lodu. N apoje i jedzenie w tenczas uży
wać tylko zimne. Krwioplucie nie za
wsze jest objawem  zastraszającym ; znam 
suchotnicę, k tóra  m a w płucach znaczne 
zmiany suchotnicze i pluje krw ią już 
od 16 lat, a w ygląda jak  beczka.

T ak  leczyć m usim y chorych w domu. 
N ajlepiejby jednak  było. abyśm y wszy
stkich suchotników  mogli oddaw ać do 
tak zwanych sanatoryów , czyli um yślnie 
budow anych dla suchotników  lecznic, 
w  których wszystko już tak urządzono, 
aby chorym  zapewnić jaknajlepsze i jak-
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najodpow iedniejsze do ich choroby je 
dzenie, jaknajw ięcej świeżego pow ietrza 
i jaknajlepszą a ciągią opiekę lekarską. 
N a nieszczęście takich lecznic dla su
chotników  w naszym  kra ju  do tąd  jeszcze 
m ało, a te  co są  — zbudow ane wielkim 
nakładem  grosza, okazują się zbyt dro- 
giemi nie tylko dla biedaków , ale naw et 
i dla ludzi średnio zamożnych. Zagranicą 
już są takie lecznice, do których bie
dnych przyjm ują naw et bezpłatnie. Nie
długo jednak, m am  nadzieję, i u  nas 
zrozum ieją ludzie pożytek takich lecznic, 
boć nie każdy w  dom u m oże dać cho
rem u  wszelkie wygody, szczególniej je 
żeli m a izbę, w której mieszka z całą 
rodziną, w raz z drobnem i dziećmi. Mam 
nadzieję, że w każdym powiecie, o ile 
znajdzie się tylko miejsce lesiste a su
che, pow stanie w niedalekiej przyszłości 
taka  lecznica dla suchotników, budo

w ana nie wykwintnie, ale przestrono 
i wygodnie, z prostem i stołkam i i sto
łami, z m ałow anem i niedrogą farbą ścia
nam i, z p rostem  lecz dostatecznem  po 
żywieniem, w  której zamożniejszy chory 
będzie płacił na m iesiąc 18 do ‘25 guld., 
a  za biednego zapłaci gm ina.

„Dalekie to — może m i kto pow ie
dzieć — jeszcze czasy!" Ale zbliżyć je  
m ożem y znacznie, jeżeli każda gm ina 
będzie składała na  ten  cel chociaż po 
100 kor. rocznie, najlepiej z sum  kar
nych, które teraz idą często, Bóg wie, 
na  co, nieraz gdzieś w dalekie strony, 
lub  na  leczenie wyszłych z gm iny ła- 
zęgów i rozpustników , — a  tymczasem 
m ożnaby ich użyć na  zaspokojenie po
trzeb miejscowej ludności, tej w łaśnie 
ludności, k tóra  ze swej krw aw icy te 
sum y złożyła.

GHZVBY.
O P O W I A D A N I E  L U D O W E .

D awno to już było, daw no bardzo, 
jeszcze P an  Jezus chodził po ziemi nóż
kam i świętem i, a P io tr święty, sługa 
Jego najbliższy, biegł śladem  Jego i nie 
odstępow ał Pana.

O bydwaj byli biedni, biedni bardzo, 
bo Chrystus Pan, chociaż P an  św iata, 
żył z jałm użny, jak  nędzarz najlichszy, 
żywił tem  i Siebie i sługi Swoje, co m u 
dali ludzie pobożni.

R az szli przez wieś, a głodni bardzo, 
bo już słoneczko wzbiło się wysoko, 
a oni jeszcze nic w  ustach świętych 
nie mieli dnia tego. Idą sm utni, idą ci
cho, niby prom ienie słoneczka, przem y
kające między chaty, aż tu  poczuli za
pach chleba, pieczonego świeżo. W ięc 
P a n  Jezus spojrzał na  P io tra  Świętego 
i m ów i:

— W stąp  Piotrze do chaty i poproś 
o kaw ałek chleba dla nas obydwóch, 
bo strudzeni i głodni jesteśm y i czas 
już nadszedł, abyśm y pokrzepili siły 
swoje na  drogę dalszą, gdyż jeszcze da
leko iść nam  potrzeba.

P io tr święty, posłuszny Panu , wszedł 
do chaty, s taną ł przy drzw iach pokor
nie i nieśm iało w  imię Boże poprosił 
o jałm użnę.

Kobieta w ejrzała na oblicze męża 
świętego i wnet, zdjęta litością serde
czną, ofiarow ała podróżnym  dw a koła
cze, co tylko z pieca wyjęte, a nadto  
jeszcze osobno P iotrow i św iętem u pod
płom yk mały. U radow any P io tr podzię
kow ał kobiecie, schow ał w zanadrze 
podpłom yk, jako  ofiarow any sobie wy
łącznie, a dwa kołacze wyniósł Jezuso
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wi przed chatę, do podpłom yka się nie 
przyznając.

Przejrzał P an  m yśli sługi Swego, ale 
nic nie rzekł; kołacze pobłogosławił, 
wziął jeden  Sobie, drugi dał Piotrow i. 
Spożywszy je, puścili się w  drogę dalej.

Uszli znowu kaw ał spory i zbliżyli 
się do lasu. P io tr święty, strudzony, idąc 
za Panem , sięgnął w  zanadrze i wydo
był podpłom yk, aby się posilić. P odpło
m yk był przypalony brzegiem w około, 
więc P io tr święty, zostaw ując sobie 
cząstkę smaczniejszą na później, począł 
najp ierw  ogryzać placek dookoła. N ie
stety, placek był niedobry! Każdy kąsek 
rósł m u w  ustach, że Święty nie m ógł 
nic przełknąć i prędko ją ł w ypluw ać 
w  krzaki na praw o i lewo wszystko, 
co m iał w ustach.

Chrystus P a n  wiedział, co się za Nim 
dzieje. Zabolało Go srodze Serce prze
najświętsze, że najw ierniejszy sługa, n a j
lepszy uczeń nie wierzy jeszcze w  Jego 
wiedzę boską i sądzi, że potrafi coś 
zdziałać w  ukryciu, ale nie odzywał się 
słówkiem  ani jednem .

W eszli w  las.
Święty P io tr chwycił się środka pod

p łom yka i począł jeść chciwie. Ale serce

ZA CHWILĘ

W  zacisznej norze spała skulona dłu
gim snem zimowym. Aż wiosenny p ro 
myk słońca dotarł do niej i dotknął 
skostniałego ciałka. W  obum arłem  stw o
rzonku roztlało życie. Pow oli skostniałe 
członki poczęły się rozprostow yw ać, po 
tem  otw arły się i oczy, które przez całe 
miesiące nie widziały światła. P rom ie
nie słoneczne coraz natarczyw iej prze
nikały ziemię, pod k tó rą  spała łasiczka, 
i wreszcie obudziła się w niej nieprze
parta  chęć dobycia się na  świat, na  słońce.

budziło się w  nim , wyrzucało m u, że 
zdradzał P an a  najlepszego, że nie dzie
lił się z Nim wszystkiem, co posiada — 
więc kęs każdy znowu rósł m u w  ustach, 
sm ak tracił, że Święty, co wziął do ust, 
w ypluł znowu, tak iż ani kawałeczka 
jednego nie mógł przełknąć.

W tedy Chrystus odw rócił się i spo j
rzał sm utnie na towarzysza, że pod tym  
wzrokiem, k tóry  do głębi przenika, o p u 
ścił głowę z lękiem i trw ogą.

— Piotrze, Piotrze! jak  mogłeś m y
śleć, że coś ukryjesz przedem ną? Z m ar
now ałeś chleba kawał, na k tóry  ciężko 
rąk  tyle pracow ało, a daru  bożego n a 
leży szanować. Chcę jednak, aby kęsy 
te nie zginęły bez pożytku i zam ieniam  
je  w grzyby. Ludzie, zbierając je, przy
pom inać będą uczynek Tw ój niedobry, 
Tobie za karę i na  zm artw ienie, aż do 
końca świata.

I natychm iast wszędzie ta m , gdzie 
upadły cząstki placka przeżutego, p o 
wstały grzyby; po brzegach lasu gor
sze: kozice, granatki, liszki, a w śród 
lasu grzyby białe, prawdziwe. A wszyst
kie one m ają  kształt dziwny i pokazują 
się co roku dopiero około dnia, św ię
tem u Piotrow i poświęconego.

Seweryn Udziela.

SZCZĘŚCIA.

Łasiczka wypełzała pom aleńku z nory, 
a kiedy nareszcie dostała się na  o tw artą  
przestrzeń, u traciła na  chwilę przy tom 
ność, tak ją  odurzyło powietrze i św ia
tło. Przym knęła powieki i była chwilę 
bez ruchu. Niedługo jednak  to  trw ało, 
bo ciepło słoneczne wlewało w n ią  
życie.

Raziło ją  jeszcze światło. Obejrzała 
się wokół zdjęta podziwem. To już w io
sna na świecie!

W ięc dalejże biegać, dalej skakać
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przez grudki ziemi, przez kam ienie; w y
biegła na  wzgórek i cieszyła się życiem, 
ja k  więzień puszczony na wolność. 
W szystko to, co widzi koło siebie, jest 
dobrze jej znane, a jednak  wszystko 
m a dla niej wielki urok. Jakby w róciła 
z bardzo długiej podróży.

O garnęła ją  szalona radość, więc nie
pom na niebezpieczeństw i głodu, który 
ją  traw ił, ruszyła przed się bez celu; 
sam  ruch, pęd pow ietrza, napaw ały  ją  
szczęściem.

Spostrzegła m otyla, unoszącego się 
nad  łąką. W idok tego strójnisia zachw y
cił ją, więc pobiegła za nim . A m otyl 
to  opadał ku ziemi, to  wzbij.ił się w gó 
rę, to  znów koziołki w yw racał w  p o 
w ietrzu i figle stroił. Łasiczka zwolniła 
biegu, patrząc na  m otyla. T ak  patrzy 
n iejedna dam a na  produkcyę ulubionego 
artysty.

Motyl zawisł nad  czemś, potrzepotał 
chwilę skrzydełkam i i usiadł. Łasiczka, 
w iedziona ciekawością, pobiegła w tę 
stronę. Zdum iona była i olśniona. W i
dzi kw iat rozkw itnięty, w spaniały, a na 
nim  kołyszącego się barw nego motyla.

Stanęła, i w patrzona w  cudow ne zja
wisko, w strzym ała oddech w obawie, 
by nie zniknął i kw iat i motyl. A kw iat 
zdaw ał się uśm iechać do łasiczki i m ru 
gać, żeby się zbliżyła ku niem u; i m o
ty la  nie płoszyła jej obecność, podfru- 
ną ł naw et ku niej i delikatnie m usnął 
łasiczkę jedw abistem  skrzydłem.

Z ekstazy w yrw ał łasiczkę głos ostry, 
przejm ujący. Z trw ogą obejrzała się 
i spostrzegła opodal chłopca z kam ie
niem  w ręku. Odgadła niebezpieczeń
stw o; dreszcz przebiegł po jej ciele. Nie 
było czasu na  ucieczkę, więc zwróciw
szy błagalny wzrok ku chłopcu, zda
w ała się m ówić:

-  D aruj m i życie! — T ak niedaw no 
cieszę się św iatłem , pow ietrzem  i ży
ciem swojem, a kw iat zaledwie teraz 
ujrzałam . Nie pozbaw iaj mię wszystkie
go, ja  ci nic nie zawiniłam. Daruj, da
ruj życie!

K am ień św isnął w pow ietrzu i ugo
dził w główkę łasiczki. Kilka kropel 
krw i bryznęło z rany na koronę kw iatu, 
a łasiczka legła na traw ie bez ruchu.

Zalas.

Ż A R T Y  I D O W C I P Y .

— Dlaczego nie strzeliłeś do zająca, 
kiedy był przy tobie?

— A, bo zaraz uciekł.

Nasze dzieci.
— Janeczku! podaj cioci rączkę na 

pożegnanie. No, co się mówi, jak  ciocia 
odchodzi!

Janeczek: Bogu dzięki!

Przezorność. — Gzy ciocia bardzo lubi 
p iern ik i?  — pyta czteroletni W ładzio 
m łodej ciotki.

— O, bardzo lub ię— odpow iada ciotka.
— T aaak? to ja  dam  m oją paczkę 

w ujow i do schow ania.

W restauracyi.
Kelner: P rzepraszam  p a n a , ale ten  

zlr. jest niedobry.
Gość: W iem  o tem ! Ale jedzenie było 

także niedobre.
— Jasiu, cóż tam  robisz w szkole ?
— Nic, proszę pana, siedzę i czekam, 

aż zadzwonią i puszczą do domu.

Żebrak skarżył się. że nic jeszcze nie 
jad ł i prosił o jałm użnę.

— Dlaczego nie p racujesz, kiedy je 
steś zdrów ? — ofuknął go przechodzień.

— Jakbym  pracow ał, toby m i się 
jeszcze bardziej jeść chciało.



Najlepsze warzywa.

Zarówno_ sam ych warzyw, jak  i ro z
m aitych odm ian tych warzyw, posiadam y 
teraz wielkie m nóstwo. Każdy praw ie 
kraj, a naw et każda okolica zna i u p ra 
w ia głównie pew ne odm iany, stosow ne 
do klim atu, upodobań, a niekiedy naw et 
tylko uprzedzeń ludności. T ak  np. na 
targu  warszawskim  poszukiw ane są tylko 
buraki okrągłe, cebula żółta, kapusta 
płaska, chociaż istnieją w cale niegorsze 
burak i długie, cebule innej barw y i k a 
pusty  szpiczaste.

W każdej okolicy s ta ra ją  się hodow cy 
w arzyw  otrzym ać takie odm iany, które 
najłatw iej się w  niej darzą, najchętniej 
są spożywane. U nas tego jeszcze m am y 
niewiele; posiadam y w praw dzie sw oją 
odm ianę kapusty polskiej, szarą kapustę 
na  wsiach upraw ianą, polską fasolę 
i parę  innych, ale w ogóle upraw iam y 
różne odm iany zagraniczne, które u nas 
dobrze się udają.

Główna przyczyna takiego stanu rzeczy 
tkwi w tem, że sam i nie hodujem y do
syć nasion na  sw oją potrzebę, tylko je 
nabyw am y u  obcych, a właściwie ho
dowcy nasion głównie otrzym ują nowe 
odm iany, bo im to najłatw iej i m ają  
w  tem  największy interes. Każda no 
wość znakomicie im się opłaca. Oni też 
w ubiegłem  stuleciu nagrom adzili i roz
powszechnili ogrom ne ilości tak nowych

warzyw, przedtem  nieznanych, jak  n o 
wych odmian.

Kto się na rzeczy nie zna, a zam ie
rza hodow ać warzywo dla siebie lub 
tem bardziej na  sprzedaż, gdy weźmie 
pierwszy lepszy cennik nasion do ręki, 
w wielkim jest kłopocie. Znajduje w nim 
bowiem  po kilka cdm ian buraków  
i m archw i, po kilkanaście kapust, ogór
ków  i rzodkiewek, po kilkadziesiąt gro
chów i fasoli — a wszystkie polecone 
jako dobre; — któreż dla niego są n a j
lepsze?

Na to pytanie trudno  odpowiedzieć, 
bo odpowiedź zależy od klim atu m iej
scowego , gleby, upodobań  i potrzeb 
spożywców, ale m ożna przecież wskazać 
te odmiany, k tóre są najczęściej hodo
w ane, a więc zupełnie już  w ypróbow ane 
jako dobre i niezawodne.

W  celu ułożenia takiej listy odmian 
warzyw zebrała się w  styczniu r. 1902, 
za spraw ą piszącego t o , grom adka 
(około 60 osób) warzyw ników  z pod W ar
szawy i z dalszych okolic w Tow. 
Ogrodniczem W arsz. Spis ułożono, a  choć 
on nie jest doskonałym , chociaż okazało 
się. że w arzywnicy nie znali i nie w y
próbow ali wielu odm ian, uw ażanych 
przez obcych za wyborne, w każdym  je 
dnak razie jest on dla nieśw iadom ych 
wskazówką, jak ie  w arzyw a m ają hodo-
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w ać — i dlatego podajem y go, pom i
ja jąc  te  odm iany, k tóre zalecono do prób 
dalszych. Za 8 la ta  zbiorą się znów 
w arzywnicy, spis ten  popraw ią i dopełnią, 

m a  w tedy, da Bóg, wynik ich pracy po
dam y do w iadom ości czytelników „Go
spodarza Polskiego*.

Zalecone są  tedy:
Brukiew żólto-gładka.
Buraki egipskie i okrągłe bardzo ciemne.
Cebula żytaw ska na  zimę i M adera— 

na lato, a kartoflanka (sadzi się m ałe 
cebulki na  wiosnę) — na piaski i sapy.

Fasola piechota: Perłow a, Chevriera, 
biała  najwcześniejsza.

Fasola szparagowa: Hinricha, Czarna, 
Cukrow a szara.

Fasola tyczkowa: najw iększa biała, ro 
syjska wielka.

Fasola szparagowa: Mont d’or, ryżow a 
(Princesse), biała z wielkiemi strąkam i.

Groch cukrowy Vilmorina.
Groch łuskow y karłow y Nr. 1, bły

skawiczny i Dippego.
Grochy pom arszczone: Telefon, Tele

g ra f i Chluba rynku (Pride óf the Market).
Kalafiory erfurckie inspektowe, — w ło

skie (frankfurckie).
Kapusta wczesna w arszaw ska i er- 

furcka.
Kapusta późna: brunśw icka i m agde

burska.
Kapusta włoska w iedeńska na wczesną, 

Vertus — na późną.
Kapusta czerwona erfurcka.
Kalarepa z D reienbrunnen, wczesna 

wiedeńska, angielska, a na  późną Goljat.
Karczochy fioletowe francuskie.
Marchew wczesna (także do inspe

któw): karota paryska, holenderska i du- 
wicka; na późniejszą: nantejska. karan- 
tańska i długa brunśw icka, a dla iudzi 
i bydła zarazem : altringam ska.

Pietruszka wczesna cukrowa.
Pietruszka późna bardzo wielka, mniej 

słodka.
Melon P rescott paryski, a  na przero

by — siatkow y długi.
Ogórki H am pla i Noego (jest też wiele 

innych dobrych) na  grunt: holenderskie

zielone półdługie, przybyszewskie, pio- 
trow skie (dłuższe są od murom skich) 
i korniszonow e paryskie

Pomidory najwcześniejsze: Ficcarazzi, 
tatarskie, Mikado, zwycięzkie (Conąueror), 
karłow e wczesne.

Pomidory późniejsze: Trofy (Trophy), 
D oskonałe (Perfection), jakoteż wiele 
innych dobrych odmian.

Pory karantańskie i brabanckie.
Rzepa teltow ska (na piaski), m ajow a 

i m onachijska.
Rzodkiewka: różow a okrągła z białym  

końcem, szkarłatna (z Dreienbrunnen), 
Non plus u ltra, dalej żółta, fioletowa 
okrągła i długa W ooda (lepsza je s t Cyn- 
cynala E. J.).

Rzodkiew letnia biała długa, m urzyn
ka okrągła.

Rzodkiew zimowa m urzynka okrągła 
i długa, m onachijska i czerwona chińska, 
na jesień.

Selery jabłkowe.
Sałata inspektow a: Cesarska i karło

w a (Tom Thum b) i gruntow e: kam ienna 
(Steinkopf), krw ista, berlińska (na ziemie 
gliniaste), Dippego, palatyńska, a z p ó 
źnych: angielska i Montree.

Szczaw w ielkolistny (z Belleville).
Szpinak szerokolistny (G audry’ego), 

długolistny (z Viroflay) i Nowo-zelandzki 
do użytku przez całe lato, udaje się na 
piaskach. JE. Jankowski.

Poprawianie sadów zaniedbanych.
Drzewa owocowe starannie  pielęgno

w ane. otaczane troskliw ą i um iejętną 
opieką człowieka, rodzą piękne i sm a
czne owoce, ro sn ą  wzorowo i przez długi 
szereg lat sowicie w ynagradzają pracę. 
Zdawać by się mogło, że każdy w ła
ściciel sadu, wiedząc o tem, jaknajtro - 
skliwiej opiekuje się swoimi drzewami, 
bo wie, iż to się opłaci, gdy sad jego— to 
obraz porządku i rozum nej pracy, ale...

Zajrzyjm y lepiej do sadu, w którym  
gospodarow ano lub gospodaru ją z nie-
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św iadom ością rzeczy, nieum iejętnie, lub 
też nie zajm ow ano się nim oddaw na 
wcale. Cóż widzimy? Oto ziemię pod 
drzew am i zarośniętą zielskiem, ziemię 
zbitą, zadarnioną, drzewa z koronam i 
naw pól suchemi, gałęziami strasznie po- 
wikłanemi, obrośnięte m chem  i niszczone 
przez owady. Często też tu  i ówdzie 
widzieć m ożna gałęzie połam ane, pnie 
drzew zraczałe, z korą porozdzieraną, 
a przy pniu całe kępy „wilków".

Czy taki „sad“ daje zyski właścicie
lowi? Nie! W ynagradzanym  m ożna być 
tylko za pracę — nie darm o. Czem zaś 
ta  p raca będzie rozum niejszą i s ta ran 
niejszą, tem  i nagrody lepszej spodzie
wać się m ożna. Drzewo owocowe um ie 
się odwdzięczyć człowiekowi; chciejmy 
tylko się niem zaopiekować, a opieka ta 
niech będzie rozum ną, będziemy m ieli 
i zysk i przyjem ność. Cóż robić? Jak  
radzić, gdy sad m am y tak  strasznie 
zaniedbany, jak  to  powiedziano wyżej? 
Przedewszystkiem , po uw ażnem  rozej
rzeniu się w  sadzie, usunąć należy z niego 
takie drzewa, którym  już żaden ratunek, 
żadna opieka nic nie pomoże. Takim i 
będą drzewa bardzo stare, pokaleczone, 
wcale albo bardzo m ało rosnące, nie 
owocujące, z naw pół suchem i konaram i, 
lub też drzewa, m ające pień stoczony 
przez raka, zupełnie spróchniały, korony 
zaś praw ie suche,, wilków naw et nie 
mające. Takie drzew a bez w ahania u su 
nąć należy. Prócz tych usuw am y też 
drzew a niezbyt stare, bo zaledwie około 
la t BO-tu mające, k tóre przecież napróżno 
m iejsce zabierają. Są to  śliwy i wiśnie, 
które w tym  wieku, jako przestarzałe, 
p raw ie nie owocują, a naw et sam e giną. 
Po usunięciu z sadu drzew podobnych 
zabieram y się do uporządkow ania pozo
stałych starych, ale zdrowych drzew. 
W ycinam y więc najp ierw  z pom iędzy 
koron wszystkie suche gałęzie, starając 
się robić to  bez uszkodzenia innych, 
oraz pam iętając, że każda gałąź sucha 
w ycinaną być pow inna aż do miejsca 
zdrowego, które, po wygładzeniu ostrym  
nożem  lub ośnikiem, należy zasm arow ać

m aścią — białą, farbą olejną lub też 
gliną. N astępnie przeglądam y uw ażnie 
całą koronę drzewa i wszystkie gałęzie 
z niej, które się krzyżują i trą  w zaje
mnie, w ycinam y, pozostaw iając z dwóch 
krzyżujących się jednę, taką, która, ze 
względu na  form ę korony, jest po trze
bniejsza i k tó ra  najm niej przeszkadza 
lub przeszkadzać może w  przyszłości 
innym.

N iepotrzebną w ycinam y albo całą 
u  nasady, albo pew ną jej tylko część — 
bezpośrednio nad  oczkiem lub m łodą 
gałązką. W yciąć też należy te gałęzie, 
k tóre są  um ieszczone w  koronie zbyt 
gęsto, które, rosnąc prostopadle w ew nątrz 
korony, przeszkadzają innym , oraz wszel
kie wilki, rosnące w  koronie, na pniu  
lub też z korzeni.

Oczyszczając, czyli wykrzesując koro
nę w sposób podany, pam iętać zawsze 
należy, że jest to  czynność niezm iernie 
ważna, że zatem  w ykonaną być pow in
na  bardzo starannie i um iejętnie. W y
krzesywanie podobne m a na  celu u su 
nięcie gałęzi niepotrzebnych, przeszka
dzających, głównie zaś — przerzedzenie 
korony, w skutek czego drzewo luźniej 
m oże rosnąć, każda z pozostających ga
łęzi może być lepiej um ieszczoną w  ko
ronie, a  owoce lepiej wykształcone i za
barw ione. O wady też w  przerzedzonej 
koronie łatw iej m ogą być niszczone. — 
O sam em  cięciu powiem , że każda ga
łąź pow inna być odejm ow ana starannie, 
a  więc nieodłupana, ranki zaś w ygła
dzone nożem i zasm arow ane. Żeby 
grubsze gałęzie nie odłupyw ały się ze 
zdrow ą korą, należy je  naprzód  pod 
spodem  naciąć piłką i potem  dopiero 
piłow ać z góry. Im rany  będą mniejsze, 
tem  drzewo lepiej na  tem  wyjdzie. S ę
ków nie należy pozostawiać, lecz ciąć 
bezpośrednio n ad  jakiem ś rozgałęzieniem, 
jeżeli odcinam y część gałęzi, albo blizko 
przy pniu. W szelkie odejm ow anie ży
wych gałęzi w ykonyw ać m ożna w  cza
sie spoczynku drzew, najlepiej w  m iesiącu 
lutym  i m arcu; suche usuw ać m ożna 
w każdej porze. Drzewa stare, zaniedbane
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przez długi szereg lat, nie m ogą być 
odrazu zupełnie i dokładnie wykrzesane 
m ogłoby to ujem nie w płynąć na  ich 
zdrowie. Dlatego też najlepiej rozłożyć 
całą robolę na dw a la ta  przynajm niej; 
w pierw szym  roku  usunąć tylko w szyst
kie suche gałęzie i część niepotrzebnych 
zdrowych, w drugim  zaś roku  dopiero 
część pozostałą.

W pierwszym też roku  zająć się po
w inniśm y leczeniem wszelkich ran, po
zostałych w skutek uszkodzeń rozm aitych, 
a  więc z mrozu, przez odłam anie lub 
oddarcie konarów  i t. d„ a także nisz
czeniem starannem  owadów W szystkie 
rany, o ile zalewać nie za< żęły, trzeba 
przy brzegach wygładzić nożem, zasm a- 
row ać m aścią i okryć szm atą. Spróch
niałe lub nadpsute  części drzew a należy 
w yskrobać aż do zdrowego i zamazać 
papką z gliny, krowieńca i szerści lub 
sieczki, albo też zalać cementem. Gdy 
ju ż  i to  w ykonam y, należy pom yśleć 
o doprow adzeniu do porządku wszyst
kich zarośniętych m chem  pni i konarow. 
Należy zatem zaopatrzyć się w  skro
baczkę, k tóra może być zrobioną ze sta 
rej obręczy, w  ucho zgiętej, lub zużytego 
sierpa, oraz w  pendzel i mleko w apien e. 
N ajpierw  więc należy zeskrobać mech, 
s ta rą  i odstającą korę, co daje się na j
lepiej uskutecznić w czasie dżdżystych 
dni kiedy kora jest wilgotną, a nastę
pnie po w yskrobania trzeba pobielić 
pnie i grubsze konary wapnem . Skro
banie, o jakiem  m ow a, i w apnow anie 
m a to znaczenie dla drzew, że dzięki 
tym  robotom  niszczy się zupełnie mech, 
s ta rą  korę odłupującą się, owady gnież
dżące się w pęknięciach kory oraz że 
w apnując, zapobiega się w części prze
m arzaniu pni. Do w apnow ania użyć ta 
kiej m ięszam ny: 3 łopaty w apna gaszo
nego. 1 łopatę gliny i pół łopaty  kro
wieńca.

N ubyśm y nie pom ogli d rzew om , 
a  przynajm niej nie wiele, gdybyśm y 
chcieli poprzestać na  tych robotach, 
o ja  ich m ow a była wyżej. Po z o b P -  
m u  tego wszystkiego drzew a w prawdzie

w yglądałyby raźniej, nie m iałyby w y
glądu zaniedbanych, ale nie rosłyby one 
z now ą siłą, nie wiele lepiej ow ocow a
łyby. D oraźną i skuteczną pom oc przy
nieść możemy drzewu, gdy opieką o to 
czymy też i korzenie jego. Korzenie są 
najw ażniejszą częścią drzew a, prawie 
dzięki im tylko drzew a rosną i ow oco
wać są zdolne. Korzenie, znajdujące się 
w ziemi, usilnie pracują, ażeby w ydo
być z niej pokarm y właściwe i potrze
bne drzewu i aby je  dostarczać w do
statecznej ilości. P raca korzeni jest 
wielka, a o ile ta  p raca u łatw ioną jest 
przez w arunki sprzyjające jej, o tyle 
korzenie dzielniej i skuteczniej pracow ać 
mogą. W arunkam i takiemi, sprzyjają- 
cemi pracy korzeni, są przedewszystkiem : 
dostateczna ilość łatw o przysw ajalnych 
pokarm ów  w ziemi, łatw y dostęp po
wietrza i dostatek wody. Drzewom za
niedbanym  brak tego. Pokarm y, jakie 
były w pobliżu korzeni, zostały wyczer
pane; wilgoć, na gruntach  szczególniej 
łatw o wysychających — wyciągnęły tra 
wy i chwasty, rosnące pod drzew am i; 
te  sam e chw asty zadarniły ziemię i u tru 
dniają  przenikanie w głąb pow ietrza 
i wody. Do pracy więc jeszcze dajm y 
korzeniom czego potrzeba, przyczyńmy 
się do w ytworzenia tych w arunków , ja 
kie im pracę u łatw iają , popraw iajm y 
sad zaniedbany dokładnie i zupełnie.

W yniszczyć więc trzeba chwasty i t ra 
wy, wzruszyć i spulchnić ziemię aby 
w oda i pow ietrze dostaw ały się w  głąb, 
a  potem  obficie zasilić. Jak  to zrobić? 
Poruszyć i spulchnić ziemię pod drze
wam i możemy pługiem  lub łopatą, ro 
biąc to rozum ie się ostrom ie, ażeby nie 
pokaleczyć płytko znajdujących się ko
rzeni; zasilić zaś m ożem y naw ozam i 
płynnem i lub slałem i, dając je  tam, 
gdzie są korzenie. Zresztą o tem obszer
niej. Żeby naw óz dany drzew u mógł 
skutkować, m usi on być umieszczony 
tam , gdzie są  korzenie drzew a a przy- 
tem takie, które są  zdolne czerpać po
karmy. K 'rżenie, przeznaczone do pobie
ran ia  pokarm ów , są  drobniutkie jak
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w łoski i znajdują się u  drzew przew a
żnie w  pew nej odległości od pnia, m ia
nowicie tak  daleko, jak daleko sięga 
obszar korony. T u  zatem naw ozy da
w ać należy. Zle rob ią  ci, którzy, chcąc 
zasilić drzewo, ktadą naw óz przy pniu. 
Nawozy rozm aicie drzew u daw ane być 
m ogą. m ożna np. wykopać rów  naokoło 
drzew a naprzeciw  zakończeń korony, 
tak  głęboki, żeby do korzeni sięgał, 
w  rów  ten nalać gnojówki lub odcho
dów  ludzkich dobrze rozcieńczonych 
w odą i po w siąknięciu rów  zasypać. 
Dobrze jest, jeżeli do używanej gnojów ki 
lub odchodów dodaje się popiołu drze
wnego i w apna. Kto nie m a gnojówek, 
może w rów  nasypać dobrego kom po
stu  lub przetraw ionych nawozów, zalać 
je  w odą i ziemią przykryć. Gnojówki 
lepiej i prędzej działają aniżeli nawozy 
stałe. Zam iast kopania row ów , m ożna 
robić dziury drągiem  żelaznym po 8  do 
1‘2 pod korą w wiadom ej odległości od 
pnia i w otw ory te nalew ać gnojówkę. 
D obry to  jest sposób nie tak  jednak 
zalecenia godny, jak  poprzedni. Za-dlać 
drzew a m ożna w ciągu całego roku; 
w  miesiącach jednak od sierpnia (końca) 
do listopada lepiej się z zasilaniem po
wstrzym ać, a to w tym  celu. by pozwolić 
gałązkom  przed zim ą stężeć — zdrze- 
wnieć, co nie m ogłoby mieć miejsca, 
gdyby drzew a w skutek zasilenia bujnie 
wciąż aż do m rozów  rosły.

Oto i wszystko, co zrobić powinniśm y, 
chcąc popraw ić sad, przynajm niej są to 
najw ażniejsze roboty, jakich dokonać n a 
leży. Miejsca opróżnione przez w yrąba
nie dr/.ew, nie wartych opieki zająć 
m ożna młodem i drzewkam i posadzonemi 
w  doły obszerne i sowicie zapraw ione 
nawozam i. Przy dosadzaniu drzewek p a 

m iętać trzeba, żeby nie sadzić drzew 
tego samego gatunku w  m iejsca dawniej 
przez nie zajęte, sadzimy więc jab łonie 
np. po wiśniach, śliwy po gruszach i t. p. 
Ziemię pod  drzewam i, o ile drzew a zby
tnio nie cieniują, zajm ujem y pod u p ra 
wę w arzyw  lub w  ogóle roślin, których 
korzenie nie głęboko sięgają, albo też 
zasiew am y łubinem , w yką na  paszę lub 
przy oranie. Można zasiać także mięszankę 
z traw  pastew nych, dobrze jednak  w  tym  
wypadku pozostaw ić pod drzewam i sze
rokie talerze, u trzym yw ane ciągle w  czy
stym i pulchnym  stanie.

T ak  odświeżone drzew a po roku, po 
dwóch, zaczynają pięknie owocować, 
przytem  owoce są bez porów nania  le
piej rozw inięte i smaczniejsze.

Kto po przeczytaniu tych wskazówek 
zastosuje je  u siebie i nie pożałuje pracy, 
jakiej w ym aga takie gruntow ne po p ra
wienie sadu, ten niechaj pam ięta, że 
niedość jest raz to  wszystko zrobić, 
a  potem  cieszyć się w ynikam i tej pracy. 
Drzewa owocowe potrzebują ciągłej 
opieki. Corocznie potrzeba oczyszczać 
pnie i bielić je, ciągle trzeba niszczyć 
ow ady; co dw a la ta  przynajm niej prze
glądać korony i w ycinać z nich ukazu
jące się niepotrzebne gałązki. K orona 
nigdy nie pow inna być zbyt gęstą. Je 
żeli drzewa silnie ow ocują, a przyrost 
gałązek jest mały, pow inniśm y też od 
czasu do czasu, a  więc co 2 — 3 lata, 
drzewa podmierzwić. T ak  opiekując się 
drzewami, dopiero będziemy mogli cie
szyć się zdrowiem  ich, plonam i, jakie 
nam  przynoszą, oraz nie będziemy zm u
szeni popraw iać sadów  „zaniedbanych*, 
jakich, niestety, w kraju  naszym  niem ało 
jeszcze m am y.

II. Dńęgidewslci.

ŻARTY I DOWCIPY.
Sprawiedliwy. A ty. psia paro. czego tak bijesz A ntkow ą krow ę?
— A jak nie m am  jej bić, kiej A ntek był w sądzie za św iadka i przez niego 

m ój tatu lo  siedzi teraz w kozie.



OSZCZĘDNOŚĆ.

Dużo gospodyń biada n ad  wielkim 
rozchodem , jak i m ają, i skarży się, że 
nie m ogą nic oszczędzić. Tym czasem  
nietyle w inien rozchód na dom, ile w ła
sna ich nieoględność.

Chcąc należycie spełnić obowiązek 
gospodyni, trzeba dobrze wszystko ob
myślić, obrachow ać i zastanow ić się, na 
czem m ożnaby bez krzywdy rodziny, 
czeladzi i dobytku oszczędzić.

W iększość gospodyń zwykle rządzi się 
tak : póki zapasów  jest dosyć, używa 
całą gębą, bez zastanow ienia. Takim  
sposobem  niedługo się one w yczerpują, 
a  dopiero, gdy pozostanie niewiele, za
czynają się gospodynie kurczyć i od
m aw iać dom ow nikom  najgw ałtow niej
szych potrzeb. Gdy się doczekają n o 
wych kartofli, go tu ją ich takie gary, że 
praw ie połow a zostaje; dzieci niszczą 
m asę kartofli przez pieczenie ich na  p o 
lach i pozostaw ianie niedojedzonych 
w  popiele, gdyż tak  gospodyni, jak  i dzie
ci, nie m yślą o tem , ile potrzeba przy
gotow ać do nasycenia się, tylko biorą, 
co dusza zapragnie, bo jest z czego 
czerpać. Takież gospodarstw o idzie z ka
szą, m ąką i t. p.

Gdy narobią  świeżej kaszy, to  gotują 
tyle, że w żaden sposób zjeść nie są 
w stanie. P o  południu  dzieci, idące za 
bydłem , b iorą  z garnka grudy kaszy 
w  kieszeń lub za pazuchę, nie dlatego, 
aby  się pożywić, bo nasyciły się dosyć

i m ogłyby czekać do wieczerzy, co b y 
łoby i zdrowiej, i żołądek potrzebuje 
pew nego czasu do straw ienia takich za
sobów, — ale poniew aż wiedzą, że ka
szy zostało, to trzeba ją  zużyć. Młodsze, 
baw iąc się koło dom u, aby nudy ro 
zerwać, dążą do garnka z kaszą, czer
pią garściami, roznoszą w fartuchach 
po drodze, częstują dzieci sąsiadów , k tóre 
też ledwie dyszą po sutym  objedzie; 
wreszcie rzucają kaszę psom, kurom , 
najedzonym  także, i rozdeptują po zie
mi. To sam o dzieje się z kluskam i, p ie 
rogam i, chlebem, który już suchy nie 
sm akuje, lecz aby dzieci łaskaw e były 
go zjeść, trzeba go posm arow ać m asłem  
lub twarogiem...

W szelką niedojedzoną w arzę zlewa 
się dla trzody lub drobiu, bo rozpu
szczeni obfitością stołownicy odgrzewa
nego niebardzo chcą spożywać, a go
spodyni nie um ie pozostałych zapasów  
przyrządzić tak, aby się naw et nie p o 
znali, że to odgrzewane. I w  w ydaw a
niu  pożyw ienia dla bydła i koni tracą  
gospodarstw o m iarę w jesieni, kiedy 
wszystkiego jest, chw ała Bogu, podo- 
statkiem . Niedojedzony przez konie o- 
b rok  spasają szczury. W  korytach trzody 
zatęchają się resztki pozostałego żarcia, 
a nasypane na  to świeże traci sm ak, 
w skutek czego świnie jeść przestają. 
Gospodyni frasuje się, że to z przyczyny 
choroby, a to z pow odu jej rozrzutności
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i nieum iarkow ania. Kury m ają  dosta
tecznie ziarna po ścierniskach, a czę
stow ane przytem  suto odpadkam i ze 
sto iu  gospodarzy, nieść się przestają. 
P su  zaokrągliły się boki na  ciągłych 
wyżerkach, i nietylko w dzień drzemie, 
ale i w nocy nie bardzo czujny...
§ [Zapasów  używ a się hojnie, to i tam to 
się jeszcze sprzeda, aby kupić dziewczy
nie dziesiątą spódnicę, a sobie ósmy 
kaftan lub siódm ą chusteczkę; synek 
potrzebuje nowej m arynarki i pap iero 
sów, a ta ta  przynajm niej teraz może 
użyć cokolwiek gorzałki.

Ktoby tam  chodził na zarobek, kiedy 
jest co jeść w chałupie, a i koniska 
niech sobie po żniwach odpoczną!

Jednem  słowem: jeść i spać — ot raj 
na  ziemi! Szkoda tylko, że raj ten nie 
trw a cały rok. Niech-no tylko zapusty 
się skończą, bieda zaczyna doskw ierać 
i, gdyby nie było wielkiego postu, trze- 
baby go wymyślić, bo zapasy się w y
czerpują, jeść braknie, a do żniw je 
szcze daleko.

Gały porządek w gospodarstw ie zmie
nia się do niepoznania.

Dom acawszy się dna w  beczce z ka
pustą  i przejrzawszy pozostałe resztki 
m ąki i kaszy, gospodyni, ze względu 
niby na  post, zaczyna gotować tylko 
dw a razy dzienn ie. Na wielkanocne świę
ta  robi ostatni wysiłek, w ybiera co jest 
tylko lepszego; naradziwszy się ze sta 
rym , rzną ostatn ią sztukę trzody, choćby 
naw et dobra na  m aciorkę była, a m iała 
słoninkę cienką jak  palec; ostatn ią 
św iartczynę żyta się pytluje, a  często za 
pożyczone pieniądze bierze się m ąki na 
placki. M atka znowu zaczyna szafować 
jadłem . Odżyli wszyscy po wielkim p o 
ście, nieraz im naw et niekoniecznie zdro
wa ta  hojność, ale jest to  ostatnie uży
cie przed żniwami.

K om ora doszczętnie się wypróżniła, 
w śpichrzu i stodole pustki, z piwnicy 
w ybrano resztki. Gała nadzieja w dole 
z kartoflam i, przeznaczonem i na  sadze
nie: może się jeszcze co zostanie do je 
dzenia..

POLSKI KALENDARZ MARYAŃSKI

Zaczyna się tedy gotow ać raz na 
dzień... A tu  ten  dzień w iosenny, jak  
na  złość, długi!., i nie m ożna w ygodnie 
spoczywać, lecz trzeba przykładać się 
do roboty  nie na żarty. Parobek  o ka
w ałku suchego chleba nie może w y
trzym ać przy orce do południa, w raca 
tedy przed 11 godziną do domu, w y
przęga chude konisko, pęta i p u 
szcza do sadku lub na grudź, na ledwie 
zieleniejącą traw kę, a sam  przychodzi 
pilnow ać kom ina, bo m u kiszki m arsza 
grają. Ojciec gderze, że zawcześnie w ró 
cił z pola; chłopak narzeka, że m a cię
żką robotę; m atka nagania córkę, aby 
pospieszyła z rozpaleniem  ognia; ta  od
gaduje opryskliwie, wypędza tłoczące 
się do izby dzieciaki; pies nieśm iało za
gląda we drzwi, bo wszyscy głodni i źli, 
kręcą się za jedzeniem.

Ale raz na  dzień się tylko gotuje, 
bo nie m a z czego. O, jakby się to przy
dały te  resztki niedojedzonej w arzy z je 
sieni, te  roztrw onione grudy kaszy, roz
rzucone pierogi, rozdeptane pieczone kar- 
rofle, rozczęstowany chleb, rozsiane gar
ściami ziarno dla drobiu, a osypka i o- 
brok dla bydła, k tóre ledwie nogam i 
włóczy i m a pozapadane boki!

W szystkiem u winien nierząd i złe 
obrachow anie gospodyni i gospodarza. 
Zaraz z jesieni należy obliczyć, ile się 
zbierze korcy kartofli, i w yrachować, ile 
trzeba zużyć codziennie, aby ludzie się 
najedli, a dobytek nie stał głodny. N a- 
przykład gdy gotuje się trzy razy dzien
nie, to już dw a razy najm niej trzeba 
uwarzyć kartofli na  zupę, czy na  ja 
rzynę, tłuczone, czy w  całości, jak  tam  
w ypadnie n a  odm ianę. Jeżeli rodzina 
składa się z czterech dorosłych osób 
i dwojga dzieci, które m ożna policzyć 
za jednę dorosłą osobę, wszyscy zjedzą 
na  raz garniec kartofli, to znaczy trzeba 
na dom  dziennie dwa garnce, czyli na 
dwa tygodnie 28 garncy, a że przytem  
jest jeszcze Burek lub Łysek do żywie
nia, to weźm y już- 32 garnce, czyli ko
rzec. Przez 9 jesiennych, zimowych i w io
sennych miesięcy, od października do

7
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lipca licząc, w ypada 18 korcy; ponie
waż część kartofli może się zepsuć i wy
padnie ją  odrzucić, zostaw im y dla ludzi 
20 korcy. Dla dwóch świń, k tóre  m ają  
się chować, spotrzebuje się dziennie po 
8 garnce, czyli 30 korcy przez zimę; 
dla krów  i szkopów liczymy drugie tyle, 
to  znów 30 korcy; na  nasienie odkła
dam y 10 korcy. A że razem  zebraliśm y 
80  korcy, to 10 m ożna jeszcze odprzedać.

T ak  sam o należy sobie obliczyć wszy
stkie zbiory i w yrachow ać, ile dziennie 
wychodzi i na jak  długo starczy. A roz
łożywszy w  ten  sposób wychód. p ilno
w ać się porządku. Nie roztrw aniać da
rem nie z jesieni, to  na  przednów ek w y
starczy. Jeśli zaś kto posiada m ało pola, 
po obrachow aniu zapasów  i w ychodu 
zaraz zm iarkuje, że tyle a tyle dokupić 
m usi, to  i posta ra  się o zarobek, lub 
zaoszczędzi . na  świątecznej odzieży, na  
chrzcinach, jarm arkach , weselach, skro
m niej się obejdzie i zdobędzie potrzebne 
n a  kupno pożyw ienia pieniądze.

Gospodyni pow inna dbać, aby rodzi
na  i dom ow nicy czysto i porządnie cho
dzili odziani, a to  osiągnąć m ożna nie 
ilością ubran ia  i niepotrzebnych strojów , 
ale u trzym aniem  odzieży i bielizny w n a 
leżytym porządku. Brudy nie pow inny 
nigdy leżeć długo, bo brud  w żera się 
w  tkaninę i trudno  go odeprać. Przez 
gw ałtow ne bicie i tarcie w łókna osła
b ia ją  się i pękają. Odzież i bielizna po
w inny być w porę napraw ione i łatane. 
Najlepiej zrobić to zaraz po rozdarciu, 
dokąd jest niewielka dziura, bo potem  
drze się dalej i coraz trudniej ją  n a 
praw ić.

Dzieci od małego należy przyzwycza
jać  do u trzym ania czystości w  ubraniu, 
upom inać, gdy się poplam ią i pobrudzą, 
przyzwyczajać do częstego mycia rąk  
i tw arzy, — a przyw ykną powoli do 
porządnego utrzym ania odzieży. Matka 
zaoszczędzi tem  czasu i m ydła na  p ra 
nie oraz zniszczenia m ateryału.

Z gotowym  groszem trzeba się obcho
dzić bardzo ostrożnie, bo w ydać łatw o, 
a  zarobić ciężko. Przedewszystkiem  po 

stanow ić sobie nigdy nie kupow ać tego, 
co potrzebne, lub tego coby się przy
dać mogło, tylko spraw iać to, bez czego 
nie m ożna się obyć. Przydać się może 
wiele rzeczy, potrzebnych też jest dużo, 
lecz niezbędnych będzie już mniej da
leko. Nigdy nie należy w ydaw ać do 
ostatniego grosza, bo zawsze spodzie
wać się m ożna nieprzewidzianego w y
padku lub gw ałtow nej potrzeby, gdzie 
pieniądz będzie konieczny. T rudno w te
dy biegać po sąsiadach lub do żyda
0 pożyczkę; prędzej m ożna obejść się 
bez nowej sukni lub fartucha, m ary
narki, niż bez grosza na sól albo le 
karstwo.

Najbardziej jednak  należy oszczędzać 
czasu, który nasze gospodynie tak trw onią .

W stanie późno, łazi po izbie bez po
trzeby; nim  się ogarnie, krow y wydoi, 
łóżko zaściele, to uszedłby z milę. A po 
tem, zam iast zwijać się koło śniadania, 
aby nie w strzym yw ać ludzi po próżnicy 
w dom u, — kobieta wyjdzie na drogę, 
spotka się z kum ą pogada, poplotkuje, 
obejdzie wkoło podwórze i nim  zdążyła 
zmyć po śniadaniu , już o obiedzie 
myśleć musi. Takie łażenie bez celu
1 próżne gadanie do niczego dobrego 
nie doprowadzi.

Każda porządna gospodyni wieczorem, 
po pacierzu, pow inna przed zaśnięciem 
ułożyć sobie p lan  roboty  na  dzień ju 
trzejszy; rano wstawszy, wydać każdem u 
rozporządzenie, do czego się m a wziąć, 
a sam ej uw ijać się około wyznaczonego 
sobie zajęcia. Po jednym  dniu porzą
dnie spędzonym  pokaże się dopiero, ile 
za dzień roboty  przerobić można, i ile 
to  jest straty , jak  się go przepróżnuje.

Poniew aż paliw a m am y coraz m niej 
i coraz ono jest droższe, pow inniśm y 
się nauczyć go oszczędzać. R az na  za
wsze należy się odzwyczaić od wcze
snego rozpalania ognia. Teraz wiele go
spodyń, jak  tylko z łóżka w staje, zaraz 
rozpala pod kuchnią i nastaw ia choćby 
czystej wody. Ogień bucha, w oda za
gotow ana niepotrzebnie p a rą  napeł
nia izbę, a gospodyni idzie dopiero po
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kartofle do piwnicy i bierze się do o- 
bierania. T ak  się nie robi. N ajpierw , 
wstawszy, um yć się, uczesać, zmówić 
pacierz, przyładow ać wszystko do goto
w ania, przynieść wody, obrać kartofle, 
zagnieść kluski, a  dopiero ogień rozpa
lić i wstawić garnki. W  w olnym  pod
czas gotow ania czasie m ożna posiać łó
żka i sprzątnąć izbę; przynajm niej ogień 
nie będzie się palił darm o. Potem  do
kładać potrochu, po kawałku, aby nie 
wygasło, bo przy m ałem , lecz ciągłem, 
cieple ugotow ać m ożna choćby całego 
cielaka. Gotowanie nie zależy od bał
w anienia się i kipienia wody, lecz od 
utrzym ania stałego gorąca.

Do oszczędności wielce przyczynia się 
porządek, który utrzym ać należy wszę
dzie: w komorze, piwnicy, izbie i skrzyni.

Od porządku w  kom orze i piwnicy, 
w zapasach spożywczych, zależy ich do 
broć, a co za tem  idzie, zużycie ich co 
do źdźbła. Jeżeli kom ora i piw nica nie 
przew ietrzone jak  się patrzy, to  kasza, 
m ąka, mak, nabiał i t. p., przechow yw a
ne tam , zatęchną i s taną  się niezdatne 
do użytku. Nie m a nic w strętniejszego 
jak  zatęchła m ąka i kasza, — w  przy- 
gotow anem  z nich jad le  ludzie pogm e- 
ra ją  i zostawią.

N ieprzebrane w  porę kartofle po- 
zrastają  się wypuszczonem i kiami, p o 
gniją i naw et trzoda ich jeść nie zechce.

Z niedbale zaw iązanych woreczków 
wysypie się przy lada sposobności m ą
ka, kasza, groch i zbieraj dopiero z b ru 
dnej ziemi, a część koniecznie wyrzucić 
wypadnie.

Gdy się resztek klusek lub kartofli 
nie nakryje dobrze po objedzie, to w ie
czorem aż się czernią od m uch lub p ru 
saków ; odgrzać więc nie m ożna — 
i w  szafel dla trzody pójdzie, jeśli nie 
wszystko, to  połowa.

Gdy w izbie wszystko postaw ione i p o 
łożone na  swojem miejscu, to  milej spo j
rzeć wkoło siebie, i odzienie nie ni
szczy się, leżąc w łóżku, pod ław ą lub 
za piecem. Obuwie też najlepiej zaraz 
po użyciu oczyścić i schować do ko
m ory, aby go pies lub prosię z pod 
łóżka nie wywlekło i nie pogryzło na 
dworze.

Do rzeczy ułożonych w skrzyni tr a 
fisz na  każde zawołanie, choćby po ciem
k u , a skoro leżą tam  rozrzucone jak  
groch z kapustą, nic znaleźć nie można. 
Przew racaniem  gniotą się i m iętoszą — 
na nic pranie i prasow anie, bo czyste 
odzienie w ygląda jak  psu  z gardła w y
wleczone — zm arnuje się tedy mydło, 
krochmal, ogień i czas zużyty do p ra 
nia. A ile to razy przy takiem  prędkiem  
szukaniu rozerw ie się co z odzieży i sp o 
w oduje większą szkodę!

Przez należyty wszędzie porządek un i
ka się próżnej złości, gniewu, obrazy 
Boskiej oszczędza się rzeczy i czasu na 
szukanie.

Czas zużyty na porządne ułożenie o- 
dzieży, sprzętów  i zapasów  żywności 
stokrotnie się nam  opłaci na  zdrowiu 
i kieszeni.

Antosźka.

M A S Ł O .

Masło w yrabiać m ożna ze słodkiej 
śm ietanki lub kwaśnej śm ietany. N aj
delikatniejszy gatunek m asła w yrabiają 
ze śmietanki, którą w  dużych gospo
darstw ach mlecznych odłączają ze świeżo 
wydojonego m leka zapom ocą m aszyny,

zwanej centryfugą czyli w irów ką. P o 
nieważ w irów ka zupełnie pozbaw ia m le
ko tłuszczu, jest więc ono niesm aczne 
i m ało pożywne. Taki sposób robienia 
m asła może być praktykow any w du
żych gospodarstw ach włościańskich, gdzie
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pozostałem  m lekiem  w ypasać m ożna 
trzodę lub poić cielęta i gdzie nakład 
na  m aszynę się opłaci.

Nasze wiejskie gosposie, k tóre m ają  
niew iele nabiału, po trafią  w yrabiać zna
kom ite m asło z kwaśnej śm ietany.

Aby m asło było dobre, trzeba brać 
n a  nie śm ietanę świeżą, t. j. taką, na 
której nie utw orzył się jeszcze gruby 
kożuch. Śm ietanę należy zbierać łyżką 
b laszaną z wierzchu dzieżki, zostaw iając 
na m leku podśm ietanę. bo zgarniając 
w szystką do szczętu, zabieram y też część 
serw atki i m leka, które nam  do w y
ro b u  m asła nie pom ogą. Kto m a n ie
dużo mleka, niech nie składa śm ietany 
z p a ru  tygodni, aby odrazu zrobić dużą 
bryłę m asła, ale raczej robi dw a razy 
na tydzień potrochu, a choć przysporzy 
sobie roboty, otrzym a tow ar lepszy 
i więcej płatny.

D obroć m asła zależy od dokładnego 
zbicia się kulek tłuszczu. Dla lepszego 
stężenia należy zrobione m asło wyłożyć 
na  miskę, nalać zim ną w odą i m ocno 
łyżką w ygniatać, przyczem zabieloną 
w odę często zmieniać. Można też m asło 
przerabiać n a  sucho. Przez takie ugnia
tanie w ydala się z m asła pęcherzyki 
pow ietrza i m aślankę. T a  ostatn ia b o 
wiem, zaw ierając w  sobie kwas serny 
oraz powietrze, przyczynia się do p ręd 
kiego zjełczenia i zgorzknienia m asła.

W  ten  sposób w yrobionego m asła 
nie obwijać w  szmaty, bo to  zawsze 
obrzydliwie wygląda. Każdy kupujący, 
spojrzaw szy na  taki gałgan, myśli so 
bie, że to podolek z koszuli lub  chustka 
od nosa, a to  sm aku nie dodaje. N aj
lepiej tedy kupić w  mieście „pergam i
nowego pap ieru", który w yrabiają  do 
obw ijania m asła, a  niewielką zresztą

cenę tego papieru  doliczyć n ab y w ają 
cemu. Jeżeli w m ałem  m iasteczku tego 
gatunku pap ieru  nie ma, to  wziąć zwy
czajnego białego, jak i dzieci b io rą  n a  
kajety, i pakow ać w eń m asło.

Przeznaczone na  dłuższe przechow a
nie m asło trzeba posolić grubo tłuczoną 
solą. Niektórzy dodają na  4  części soli 
1 część saletry  (rodzaj soli, używanej 
do m arynow ania mięsa) i 1 część m iał
kiego cukru. W ym ięszawszy dobrze, do
kładnie upchać w drew niane faski lub 
kam ienne garnki, przykryć czystą szm a
tką, posypaną na  w ierzchu solą, potem  
szczelnie przylegającą do naczynia po
kryw ką, a nareszcie nakryć papierem  
i obwiązać wkoło w rębów  sznurkiem. 
Sól ściąga pozostałą w m aśle wodę, 
a pokryw ka i pap ier chronią je  od 
w pływ u powietrza.

T ak  przygotow ane m asło trzym ać 
w zimnem i suchem  miejscu, a nie straci 
właściwego sm aku całemi miesiącami.

W  Czechach cały zapas m asła na  zimę 
przetap iają  na ogniu, bacząc, aby się nie 
przyrum ieniło. Poczem ostrożnie zlewa 
się czysty tłuszcz w garnki i szczelnie 
obwiązuje, aby usunąć dostęp pow ie
trza.

Pozostałe ze stopienia m asła resztki 
wody, sera i niedające się oddzielić 
cząstki tłuszczu zagniata się z taką ilo
ścią mąki, jak ą  płyn zabierze. Potem  
sypie się trochę soli, m ożna też dodać 
cukru i suchego m aku lub kminku. W y
gnieść, cienko rozw ałkow ać i upiec na 
blasze lub papierze, których już sm a
row ać nie trzeba, bo ciasto tyle tłu 
szczu w sobie posiada, że nie przylgną. 
Placek taki jest kruchy i bardzo sm a
czny.

Antoszka.

S  EO R .

G łówna zaleta sera polega na  tem, 
aby był tłusty  i niezwarzony. Z mleka, 
przeznaczonego n a  ser, nie trzeba zbie
rać  śm ietany do czysta, lecz trochę jej

na  okrasę zostawić. Potem  umieścić 
dzieżki na  ciepłym trzonie, aby się m le
ko ogrzało, w skutek czego ser się ści
na i wydziela serw atkę. P ilnie uw ażać
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należy, żeby się mleko nie ogrzało za
nadto, lub nie zagotow ało, gdyż w tedy 
cały sm ak sera przepada, staje się on 
suchy, kruszy się, jak  trociny. W  m iarę 
ogrzane mleko w lew a się w  czyste w or
ki, a kto chce, w sypuje też trochę km in
ku i zawiesza zdała od ściany, żeby jej 
nie powalać, nad  cebrzykiem; poczem 
kładzie się w sernik i ściska śrubam i, 
albo w prost na  pochyło położonej de
seczce, i przykłada kamieniem. P od  n ią  
trzeba um ieścić naczynie, w  które może 
spływ ać reszta zaw artej w  serze ser
watki. Ser ustaw ić należy w chłodnej 
komorze, gdzieby m uchy, psy i prosięta 
dostępu nie miały.

W yjęty z w orka ser soli się na je 
dnej stronie, obsusza, a potem  przew raca 
się i soli na  drugiej stronie. Przy  susze
niu  trzeba uważać, aby m iejsce było prze
w iew ne i od m uch zabezpieczone. Nie po-, 
w inno się sera w ystaw iać na słońce, aby 
nie popękał i śm ietana się z niego nie 
w ytopiła. Jeżeli ser schnie dni parę, u- 
ważać należy, aby nie zapleśniał, a w razie,

Groch okrągły, tyczkc 
go wy, socze

Rodzina roślin  groszkowatych, albo 
m otylkowatych, jest bardzo pożyteczna, 
dostarczając nam  wiele roślin, zdatnych 
na  pożywienie dla zw ierząt i ludzi; do 
pierwszych należy koniczyna, wyka, lu 
cerna, esparseta i t. p .; do drugich groch 
polny lub okrągły, groch tyczkowy i pie- 
chotny, groch szparagowy, soczewica 
i bober.

Groch w ogóle należy do najpożyw niej
szych potraw , a  m a jeszcze tę  dob rą  
stronę, że rośnie szybko i, choć niezu
pełnie dojrzały, byw a zdatny n a  po
karm . Jest tedy jedną z najpierw szych 
jarzyn, jakie m ożna zużyć na  przed
nówku.

Z wyżej wyłuszczonych względów po
winniśm y nań  zwrócić baczniejszą uwagę.

jeśli się to  zdarzy, obm yć go w wodzie 
i obsuszyć starannie.

Lepiej robić sery mniejsze, niż duże, 
bo n a  m ałe łatwiej znaleźć nabyw ców .

Z odcedzonej serw atki go tu ją  sm a
czną kw askow ą zupę, pożądaną zw ła
szcza n a  przednów ku, gdy buraki ćw i
kłow e wyszły, a szczawiu jeszcze nie ma.

Świeżą serw atkę zlać w garnek, tro 
chę osolić i w sypać do niej garstkę 
km inku lub kopru. Pogotow aw szy tak  
trochę, zapraw ić śm ietaną z m ąką, jak  
barszcz. Do zupy dać kartofle lub ugo
tow ać na niej kładzione kluski.

Dobroć nabiału  zależy od zadawanej 
krow om  paszy, czystego utrzym ania n a 
czyń, używ anych do m leka, i suchej, 
czystej, przewiewnej piwnicy. Jeżeli p i
wnica je s t w ilgotna i m ało m a świe
żego pow ietrza, to  gniją w niej wszel
kie zapasy, jak: kartofle, jarzyny, ba! 
naw et statki i deski pleśń pokryw a, 
a  stęchlizna aż w nos bije. Mleko, śm ie
tana, masło, łatw o przejm ują te wyziewy 
i psu ją  się nadspodziew anie szybko.

Antosska.

vy, piecbotny, szpara= 
vica i bober.

U nas ludzie jad a ją  grochu m ało, bo 
n ie wiedzą o jego pożywności i nie 
um ieją go przygotow yw ać należycie. 
Każde jedzenie, podaw ane zawsze w je 
dnakowej postaci, uprzykrzy się sto ło- 
w nikom ; chcąc ich do jad ła  zachęcić, 
trzeba je  urozm aicać. W  interesie gospo
dyni leży, aby rodzina i czeladź do syta 
się najadła, gdyż w tedy m a lepszą chęć 
do pracy — podobnie jak  ognisko, u - 
m iejętnie podsycane, dużo ciepła wy
daje.

Przychylnym  dla swych stołow ników  
gospodyniom  podaję tu  kilka sposobów  
przyrządzania grochu. Nie pożałujcie 
roboty, spróbujcie im jad ło  odmienić, 
a zobaczycie, że będą w am  za to wdzię
czni.
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I. Groch polny.

1) Młodziutkie strączki grochu polne
go opłukać, włożyć w  garnek, nalać 
w odą i gotow ać na  w olnym  ogniu; jak  
zaczną m ięknąć, posolić. W  głębokiej 
rynce lub garnku rozpuścić trochę m a
sła  i, poczekawszy, aż się zarum ieni, 
w sypać w  nie z garstkę tłuczonej lub 
tarte j bułki, albo chleba pytlowego. W te
dy trzeba na  m asło bardzo uw ażać i czę
sto  je  mięszać, bo się zaczyna pienić 
i kipieć z naczynia. Jak  bulka się przy
rum ieni, odstaw ić m asło, odlać groch, 
dobrze odsączywszy, wysypać na  miskę 
i polać m asłem .

2) Skoro groch trochę podrośnie, w y
łuskać go, bo już w tedy w ew nątrz strąka 
byw ają  często rozw inięte liszki grocho- 
wca; z łuski obłupać łykow atą błonkę, 
słodką m iękką pow ierzchnię strąk a  zmię- 
szać z groszkiem i ugotow ać na miękko, 
posoliwszy przy końcu dopiero, bo ina
czej groch gotow any w słonej wodzie 
tw ardnieje.

Przysm ażyć słoninę lub rozpuścić m a
sło, ale nie rum ienić jak  poprzednio — 
wystudzić, wsypać ze dwie lub trzy 
łyżki m ąki, zależnie od ilości jarzyny, 
rozpuścić tę zasmażkę trochą zimnej wody 
i zapraw ić tem  groszek.

Kto ma, może dodać do zielonego 
grochu m łodej lub starej m archw i, d ro 
bno pokrajanej, a otrzym a też sm aczną 
i pożyw ną potraw ę.

Kom u zasm akuje ta  potraw a, może 
sobie w yłuskać zielonego grochu i u su 
szyć n a  zimę, poczem dodaw ać po kilka 
garści do m archwi. Osoby, k tóre sam ej 
m archw i nie lubią, z groszkiem zjedzą 
ją  ze smakiem.

3) Dojrzały m łody groch polny prze
brać, opłukać i nalać zim ną w odą rze
czną na  parę godzin przed gotowaniem , 
a stary  groch w  zimie nam oczyć trzeba 
na  całą noc. Groch przez to napęcznieje 
i zmięknie i potem  ugotuje się bardzo 
prędko. Jest to oszczędność czasu i o- 
gnia, bo, podczas gdy suchy groch p o 
trzebuje 3 i więcej godzin do ugo tow a

nia, moczony m a dość jednej godziny, 
a  naw et i mniej czasu, co zależy od 
gatunku. W sypaw szy groch do garnka, 
należy tylko tyle w ody nalać, aby ja 
rzynę pokryła, nie pow inny się bowiem  
ziarnka przew racać po garnku, jak  m ó
w ią — wałować, bo otłukuje się jedno
0 drugie i ściera skórkę, przez co roz- 
gotow ują się na  papkę, a skóra gro
m adzi się n a  wierzchu. Groch trzeba 
gotow ać na wolnym  ogniu, na  blasze, 
aby się nie przypalił, ale nie mięszać, 
bo się potłucze. W szystkie jarzyny, a oso
bliwie groch, lepiej gotow ać w miękkiej 
wodzie, niż w studziennej; jeśli nie m a 
w pobliżu rzecznej wody i groch m usi 
się gotow ać w  tw ardej, należy w sypać 
na koniec noża oczyszczonej sody, ku
pionej w  składzie aptecznym , nie zaś 
używ anej do prania. Na dogotow aniu 

^posolić, potem  odcedzić; wodę tę m o
żna dolać do krupniku  lub do barszczu
1 kapuśniaku, a groch okrasić m asłem  
lub słoniną, przesm ażoną z cebulą.

4) Ze świeżo ugotow anego na  miękko 
grochu, którego już tak pilnow ać nie 
trzeba, bo się może rozgotować, albo 
z pozostałego gotowanego na  jarzynę, 
m ożna zrobić w yborną i pożyw ną zupę. 
Groch należy w ysypyw ać potrochu na 
rzadkie sito i, polew ając wodą, w  któ
rej się gotował, lub  czystą gorącą, prze
cierać łyżką tak  długo, póki gęsta papka 
nie przecieknie do podstaw ionej miski, 
a sam e łupiny nie zostaną na sicie. 
W tedy zlać papkę w garnek, dolać wody 
ile potrzeba, aby zupy wystarczyło, za
palić ją  m ąką ze słoniną, m asłem , lub 
olejem. Z zasm ażką raz tylko zagoto- 
tow ać, aby się dobrze złączyła, ale m ię
szać nieustannie, bo łatw o się przypali 
i w tedy sm ak traci.

Do zupy grochowej należy wrzucić 
garstkę świeżego lub suszonego m aje
ranku , razem  z grochem  m ożna ugoto
w ać cebulę, m archew, pietruszkę i wszy
stko przetrzeć przez sito, a włoszczyzna 
doda ostrzejszego smaku.

Kto może dodać do grochówki, za
m iast wody, ugotow anego rosołu z w ę



—  1 0 3  —

dzonej wieprzowiny, m arynow anej w o
łow iny lub baraniny, to  dobroć zupy 
podniesie. Pozostałe m ięso kraje się 
w  kaw ałki i rzuca w grochówkę. Do
brze nadrobić do niej sucharów  z chleba. 
W  tym  celu kraje się parę  cienkich k a 
w ałków  chleba, poczem rozkraw a się 
w  kostkę i suszy, rozsypawszy na b la
chę od placków  i postaw iw szy n a  boku 
kom ina, albo w piecu po chlebie. Taki 
chleb suszony, czyli grzanki, sm akuje 
w  zupie lepiej, bo nie tak  rozm ięknie 
jak  świeży.

Zam iast sucharów  z chleba niektórzy 
dodają do grochówki osobno ugotow a
nej grubej kaszy jęczm iennej lub pę
czaku.

II. Groch piechotny i tyczkowy.

1) Młode zielone strąki grochu pie- 
chotnego lub tyczkowego, kiedy jeszcze 
łuska na nich gruba i soczysta, a ziarnko 
maleńkie, zrywa się i, naciąwszy do 
ogonka, zdziera się w łókno boczne; tak  
samo, naciąwszy od końca, zdziera się 
włókno z drugiej strony. Potem  należy 
strąki opłukać i pokrajać na  ćwierćca- 
low e kaw ałk i,' wsypać w  garnek, nalać 
w odą i gotować na  wolnym  ogniu; jak  
zmięknie, posolić, popieprzyć i suto za
palić słoniną lub m asłem . Można też 
wrzucić szczyptę czombru, hodow anego 
po dw orskich ogrodach. Groch taki, go
tow any na  kaw ałku tłustej baran iny  lub 
wieprzowiny, jest smaczniejszy, a w tedy 
zapalać słoniną już niepotrzeba, może 
być zapraw iony tylko sam ą m ąką z wodą.

Kiedyś, gdym gotow ała tę jarzynę na 
letniem mieszkaniu, gospodyni śm iała 
się, że taka  zielenizna tylko dla gęsi 
dobra; ale gdy jej dałam  potem  spró 
bować, to m oja gosposia przyszła n a 
zajutrz prosić, aby ją  nauczyć, jak  się 
to gotuje. Musiało tedy być niezłe.

2) Młody groch tyczkowy i piechotny 
dobry jest ugotow any na  sucho ze sło
n iną lub m asłem , przysm ażonem  z bu 
łeczką albo cebulą.

S tarszy groch trzeba koniecznie wpierw

nam oczyć i gotować ostrożnie, jak  w ska
zano przy okrągłym.

3) Oprócz gotow ania na  sucho, m o
żna groch piechotny i tyczkowy zrobić 
z kw aśnym  sosem. W tedy w ody się nie 
odcedza, lecz zapala ją  m ąką z masłem, 
słon iną lub olejem , a naw et śm ietaną; 
posoliwszy, dolać parę  łyżek octu, lub 
kw asu barszczowego.

4) Z powyższego grochu m ożna robić 
dwie sm aczne zupy. Ugotowawszy rzad
ko groch piechotny lub tyczkowy, za
rzucić nań  zacierki i okrasić wedle 
upodobania. Lub, w staw iw szy kaszy ję 
czmiennej na  rzadki krupnik, wsypać 
w n ią  parę  garstek grochu. Taki k ru 
pnik, choć postny, dobrze sm akuje, bo 
groch jak  skw arki się plącze. Można też 
dodaw ać grochu do barszczu.

III. Soczewica.

Pow inniśm y koniecznie starać  się za
opatrzyć w nasienie soczewicy i grochu 
szparagowego i upraw iać je  na  dom o
w ą potrzebę.

Soczewica jest to  drobny płaski gro
szek, nader delikatnego sm aku, który 
we Francyi i w  Czechach je s t bardzo 
rozpowszechniony, a używ any był do 
jedzenia od niepam iętnych czasów, bo, 
jak  Pism o święte mówi, Ezaw, syn 
Izaaka, sprzedał praw o starszeństw a 
m łodszem u b ra tu  Jakubow i za miskę 
soczewicy.

Soczewicę m ożna gotow ać jak  groch 
tyczkowy i piechotny n a  sucho, na  kw a
śno i robić z niej zupę, jak  z grochu 
polnego, tylko bez m ajeranku.

IV. Groch szparagowy.

Tak zw any groch szparagow y m a nie
dojrzałe strąki jasno-żólte i ziarnka okrą- 
gławe, z początku jasne, potem  ciem no
niebieskie, które gotują się na sypko.

Młode strąki obłuszcza się z włókien, 
gotuje w wodzie, soląc n a  dogotowa- 
niu, odcedza i polewa masłem, zrumie- 
nionem  z bułką. Ma on sm ak w yborny
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i chętnie go jedzą naw et ci, którzy gro
chu  zwykle nie jadają .

Z iarnka grochu tyczkowego lub pie- 
chotnego i strąk i szparagowego, jeżeli 
zostaną z objadu, polać octem, posolić, 
popieprzyć, i, kto lubi, omaścić olejem

lub oliw ą, a  z chlebem na  wieczerzę 
zjedzą go ze smakiem.

B ober go tu ją  na  sucho i jedzą go
rący lub  zimny, rob ią  z niego sm aczną 
i pożyw ną zupę, podobnie jak  z so 
czewicy. Antoszka.

NIEDZIELA PALPOWA.
OPOWIADACIE LUDOWE.

Dziwne rzeczy dzieją się w  Niedzielę 
palm ow ą za wsią, na  pustkow iach, w  la 
sach, w  m iejscach odludnych. Oto w cza
sie czytania ewangielii w  kościele otw ie
ra ją  się i pokazują wszystkie skarby za
klęte, pozostające w  m ocy siły nieczy
stej, gdyż w tenczas wszyscy czarci m u
szą iść do kościoła słuchać ewangielii
0 męce Chrystusa, pozostaw iając skarby 
bez straży.

Szczęśliwy, kto na  skarb taki natrafi! 
Może brać p ełną  garścią złoto i srebro, 
ile uniesie, byle tylko uw inął się z tem 
rychło i uszedł cało, zanim skończy się 
czytanie ewangielii, bo w tedy czart wróci
1 zatrzaśnie na rok  cały drzwi od skar
bnicy.
ijs; R azu pew nego kobieta, m ieszkająca 
pod lasem , została w Niedzielę palm o
w ą sam a w  dom u z dziecięciem rocznem, 
podczas gdy inni dom ow nicy udali się 
do kościoła.

Dzień był ciepły, wiosenny, słońce 
świeciło jasno, więc m atka wzięła dzie
cko na rękę, dała m u jab łko  czerwone, 
s tarannie  przechow yw ane w  kom orze od 
jesieni i wyszła z niem  w pole, aby 
nacieszyć się dniem pięknym, odetchnąć 
piersią pełną pow ietrzem  wiosennem.

Gdy tak  idzie z dzieckiem na  ręku— 
a było to  dziecko jedyne, ukochane, 
oczko w głowie u m atusi — gdy je  za
baw ia, pokazując to  kwiatek, w ychyla

jący nieśm iało główkę z pod skiby, to 
skow ronka, dzwoniącego w  pow ietrzu 
piosnkę Matce Bożej, nagle spostrzega 
przed sobą w polu  pod lasem, niedaleko 
od chaty, w  ziemi o tw artą  jam ę, której 
przedtem  nie zauw ażyła nigdy, a w ja 
m ie tej połyskujące w  słońcu ta lary  
białe i złote dukaty. A  była tego moc 
w ielka, bogactwo straszne, ino brać, 
a brać.

K obieta, ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia, sadza dziecko na  złocie, a sa 
m a zgarnia szybko, co może, to w  za
nadrze, to  do zapaski, a  oczy aż się jej 
św iecą z chciwości i radości wielkiej. 
Już dosyć, już się więcej nie zmieści, 
bo pieniądze przesypują się poza ob rą
bek fartucha i z brzękiem  staczają się 
napow rót do jam y. Kobieta chce pow 
stać, jedną ręką  trzym ając rogi zapaski 
pełnej, a drugą dźwigając dziecko. Ale 
darem nie — wszystkiego udźwignąć nie 
zdoła. Złoto i srebro tak  ciężkie, że n a 
w et tego, co nabrała , nie może podnieść 
oburącz. Cóż tu  rob ić? Zostaw ić tyle 
skarbów , kiedy w  chacie nie bogato, 
a przednów ek już zagląda? Nam yśliła 
się szybko: nie m a innej rady, chata 
blizko, m ożna skarby przenosić po tro 
sze. W ięc zebrała w  zapaskę tyle, ile 
tylko unieść zdołała, dziecko baw iące 
się jabłkiem  posadziła na  skarbach, a sa
m a, co tchu, skoczyła do chaty, w sypała
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p ien iądze! do skrzyni i zdyszana, zmę
czona ciężarem i pośpiechem  wróciła po 
dziecko i po pieniądze, gdyby się jeszcze 
coś wziąć dało.

N iestety zapóźno! P o  przeczytaniu 
ewangielii w  kościele, czart w rócił do 
skarbów , zaw arł jaskinię w raz z dzie
ckiem tak, że ślad po niej nie pozostał 
n a  ziemi.

Któż zdoła opisać rozpacz m atki, jej 
płacz i narzekanie, gdy powróciwszy, nie 
u jrza ła  więcej dziecka, gdy naw et nie 
m ogła trafić w  to  miejsce, na którem  
b y ła  przed chwilą. R ozdzierający głos 
naw ołującej dziecko w ypełnił powietrze, 
a le  m aleństw o głosu tego pew nie nie 
słyszało. M atka przeklinała chwilę, w k tó 
rej u jrzała skarby, w  której schyliła się 
po pierw szą sztukę złota, ale to  nic nie 
pom ogło, nie zwróciło jej jedynaka uko
chanego.

Ludzie, powróciwszy z kościoła, do
wiedzieli się przerażeni o nieszczęściu, 
ale nie zdołali dopom ódz m atce biednej. 
Pobiegła po radę do księdza proboszcza. 
On jeden  potrafi w yrw ać dziecko z rąk

czartowskich! Ale kapłan jkazał czekać 
rok  cały na  wybawienie:

— Na drugi rok — m ów ił — o tym 
sam ym  czasie idź w  niedzielę palm ow ą 
na  owo miejsce nieszczęsne, a gdy się 
jam a  otworzy, nie ruszaj ani grosza, ale 
zabierz dziecko. Może się P an  Bóg uli
tu je  nad  tobą.

W  łzach gorzkich upłynął kobiecie rok 
cały, złoto i srebro  zabrane z jam y roz
dała między ubogich i na kościoły i z go
rączkow ym  niepokojem  wyczekiwała 
chwili w ybaw ienia dziecka.

Jakoż nadeszła nareszcie.
Znów piękny dzień zajaśniał w nie

dzielę palm ow ą. Kobieta już od św itu 
wyczekiwała otw orzenia się jam y. A gdy 
przyszła ta  chwila upragniona, p rysnął 
czar, rozw arła się ziemia i biedna m atka 
zobaczyła przed sobą dziecko swoje, sie
dzące na  kupie złota i baw iące się jab ł
kiem, jak  gdyby je dopiero przed chwilą 
tam  zostawiła. Uszczęśliwiona porw ała 
swój skarb najdroższy i uniosła do 
domu.

Seweryn Udziela.

WYCIECZKI DO KRAKOWA.
Gdy chcesz wiedzieć, co to chowa 
Nasza przeszłość w swojem łonie, 
Jako stara sława płonie,
To jedź bracie do Krakowa!

W . P o l  w » P ieśn i o ziemi naszej*.

K raków  — to polski Rzym. Czem jest 
„wieczne m iasto" dla całego św iata 
chrześcijańskiego, tem  dla nas Polaków  
jest p rasta ra  stolica Polski. To też nie 
m a praw ie Polaka, w którego sercu sło 
wo „Kraków" nie odezwałoby się sil- 
niejszem drgnieniem , jakiem ś — może 
nieokreślonem  — serdecznem  pragn ie
niem, aby przynajm niej raz w życiu być 
w K rakusow ym  grodzie i tu  naocznie

poznać te  wszystkie niezliczone, bezcenne 
skarby, jakie się tu  nagrom adziły w ciągu 
tysiącletniego istnienia m iasta.

To też już od wieków spieszyły tu  
tysiące i setki tysięcy ludzi, aby w św ią
tyniach Pańskich i u grobów  świętych 
P atronów  Polski krzepić w iarę w ser
cach, a u  grobowców królów i bohate
rów , u stóp pom ników  wielkich przod
ków wzmocnić otuchę, że naród, który 
m a tysiącletnie chlubne dzieje, który 
przez wieki całe był osłoną i przedm u
rzem  chrześcijaństwa, że naród  taki zgi
nąć nie może. że zaświeci dlań  jeszcze 
gwiazda lepszej przyszłości...
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Przez długiej jednak  czasy to zwie
dzanie K rakow a odbywało się pojedyn
czo. bez planu, bez organizacyi. Nieje
dnokrotnie przybyw ały tysiące ludu do 
K rakow a z najrozm aitszych stron Polski

gał o to, aby on z tej pielgrzymki czy 
wycieczki do K rakow a odniósł jak  n a j
większą korzyść, aby zobaczył i poznał 
przynajm niej najw ażniejsze pam iątki, p o 
mniki, dzieła sztuki, m uzea i t. p.

W Y CIECZK A  D Z IE C I W ŁO ŚCIA Ń SK ICH  Z PO T O K A  (P O W . K RO SN O ) U  STÓ P W A W E L U .

Fotograf. E. Pierzehalski w Krakowie.

na różne uroczystości kościelne, odpu
sty  lub na  uroczystości narodow e, ale 
każdy w śród tych tysięcy przybyw ał sam  
dla siebie, o nikogo się nie troszczył, 
ale też często n ik t nie dbał i nie zabie-

Dopiero w ostatnich paru  latach p o 
częto urządzać wycieczki wspólne, zor
ganizowane. Pierw si dali początek b ra 
cia Górnoślązacy, którzy w latach 1898 

| i 1900 przybyli w  wielkiej liczbie b li
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sko tysiąca osób, a  raz naw et pó łtora  
tysiąca. W tedy przyjm ow aniem  i opro
w adzaniem  nader m iłych gości zajm o
w ała się grupa ludzi, dorywczo zaw ią
zana w kom itet, to  też m im o szczerych 
chęci nie m ożna było wszystkiego tak 
urządzić, jakby  się z duszy serca p ra 
gnęło.

Dobry przykład nie oddziałał jednak  
na  Galicyę. Dopiero w r. 1902, zupełnie 
niezależnie od tego, zorganizowało Koło 
„Tow arzystw a Szkoły ludow ej" w  Żół
kwi pierw szą wycieczkę w łościańską do 
Krakow a z pow iatów  żółkiewskiego i raw 
skiego w Galicyi wschodniej. Przybyło 
przeszło 200 uczestników. Niezwykłe po
wodzenie tej wycieczki, ogrom ny zapał, 
jak i starożytny gród wzbudził w  braci 
siermiężnej, rozszedł się szerokiem echem 
po kraju  i zachęcił w ielu innych do n a 
śladow ania. W krótce w itał i przyjm ow ał 
Kraków  gościnnie liczną wycieczkę z oko
lic Przem yślan i Glinian za Lwowem, 
a z tą  spotkali się niebaw em  bracia 
z nad granicy rosyjskiej z pod Bełżca 
i Sokala, w śród nich zaś było także kil
kadziesiąt osób z pod M oskala, które 
ukradkiem  przedostały się do Galicyi 
i podążyły rów nież pokrzepić w grodzie 
podw aw elskim  serce i ducha.

Zarząd główny „Tow. Szkoły ludow ej “ 
podejm ow ał przybyłych nader serde
cznie w spólną ucztą w gm achu „Sokoła" 
krakowskiego, chcąc choć w ten  skrom ny 
sposób zaznaczyć, z jak ą  radością w ita 
tak m iłych i pożądanych gości; zaś w ło
ścianie nie m ieli słów  na  w yrażenie 
swej wdzięczności i zadow olenia za to 
serdeczne b ratn ie  ciepło, z jakiem  ich 
tu  przyjm ow ano, goszczono, oprow a
dzano i objaśniano o znaczeniu pom ni
ków  i zabytków daw nej św ietnej prze
szłości naszej Ojczyzny.

Zarząd głów ny „Szkoły ludow ej" p o 
stara ł się o to, że w Krakowie u tw o
rzył się stały  kom itet, z kilkunastu osób 
złożony, którego zadaniem  jes t zajm o
wać się pomieszczeniem i oprow adza
niem  miłych gcści po Krakowie. W obec 
bow iem  coraz częstszych i liczniejszych

wycieczek daw ny m ały kom itet okazał 
się niedostatecznym . W  r. 1903 było ta 
kich wycieczek kilka i to bardzo licznych, 
razem  przeszło dw a tysiące osób, nie 
licząc wycieczek dziatwy szkolnej z bliż
szych i dalszych stron zachodniej Gali
cyi, bo razem  z dziatw ą było wszystkich 
z górą 3 tysiące osób.

Pierw sza wycieczka z pow iatów  kro
śnieńskiego i jasielskiego w  liczbie 200 
ludzi przybyła w m aju. następne, z po
w iatów  buczackiego i tarnopolskiego, w li
czbie około tysiąca osób, przybyły n a  
Zielone Świątki, dwie ostatnie, z pow ia
tów  skałackiego i zloczowskiego, przeszło 
700 osób, z końcem czerwca (na w ianki); 
nadto było parę  mniejszych wycieczek 
z okolic Szczurowy, Lipnicy M urowa
nej i t. d.

W szystkie te  wycieczki m iały bezpła
tne pomieszczenie kosztem m iasta K ra
kowa, a nadto  sta rano  się dla nich
0 wszelkie możliwe u łatw ien ia , aby 
utrzym anie w tak  wielkiem mieście jak  
najm niej uczestników kosztowało.

Każdą wycieczkę w itał na  wstępie 
w  im ieniu K om itetu najczęściej O. Anioł, 
następnie w  szeregach, niejednokrotnie 
ze sztandarem , udaw ano się zwykle do 
kościoła N. P. Maryi, aby podziękować 
za szczęśliwą podróż a  potem  wszystkich 
odprow adzano do kw ater. — Po odpo
czynku rozpoczynało się grupam i, zło- 
żonem i z kilkudziesięciu osób, zwiedza
nie m iasta  i jego zabytków  pod prze
w odnictw em  członków kom itetu, którzy 
nie szczędzili trudu , aby tylko kochanym  
gościom pokazać i objaśnić możliwie 
wszystko, co Kraków  m a godnego w i
dzenia i poznania.

Zwiedzano więc K atedrę na  W aw elu  
z grobowcem św. S tanisław a, grobam i 
królów  polskich i bohaterów  Kościuszki
1 księcia Poniatowskiego, oraz najzna
komitszego pieśniarza Mickiewicza; zwie
dzano liczne kaplice tej wspaniałej św ią
tyni narodow ej i skarbiec i dzwon Zy
gm unta, następnie Zam ek królewski itp. 
Zwiedzano następnie wiele św iątyń P a ń 
skich, U niw ersytet Jagielloński (czyli n a j



wyższą szkolę), Bibliotekę Jagiellońską, 
gdzie się znajdują olbrzym ie skarby wie
dzy (około 400 tysięcy książek, s ta 
rych rękopisów, m ap i t. d.), Sukiennice, 
w  których się mieści na pierwszem  pię
trze Muzeum Narodowe, praw dziw y skar
biec , zaw ierający niezm iernie cenne 
i w spaniałe obrazy i rzeźby najznako
mitszych polskich m alarzy i rzeźbiarzy, 
tudzież niezliczoną ilość najrozm aitszych 
pam iątek narodow ych. N iektóre wycieczki

przedstaw ienie w teatrze sztuki „ Kościu
szko pod R acław icam i". — Kiedym się 
zapytał jednego z m łodych gospodarzy, 
czy w arto  było przyjechać do K rakowa, 
odpowiedział tylko: „Ach, Panie! Żebym 
nic więcej nie widział, tylko tego K o
ściuszkę w  teatrze, to  i tak  w arto było 
przyjechać choćby o sto m il".

W ielu zamożniejszych zwiedzało też 
sław ne na cały św iat kopalnie soli w W ie
liczce, odległej o dwie mile od K rakow a.

111 —

G R U PA  W ŁO ŚCIA N  Z O KO LIC SZCZUROW Y P O W . B RZESK IEG O  PR ZED  G ROBA M I ZA SŁU ŻO NY CH  N A  SKA ŁCE.

Fotografował E. Pierzchalski w Krakowie.

w  m iarę czasu zwiedzały jeszcze inne 
godne widzenia M uzea: Czartoryskich, 
Czapskich, Muzeum przemysłowe, Dom 
Jan a  Matejki i t. p . *)

Najpotężniejsze w rażenie czyniło zwy
kle na wszystkich członkach wycieczek

*) Z braku miejsca zaledwie tylko potrącamy 
o najważniejsze rzeczy; dokładnieiszy opis Kra
kowa z mnóstwem obrazków znajduje się w „ Go
spodarzu" i „Kalendarzu powszechnym".

Podaliśm y króciutki przebieg tych w y
cieczek włościańskich, aby zachęcić jak  
najliczniejsze rzesze ludu do zwiedzania 
K rakow a i to  zwiedzania w edług planu, 
najlepiej grom adnie, bo w tedy m ożna 
zrobić wszystko taniej i lepiej, często 
naw et kolej m ożna w yrobić za połow ę 
ceny, a już co do przedstaw ienia w tea 
trze, to to może się odbyć tylko dla 
paruset ludzi, bo to  koszt ogromny.

Korzyść z takiej rozum nie odbytej w y
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cieczki do K rakow a jest olbrzym ia: tu  
w ciągu dwóch lub trzech dni m ożna 
się więcej nauczyć, niż kiedyindziej przez 
la ta  całe. —  Szczególniej dla d o rasta ją 
cej młodzieży nauka taka m a nadzwyczaj 
doniosłe znaczenie.

Dla u łatw ienia tej pracy w  przyszłości, 
postanow iło Tow arzystw o „Szkoły ludo
w ej" w ybudow ać wielki „Dom ludowy*, 
w którym  m ieliby w ygodne pomieszcze
nie uczestnicy wycieczek; tam że m ieści
łaby się tan ia  kuchnia ludow a, w ielka 
sa la  na  odczyty i w spólne pogadanki

i t. d. Dla doprow adzenia tego postano
w ienia do skutku zaw iązało się specyalne 
„Koło Tow. Szkoły ludowej im ienia A- 
dam a A snyka", którego głównym  celem 
jest zbieranie funduszów n a  „Dom lu 
dowy" i opiekow anie się wycieczkami.

Ktoby chciał w swej okolicy zorgani
zować taką  wycieczkę do Krakowa, to 
wskazówek i objaśnień udzieli m u Za
rząd  głów ny Tow arzystw a Szkoły ludo
wej w  K rakow ie (ul. S tudencka 5) lub 
Księgarnia ludow a K. W ojnara  w K ra
kowie (ul. Szewska 13).

M O D LIT W A
D O  M A T K I B O S K I E J  N I E U S T A J Ą C E J  P O M O C Y .

Matko Pom ocy Nieustającej!
Przed T o b ą  padam  n a  kolana, 
W ysłuchaj prośby m ej gorącej
0  łaski pełna, uw ielbiana!...

W  życiu tułaczem  sm utków  tyle,
1 każdy tydzień w  sobie mieści 
Dnie próby — cichych tęsknot chwile 
Godziny łez, znoju, boleści...

M atko Pom ocy Nieustającej!
Gdy życie — los — zagadką ciemną, 
T y  w  drodze w spieraj m nie nużącej, 
I  Gwiazdo m orza, świeć nadem ną!...

Ł askaw a, święta, litościwa,
Niech m nie krzyż ciężki nie przeraża, 
Niech siła w duszę m oją spływ a 
Z jasnością Twojego ołtarza...

Matko Pom ocy N ieustającej!
W śród walk życiowych — w śród zdrad 
W  m odlitw ie kornej i gorącej [świata, 
P rzed  tron  Tw ój duch wznoszony wzlata.

Udziel pociechy i pomocy,
Gdy złości ludzkiej ciosy biją,
Bądź źródłem  ciszy, szczęścia, mocy, 
Nadziejo nasza, Maryo!

Zofia K .



„K alendarz M aryański",



Co słychać w Polsce.
Sprawozdanie ze spraw  narodowych 
po dzień 1. października 1903 roku.

S m utną i ciężką je s t dola narodu  p o l
skiego, znacznie gorszą, niż wielu innych 
narodów , które cieszą się wolnością i sw o
bodą, k tóre są  gospodarzam i u  siebie 
w dom u. Ojczyzna nasza bowiem , roz
d arta  przed przeszło stu  laty przez nie
przyjaciół, je s t jakoby ta  w dow a między 
narodam i, pozbaw iona swego dziedzic
tw a, nie m ogąca się naw et w  swojem 
sieroctwie pocieszyć tą  m yślą, że jej 
dzieciom jako tako się powodzi, gdyż 
dzieci te , skazane tw ardym  losem na  
niewolnicze w ysługiw anie się państw om  
zaborczym, nie m ogą się należycie roz
wijać, nie mogą dojść do tego stopnia  
rozw oju i dobrobytu , jak  mieszkańcy 
innych krajów  wolnych i niepodległych.

Dziś niem a praw ie zakątka na  ziemi, 
gdzieby Polaków  nie było; dziesiątki 
tysięcy opuszczają rok rocznie ojczyste 
zagony i idą na tułaczkę między obcych, 
n aw et hen  daleko za m orza, aby tam  
zdobywać dla siebie i dzieci kaw ałek 
chleba. I  praw ie wszędzie łatw iej znaleść 
pracę i jak ie  takie środki do życia, czy 
to  w  Am eryce, czy w Niemczech, czy 
naw et w sąsiednich W ęgrzech, aniżeli 
u nas, bo w  tam tych państw ach dzięki 
wolności i swobodzie, dzięki tem u, że 
narody te  sam e u siebie gospodarują, 
kw itnie tam  przem ysł fabryczny, rolnic

tw o, jednem  słow em  jest tam  dobrobyt 
i bogactwo, więc nie tylko stali m ie
szkańcy tych państw  m ogą mieć dosta
tn ie  utrzym anie, lecz naw et przybysze 
znajdują tam  dosyć łatw o zajęcie i środki 
do życia.

Lecz nie tylko stra ty  m ateryalne po 
nosi naród  polski przez to, że jest w nie
woli, nie tylko zwyczajna bieda i n ie 
dostatek znacznej części polskiego spo 
łeczeństw a jest tego następstw em , kto 
w ie, czy nie większem złem  są te straty  
m oralne czyli duchowe, jakieśm y ponieśli 
i ponosim y ciągle od czasów rozbioru 
naszej Ojczyzny. Zaborcy bowiem, zw ła
szcza Moskale i Niemcy używali i uży
w ają ciągle najrozm aitszych środków, 
godziwych i niegodziwych, aby nam  
wydrzeć m owę ojczystą, aby nas naw et 
wywłaszczyć z ojczystego zagona i na 
ziemi praojców  naszych osiedlić N iem 
ców lub Moskali. Któż z w as nie słyszał
0 tych strasznych barbarzyńskich prze
śladow aniach, jakich doznają bracia u -  
nici w  Królestwie Polskiem, na  Litwie,
1 w  innych ziemiach daw nej Rzeczypo
spolitej za to , że chcą stać w iernie przy 
św. wierze katolickiej, a wróg ich prze
m ocą zapisał na praw osław ie czyli 
szyzmę. — Lecz przejdźmyż teraz do 
poszczególnych ważniejszych zdarzeń na
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ziem iach polskich pod trzem a zaboram i, 
które stw ierdzą praw dziw ość powyż
szych słów.

W zaborze rosyjskim.

Położenie braci naszych w  zaborze 
rosyjskim nie zm ieniło się zasadniczo: 
ten sam barbarzyński ucisk i prześlado
w anie każdej wolniejszej myśli, każdego 
dążenia do św iatła , do praw dy, ta  sam a 
nieludzka walka ze wszystkiem, co szcze
rze narodow e, szczerze polskie i kato
lickie, trw a  dalej.

W  zeszłym roku pisaliśm y obszernie
0 tajnej instrukcyi czyli pouczeniu, jakie 
m inisterstw o moskiewskie przysłało je - 
nerał-gubernatorow i w K rólestw ie Pol- 
skiem, jak  m a postępow ać z duchow ień
stw em  katolickiem. W  tej instrukcyi 
powiedziano dosłownie, że „ Kościół ka
tolicki je s t siłą  m'ogą i szkodliicą B osy i“
1 że należy go zwalczać głównie dlatego, 
bo on podtrzym uje polskość. Również 
przypom niano tam  i dawniejsze rozpo
rządzenia, że księży katolickich należy 
mieć pod bardzo ścisłym  nadzorem . 
Księdzu w  zaborze rosyjskim nie wolno 
się praw ie krokiem ruszyć z parafii bez 
pozwolenia naczelnika pow iatu; za każ
dym jego krokiem śledzi nienaw istne oko 
żandarm a lub strażnika ziemskiego i o 
wszystkiem  władzy donosi. Gdzieindziej 
kapłan  pełen  zapału  i gorliwości o dobro 
swych parafian, zyskuje sobie uznanie, 
pochw ały, w zaborze rosyjskim  zapłatą 
za to  więzienie lub wygnanie w m roźne 
krainy północy. •

Taki los spotkał w łaśnie czterech dziel
nych i szlachetnych księży na  Litwie w 
dyecezyi wileńskiej, których w iną było 
to, że serca ich biły  gorącą miłością 
b ra tn ią  i żarliwością o dobro dusz so
bie powierzonych.

Pierw szą ofiarą przemocy moskiewskiej 
padł ks. Bolesław Moczulski, proboszcz 
koryciński, uwięziony za to, że stosownie 
do okólnika ks. biskupa S tefana Zwie- 
rowicza przem ów ił na  kazaniu do swych 
parafian tem i śm iałem i słow y: „L udu 
katolicki, nie oddawaj dzieci swych do

szkół popich (szyzmatyekich), bo tego 
w ym aga Kościół św ięty — M atka nasza, 
nasza godność polska i rozkaz pasterza- 
w ygnańca!11

Z a tę  „zbrodnię“ otrzym ał szlachetny 
kap łan  rok więzienia w Grodnie. Przy 
tem  rząd, wiedząc, że parafianie są mocno 
przyw iązani do swego pasterza i że bez 
oporu nie dadzą go zabrać, w  podstępny 
i podły sposób zw abił go w swoje szpony. 
W ezw ano księdza Moczulskiego do kan- 
celaryi gubernato ra  nibyto w urzędowej 
spraw ie, a s tam tąd  odesłano go w prost 
do więzienia.

W  niedługi czas poszedł za swym p ro 
boszczem i ks. w ikaryusz z Korycina, 
Józef Juchniewicz. W iną jego było to, 
że zbyt gorliwie zajm ow ał się budow ą 
nowego kościoła, k tórą  poprzednio p ro 
wadził uwięziony proboszcz i że ze zbyt 
wielkim zapałem  głosił kazania. G uber
nato r przysłał ks. Juchniew iczow i „św ia
dectwo na  sw obodny bez konwoju prze
jazd do więzienia grodzieńskiego ale 
m łody, lecz dzielny kapłan  nie usłuchał 
tego zaproszenia i poddał się dopiero 
przemocy, kiedy dnia 4. w rześnia z. r. 
zjechali późnym  wieczorem żandarm i 
i aresztowali go.

Takiem u sam em u losowi uległ ks. 
Józef Zero, z parafii głębockiej, tej sa 
mej dyecezyi, uwięziony za to. że „dzia
ła ł w  duchu polskiej propagandy, bo 
radził uczyć dzieci polskich m odlitw !..-i

Czw artą ofiarą dzikiej przem ocy wroga 
był ks. Kazimierz Klepacki, w ikaryusz 
przy kościele św. D ucha w  W ilnie, ska
zany na rok więzienia za to, że jako 
katecheta kilku szkółek, rozdał dzieciom 
polskie katechizm y! Tenże sam  szlache
tny  bojownik C hrystusow y już dawniej 
przesiedział rok w  w ięzieniu za naucza
nie parafian  swoich polskiego czytania 
w  Strubnicy, gdzie był proboszczem.

Tak to  najzacieklejsi ciemięzcy nasi 
boją się najm niejszej odrobiny św iatła, 
bo przeczuw ają, że z chwilą, kiedy o- 
św iata dojdzie do wszystkich zakątków 
ziem polskich, runie ich w ładza, oparta  
na bagnetach i nahajce.
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Leez te  gw ałty i bezpraw ia carskiego 
rządu , jakkolw iek szkodzą pojedynczym  
osobom , spraw ie w iary św. i narodo
wości zwykle większy pożytek przynoszą, 
niż szkodę, bo naród  widząc te  bezpra
wia i barbarzyństw a, budzi się z obo
jętności i dochodzi do przekonania, że 
rząd zaborczy to największy i najszko
dliwszy wróg jego szczęścia doczesnego 
i przyszłego.

N ader pięknym  tego dowodem  było 
postąpienie ludu polskiego i litewskiego 
po skazaniu na  w ygnanie ks. biskupa 
S te lana  Zwierowicza. Ks. biskup Zwie- 
rowicz w ydał list pasterski do ducho
w ieństw a i w iernych dyeeezyi wileńskiej, 
nakazując im pod klątw ą, aby tego gor
liwie przestrzegali, iżby dzieci katolickie 
nie chodziły do szkółek cerkiewnych, 
będących pod kierow nictw em  popów  
praw osław nych. Z a ten list pasterski 
Moskale wywieźli szlachetnego pasterza 
na w ygnanie do T w eru , ale skutek był 
ten , że cała ludność szczerze katolicka 
odebrała dzieci swe ze szkół popich 
i obudziła się u niej ta  św iadomość, 
że jakakolw iek styczność z duchow ień- 
stw żm  szyzmatyckiem, może nam  tylko 
szkodę przynieść.

Ks. biskup Zwierowicz był na  wy
gnaniu  przeszło pół roku, ostatecznie 
jednak  uległ rząd naciskowi Stolicy apo
stolskiej i pozwolił m u wrócić z w ygna
nia, lecz nie do W ilna, ale na  stolicę 
biskupią w  Sandom ierzu, osieroconą 
przez śm ierć śp. ks. biskupa Sotkiewicza.

Lecz nie tylko na  L itw ie i w tak zw a
nych krajach zabranych (na W ołyniu, 
Podolu, Ukrainie) zakłada rząd szkoły 
cerkiew ne, do których s ta ra  się zw abiać 
dzieci katolickie i polskie, żeby je  na 
praw osław ie przeprow adzać i w dusze 
ich wszczepiać jad  moskiewszczyzny — 
rów nież i w K rólestw ie Polskiem  poza
kładali Moskale takie szkoły szyzmatyckie, 
głów nie w  guberniach lubelskiej i sie
dleckiej, aby w nich w ychowywać na 
Moskali dzieci unitów , zapisanych prze
mocą na praw osław ie, a naw et i dzieci 
Polaków -katolików . Ale i tu  niecna ich

robo ta  spotyka się z niechęcią ludu pol
skiego, który od tych szkółek stroni, 
jakby  od zapow ietrzonych; w  niektórych 
zaś gm inach, w których pop chciał s ta 
wiać szkółkę na  gruncie gm innym , rada 
gm inna uchw aliła nie odstąpić g run tu  
i zdaje się, że rząd będzie zmuszony 
w  tym  w ypadku ustąpić.

W ogóle duch oporu i to  oporu n ie  
dorywczego, przypadkow ego, ale oporu 
śm iałego, w ytrw ałego, n iejednokrotnie 
m ądrze obm yślanego, budzi się w  całem 
społeczeństw ie polskiem przeciw  niecnym* 
usiłow aniom  rządu, aby  nam  wydrzeć 
w iarę i m owę ojców naszych. Niezwykle 
pięknym  tego rodzaju przykładem  było  
postanow ienie młodzieży w szkołach ś re 
dnich w guberniach lubelskiej i siedlec
kiej, aby się nadal nie uczyć religii ka
tolickiej w  nienaw istnym  języku rosy j
skim, tylko po polsku; w tych bowiem 
guberniach rząd już dawniej zaprow adził 
naukę religii po moskiewsku.

Zrobili to zarów no starsi m łodzieńcy, 
jak  i mali chłopcy. Napróżnp w ładze 
stara ły  się zastraszyć dzielną mlodziez. 
surow em i kai’am i: pomimo że kilkudzie
sięciu w ydalono ze szkół, dzielni chłopcy 
nie ustąpili. W styd się zrobiło rodzicom, 
że ich młodzież musi uczyć, jak  należy 
bronić przyrodzonych praw  wobec wroga, 
więc poczęli wnosić do w ładz podania, 
że nie chcą, aby ich dzieci uczono religii 
po rosyjsku.

W idząc szlachetny zapał młodzieży, 
księża, którzy dotychczas uczyli religii 
po rosyjsku, podali s ię 'd o  dyn isyi, czyli 
zrzekli się obowiązków katechety tak , 
że dłuższy czas w ykładów  religii nie było .

R ząd moskiewski znalazł się w  w iel
kim kłopocie. W ezw ał do P etersburga  
ks. Jaczewskiego, biskupa lubelsko sie
dleckiego i zażądał od niego, aby nakazał 
w  swej dyeeezyi uczyć religii w szkołach 
po rosyjsku; dzielny pasterz jednak  sta
nowczo odmówił niegodziwem u żądaniu, 
więc rząd wreszcie u stąp ił i od września 
z. r. nauka religii w Medlcach, B iałej, 
Zam ościu i Chełm ie odbyw a się w języku 
polskim.
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Również i w śród szerokich m as ludu 
duch oporu, duch poczucia własnej siły 
i godności budzi się coraz więcej. Dawniej 
należało to do nader rzadkich wypadków, 
ab y  kiedy n. p. gm ina śm iała się sprze
ciwić jakim  zarządzeniom  naczelnika po
w iatu  i t. p.; na wójtów, na pisarzy, na | 
pełnom ocników gm innych zwykle wy
bierano takich, którzy się w ładzy podo
bali, którzy — mówiąc krótko -  byli 
moskiewskimi usłużnikam i. T eraz lud 
poznał już lepiej swoje p raw a i wybiera 
sobie na  wójtów, na  sołtysów, pełno
mocników i t. p. takich, do których ma 
zaufanie, a jeśli takiego naczelnik po
w iatu  nie chce zatwierdzić, to  gm ina 
tak  długo trw a  przy swojem, tak  długo 
wnosi rekursy  cło wyższych władz, aż 
w reszcie-rząd najczęściej ustępuje.

W ogóle rząd carski ogrom nie się za
w iódł n a  ludzie polskim. Zdaw ało m u 
się przez kilka dziesiątków lat, że chłop 
polski to najlepsza i najw ierniejsza pod
pora cara i całej haniebnej polityki m o
skiewskiej, aż oto najniespodziew aniej 
okazuje się, że lud polski — jak  długa 
i szeroka ziemia nasza — buclzi się 
i garnie całą  duszą do życia narodowego 
a  poczyna nienawidzić ciemięzców, bo 
przejrzał, że ich niby to  przyjazne umizgi, 
to  chytrość i podstęp, aby tem  łatw iej 
pozbaw ić nas naszej w iary i m owy, a 
naw et wyzuć z zagona ojczystego. N aj
lepszym dowodem  tego nienaw istnego 
usposobienia ludu polskiego do zaborców 
je s t  to , że gazety i książki zagraniczne 
niecenzuralne czyli zakazane, w których 
się  pisze o gw ałtach i nikczem nościach 
rządu  moskiewskiego, cieszą się niesły- 
c ha nera powodzeniem. Tysiące egzem
plarzy gazet zagranicznych, lub  tajnie 
■drukowanych w  K rólestw ie Dolskiem, 
tudzież dziesiątki tysięcy książek podo
bnych krąży między ludem  z rąk  do rąk, 
budząe niezwykły zapał w  sercach u  
wszystkich, a zwłaszcza u  m łodego po
kolenia. G azetka lub książka patryo ty- 
czna je s t nieraz praw ie w  strzępy po
ta rgana  od ciągłego użycia, a jednak 
jeszcze ją  podkleją, ochraniają papierem

i strzegą jak  świętości, aby tylko jak  
najwięcej braci mogło z niej nadal ko
rzystać.

M oskale w iedzą o tem  i s ta ra ją  się 
wszelkimi sposobam i przeszkodzić tem u 
niezw ykłem u szerzeniu się ośw iaty n a 
rodow ej, ale na szczęście zwykle bez 
skutku. Napróżno psiarn ia  żandarm sko- 
policyjna urządza m nóstw o rewizyj po 
wsiach w  najrozm aitszych stronach  kraju, 
najczęściej takie rewizye kończą na  ni- 
czem, bo lud nasz przezorny i roztro 
pny um ie zakazane rzeczy odpowiednio 
schować.

Rozumie się, że przy pracy tak  sze
roko rozgałęzionej zupełnie bez ofiar 
obejść się nie może; już coraz częściej 
w  m urach  cytadeli jaśn ie ją  chłopskie 
św ity lub barw ne stroje niew iast w iej
skich, ale to  dzielnych w iarusów  nie 
przestrasza i nie pow strzym uje w  szla
chetnej pracy nad  ośw iatą w łasną i braci. 
Przytem  rząd z w łościanam i postępuje 
nieco łagodniej, niż z inteligencyą, t. j. 
w ykształconym i ludźm i z innych sfer; 
chłopi siedzą zwykle krócej w  więzieniu, 
a  jeśli ich nadto  poślą n a  wygnanie, to 
stosunkowo na  krótszy czas. Moskale 
postępują tak  nie z miłości dla ludu, 
ale z w yrachow ania, bo się tych milio
nowych m as boją i w iedzą, że uw ię
zienie jednego dzielnego i łubianego 
gospodarza więcej przysporzy rządow i 
wrogów, niż najgorliwsza agitacya, boć 
o tem  toczą się zaraz tysiączne m owy 
na odpustach, targach , ja rm arkach  i t. p., 
a  to przecież przyjaciół najezdcom  nie 
zjednywa.

Podobnie a naw et w  większej m ierze 
obudził się duch oporu i nienaw iści ku 
zaborcom  w śród tysięcznej rzeszy robo
tników  fabrycznych. Ludność robotnicza 
jedynie w K rólestw ie Polskiem  — nie 
mówiąc o innych ziemiach daw nej Rze
czypospolitej — dochodzi do cyfry m i
lion 500 tysięcy osób, a je s t to ludność 
ruchliw a, czynna, zazwyczaj razem  sku
piona w  wielkich ogniskach przem ysło
wych, gdzie życie przyspieszonem  tętnem  
bije. W  takich wielkich grom adach ła 
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tw iejsza też je s t w ym iana myśli i zdań, 
jed n a  dobra gazeta lub książka może 
obiec setki rąk  i rozjaśnić setkom  ludzi 
w um yśle, więc też w śród sfer robo
tniczych stosunkow o więcej ludzi jest 
narodow o i społecznie uśw iadom ionych, 
niż na  wsi. L udność robotnicza m a też 
n iestety  częściej sposobność uczuć na 
w łasnym  grzbiecie ciężar knu ta  m o 
skiewskiego, niż w łościanie.

Między wielkimi fabrykantam i, w  zna
cznej części Niemcami lub Żydami, a ro 
botnikam i przychodzi bardzo często do 
sporów  i nieporozum ień, zwłaszcza o le
psze w ynagrodzenie za pracę; otóż jeśli 
n. p. robotnicy dla wywalczenia sobie 
godziwej zap łaty  za sw ą ciężką pracę 
urządzą tak  zw ane bezrobocie, to  rząd 
w tedy w ystępuje zwykle z całą surow o
ścią i okrucieństw em , aby robotników  
zm usić do uległości. Najczęściej zjawia 
się w tedy sotnia kozaków i w  b a rb a 
rzyński sposób rozjeżdża w grom adkach 
stojących robotników , sm aga ich do 
krw i nahajkam i, a  n iejednokrotnie n a 
w et strzela i w  okru tny  sposób m or
duje bezbronnych ludzi.

W  takich w ypadkach odbyw ają się 
równocześnie niezliczone rewizye i a re 
sztow ania; czasam i po kilkudziesięciu 
a  naw et setkam i idą ludzie do więzień, 
aby następnie po kilku lub k ilkunastu  
m iesiącach śledztw a iść w  dalekie kraje 
północy na  w ygnanie. Rów nież rząd ze 
straszną zajadłością prześladuje niele
galne w ydaw nictw a robotnicze i wszelką 
p racę ośw iatow ą, więc też w  zam ian 
olbrzym ia rzesza uśw iadom ionych robo
tników  należy do najzaciętszych w ro 
gów cara tu  i wogóle całej zgrai na- 
jezdniczej.

Lecz nie tylko w śród Polaków  budzi 
się i w zrasta nienaw iść do rządów  m o
skiewskich, do barbarzyńskiego jarzm a, 
pod jakiem  jęczy naród  od przeszło 
s tu  lat. N aw et w  sam ej Rosji, chociaż 
M oskale są przyzwyczajeni do niewoli 
i ślepego posłuszeństw a, w zm aga się 
nader szybko niezadowolenie z rządu. 
W śród inteligencyi rosyjskiej je s t ogro

m ny zastęp ludzi wrogo usposobionych 
względem cara tu  i całego rządu despo
tycznego. Oni pragną rów nież tych 
swobód, tej wolności dla narodu  rosyj
skiego, jaką  się cieszą wszystkie inne 
niepodległe narody  cywilizowanego św ia
ta , oni chcieliby zdobyć sobie taką 
przynajm niej konstytucyą, jaką  m ają 
narody europejskie (prócz T urków , gdzie 
są rządy — podobnie jak  w Rosyi — 
absolutne, despotyczne, gdzie wola su ł
tan a  czyli cesarza tureckiego staje się 
praw em ). Ci ludzie, zwani z łacińska 
rew olucyonistam i, to  je s t dążącymi do 
przew rotu , do zm iany, dzielą się n a  
rozm aite stronnictw a, pod wielu wzglę
dam i różniące się od siebie, ale to  jest 
ich w spólną cechą, że uw ażają carat 
i rządy despotyczne czyli sam ow ładne 
za nieszczęście, za klęskę swego narodu  
i że dopóki się nie obali despotycznych 
rządów, dopóty nie będzie zm iany na 
lepsze.

L u d  rosyjski, w przew ażnej części 
niezm iernie ciemny, długi czas był dla 
tych now ych haseł, dla tych nowych 
nauk  przeciw rządow ych niedostępny. 
Ale od p a ru  lat nastąp iła  w  tym 
kierunku zm iana. L ud  pogrążony w n ę 
dzy, gnębiony i obdzierany przez urzę
dników  i popów , sta ł się przystępniej
szy agitacyi anty-rządow ej i w wielu 
stronach  rozległego państw a cara  za 
czyna się burzyć przeciwko władzy. 
Szczególniej w okolicach fabrycznych 
przyszło w wielu miejscowościach do 
poważnych zaburzeń robotniczych, które 
dopiero wojsko m usiało uspokajać, 
raniąc setki ludzi, a po kilkudziesięciu 
ścieląc trupem . Takie jednak  uspoka
jan ie  nie przysparza rządow i bynaj
m niej przyjaciół.

N aw et w śród wojska szerzy się na 
wielką skalę propaganda an ty-rządow a, 
rów nież w śród oficerów, co szczególniej 
rząd przeraża i niepokoi. Również 
i szlachta rosyjska, dotychczas w ierna 
rządowi, przychodzi do przekonania, 
że w takich w arunkach  jakieś polepsze
nie ogólnej doli i rozwój są niemożliwe,
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więc zaczyna teraz  w ystępow ać prze
ciw obecnem u stanow i rzeczy i dom a
gać się większej wolności. — N ajgor
liwszymi ag itatoram i przeciw  despoty
cznym rządom  i caratow i je s t młodzież 
ucząca się w  wyższych szkołach, u rzą
dzająca wciąż rozruchy i clemonstracye.

Rząd przedewszystkiem  sta ra  się te 
objaw y niezadow olenia i b u n tu  zgnieść 
b ru ta ln ą  siłą. Setki a naw et tysiące 
ludzi zapełniają więzienia lub idą na 
wygnanie, w ielu ginie od kuli a naw et 
szubienicy, ale na  ich miejsce przycho
dzą nowi pracow nicy, nowi wrogowie 
„w ew nętrzni11.

O tych spraw ach, jakkolwiek się od
bywających poza obrębem  daw nych ziem 
polskich, na tem  m iejscu piszemy, bo 
dla nas Polaków  w ażną je s t rzeczą w ie
dzieć, co się wogóle w państw ach za 
borczych dzieje. — Im  więcej m a carat 
wrogów w ew nętrznych i zewnętrznych, 
tem dla nas lepiej.

Gar zastraszony tym i wrogimi obja 
wam i w ydał dla uspokojenia Moskali 
m anifest, w którym  obiecuje narodow i 
różne ulgi i nieco swobody; między in- 
nem i przyrzeczeniam i znajduje się zape
wnienie, że odtąd  w Rosji będzie wol
ność sum ienia, że nikt za w iarę nie 
będzie prześladow any.

W ielu ludzi łatw ow iernych sądziło, 
że te zapew nienia m anifestu  odnoszą 
się także do nas Polaków , ale rząd ich 
wkrótce wytrzeźwił. Oto w łaśnie w  tym  
czasie zniósł trzy klasztory w  Gidlach, 
Pińczowie i Pilicy w  K rólestw ie Pol
skiem, w jednej tylko dyeeezyi lu b e l
skiej usunął ze stanow iska 8 księży za 
to jedynie, że byli wzorowymi k ap ła
nami i dobrym i Polakam i, zaś ks. K ost- 
kowskiego z Mokrego L ip ia  pod Z a
mościem w  tejże gubernii zam knął do 
więzienia za to, że stosow nie do zezwo
lenia rządu chciał z ofiar swych p ara
fian wystawić w spaniałą  św iątynię na 
kilka tysięcy osób, bo taka by ła  potrze
bna, zaś gubernator nie chciał pozwolić 
tylko na  m ały kościółek n a  900 osób 
w brew  pozwoleniu wyższej władzy.

W  Polsce jest chw alebny zwyczaj, że 
na  w iosnę księża św ięcą pola; otóż 
w  guberniach lubelskiej i siedleckiej —  
rząd zakazał księżom pod surow em i ka- 
rąm i św ięcenia pól, na tom iast wolno to 
spełniać popom  praw osław nym . Carskie 
posiepaki m yślą, że lud  nasz, a zw ła
szcza w tych guberniach licznie mie
szkający daw ni unici, przem ocą zapisani 
n a  praw osław ie, pogarną się do popów  
z prośbą o święcenie, ale niecloczekanie 
ich.

N a P odlasiu  (w guberni siedleckiej) 
postaw ił lud  w ostatn ich  p a ru  latach 
potajem nie nocam i m nóstw o krzyżów 
przydrożnych, co je s t surow o zakazane 
(ciekawa rzeez, dlaczego się Moskale 
krzyża boją?); otóż teraz nakazał rząd 
te  krzyże usunąć, poprzenosić na  cm en
tarze, a  jeśli to  się nie stanie, to 
gospodarz, na  którego gruncie krzyż 
stoi m usi zapłacić karę od 10 do 25 
rubli (od 25 do 60 koron).

T aka to je s t dla nas Polaków  ogło
szona przez cara „wolność sum ienia11, 
wolność religii.

A jednak  choć M oskale ty lu  prze
różnych sposobów  używ ają aby naszą 
w iarę katolicką, zwłaszcza w śród unitów , 
wyplenić, na  szczęście podłe ich usiło
w ania nie odnoszą skutku. N aw et sam 
rząd przyznaje się do tego w  urzędo- 
wem spraw ozdaniu, które co roku  d ru 
kuje, że byłych un itów  „opornych-1 jest 
jeszcze 88 tysięcy; niechrzczonych ludzi 
w edług tego spraw ozdania było 29 ty 
sięcy 235 ludzi. Jestto  fałsz, praw ie 
wszyscy ci ludzie przyjęli chrzest św ięty 
w edług obrządku katolickiego potajem nie, 
w ielu zaw iera związki m ałżeńskie, a choć 
rząd takich m ałżeństw  nie uznaje, to  
ich to nie odstrasza.

R ządowy rap o rt tak  dalej o p ie w a : 
„Położenie praw osław ia w Królestw ie 
je s t dosyć sm utne. Pom iędzy byłym i 
un itam i, a naw et praw osław nym i Ro- 
syanam i w iara katolicka zyskuje w y
znawców. Łacińsko-polska propaganda 
(naw racanie) oplotła  p raw osław ną lu 
dność. P ierw szym i kierow nikam i te j p r o 
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pagandy są dzisiaj księża zarów no miej 
scowi, jak  i zagraniczni. W październiku 
1899 roku jeden  z księży swobodnie, 
bez żadnej obawy, odwiedził opornych 
w parafiach  okręgu w łodawskiego i da
w ał śluby, chrzcił i udzielał chorym  o sta 
tnich Sakram entów . Inny  ksiądz, rodem  
z guberni siedleckiej, ale m ieszkający 
w  Rzymie, zajm ow ał się propagandą 
w śród opornych w powiecie bialskim. 
P rzesy łał do nicli specyalne odezwy, 
zowiąc ich „braćm i un itam i", pisyw ał 
do n iłh  częste listy, zalecając w ytrw ale 
stać przy swej wierze i t. d.

Nie m ogąc przem ocą wydrzeć nasze
m u ludowi praw dziw ej w iary z serca, 
rząd ucieka się do różnych podstępów . 
Zakłada tak  zw ane m onastery  czyli kla
sztory praw osław ne, w  nich osadza 
„monaszki'*, które gorliwie sta ra ją  się 
zjednać lud  dla praw osław ia, dają un i
tom  lekarstw a, zapomogi, zabierają dzieci 
na w ychow anie do tak  zw anych „pry- 
ju tó w ‘ czyli ochronek, aby je  tam  prze
kabacić zupełnie na  Moskali. Do tegoż 
sam ego celu służą zakładane i u trzy 
m yw ane przez rząd herbaciarnie, zabaw y 
ludow e, czytelnie w  połow ie polskie, 
w połow ie rosyjskie, ale tak dobrane, 
że książki rosyjskie są bardzo in te re 
sujące, a polskie wcale nie ciekawe. —
0  osław ionej gazecie „O św iacie-*, wy- 
daw anej przez jen e ra ł-g u b ern a to ra  w ar
szawskiego dla zatruw ania serc ludu 
polskiego jadem  moskiewskim, pisaliśm y 
już niejednokrotnie.

W szystkie jednak  te m oskiewskie usi
łow an ia bardzo m ały, albo naw et ża
dnego skutku nie odnoszą. Przeciw nie 
gw ałty  i bezpraw ia doprow adzają cały 
naród  do świadom ości narodow ej, do 
m iłości i przyw iązania do ziemi, mowy
1 w iary  ojczystej i budzą w każdym  to 
niezłom ne przekonanie, że dopóty tam  
nie będzie lepiej, dopóki się nie zrzuci 
srom otnej obroży carskiej.

W zaborze pruskim.

Jak pod M oskalem rząd w ytęża w szel
kie swe siły, aby Polaków  poprzerabiać

na Rosyan i szyzmatyków, tak  znowu 
P rusacy  stara ją  się wszelkimi środkam i 
Polaków  zgerm auizować czyli zniem 
czyć i tym  sposobem  usunąć z po
w ierzchni ziemi, przynajm niej w  swoim 
zaborze. Służy im do tego nie tylko 
szkoła, w której od dziecka uczą wszy
stkiego po niem iecku, a  w ostatnich 
czasach naw et religii, ale nadto  stw o
rzyli przed kilkunastu la tj instytucyę 
nader potężną finansow o czyli pie
niężnie, tak  zw aną komisyę koloniza- 
cyjną, dla w ykupyw ania ziemi z rąk 
polskich.

Prześladow anie pism  polskich za ka
żde energiczniejsze napiętnow anie nie • 
właściwego postępow ania rządu, skazy
w anie redaktorów  tychże pism  na  kary 
pieniężne i na  kary więzienia, m a  ró 
wnież służyć do zgniecenia polskości. 
W alka system atyczna, zorganizowana, 
zacięta ze wszystkiem, co polskie, trw a  
na  całej linii, a walka to  tem  tru d n ie j
sza i przykrzejsza może naw et, niż 
w zaborze rosyjskim , że m a się do 
walczenia nie z rządem  sam ym , nie 
z klasą urzędniczą, ale z całem  praw ie 
społeczeństw em  pruskiem , k tóre się już 
n a  dobre rozpanoszyło na  daw nych 
ziemiach polskich i na wyścigi spieszy 
rządow i pruskiem u z pom ocą w w yna
radaw ianiu  Polaków.

Lecz zorganizow ana walka Niemców 
spotyka się z łącznym  solidarnym  od
porem  całego społeczeństw a polskiego. 
W  zaborze pruskim  już wszystkie w ar
stw y społeczne są w  wysokim stopniu  
narodow o uśw iadom ione i ram ię przy 
ram ieniu  sła ją  do walki z przem ożnym  
wrogiem.

Dawniej w  tej ciężkiej w alce z rzą
dem  pruskim , składającym  się w prze
ważnej części z N iem ców -lutrów , m ie
liśmy pow ażną pom oc i ochronę w N iem 
cach-katolikach, zorganizowanych w  wiel- 
kiem stronnictw ie, zw anem  „Centrum**, 
bo dawniej rząd zwalczał i wogóle 
prześladow ał katolików, naw et Niemców. 
Długi też czas Polacy szli ręka w  rękę 
z N iem cam i-katolikam i, czy to  przy
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w yborach do parlam entu  Ezeszy nie
mieckiej lub sejm u pruskiego, czy przy 
głosow aniu przeciw różnym  niespraw ie
dliwym ustaw om , jakie rząd pr ski 
chciał przeprow adzić przeciw  Polakom  
lub Niemcom katolikom . Korzyść z te- 
gs by ła  obopólna, choć kto wie, czy 
nie więcej odnosili pożytku centrow cy, 
niż Polacy.

W szyscy n. p. Polacy w ybrani do 
sejm u lub parlam entu  na  Górnym 
Śląsku należeli do party i centrow ej 
a nie do Koła polskiego. W  w ielu też 
pow iatach Księstwa Poznańskiego i P rus 
Zachodnich, gdzie m ożna było na  u p a r
tego w ybrać Polaka, w ybierano często 
centrow ca, bo by ł to  sprzym ierzeniec, 
poniekąd jakby  przyjaciel. — Tym cza
sem kiedy rząd przestał prześladow ać 
kościół katolicki i całą partyę  centrow ą 
a rozpoczął walkę na całej linii z poi 
skośeią, coraz więcej N iem ców-katolików 
przyłączało się do tej nieszlachetnej 
roboty. Szczególniej na  Górnym  Śląsku 
naw et duchow ieństw o katolickie poczęło 
pracow ać nad  zniem czeniem  Polaków  
a zwłaszcza młodzieży. L u d  polski 
widząe takie niegodziwe postępow anie 
daw nych sprzym ierzeńców, począł się 
oburzać a wreszcie postanow ił śm iało 
i otw arcie w ystąpić przeciw zam asko
wanym  wrogom.

Ci, co tak  m yśleli, już przed dw om a 
laty założyli now ą gazetę codzienną, 
pod ty tu łem  Górnoślązak, k tóra z nie
byw ałą  dotychczas śm iałością poczęła 
zaznaczać łączność p rastarej ziemicy 
śląskiej z całem  narodem  polskim. 
T rzeba bow iem  wiedzieć, że Śląsk 
przeszło 600 la t był oderw any od Pol
ski ; ludność praw ie że zapom niała 
w ciągu wieków o tem , że je s t cząstką 
wielkiego narodu, a uw ażała się za ja 
kąś specyalną narodow ość śląską. D o
piero p raca nad  ośw iatą w  ciągu p a ru  
ostatn ich  dziesiątków lat rozbudziła lud  
śląski jakby z letargu  i teraz ten  zbu
dzony olbrzym z ogrom nym  zapałem  
bierze się do pracy narodow ej, do no
wego życia.

W  roku bieżącym m iały się odbyć 
w  czerwcu w ybory do parlam entu . Lud 
śląski już daw no zrozum iał wielką do
niosłość tej chwili i już przy daw niej
szych w yborach i w agitacyi przedw y
borczej b ra ł gorliwy udział, lecz to od
byw ało się na korzyść niemieckiej party i 
„centrum ". P rzed tym i jednak  w ybo
ram i znaczna część ludu górnośląskiego 
postanow iła w ybrać na posłów  nie cen
trow ców , ale szczerych, gorących P o la 
ków. T a  party  a zaw iązała z końcem 
zeszłego roku w  mieście Gliwicach „P o l
skie Tow . w yborcze". Tow arzystw o 
to  w ydało odezwę do ludu górno
śląskiego, której w yjątki przytaczam y : 

„Przez wieki całe Śląsk by ł odcięty 
od pnia  m acierzystego. W szyscy ci, k tó 
rzy mogli m u być przew odnikam i, p rze
szli do obozu niemieckiego i tam  razem  
z Niemcami pracują  nad  zanikiem  ży
wiołu polskiego. Szlachta, duchow ień
stwo, m ieszczaństwo, jednem  słowem  
wszyscy, którzy pod względem m ają tko 
wym lepiej byli w yposażeni, zniemczyli 

; się, a pozostał w iernym  językowi i oby
czajom ojczystym tylko, lud biedny. Z a
błysła atoli i u  nas zorza odrodzenia 
narodow ego. L ud zaczął się budzić 
i przejrzał, że i on je s t polskim, że 

j mówi tym  sam ym  językiem  co rodacy 
jego pod Poznaniem , W arszaw ą i K ra 
kowem , że obyczaje i dążności jego są 
tesam e, co reszty Polaków, że i on m a 
praw o do b y tu  narodow ego. Przejrzaw 
szy ostatecznie i zabierając się do walki, 
lud nasz przekonał się odrazu, że nie 
m a ani w praw y w niej, ani też zna jej 
sposobów ".

W  takich okolicznościach całą po li
tykę prow adzić m usieli ludzie w ykształ
ceni, a takim i byli na  G órnym  Śląsku 
tylko księża i kierownicy gazet.

Ci ludzie dużo zrobili dla rozbudzenia 
ducha narodow ego na  Śląsku, ale przy
zwyczaili się iść w polityce ręka w  rękę 
z katolikam i niem ieckim i i bali się teraz 

; zerw ania z nim i. Ale tym czasem  pom no
żyła się znacznie na  Śląsku liczba ludzi 

I w ykształconych i lud dojrzał politycznie.
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„Z tych oto przyczyn w ynika, że dziś 
nie m oże już być m owy o tem , aby r e 
daktorzy i w ydawcy gazet narzucali 
swoją politykę społeczeństw u całem u. 
Losam i społeczeństw a pow inny kiero
w ać nie jednostki, lecz obyw atele sam i 
i to  przedstaw iciele wszystkich w arstw  
stojących na podstaw ie narodow ej.

Dlatego też my, jako obyw atele pol
scy i zjednoczeni przedstaw iciele wszyst
kich w arstw  społecznych, m ający na oku 
w yłącznie dobro społeczeństw a naszego, 
postanow iliśm y ująć spraw y publiczne 
w  ręce swoje i cały nasz ruch n a ro 
dowy skierow ać na drogi praw idłow e.

Jesteśm y Polakam i! Oto wyznanie n a 
szej w iary politycznej.

Jako  Polacy, nie możem y zezwolić na 
to , aby  panoszyły się n a  ziemi polskiej 
jakiekolw iekbądź stronnictw a niemieckie. 
Tu, na  tej ziemi polskiej, zamieszkałej 
przez milion przeszło ludności polskiej, 
m iejsce je s t tylko dla n a s“ .

Tow arzystw o wyborcze nie poprze
s ta ło  na  w ydaniu  tej odezwy, ale roz
poczęło pracę agitacyjną, trw ającą p rze
szło pó ł roku i praca ta  piękne przy
n iosła  owoce. P rzy  w yborach do p a r
lam entu  w  dniu  16. czerwca 1903 r. 
n a  sam ym  tylko G órnym  Śląsku oddano 
około 45 tysięcy głosów na kandyda
tów  szczerze narodow ych. N iestety, j e 
den tylko kandydat Wojciech K o rfa n ty , 
redak to r „G órnoślązaka11 został w ybrany 
posłem  i to  przy ściślejszych w yborach, 
poparty  rów nież przez partyę socyali- 
styczną, w rogą centrow com . D rugiem u 
szczerze narodow em u kandydatow i, d o 
ktorow i Janow i Kowalczykowi, z a b ra 
kło zaledwie paru  set głosów.

Polacy byliby w ybrali przynajm niej 
kilku posłów  szczerze narodow ych, gdyby 
gazeta „K atolik-- przyłączyła się do tego 
ruchu , a nie trzym ała z centrow cam i. 
R edaktor naczelny tej gazety, wielce za
służony dla spraw y ośw iaty na Górnym 
Śląsku, A dam  Napieralski, prow adząc 
przez kilkanaście la t w spólną politykę 
z centrow cam i, spodziew ał się, że i n a 

dal będzie korzystniej dla naszej spraw y 
iść z nim i ręka w rękę. Przekonał się 
jednak  w czasie w yborów , że centrowcy 
już się pokum ali z tak  zw anym i „haka- 
ty stam i11, najzacieklejszymi wrogam i, że 
już  nie zasługują n a  w iarę i zaufanie, 
niestety, przekonanie się to nastąpiło  
zapóźno.

Drugim  pow odem  takiego wyniku była  
strasznie zaciekła w alka party i centro
wej przeciw polskim kandydatom . N a
w et biskup w rocław ski, kardynał K opp, 
w róg Polaków, nie zaw ahał się nadużyć 
swego stanow iska i w  niegodny sposób 
zwalczać polski ruch  narodow y. W y
dał bow iem  list pasterski przeciw  g a 
zetom  polskim, a księża Niemcy, idąc 
za przykładem  swego zwierzchnika, o d 
m aw iani rozgrzeszenia tym , którzy czy
tali „G órnoślązaka11 lub nam aw iali in 
nych do głosow ania na Polaka. O dm a
w iano naszym  sal na zebrania i w iece 
przedw yborcze, pozbaw iano roboty  w 
kopalniach i fabrykach tych, którzy ja 
w nie i śm iało do ruchu  narodow ego 
się przyłączali.

T e prześladow ania wzburzyły lud. 
W  Hucie L au ry  na  zebranie zw ołane 
przez katolików niemieckich, tłum nie  
przybyli nasi. Gdy proboszcz miejscowy, 
ks. Św ider zaczął wym yślać Polakom , 
pow stało  zamieszanie i rozległy się okrzy
ki: ..Niech żyje Polska! Niech żyje Kor
fan ty !11 Ksiądz uciekł z sali i przez, 
ogrody dostał się n a  probostw o. T łum  
otoczył probostw o i w ytłukł w  dom u 
wszystkie szyby, a ksiądz tym czasem  
w ylazł na dzwonnicę. Sprow adzona straż  
pożarna zaczęła oblewać ludzi zim ną 
wodą. W ówczas robotnicy polscy rzu
cili się na straż, pocięli nożami ru ry  
gum owe od sikawek, a sikawki w raz 
z końm i rzucili do staw u. W w alce 
z żandarm am i i policyą zginął m łody 
chłopak, Kaflarczyk, w ielu zaś ludzi ra 
niono i uwięziono.

W  m iesiącu w rześniu odbył się sąd 
przeciwko uczestnikom  tych rozruchów . 
Oskarżono ich o tak  zw any gw ałt pu 
bliczny i naruszenie spokoju krajow ego
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i ukarano niesłychanie surow o. Uznany 
za przewódcę tego zaburzenia skazany 
został n a  6 lat ciężkiego więzienia, dwaj 
inni dostali po 3 lata, ośm iu po 2 lata, 
inni po pó łto ra  roku  lub po kilka m ie
sięcy. Razem  przeszło czterdziestu ludzi 
otrzym ało przeszło 60 la t więzienia za 
połam anie sikawki, wybicie szyb i po
turbow anie policyantów.

Myli się jednak  rząd pruski, że krw i 
rozlewem i surow ym i w yrokam i p o 
w strzym a i zgnębi ruch  narodow y. Ruch 
ten  sta ł się już po tę
żną rzeką, której nic 
nie w strzym a w bie
gu. W spaniałym  te 
go przykładem  jest 
niezwykłe pow odze
nie i rozpow szech
nienie szczerze n a 
rodow ego dziennika 
Górnoślązaka, który 
w niespełna dwóch 
latach zyskał prze
szło 11 tysięcy p re 
num eratorów , a czy
telników m a zape
wne k i lk a d z i e s i ą t  
ty s ię c y ,  jeśli przy 
wyborach na k an 
dydatów  s z c z e rz e  
p o ls k ic h ,  popiera
nych przez Górno
ślązaka, padło blisko 
45 tysięcy głosów.

Górnoślązaka re 
dagują ludzie młodzi, 
pełni zapału, przeważnie synowie w ło
ścian lub robotników  śląskich. W ojciech 
K orfanty, poseł do parlam entu  Rzeszy 
w  Berlinie, redak to r Górnoślązaka, jest 
synem  robotnika i sam  przez pewien 
czas pracow ał w kopalni węgia jako 
robotnik. Dr J a n  Kowalczyk, drugi re 
daktor, jest synem  gospodarza wiejskiego 
na Górnym Śląsku; trzeci z nich dr 
Franciszek K araś, je s t rów nież pełnym  
zapału pracownikiem  na niw ie ośw iaty 
w śród braci Ślązaków.

Trzeba jeszcze nadm ienić, że do za

łożenia Górnoślązaka  przyczynili się głó
wnie zam ożniejsi włościanie i robotnicy 
tam tejsi, złożywszy na  ten  cel 40 ty 
sięcy m arek (48.000 koron). L u d  śląski 
widząc więc to  w łasue dzieło, p row a
dzone przez w łasnych synów, ma doń 
zaufanie, więc też nie dziw, że w ezw any 
stan ą ł do szeregu i w  dniu w yborów  

i  45.000 mężczyzn śm iało i bez ogródek 
oświadczyło, że się uw ażają za nieroz- 
dzielną cząstkę wielkiego 2 0 -m iliono
wego narodu.

Podobny przykład 
niezwykle szybkiego 
w zrostu świadomości 
narodow ej m am y w  
P rusach  Zachodnich.

W ydaw ana przez. 
W iktora Kulerskiego 
Gazeta G rudziądzka, 
m iała  w 1900 ro k u  
13 tysięcy p renum e
ratorów , w r. 1901 
było ich już 22 ty 
siące, a  obecnie m a 
ta  gazeta przeszło 40 
tysięcy odbiorców.

Jest to  głównie za
sługą niezm ordow a
nego redak to ra  na
czelnego, ale w  nie- 
m n ie j s z e j  m ie rz e  
przyczynił się do tego 
mimowoli rząd p ru 
ski przez ustawiczne- 
prześladow anie i nę
kanie pism a wielkie- 

mi karam i pieniężnem i i karam i w ię
zienia, nak ładanem i na  redaktorów,, 
a zwłaszcza na  W iktora Kulerskiego,. 
bo ludno-ć polska szczególniej wtedy 
uw ażała sobie za święty obowiązek p i
smo jak  najwięcej rozpowszechniać. — 
W dzięczny lud w ybrał swego nauczyciela 
posłem  do parlam entu , ale i to zwycię
stwo nie przyszło łatw o, bo rząd w y
tężał wszelkie siły i środki, aby nie d o 
puścić do w yboru Kulerskiego, jed n ak  
ostatecznie przy ściślejszych w yborach 
zwyciężył zasłużony redaktor.

Wojciech Korfanty 
redaktor „Górnoślązaka1*, poseł do parlamentu.
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Tak. sam o i w innych ziemiach zaboru 
pruskiego toczyła się niesłychanie za
cięta w alka wyborcza i na  szczęście po 
naszej stronie zwycięska, m am y bowiem  
obecnie 16 posłów  w Kole polskiem, 
jwdczas gdy przy w yborach w r. 1898 
zdobyliśm y tylko 14 m andatów  poselskich.

Lecz nie tyle liczba posłów  m a tu  
znaczenie, bo czy na  kilkuset Niemców 
będzie dwóch Polaków  więcej lub m niej, 
to istoty rzeczy nie zmieni. N ajw ażniej
szą je s t tu  ta  okoliczność, że głosów 
polskich oddano wogóle przeszło 347 j  
tysięcy, to je s t o 91 tysięcy więcej, niż ! 
przed 5 laty, co świadczy o ogrom nym  
wzroście uśw iadom ienia narodow ego.

W ogóle bracia W ielkopolanie mogliby 
nam  pod wielu względami służyć za wzór, 
ja k  należy walczyć z wrogiem  i bronić 
p raw  narodow ych. N iestety i tam  jeszcze 
zdarzają się czasam i ludzie podli i nik
czem ni, praw dziw e parszyw e owce, k tó 
rzy dla brudnego zysku gotowi popełnić j  

rzecz o h y d n ą : ziemię ojczystą oddać w 
i ęce niemieckie. Znow u w  ostatn ich  cza
sach  kilku Polaków  sprzedało sw oje m a- - 
ją tk i komisyi kolonizacyjnej, k tórej rząd 
przed dw om a laty  znow u wyznaczył 250 
m ilionów m arek (300 m ilionów koron) 
na w ykupno ziemi z rąk  polskich. W ia
dom ość o tem  w yw ołała wuelkie obu 
rzenie w  społeczeństw ie polskiem i p o 
stanow iono wydać „Czarną księgę", w 
którejby ku wiet znej hańbie pomieszcza
no nazw iska zdrajców-sprzedawczyków.

N a ogół komisyi kolonizacyjnej. p o 
m im o, iż rozporządza takim i olbrzymimi 
kapita łam i nieśw ietnie się powodzi. D o
szliśmy bowiem , dzięki Bogu, do tego, 
że w  ciągu kilku ła t ostatn ich  zaczęło j 
więcej ziemi przechodzić z rąk  niem iec
kich w polskie, niż z polskich w n ie
mieckie. Kom isya kolonizacyjna więcej 
ziemi kupuje od Niemców niż od Pola- i 
ków, a nadto m a sporo kłopotu z w y
szukaniem  kolonistów  do osiedlenia się 
na nabytych obszarach. Zaczęto naw et 
sprow adzać kolonistów  niemieckich, osia
dłych oddaw na w  Galicyi i na  W ołyniu; 
wielu podążyło, aby nabyć ziemię na

bardzo korzystnych w arunkach, ale cóż 
się okazało ? —  oto, że ci przybysze są 
już na w pół spolszczeni, więc hakatyści 
niewielką m ają z nich pociechę.

Braciom  naszym pod Prusakiem  w zn a
cznej m ierze pom aga do skutecznej walki 
z komisyą kolonizacyjną i z zapędam i 
germ anizatorów , starających się poprze
rabiać nas na Niemców, ta  okoliczność, 
że tam  ośw iata, a z n ią  i zamożność 
stoją wysoko. A nalfabety, to je s t nie 
um iejącego czytać i pisać, już praw ie 
ze świecą trzebaby tam  szukać. I 'zięki 
wysokiem u stopniow i ośw iaty, stoi tam  
znacznie wyżej i rolnictwo i przem ysł 
i rękodzieła i handel.

O zamożności społeczeństw a polskiego 
w zaborze pruskim , świadczy najlepiej 
ostatn ie spraw ozdanie Związku polskich 

i Stow arzyszeń i spółek zarobkowych i go
spodarczych w Poznaniu. Spółki te i s to 
warzyszenia zaczęto tw orzyć już przed 
40 laty, pierwszy zaś związek tych spó
łek pow stał w  r. 1S73. Należało wtedy 
do związku 43 stow arzyszeń w  Poznań- 
skiem i w P rusach  Zachodnich, człon
ków 7660; udziały w ynosiły 623.486 
m arek*) oszczędności wynosiły dw a mi
liony m., fundusz rezerwowy 74.296 m ., 
czysty zysk 36 tysięcy m arek. Dziś po 
latach trzydziestu należy do Związku 
w sam em  tylko Poznańskiem  138 sto- 

, warzyszeń, 62.135 członków, udziały 
I wynoszą 9 milionów 250 tysięcy m arek, 

wkładki oszczędności 49 milionów m. 
(złożyło tę sum ą 52 tysiące osób); czy- 

' sty zysk w  roku ubiegłym  w ynosił 871 
tysięcy m., fundusz rezerw ow y 3 m i
liony 500 tys. m arek.

W  ciągu tych trzydziestu la t liczba 
członków zwiększyła s ę ośm razy, zaś 
liczba w kładek 25 razy. W ostatn im  
roku liczba członków zwiększyła się 
o 5000, liczba udziałów o 1 m ilion m., 
fundusz rezerw ow y o pół m iliona m., 
wkładki oszczędności o siedm milionów.

Prócz sum powyżej w ym ienionych 
znajduje się jeszcze w  Banku związko-

*) 1 marka =  60 ct. czyli 1 kor. 20 h.
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wym  9 milionów m ., w bankach ludo
wych górnośląskich 15 milionów, razem 
więe ludność polska pod Prusakiem  ma 
w  bankach i stow arzyszeniach polskich 
90 milionów m arek oszczędności czyli 
108 milionów koron.

Tak więc naw et tam  w śród tak  cięż
kich w arunków  siły nasze w zrastają i b u 
dzą w iarę w  lepsze ju tro .

bezrobocie. Rzeczywiście w wielu miej
scowościach ludność ruska zastre jkow ała, 
n ibyto dlatego, aby uzyskać lepszą za
płatę  za pracę, coby było rzeczą zupełnie 
godziwą, ale w  gruncie rzeczy agitatorom  
chodziło głównie o to, aby zniszczyć 
polskich właścicieli ziemskich. T e  strejki 
zaszkodziły w pewnej części Polakom , 
ale znacznie większą szkodę przyniosły

Dr Jan  K o w a l c z y k  
redaktor »GórnośIązaka«.

W zaborze austryackim.

„Niema tego złego, coby na dobre nie 
w yszło-1 — pow iada przysłow ie — i choć 
nie zawsze się spraw dza, ale w tym  wy
padku lak się stało.

Pisaliśm y w zeszłym roku obszernie 
o walce, jaką  rozpoczęli Rusini z nam i 
w Galicyi wschodniej, jak  to agitatorzy 
ruscy buntow ali ciemny lud, aby w cza
sie żniw urządzał tak zwane strejki czyli

D r F r a n c is z e k  K a r a ś  
redaktor »Górnoślązaka«.

ludowi ruskiem u, który straciwszy zaro
bek we właściwej porze, narażony by t 
później na  głód i niedostatek. Z tego- 
pow odu lud przyszedł wkrótce do prze
konania, że przez strejki głów nie sobie 
szkodzi, więc w  r. 1903 strejków  już. 
praw ie zupełnie nie było.

N atom iast Polacy w  Galicyi wscho
dniej, którzy stanow ią trzecią praw ie 
część tam tejszej ludności, byli dotychczas 
na  spraw y narodow e w przeważnej części.
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■niemal obojętni, jacyś dziwnie w tym  
względzie ospali. D opiero nieprzyjazne 
kroki Rusinów  zbudziły ich jakby  z le
ta rg u  duchow ego; tak  szlachta, jak  i lud 
polski ocknęli się z uśpienia i zabrali 
gorliwie do pracy narodow ej. Poczęto 
organizow ać wiece ludow e w  najrozm ait
szych m iastach Galicyi wschodniej, w 
których uczestniczyły tysiące w łościan 
i cała  praw ie inteligencya polska. Lud 
polski, widząc się razem  w  tak  wielkiej 
iliczbie, nabra ł otuchy i w iary w siebie; 
niejeden dawniej dla spraw y zupełnie 
obojętny albo naw et w  połow ie zniszczo
ny, uczuł się naraz cząstką wielkiego 
narodu  i przyszedł do przekonania, że 
je s t jego obowiązkiem pom agać w pracy 
n ad  odrodzeniem  i lepszą przyszłością 
w spólnej naszej Ojczyzny.

My Polacy pragniem y szczerze bratniej 
zgody z Rusinam i, nie chcemy im  robić 
żadnej krzywdy, ale też nie pozwolimy 
i siebie krzywdzić. My m am y zupełnie 
tak ie  sam o praw o mieszkać i żyć tam , 
jak  i oni, boć to  ziemia należąca od 
w ieków  do Polski, zlana obficie potem  
i krw ią naszych praojców , którzy tam  
przez setki la t walczyli w obronie tej 

. ziemi i chrześcijaństw a z dziczą ta tarsko- 
turecką. Rozliczne grody i m iasta w G a
licyi w schodniej, s tare  zam czyska i w a
row nie, to  wszystko w przew ażnej czę
ści zawdzięcza swój początek Polakom  
i stw ierdza, żeśmy tam  u  siebie. N aw et 
m nóstw o cerkwi fundow ali Polacy, bo 
daw niej nie było walk i nienawiści, ale 
łączność i zgoda.

To rozdw ojenie m iędzy Polakam i i R u 
sinam i, to  n iecna robo ta  rządów  zabor
czych : austryackiego i moskiewskiego, 
którzy zawsze trzym ają się tej zasady, 
że należy ludzi dzielić, w aśnić, bo w tedy 
łatw iej każdego z osobna za łeb trzym ać.

W rogie stanow isko R usinów  względem 
nas m iało ten  skutek, że różne stro n 
nictw a w  kraju , które się dotychczas 
w polityce zwykle zwalczały, zbliżyły się 
ku sobie.

Ludzie poważni zaczęli się zastana
wiać nad koniecznością prow adzenia

; takiej polityki, k tóraby przedewszystkiem  
dobro ogólne m iała  na  celu. Każde 
stronnictw o, jeżeli je s t polskiem, pow in
no dbać nietylko o interes swej klasy — 
szlachty, mieszczan, czy chłopów  lub 
robotników  — ale a i dobro całego n a 
rodu. Odłóżmy te spraw y, które nas 
różnią, które nas dzielą na  stronnictw a, 
a zajmijmy się naprzód tem i spraw am i, 
które nas łączą wszystkich, jako  P o 
laków, które nas wszystkich zarówno 
odchodzą. N iebezpieczeństwo nam  wszy
stkim  grozi od w rogów, pow inniśm y 
więc zgodnie nad obroną radzić i zgo
dnie działać, ażeby nasz naród  rósł 
w siłę, w oświatę, w zamożność.

W  tym  celu zwołano do Lw ow a 
pierwszy Wiec narodow y. Przygotow ania 
do tego wiecu trw ały  z górą pół roku. 
Na wiec przybyło około 800 osób 
z różnych stron  kraju, należących do 
różnych stronnictw  i stanów . Obok wiel
kich panów , uczonych profesorów , księ
ży, posłów  zasiadali rękodzielnicy i w ło 
ścianie.

O brady trw ały  dw a dni i odbyw ały 
się spokojnie i poważnie.

Po odpow iednich przem ów ieniach 
przyjęto; jednom yślnie uchw ałę, w yra
żającą jedność naszą z rodakam i w za
borze pruskim  i rosyjskim  i w yrażającą 
im część za skuteczne bronienie się 
w walce z tępicielam i naszego narodu. 
Potem  podzielili się wiecownicy na  trzy 
oddziały. W oddziale pierwszym , który 
obradow ał nad  organizacyą pracy n a 
rodowej, uchw alono utw orzyć „K om itet 
pracy narodow ej ', który m a zwoływać 
zjazdy, narady  i t. p., jeżeli zajdzie 
w  jakiej spraw ie potrzeba porozum ienia 
się ludzi różnych stronnictw  lub tow a
rzystw , albo pism itp.

W  oddziale drugim , gdzie ■ radzono 
nad  obroną narodow ą, uchw alono w nio
ski, dom agające się tych p raw  dla P o
laków na  Śląsku austryaekim , k tóre  
tam  m ają Niemcy i Czesi. Podobnie do
m agano się różnych praw  dla Polaków 
na  Bukowinie, zwłaszcza, aby  rząd bu 
kowiński zaprow adził w szkołach język



polski. Najważniejsze w tym  oddziale 
s ą  uchw ały co do Polaków  w  Galicyi 
w schodniej. Oto one:

„O chrona ludności polskiej w pow ia
tach  środkowych i w schodnich Galicyi 
w y m ag a:

1. Czuwania nad  utrzym aniem  jedno
ści całego kraju , tudzież wszystkich k ra 
jow ych w ładz i zakładów.

2. U trzym anie polskich szkół wyższych 
i średnich, niem niej polskich szkół lu 
dow ych, oraz ciągłego pom nażania za
kładów  polskich.

3. Czuwanie nad  utrzym aniem  pol
skiego charak teru  m iast i miasteczek, 
tudzież wsi zamieszkałych przez ludność 
polską, (t. j. aby napisy w takich m ia
stach  i w siach były tylko polskie).

4. U św iadam iania narodow ego pol
skiej ludności włoście ńskiej i robotniczej 
zapom ocą szkoły, kościoła, tow arzystw , 
czytelń i wieców polskich.

5. Podniesienia dobrobytu  ludu pol
skiego przez pośrednictw o pracy i u ła 
tw ienia zarobkow ania, przez kółka ro l
nicze i kasy pożyczkowe, oraz przez 
krzewienie przem ysłu domowego.

6. Dążenia przez poro /um ienie  n a ro 
dowych stronnictw  polskich do zgodnego 
wspólnego działania wszystkich Polaków.

7. Czuwania, aby  ruscy księża nie 
przepisywali Polaków  n a  obrządek g re
cki, popierania budow y kościołów pol
skich, tw orzenia paralij polskich, zakła
dania burs polskich i przestrzegania 
święcenia św iąt obrządku łacińskiego 
przez ludność tego obrządku11.

Cała ta  uchw ała m a na  celu obronę 
Polaków  i pow rócenie do polskości 
tych, co się już naw pół zruszczyli.

Co do w ychodźtw a z kraju, uchw a
lono dom agać się od rządu opieki nad 
wychodzącymi na zarobki do Niemiec, 
Ameryki i innych krajów  i oświadczono, 
że najkorzystniejszym krajem  do osie
dlania się na  sta łe  je s t Brazylia, zw ła
szcza stan  P arana.

U chwalono tu  dalej zwalczać wszy
stkiemu sposobam i niemczyznę w  kraju, 
dom agać się języka polskiego w tych

—  1

urzędach, gdzie dotąd je s t niemiecki 
(jak na kolejach, pocztach, w  żandar- 
m eryi) dom agać się od żydów, aby uży
wali u  nas języka polskiego, nie zaś 
jak  dotąd, niemieckiego.

W  oddziale trzecim toczyły się o b ra 
dy w  spraw ie rozw oju w ew nętrznego. 
Badzono tu  nad  spraw am i oświaty, 
i nad  tem , jak  rozw inąć przem ysł.

Co do ośw iaty to  orzeczono, że tak 
wyższe jak  i niższe szkoły nasze nie 
odpow iadają potrzebom  i duchow i n a 
szego narodu  i że należy dążyć do ich 
ulepszenia, aby w  nich uczono więcej 
tego, co w  życiu je s t potrzebne, i roz
budzano m iłość ojczyzny, daw ano lepszą 
znajomość dziejów polskich i k ra ju  p o l
skiego. Żądano ustanow ienia nauczy
cieli w ędrow nych dla wsi, gdzie niem a 
szkół. Żądano też skuteczniejszej /pom ocy 
dla biednej młodzieży.

Co do podniesienia przem ysłu, to 
uchw alono zażądać utw orzenia iunduszu 
krajowego na  popieranie przem ysłu fa 
brycznego i drobnego.

W reszcie w ezwano kupców, aby n a 
bywali i sprzedaw ali przedewszystkiem  
w yroby swojskie, nie zaś obce.

W szystkie te  uchw ały zatw ierdziło 
ogólne zebranie. Poczem  wiecownicy 
odśpiewali „Jeszcze Polska nie zginęła*1 
i rozjechali się do dom ów z w iarą i n a 
dzieją, że pom im o przeszkód i up rze
dzeń położono podw alinę pod budow ę 
jedności narodow ej.

*

Równocześnie z „W iecem  narodow ym !< 
odbył się we L w ow ie Zjazd delegatów  
T ow arzystw a „Szkoły ludow ej“ z ca
łego k raju .

Z pośród licznych nader szlachetnych 
i wzniosłych celów, jakie m a Tow arzy
stw o „Szkoły ludowej *, przypom inam y 
Szan. Czytelnikom z braku  miejsca tylko 
najw  żn ie jsze :

a) budo \ anie szkół w m iejscowościach 
zagrożonych w ynarodow ieniem ;

b) urządzanie nauki czytania i pisania 
dla dorosłych analfabetów  (nie u -  
m iejących czytać);

7  —
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c) zakładanie czytelń ludow ych i bez
p łatnych  wypożyczalń książek; 

ci) urządzanie po wsiach i m iasteczkach 
odczytów i popularnych (łatw o 
zrozum iałych) w ykładów  z rozm ai
tych gałęzi wiedzy; 

e) w ydaw anie książek i pism  pożyte
cznych dla lu d u ; 

f )  organizow anie wieców w spraw ach 
o ś w i a t y  
n a r o d o 
w e j  ; 

ej) organizo
w anie szkółek 
początkow ych 
d l a  d z i e c i  i 
starszych tam , 
gdzie nie m o
żna w ybudo
wać s z k o ł y ,  

h) b u d o w a 
nie dom ów lu 
dowych i t. d.

T o w a r z y 
s t w o  zyskało 
sobie już w 
całem  społe
czeństwie pol
skiem w zabo
rze austry a- 
ckim niezwy
kłą  sym patyę 
i znaczenie.

Do Tow a- 
stw a zapisało 
się w ciągu 11- 
letniego jego 
istnienia bli
sko 25 tysięcy 
osób, a choć 
wielu z nich pom arło lub przez opiesza
łość, przez niepłacenie w kładek (2 K 
rocznie) przestało być członkami, to je 
dnak liczba czynnych członków dochodzi 
blisko 20 tysięcy.

O statni rok zaznaczył się szczególnie 
ożywioną i w ieloraką działalnością To
warzystwa.

Dla tem  łatw iejszej i skuteczniejszej 
pracy dzieli się całe Tow arzystw o na

Uosobienie działalności Towarzystwa 
»Szkoły ludoweja

m niejsze tow arzystw a, tak  zw ane „Koła 
miejscowe Tow. Szkoły ludow ej1'. Otóż 
w roku ubiegłym  i obecnym  takich no
wych h ół pow stało prze zło pięćdziesiąt, 
a now ych członków zapisało się do To
w arzystw a przeszło pięć tysięcy osób, 
obecnie więc liczy Tow arzystw o blisko 
150 ..Kół m iejscow yełr1, rozrzuconych 
po całym  kra ju  i pracujących w swoim

o k r ę g u  nad 
podniesieniem  
ośw iaty i do 
b roby tu  ludu.

W  t y m ż e  
czasie zebrano 
na  cele T ow a
rzystw a prze
szło 100 ty 
sięcy k o ro n , 
z czego w yda
no na budow ę 
i utrzym anie 
szkół przeszło 
50 tysięcy, na 
z a k ł a d a n i e  
czytelń blisko 
20 tysięcy K, 
a resztę na in
ne cele T ow a
rzystwa.

W  szkołach 
w y b u d o w a 
n y c h  p r z e z  
Tow. uczy się 
obecnie prze
szło 2 tysiące 
dzieci, w czy
telniach i bez
p łatnych w y
pożyczalniach

wydano w  tym  ezasie przeszło 230 ty
sięcy tom ów  przeszło 100 tysiącom  czy
telników.

Już  te  cyfry każdego m ogą przekonać 
o niezm iernie doniosłej i poparcia godnej 
działalności T ow arzystw a ..Szkoły ludo- 
w ej-1. N adto Zarząd głów ny uchwalił 
w  ostatnich czasach zająć się organizo
w aniem  po kraju na szeroką skalę „szkó
łek początkow ych1', aby tym  sposobem



wytępić analfabetyzm  czyli nieznajom ość 
czytania i pisania, jest bowiem  jeszcze 
blisko dwa tysiące wsi, nie mających 
szkół, których mieszkańcy są przeważnie 
pogrążeni w ciemnocie. —  Aby jednak 
Tow arzystw o mogło tak rozległym  celom 
podołać, m usi mieć jeszcze gorętsze po
parcie ze strony całego społeczeństw a 
polskiego, a  szczególniej ze strony ośw ie
conych w łościan. I  lud  polski pow inien 
szeroką falą garnąć się do Tow arzystw a 
i zakładać Koła w łościańskie gm inne, 
lub lepiej parafialne albo pow iatow e, jak  
to już uczyniły Dobra koło L im anow y,

pom inając zaklęcie jednego z na jsła 
wniejszych naszych pieśniarzy, S łow a
ckiego : „Niech żywi nie tracą  nadziei 
i przed narodem  niosą ośw iaty kaga
niec !" A więc i wy, Bracia włościanie, 
którym  Bóg dał zaczerpnąć ze skarbnicy 
wiedzy, pam iętajcie, że waszym świętym  
obowiązkiem dz elić się z braćm i, nieść 
te kagańce w najciem niejsze zakątki; 
siejcież i w y po polach i niw ach ziarna 
ośw iaty, a kiedyś — da Bóg — z tej 
siejby w yrosną przepiękne i życiodajne
kw iaty szczęścia i wolności...

*■* *
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Sokoli polscy na boisku w  kolumnach przed rozpoczęciem ćwiczeń.

Leszczyny pod Białą, M ichałkowice na 
Śląsku, Sokolniki pod Lwowem, Suchodół 
i Chorkówka koło K rosna, i włościanie 
pow iatu  tarnobrzeskiego.*

Błogą działalność Tow. „Szkoły lu d .“ 
przedstaw ił w przepięknym  obrazie — 
którego m ałą  podobiznę tu  załączam y —  
sław ny m alarz P io tr Stachiewicz, przy-

* Ktoby się chciał zająć zawiązaniem Koła 
Towarzystwa „Szkoły ludowej" lub czytelni 
albo „szkółki początkowej", niech napisze po 
wskazówki do Zarządu głównego Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" w Krakowie, a w sprawach 
■czytelni może się także zwrócić do Księgarni 
ludowej (ul. Szewska 13).

„P o lsk i K a le n d a rz  M aryańsk i" .

W  m iesiąc po wiecu narodow ym  i zjeź- 
dzie delegatów  Tow . „Szkoły ludow ej", 
odbyła się we Lw ow ie z końcem czerwca 
druga w spaniała  uroczystość narodow a, 
a mianowicie: „Zlot Sokołów".

W  Galicyi i w zaborze pruskim , a n a 
w et na  obczyźnie, gdzie Polacy w więk
szej liczbie m ieszkają, istnieją tow arzy
stw a „Sokołów ". Celem tych tow arzystw  
jest w zm acnianie ciała za pom ocą róż
nych ćwiczeń, a zarazem  w zm acnianie 
ducha przyuczaniem  ludzi do karności, 
zgodności działania, odwagi i t. d.

Tow arzystw a sokolskie, w yrabiając 
w  swych członkach moc ciała i ducha,

9



dobrze służą spraw ie narodow ej. P an u je  jednak  przywdziewają*tylko podczas uro-
w tych tow arzystw ach szczera i zdrow a czystości. W  ostatnich czasach poczęły
m iłość ojczyzny. W  tow arzystw ach łą- pow staw ać w łościańskie tow . sokolskie.

Msza połowa na ostatnim zlocie Sokołów w e Lwowie.

niejsi. „Sokoły:< m ają  swój m undur —  
czapkę rogatyw kę z piórem , czerwoną 
koszulkę i szarą czam arkę. Ten m undur

nikiem jego je s t gospodarz miejscowy, 
Franciszek P tak . Sokoły w łościańskie 
zam iast m undurów  noszą piękne, białe

Wolne ćwiczenia Sokołów polskich na ostatnim zlocie w e Lwowie.

cza się ludzie różnych stanów  a pierwsze P ierw sze takie gniazdo pow stało  w 
miejsca zajm ują ci, którzy są najdziel- Bieńczycach pod K rakow em , a naczel-
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sukm any krakow skie i czapki krakowskie 
czerwone z paw iem i pióram i.

Na ostatn i zjazd czyli ,.zlot ‘ Sokołów, 
przybyło ich do L w ow a przeszło 5000 
z różnych stron  G alcyi. P iękny to  był 
widok, gdy na  wielkim placu czyli ,.boi- 
sku“ kilka tysięcy dzielnych Sokołów 
zgodnie i spraw nie wykonyw ało różne 
ćwiczenia, którym  przypatryw ało  się 
z górą 20.000 ludzi. Największe w raże
nie rob iła  m usztra  z lancam i, bo to

gości, Poznańczykow  i Ślązaków. R ząd 
pruski prześladuje Sokołów polskich, 
zabran ia  im nosić m undurów , więc P o- 
znańczycy i Ślązacy przybrani byli w  
skrom ne, jednakow e szare kurtk i i czapki 
maciejówki, - i  -'pU j

Poznańczykow , . jak  f już"! mówiliśmy, 
przyjm ow ano serdecznie. K iedy wykonali 
różne ćwiczenia na  boisku, otoczył ich 
nagle kilkutysięczny zastęp Sokołów  ga
licyjskich i poniósł na ram ionach  przy

Pochód Sokołów na ulicy

nasza polska broń, a w tych ćwiczeniach 
również nadzwyczaj dziarsko się spisał 
Sokół w łościański, budząc w śród widzów 
niezwykły zapał.

W spaniałym  był również pochód So
kołów  przez ulice Lw ow a. Zgodnie, 
spraw nie, jak  najlepiej wyćwiczone w oj
sko m aszerow ało kilka tysięcy ludzi. 
Na czele i na  końcu pochodu szły od
działy konne. Na zjazd przybyło około 
800 Sokołów czeskich i chorw ackich. 
Ale najgoręcej przyjm ow ano bliższych

.kademiekiej w e Lwowie.

oklaskach i okrzykazh zebranego tłum u.
Niestety, w  zaborze rosyjskim  niem a 

wcale tow arzystw  sokolich, bo rząd nie 
pozwala łączyć się Polakom  naw et do 
wspólnej zabaw y.

Zebrano podczas ,.z lo tu“ spory f u n 
dusz na zakładanie gniazd sokolich w ło
ściańskich. Takie tow arzystw a po wsiach 
m ają wdzięczne zadanie, skupiają bowiem 
młodzież, k tóra  pozbaw iona uczciwej roz
rywki, czas m arnuje  i wchodzi na  złą 
drogę. A zarazem  takie tow arzystw a

9*
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przyzwyczajają ludzi do wspólnego dzia- T rzeba tu  ta ' że wspom nieć o również 
łania, do porządku i karności, co jest bardzo pięknej i podniosłej uroczystości,
w życiu bardzo ważnem . W reszcie w jaka się odbyła jeszcze przedtem  w mie-
tow arzystw ach sokolich żyje duch na- siącu m aju  w  Żółkwi, odległej o trzy

rodowy, szczerze polski. To też Moskale 
i P rusacy boją się i n ienaw idzą Sokołów 
polskich.

** *

mile od Lw ow a. M iasto to bowiem, za
łożone w r. 1603 przez wielkiego hetm ana 
i bojow nika za w iarę i  ojczyznę, S tan .- 
sław a Żółkiewskiego, obchodziłot rzecb -





setny jubileusz swego istnienia. Tę u ro 
czystość postanow iło uśw ietnić odsło 
nięciem  pom ników, postaw ionych ku czci 
założyciela m iasta, hetm . Żółkiewskiego 
i późniejszego opiekuna tegoż i dobro
czyńcy, króla Jana III. Sobieskiego. — 
b a  uroczystość tę  pospieszył lud  polski 
z okolicznych pow iatów  w  liczbie prze
szło dziesięciu tysięcy, tudzież około dw a 
tysiące gości ze Lw ow a. Rano odpraw ili 
uroczyste nabożeństw o księża arcybiskupi 
Bilezewski i Teodorowicz, następnie  od
był się w spaniały , olbrzymi pochód

tudzież dla pokrzepienia serc w w spa
niałych św iątyniach Pańskich przeszło 
200 w łościan i wieśniaczek pod prze
w odnictw em  dzielnego nauczyciela ludu 
W yżykowskiego z Łączek.

W  czasie Z ielonych Św iątek przybyło 
z górą tysiąc osób z powiatów: Bucza
ckiego, pod przew odnictw em  ks. p ra ła ta  
Gromnickiego i z tarnopolskiego z p ro 
fesorem  Zam orskim  na  czele.

W  niedługim  czasie potem  przybyły 
znów dwie wielkie wycieczki, złożone 
z blisko 1000 osób, zorganizowane przez
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(w kilkadziesiąt lat po założeniu).

ks. W alentę z G rzym ałow a i Koło m iej
scowe Tow . „Szkoły ludow ej11 w Złoczo
wie, tudzież kilka mniejszych.

K to widział, z jakim  zapałem  wszyscy 
ci zwiedzali starożytne zabytki i pomniki 
naszej daw nej chw ały, jakie olbrzymie 
w rażenie czyniło na  nich przedstaw ienie 
„Kościuszki pod R acław icam i■“ w  teatrze, 
jaki zapał bił z ich ■ cz i tw arzy, kiedy 
słuchali przysięgi wielkiego Naczelnika 
w sukm anie, kto widział to  w zruszenie 
i te łzy, jakie świeciły w ich oczach 
kiedy składali ho łd  „królowi chłopów • 
Kazim ierzowi W ielkiem u i innym  królom

Widok Żółkwi w  17-tym wieku

i odsłonięcie pom ników, a po południu  
wiec ludowy.

Również jednym  z dow od iw  obudze
nia się większego ru ch u  i życia narodo
wego w Galicyi były też liczne wycieczki 
w łościan dla zw iedzenia skarb ,w i pa
m iątek K rakow a.

W  r. 1903 zwiedziło K raków  przeszło 
trzy tysiące w łościan z najdalszych na
wet zakątków  Galicyi wschodniej. P o 
czątek w tym  roku dały  pow iaty jasielski 
i krośnieński z Galicyi środkowej; s tam 
tąd  przybyło w m aju  dla złożenia hołdu  
prochom  król w i b o h a te r w  naszych,
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i bohaterom  polskim, ten  — choćby nie 
wiem jakim  byt niedow iarkiem  — m u 
siał uwierzyć w lepszą przyszłość n a 
szego narodu

1 oniosłym  dla spraw y polskiej w ypad
kiem było upaństw ow ienie gim nazyum  
polskiego w Cieszynie, które od w rześnia 
u trzym uje już rząd w łasnym  kosztem. 
Zakład  ten , niezm iernie ważny dla da l
szego rozw oju polskości na  Śląsku austr., 
założony przed ośm iu laty  staraniem  
nadzwyczaj zasłużonego tow arzystw a 
„Macierzy szkolnej ' dla K sięstw a Cie
szyńskiego, był dotychczas utrzym yw any 
ofiarnością społeczeństw a polskiego, 
które na  gim nazyum  cieszyńskie złożyło
w  ciągu la t parę  set tysięcy koron.

** *
N iestety nie brak i sm utnych zdarzeń 

n a  ziem iach polskich w roku ubiegłym . 
W grudniu  1902 w oda zalała w ielką 
kopalnię węgla w Jaw orznie w Calicyi, 
przez co 2000 ludzi zostało bez chleba; 
w  styczniu 1903 kilka pożarów w ko
palniach nafty  i wosku w  Borysław iu 
wyrządziły dotkliwe szkody.

N ajwiększą jednak  klęską, jaka  n a 
wiedziła ziemie polskie, była niebyw ała 
powi dź w lipcu, k tóra wyrządziła szkody 
w  Galicyi, Królestw ie Polskiem, n a  Śląsku 
au str. i pruskim  na  przeszło 200 milio
nów koron. T ak  strasznej klęski powodzi 
od blisko stu  la t ludzie nie pam iętają. 
W  Galicyi i cierpiały najwięcej pow iaty: 
krakowski, chrzanowski, bocheński, w a
dowicki, b zeski i dąbrowski.

W  niektórych znow u pow iatai h grady 
w ysządziły szkody na przeszło 20 m ilio
nów  k o ro n .—  Że klęska powodzi p rzy 
b ra ła  tak  straszne rozm iary, je s t to 
w znacznej części w iną rządów  zabor
czych, zwłaszcza austryackiego i ro sy j
skiego, k tóre nie dbają o u regulow a
nie rzek. N apróżno kraj dom aga się 
od k ilkunastu la t uregulow ania rzek; 
rządy te  m ają dość pieniędzy dla in 
nych krajów, a że nasz lud od czasu 
do czasu ponosi m ilionowe s tra ty  i je s t

narażony na głód i nędzę, to ich to  
m ało obchodzi.

Także dosadnym  dowodem  sm utnych 
następstw  niewoli je s t nędzny na ogół 
stan  ptzem ysłu  fabrycznego w  naszym 
kraju. W  ostatnim  dziesiątku la t rozwi
nięto gorliwszą działalność w kierunku 
rozw oju przem ysłu: niestety tylko z na j
większymi trudnościam i mogą nasi prze
mysłow cy w ytrzym ać konkurencyę z ob
cym tow arem , bo kraj nasz, nie m ając 
sam orządu, nie mogąc się odgrodzić n. p. 
cłam i od zalewu obcych tow arów , nie 
może m łodem u przem ysłow i udzielić ta 
kiej skutecznej pomocy, jak  to są w  stanie 
uczynić państw a samodzielne. — N a to 
m iast b rak  tych środków  obronnych po
w inno społeczeństw o polskie zastąpić 
silną wolą, aby wszędzie — o ile to  tylko 
możliwe — zw artą  falangą dom agać się 
tylko w yrobów  krajowych. Co może zdzia
łać zapał i solidarność w  tym  kierunku, 
okazało się w spraw ie obrony fabryki 
cukru w  Przew orsku od ruiny. Cukro
w nię tę, założoną olbrzym im  kosztem sie
dm iu m ilionów koron polskich pieniędzy, 
chciały zupełnie zniszczyć niemieckie fa
bryki, zniżając c h w i l o w o  cenę cukru 
do niemożliwycl) granic. -  Tym czasem  
polskie społeczeństwo poczęło wszędzie 
żądać wyłącznie tylko cukru przew orskie
go, tak, iż cukrow nia przew orska więcej 
tego roku sprzedała cukru, niż kiedy
kolwiek indziej, a Niemcy poszli sobie 
z kwitkiem . Zwycięstwo to, nie jest tylko 
zwycięstwem cukrow ni, ale zarazem  zwy
cięstw em  przeszło 100 tysięcy chłopów  
polskich, którzy upraw iają  buraki dla 
cukrow ni i dobrze na  tem  zarabiają.

Tak pow inniśm y postępow ać zawsze 
i wszędzie, o ile to tylko je s t w ykonalne; 
gdzie zaś i jakich możem y dostać w y
robów  krajow ych, o tem  bezinteresow nie 
udziela wskazówek Biuro rek lam  i w y
robów  krajow ych we Lw ow ie (ul. B ato
rego 12) i K rajow y Związek przem ysłow y 
we Lwowie.

Razem, zgodnie, a nie dam y się!
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W i a d o m o ś c i  ze św ia ta .
Najważniejszem zdarzeniem  na  szero

kim świecie, która i nas Polaków , jako 
katolików żywo obchodzi, by ła  śmierć 
Ojca św. Leona X I I I . w  dniu 20 lipca 
1903 r. — U m arł wielki papież, który 
przeszło 25 la t był sternikiem  Łodzi P io- 
trow ej, um ilkło szlachetne serce, które 
żywo biło i dla nas Polaków. Pam iętam y 
jeszcze te  gorące słow a, k tóre L eon  X II I  
wyrzekł do polskiej pielgrzymki w r . 1902: 
„Serce nasze rw ie się do całej Polski i m i
mo woli przychodzi na  m yśl, jak  naród 
wasz w śród rozlicznych, najcięższych i g o 
ryczy pełnych nieszczęść zachow ał w iarę 
ojców z stałością niezłom ną, gotów raczej 
ginąć— n iż  się ugiąć. N ad  takie męstwo—  
cóż może być milszego i co lepszą rokować 
przyszłość?... Gorąco dla narodu polskiego 
pragniem y lepszej i to trwałej d o l i ! . . .“

N astępcą ś. p. L eona X III . obrało 
Kolegium kardynałów  w Rzymie w  dniu
4. sierpnia 1903 kardynała  J ó z e f a  
S a r  t  o, pa tryarchę  weneckiego, który 
przybrał im ię P iusa X . Obecny N am iest
nik C hrystusa P an a  pochodzi z ludu. — 
Urodził się w  m ałej wiosce Riesi n ieda
leko W enecyi. Rodzice P iusa  Dziesiątego 
byli to sobie zwyczajni rolnicy, trudniący 
się hodow lą warzyw, a całe jego rodzeń
stw o należy do sfery włościańskiej. Ojciec 
św. utrzym uje ścisłe stosunki ze sw oją 
rodziną, a znam iennym  jego przym iotem  
jest skrom ność i niezw ykła dobroć.

Z pow odu tych ważnych i doniosłych 
wypadków, jakie zaszły w Rzymie, sto
licy św iata chrześciańskiego, przez długi 
czas oczy całego św iata były zwrócone 
w stronę „wiecznego m iasta11 (tak n a 
zywają Rzym, bo istnieje już przeszło 
2600 lat), więc też spodziewam y się, że 
odpowiem y życzeniu Szanow nych Czytel
ników, pomieszczając tu  widok najw spa
nialszej świątyni Pańskiej, kościoła św. 
P io tra  w  Rzymie, w raz z przylegającym 
doń W atykanem , pałacem  papieskim .

Kościół św. P io tra , jako św iątynia ma
cierzysta wszystkich przybytków  Bożych, 
je s t największym kościołem na  świecie.

Dość w spom nieć, że może się w nim  
lekko pomieścić przeszło 50 tysięcy osób. 
Je st to  zarazem  jedno z najw spanialszych 
arcydzieł sztuki budowniczej. Również, 
i pałac papieski nie m a sobie rów nych 
co do rozległości i olbrzymich skarbów  
sztuki i wiedzy, jakie się tam  m ieszczą. 
W atykan liczy przeszło tysiąc pokoi, ma 
jednę z największych na świecie bibliotek 
i takąż galeryę obrazów  i rzeźb n a js ła 
wniejszych i najznakom itszych m istrzów . 

** *
Spraw y A ustryi, Niemiec i Rosy i, o ile 

bezpośrednio i nas Polaków  dotyczą, 
omówiliśmy w  poprzednim  artykule, tu  
więc jeszcze pokrutce o niektórych ty lko  
wypadkach i spraw ach pom ów im y.

A ustrya  nie wyszła jeszcze ze s tan u  
rozsprzężenia i zam ieszania, w jakiem  od 
paru  la t jest pogrążona P arlam en t czyli 
R ada państw a jest praw ie niezdolną do 
żadnej w ydatnej i pożytecznej pracy. 
Niemcy chcieliby tu  być panam i i mieć 
wszystkich na  swoje usługi, tym czasem  
ludy słow iańskie a zwłaszcza Czesi sprze
ciw iają się tem u i dom agają się dla 
wszystkich rów nych praw , a ponieważ 
Niemcy nie chcą się zgodzić, więc oni 
urządzają tak  zw aną obstrukcyę, to  je s t  
nie dopuszczają do uchw alenia u s ta w .

Na Węgrzech rów nież nie lepiej. T am  
naw et obecnie jest tak  zw any stan  „ex 
lex“ czyli „b ezp raw n y 1, bo p a rlam en t 
węgierski nie uchw alił ani podatków , 
ani rekru ta , więc obyw atele nie są  obo
w iązani ani do now ych podatków , an i 
do w stępow ania do służby wojskowej. 
Posłow ie dlatego tak  postąpili, bo rząd 
chciał uchw alenia powiększonej liczby 
rek ru ta  i nie chciał się zgodzić na  to,, 
aby w pułkach  węgierskich kom enda 
była po węgiersku. W ogóle Węgrzy dążą 
do tego, aby w stosunku ich do A ustry i 
nie było praw ie żadnej zależności.

O ile W ęgrzy um ieją śm iało i dziel
nie walczyć o swoje p raw a, o tyle nie 
um ieją a raczej nie chcą uszanow ać p raw
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cudzych. A mianowicie prześladują oni 
i s ta ra ją  się zm adyaryzow ać pobratym 
czy nam  lud słowacki, m ieszkający tuż 
za K arpatam i, tudzież K roatów , zamie
szkałych na  południe od W ęgier. K roacya 
połączyła się przed wiekami dobrowolnie 
z W ęgrami, ale z zagw arantow aniem  sa
modzielności. Otóż teraz W ęgrzy wbrew  
ustaw ie chcieli pozaprow adzać na  urzę
dach napisy węgierskie, chcieli zaprow a
dzić poczty i koleje węgierskie, ludność 
kroacka jednak  o p a r
ła  się tem u, napisy 
węgierskie pozdzie
ra ła , wogóle zanosiło 
się na bardzo pow a
żne rozruchy. Rząd 
węgierski widząc, że 
to  nie przelewki, u- 
stąp ił i ostatecznie 
p o z o s t a ł y  n a p i s y  
k r o a c k i e  obok wę
gierskich. •

W Rosyi m achina 
państw o w a, u trzy 
m yw ana dotychczas 
przy pomocy nahajki 
bagnetu  i więzień, 
zaczyna się powoli, 
ale coraz więcej psuć.
O rozruchach w e
w nętrznych pisaliś
m y w poprzednim  
artykule, więc z b ra 
ku miejsca tu  tylko 
pokrótce w spom ni
m y o zm ianach jakie 
zaszły w usposobie
niu  niektórych znaczniejszych ludów, 
podległych Rosyi.

Fin landya, od s tu  blisko la t należąca 
do Rosyi i zawsze jej w ierna, m iała  
ustrój konstytucyjny, we wszystkich n a j
ważniejszych spraw ach rządziła się sam a, 
a  tylko w niektórych, bardzo nielicznych 
spraw ach  była  zależna w prost od rządu 
carskiego. To też F in landya je s t naj- 
oświeceńszym krajem  w  całem  państw ie 
rosyjskiem i stosunkow o bardzo zam o
żnym . To w łaśnie k łuło w oczy carską

zgraję urzędniczą, więc wymogli n a  sła 
bym  M ikołaju II., że tenże przed dw om a 
laty  w znacznej m ierze ograniczył sw o
body Finlandczyków , arm ię ich odrębną 
wcielił do arm ii rosyjskiej, w urzędach 
pozaprow adzał język rosyjski, jednem  
słow em  w miejsce panow ania praw  za
prow adził rządy bagnetu  i nahajki i po
litykę rusyfikacyjną, bo językiem  ojczy
stym  Finlandczyków  jes t język szwedzki 
lub fiński. Mnóstwo patryotów  finlandz

kich pousuw ano z po
sad, bardzo wielu u- 
stąpiło  dobrowolnie, 
nie m ogąc znieść roz
m aitych gw ałtów  i 
bezprawi.

Obecnie cała F in 
landya je s t wrogo 
usposobiona wzglę
dem  Rosyi; na  całej 
linii odbyw a się p ra 
ca nielegalna w śród 
społeczeństw a. Na 
surow ą cenzurę m o
skiewską odpow ie
dzieli Finlandczycy 
t y s i ą c a m i  g a z e t  i 
broszur zakazanych, 
drukow anych po ta
jem nie lub sprow a
dzanych z zagranicy, 
głów nie z Szwecyi.

W alka o w ydarte 
praw a toczy się na 
całej linii, w praw dzie 
nie krw aw a, ale nie 
mniej zacięta i wy

trw ała  ze strony  prześladow anej ludno- 
ści. — T ę walkę przedstaw iono w bardzo 
pięknym  obrazie, rozpowszechnionym  w 
setkai h  tysięcy egzem plarzy, którego p o 
dobiznę załączamy.

Na przeciwległym  krańcu państw a 
carów , w uroczym Kaukazie, również 
w re i kipi. Rząd rosyjski skonfiskował 
czyli m ówiąc po p rostu  zagrabił Kościo
łowi orm iańsko-katolickiem u na  K au 
kazie olbrzym ie dobra, wartości przeszło 
20 m ilionów  rubli To niezm iernie roz
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goryczyło wszystkich O rm ian, w wielu 
m iejscowościach przyszło do poważnych 
rozruchów , jeden  z biskupów  rzucił na
w et w  kościele klątw ę na  cara, rozstrze
lany za to ; aby się zaś zemścić na m o
ralnym  spraw cy tej grabieży księciu Go- 
licynie, jenera ł-gubernato rze  kaukaskim , 
chciano go zasztyletować.

Na dalekim znow u W schodzie azya- 
tyckim z pow odu zagrabienia przez Ro- 
syę M andżuryi przyszło do niezm iernie 
naprężonych stosunków  między Rosyą 
i Japon ią  i kto wie, czy naw et w  n ie
dalekiej przyszłości nie w yniknie z tego 
w ojna.

Jeśli się przytem  zważy sm utny stan  
w ew nętrzny, niesłychany zastój w prze
myśle, wielce opłakany stan  skarbu p ań 
stw a, bo zagranica już nie chce więcej 
daw ać olbrzym ich pożyczek, to niezbyt 
m a wesołe widoki przed sobą m atuszka- 
Rosya.

W Niemczech zasadniczo nic się nie 
zmieniło. T en  sam  prąd niemczenia 
i usuw ania  nas z ziemi praojców  wszel
kimi godziwymi i niegodziwymi środkam i 
trw a  dalej. Jednym  z takich środków  
germ anizacyjnych m a być um yślnie w 
tym  celu założona A kadem ia niem iecka 
w P o z n a n iu ; m iejm y jednak nadzieję, 
że i te  zakusy n a  niczem się skończą.

W Serbii nastąp iła  gw ałtow na zm iana 
dynastyi panującej. — Król A leksander 
Obrenowicz, słabego rozum u człowiek, 
ożenił się z starszą od siebie przew rotną 
kobietą, niejaką Dragą, w dow ą po inży
nierze. Poniew aż dzieci nie mieli, chytra 
i am bitna D raga w płynęła na słabego 
króla, że jej b ra ta  Im niew icza zam ia
now ał następcą tronu . To ogrom nie 
wzburzyło naród serbski. W zburzenie 
to  postanow ił wyzyskać P io tr K arageor- 
gewicz, potom ek daw niejszej rodziny kró
lewskiej, pochodzącej od Jerzego Czar
nego (z turecka K arageorgewicza), który 
głównie się przyczynił do odzyskania 
niepodległości Serbii. Otóż praw dopodo
bnie za staran iem  P io tra  Karageorgewi
cza, a może i wielce przychylnego m u 
rządu  rosyjskiego, oficerowie zam ordo
wali króla A leksandra i Dragę, a  na 
tro n  pow ołano P io tra , który zabójców 
ułaskaw ił.

W Turcyi, a  raczej w  prowincyi tu 
reckiej Macedonii, zamieś kałej w zna
cznej części przez słow iańskie ludy B u ł
garów  i Serbów , przyszło do krwawego 
bun tu , z pow odu strasznego i barbarzyń
skiego uciskania ludności chrześciańskiej 
przez Turków .

Bliższe wiadomości podam y w przy
szłym roczniku kalendarza.

Ważne dla wszystkich.
K to chce zabezpieczyć swej rodzinie kapitał albo dzieciom wypo
sażenie lub dla siebie samego na starość pentę dożywotniEj. 
pod najkorzystniejszym i w arunkam i, niech zażąda, pow ołując się na tę  n o ta tkę , 
bliższych wyjaśnień od „Pierwszego ogólnego Stowarzyszenia urzędników w Wie
dniu", największego zakładu w zajem nych ubezpieczeń na  życie oraz ren t w m o
narchii austr.-w ęgierskiej, gdzie się każdy bez różnicy stan u  i zaw odu może 
ubezpieczyć. — W yjaśn ień  udziela się jak  najchętniej i bezpłatn ie. — Rok zało
żenia 1864. —  W yniki działalności z końcem roku 1902: Ubezpieczony kapitał
171 m ilionów  koron. Od początku działalności stow arzyszenia w ypłacono ubez
pieczeń na 62 miliony koron. — K orzystne w arunki ubezpieczeń. Niskie prem ie. 
Szybka w ypłata. —  Proszę nie zaniedbać dla zabezpieczenia rodziny zwrócić się 
z zapytaniem  do Pierw szego ogólnego Stow arzyszenia urzędników  w W iedniu,

I  W ipplingerstrasse Nr. 25/14.



K A T A L O G  B IB L IO T E K  W Z O R O W Y C H
poleconych p rzez Z arząd Główny Towarz. Szkoły ludowej dla wypożyczalń wiejskich.

A. Stopień pierwszy.

1. Powieści historyczne przedrozbiorowe:
C en a

1. Chociszewski. Wyrwidąb i Waligóra . . — bó
2. Zoryan E. Chrzest Mieczysława . . .  —-32
3. Grajnet J. Michno K a r a ś ..................... —-60
4. Mieczysław z Poznania. Ofiara z Krwi

polskiej w obronie chrześcijaństwa . —'48
5. (z) Kraszewski(ego). Kazimierz Wielki — 26
6. Orsza H. Z życia królowej Jadwigi . . —'16
7. Sienkiewicz H. Bitwa pod Grunwaldem —-25
8. Orsza H. Nasza dziatwa................ — -14
9. F. M. (przerób.) Kuźma -Jeż, wyd. 11. . —-40

10. Teresa Jadwiga. Pod Cecorą..........— 32
11. Kraszewski J. I. Kordecki, 2 tomy . . 120
12. Grajnet J. Znajdek, wyd. II......................... —'48
13. „ Jak to było pod Wiedniem,

wyd. II........................................................ —-48
14. Piast T. Kurpie wyd. II.......................... — 14
15. Marzec Fr. Obrazki historyczne . . . 1*15

II . Powieści historyczne porozbiorowe:
16. Janek z Grzegorzowie. Legiony polskie —-30
17. Chwalibór. Ofiara Żmudzina, wyd. II. . —-60
18. Wysłouchowa M. Za wolność i lud . . —-70
19. Gryff. Maciek w p o w sta n iu ..........—'30
20. Szwarce B. Siedm lat w Szlysselburgu l 1—

I II . Powieści obyczajowe:
21. Wojciechowski K. Wolne chwile . . . —-50
22. Dzierzkowski J. Arcydzieło organisty,

wyd. II. . . . .  . ; ............................ —-60
23. Laskownicki J. Najdroższy skarb . . . —'72
24. Maćkowski. Modlitwa za Bismarka . . —-25
25. Anczyc K. W. Duchy czarnego boru . —-26
26. R. M. (skróć.) Cygańskie dziecko, w. II. —'26
27. Olszewski (Brzeziński). Bajki — nie

b a jk i .................................................... —-32
28. Dygasiński A. Opowiadanie Kuby Cie-

luchowskiego........................................ —.52
29. Dygasiński A. Ucieszne przygody Florka

i B e łd o n k a .........................................—-40
30. F. M. (skróć.) O ojcowiznę, wyd. ill. . —'52
3,1. „ (skróć.) Sen Józia................ —'40
32. Junosza KI. Ł a c ia r z ............................. —-32
33. „ Z a j ą c .................................—'22
34. Brolis. Jurgis D urnialis..........................—-26
35. Orzeszkowa E. Bomanowa, wyd. II. . —-40
36. „ , C zarow nica................ — -26
37. Zych, Sewer, Żmudzki. Za św. wiarę

i m o w ę ................................................ —-20
38. Amicis E. Przez morza i stepy, w. II. —-14
39. Malot H. Bez rodziny..............................—'80
40. Teresa Jadwiga. D o cz ek a li..................—-40

IV . Poezye:
C en a  

M fen
41. Pieśni narodowe, wyd. X . .............—-10
42. Brodziński K. W iesław .................— 20
43. Mickiewicz A. Wybór poezyi . . . .  —-30
44. Pol Wincenty. Pieśń o ziemi naszej . . —-20
45. Jadwiga S. Matka ż y j e .................—'20

V. Historya dziejów:
46. Anczyc W. L. Dzieje Polski w 24 obra

zach ..................................................... 1-30
47. Wysłouchowa. Opowiadania Bartosza o

Polsce ................................................ — 10
48. W ...s k i. Powstanie listopadowe . . . —'10
49. Wojnar K. O powstaniu w r. 1863/4 . —'20
51. „ O naczelniku Kościuszce . . —-20
52. J. D. A. Bartosz Głowacki.....................—'10
53. Teresa Jadwiga. Obrazki z życia zna

komitych Polaków i P olek................  4-—
54. Wanda. Szymon Konarski ................. —-30
55. Sieczkowska M. Ks. Mackiewicz . . . —‘20

VI. Historya literatury:
56. A. Chi. O życiu i pismach Brodziń

skiego .................................................... —-2G
57. Wojnar K. A. Mickiewicz, król pieśni . —-40
58. Morzycka F. Wincenty P o l .................—-14
60. Janowski D. O sławnym pisarzu J.. I.

Kraszewskim.........................................—'20
VII. Rolnictwo:

61. Bzowski J. Co to jest r o la ? ................. — 20
62. Pawłowski J. Nawozy kupne i zielone —'10
63. Dyakowski B. Rośliny pokarmowe w róż

nych krajach .....................................—'92
64. Dobrski M. Ł u b i n ...................................... —-11
65. Gryff Sz. O uprawie pszenicy . . . .  —'14
66. Łuniewski T. Jak należy uprawiać kar-

, t o f l e .....................................................—'26
67. Śniegocki A. O hodowli krów . . . -—'52
68. Dulęba K. Ratowanie bydlęcia odętego —'11
69. Tarczyński B. Współpracownicy rol

nika: kret, jeż i n ietoperz................ ■—'16
70. Moraczewski M. O budowie zagród

w łościańskich.................................... —'40

VIII. Nauki przyrodnicze:
71. H. W. Pogadanki o niebie i ziemi, wy

danie III.................................................—'40
72. Brzeziński M. Maszyny parowe i koleje

ż e la z n e ..................................................... —-16
73. Rudnicka Ż. Fosfor...................................... —-14
74. „ Siarka.................................—'22
75. Brzeziński M. Rośliny, zwierzęta i lu

dzie na z i e m i .................................... —'52



76. Skrzyńska. Co można widzieć przez
szkfa powiększające?........................ —-26

77. Umiński Wł. Zwierzęta ginące i zagi
nione, wyd. II........................................—-26

78. Brzeziński M. Pogadanki o wnętrzu
ziemi, wyd. II.......................................  —'40

79. Piotrowski F. Skąd się wzięły kamienie
na p o lach   . —-26

80. Brzeziński M. Z dziedziny przyrody
i przemysłu, wyd. II............................  4'—

IX . Etnografia, geografia, podróże:
81. S. Opisanie Królestwa Polskiego . . . —*80
8-1. Antoszka. O Czechach, ich kraju i życiu —-66
S3. Potocki A. O Krzysztofie Kolumbie, wy

danie II...................................................—-32
Si. Sosnowski P. Brazylia, jej przyroda

i mieszkańcy..............................................—-52

X. Hygiena:
85. Zielczak Dr. Co robić, aby być zdro

wym i długo żyć? wyd. 111................... —'26
86. Prószyński K. Jak się żywimy? . . . —-52
87. Bujwid. Pierwsza pomoc w nagłych wy

padkach .................................................—'13

X I. Prawo i nanhi społeczne:
88.* Dwernicki T. O prawach obywatelskich —'20
89. Krosiński Wł. Wiejskie kasy pożycz

kowe .....................................................  I -—
90 * Koleński. O sposobach oszczędzania . —-20

X II . Religia i moralność:
91.* Wrzesień A. O dawnych pieśniach i o

św. W ojciechu.............................. —-32
92. Bełza Wł. Królowa Korony polskiej,

wyd. II............................................. —-30
93. Grzymałowski. Nasi święci patronowie —'26
94-. Starkel J. Z pielgrzymki do Ziemi św. —‘30
95.* Puławski K. Pogadanka o piciu trunków —'14

X III .  Rozmaitości:
96.* R. M. Mały elementarz dla dzieci i sa

mouków .................................................— -26
97 * R. Brzezińska-Morzycka. Pierwsze czy-

tanki, wyd. II.................................. —-52
98.* Różański S. Nauka rachunków dla sa

mouków, wyd. III.......................... —-52
99. F. P. Dzieje Unii kościelnej na Rusi . —'80

100. Wojnar K. Wspomnienia z cytadeli . . —-30

B. Stopień drugi.

I. Powieści historyczne przedrozbiorowe:
1.* Zoryan E. Popiel i P i a s t .............. —-32
2. Grajnert J. Marcik N o w in a ..........—-60
3. Gębarski St. Rycerze św. Kingi . . . 2-—
4. Sokalski Br. Tomkowa mogiła . . . .  —-25
5.* Gębarski St. Król w ó jt .................. —-66
6.* Zoryan E. Pod godłem krzyża . . . .  —-40
7. Sienkiewicz H. Krzyżacy (wydanie po

pularne) . . • .......................... 1‘60

Cena
M  fen

Cena
M  fen

8. Grajnert J. O kotlarczykii ze Lwowa . —'90
9.* M. G. (skróć.) Historya o Grzesiu z Sa

noka ................................................. —'16
10.* Teresa Jadwiga. Syn Kmiecy . . . .  —-26
11.* A. M. (skróć.) Jan z Tęczyna . . . .  —'32
12.* Kalinowski. Zwycięzca z pod Wiednia —-32
13. Grajnert J. Tomek se tn ik .................... — 60
14. Walenty ze Smolnicy. Ludzie z pod sło

mianej s t r z e c h y .................................—'40

11. Pozoieści historyczne porozbiorowe:
16. Gałęzowska T. Spełniło s i ę ................. 2-80
17. Nitman K. Dr. Za świętą sprawę . . . —"70
18. Gałęzowska T. O d w e t............................  3 20
19. Bolesławita. Żyd, 3 to m y .....................  3'60
20. „ Szpieg (skróć.)...................... —-20

I II . Powieści obyczajowe:
21. Bielawski i Łoziński. Gawędy i powieści —•50
22. Chwalibór. Z Kujawskiej ziemi, wyd. II. —-96
23.* Żmudzki. Losy Jacka Kozika, wyd. II. —-20
24.* Dygasiński A. W Swojczy.................... —"80
25.* Junosza KI. Młynarz z Zarudzia . . . —'32
26.* Sewer. M a tk a .........................................-—'80
27. Sienkiewicz. Bartek zwycięzca . . . .  —-40
28. , Za ch leb e m .................... —'50
29.* F. M. (skróć,) Przygody Robinsona . . —'34
30. Brykczyński A. Dobrzy synowie . . . —'40
31.* Warnkówna J. Wesele Jagusi . . . .  —-20
32. Łukaszkiewicz. Szczęście tylko w oj

czyźnie ................................................ —'40
33 * Starkel J. Pan Bartłomiej.................... —'32
34.* Iskierka. Młyn na Pokusie, wyd. II. . —’26
35. Marzec Fr. Z pod wiejskiej strzechy . —'20
36. Lemonnier. Poczciwi sąsiedzi . . . .  —'70
37. Cordelia. Mali bohaterow ie.................... 4- —
38.* Kosiakiewicz W. Nasz m a ły ................. 130
39. Green Hom. Brat ociemniały . . . .  160
40. Rodziewiczówna M. Szary proch . . . — 80

IV . Poezye:
41. Mickiewicz A. Pan Tadeusz................ —'20
42. Pol Wincenty. Pieśni Janusza . . . .  —.96
43. Syrokomla Wł. Pisma, 5 tomów . . . 13-—
44. Ujejski K. Dzieła, 3 to m y ....................  2-40
45.* Mazur St. Gawędy i opowiadania, wy

danie II...................................................—'20

V. Historya dziejów:
46. Chociszewski J. Dzieje narodu polskiego

dla ludu i m łodzieży......................... 1'20
47. Wojnar K. Dzieje Polski w ostatnich

stu latach (w druku)  ....................—'80
48. Jaworski. Żywot Stan. Żółkiewskiego . —'20
49. Czerniak W. O Stefanie Czarnieckim . —-12
51.* Śmiałowski E. O naczelniku Kościuszce,

wyd. III.......................................................—'20
52. Kiliński J. Pam iętnik ............................ —'50
53. Schniir-Pepłowski. Wódz legionów . . —-60
54. Wojnar K. Męczennicy za wolność i lud —'20
55. Popławkki J. L. Życie i czyny pułko

wnika Z. Miłkowskiego...................... — ‘50



56.

57.* 
60.

VI. Historya literatury:
Wojciechowski K. Jan Kochanowski

z Czarnolasu.........................................
Morzycka F. Ignacy Krasicki . . . .  
Pini Tad. Wl. Syrokomla i jego utwory

Cena
M  fen

—•40
-■14
—•70

VII. Rolnictwo:
61. Jankowski E. Drzewa przy drogach .
62. Skrzyński. O szkodliwych chwastach
63. Sniegocki A. Rośliny groszkowe . .
64. ,. Rośliny okopowe . . .
65. „ Jak poprawiać łąki . .
66. Chełchowski St. O uprawie owsa
67. Natanson M. O nawożeniu obornikiem
68. Sniegocki A. O hodowli świń . . .
69. Kubicki. Weterynarya, wyd. II. . .
70. Chełchowski St. Nasze wzorowe go

spodarstwa włościańskie................

•40
•26
•52
•52
•26
•40
•52

■40

71.
72.

73*
74.*
75.*

76*

77*
78*

79*
80*

V III. Naulci przyrodnicze:
Libański. Tajemnice ziemi i nieba 
Stefanowska. Miłość w świecie zwie

rz ę c y m .........................................
Umiński Wł O ż e la z ie ................

„ Węgiel kamienny . . 
Brzeziński M. Najważniejsze i najcieka

wsze zwierzęta s s ą c e ................
Strumpf E. Z jakich części składają się
' r o ś l in y .........................................

Umiński Wł. Zwierzęta przedpotopowe 
„ Jak powstała nasza zi<

mia i jaki ją czeka koniec . . . .  
Brzeziński M. O wulkanach . . . .  
Promyk K. Stopniowe opisanie świata

IX . Etnografia, yeografiia, podróże
81.* Krynicki K. O Wiśle, wyd. V. . ,
82.* Antoszka. Słowianie południowi .
83.* Morzycka F. Z dalgkiej północy .
S4.* Brzeziński M. Stany Zjednoczone .

—  •20

—  •26 
—  •16 
— •16

1-04

— •22 
—  ■26

—-S0 
— •16 
—•40

—•80 
_-53
— ■66
—•40

X. Hygiena:
85.* Brzeziński Wl. Jak zbudowane jest ciało

człowieka, wyd. II................................
86.* Jak wychowywać dzieci na zdrowych

i silnych lu d z i .....................................
87.* Zielczak Dr. Poradnik dla kobiet . . .

— •66

— •26

X I. Prawo, nauki społeczne:
,88. Próchnicki Z. Kóustytucya austryacka . —’60
89. Stefczyk Fr. Rolnicze spółki magazy

nowe .....................................................—-20
90. Miernik J. Nauka obyczajowo-społeczna —-50

X II . Religia i  moralność:
91.* Golińska Dr. Alkoholizm i społeczeństwo —-30
92. Gawalewicz. Królowa Niebios (wydanie

Miarki)  ......................................—'60
93.' Teresa Jadwiga. Święta Jadwiga . . . —-26

Cena.
M  fe n .

94. Falkiewicz K. Święty Kazimierz . . . — -20
95. Morzycka. Wielki charakter . . . .  —-65

X II I .  Rozmaitości:
96.* R. M. Snopek, wyd. IV.................... —-66
79.* Potocki A. Jan Gutenberg...............—-32
98.* Radomczyk M. Domowa nauka oprawia

nia k s ią ż e k .................................... —-2G
99. Kasprowicz J. Moskwa wobec Unii

i P o lsk i........................  —-60
100. „Polak” ( ro c z n ik ) ........................  2'—

C. Stopień trzeci.

I. Powieści historyczne przedrozbiorowe:
1. Sienkiewicz H. Quo vadis (wyd. popul.) T60
2. Kraszewski J. I. Stara baśń, 3 tomy . 3-20
3. Teresa Jadwiga. Wielki k ró l.................  2-60
4. „ . ,, Krzywousty....................  2’- O
5. Deotyma. Rranki w jassyrze, 6 tomów 14'—
(i.* Kraszewski J. I. ICunigas..................... —-80
7. „ Strzemieńczyk, 2 t. . 1 -40
8. Sienkiewicz H. Trylogia, 6 tomów . . 5-50
9. Czajkowski M. Stefan Czarniecki . . . 2'40

10. Rzewuski H. Pamiętniki Soplicy . . . a-40
11. Czajkowski M. W e rn y h o ra ..... 2MO
12. Chodźko. Pamiętniki kwestarza . . .  —'60
13. Kraszewski J. I. Ostatnie chwilo księcia

wojewody............................................. 2'40
14. Bolesławita. Tułacze, 2 tomy . . . .  8-40
15. Dzierżkowski J. Uniwersał hetmański,

2 to m y .................................................  3‘—

I I . Powieści historyczne porozbiorotoe:
IG. Schniir-Pepłowski. Jeszcze Polska nie

zginęła! ................................................. 4’—
17. Bolesławita. Szpieg.....................  1-20
18. Gałęzowska T. Po ciernistej drodze . 3‘60
19. Jeż T. T. Hryhor serdeczny..... 120
20. Narzymski J. Ojczym.................  3-60
21. Bolesławita. My i oni .........................  3 60
22. „ M o s k a l................  1-20

I II . Powieści obyczajowe:
23. Korzeniowski J. Kollokacya . . . . .  — 96
24. Kraszewski J. I. Powieści sielskie . . . 4'—
25. Zacharyasiewicz J. Święty Jur, 3 t. . 6-—
26. Glada J. S. G a rd ó w .............................. 4-—
27. Lam J. Wielki świat Capowic, wyd. III. 2'60
28.* Orzeszkowa E. Pisma, 4 t. (wyd. pop.) 5-20
29. Prus B. Placówka, wyd. IV....................  2-60
30. Dygasiński A. Z siół, pól i lasów . . 2-60
31. Junosza KI. P a ją k i .................................. 3'20
33. Rodziewiczówna M. Dewajfis, 2 tomy . 1-30
34. Szymański A. Szkice, 2 tomy . . . 3-2G
35. Zych Maurycy. Syzyfowe prace . . . 4-—
36. Bukowiecka Z. Historya o Janku górniku 3-20
37. „ Historya o Antku rolniku 3-20
38. „ Dzieci Warszawy . . . 3-20
39. „ Młotem i kielnią . . . 3-20-



Orkan Wł. Komornicy 
Świerk J. Na stacyi .

40.
41.

IV . Poezye:
42. Mickiewicz A. Poezye, 4 łomy . . . .
43. Słowacki J. Poezye, 4 tom y.................
44. Krasiński Z. Pisma, 4 to m y .................
45. Asnyk A. Wybór poezyi........................
40. Konopnicka M. Wybór poezyi, wyd. I II.

V. Historya dziejów:
47. Siemiradzki T. Porozbiorowe dzieje na

rodu polskiego. 2 to m y ....................
48. Grabieński Wł. Dzieje narodu polskiego,

2 to m y .................................................
49. Teresa Jadwiga. Opowiadania ciotki

Ludmiły .............................................
50. Teresa Jadwiga. Nowe opowiadania

ciotki Ludmiły .................................
51. Szajnocha K. O królach i bohaterach

polskich.................................................
52. Schniir-Pepłowski. Krwawa karta . .
5 3 / F. M. Jan Z am o jsk i.............................
5 4 /  Chołoniewski A. Tadeusz Kościuszko .
55. Schniir-Pepłowski. Ojciec Bem . . . .

VI. Historya literatury:
56. Weychertówna. Zarys piśmiennictwa pol

skiego .................................................
5 7 /  Morzycka F. Juliusz Słowacki . . . .
5 8 /  Falkiewicz. Konopnicka.........................
5 9 /  Wysłouchowa M. Seweryn Goszczyński
60. Kasprowicz J. Lirnik mazowiecki . . .

VII. Rolnictwo:
61. Jankowski E. Sad przy chacie, wyda

nie IV ..........................................................
62. Herget-Ciesiejski. Warzywnictwo . . .
63. Sniegocki A. Koniczyny i lucerny . . 
6 4 / Godlewski E. Pogadanka o pokarmach

roślinnych i nawozach sztucznych 
65. Dyakowski B. Jak urządzać gniazda

i opiekować się p ta k a m i ................
6 6 / Stefanowska. Co się dzieje w ulach .
67. Barański Dr. Konie gospodarskie . . .
68. Mielnicki J. Pogadanki o hodowli ryb .
69. Miczyński K. Rolnik wzorowy . . . .  
7 0 / Malinowski M. Rolnictwo włościańskie

za granicą.............................................

2-60
2-40

Cena
M  fen

3-—
3-—
2-60
2-60

5-— 
—•40 

1 — 
—•24

2-— 
—■40 
—•40 
—•40 

1 —

1 - —

—•60
—•40

—•50

—•52
—•40
— •20
— •20

1-20

—•52

VIII. Nauki przyrodnicze:
71. K. T. (opracow.). Astronomia (Nauka

o wszechświecie).................................
72. Kramsztyk St. Wiadomości początkowe

z fizyki (2 książeczki) . . . . . . .
73. Roscoe H. A. Chemia.............................
74. Martin E. A. Hisiorya kawałka węgla . 
7 5 / Brzeziński M. O morzach i lądach . . 
7 6 / „ Nasi przyjaciele i wrogo-

, wie wśród p ta k ó w .............................
7 7 / Brzeziński M. O owadach, wydanie

now e......................................................
78. Geikie A. Geologia.................................
80. Brzeziński M. O pow ietrzu .................

IV . Htnografia, geografia, podróże:
81. Chrząszczewska-Warnkówna. Z biegiem

W isły......................................................
82. Korzeński J. Obce ludy, obce kraje 
8 3 /  Antoszka. Nasi pobratymcy Słowacy . 
8 4 /  Sześćset lat wolności w Szwajcaryi . .

X . Hygiena:
8 5 /  Zanietowski J. Jak się objawia życie 

lu d zk ie ..................................................
86. Merczyński E. Zdrowie dzieci . . . .
87. Sterling S. Pielęgnowanie zdrowia . .

X I. Prawo,
88.* Zaleski H. Kilka u w a g .........................
89. Tałasiewicz. Wskazówki dla włościan

w sprawach spadkowych i opiekuń
czych .....................................................

X II . Religia i  moralność:
92. Hoffmanowa KI. Święte niewiasty . . .
93. Skarga P. Kazania sejmowe................
94. Puławski A. O księdzu Boduenie . . .

X III . Rozmaitości:
96.* Brzeziński M. Podarunek dla młodzieży, 

wydanie VII...........................................
9 7 /  Weychertówna Wł. Książeczka dla tych,

co chcą dobrze mówić, czytać i pi
sać po p o ls k u .....................................

98. Ujejski K. Przemówienia. 1863—1864,
wydanie III............................................

100. Lipelt J. Jak się ludzie nauczyli go
tować? .................................................

Cena
M  fen

—•60

2-70
—•80

1-—
—•80

— ■66

1-60
-•9 0

3-50
2-60

—•26
—•20

—•60
—•50

1-30

—•80

—■30

—•60
—•16

1-42

— •66

- •8 0

—•40

Nadto Księgarnia ludowa poleca bardzo piękne obrazy historyczne, znanego malarza Walerego Eljasza,
jako ozdobę każdego domu polskiego:

Bitwa pod Racławicami, kolorowa chromoli- 
tografia wielkości 51 x  70 cm. Obraz 
ten prześlicznie wykonany 12-tu kolor. 

Kościuszko na koniu, piękna kolorowana 
chromolitografia, wielkość 33 x  40 cm. 
Obraz ten ślicznie 10-ciu kolorami
wykonany .............................................

Portret Kościuszki, (wielki) olejny druk, wiel-

M  fe n

ł-70

—•50

kości 40 x  58 cm. Obraz ten prze
ślicznie wykonany 12-tu kolorami na
grubym karton ie.................................

Przysięga na rynku w Krakowie, chromolito
grafia kolorowana 51 x  70 cm. Ar
tystycznie wykonany obraz ten 12-tu 
kolorami, służyć może jako pedant do 
bitwy racław ick iej............................

M  fe n

1-70

2-—
Cenniki obszerniejsze różnych innych książek historycznych, powieściowych, religijnych, modlitewnych, 

prawniczych, rolniczych i t. d. wysyła się darmo i opłatnie.

K ra k ó w . — N a k ła d e m  K . W o jn a r a .  — D r u k  W . L . A n c z y c a  i  S p ó łk i.



PRZEWOONIK PRAKTYCZNY.

( S z c z e g ó ł o w y  spis r z e c z y  na o s t a t n i e j  k a r t c e  k a l e n d a r z a ) ,

/*
Wykaz alfabetyczny Świętych i świąt

z o z n a c z e n ie m  d n ia  i m ie s ią c a .

Abdon 30 lipca.
Adam i Ewa 24 grudnia. 
Adelajda 15 grudnia.
Adolf 17 czerwca.
Agapit 18 sierpnia.
Agata 5 lutego.
Agaton 10 stycznia.
Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 
Agrypina 23 czerwca.
Albina 1 marca i 16 grudnia. 
Aleksanc'e 26 lutego, 3 maja 

i 12 grudnia.
Aleksy 17 lipca.
Alfons 22 października.
Alojzy 21 czerwca.
Amalia 10 lipca.
Ambroży 7 grudnia.
.Anastazy 22 stycznia.
Anastazya 27 lutego i 15 kwietnia. 
Andrzej 4 lutego, 10 i 30 listop. 
Angela 30 marca.
Anicet 17 kwietnia.
Anna 26 lipca.
Antoni 17 stycznia, 10 maja i 13 

czerwca.
Anzelm 21 kwietnia.
Apolinary 23 lipca.
Apolonia 9 lutego.
Apoloniusz 18 kwietnia i 18 lipca. 
Arkadyusz 12 stycznia.
Arnold 1 grudnia.
Atanazy 2 maja.
Augustyn 28 sierpnia.
Aurelia 25 września.
Balbina 31 marca.
Barbara 4 grudnia.
Barnaba 11 czerwca.
Bartłomiej 24 sierpnia.
Bazyli 22 marca i 14 czerwca.

Beata 8 marca.
Benedykt 21 marca.
Benigna 19 sierpnia.
Benon 16 czerwca.
Bernard 20 sierpnia.
Bernard opat 20 maja.
Berta 17 lipca.
Bibianna 2 grudnia.
Blandyna 2 czerwca.
Błażej 3 lutego.
Bonawentura 14 lipca.
Bonifacy 14 maja, 5 czerwca. 
Bronisława 18 sierpnia.
Brunon 6 października.
Brygida 1 lutego i 8 październ. 
Cecylia 22 listopada.
Celestyn 6 kwietnia.
Cezary 27 sierpnia.
Cypryan 16 września.
Cyryak 8 sierpnia.
Cyryl 9 lipca.
Czesław 20 lipca.
Damazy 23 lutego i 11 grudnia. 
Damian i Kosma 27 września. 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca. 
Dawid 30 grudnia.
Dezydery 23 maja.
Domicela 7 maja, O lipca. 
Dominik 4 sierpnia.
Donat 17 lutego, 7 kwietnia. 
Dorota 6 lutego.
Dyonizy 8 kwietnia i 9 pażdz. 
Edmund 30 pazctzier., 16 listop. 
Edward 13 października. 
Eleonora 21 lutego.
Eligiusz 1 gruchną.
Elżbieta 8 lipca, 5 i 19 listop 
Emanuel 26 marca 
Emeryk 5 listopada.

Emilia 30 czerwca.
Emilianna 5 stycznia.
Engelbert 7 listopada.
Erazm 2 czerwca.
Eryk 18 maja.
Eufemia 16 września.
Eufrozyna 11 lutego.
Eugenia 30 grudnia.
Eulalia 2 lutego.
Eulogiusz 11 mar. i 13 wrześ. 
Eustachiusz 20 września.
Euzebia 29 października. 
Euzebiusz 14 sierp., 15 grudnia. 
Ewa i Adam 24 grudnia. 
Ewaryst 26 października. 
Ezechiel 10 kwietnia.
Fabian 20 stycznia.
Faustyn 15 lutego.
Faustyna 10 grudnia.
Felicyan 9 czerwca.
Feliks 14 stycz., 18 maja, 30 maja, 

30 sierpnia, 20 list.
Ferdynand 30 maja.
Filip 23 sierp., 1 i 26 maja. 
Filomena 5 lipca.
Flawian 17 lut. i 22 grudnia. 
Florentyna 20 czerwca.
Floiyan 4 maja. 

j Fortunat i czerwca, 
j Franciszek 20 stycznia, 2 kwiet., 
j 18 września, 4 i 10 paźdź. i 
I 3. grudnia.
J Franciszka 9 marca.
I Fyoeryk 5 marca.
| Fnigenty 1 stycznia., 23 lut. 
i Gabryel 24 marca.
I GnudenF' i2 lutego, 
i Genowefa 3 stycznia, 
j Gedeun 11 października.



-  II -

Gerwazy 9 czerwca.
Gertruda 17 mar., 15 list.
Gorgoniusz 9 września.
Gotfryd 13 stycznia.
Gracyan 18 grudnia.
Grzegorz 4 stycznia., 12 marca, 

9 i 25 maja, 26 listop. 
Gustaw 2 sierpnia.
Gwidon 12 września.
Helena 2 marca, 22 maja, 18 

sierpnia.
Heliodor 3 lipca.
Henryk 19 stycz., 15 lipca. 
Hermenegild 16 kwietnia. 
Hermogenes 19 kwietnia. 
Hieronim 30 września.
Hilary 14 stycznia.
Hipolit 13 sierpnia.
Hubert 3 listopada.
Hugo 1 kwietnia.
Hygin 11 stycznia.
Idzi 1 września.
Ignacy 1 lut., 31 lipca.
Ildefons 23 stycznia.
Innocenty 28 lipca.
Irena 20 października.
Ireneusz 24 marca.
Izajasz 6 lipca.
Izydor 4 kwietnia.
Jacek 17 sierpnia.
Jacek i Prot. 11 września. 
Jadwiga 25 października, 
jakób 21 kwietnia, 1 maja i 25 

lipca.
Jan 23 stycz., 27 stycz., 8 lut., 

8 marca, 26 mar., 6 maja, 16 
maja, 27 maja, 24 czerw., 9 
lipca, 12 lip., 20 sierp., 20 
paźdz., 23 paźdz. i 27 grud. 

Jan i Paweł mm. 26 czerw. 
January 19 września.
Jarosław 27 listopada.
Jerzy 24 kwietnia.
Joachim 3 września.
Joanna 24 maja, 27 sierp.
Jordan 13 lutego.
Józef obi., 19 marca.
Józef Kalasanty 4 lipc.
Jozafat 26 kwietnia.
Julia 23 maja.
Julian 9 stycz. i 13 lut.
Julianna 16 i 20 czer.
Juliusz 12 lcwiet., 1 lip.
Justyna 16 czerw., 26 wrz. 
Kajetan 7 sierpnia.
Kajus 22 kwietnia i 7 paździer. 
Kalikst 14 października.
Kamil 18 lipca.
Kandyd 3 października.
Kanut 19 stycznia.
Karol 28 stycz., 4 listop. 
Karolina 5 lipca.
Kassyan 13 sierpnia.

Katarzyna 23 marca, 30 kwietnia 
i 25 listopada.

Kazimierz 4 marca.
Klara 12 sierpnia.
Klaudyusz 7 lipca.
Klemens 23 listopada.
Kleofas 25 września.
Klet 26 września.
Klotylda 3 czerwca.
Koleta 6 marca.
Konrad 19 lutego, 29 listopada. 
Konstancya 18 lutego i 12 kwiet. 
Konstanty 11 marca.
Kordula 22 października.
Kornel 16 września.
Kornelia 31 marca.
Koronatów 4-ch 8 listopada. 
Kosma i Damian 27 września. 
Krescenty 15 kwietnia.
Kryspin 25 października. 
Krystyna 24 lipca.
Kunegunda 3 marca i 30 lipca. 
Kwiryn 30 marca.
Lambert 16 kwietnia.
Lamberta 17 września.
Leokadya 9 grudnia.
Leon 20 lut., 12 kwietnia i 28 

czerwca.
Leonard 27 lut. i 6 list. 
Leontyna 15 marca.
Leopold 16 listopada.
Longm 15 marca.
Lucyan 7 stycznia.
Lucyna 30 czerwca.
Lucyusz 11 lutego.
Ludwik 25 sierp., 31 stycznia. 
Łazarz 17 grudnia.
Łucya 13 grudnia.
Łukasz 18 października.
Maciej 24 lutego.
Magdalena 27 maja.
Makary 2 stycznia.
Małgorzata 18 czerw, i 13 lipca. 
Mamert 11 maja.
Marcel 16 stycznia.
Marcela 31 stycznia.
Marceli 26 kwiet. i 18 czerw. 
Marcin 11 i 14 listop.
Marcyan 9 stycznia.
Marcyanna 17 czerwca.
Marek 25 kw., 2 i 18 czerw, i 7 

października.
Marta 29 lipca.
Martyna 30 stycznia.
Marya 9 kwiet. i 22 lipca. 
Maryusz 13 lutego.
Mateusz 21 września.
Matylda 14 marca.
Maurycy 22 września.
Maksym 8 czerw., 18 list. 
Maksymilian 12 paździer.
Medard 8 czerwca.
Melania 30 grudnia.

Metody 16 marek 
Michał 29 września.
Mieczysław 1 stycznia.
Mikołaj 10 wrześ. i 6 grudnia, 
Miron 17 sierpnia.
Modesta 13 marca.
Modest 15 czerwca.
Monika 4 maja.
Narcyz 29 października.
Natalia 27 lipca.
Nemezeusz 19 grudnia.
Nicefor 13 marca.
Nikazy 14 grudnia.
Nikodem 1 czerwca.
Norbert 6 czerwca.
Olimpia 26 marca.
Onufry 12 czerwca.
Otylia 13 grudnia.
Otton 2 lipca.
Pankracy 3 kwiet., 12 maja, 
Pantaleon 27 lipca.
Paschalis 17 maja.
Patrycyusz 20 marca.
Paula 26 stycznia,
Paulina 22 czerwca.
Paweł 15 stycznia i 22 marca. 
Paweł i Piotr 29 czerwca. 
Pelagia 12 marca, 11 lipca i 20 

grudnia.
Petronela 31 maja.
Piotr 31 stycznia, 20 kwietnia, 

19 maja, 1 sierpnia, 19 paźdź., 
i 5 grudnia 

Piotr i Paweł 29 czerwca.
Pius 5 maja i 14 lipca.
Placyd 5 października.
Placyda 11 października. 
Pplikarp 20 stycznia.
Prakseda 21 lipca.
Prosper 25 czerwca.
Prot i Jacek 11 września.
Protazy 19 czerwca.
Prudencyusz 19 maja.
Prymus 9 czerwca.
Pulcherya 7 lipca, 10 września, 
Rafael 24 października.
Rajmund 28 stycznia i 31 sierp, 
Regina 7 września.
Remigiusz 1 października.
Robert 7 czerwca.
Roch 27 kwietnia, 16 sierpnia. 
Roman 28 lutego, 9 sierpnia. 
Romuald 7 lutego.
Róża 30 sierpnia.
Rozalia 4 września.
Rudolf 17 kwietnia.
Rufin 7 kwietnia, 19 sierpnia. 
Rufus 28 listopada.
Rupert 27 marca.
Ryszard 3 kwietnia.
Sabina 27 października.
Salezy 12 września.
Salomea 18 listopada.
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Saturnin 29 listopada. 
Saturnina 4 czerwca. 
Scholastyka 10 lutego. 
Sebastyan 20 stycznia.
Serafina 26 lipca.
Sergiusz 24 lutego.
Serwacy 31 maja.
Seweryn 8 stycznia.
Symeon 18 lutego.
Soter 22 kwietnia.
Spirydion 14 grudnia. 
Stanisław 8 maja.
Stefan 2 września.
Sulpicyusz 20 września.
Sykstus 28 marca.
Sylwester 31 grudnia.
Sylwiusz 17 lutego.
Szczepan 26 grudnia.
Szymon 28 lipca, 28 paździer. 
Tadeusz 28 paździer.
Tekla 23 września.
Telesfor 5 stycznia.

Teobald 1 lipca.
Teodor 6 stycznia, 9 listop. 
Teodora 1 kwietnia.
Teodozyusz 11 stycznia.
Teofil 29 kwiet., 5 marca.
Teresa 16 października.
Tomasz 7 marca, 18 wrześ., 21 

grud. i 29 grud.
Tyburcy 14 kwietnia.
Tymoteusz 24 stycznia.
Tytus 4 stycznia.
Urban 25 maja.
Urszula 21 października.
Wacław 28 września.
Walenty 14 lutego.
Walery 14 kwietnia, 12 wrześ. 
Walerya 5 czerw,, 9 grud. 
Waleryan 27 listopada. 
Wawrzyniec 10 sierp, i 5 wrześ. 
Wenanty 21 maja.
Weronika 13 stycznia, 4 lutego 

I i 17 maja.

Wiktoryn 26 lutego.
Wiktor 6 marca, 17 paździer. 
Wiktorya 23 grudnia.
Wilhelm 10 stycz., 5 kwietnia 

i 28 maja.
Wincenty 22 stycz., 5 kwiet., 19 

lipca i 8 paździer.
Wit 15 czerwca.
Witalis 28 kwietnia.
Władysław 27 czerw., 24 wrześ. 
Wolfgang 31 paźdz.
Wojciech 23 kwiet.
Zacharyasz 14 mar., 6 września 

i 5 listopada.
Zacheusz 23 sierpnia.
Zefiryn 26 sierpnia.
Zenobiusz 30 paździer.
Zenon 9 lipca, 22 grudnia. 
Zofia 15 maja.
Zuzanna 11 sierpnia.
Zygfryd 25 lutego.
Zygmunt 2 maja.

P R Z E P I S Y  P O C Z T O W E .
I. Poczta listowa.

t. Poczta listowa w obrąbie monarchii.
Adres ma wskazywać nazwisko, imię i miejsce 

pobytu odbiorcy, a na posyłkach do miast większych 
nazwę ulicy i numer domu; — do miejsc mniej 
znanych lub noszących nazwę z innemi wspólną, 
dopisać należy powiat lub prowincyę.

Oprócz adresu odbiorcy, może na kopercie po 
stronie adresu umieszczony być adres nadawcy (fir
ma), medale uzyskane na wystawach, tudzież adres 
fabryki i składów fabrycznych nadawcy. Natomiast 
nie można umieszczać na kopercie żadnych reklam 
inseratowych.

Opłata (frankowanie) listów uskutecznia się na
lepieniem marki na kopertę po stronie adresu 
w prawym rogu u góry i wynosi w obrębie mo
narchii za listy zwykłe do 20 gramów 10* h.; nad 
20 do 250 gramów 20 h. Listy ważące zwyż 250 
gramów, należy nadawać do przesłania za frachtem 
pocztą wozową.

Można także używać kopert rządowych z na
drukowaną marką po cenie 11 h. za sztukę. -  
Marek pocztowych dostać można na 1, 2, 3, 5, 6, 
10, 20, 25, 36, 40, 50, 60 h., 2 i 4 k.; Kart kore
spondencyjnych na 5, 10 i 20 h.; Opasek poczto
wych na 3 h.; Listów kartkowych na 6 i 10 h. 
Marki listowe mogą być adresem przepisane; prze- 
stemplowane prywatną stampiglią; raz już użyte, 
wycięte z kopert lub opasek, są nieważne, a uży
wanie ich podlega karze. Popsute (jednak bez stam-

piglii pocztowej) koperty, opaski, karty korespon
dencyjne i adresy przesyłkowe (zaliczkowe) wymie
niają poczty i sprzedawcy znaczków za dopłatą 1 h. 
od sztuki.

Za niefrankowane listy da 20 gramów 20 h.; 
nad 20 do 250 gramów 30 h.

Za listy miejseowe (Loeobriefe) wynosi opłata 
do 20 gramów 6 h,; — nad 20 do 250 gramów 
12 h. -  Za nieopłacony list płaci adresat o 6 h, 
więcej.

Za listy urzędowe niefrankowane, płaci adresat 
porto zwyczajne. — Korespendoncye urzędowe za
rządów gmin są wołne od opłaty, muszą jednak 
nosić napis: »rzecz urzędowa we własnymi. — lub — 
>w poruczonym zakresie działaniai.

Listy, tudzież wszystkie posyłki nadawane do 
transportu pocztą listową, można rekomendować, 
(polecać, — nadawać za recepisem) *). Należyteść re
komendacyjną 25 h. uiszcza nadawca markami po 
stronie adresu.—Jeżeli posyłka rekomendowana za
ginie na poczcie, nadawca ma prawo w ciągu 6 
miesięcy upomnieć się pisemnem podaniem, welnem 
od stempla o odszkodowanie w kwocie 50 k., zaś 
42 k. w obrocie z Niemcami. — Pokwitowanie odbio
ru odszkodowania należy ostemplować.

Listy za umyćtnym posłańcem (Express-Briefe) 
tylko zamiejscowe, oznaczyć u dołu lewego rogu:

*) Z am iast recepisów  nadaw czych, m ożna używ ać poozto- 
wych książek nadaw cayeh, jako dogod«iejszyeh d ta  stron  ezęslo 
w ysyłających przekazy lub  pakiety . E gzem plarz książki n ad a 
wczej 4 -to  20 h , 8-vo 5 h
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„Przez umyślnego posłańca" (durch Expressen zu  
bestellen). Oznaczyć można godzinę, o której list 
ma być doręczony. Po stronie pieczęci dodać do
kładny adres nadawcy.—Taksę 30 h., prócz porto- 
ryum, uiszcza nadawca gotówką, lub markami 
pocztowemi na kopercie. Za doręczenie listu po za 
obrębem siedziby urzędu pocztowego płaci adresat 
pK> 1 k. za każde 71/™ kilometra, przyczem potrąca 
się 30 h. uiszczonych przez nadawcę.

Za recepis zwroiny opłaca nadawca 25 h.; mo
żna zażądać przy nadawaniu posyłki poleconej lub 
też później.

Karta korespondencyjna kosztuje do wszystkich 
miejsc austryacko-węgierskiej monarchii i do Nie
miec 5 h .-D o  tych kart wolno w obrębie monar
chii dołączać próbki towarów do wagi 350 gramów 
i robić dopiski jak przy posyłkach próbek lub 
wzorów, a należytość wynosi 10 h. do 250 gramów, 
wyżej 20 h.

Po stronie adresu może nadawca umieścić swoją 
firmę. W obrębie monarchii adres odbiorcy można 
naklejać (przy rozsełaniu większej ilości kart z je
dnakowym tekstem na odwrotnej stronie). Czysta 
strona karty może być zadrukowaną w formie 
listu; naklejać korespondencyi nie można. Dozwo
lone jest drukować własne karty korespondencyjne 
dowolnego koloru; atoli grubość papieru i format 
kart korespondencyjnych urzędowych muszą być 
ściśle zachowane, jak niemniej strona adresu za
wierać musi napis »Correspondenz-Karte« (w języku 
dozwolonym).

Listy kartkowe miejscowe 6 h., zamiejscowe 
10 h.

Bruki w Austryi i do Niemiec (cyrkularze, książki,, 
formularze) tylko do wagi 1000 gramów, i Prufeki 
bez wartości*) tylko do wagi 350 gramów, wysyłane 
pod opaską**), lub w otwartej kopercie tak, żeby 
treść widzianą być mogła, musi opłacić nadawca, 
do: 50 gramów 3 h., nad 50 do 100 gramów 5 h., 
c!'o 250 gramów 10 h., do 500 gramów 20 h., do 
1000 gramów (1 kilogram) 30 h. Prócz daty, adresu 
i podpisu, druki nie mogą zawierać żadnej kores
pondencyi, oprócz dołączonego rachunku. — Do 
korekt drukarskich dołączyć można rękopism, a po
prawki nawet na osobnych kartkach.

Próbki towarów w monarchii austr., do Niemiec 
i do innych krajów wysłane w torebkach (wore
czkach papierowych lub innych) nie mogą prze
kraczać wagi 350 gramów i muszą być nadane 

franko. Na torebkach należy umieścić dopisek:
»Wzory* lub »próbki bez wartości«. Korespondencyi 
żadnej dołączać nie wolno.

Gazety wysyłane z redakcyi, opłaca się gazetową 
marką za 2 h.; wysyłane pod opaską, opłaca się 
jak druki. Za dodatki do gazet (listy otwarte, cen
niki, prospekty itd.), jeśli nie przekraczają wagi 
250 gramów, opłaca się 1 k. za 100 sztuk.

•) D ruki i p róbk i m ogą być razem nadane, za op ła tą  :0  h ., 
jeź li n ie w ażą więcej jak 250 gram ów .

**) N a posyłkach zwyż 50 gram ów  Jo lep ić  należy po trz ró n e  
m arki po stron ie  adresu . -  Posyłki druków  i dokum entów  m ożna 
rekom endow ać, a  także w ysyłać „per Lxpress*\

Ptaki, króliki, pszczoły, pijawki, drób itp. 
(żyjące zwierzęta). Przy przesyłkach w kraju 
do Węgier i Niemiec, musi być na adresie 
przesyłkowym jakoteż na samej posyłce uwi
docznione, jakie ma nastąpić zarządzenie na 
wypadek, gdyby przesyłka w należytym czasie 
nie została przez adresata podjętą:

1. jeżeli nie podjęte — natychmiast zwrócić,
2. „ „ „ sprzedać,
3. u a u telegraficznie zawia

domić na mój koszt.

*o
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Pszczoły wysyła się w skrzynkach opatrzonych 
siatką drucianą pod warunkami dla próbek bez 
wartości przepisanymi.

Przekaz [patrz osobny tytuł Przekazy (asygna- 
ty itd.].

Mandaty (zlecenia) pocztowe do wagi 250 grm. 
muszą być nadawane jako listy polecone, adreso
wane do urzędu pocztowego tej miejscowości, gdzie 
adresat przebywa. Zawierać mogą najwięcej 5 do
kumentów, a ogólna kwota przez urząd pocztowy 
ściągnąć się mająca, nie może przekraczać 1000 k. 
Zlecenia za granicę są dozwolone do kwoty 1000 k. 
do Belgii, Niemiec, Egiptu, Francyi, Włoch, Lu
k s e m b u r g u ,  Rumunii, Szwajcaryi, ffolandyi, Nor
wegii, Szwecyi, Tunisu i Turcyi.

Druki za mandaty kosztują 2 h. za sztukę. 
(Koperta 1 h.).

Polecone przesyłki za pobraniem są dozwolone 
wewnątrz państwa austryackiego do 1000 k.; zaś 
do Belgii, Niemiec, Wioch, Luksemburgu, Nor
wegii, Szwecyi, Szwajcaryi i Tunisu, Francyi, Turcyi 
(c. k. urz. er.) do 500 k., do Danii, Chile, Portu
galii i Rumunii do 250 k. Należytość równa jest 
należytości za zwykłe listy polecone. Wartość nie 
może być podaną. Nadawca umieszcza na kopercie 
oprócz adresu, swoje nazwisko i adres, dalej kwotę, 
która od adresata ma być pobraną w walucie uży
wanej w miejscu przeznaczenia.

Reklamacya każdej posyłki za okazaniem rece- 
pisu nadawczego, kosztuje 25 h. — Reklamacyę 
zarządza poczta bezpłatnie wtedy, gdy nadawcy 
nie doręczono recepisu zwrotnego. — Termin re
klamacyjny posyłek gaśnie po upływie 6 miesięcy 
dla posyłek wewnątrz monarchii lub Niemiec 
doręczanych, a dla zagranicznych po upływie 
1 roku.

Za dostawienie do domu płaci się w siedzibie 
urzędów eraryalnych za przekaz pocztowy z dorę
czoną kwotą do 10 k. 3 h., wyżej 10 k. 5 h. — 
Posyłkę można przyjąć lub nie; jednak nieprzyjęcie 
należy na adresie uwidocznić. — Posyłki urzędowe 
muszą być przyjęte.

Fachowe (należytość za osobny schowek) w c. k. 
urzędach pocztowych, wynosi 2 k. miesięcznie 
i opłaca się za miesiąc z gó ry .-Z a przechowanie 
korespondencyj dla osób z miejsc, do których nie 
dochodzą listonosze, również za przechowanie cza
sopism prenumerowanych, nic płaci się fachowego.

Listy »Poste restante* nie odebrane w ciągu 2 
miesięcy, będą zwrócone w miejsce nadania.
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2. W komunikacyi z Bośnią i Hercegowiną.
Posyłki ekspresowe tylko do stacyj pocztowych.

3. W komunikaeyi z Sandschak IMowi-Bazar 
ty lko do  m iejscow ości Fiewlie, PripoSje-

Priboj:
Listy frankowane za każde 15 gramów 25 h., 

niefrankowane 50 h. — Korespondencyjne karty 
10 h., ze zwrotną odpowiedzią 20 h. — Druki i próbki 
za 50 gramów 5 h. — Posyłki ekspresowe niedo
puszczalne.

4. W komunikaeyi z Austryi do Niemiec.
Wszystkie warunki jak w obrębie monarchii 

austryackiej. — Do Niemiec można niefrankowane 
listy rekomendować.

5. Taryfy na listy, druki i próbki towarów.
Oplata od listów w obrębie Austryi i Niemiec

Przekazy (asyg
1. W obrębie monarchii austryacko-węgierskiej

można asygnaty pocztowe i telegraficzne tylko do 
kwoty 1000 k. we wszystkich urzędach pocztowych 
nadawać, a względnie odbierać. Przekazy nadawać 
można także do adresatów zamieszkałych w miej
scu nadania. Blankiet przekazowy kosztuje 2 h.

Należy tość za przestanie kwot przekazem poczto
wym wynosi: a to: do 20 k. 10 h.; od 20 k. do 
100 k. 20 h.; od 100 do 300 k. 40 h.; od 300 k. 
do 600 k. 60 h.; a od 600 k. do 1000 k. 1 k. — 
Należytość uiszcza się przez nalepienie odpowie
dnich marek pocztowych na przekazie. — Kupon 
służy do doniesień pisemnych. — Na przekazane 
pieniądze dostaje się kwit nadawczy. Przy nadaniu 
żądać można (za opłatą 25 h.) potwierdzenia usku
tecznionej wypłaty. Nadeszłe przekazy muszą być 
najdalej w ciągu 7 dni — od czasu doręczenia 
aviza — przez adresata podjęte. Przekazy poste 
restante natomiast w ciągu 30 dni. — Poprawki 
i  skrobania na blankietach przekazowych są nie
dopuszczalne, blankietów takich poczty nie przyj
mują. Przekazy expresowe opłaca się tak samo jak 
listy expreso\ve.

2. W komunikaeyi z Baśnią, Hercegowiną i Novi- 
Bazsr, można przekazywać najwyżej 1000 k. — Za 
posyłkę do 50 k. należytość 20 h.; do 100 k. 40 h.; 
do 300 k. 80 h.; do 600 k. 1 k. 20 h.; do 1000 
k. 2 k.

3. Przekazy za granieę mogą być przesyłane do 
A^entyny, Anglii, Belgii, Bułgaryi, Chile, Congo, 
Czarnogóry, Danii, Egiptu, Francyi, Grecyi, Ho- 
landyi, Niemiec, Norwegii, Portugalii, Rumunii, 
Szweeyi, Serbii, Szwajcaryi, Turcyi, Luksemburgu, 
nięirtłecłsich kolonii afryk., Japonii, Tripolis, Tunis, 
jafeteż do Stanów Zjednoczonych Ameryki, jak 
również ze wszystkich tych krajów do monarchii

wynosi do 20 gramów 10 h., nad 20 do 250 gra
mów 20 h., od fistów wysyłanych do innych państw, 
należących do związku pocztowego do 15 gramów 
25 h., za każde następne 15 gramów również po 
25 h. Za kartki korespondencyjne w Austryi i Niem
czech po 5 h., do innych państw po 10 h.

Bruki w Austryi i Niemczech kosztują do 50 
gramów 3 h., do 100 gramów 5 h., do 250 grm. 
10 h., do 500 gr. 20 h., do 1000 gr. (1 kilogram) 
30 h. — zagraniczne od każdych 50 gr. 5 h.

Próbki do 250 gr. 10 h., do 350 gr. 20 h. — 
za granicę od każdych 50 gr. 5 h.; najmniej 10 h.

Za niedostatecznie przez nadawcę ofrankowane 
listy z Austro-Węgier, Bośni i Hercogowiny opłaca 
się różnicę między wartością naklejonych marek, 
a taksą przypadającą za list’ nieopłacony według 
niniejszej taryfy, za takie same listy z innych kra
jów pobiera się opłatę do podwójnej wysokości 
brakujących według taryfy marek.

Próbki do innych krajów Europy za każde 50 
gramów 5 h., najmniej jednak 10 h.

iaty) pocztowe.
austro-węgierskiej. Blankiety są inne jak w  kraju. 
Kwoty mogą być przesyłane do wysokości 1000 k. 
względnie 500 k. Opłata wynosi: do Niemiec, 
Turcyi i Luxemburgu do 40 k. 20 h.; nad 40 k. 
za każde 20 k. o 10 h. wyżej; do Serbii i Czar
nogóry 20 h. do 40 k.; 40 h. do 100 k.; 80 h. 
300 k.; 1 k. 20 h. do 600 k.; 2 k. do 1000 k.; 
do Anglii i angiel. kolonij i Zjednoczonych Stanów 
Ameryki 25 h. za każde 25 k. •- Do wszystkich 
innych państw, które przystąpiły do konwenty i  
przekazowej; mianowicie: Belgia, Chile, Chiny, 
(urzędy pocztowe Rzeszy niemieckiej w Shangai, 
Tientsin i Tsintau), Egipt, Francya z Algierem, 
Kongo, niemieckie kolonie afrykańskie, Włochy, 
Japonia, Kamerun, Niderlandy (Holandya), Nor
wegia, Portugalia z wyspami Azorskiemi, Szwecya, 
Szwajcarya, Togo (niemieckie terytoryum), Tripolis 
(włoskie) i Tunis do 1000 k., zaś Argentyna, Buł- 
garya, Dania, Nowa Gwinea (niemiecka), Finlandya, 
Malta, Marokko, Niderlandzkie Indye, Rumunia, 
Samoa, Siam, Tripolis francuskie, Zanzibar do 500 k., 
Orecya do 400 k.; do 100—25 h. za każde 25 k.; 
nad 100 k. —■ 25 h. za każde 50 k. — Kwoty 
przekazane tak w kraju, jak i za granicą muszą 
być w przeciągu 14 dni, a we Francyi w przeciągu 
3 miesięcy podniesione, w przeciwnym razie wy
plata nie nastąpi, lecz nadawcy przekazaną zostanie.

4. Przekazy pieniężne drogą telegraficzną —- 
najwyżej 1000 k. — w obrębie monarchii austr. 
i w krajach okupowanych (Bośnia i Hercogowina) 
nadawać należy w urzędach pocztowych na tele
graficznych blankietach przekazowych i tyiko w tym 
razie, jeżeli tak w miejscu nadania jak i w miejscu 
przeznaczenia znajduje się rządowa stacya telegra
ficzna. Opłatę za przekaz telegraficzny uiszcza na
dawca nalepieniem odpowiednich marek pocztowych
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prócz tego należytość telegraficzną: taksę za każde 
słowo 6 h., tudzież należytość posłańczą 30 h. 
w miejscu siedziby urzędu pocztowego. Należytość 
uzupełniającą za umyślnego posłańca poza siedzibą 
urzędu pocztowego dopłaca adresat. Przy przeka
zach poste restante odpada 30 h. za posłańca. — 
Przekazy telegraficzne wraz z  przekazaną kwotą 
doręcza się adresatowi, jeśli w miejscu jego zamie
szkania znajduje się urząd pocztowy.

Telegraficznych przekazów z numerami loteryj
nymi adresowanych wprost do urzędów loteryjnych 
łub kolektur, nie przyjmują poczty.

Przekazy pocztowe za granicę drogą telegra
ficzną mogą być do następujących krajów nadane: 
500 k. do Bułgaryi, Danii, Anglii, Rumunii, 1000 k. 
do Belgii, Niemiec, Egiptu, Francyi, Włoch, 
Japonii, Luxemburga, Czarnogóry, Holandyi, 
Norwegii, Portugalii, Szwecyi, Szwajcaryi, Serbii 
i Tunisu.

Przy nadaniu przekazów drogą telegraficzną za 
granice, żądać można za ustanowioną opłatą zapła
conej odpowiedzi, — potwierdzenia odbioru, jak 
również i potwierdzenia wypłaty uskutecznionej 
»Avis de payemcnU.

II. Poczta
Przyjmuje i ekspedyuje posyłki listów z pieriią- 

dzrni i papierów wartościowych, tudzież posyłki 
innego rodzaju, które jako pakiety, pudła, skrzynki, 
kosze lub inne nadawane bywają.

(. Listy pieniężne zawierające banknoty austry- 
aclde wyżej 1000 k., a ważące nie więcej jak 250 
gramów, można nadawać otwarte (do przeliczenia 
na poczcie) za opłatą 1 r/a taksy wartościowej, przy- 
czem urząd pocztowy ręczy za całą sumę. Za listy 
nadane zamknięte, ręczy urząd pocztowy tylko za 
nienaruszalność pieczęci i całość zewnętrzną listu.— 
Opłata stosuje się do wagi, wartości i odległości. — 
Do posyłek pieniężnych najlepiej używać urzędo
wych kopert po cenie 2 h. za sztukę, pieczętowa
nych dwiema pieczęciami, podczas gdy inne języcz
kowe, wymagają 5 pieczęci.

2. Posyłki pocztowe, jakoto: pakiety, pudła, 
skrzynki, kosze itd., należy dobrze opakować i osznu- 
rować, a podając wartość posyłki, opieczętować. — 
W  razie zatracenia posyłki, zakład pocztowy zwraca 
kwotę podaną na adresie i liście frachtowym jako 
wartość. Odszkodowanie za uszkodzone posyłki 
wypłaca urząd pocztowy tylko w takim razie, jeśli 
uszkodzenie powstało pomimo należytego opako
wania.

Do każdej posyłki pocztowej, tudzież do ‘każdego 
listu pieniężnego zwyż 250 gramów, dołączyć na
leży list frachtowy (adres przesyłkowy po 12 h.), 
a do posyłek do Niemiec i za granicę oprócz tego 
1 względnie 2 lub 3 deklaracye cłowe i 1 delda- 
racyę statystyczną. Adres i deklaracye za granicę 
pisać łacińskiemi literami. — Za jednym listem 
frachtowym można nadawać trzy pakiety do jednego 
i  tego samego adresata. — Nie wolno jednak w Je
dnym adresie przesyłkowym łączyć przesyłek po
niżej 100 k. wartości i ponad 100 k. — Za franko
wane pakiety bez podanej wartości, do 5 kilogra
mów wagi, opłaca się w obrębie monarchii i do 
Niemiec na odległość 10 mil (I strefa) 30 h., do 
wszystkich miejsc na dalszą odległość ( I I -V I  
strefy) 60 h.

Opłata pakietów, przekraczających wagę piet 
kilogramów, wzrasta w miarę wagi i odległości, i tak 
w t strefie (do 10 mil), płaci się za każdy następny 
kilogram po 6 h., a więc od paczki, ważącej 6 ki-

wozowa.
logramów 36 h., 10 kilogramów 60 h. i t. d., w II 
strefie (10 do 20 mil) za każdy następny klg. po 
12 h., a więc od paczki, ważacej 6 klg. 72 h., 8 klg. 
96 h. i t. d.; w III strefie (nad 20 do 50 mil) za
każdy następny kilogram po 24 h. np. od paczki
ważącej 6 klg. 84 h., 15 klg. 3 k.; w IV strefie 
(nad 50 do 100 mil) za każdy następny kilogram 
po 36 h., np. od paczki ważącej 6 klg. 96 h., 15 klg.
4 k. 20 h. i t. d. ; w V strefie (nad 100 do 150 
mil) za każdy następny kilogram po 48 h., n. p. 
od paczki, ważącej 6 klg. 1 k. 8 h., 15 klg. 5 k. 
40 h. i t. d .; w VI strefie za każdy następny kilo
gram 60 h., n. p. od paczki, ważącej 6 klg. 1 k. 
20 h., 15 klg. 6 k. 60 h. (bo za początkewe 5 klg.
60 h., za następne 10 klg. 6 k.).

Wobec tak szybkiego wzrostu kosztów przesy
łek, ważących więcej niż 5 klg., przy wielkich 
odległościach najlepiej większą przesyłkę podzielić 
na kilka pięciokilowych, jeśli to możliwe i tak je 
posłać, bo wtedy koszta przesyłki znacznie się 
zmniejszą. (Za jednym adresem przesyłkowym (fra
chtem) można nadawać 3 pakiedy do jednego i tego 
samego adresata).

Te same przepisy obowiązują względem przesyłek 
do Niemiec.

Za niefrankowane listy pieniężne i pakiety do
5 kilogramów wagi, dolicza się dodatek 12 h., 
a za pakiety z podaną wartością, jeszcze taksa od 
wartości.

Taksa od wartości wynosi do 100 k. 6 h., nad 
100 do 600 k. 12 h., nad 600 do 900 k. 18 h., 
nad 900 do 1200 k. 24 h., za każde następne 300 k. 
po 6 ti.

Taksa na listy z piemądzml Uo wagi 250 gramów 
z kwotą 100 k. w I strefie (do 10 mil) -wynosi 30 h., 
w następnych strefach (nad 10 mil) 54 h., z kwotą 
nad 100 k. do 600 k. w I strefie 36 k., w nastę
pnych 60 h., z kwotą nad 600 ćo 900 k. w I  strefie 
42 h., w następnych 66 h. Za każde następne 300 k. 
płaci się 6 h. więcej.

Te same przepisy odnoszą się do Niemiec z tą 
różnicą, że najniższa opłata wynosi w I strefie 
36 h., w dalszych 60 ń.

jefina mila równa się 7 1;* kilometrom.
3. Pakiety pocztów* za granicę (oprócz Niemiec
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I Szwajcaryi) (Colis postaux, Postpackete) muszą 
być przy nadaniu opłacone, a waga tych pakietów 
ograniczoną jest do 3 lub 5 kilogramów w miarę 
krajów, do których są przeznaczone. Do Francyi 
dopuszczalne są pakiety pocztowe do 10 klg. wagi, 
a do Ameryki nawet bardzo wielkie. Do posyłki 
dołączyć należy specyalny list frachtowy, po 12 h'. 
za sztukę i wymaganą ilość deklaracyj cłowych, 
oraz 1 deklaracyę statystyczną. — Zwykle paczki 
zagraniczne muszą być płótnem obszyte.

4. Posyłki za pobraniem naieżytości w obrębie 
monarchii do 1000 k. z dołączeniem listu zaliczko
wego z przekazem na powziątek (list na sinym 
papierze po 12 h. za sztukę), przyjmują i wydają 
wszystkie urzędy pocztowe. — Oprócz opłaty prze
wozowej, uiszcza się jeszcze prowizoryę zaliczko
wą, a mianowicie: za każde 4 k. 2 h., najmniej 
jednak 12 h.

Przesyłki zwykłe jakoteż za pobraniem muszą być 
najdalej w ciągu 7 dni —od czasu doręczenia avisa— 
przez adresata podjęte: przesyłki poste restante bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki poste restante za 
zaliczką w ciągu 7 dni; przesyłki z żyjącemi zwie
rzętami adresowane poste restante'® ciągu 48 godzin.

Przepisy i taryfa ri
Depesze dopuszczalne są do wszystkich miej

scowości. Gdzie stacyi telegraficznej nie ma, tam mo
że być depesza z ostatniej stacyi telegraficznej prze
słana pocztą lub posłańcem.

Depesze winne być zwięzłe i jasno redagowane, 
oprócz tego należy zachować następujące przepisy:

1. Depeszę należy pisać atramentem o ile mo
żności najczytelniej łacińskiemi literami.

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i nazwisko 
adresata, charakter, rńiejsce zamieszkania, ulicę i nr. 
domu, w końcu miejsce przeznaczenia, (jeżeli adre
sat nie mieszka w stołecznem lub ważniejszem 
mieście, oznaczyć kraj).

3. Jeżeli nadawca płaci odpowiedź, kolacyono- 
wanie, potwierdzenie doręczenia, rekomendowanie, 
lub dalsze przesłanie nadanej depeszy (jeśli adre
sata w miejscu już nie byłoby w chwili nadejścia 
depeszy) pocztą lub posłańcem, może wyrazić to 
całemi słowami, lub skróceniem przez 2 głoski 
umieszczone przed adresem, które się liczą za jedno 
słowo i tak: Pilno D. Odpowiedź zapłacona RP. 
depesza kolacyonowana TC. Potwierdzenie wrę
czenia PC. Dalsze przesłanie depeszy FS. Posłaniec 
zapłacony XP. Otwarto przesłać RO. Do rąk wła
snych M P. Poste restante GP.

Depeszę oblicza się na wyrazy, których ilość 
jest podstawą opłaty naieżytości.

W depeszach europejskich 15, a pozaeuropejskich 
!0 liter czyni jedno słowo. — Wyrazy liczące więcej 
jak 15 liter, tudzież słowa złączone dzielnikiem 
lub apostrofem, liczą się za dwa słowa. — Grupa 
z pięciu cyfer czyni jedno słowo. — Sama cyfra 
tudzież nawias liczy się za jedno słowo.

W komunikacyi z Bośnią, Hercegowiną i Novi- 
Bazar posyłki za pobraniem naieżytości do 1000 k. 
polegają na tych samych warunkach jak w obrębie 
monarchii.

W komunikacyi z zagranicą posyłki za pobra
niem dopuszczalne są do Niemiec, Egiptu, Włoch, 
Szwajcaryi po wysokości 400 k. (400 marek lub 
500 fraków), do innych krajów do 1000 k. =  800 
marek =  1000 franków. — Oprócz opłaty prze
wozowej uiszcza się jeszcze prowizyę zaliczkową 
12 h. do 6 k. zaliczki, zaś za zaliczki wyższe nad 
6 k., po 2 h. prowizyi za każde 4 korony. — Na 
posyłkę za pobraniem dostaje nadawca recepis na
dawczy.— Awizowaną posyłkę za pobraniem (nawet 
„poste restante": należy w 7 dni wykupić, a posyłkę 
pijawek lub jakichkolwiek zwierząt żywych, do 24 
godzin.

Uwaga względem przesyłek za pobraniem. Przy 
tych przesyłkach opłata wynosi najmniej 72 h.; 
nie należy więc zamawiać „za pobraniem" rzeczy 
tanich, bo wtedy przesyłka kosztuje za drogo. 
Najlepiej przesłać należytość za rzecz z góry prze
kazem pocztowym.

ihu telegraficznego.
Za doręczenie telegramu do miejscowości poza 

siedzibą urzędu telegraficznego umyślnym posłań
cem, należy się osobna opłata stosownie do odle
głości. Opłatę tę może uiścić albo adresat albo 
nadawca. Jeśli nadawca życzy sobie uiścić należy
tość posłańczą, winien złożyć odpowiedni depozyt 
w stacyi nadawczej. Urząd telegraficzny oddawczy 
powiadamia w drodze pocztowej względnie tele
graficznej stacyę nadawczą o wysokości przypada
jącej naieżytości posłańczej, poczem nadwyżkę zwra
ca nadawcy. Telegramy takie oznacza się XPP 
względnie XPT. jeśli zawiadomienie ma nastąpić 
w drodze telegraficznej. W  tym drugim wypadku 
należy złożyć oprócz depozytu należytość za tele
gram o 5 słowach (w Austryi 60 h.)

1. Depesza między dwiema stacyami*):
Taksa za każde słowo po 6 h., opłata oblicza

się najmniej za 10 słów.
Za kolący o nowanie depeszy dolicza się czwartą 

część całej naieżytości.
Pilną depeszę oblicza się potrójną należytością 

(po 18 h. za słowo).
2. Za odpowiedzi telegraficzne (jeżeli nie ozna

czono liczby słów) płaci się z góry należytość za 
depeszę z 10 słów.

Więcej niż 30 słów nie można z góry opłacić.

*) O prócz urzędów  te legraficznych z n ieustającą służbą , 
t. j . ca łodzienną i całonocną, i ca łodzienną od  7 w zględnie 
8 rano  do 9 w ieczór, są u rzędy  ze służbą  od 8 - 1 2  r a n o 'i  od 
2 - 6  p o p o łudn iu , w ażnem  więc jest d la  nadającego depeszę 
do  w ym ienionej ostatniej kategoryi u rzędu, ażeby nada jąc p o 
p o łudn iu , w cześnie to  uczynił, albow iem , g dy  n ada  p rzed  sam ą 
7 -m ą lub  późn iej, to  depesza pozostać m usi do  d rug iego  d n ia  
do  godziny  9-tej rano .



-  VIII -

3. Za oznajmienie odebrania opłaca się należy
tość jak za zwykłą depeszę z 10 słów.

4. Za oznajmienie powrotne o niemożności do
ręczenia depeszy, nadawca nic nie płaci.

5. Wezwanie o ratunek w nieszczęściu publi
czne® (n. p. wezwanie straży pożarnej), nadane 
przez kogokolwiek, uskuteczniają urzędy telegra
ficzne bezpłatnie.

Uwagi. Należytości za depesze płacić należy go
tówką przy nadawaniu depeszy, lub nalepiając od
powiednie marki.

Recepis nadawczy wydają tylko aa wyraźne żą
danie, za opłatą 10 h.

Mieszkańcy miejscowości, gdzie stacyj telegra
ficznych nie ma, mogą uiszczać należytości za de
pesze zapomocą przyklejania na pierwopisie od
powiednich marek pocztowych. Takie telegramy

należy wnosić do urzędów pocztowych jak zwykle 
frankowane listy, skąd je do najbliższej stacyi tele
graficznej ekspedyują.

Za depesze zagraniczne opłaca się taksę 60 h.
i. nadto za każde słowo osobno: do Bośnii z Her
cegowiną 6 h., do Montenegro, Serbii i Szwajcaryś 
po 8 h., do Rumunii po 8 h., do Francyi po 16 h., 
do Bułgaryi po 18 h., do Belgii, Danii, Luksem
burgu, Niederlandów po 22 h., do Rosyi europej
skiej, Szwecyi po 24 h., do Anglii i Irlandyi po 
26 h., do Hiszpanii, Turcyi po 28 h. — Depesze 
do państw pozaeuropejskich opłaca się bardzo drogo, 
po kilka, a nawet kilkanaście koron za słowo.

Jeżeli telegram się nadaje w biurze telegrafi- 
cznem kolejowem w miejscu, gdzie jest c. k. urząd 
telegraficzny, dopłaca nadawca do każdego słowa 
2 hal.

Objaśnienia
Kto chce być przyjętym do związku uczestni

ków c. k. sieci telefonicznej winien wnieść pisemne 
podanie do c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów, która 
rozstrzygnie sprawę, ewentualnie może odmówić 
proszącemu bez p o d a n ia  pow odów . W razie 
przyjęcia proszącego jest on obowiązany z góry 
złożyć należytość budowlaną, która oblicza się po
dług odległości mieszkania proszącego od stacyi 
centralnej telefonów, względnie podług długości 
wybudować się mającej linii i wynosi do 500 me
trów ryczałtowo 100 K., za każdą dalszą przestrzeń 
po 20 K. za 100 metrów, lub część tej odległości. 
Należytość abonamentowa składa się a) z należy
tości stacyjnej (za aparaty i przyrządy) rocznie 60 K. ;
b) z należytości za łączenie stacyi uczestnika z sta- 
cyami innych uczestników rocznie 40 K. W razie 
przeniesienia na żądanie uczestnika tegoż stacyi 
zjednego lokalu do innego, obowiązany jestuczestnik 
pokryć rzeczywiste koszta połączone z tą zmianą. 
Przedsiębiorstwa hotelowe, kawiarnie i t. d. opła
cają podwójną należytość rocznego abonamentu, 
jeśli używanie telefonu ma być dostępne także ogó
łowi gości. Rządowe władze i urzędy opłacają po
łowę rocznej należytości. Taką samą zniżkę mogą 
uzyskać na prośbę urzędy autonomiczne i gminne, 
tudzież zakłady ogólnemu służące dobru. Należy
tość abonamentowa płatną jest w półrocznych ra
tach z góry w pierwszej połowie stycznia i lipca. 
W  razie zwłoki wyłącza zarząd poczt i telegrafów 
abonenta z związku sieci telefonicznej, przypada
jącą należytość zaś ściąga w drodze egzekucyi. Za 
pośrednictwem telefonu może uczestnik nietylko 
Komunikować się z innymi uczestnikami, ale nadto

telefoniczne.
nadawać i odbierać telegramy za uiszczeniem od
nośnej należytości. Używanie stacyi telefonicznej 
może być wymówione ty lk o  p ó łro c z n ie  z gó ry  
od  1 s ty c z n i a  lu b  1 l ip c a .  Przyrządy telefo
niczne należy chronić od uszkodzenia. Zabronio- 
nem jest rozbieranie przyrządów, tudzież samo
wolne dołączanie do przewodu telefonicznego 
dzwonków sygnałowych, alarmowych etc. Zakiad 
telefonów stanowi część składową c. k. urzędu 
pocztowego i telegraficznego dotyczącego miasta, 
we Lwowie część składową c. k. urzędu poczto
wego i telegraficznego przy ulicy Słowackiego 
Abonenci winni odnosić się do naczelnika urzędu 
we wszystkich sprawach dotyczących służby tele
fonicznej, o ile sprawy te nie wchodzą z natury 
rzeczy w zakres działania krajowej władzy, t. j. 
c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów. Dotychczas 
istnieją sieci telefoniczne we Lwowie, Krakowie, 
Boryniczach, Borysławiu, Drohobyczu, Gorlicach, 
Jarosławiu, Jaśle, Kołomyi, Nisku, Przemyślu, Prze
worsku, Rzeszowie, Sanoku, Schodnicy, Stanisła
wowie, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Zagórzanach 
i Zakopanem. Oprócz linii Lwów-Kraków-Wiedeń 
wybudowano także między Drohobyczem, Bory
sławiem a Schodnicą międzymiastową linię tele
foniczną.

Za miejscową rozmowę telefoniczną przez trzy 
minuty z głównej stacyi w urzędzie pocztowym 
opłaca się 20 h., za rozmowę między Krakowem a 
Lwowem 2 korony za 3 minuty, między Krako
wem a Wiedniem 2 kor., między Lwowem a Wie
dniem 3 kor, za 3 minutową rozmowę.

Przepisy pocztowe w Niemczech.
Taryfa pocztowa.

Na obszar państwa niemieckiego włącznie Hel-

golandyi i do Austryi wynosi porto za zwyczajne 
listy do 15 gr. 10 f.; do 250 gr. 20 f.; gdy nie
frankowane, to 10 f. więcej. -  Karty pocztowe
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5 f.; z odpowiedzią 10 f.; — Druki pod opaską 
do 50 gr. 3 f.; od 50 do 100 gr. 5 f.; do 250 gr.
10 f.; do 500 gr. 20 f.; do 1000 gr. 30 f. -  Paczki
w państwie niemieckiem i do Austryi: 1) na odle
głość aż do 10 mil 5 klg. =  25 f.; 2) na odległość 
aż do 20 mil 5 klg. =  50 f.; 3) na odległość aż
do 50 mil 5 klg. =  50 f.; 4) na odległość aż do
100 mii 5 klg. =  50 f. Za każdy dalszy kilogram 
dopłaca się do opłaty za pięciokilogramową paczkę 
na pierwszą odległość 5 f., na drugą 10 f., na 
trzecią 20 f., na czwartą 30 f. Na piątą i szóstą 
odległość (150 mil) najodpowiedniejsze są paczki 
5-kilogramowe po 50 f. — Zaliczki pocztowe w gra
nicach Niemiec są aż do 400 mar. dozwolone przy 
listach i paczkach. Opłaca się przytem: 1) porto 
na listy i paczki bez zaliczki, (przy podaniu war
tości albo w razie rekomendowania dochodzi do 
tego opłata od zabezpieczenia i za rekomendowa
nie); 2) opłata od uwiadomienia 10 fen.; 3) nale
żytość za przesłanie ściągniętej sumy do odsełają- 
cego i to do 5 marek =  10 fen., do 100 mar. =  
20 fen., do 200 m. =  30 fen. i do 400 mar. =  
40 fen. Opłatę od uwiadomienia i porto płaci się 
razem. Do Austryi płaci się od każdej marki 2 fen., 
najmniej zaś 10 fen. Opłata od zabezpieczenia za 
paczki z podaniem wartości wynosi do 300 mar. =  
5 fen., najmniej 10 fen. — Próby towarów aż do 
250 gr. =  10 fen. (Cięższych poczta nie przyjmuje). 
Próby bez wartości tylko do 250 gr. dozwolone, 
porto 10 fen., nie mogą być dłuższe nad 30 cm., 
ani szersze nad 20 cm., ani grubsze nad 10 cm.— 
Eisty rekomendowane frankowane do 15 gr. =  
30 fen., do 250 gr. =  40 fen.; niefrankowane 
10 fen. więcej. — Mandaty pocztowe w Niemczech 
30 fen., do Austryi do 15 gr. =  30 fen., nad 15 gr. 
=  40 fen. — Przekazy pocztowe do 100 mar. =  
20 fen.; do 200 m. =  30 fen.; do 400 mar. — 
40 fen. Przekazy pocztowe do Austryi za każde 
20 mar. =  10 fen., najmniej 20 fen. -  Listy z za
liczką pocztową do Austryi do 10 mil geografi
cznych frankowane 20 fen., dalej 40 fen., niefran
kowane 10 fen. więcej, oprócz tego opłata od 
zaliczki za każdą markę 2 fen., najmniej zaś 10 fen. 
Listy pieniężne do 10 geograficznych mil franko
wane 20 fen., dalej 40 fen., niefrankowane 10 fen. 
więcej oprócz tego, opłata od zabezpieczenia za 
każde 300 marek 5 fen., najmniej 10 fenigów. — 
Druki, próby towarów, mandaty i przekazy muszą 
być frankowane.

Taryfa opłaty telegramów.

W obrębie cesarstwa niemieckiego, Luksenburga 
i Austryi, płaci się za każdy wyraz 5 fen., najmniej 
50 fen., (to znaczy, choćby telegram jeden, dwa, 
trzy lub więcej niżej dziesięciu wyrazów zawierał, 
płaci się tyle, co za 10 wyrazów).

Do Belgii, Danii, Holandyi, Szwajcaryi, płaci1 
się za każdy wyraz 10 fen., najmniej 50 fen. — 
Do Francyi 1 wyraz 12 fen., najmniej 50 fen. — 
Do Anglii i Irlandyi, Włoch, Norwegii i Szwecyi 
jeden wyraz 15 fen.; najmniej 50 fen.; do Anglii 
i Irlandyi najmniej 80 fen. — Do Bułgaryi, Ru
munii, Portugalii, Rosyi, Hiszpanii, Serbii, Bośni, 
Hercogowiny i Czarnogóry jeden wyraz 15 fen.;, 
najmniej 50 fen. — Do Grecyi z wszelkiemi jej 
wyspami jeden wyraz 30 fen. — Co Turcyi jeden 
wyraz 45 fen.

Miary i wagi używane w obrębie Austryi 
i Rzeszy niemieckiej.

1) Miary długości.

1 mila =  7500 metrów. 1 kilometr =  1000 
metrów. 1 metr = 1 0 0  centymetrów. 1 centymetr =  
10 milimetrów.

2) Miary płaszczyzn.

1 mila kwadratowa =  56,250.000 metrów kwa
dratowych. 1 kilometr kwadr. =  100 hektar. =  
10.000 arów. 1 ar =  100 metr. kwadrat. 1 metr 
kwadr. =  10.000 centm. kwadr. 1 centm kwadr. =  
100 milimetr, kwd. Pruska morga *= 3ai; hektar.

3) Miary ciał.

1 kub. metr =  1,000.000 kub. centymetr, 1 ku- 
biczny centymetr =  1000 kubicznych milimetrów.

4) M iary płynów.

1 hektolitr =  2 nowe szefie = 1 0 0  iitrów. 1 
nowy szefel =  50 litrów.

5) Wagi.

1 beczka — 20 cent. =  1000 kg. =  2000 funt.. 
1 cent. =  100 funt. 1 funt =  50 nowych łutów. 
1 cent. =  50 kig. 1 klg. =  100 nowych łutów. 
1 nowy łut =  10 gramów. 1 g ram =  10 miligramów...

6) Liczebne miary.

1 kopa =  4 mendele. 1 md. =  15 sztuk. 1 gros =>. 
j 12 tuzinów. 1 tuzin =  12 sztuk. 1 bela =  10 ryz,, 
j 1 ryza =  20 libr. 1 libra papieru piśm. =  20 ark.. 
I 1 libra papieru druk. =  25 arkuszy.
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Spis urzędów pocztowych w Galicyi i na Bukowinie.
(Stacye pocztowe połączone z telegrafem oznaczone literą t.)

{Objaśnienie: k. znaczy koło; n. nad; dw. dworzec; m. miasto; składnice pocztowe złożone są odmien
nym drukiem).

Adamówka t., Albigowa, Alwernia t., Andry
chów t., Arbora (Buk.).

Babice n. Sanem, Babice k. Chrzanowa, Ba- 
chórzec, Baginsberg, Balice t., Baligród t ,  Banilla 
(Buk.), Baranów t., Barszczowice, Bartatów, Barwi
nek t., Barycz, Barysz k. Monasterzysk, Baworów, 
Bąkowke, Bednarów dw., Bełz t., Bełżec t., Be- 
reźnica królewska i., Berhometh n. Seretem (Buk.) t., 
Besko dw., Bestwina, Biadoliny szlacheckie, Biała t., 
Białogóra, Białykamień, Białobożnica, Biecz t., Bie- 
rzanów, Bilcze-Wolica, Bilcze złote, Bircza t., Bła
żowa t., Błudniki, Bobowa t ,  Bogdanówka t., Bo
guchwała, Bogumiłowice t., Bohorodczany t., Bojan 
(Buk.), Bojanów t., Bolechów t., Bolesław, Boł- 
szowce i ,  Boratyn, Borki wielkie, Borowa, Bor- 
szczów Ł, Bortniki n. Dn., Boroutz (Buk.), Bory- 
nia t., Borynicze t., Borysław t., Borzęcin, Bossancze 
(Buk.), Bródki, Brody m. t., Brody dw. t., Broni
szów, Bruśnik, Brzesko t., Brzeżany t., Brzeźnica, 
Brzostek t., Brzozdowce, Brzozów t., Brzuchowice, 
Buczaczt., Buczkowice, Budzanów t., Bukaczowcet., 
Bukowsko t., Bukszoja (Buk.), Bursztyn t., Buszcze, 
Busk Ł, Bybło, Byszów.

Chabówka t., Chlebowice dw., Chmielów dw., 
Chmietówka, Chocimierz, Chodaczków wielki t., 
Chodorćw i., Chodorów dw., Chołojów t., C h o r 
kówka t., Chorostków t., Chorośnica, Chorzelów, 
Chotylub, Chrewt, Chrostowa t., Chrzanów t., 
Chwatowice, Chyrów t., Cieklin, Cieszanów t., Cie- 
niawa, Ciężkowice t., Cisną, Cło, Cmoias, Cucy- 
łów, Czarna k. Pilzna t., Czarna k. Ustrzyk. Czar- 
nokońce wielkie, Czarny Dunajec, Czchów, Cze- 
repkoutz (Buk.), Czerchawa, Czerkasy, Czerlany t., 
Czermin, Czemelica, Czernichów t., Czernina, Czer- 
niowce (Buk.) t., Czorsztyn t., Czortków t., Czudec 
t., Czudin (Buk.).

Dawideny (Buk.), Dawidów, Dąbie k. Dębicy, 
Dąbie k. Dobczyc, Dąbrowa t., Delatyn t., Dem- 
bica m. t., Dembica dw. t., Dębniki t., Dębowiec, 
Demnia wyżną Ł, Denysów dw., Dobczyce t., Do
bra k. Limanowy, Dobromil t., Dobrosin, Dobro- 
twór, Dobrowlany, Dobrzechów, Dolina t., Doli
ny k. Cieszanowa t., Dołhopole (Buk.), Domaradz, 
Domażyr, Dora, Dorna Watra (Buk.) Ł, Dorna 
Kandreny, Draczynetz, (Buk.), Droginia, Droho
bycz t ,  Drohowyże, Dubiecko t., Dublany k. Lwo
wa i ,  Dukla Ł, Dunajów, Dupiiska, Dwernik, 
Dwory dw., Dydnia t., Dynów t., Dziewin, Dzików 
stary, Dzikowiec, Dźwiniaczka, Dżuryn.

Felsztyn, Firlejów t., Fraga, Fratautz st. (Buk.), 
Frysztak t.

C&aje k. Lwowa, Gaje wyżnę, Gawłów nowy, 
Gawłuszowice, Gdów t., Gelsendorf - Komarów, 
Germakówka, Gliniany t., Glinik Maryampolski, 
Glińsko, Gładyszów, Głogów t., Głogoczów, Go
golów, Gołogóry, Gorlice t., Górka węgierska, 
-Grabiny, Grabowa, Grabownica starzeńska, Grę

boszów, Grębów, Grodzisko, Gromnik t., Gródek 
k. Lwowa t., Gródek nad Dunajcem, Grybów t., 
Grzegórzki, Grzymałów t., Gurahumora (Buk.), 
Gwoźaziec t.

Haczów, Hoczew, Hadikfalva (Buk.) t., Hadyń- 
kowce, Halicz Ł, Harklowa, Hatna (Buk.), Hlibo- 
ka (Buk.), Hłuboczek wielki t., Hnizdyczów-Kocha- 
wina, Hoczew t., Hołhocze, Hołyń, Horodenka t., 
Horodnica, Horożanna wielka, Horożanka, Hory
niec, Hrebenów, Hruszów t., Hujcze, Hujsko, 
Hulcze, Husiatyn t., Hussaków, Hużne.

Ihrowica t., Illiszestie (Bub.) t., Ispas (Buk.), 
Itzkany (Buk.), Iwanczany t., Iwanie puste, Iwonicz Ł, 
Izdebniki, Izdebnik t., Izwor (Buk.).

Jabłonka, Jabłonów t., Jaćmierz, Jadowniki 
podgórne, Jagielnica t., Jakobeny (Buk.) t., Janczyn, 
Janów k. Lwowa t., Janów k. Trembowli t., Jano
wice k. Zakliczyna, Jarocin, Jarosław t., Jaremcze, 
Jaryczów, Jasienica, Jasieniów górny t., Jasionka, 
Jasionów, Jaśliska, Jasło t ,  Jastrzębica, Jawiszowice, 
Jawornik, Jaworów t., Jaworzno t., Jazłowiec t., 
Jazowsko t., Jedlicze, Jeleśnia, Jezierna t., Jezierza- 
ny k. Czortkowa t., Jezierzany dw., Jezupol, Jodło
wa, Jordanów t., Jodłownik, Jurowce.

Kaczyka (Buk.) t., Kadobestie (Buk.), Kacza- 
nówka, Kalnica, Kcdników, Kalwarya t., Kałaha- 
rówka, Kałusz Ł, Kamena (Buk.), Kamień, Kamie
nica, Kamionka lipnik dw., Kamionka wielka dw., 
Kamionka strumiłowa Ł, Kańczuga t., Kapukodrulu 
(Buk.), Kasina wielka, Kasperowce t., Kenty t., 
Kłaj t., Klecza górna, Klęczany, Klimiec, Klimoutz, 
(Buk.), Kimpolung (Buk.) t., Kirlibaba (Buk.), Knia
żę, Knihynicze, Kobierzyn t., Kobylanka, Kociu- 
bińczyki, Kocmyrzów, Kolbuszowa Ł, Kolędziany, 
Kołaczyce t., Kołomyja Ł, Komarestie-Słobodzia 
(Buk.), Komarówka t., Komańcza t., Komarno t., 
Konieczna, Kontuchy, Koniuchów dw., Koniusz
ków t., Końska ulica t., Kopeczyńce t., Korczów, 
Korczyna, Korolówka t., Koropiec, Korszów, Ko
rzenna, Kosienice, Kosmacz, Kosów t., Koszyłowce, 
Kotzman (Buk.) t., Kozaczówka t., Koziowa, Ko
złów Ł, Kozowa t., Kozy, Krakowiec Ł, Kraków 
m. t., Kraków dw., Kraków Stradom, Kraków 
Piasek, Kraków Rakowice, Krancberg t., Krasi
czyn Ł, Krasna k. Petranki, Krasne, Krechowice t., 
Krościenko k. Chyrowa, Krowica, Krowodrza, Kru- 
kienice t., Kruszeinica, Krynica t., Krystynopol t., 
Krzeszowice t., Krzywcza n. Sanem t., Krzywcze 
n. Dniestrem Ł, Kuczurmare (Buk.), Kuczurmik 
(Buk.), Kudryńce, Kulików, Kulparków, Kupka 
(Buk.), Kurowice t ,  Kuryłówka, Kurzany t., Kut- 
korz t., Kuty t.

Lanckorona, Lachowice, Lackie wielkie, Laszki 
k. Bobrówki, Laszki zawiązane, Latacz, Leńcze, 
Leszniów t., Leżajsk t., Libiąż mały, Limanowa t., 
Lipa, Lipka dolna, Lipinki t., Lipnica murowana, 
Lipnica wielka, Lipnik k. Białej, Lisia góra, Lisko
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t.. Liszki t ,  Litwinów, Litiatyn, Lubaczów t., Lu
bień wielki t., Lubień k. Myślenic t., Lubieńce, 
Lubycza królewska, Lutcza, Lutowiska t., Lwów 
m. t., Lwów dw. t., Lwów Podzamcze t., Lwów 
4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15.

Łabowa, Łączki, Łanczyn, Łańcut t., Łapanów, 
Ławoczne, Łącko Ł, Łąka, Łęki górne, Łętownia, 
Łobzów t., Łodygowice, Łomna t., Łopatyn t., Ło- 
puszanka chomina, Łosiacz, Łowczówek-Pleśna dw., 
Łuczyce, Łukowica, Łuka mała, Łupków, Łużan 
(Buk.), Łysieć.

Blacoszyn, Magierów, Majdan k. Kolbuszowy t., 
Mariahilf, Majdan średni, Majdan sieniawski t., 
Maków t., Maksymówka, Mardzina (Buk.), Maryam- 
pol k. Halicza t., Markowa, Markowce, Markopol, 
Martynów nowy, Matyjowce, Mazanajestie (Buk.), 
Męcina dw., Medenice t., Medyka, Medynia gło
gowska, Miejsce piastowe t., Mielec t., Mielnica t., 
Miękisz nowy, Mikołajów k. Bobrki, Mikołajów k. 
Brodów Ł, Mikołajów n. Dniestrem t., Mikulczyn 
t., Mikulińce t., Milatyn nowy, Miłeszoutz (Buk.), 
Milno t., Milówka t., Miżyniec t., Młaki, Mode- 
rówka, Mogiła, Mogilnica, Mogilany t., Mokre dw., 
Mokrzyska, Monasterzyska t., Morszyn, Mościska t., 
Mosty wielkie t., Moszków, Mrowia, Mrzygłód, 
Mszana k. Bartatowa, Mszana dolna t., Mucharz, 
Muszyna t., Mużyłowice, Myślenice t., Alyszkowice.

Nadbrzezie, Nadworna t., Nadyby-Wojutycze, 
Nahaczów, Narajów, Narol t., Nastasów, Nawarya, 
Nawojowa, Nepokoloutz (Buk.), Niebylec, Nie
dźwiedź, Ńiegowce, Niegowić, Niemirów t., Nie
połomice t., Niewistka, Niezwiska, Nieznajowa, 
Nikłowice, Nisko t., Niwiska, Niżankowice t., Niż- 
borg nowy, Niżniów Ł, Nowagrobla, Nowerniasto 
t., Nowesioło k. Stryja, Nowesioło k. Podwoło- 
czysk t., Nowica, Nowosielce gniewosz, Nowosie- 
lica (Buk.) Ł, Nowosiółki, Nowotaniec, Nowytarg t., 
Nuszcze.

Obertyn, Ochotnica, Odrzykoń, Ohladów, Okna 
(Buk.), Okno, Okocim t., Olejów Ł, Olesko, O k
szów, Oleszyce t., Olszanica k. Złoczowa, Olsza
nica k. Ustrzyk t., Olszany, Ołpiny, Osiek k. Żmi
grodu, Osiek k. Oświęcima, Osielec, Ossowce, 
Ostapie, Ostrów, Ostrów dw. k. Tarnopola, Oświę
cim m. t., Oświęcim dw. t., Ottynia t., Ożydów.

Padew t., Pasieczna t., Paleśnica, Peczeniżyn, 
Perehińsko t., Petranka, Pewel mała, Piaseczna, 
Pieniaki t., Pikulice t ,  Pilzno t., Pistyń t., Pi
wniczna t., Pleszów, Płaza,' Płazów, Płotycz, Plu- 
chów t., Podbuż t., Podegrodzie, Podgórze t., 
Podhajce t., Podhajczyki k. Lwowa t., Podhorce 
k. Złoczowa, Podhorce k. Rudek, Podkamień k. 
Brodów t., Podkamień k. Rohatyna, Podliski ma
łe t., Podwołoczyska t., Pojanastampi (Buk.), Po
lanka wielka, Pomorzany t., Ponikwa, Popielniki, 
Porąbka, Porąbka uszewska, poronin t., Potok 
złoty t., Potutory, Potylicz, Pożoritta (Buk.), Prądnik 
czerwony t., Probużna t,, Proszowa, Pruchnik t., 
Prusy, Przeciszów, Przecław Ł, Przeginia duch., 
Przemyśl t., Pr’ 'myśl filia, Przemyśl Zasanie, Prze
myślany t., P r.r-o rsk  t., Przyłbice, Psary, Ptaszko- 
wa, Putiatyńce, Putiila (Buk.), Pyszkowce, Pysznica,

Baba wyżnia, Rabka t., Rabka zdrój t.( Raci
borsko, Raciborowice, Raciechowice, Radawa, Rad
goszcz t., Radłów, Radomyśl n. Sanem t., Rado
myśl k. Tarnowa t., Radowce t. (Buk.), Radymno t., 
Radziechów t., Rajcza t., Rajtarowice, Rakszawa, 
Raniżów t., Rawa ruska dw., Rawa ruska m. t., 
Rodatycze, Rogoźno, Rohatyn t., Romanów, Ro- 
manówka, Ropa, Ropczyce t., Ropica ruska, Ro
pienka Ł, Rostoki (Buk.), Rosulna, Równe t., Roz- 
dól Ł, Rożniatów t., Rozwadów t., Rożnów, Ruda 
rożaniecka t., Rudawa, Rudki t., Rudnik i ,  Rudniki 
k. Zablotowa t., Ruska wieś Ł, Robotycze, Ryczów 
dw., Rychwałd, Ryglice, Rymanów m. t., Rymanów 
zdrój t., Rytro, Rzegocina t., Rzepiennik strzy- 
żowski, Rzeszów t., Rzęsna polska, Rzochów t., 
Rzuchowm.

Sadagóra (Buk.), Sambor t., Sanok t., Sarzyna t., 
Sassów Ł, Sądowa Wisznia t., Sącz nowy m. t., Sącz 
nowy dw. t ,  Sącz stary t., Schodnica t., Seletyn (Buk.), 
Sereth (Buk.), Sędziszów t., Sichów, Siedliszowice t., 
Siedlce, Siedliska, Sieniawa k. Jarosławiajjt., Siero- 
sławice, Sienków, Sinków, Sinoutz (Buk.), Skała t., 
Skałat t., Skawina t., Skole t., Skołyszyn t., Sko
mielna biała, Skoryla, Skowiatyn, Skrzydlna, Skwa- 
rzawa, Sławsko dw., Słoboda rungurska, Słoboda 
k. Tarnopola, Słobódka leśna, Słotwina t., Słowita t., 
Słupiec, Srnorze, Sobów, Sokal t., Sokołó-w k. Stry
ja t., Sokołów k. Rzeszowa Ł, Sokołówka k. Oży- 
dowa, Sokołówka k. Kosowa, Sól dw., Solka (Buk.), 
Solina, Sołotwina t., Sorocko t., Sosnów, Spas t., 
Stanestie (Buk.), Staniątki, Stanisławów m. t., Sta
nisławów dw. t., Sanisławów filia, Stanisławczyk, 
Starasól, Staremiasto t., Staresioło, Starzawa t., 
Stawczany (Buk.), Stebnik, Stecowa, Stojanów t,, 
Storożynetz (Buk.), Straszęcin, Stratyn, Strażów, 
Stróże t., Strussów t., Strychańce, Stryj m. t., Stryj 
dw., Stryszów, Strzeliska nowe t., Strzyżów t., Stu
bno, Stułpikany, (Buk.), Sucha t., Suchodół, Su- 
chostaw, Suczawa (Buk.) t., Sułkowice, Surochów, 
Suszczyn, Synowódzko wyżnę, Swoszowice, Szcza
kowa t., Szczawne, Szczawnica t., Szezerzec t., 
Szczepanów, Szczucin t., Szczurowa t., Szczuro- 
wice t., Szczyrzyce, Szerboutz (Buk.), Szkło t., 
Szynwałd.
, Ślemień, Śniatyn t., Śnietnica, Świątniki górne, 
Świrz.

Tamanowice, Targowiska, Tarnawa niżna, Tar- 
nawica leśna, Tarnobrzeg t., Tarnopol t., Tarno
pol filia, Tarnoruda t., Tarnowiec, Tarnów dw.t,, 
Tarnów 2 Ł, Tarnów 3 m., Tartaków t., Tartarów t., 
Terebestie (Buk.), Thedorestię (Buk.), Tęgoborze, 
Terka, Tłumacz t., Tłuste t., Tołszczów, Toporoutz 
(Buk.), Toporów t., Torskie, Touste t., Toustobaby, 
Toki, Trembowla t., Truskawiec t., Tryńcza, Trzcia
na, Trzciana k. Bochni, Trzcinica dw., Trzebinia 
m., Trzebinia dw. Ł, Trzęsówka, Tuchta, Tuchol- 
ka t., Tuchów t., Turka k. Chyrowa t., Turka k. 
Kołomyi, Turylcze, Turynka t„ Turze, Tyczyn t., 
Tylicz, Tylmanowa, Tymbark, Tymowa, Tyrawa 
wołoska, Tyśmienica t., Tyśmieniczany.

Uhersko, Uhnówt., Uhrynów, Ujanowice, Ula
nów t., Ułaszkowce t.; LHucz, Unter Wików (Buk.), 
Ustrzyki dolne t., Uście biskupie t , Uście ruskie,
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Uście solne t., Uście zielone, Uścieczko, Uście- 
ryki Ł, Uszew, Uwin.

Wadowice t., Wadowice górne, Waleputna (Buk.), 
Warna (Buk.), Waręż t., Wasylkowce, Waszkoutz 
(Buk.), Watra moldawitza (Buk.), Wełdzirz, Werchra- 
ta, Werenczaka (Buk.), Wiązownica, Wicyń,Wieliczka 
t., Wielkie drogi, Wielkie oczy t ,  Wielopole skrzyń
skie, Wietrzychowice, Wików (Buk.), Wilamowice t., 
Winniki t., Wiśnicz Ł, Wiśniowa, Wiśniowa k. 
Dobczyc, Wiśniowa k. Sędziszowa, Wiśniów k. 
Bukaczowiec, Wiśniowczyk Ł, Wistowa, Witków 
nowy, Wiśnicz n. Czeremoszem (Buk.) Ł, Wiszenka, 
Witwica, Wodniki, Wojnicz t ,  Wojniłów t., Woj
tkowa, Wola justowska t., Wola łużańska, Wola 
Michowa, Wola rafałowska, Wola zarczycka, Woł- 
czkowce, Worochta, Wróblik szlachecki, Wrzawy, 
Wybranówka, Wygnanka, Wygoda t., Wysocko 
wyżnę, Wysowa, Wzdów,

Sabie, Zabierzów k. Niepołomic t., Zabierzów 
k. Krakowa t., Zabłotce, Zabłotów t., Żabno t., 
Zaborów, Zadwórze, Zagórz dw. Ł, Zagórz filia, 
Zagórzany t., Zakliczyn n. Dunajcem t., Zakopane t., 
Ząkopane 2, Zaleszczyki Ł, Zaloźce t., Zalucze t., 
Załuż, Zamarstynów, Zapałów, Zarszyn, Zarudzie, 
Zaryte, Zarzecze k. Niska, Zarzecze k. Jarosławia, 
Zassów, Zaszków, Zastawna (Buk.), Zator t., Za
wadka k. Kałusza, Zawadka ad Srnorze, Zawałów, 
Zawoja, Zbaraż t., Zborów Ł, Zboiska, Zbydniów, 
Zbyszyce, Zembrzyce, Zgłobień, Zielonki, Zimna- 
woda-Rudno, Złoczów t., Złotniki, Żuczka (Buk.), 
Zręcin, Zuryn (Buk.), Żurów, Zwardoń, Zwiniacz, 
Zwierzyniec t.,_ Zadowa (Buk.), Żegiestów t., Żele
chów wielki, Żmigród t., Żołynia Ł, Żółkiew t., 
Żółtańce t., .Żurawica, Żurawno t., Żwiniacz, Ży- 
daczów t., Żywiec Ł

Newe przepisy stemplowe w  sprawach sadowych.
Rozporządzenie cesarskie z dnia 26

§ 1. P odan ia  (pism a) i pro tokoły  w po 
stępow aniu  sądowem  spornem  i niespornem , 
k tó re  podlegały dotychczas należytości stem 
plowej po 36 ct. od każdego arkusza, podle
g a ją  takiejże należytości po 1 koronie od ka
żdego arkusza. In n e  pozycye należytości do 
podań  i protokołów  pozosta ją  n ienaruszone.

Obowiązek stem plow ania ru b rów  do po
dań  i protokołów  je s t zniesiony.

§ 2. W olne są  od należytości:
®) p ro toko ły  rozpraw y ustne j apelacyjnej lub 

rew izyjnej (§§ 493 i 509, ustęp  2 P rocedu ry  
cywilnej), jeżeli żadna z obu s tro n  spór 
w iodąeych nie stanęła na rozpraw ie i nie 
odbyw a się też przeprow adzenie dowodu; 

h) p ro tokoły  spisyw ane w kancelary i sądo 
wej i nie zaw ierające żadnego w niosku co 
do k tó rego  Sąd m iałby w ydać decyzyę. 
Jednakże protokoły  co do u stn y ch  opozy- 
cyi w postępow aniu  wezwawczem, jakoteż 
p ro tokoły  tyczące się podejm ow ania czyn
ności egzekucyjnych, podlegają we w szy s t
kich p rzypadkach  należytości stem plow ej;

e) w nioski o sprostow anie w yroków  i uchwał 
sądowych.
P n .to k ó ł rozpraw y w spraw ach  drobiaz

gow ych (§ 451 proeedury  cywilnej) naw et 
w tedy, gdy  rozpraw a ciągnęła się przez kil
ka dni lub  po w yrzeczonem  zam knięciu zo
sta ła  na nowo otw arta , uważa się za całość, 
a p rze to  podaje się należytości tylko w edług 
ilości ark u szy  do niego użytych. Z resz tą  za
trzy m u ją  się postanow ienia § 32 ustaw y z d.
9 lu tego  1850 r., Dz. u. p. N r. 50.

§ 3. Za w ydanie w y r o k ó w  lub orze
czeń (uchw ał sądowych) uiszczać należy n a
stępu jące należytości:

grudnia 1897 r., L. 305 Dz. u. p.

A. a) Od w yroków  pierw szej instancyi, roz
strzygających  sam ą rzecz g łów ną;

6) od uchw ał końcowych w spray/ach o n a 
ruszen ie posiadania;

c) od nakazów  płatniczych w postępow a
n iu  nakazowem , tudzież od nakazów  p ła
tniczych i nakazów  dania zabezpieczenia 
w postępow aniu tyczącem  się sporów  
w ekslow ych;

d) od uchwał, k tórem i w pierw szej in stan 
cyi w ydane zostaje rozstrzygn ien ie  co 
do zażalenia nieważności przeciw  o rze
czeniu sądu  polubow nego giełdow ego;

e) od zezwoleń na egzekucyę na zasadzie 
aktów  i dokum entów  zagranicą w ysta
wionych tego rodzaju , k tó ry  oznaczony 
je s t w § 79. O rdynacyi egzekucyjnej;

f )  od uchwał, k tó rem i n a  zasadzie § 168 O r
dynacyi egzekucyjnej usta la  się w pierw 
szej instancyi w ynagrodzenie szkody.

jeżeli w artość przedm io tu  sp o ru  wynosi:
1. aż do 50 koron, 1 kor.
2. nad  50 aż do 100 koron, 2 kor.
3. nad  100 aż do 400 koron, 5 kor.
4. nad 400 aż do 1600 koron, 10 kor.
5. nad  1600 koron, ‘/j p rocentu  z 25-pro- 

centowym  dodatkiem  od w artości p rzed 
m iotu sp o ru ;

Od w yroku, k tó rym  na zasadzie za
siedzenia p rzyznaje się w łasność n ieru 
chom ości w w artości ponad 100 koron, 
opłaca się nie m niejszą należytość, jak  
od przeniesienia dotyczącej n ieruchom o
ści za zapłatą. Jednakże w razie k ilka
kro tnego  przyznaw ania tego sam ego 
praw a własności, postanow ienie to sto
su je się ty lko do pierw szego przyznania.

B. a) Od w yroków  sądu  w § 532 P rocedury
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cywilnej oznaczonego, k tó rym i w ydane
zostaje rozstrzygnien ie co do skarg i 
o wznowienie i skarg i n iew ażności; 

b) od uchwał, k tórem i na w niosek pozwa
nego sk a rg a  zostaje odrzucona z powo
du niedopuszczalności d rog i praw a, nie
właściwości Sądu, sp raw y  wiszącej, p ra 
womocności w yroku  tyczącego się sp ra
wy spornej, niezdolności procesowej je
dnej ze stro n  spornych lub  z tego po
wodu, że osoba działająca w charak terze 
zastępcy praw nego nie m a do tego upo
ważnienia, połowę naieżytości pod A. 
ustanow ionej.
Naieżytości dotychczasowe od poleceń 

płatniczych w postępow aniu wezwawczem, tu 
dzież od przew idzianych w § 12 ustaw y z d. 
§ lutego 1869 r. Dz. u. p. Nr. 18, orzeczeń co 
do opozycyi w ierzyciela przeciw  uskutecznie
niu zam iany gruntów , u trzy m u ją  się w swo
jej mocy.

W szystkie rozstrzygn ien ia i uchw ały Są
dów w parag rafie  niniejszym  nie przytoczone, 
są  wolne od naieżytości.

§ 4. Uwagi 1 i 6 do 103 pozycyi ta ry fo 
wej ustaw y z d. 13 g rudn ia  1862 r., Dz. u. p. 
N r 89 o uiszczaniu i zw racaniu naieżytości 
©d w yroków  i orzeczeń sądowych, odnoszą 
się do naieżytości w § 3 przepisanych w ten 
sposób, że postanowienia, tyczące się naieży
tości od nakazów  płatniczych sądowych, m ają 
być odpowiednio stosow ane także do naieży
tości od nakazu dania zabezpieczenia w po
stępow aniu tyczącem się sporów  w ekslowych 
i do naieżytości od pozwoleń na egzekucyę, 
w § 3 A. e) oznaczonych.

Jeżeli Sąd wyższy zniesie w yrok lub 
orzeczenie Sądu i rzecz sam ą na nowo roz
strzygnie, nie stanow i to pod względem na- 
leżytości żadnej różnicy, czy nowe rozporzą
dzenie wyda odrazu Sąd wyższy, czy ten 
sam  Sąd, k tó ry  w ydał zniesione rozstrzy- 
gnienib.

§ 5. Jeżeli rozpraw a zostaje załatw iona 
k ilku  w yrokam i częściowymi (§ 391 P rocedury  
cywilnej), lub jeżeli przed w yrokiem  końco
wym w ydany został w yrok pośredn i (§ 393 
P rocedury  cywilnej) uiszcza się należytość 
w takiej sam ej kwocie, jakgdyby  rozstrzy- 
gnienie w ydane było jednym  w yrokiem .

Kwotę tę należy przynieść w znaczkach 
stem plowych lub opłacić bezpośrednio całą 
już przy sposobności pierw szego w yroku 
częściowego, a względnie już przy  sposobno
ści w yroku pośredniego, przy  w ydawaniu zaś 
dalszych wyroków częściowych, a względnie 
w yroku końcowego, nic się nie opłaca.

Jeżeli po w ydaniu w yroku częściowego 
lub w yroku pośredniego, k tó ry  nie obejm uje 
całego przedm iotu sporu , s tro n y  oświadczą 
przed sądem, że nie będą prow adziły dalej 
procesu lub, że zaw rą ugodę co do pozosta
łej części p rzedm iotu  sporu , zw raca się ró 

żnicę m iędzy uiszczoną kw otą naieżytości, 
a należytóściam i, p rzypadaj ącem i od w yda
nego w yroku częściowego lub w yroku  po
średniego w edług odnośnej w artości częścio
w ej, a w p rzypadku  u g o d y , od takowej. 
O świadczenie s tron , że nie będą dalej p ro 
wadziły procesu, nie podlega naieżytości do
kum entow ej.

U goda tycząca się kw oty roszczenia, co 
do zasady k tórego  w ydane zostało w yrokiem  
pośrednim  rozstrzygnien ie (§ 393, ustęp  1 
P rocedu ry  cywilnej), tudzież ugoda po w y
daniu  w yroku  pośredniego, stw ierdzającego 
istnienie lub nieistnienie pewnego stosunku  
praw nego lub  p raw a (§ 393 ustęp  2 P rocedu ry  
cywilnej), zaw arta co do roszczenia stąd  w y
wodzonego, je s t w olna od naieżytości.

§ 6. P ism o apelacyjne w sp raw ach  d ro 
biazgow ych (§§ 418, 465 i 501 P rocedu ry  cy
wilnej) podlega naieżytości w ynoszącej 1 ko 
ronę od pierw szego arkusza.

W  innych p rzypadkach  pism o apelacyjne 
i rew izyjne (§§ 465 i 505 P rocedu ry  cywilnej) 
podlega następującym  należytościom  od p ierw 
szego a rk u sz a :

Jeżeli w artość  przedm iotu  sp o ru  w ynosi:
1. aż do 50 koron  1 k o ro n a ;
2. nad 50 aż do 100 koron, 2 k o ro n y ;
3. nad 100 aż do 400 koron, 5 ko ron ;
4. nad 400 aż do 1600 koron, 10 koron;
5. nad 1600 koron, 20 k o ro n ;

Co do rekursów  przeciw  orzeczeniom
w § 3 A. i B. w zm iankow anym  i przeciw  
rozstrzygnieniom  tyczącym  się takich re k u r
sów', uiszcza się połowę naieżytości tu ta j u sta 
nowionej, lecz nie m niej jak  1 koronę od 
pierw szego arkusza. Co do rekursów  p rze
ciw orzeczeniom w § 12 ustaw y z dnia 6 lu 
tego 1869 r., Dz. u. p. Nr. 18, przew idzianym  
zatrzym uje się należytość dotychczasow ą, w y
noszącą 2 korony  50 g roszy  od pierw szego 
arkusza.

§ 7. Należytość po 36 ct. od każdego 
arkusza p rostych  odpisów  sądowych, u s ta 
nowioną w pozycyi taryfow ej 2, a) aa) u s ta 
wy z dnia 13 g ru d n ia  1862 r., Dz. u. p. Nr. 
89 podw yższa się na 1 koronę od każdego 
arkusza.

W ygotow ania rozstrzy  gnień w § 3 w zm ian
kowanych, przeznaczonych dla stron , są  z re 
guły wolne od naieżytości.

Jednakże w ygotow anie takich roz-strzy- 
gnień i wyciągi z nich, k tó re  'wydaje się 
stronom  tylko na ich szczególne żądanie, tu 
dzież, jeżeli w razie sądow ych nakazów  pła- 

i tniezych, po trzeba dla obu stron  spornych  
| po więcej niż jednem  wygotow aniu, trzecie 

i każde następne wygotow anie takiego nakazu 
j płatniczego lub polecenia płatniczego, podlega 
| naieżytości w kwocie 1 korony od każdego 
i arkusza, jeżeli zaś w artość przedm iotu  sporu  
j w ynosi nie więcej jak  100 koron, naieżytości 
| w kwocie 1 korony  od każdego arkusza. Po-
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stanow ieniem  tem  nie n aru sza  się przepisów
0 niższy d i  naieżytościach od wygotowali po
leceń płatniczych w postępow aniu  wezwa- 
wczem nie przenoszących kw oty 50 koron.

S tan faktyczny w yroku i pow ody roz
s trzygn ięc ia  (§ 417, 1. 4 i 5 P rocedu ry  cywil
nej) uw ażać należy za części składowe wy
gotow ania -wyroku, a nie za osobne pism a 
podlegające ostem plow aniu.

§ 8. Za użycie p rzed  Sądem  dokum en
tów  w arunkow o uw olnionych od należytości 
lub  w arunkow o m niejszej należytości podle
gających, uważać się m a w postępow aniu są- 
dowem wniesienie z podaniem  łub dołączenie 
dokum entów  do p ro tokołu  jako środka do
wodowego do zaw artych  w nim  oświadczeń. 
Użycie p rzed  sądem  odpisu, chociażby tylko 
wyciągowego, uw ażać należy pod względem  
obow iązku uiszczenia należytości, jakiej pod
lega p ierw opis za rów ne użyciu przecf Sądem 
pierw opisu.

Z pow odu użycia przed  Sądem doku
m entu  p rzy  w ystaw ianiu  w arunkow o wolnego 
od należytości, lub  doznającego u lg  w w y
m iarze należytości, nie uiszcza się w sporach, 
k tó rych  w artość nie przenosi 100 koron, ża
dnej należytości prócz zwyczajnej należytości 
od załączników, w spraw ach zaś, k tórych  
w artość  przenosi 100 koron, płacić należy po
1 koronie od każdego arkusza  dokum entu, 
o ile w edług przepisów  pow szechnych o na- 
leżytościach, nie p rzypada m niejsza należy
tość. Rzec-zaną należytość uiszcza się tylko 
raz, chociażby z dokum entu  robiono k ilka
kro tn ie  uży tek  przed Sądem.

Obowiązku uiszczenia należytości dgpgł- 
nić trzeba z reguły , zanim  n as tąp i użycie 
p rzed  Sądem  (§ 12 ustaw y z dnia 9 lutego 
1850 r., Dz. u. p. Nr. 50). Lecz jeżeli sam  Sąd 
dostarczy ł dokum entu  w pierw opisie lub  od
pisie na w niosek dowodzącego, lub  dlatego, 
że s tro n a  powołała się na niego jako  na śro 
dek dowodowy, albo jeżeli na w niosek lub 
w skutek sk a rg i tego, k tó ry  dowód p rzep ro 
wadza, złożył go w Sądzie ktokolw iek inny, 
w takim  razie w procesie cywilnym ów, k tó 
ry  dowód przeprow adza, lub k tó ry  powo
łaniem  się na dokum ent, spowodował d o s ta r
czenie oaegoż, winien na najb liższą audyen- 
cyę, do rozpraw y ustnej kon tradyk to ry jne j 
wyznaczoną, o ile na niej staje, p rzynieść 
znaczki stem plowe na kwotę, k tó rą  m a opła
cić z powodu użycia dokum entu  p rżed  Są
dem  ; w innych p rzypadkach  zarządza Sąd 
ściągnięcie należytości przez przesłanie uw ia
dom ienia do urzędu, k tó ry  przeznaczony jest 
do przypisyw ania należytośei.

§ 8. P rzew idziane w §§ 98 i 134 Ordy- 
nacyi egzekucyjnej uw agi w księdze g ru n to 
wej co do zarządu  przym usow ego i wytocze
nia postępow ania licytacyjnego (przystąpienia 
do postępow ania licytacyjnego, § 139 O rdy- 
nacyi egzekucyjnej) w yjąw szy, gdyby  na |

rzecz dotyczącej w ierzytelności egzekwującego 
wierzyciela, _ istniało już praw o zastaw u na 
n ieruchom ości poddanej egzekucyi lub  na 
innej i należytość od w pisania onegoż została 
ju ż  uiszczona, podlegają połowie należytości, 
k tó ra  p rzypadałaby  za w pisanie praw a zh- 
staw u na rzecz w ierzytelności egzekwującego 
wierzyciela.

Należytość w edług tego uiszczoną, wli
cza się w należytość od późniejszego w pisa
n ia  p raw a zastaw u na rzecz tej sam ej wie
rzytelności, jeżeli o to w pisanie praw a zasta
w u proszono p rzed  w ykreśleniem  dotyczącej 
uwagi.

Uwagi w księdze gruntow ej, co do p rze
w idzianego w §§ 158 aż do 161 O rdynacyi 
egzekucyjnej, zarządu  tym czasow ego "nieru
chom ości zlicytowanej, jakoteż co do zarządu 
przym usow ego, zaprowadzonego stosow nie 
do § 201 O rdynacyi egzekucyjnej, zam iast 
postępow ania licytacyjnego, są  wolne od na- 
łeżytości.

Do należytośei, w ustępie pierw szym  
przepisanej, stosu je się postanow ienie § 6 C. 
b) ustaw y z dn ia 13 g ru d n ia  1862 r., Dz. u. 
p. N r. 89.

§ 10. P rzy  o zn a cz an a  w artości p rzed 
m iotu sporu , w celu w yńserzęn ia  należytości 
w postępow aniu sądowein spornem , trzym ać 
się nalćźy w ogólności postanow ień §§ 54 aż 
do 60 N orm y ju rysdykcy jnej. W szczególilŁ)- 
ści oznaczenie wai1t»śei p rzedm iotu  sporu, sfti- 

- w arte  w skardze, stosownie do §§ 56, ustęp  2 
i 5.9 N orm y ju rysdykcy jnej, je s t decydującemu 
także do w ym ierzenia należytości (§ 60, ustęp  
5 N orm y ju rysdukcy jnej).

P od tym  jed n ak  względem obow iązują 
następujące ogran icaen ia :

1. jeżeli z pewnem roszczeniem  połączo
no inne z niego wywiedzione, w ym iar należy - 
tości stosu je się tylko do pierw szego ro sz
czenia ;

2. jeżeli żądanie obejm uje ty lko część 
w ierzytelności kapitałowej, natenczas nie cał
kow itą sum ę w ierzytelności kapitałowej, je 
szcze nie uiszczonej, lecz tyŚO  zaskarżoną 
część takowej b ierze się za podstaw ę do Wy
m ierzenia należytości;

3. Jeżeli roszczenie ty  ozy się zwyżki, w y
nikającej z porów nania w zajem nych pretóh- 
syj obu stron, w ym iar należytości stosuje śię 
jedynie do kw oty zaskarżonej zwyżki;

4. p rzy  w ym ierzaniu  należytości procen
towych w § 3 przepisanych, w artość r z ^ z y  
n ieruchom ych i ruchom ych, fizycznych i nię- 
flzycznych, przyjm ow ać należy w kwocie, nie 
m niejszej od tej, ja k ą  p rzy jm uje  się wedłhjg 
zasad ogólnych, tyczących sję w y m ierzan a  
należytości od cżynnoi®  praw Łycn i od do
kum entów  praw nych.

W sporaeh  o uttieważnieaśe łub zniesie
nie w yrobu polubow nego {§§. SŚS i Hast. P rp- 

| cedury  cj^wilnej, a rty k u ł X X III i XXY usta.-
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wy w prow adzającej P rocedurę cywilną), de
cydującą do w ym iaru  należytości, je s t w ar
tość przedm iotu  sporu , w yrokiem  polubo
wnym  rozstrzygniętego.

W artości pieniędzy zagranicznych i m o
net handlowych tu te jszo-kraj owych, w celu 
ich zm iany, ustanow ione będą rozporządze
niem  M inistra skarbu .

§ 11. W  tych przypadkach, w k tórych  
stanow czą w artość  pieniężną p rzedm iotu  spo
ru  nie da się oznaczyć" na zasadzie § 10, 
w artość przedm iotu  spo ru  p rzy jm u je  się do 
w ym ierzenia należytości.

1. co do wypowiedzenia sądow ego (§§ 560 
aż do 564 P rocedu ry  cywilnej) najm u  m ie
szkania, jeżeli term in  w ypow iedzenia nie p rze
nosi jednego miesiąca, jakoteż w sprawcach, 
k tó rych  przedm iotem  je s t wyłącznie sk u te
czność tego w ypow iedzenia;

co do sporów  o służebność m ieszkania 
i o wymowy (§ 49.1. 3 N orm y ju rysdukcy jnej);

co do w zm iankow anych w § 49, 1. 6 
Norm y ju rysdykcy jnej sporów, tyczących się 
kontrak tów  słu żb y  i najm u  usług  — w kwo
cie 100 ko ron ;

2. co do innych sporów, do k tó rych  Sądy 
powiatowe są  w łaściwym i — w kwocie 400 kor.

3. co do sporów, do k tó rych  właściwymi 
są T rybunały  pierwszej instancyi, z w y ją t
kiem sporów  w zm iankow anych pod 1. 4 i 5 — 
w kwocie 1600 ko ron ;

4. co do sporów, k tó re  należą do w ła
ściwości T rybunałów  pierw szej in stancy i, 
a tyczą się ty lko stopnia p ierw szeństw a wie
rzytelności w postępow aniu egzekucyjnem  
i konkursie—kwocie 400 ko ro n ; nakoniec

5. co do sporów  w ynikłych ze stosun
ków ordynackich i lennych, a w zm iankow a
nych w § 50,1. 4 i 5 N orm y ju rysdukcy jnej — 
w kwocie 3200 koron.

§ 12. P ierw otna w artość  przedm iotu  spo
ru  służy z reguły  za podstaw ę do oznacze
nia należytości od w szystkich aktów  postępo
wania spornego.

Zachodzą pod tym  względem  następu 
jące w yjątk i:

1. Jeżeli Sąd w m yśl § 60 N orm y ju ry s 
dukcyjnej uznał, że w artość przedm iotu  sporu, 
w skardze podana, je s t w yrów nana, w takim  
razie, począwszy od chwili oznajm ienia s tro 
nom dotyczącej uchw ały Sądu, tylko tę niżej 
ocenioną w artość b rać  należy za podstaw ę 
io  w ym ierzania należytości;

2. w razie połączenia kilku procesów  do 
jednej wspólnej rozpraw y, dopóki połączenie 
to nie zostanie znowu zniesione, podstaw ą do 
w ym ierzania należytości, je s t tylko w artość 
przedm iotu sporu  w tym  procesie, z k tórym  
nne zostały połączone. Jednakże od rozstrzy- 
gnień sądowych, k tórych  przedm iotem  jest 
wspólnie kilka połączonych procesów, wymie
rzyć należy sum ę należytości obliczonych od

dzielnie co do każdego z rozstrzygn iętych  p ro 
cesów;

3. Jeżeli co do kilku  p retensy j, w te j 
sam ej skardze roszczonych, toczą się oddziel
ne rozpraw y, na każdej z tych rozpraw  od
dzielnych, dopóki rozdział ten trw a, podsta
w ą do w ym ierzania należytości je s t ty lko 
odnośna w artość  częściowa;

4. jeżeli w artość przedm iotu  sp o ru  zm ie
ni się z tego powodu, iż p rzed  zawiązaniem  
spo ru  sk a rg a  została zm ieniona, żądanie, po
woda ograniczone lub  sp ó r został w części 
załatwiony w yrokiem  częściowym, zm ianę ta 
ką  uw zględnia się p rzy  w ym ierzaniu  należy
tości od aktów, k tó re  nas tąp ią  po tej zm ianie 
wartości, jeżeli zaś zm iana nastąp iła  w skutek 
oświadczenia strony , także już co do dotyczą
cego p ism a lub  dotyczącego protokołu . P od 
wyższenie w artości p rzedm iotu  sporu , w sku
tek zm iany sk a rg i po zaw iązaniu sp o ru  lub 
w skutek w niosku w ypadkow ego o stw ierdze
nie, uw zględnia się ty lko p rzy  w ym ierzaniu  
należytości od rozstrzygnien ia ;

5. jeżeli postępow anie odwoławcze albo 
postępow anie z pow odu w niesienia skarg i 
nieważności lub sk a rg i o wznowienie tyczy się  
tylko części pierw otnego sporu , w ym iar nale
żytości w tem  postępow aniu stosu je się tylko 
do w artości tej części. W  razie użycia ś ro d 
ków praw nych przez obie strony , oblicza się 
należytości stem plow e odrębnie dla każdego- 
z nich w m iarę ich w niosków ; ty lko należy
tość od pro tokołu  stosu je się do sum y w ar
tości odnośnych części, jeżeli środk i praw ne, 
będące przedm iotem  jednej, wspólnej ro zp ra 
wy, nie tyczą się tej sam ej części pierw otnego 
przedm iotu  sporu . Jeżeli środk i praw ne ty l
ko kosztów procesu albo przynależności p ie r
wotnego przedm iotu  sporu, albo też zarzą
dzenia karnego, w ydanego w procesie cywil
nym , w takim  razie w ym iar należytości sto
suje się tylko do zaczepionej kw oty kosztów 
procesu lub przynależytości, albo w ym ierzo
nej kary, w k tó rym  to razie na każdy dzień 
aresztu  liczy się 10 ko ro n ;

6. w postępow aniu egzekucyjnem  i za
bezpieczaj ącem, o ile w niosek co do dozwo
lenia egzekucyi, lub co do tym czasow ych za
rządzeń  dla zabezpieczenia, tyczy się ty lko  
części pierw otnego przedm iotu  sporu , nale
żytości s tosu ją się do osnowy tego w niosku. 
W razie egzekucyi na m ajątku  ruchom ym , 
podania obowiązanego i protokoły zastępujące 
ich miejsce, załączniki do tych podań i p ro 
tokołów dołączone, nakoniec sporządzone na 
wniosek obowiązanego duplikaty  w ygotow ań 
sądowych i odpisy sądowe, podlegają we 
w szystk ich  p rzypadkach  tylko należytościom 
ustanow ionym  od w artości nieprzenoszącei 
100 koron;

7. dla należytości od w ygotow ań w yro
ków częściowych, decydującą je s t w artość
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roszczeń, dotyczącym  w yrokiem  częściowym
ro zstrz y g n ię ty c h ;

8. postanow ienia 105 pozycyi taryfow ej 
ustaw y z dnia 9 lu tego 1850 r., Dz. u. p. Nr. 
50, co do w artości decydującej do w ym ierze
nia naieżytości od ugód, za trzym ują  moc 

■obowiązującą także co do ugód w postępo
w aniu  spornem  sądowem .

§ 13. O sobiste uwolnienie stron  ubogich 
od  naieżytości, p rzepisane w pozycyi ta ry fy  
75 o, ustaw y z dnia 13 g ru d n ia  1862 r., Dz
u. p. Nr. 89 dla postępow ania sądowego sp o r 
nego, stosu je się także w postępow aniu są ' 
dowem ni< a >ornem.

O ile idzie o talde uwolnienie od nale ' 
żytości, s tosu ją  się odpowiednio §§ 63 aż do 
73 P rocedu ry  cywilnej, także poza procesem  
cyw ilnym  we w szystkich rodzajach postępo
w ania sądowego.

Uwolnienie stron  ubogich rozciąga się 
także na naieżytości, uiszczać się m ające od 
dokum entów , z pow odu zrobienia z nich uży
tk u  przed  Sądem , jakoteż n a  stałe i stopnio
we od dokum entów  praw nych, w postępow a
n iu  sądowem  w ystawionych, tudzież na p rze
p isane  w § 9 wpisowe od przew idzianego 
w  §§ 98 i 134 O rdynacyi egzekuc3rjnej, zano
tow ania hipotecznego zarządu  przym usow ego 
i  w ytoczenia postępow ania licytacyjnego (przy- 
stąp ien ia do postępow ania licytacyjnego § 139 
O rdynacyi egzekucyjnej).

§ 14. N aieżytości p re tonu ją  się, gdv  w po
stępow aniu  sądowem  ustanow iony je s t ku 
ra to r  dla osób nieznanych, lub  osób nie
w iadom ego pobytu  i ani nie je s t wiadome, 
czy osoba, k tó rą  k u ra to r  zastępuje, posiada

m ajątek , dający  się zrealizować, ani żadna 
trzecia osoba nie je s t do pokrycia kosztów 
kurate li obowiązaną.

P renotow anie u stać  m a natychm iast, gdy 
przyczyna prenotow ania p rzesta ła  istnieć. 
W p rzypadku  tym  naieżytości prenotow ane, 
ściąga się od strony  przez k u ra to ra  zastępo
wanej, jeżeli nie ma m iejsca dobrodziejstw o 
praw a ubogich.

Jeżeli osoby, k tó rych  naieżytości nie pre- 
tonuje się, zejdą się z takiem i, k tórym  opła
ty  są pretonow ane, stosu ją się odpowiednio 
§§ 13* i 20 ustaw y z dnia 9 lutego 1850 r., Dz.
u. p. Nr. 5;).

§ 15- Upoważnia się Rząd do zarządze
nia osobuem  rozporządzeniem  zm ian w is t
niejących przepisach co do używ ania znaczków 
stem plowych, w postępow aniu sądowem  i unie
w ażniania takowych."

§ 16. Postanow ienia niniejszego rozpo
rządzenia, odnoszące się do sporów  lub po
stępow ania sporno-sądowego, jakoteż wogóle 
ustaw y o należytościach stem plowych i bez
pośrednich, stosować należy nietylko w p ro 
cesie cywilnym, lecz także w postępow aniu 
egzekucyjnem  i zabezpieczaj ącem , tudzież 
w postępow aniu upadkowem .

§ 17. R ozporządzenie niniejsze wchodzi 
w w ykonanie dnia 1 stycznia 1898 r.

Jednakże postanow ienia §§ 2 a i c, 3 aż 
do 6, 7, ustępy  2 aż do 4 i 8 aż do 12. stoso
wać należy tylko w tych przypadkach, gdy 
dotyczące postępow anie sądowe odbywa się 
w edług nowych przepisów  procesowych i egze
kucyjnych.

Wyciąg z taryfy stemplowej.
{Skrócenia: a. znaczy arkusz; — k. a. znaczy każdy arkusz; — sk. znaczy skala; — n. od p. w. znaczy

od przeniesienia własności).

Adopcya. Dokumenty o adopcyi o ile nie zawie
rają postanowień majątkowych 1 kor. od k. a.

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z ustawy 
się należą według skali II., bez ustawowego 
obowiązku jak darowizny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpłatnie jak darowizny; 2. odpłatne 

cesye wierzytelności według sk. II. — obligów 
kupieckich, connosamentów, listów bodmeryj- 
nych, warrantów, listów składowych 10 gr. od 
k. a. — innych praw i wierzytelności według 
sk. II.

Czeki uprawnionych instytucyj po 4 gr. od sztuki.
Czynsz ziem ny: umowy o czynsz ziemny we

dług sk. II.
Darowizny: Dokumenty zawierające darowizny 

między żyjącymi 1 kor. od k. a. —na wypadek 
śmierci 2 kor. od k. a. Oprócz tego n. od p.

w. przy darowiznach między małżonkami nie
żyjącymi w seperacyi w czasie darowizny, oraz 
między rodzicami a dziećmi i ich potomstwem 
l ‘/2 i 25% dodatku; między dalszymi krew
nymi aż do sióstr i braci stryjecznych, ciote
cznych i wujecznych włącznie 4% i 25% do
datku; we wszystkich innych wypadkach 8% 
i 25% dodatku -  przy darowiznach nierucho
mości oprócz tego 1%% z 25% dodatkiem.

Dokumenty prawne w ogóle, jeżeli nie podlegają 
opłacie szczegółowo oznaczonej, według sk.
II. — Wolne od opłat są dokumenty, które 
obok właściwych dowodów wręczyć potrzeba 
publicznym i gminnym kasom, urzędom lub 
instytucyom zostającym pod zarządem pań
stwa, jedynie tylko w celu manipulacyi, oraz 
dokumenty, których władze i urzędy wyma
gają wyłącznie do urzędowego użytku i do 
których wystawienia strona według prawa cy
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wilnego nie jest obowiązana, dopóki nie użyto 
ich do innego celu.

Dostawy. Kontrakty o dostawy jak kupna.
Drzewa genealogiczne sporządzone przez osoby 

prowadzące metryki lub przez nie potwier
dzone po 1 kor. od każdego urodzenia, ślubu 
i śmierci każdej zamieszczonej osoby.

Duplikaty urzędowych dokumentów 2 kor. od k. a.
Dyplomy, przywileje, patenty, licencye, uchwały 

udzielające obywatelstwo austryaclde, wyzwo
lenia, paszporty dla domokrążców i urzędowe 
świadectwa uzdolnienia 2 kor. od k. a. — pry
watne 1 kor. od k. a.

Działy, protokoły i dokumenty o podziale wspól
nej własności, jeżeli nie zawierają przeniesie
nia własności, po 1 kor. od k. a.

Dzierżawy wieczyste i zwykłe według sk. II.
Ekstabulacye, podania i zezwolenia na ekstabu- 

lacye osób uprawnionych, jeżeli nie zawierają 
poświadczenia odbioru, jako darowizny.

Fundacye, listy fundacyjne po I kor. od k. a .— 
n. od p. w. majątku przeznaczonego na fun- 
dacyę, jak od darowizny lub spadku.

Hipoteki, ustanowienie celem zabezpieczenia obo
wiązku ocennego według sk. II., zresztą po 
1 kor. od k. a.

Karty umowne sensali (Schlusszettel) po 50 gr. 
od sztuki —w razie sądowej skargi należy opła
cić należytość od umowy zawartej w karcie.

Kaucyi zapisy, jak zapisy zastawu lub hipoteki.
Kompromisy, t. j. zapisy na sąd polubowny po

1 kor. od k. a.
Konta bilansowe, jak bilanse.
Księgi kupieckie główne, contoęorrente i saldo- 

conto kupców, przemysłowców i fabrykantów 
po 50 gr. od k. a., od innych książek z wy
jątkiem kopiałów po 40 gr. od k. a. Kopiały 
wolne od stempli.

Kupna, kontrakty o ruchomości według sk. III. — 
o nieruchomości po 1 kor. od k. a., oraz n. 
od p. w. 3%% i 25% dodatku.

Kwity i potwierdzenia odbioru stwierdzające wy
konanie obowiązku lub sumy pieniężnej we
dług sk. II. na rzeczy ocenne odebrane jako 
zastaw lub w przechowanie po 1 kor. od k.
a., a jeśli_ według skali II. wypada mniejsza 
należytość, według tej sk. — kwity na prze
syłki wystawione przez przewoźników i za
kłady przewozowe: a) connesamenty, war- 
ranty, ceduły ładunkowe opiewające na zlece
nie, po 2 kor.; b) wszelkie inne po 10 gr. od 
sztuki — kwity na pieniądze i inne przedmioty 
podniesione z depozytu sądowego po 1 kor., 
a jeżeli według sk. II. wypada mniejsza nale
żytość,_ według tej sk. — wolne od stempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, zresztą 
pozycya 48 taryfy.

Legałizacye podpisów przez władze rządowe
2 kor., przez notaryusza 1 kor., za równoczesną 
Iegalizacyę każdego drugiego lub dalszego 
podpisu na tym samym dokumencie przez 
władze rządowe 1 kor., przez notaryusza 50

gr. — podpisów świadków się nie liczy — na 
dokumentach do intabulaeyi 20 groszy.

Listy rozwodowe izraelitów, jeśli nie zawierają
postanowień o majątku, po 1 kor. od k. a., 

inaczej jak odpowiednie akty prawne.
Losowe kontrakty: a) zakłady według sk. II.; 

b) kupno nadziei rzeczy ruchomych według 
sk. III., —nieruchomości od kontraktu po 1 kor. 
od k. a. i n. od p. w. 3%% wraz 25% do
datku, c) od opłat za przyjęcie do Towarzystw 
zaopatrzenia według sk. II., d) kontrakty ubez
pieczeń według sk. II., e) umowy o rentę do
żywotnią w zamian za ruchomości według 
sk. III., a w zamian za nieruchomości od kon
traktu po 1 kor. od k. a. i n. od p. w. 31/2% 
z 25% dodatkiem.

Małżeńskie kontrakty według skali II.
Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. od 

k. a. i każdej osoby, której urodzenie lub 
śmierć, albo pary, której ślub potwierdzono.

Najmy, umowy o najem według skali II.
Oferty do zawarcia kontraktu po L kor. od k. a.
Paszporty dla sług, czeladzi, terminatorów, wy

robników, robotników i osób, które nie mają 
większego dochodu jak dzienny zarobek wy
robnika i w ogóle książki wędrowne po 30 
gr. -  dla innych osób po 2 korony od egzem
plarza — przepustki ośmiodniowe wolne od 
opłaty.

Pełnomocnictwa, jeżeli nie zawierają umowy
0 wynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., inaczej 
jak umowy o najem usług.

Podania:
1. podania do władz politycznych, podatkowych

1 t. d. 1 kor., o ile nie są wolne od stempla 
lub nie podlegają szczególnej opłacie;

2. o koncesyę przemysłową lub zgłoszenia wol
nego przemysłu: a) w Wiedniu 12 kor.,
b) w miastach o ludności powyżej 50.000- 
8 kor. c) w miastach o ludności od 10.000 
do 30.000—6 kor., d) w miastach od 5.000 
do 10.000 ludności mających 4 kor., e) we 
wszystkich innych miejscowościach 3 kor. od 
pierwszego arkusza i 1 kor. od każdego na
stępnego arkusza;

3. o udzielenie zezwolenia na muzykę, o pozwo
lenie trzymania gospód i szynków otworem 
po zwykłej godzinie, pozwolenie na wystawy, 
przedstawienia gimnastyczne i teatralne, kon
certy za wstępem płatnym, 2 kor. od pierw
szego arkusza:

4 . w sprawach o nadanie ' potwierdzenie szla
chectwa, nadanie orderów, pozwolenie na 
przyjęcie i noszenie obcych orderów, o połą
czenie lub polepszenie herbów, o pozwolenie 
na zmianę lub przeniesienie nazwiska, o udzie
lenie godności, urzędów honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierwszego ar
kusza 10 koron-

5. o udzielenie, uznanie lub potwierdzenie przy- 
wilei 6 kor. od pierwszego arkusza;
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6. o udzielenie lub uznanie obywatelstwa austryac- 
kiego, o udzielenie obywatelstwa lub przyję
cie do gminy 4 kor. od pierwszego arkusza;

7. o ogłoszenie licytacyi lub podania, z którego 
załatwieniem połączone jest ogłoszenie edyktu 
2 kor. od pierwszego arkusza;

8. o paszporty na wywóz, dowóz lub przewóz 
soli kuchennej, tytoniu, prochu strzelniczego 
i innych towarów, o ile pozwolenie takie jest 
potrzebnem, 2 kor. od pierwszego arkusza;

9. o pozwolenie na ustanowienie, rozszerzenie, 
zmianę lub obdlużenie fideikomisu, od pierw
szego arkusza 2 kor.;

10. o wpis prawa zastawu dla wierzytelności do 
100 kor. —1 kor. —do 200 kor. 1 kor. 50 gr., 
powyżej 200 kor. i wszelkie inne podania hi
poteczne 3 kor. od pierwszego arkusza;

11. o wpis w rejestrze handlowym nowej firmy, 
zmian firmy lub zmian we własności firmy, 
kontraktu spółki i zakładów filialnych 20 kor., 
prokury, likwidatorów i praw żony kupca 
z kontraktów małżeńskich 10 kor. od pierw
szego arkpsza;

12. wpisy, które zawierają umowy, ulegają nadto 
należytościom za umowę;

13. wolne od stempli są podania o jałmużnę, 
przyjęcie do zakładów dobroczynności, o uwol
nienie od opłat szkolnych, o nadanie stypen- 
dyum, o udzielenie prawa ubogich w sporach 
lub obrońcy ubogich, podania kuratorów 
ustanowionych z urzędu, doniesienia i wnioski 
w sprawach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w sprawach karnych, pe- 
tycye do panującego, rady państwa, sejmów 
i rad gminnych w sprawach publicznego do
bra, zażalenia na postępowania urzędników, 
opiekunów, kuratorów i na nadużycie władzy 
ojcowskiej, usprawiedliwienia tych osób, w spra
wach rozwodowych z powodów iuris publici, 
w sprawach o wymiar naieżytości stemplo
wych i podatkowych, reklamacye o sprosto
wanie list wyborczych, sędziów przysięgłych
1 powołanych do służby wojskowej, w spra
wach spadkowych, jeżeli majątek spadkowy 
bez potrącenia długów 50 kor. nie przenosi, 
w sprawach z powodu zakładania i prosto
wania ksiąg gruntowych, zresztą patrz poz. 44 
taryfy.

Poręczenia, jeźli przedmiot nie jest ocennym, 
po 1 kor. od k. a., zresztą według sk. II.

Pośw iadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a.
Pozw olenia na noszenie broni (paszporty na broń)

2 kor.
P renum eracyjne karty wolne od stempli aż do 

użytku sądowego.
Protokoły spisane zamiast podania stemplować jak 

podania -  zawierające akty prawne ulegają 
oprócz stempla jako protokoły także stemplowi 
od aktu prawnego.

Protokoły wolne od stempli spisane przez sąd ze 
świadkami testamentowymi celem ustalenia 
rozporządzenia ostatniej woli, ogłoszenia roz
porządzenia ostatniej woli i wogóle protokoły

w sprawach niespornych, spisane z urzędu 
oraz protokoły o uzdolnieniu kandydata m 
posadę w jakiejkolwiek gałęzi służby pu 
blicznej.

Protokoły licytacyjne według aktu jaki zawierają
Protesty wekslowe: a) sporządzone przez notaryu- 

sza po 2 kor. od k. a.; b) sporządzone przez 
sąd do 400 kor.- 4  kor., powyżej 400 kor.-  
6 kor. w. a.

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie lub 
bez zlecenia, jeżeli opiewają na sumę pie
niężną, jak weksle; a jeżeli opiewają na inne 
świadectwa i jeżeli według sk. II. nie wypada 
niższa należytość po 1 kor. — służbodawców 
i mandatów do sług i pełnomocników wolne 
od stem pli-inne przekazy według sk. II.

Punkty przedugodne ulegają tej samej opłacie, co 
stanowcze kontrakty.

R achunki:
1. osób do ich składania obowiązanych ze względu 

na stosunek służbowy lub prowadzenie inte
resów składane osobom do żądania rachun
ków uprawnionym wolne od stempla, dopóki 
nie powstanie spór o nie lub nie będą użyte 
jako załączniki. W razie sporu ulegają stem
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 30 gr. 
od arkusza;

2. z wydatków poczynionych przy sprawowaniij 
interesów państwa lub publicznych zakładów 
pod zarządem państwa lub gminy: jak ra
chunki kosztów podróży, zaopatrywania więź
niów i chorych i t. p. wolne od stempli;

3. konta, noty, wykazy i książeczki do zapisy
wania wybranych towarów i t. p., rachunki 
kupców i przemysłowców w zakresie ich przede 
siębiorstwa z wyjątkiem kosztów bilansowych: 
a) po 10 gr. od k. a.-jeżeli pretensya kwotę 
100 kor. przenosi; b) od 20 do 100 kor.— 
po 2 gr. od k. a.; c) do 20 kor. wolne od 
stempla;

4 . konta saldowane, jeżeli z nich się czyni uży
tek sądowy lub przedkłada publicznej kasie 
zamiast kwitów według sk. II.;

5. rachunki prowadzone dla własnego użytku 
oraz rachunki, konta, wyciągi i t. p., jakie 
osoba prywatna nie będąca kupcem ani prze
mysłowcem przesyła osobie trzeciej co do pre- 
tensyj, jakie ma do niej, sa wolne od opłaty, 
jeżeli nie zawierają w sobie potwierdzenia od
bioru — inaczej ostemplować je należy jak 
kwity;

6. absolutorya osób prywatnych udzielone skła
dającemu rachunki sądowe lub pozasądowe po 
1 kor. od arkusza;

7. uznanie rachunków również po 1 kor. od ar
kusza.

Skargi do Trybunału administracyjnego po 1 kor. 
od k. a., zresztą jak podania.

S kład—kontrakty składu za wynagrodzeniem jak 
kontrakty, o świadczenie usług -  zresztą po 
1 kor. od k. a.

Skrypty dłużne według sk. II.
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Służebności, ustanowienie tychże: a) bezpłatne 
między żyjącymi jak darowizny, bj bezpłatne 
na przypadek śmierci jak spadki, c) odpła
tne użytkowania lub używania nieruchomości 
oprócz st. po 1 kor. od k. a. kontraktu, 3‘/2% 
z 25% dodatku-wszelkie inne według sk. II.

Spółki, kontrakty spółek nie obliczonych na zysk, 
4 kor. od pierwszego arkusza -  obliczonych 
na zysk: a) bez wkładek majątkowych, obej
mujących jedynie połączenie pracy 10 kor. od 
pierwszego arkusza; b) spółek akcyjnych za
wartych na czas dłuższy jak 10 lat według 
sk. III.; c) spółek komandytowych na akcye 
zawartych na czas dłuższy jak 10 lat, od 
wkładek komandytników według sk. III., od 
wkładek spólników jawnych według skali
II.; d) innych spółek według sk. II., jednak 
nie mniej jak 10 kor.

Świadectwa:
1. wszelkie nie podlegające wyższej lub niższej 

opłacie wystawione przez rządowe władze ad
ministracyjne 2 kor. od k. a., wystawione przez 
inne władze, urzędy lub prywatne osoby po 
1 kor. od k. a.;

2. dla sług, czeladników, terminatorów, wyro
bników i innych osób z dziennego zarobku 
żyjących o ich usługach i zachowaniu lub 
osobistych przymiotach po 30 gr. od k. a .;

3. szkolne z egzaminów półrocznych i świadec
twa półrocznej frekwencyi w szkole po 30 gr.;

4. świadectwa egzaminów rządowycli na wy
dziale prawa i administracyi, z egzaminu na 
kursie kucia koni, absolutororya uniwersy
teckie 2 kor.;

5. wolne od stempli świadectwa ubóstwa, świa
dectwa potrzebne do przyjęcia do zakładów 
dla ubogich, świadectwa z egzaminów w szko
łach ludowych, świadectwa lekarskie dla ucz
niów celem usprawiedliwienia nieobecności 
w szkole, świadectwa z nauki religii, świadec
twa o zgłoszeniu przejścia z jednego wyzna
nia chrześcijańskiego do drugiego, świadectwa 
szczepienia, świadectwa wpisane do książek 
służbowych i wędrownych, patrz zresztą poz. 
117 taryfy.

Terminatorowie i uczniowie (Lehrlinge) umowy 
o ich przyjęcie i wyżywienie w zamian za 
świadczone przez nich usługi bez wynagro
dzenia tych usług, po 1 kor. od k. a.

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od k. a., nale
żytość płatna po śmierci testatora.

Tłóm aczenia urzędowe po 2 kor. od k. a.
Ugody sądowe oprócz stempla do protokołu taki 

stempel, jaki wypada od aktu zawartego w ugo
dzie, a więc n. p. jak od pożyczki, kupna i t d.

Ulgi ste
a) pr zy  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o b n y c h

n a j mó w .
Ustawa z 26 hrudnia 1893 L. 203 dz. u. p.
§ 1. Sądowe podania zawierające wypowiedze

nie mieszkania podlegają stemplowi po 24 gr. od

Usługi -  nominaeye urzędników, oraz osób spra
wujących stałe interesa, jeżeli od nominaeyi 
nie należy się taksa według sk. III. — kon
trakty o usługi wraz z dostarczeniem mate- 
ryału jak kupna — zresztą według sk. II.

Ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego odpłatne 
według sk. II., darme po 1 kor. od k. a.

W eksle patrz skale.
W ekslowe nakazy i nakazy w postępowaniu man- 

datowem do 100 kor. — 2 kor., do 400 kor.— 
5 kor., do 1600 kor. — 10 kor., powyżej 1600 
%% i 25% dodatku od pierwszego egzem
plarza, każdy dalszy egzemplarz po 2 kor.

Wpisy h ipo teczne: a) własności użytkowania i uży
wania nieruchomości, jeżeli od ich nabycia 
należy się n. od p. w. wolne od opłat, zresztą 
1%% i 25% dodatku; b) innych praw ocen- 
nych %% i 25% dodatku; c) od wpisu praw 
nieocennych, lub których wartość 200 kor. 
nie przenosi, nie opłaca się żadnej należy
tości.

Wyciągi z ksiąg gruntowych i hipotecznych, de
pozytowych i z rejestrów handlowych po 1 
kor. od k. a.

W ygodzenia kontrakty po 1 kor. od k. a.
Wygrane na loteryi liczbowej do 5 kor. wolne 

od należytości, powyżej 4 kor. według skali
III. — na innych loteryach 5% od wygranej 
po strąceniu nominalnej wartości losu — kwi
ty na wygrane wolne od stempla.

Załączniki podań, jeżeli nie są już stemplowane 
lub jeżeli nie opłacono od nich należytości 
bezpośrednich: a) w sprawach spornych do 
100 kor. — 20 gr.; b) we wszystkich innych 
wypadkach po 30 gr. od k. a.; c) wolne od 
stempla zobacz poz. 21, taryfy.

Zamiany, kontrakty, zamiany o nieruchomości 
według sk. III., a gdyby choć jedna z rzeczy 
zamienianych była nieruchomą, oprócz 1 kor. 
od k. a. kontraktu n. od p. w. 3%% z 25% 
dodatku.

Zapisy długu (obligi) na okaziciela według skali 
III, zresztą według sk. II.

Zapowiedzi, świadectwa zapowiedzi po 1 kor, od 
k. a. i każdej pary narzeczonych.

Zastawów ustanowienia jak hipotek ustanowienia.
Zezwolenia na wpis hipoteczny przez osoby obo

wiązane do ich zeznania osobno wystawione, 
po 1 kor. od k. a.

Zlecenia do sprzedaży (§ 1086. u. c.) według 
sk. III.

Zrzeczenia się praw, a) odpłatne, jeżeli prze
dmiot nie da się oszacować, po 1 kor. od k.
a., zresztą według sk. II., b) darme jako da
rowizny.

każdego egzemplarza i każdego arkusza, jeżeli ter
min wypowiedzenia nie przekracza miesiąca. Je
żeli wypowiedzenia tego rodzaju, jak wymienione 
wyżej, spisano w protokole sądowym, protokół 
podlega stemplowi po 24 gr. od k. a. Za sądowe
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odpisy taldego protokołu opłaca się należytość
Stemplową po 50 gr. od k. a.

§ 2. W  sporach awizacyjnyeh przeciw wypo
wiedzeniom w § 1 mają odpowiednie zastosowa
nie przepisy § 19 i 22 ustawy z 22 lutego 1854 
(L. 20 dz. u. p.) o obowiązku opłacania stempli 
«• sprawach, w których rozchodzi się o przedmiot 
nie mający wartości powyżej 100 koron.

Uwaga. W myśl § 2 w sporach tam wymienio
nych opłaca się zatem takie stemple jak w każ
dym sporze drobiazgowym.

b) w s p r a w a c h  s ług.
Ustawa z 13 czerwca 1896 L. 95 Dz. u. pi

uwolniono od stempli i należytości:
§ 1. Wszelkie w sprawach sług do władz po

litycznych wnoszone podania, spisane tam proto
koły, intymaty (Ausfertigungen) i zawarte ugody.

§ 2. Kwity sług na zadatla, bez względu na 
to, że kwity te zawierają poświadczenie treści umo
wy służbowej, dopóki z nich nie uczyniono sądo
wego lub innego urzędowego użytku, w sprawie 
niewchodzącej w zak"es spraw służb.

§ 3. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa.

Skale ®t©naplow@,
Bap^miasaaa^gsEis^sggagBig

S K A L A  I. 

Na weksle.

Halo-
iytsśó

S K A L A  II .
Na dokumenta, które ani 
pod I. ani pod III, skalę 

nie należą.

Kals-
żyteść S K A L A  I II .

Na dokumenta prawne.

Nale-
żytsśo

K. h. K. h. K. h.
do 150 K. - 10 do 40 K. _ 14 do 20 K. _ 14

od 150 K rt 300 j) — 20 od 40 K. fi 80 fi — 2 6 od 20 K n 40 a — 26
n 300 n n 600 n — 40 W 80 Y) fi 120 a — 36 fi 40 fi fi 60 a — 38
n 600 n n 900 » — 60 fi 120 fi fi 200 fi — 64 n 60 n ii 100 a — ,64
» 900 n fi 1.200 n ■ — 80 fi 200 fi fi 400 fi 1 26 a 100 a fi 200 n h .126
n 1.200 n n 1.500 Y) 1 — fi 400 fi fi 600 fi 1 -88 a 200 fi n 300 n l m

» 1.500 n n 1.800 a 1 20 fi 600 fi fi 800 fi 2 50’ n 300 fi fi 400 fi 2 59
n 1.800 n fi 2.100 Yt 1 40 fi §00 Y) fi 1.600 n 5 — a 400 n fi 800 fi 5 —
fi 2.100 n n 2.400 Y) 1 60 fi 1.600 fi fi 2.400 fi 7 50 n 800 n n 1.200 n 7 50
» 2.400 n n 2.600 fi 1 80 fi 2.400 fi fi 3.200 n 10 — n 1.200 a fi 1.600 fi 10 —
n 2.700 n )) 3.000 YI 2 — fi 3.200 fi fi 4.000 a 12 50 n 1.600 n n 2.000 u 12 50
n 3.000 n n 6.000 n 4 — fi 4.000 fi fi 4.800 a 15 — » 2.000 fi fi 2.400 n 15 —
n 6.000 n n 9.000 Y) 6 — fi 4.800 n fi 6.400 fi 20 — fi 2.400 fi » 3.200 yi 20 —
n 9.000 n n 12.000 » 8 — fi 6.400 fi fi 8.000 u 25 — fi 3.200 n a 4.000 n 25 —
ti 12.000 n fi 15.000 Y) 10 — fi 8.000 fi fi 9.600 fi 30 — n 4.000 » n 4.800 fi 30 —
n 15.000 j? n 18.000 j) 12 — fi 9.600 n fi 11.200 fi 35 — n 4.800 u n 5.600 yi 35 —
n 18.000 n j) 21.000 fi 14 — fi 11.200 a fi 12.8C9 n 40 — n 5.600 n 6.400 yi 40 —
n 21.000 fi » 24.000 fi 16 — fi 12.800 a fi 14.400 fi 45 — fi 6.400 fi fi 7.200 n 45 —
n 24.000 » Y) 27.000 n 18 - n 14.400 n n 16.000 » 50 - 7.200 n 8.000 a 50 -

i t. d i t d. i t. d i . d. i t. d i t. d.

Za każde 3000 K. wyżej dodaje 
się stempel po 2 K., suma niższa 
od 3000 K. za całkowitą wzięta 

być winna.

Wyżej 16.000 K. za każde 800 K. 
dodaje się stempel po 2 K. 50 h. 
suma niższa od 800 K. za cał

kowitą wzięta być winna.

Wyżej 8000 K. za każde 400 K. 
dodaje się stempel po 2 K. 50 h., 
suma niższa od 400 K. za cał

kowitą wzięta być winna.

Skala I. Według tej skali stemplować należy: 
a) weksle wystawione w Austryi lub Węgrzech 
płatne w dągu 6 miesięcy i weksle wystawione 
za granicą płatne w ciągu 12 miesięcy oraz pro
longaty takich weksli, o ile przedłużenie terminu 
nie przewyższa sześciu względnie 12 miesięcy; b) 
indosy (tyra) na wekslach podlegających stemplo
wi według skali II.; c) te kupieckie przekazy z ter
minem wyżej dni ośmiu i obligi kupieckie, które 
na równi z wekslami są uważane; d) obligi na 
zaliczki publicznych instytucyj kredytowych, udzie
lane na papiery wartościowe, państwowe i inne
na czas z miesięcy.

Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem niżej 
dni 8 ulegają stałej opłacie w wysokości 10 gr., 
jeżeli termin tak wyrażony jest w treści przekazu.

Weksle za granicą wystawione i za granicą płatne 
ulegają opłacie stemplowej wtedy, jeżeli puszczo
ne zostaną w obieg w kraju. Od takich weksli 
i od prolongat zamieszczonych na wekslu w cza
sie, w którym obiegły kraj, należy uiścić należy
tość w wysokości 4 gr. za każde 200 kor. sumy 
wekslowej, przyczem każdą resztę niżej 200 kor. 
za pełną setkę uważać należy. Gdyby następnie 
weksel taki uczyniono płatnym i? kraju albo uczy
niono z niego w kraju sądowy użytek należy pny 
zmianie płatności wekslu lub przed wniesieniem 
do sądu opłaconą należytość uzupełnić według 
skali I lub II. Wszelkie inne weksle zagraniczne 
stają się przez wniesienie ich do kraju obowiąza
nymi do opłaty stemplowej. Należytość powinna 
być przed puszczeniem w obieg lub przed wnie
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sieniem do sądu takich weksli, a w każdym razie 
przed upływem 14 dni od wniesienia ich do kraju 
uiszczoną. Należytość stemplową od weksli uiszcza 
się albo przez zakupienie odpowiednich urzędo
wych blankietów wekslowych, albo przez przyle- 
pienie na wekslu odpowiednich stempli, które 
w urzędzie podatkowym stemplem urzędowym 
przed napisaniem odnośnego oświadczenia we
kslowego przestemplowane być powinny.

Skala Ił. Według tej skali ulegają opłacie: 
a) dokumenty prawne, które nie podlegają ani 
skali I lub II, ani stałej opłacie 1 kor.; b) weksle 
w Austryi lub Węgrzech wystawione płatne po 
6 miesiącach od daty i weksle za granicą wysta
wione płatne po 12 miesiącach; c) poświadczenia 
odbioru (pour acąuit) na wekslach ulegających tej 
skali. Jeżeli weksel stemplowany według skali I 
po upływie 6 względnie 12 miesięcy, ma być ży- 
rowanym, należy oprócz naieżytości za żyro we
dług skali I uzupełnić należytość od wekslu sa
mego do skali II. Indosy należy datować, gdyż 
w razie zaskarżenia wekslu po upływie 6 wzglę
dnie 12 miesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  zawsze 
uważają, że indos zamieszczony został po upływie 
właściwego czasu. Stempli od samych weksli prze
pisywać nie wolno. Stemple na indosach i pro
longatach można przepisywać.

Uwaga. Stałej opłacie stemplowej 1 kor. ule
gają oprócz dokumentów w ustawie wyraźnie wy
mienionych także następujące: a) zezwolenia na 
wykreślenie hipoteczne kontraktów dzierżawnych 
i kaucyj dzierżawnych, jeżeli kontrakt wygasł przez 
upływ czasu; b) dokumenty o zmianach stopy

procentowej od pożyczek; c) bezpłatne ustępstwa 
pierwszeństwa hipotecznego; d) oświadczenie, że 
zeznający zadawalnia się zastawem (hipoteką) mniej
szej wartości jak pierwotna dla niezmienionego 
prawa, lub że odpowiedzialność ma być wykre
śloną z jednego z ciał równocześnie obciążonych 
i zezwolenia na przeniesienie odpowiedzialności 
z obciążonego przedmiotu na inny do tej samej 
osoby należący; e) deklaracye ekstabulacyjne o pre- 
tensye, które zgasły w drodze konsolidacyi.

S kala III. Według tej skali ulegają opłacie: 
a) kontrakty kupna i sprzedaży oraz kontrakty 
o dostawy ruchomości; b) opłatne cesye o inne 
przedmioty jak wierzytelności; c) kontrakty o na
jem usług; d) kwity wygrane na loteryi liczbo
wej ; e) kupna nadziei; f )  obligi wymienione w poz. 
tar. 36 2 a; g) kontrakty spółek akcyjnych wy
mienione w poz. tar. 55 B. 2 e i b.; h.) zrzecze
nie się praw uważanych za ruchomości (z wyjąt
kiem wierzytelności).

Arkusz papieru z reguły, a więc o ile wyraźnie 
inaczej nie postanowiono, nie powinien mieć wię
cej powierzchni jak 1750Q centimetrów. Od arku
sza o większej powierzchni należy opłacić podwój
ną należytość stemplową jeżeli od zwykłego for
matu opłaca się mniej jak 1 kor.; w innych przy
padkach należy oprócz zwykłej naieżytości dopła
cić 1 kor. Stemple powinny być zupełnie nieuży
wane. Stemple na dokumentach należy przepisy
wać pierwszym wierszem tekstu dokumentu. Do
kument powinien być ostemplowany przed pod
pisaniem. Przystemplowywanie stempli prywatne- 
mi stampiliami nie jest dozwolonem.

Wskazówki dla udających sig na audyencye i posłuchania:
Do Wiednia.

U Jego Ces. i Król. Apost. Mości: I. Hofburg 1. 
w poniedziałek i czwartek. Pisemne zgłoszenia 
z podaniem prośby należy wnieść w piątek (na 
poniedziałek) i w poniedziałek (na czwartek) 
w c. k. gabinetowej kancelaryi T. Kofburg 1, 
im Schweizerhof.

U JExc. ministra spraw zewnętrznycn * cesarskiego 
domu: I. Ballhausplatz 2, codziennie od godz 
1 -2 % , jeżeli niema konferencyi uinistrów 

U JExc. ministra wspólnego skarbu Johannes- 
gasse 5, po zgłoszeniu codziennie w południe. 

U JExc. ministra wojny: I. Am Hof ,7, codzien
nie w południe od godziny 12—1, jeżeli niema 
konferencyi ministrów 

U JExc. ministra dla obrony krajowej: I. Herren- 
gasse 7, we wtorek i piątek po zgłoszeniu od 
godziny 1—2.

U JExc. ministra spraw wewnętrznych: I. Wipplin-

gerstrasse 11, codziennie w południe od godz. 
12 -2, jeżeli niema konferencyi ministrów.

U JExc. ministra sprawiedliwości: I. Schillerplatz 
4, v  środę 1 niedzielę o godzinie 10 przed po
łudniem.

U JExc. ministra skarbu: I. Himmelpfortgasse 8, 
w niedzielę o godzinie 3 po południu.

U JExc ministra wyznań i oświaty I. Minoriten- 
platz 7, w środę i sobotę od godziny 10—3, 

U JExc. ministra handlu: J. Postgasse 8, w ponie
działek i czwartek po godzinie >0 

U JExc. ministra rolnictwa: I. Liebiggasse 5, w śro
dę i sobotę o godzinie 10% srzed południem. 

U JExc. namiestnika Dolne' Austryi T Herren- 
gasse 11, codziennie o& godziir* :0 2 

U JEmin. księcia arcybiskupa ledeńskiego: Ro- 
thenthurinstrasse 2, codziennie od godziny 
1 2 - 1 .
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U J. E. Marszałka kraj., codzień od godz, 
z wyjątkiem wtorku i piątku.

U J. E. p. c. k. Namiestnika, co środy i niedzieli 
od godz. 12.

U J. E. p. prezydenta Trybunału apel. dr Tchórz- 
nickiego, codzień od 12 — 1 z wyjątkiem wtor
ku (sesyi).

U JW. p. prezydenta miasta dra Godzimira Ma
łachowskiego, w niedziele i czwartki od 12 — 1.

U JW. p. prezesa Wydziału krajowego (wicemar-

Do Lwowa. 
12- 2. szałka) codzień od godziny 1—2 z wyjątkiem 

wtorku i piątku (dni sesyjne).
U JW. Wice-prezydenta c. k. kraj. Dyrekcyi Skar

bu dr Witołda Mora Korytowskiego codzień 
od 12—1.

U pp. naczelników c. k. Sądu krajowego cywilne
go, karnego, sądów powiatowych, miejsko-de- 
legowanych SS. I. II. III., tudzież ;i pp. nad- 
prokuratora i prokuratora państwa od godziny 
12—1, (z wyjątkiem wtorku).

U p. Dyrektora kolei, codziennie od 12—1.

Kalendarz myśliwski i rybacki
d l a  G a lic y i  z W . K s ię s tw e m  K r a k o w s k ie m .

(P o le b ia łe  o z n a c z a  c z a s  p o lo w a n ia , p o le  o z n a czo n e  p a ra g ra fe m  [§] c a ło m ies ięcz n y , p o le  o zn a czo n e  z w y k ły m  [f]  k rz y ż y 
k ie m  p ó łm ies ię czn y  cz as  ochrony).
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Jelenie . . . . 8 8 § § § § § § § Boleń . . . . t §

Kozły (rogacze) § t §
Lipień, głowa- 

cica . . . . t § t
Łanie, kozły, cie Świnka . . . § t

lęta i szpiczaki, 
kury głuszczów 
i cietrzewi

Wyrozub . . . § §
§ § § § § § § § § § § § Czop . . . . § §

Zające . . . . § 8 § § § § § § Sandacz . . . § §

Kuropatwy . . 8 § § t § § § §
Brzanka, brzana, 

cyrta . . . . t §
Jarząbki . . . § § § § § § § Leszcz . . . . t §
Cietrzewie i głu
szce ................................... t § § § Łosoś pstrąg . t 8 § t

Bażanty . . . § 8 § § t § 8 8 Węgorz . . .
Przepiórki i dzi
kie gołębie . . § 8 § § § § § § § Czecznga . .

Dropie i pardwy t § § § Klonek . . .
Ptactwo błotne 
w ogólności. Ba
taliony, chru
ściele, dubelty, 
kulony, kszyki

J a ż ................

Szczupak . .

t § § Bak (samica) . § § § § § § § § § §
Ptactwo wodne 

w ogóhi. Gęsi 
i kaczki . . . t § i Bak (samiec) . § § § § § § § §
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Galicyjscy posłowie do Bady państwa.
(W ykaz z podaniem  adresów).

A braham owicz Daw., Lwów, Kościuszki 20. 
A braham owicz Eugeniusz, S try j. 
B arw iński Aleks., Lwów, Sobieszczyzna 5. 
B inder W. dr., adw., W iedeń, K artner= tr. 19. 
Błażowski Ju lian , Czeremcliów p. Monaste- 

rzyska.
Błażowski Mar., Nowosiółka p. dazłowiec. 
Bojko Jakób, Gręboszów.
Bom ba Antoni, Budziwoj p. Tyczyn. 
B reiter E rn e s t T., Lwów, Zim orow icza 10. 
Byk Em il dr, Lwów, Jag iellońska 11. 
Chamiec Ja x a  Antoni, Lwów, Technicka 1. 
Czajkowski W ład. W iktor, Medwedowce 

p. Buczacz.
Czecz L indenw ald H erm an  dr, Kozy. 
Danielak Michał dr, Kraków.
D aszyński Ignacy, Kraków.
D łużański Ja n  dr, W iedeń, M ariahilferst. 19. 
D oboszyński Adam dr, K raków.
D ulęba W ład. d r. Lwów, pl. M aryacki. 
Dzieduszycki hr. K arol dr, Siechów p. So

kołów k. S try ja.
D zieduszycki hr. W ojciech dr, Jeznpol. 
F ijak  Mateusz, Pietrzykow ice p. Żywiec. 
G arapich Michał, Cebrów  p. Jezierna. 
Giżowski Ju liusz, Lwów, Jag iellońska 7. 
G ładyszow ski Em il dr, Tarnopol. 
G łąbiński Stan. dr, Lwów.
Gniewosz W łodzim ierz, Potok Złoty. 
Gołuchowski hr. Adam, P lusiatyn.
G órski P io tr  d r, K raków, F ranciszkańska 1. 
Grek Michał d r, Lwów, S ykstuska 23. 
Henzel Seweryn, Lwów, Bielowskiego 1. 
Jab łońsk i W incenty dr, Krosno.
Jaw orsk i Bazyli, Nowy Sącz.
Jaw orsk i Apol., Skw arzaw a k. Złoczowa. 
Jędrzej owicz Adam, S tarom ieście p. Rze

szów.
K olischer H en ryk  dr, Czerlany. 
K om orowski h r. Stan. ks. d r, P rzew orsk . 
Korol Michał d r, Żółkiew.
Kos A ndrzej d r, Kałusz.

39.
40.
41.
42.
43.
44.
45.
46.
47.
48.
49.
50.

51.
52.
53.
54.
55.
56.

57.
58.
59.
60. 
61. 
62.
63.
64.
65.
66 .

67.
68.

69.
70.
71.
72.
73.
74.
75.
76.
77.

K rem pa Franciszek, Padew .
Królikow ski H ugo, P rzem yśl.
K ubik Jan , Janow iec p. Bestwina. 
M andyczewski K ornel ks. N adw orna. 
Merunowicz Teofil, Lwów, P ań sk a  21. 
M oysa-Rosochacki Stefan, Rudniki. 
N iem entow ski T adeusz d r, Zbaraż. 
O lszewski M. Łusławice p. Zakliczyn n. D. 
O pydo F ranciszek  dr, W adowice.
P a s to r  Leon ks., Biecz.
Petelenz Ignacy  dr, K raków. 
P iep e s-P o ra ty ń sk i Jakób , Lwów, C zar

nieckiego 4.
P iętak L eonard  dr, W iedeń, E bendorferst. 8. 
P iniński h r. Miecz., Popowce p. T łuste. 
Popow ski Józef, K raków, K arm elicka 25. 
Potocki hr. J a n  R ym anów -Zdrój. 
Potoczek Jan , Św iniarsko p. Nowy Sącz. 
R apapo rt P o rad a  A rnold dr, W iedeń, Plósl- 

gasse 8.
R om ańczuk Ju lian , Lwów, K am piana 5. 
R oszkow ski Gust. dr, Lwów, D ługosza 20. 
R o tter Jan , K raków, Sm oleńska 20. 
Sapieha ks. Paweł, Siedliska p. Rawa ruska. 
Seinfeld N atan  dr, Stanisławów.
Sozański Stan., G rabow iec p. Baworów. 
S tarzyńsk i Stan. dr, Lwów, 3-go Maja 10. 
Stojałowski Stan. dr, Tarnów . 
Struszkiewicz Wł., W iedeń, L angegasse 11. 
S tw iertn ia Paweł, Stanisławów.
Szajer Tom asz, Słocina p. Rzeszów. 
Szeptycki h r. K azim ierz d r, Dziewiętniki 

p. W ybranów ka.
Tyszkow ski P., Rybotycze p. Niżankowice. 
W alewski Jan  dr, Nosów p. Zawałów. 
W eiser H enryk , Sassów.
W ielowiejski H enr. dr, Kraków, W olska 22. 
W ilk A ndrzej, Sieniawa.
W łazowski Tom asz, Sieniawa.
W odzicki hr. Ant., Kościelec p. Chrzanów. 
W oytyga Jan , Półwsie-Zwierzyn., K raków. 
Ż ygulińsk i Michał ks. d r, Tarnów .

Posłowie na Sejm krajowy.
(W ykaz z podaniem  adresów).

1. Abraham owicz Dawid, Lwów.
2. Agopsowicz St., Błozew (N. miasto).
8. Badeni h r. Kaz., Busk.
4. Badeni h r. Stan., Lwów.
i .  Bal Stan., Tuligłowy (Kom arno).
6. B arabasz Aleksy, włość., Bohorodczany st.
7. B arw iński Aleks, dr, prof. sem., Lwów.
8. Baworowski hr. Jerzy , O strów  k. Tarnopola.
9. B ednarski Ja n  dr, Nowy Targ.

10. B iałoskórski Stan., S taje (Korczów).
11. Bilczewski Józef ks. dr, a rcyb iskup  obrz.

łacv Lwów.
12. Biliński Leon dr, JE . g u b e rn a to r  banku

Austro-węg., W iedeń.
13. D obrzyński Michał dr, prof. Uniw., K raków .
14. Bohaczewsld Teodor, ks. g r. kat. proboszcz,

Lecówlta (Rożniatów).
15. Bojko Jakób, włość., Gręboszów.
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16. Borkow ski h r. Miecz., Mielnica.
17. B runicki br. Adolf, Lubień.
18. B rykczyński Stan., Lwów.
19. B uynow ski T ytus, P ilzno.
20. C ielecki-Zarem ba A rtu r, H adyńkow ce (Ko-

peczyńce).
21. C ieński Leszek, Okno (H orodenka).
22. C ieński Tadeusz, Latacz.
23. C zaykow ski W ład. d r, P rzem yśl.
24. C zaykow ski W ik to r W ład., Medwedowce

(Pyszkowce),
25. C zarto rysk i książę Jerzy , W iązownica.
26. Czechowicz K onstan ty  k., b iskup  przem y

ski obrz. gr., P rzem yśl.
27. D ąm bski Stan., Lwów.
28. D unajew ski Ju lian  dr, K raków
29. Dzieduszycki h r. K lem ens, M artynów .
30. D zieduszycki h r. W ojciech, Jezupol.
31. Fedorow icz Jan , Kraków.
32. Faciewicz Bazyli ks., Stanisławów.
33. F ied le r Tad., Politechnika, Lwów.
34. F ru ch tm an n  F ilip  d r, S try j.
35. G arapich Michał, Cebrów (Jezierna).
36. G lidziuk M., członek W ydz. kraj., Lwów.
37. Gniewosz W ład., Kąty (Ożydów).
38. G noiński Jan , Cieszanów.
39. G noiński W incenty, K rasne.
40. G ołuchowski h r. Adam, H usia tyn .
41. G órski P io tr  d r , Kraków.
42. G orayski A ugust, M oderówka.
43. Gotz Okocim ski Jan , Okocim.
44. H orodysk i Kaz., Żabińce (Probużna).
45. H upka  Ja n  d r, N iwiska.
46. H u ry k  Józef, włość., U hrynów  dolny (Sta

nisławów).
47. H uza Michał, G rybów.
48. Jab łońsk i Stan. d r, Rzeszów.
49. Ja h l W ładysław  dr, Jarosław .
50. Janczew ski E dw ard  dr, rek to r  Uniw. J a 

giellońskiego, Kraków.
51. Jaw orsk i A polinary, Skwarzawa.
52. Jaw o rsk i W ład.. Kraków.
53. Jędrzejow icz Adam , S tarom ieście (R uska

wieś).
54. Jędrzejow icz Stan., Jasionka (Rzeszów).
55. K olischer H eD ryk .d r, Czerlany.
56. K orol Michał dr, Żółkiew.
57. K orytow ski h r Jul., P łotycz (Tarnopol).
58. K ostheim  Kłem. dr, Z arzyce (Nisko),
59. Kozłowski W łodz. d r, Zabłotce (Niżankc-

wice).
60. K ra ińsk i Wino. d r, P eresp a  (Tartaków).
61. K raińsk i W ład. dr, Lwów
62. K ram arczyk  F r. włość.. Osiek ''Oświęcim).
63. K rem entow ski K arol ks., Święcany (Biecz).
64. K rem pa F ranc. włość., Padew
65. Krzysztofowicz Mik. d r, Załucze (Śniatyn).
66. L askow ski Kaz., Lwów.
67. Leo Ju liu sz  d r, Kraków.
68. L ip ińsk i Kaz., K am ienne (W ysocko).
69. L ityńsk i E dm und  Litwinów.
70. Loew enstein N atan  i r ,  Lwów.
71. L ubom irsk i ks. A ndrzej, Lwów.

72. L ubom irsk i ks. Kaz., Myślenice.
73. Ł azarsk i Stanisław d r, Wadowice.
74. Maiss F erd y n an d  dr, Bochnia.
75. M ałachowski G odzim ir dr, Lwów.
76. M andyczewski K ornel ks., N adworna.
77. M ars A ntoni dr, Lwów.
78. M aryewski F ranciszek, Podgórze.
79. Mazikiewicz W ik to r ks, D yniska (Uhnów).
80. M ęciński Józef, P a r ty ń  (Tarnów).
81. M erunowicz Teofil, Lwów.
82. M ichalski Michał, Lwów.
83. Nichałowski Em il, T arnopol.
84. Milewski Józef d r, Kraków.
85. Mogilnicki A ndronik  dr, R ohatyn.
86. M oysa Rosochacki Stefan, Rudniki.
87. M ycielski hr. Stan. dr, Borynicze.
88. N iezabitow ski Stan., Uherce (Gródek).
89. O cbenkowski Józef d r, rek to r  U niw ersy

tetu, Lwów.
90. Ochrymowicz Ksenofont, Lwów.
91. Oleśnicki E ugeniusz dr, Stryj.
92. Onyszkiewicz Miecz., Lwów.
93. O stapczuk D m ytro, włość., Tarasów ka

(Zbaraż).
94. Paszkow ski F ranciszek  dr. K raków .
95. Paw likow ski S tanisław , Żuraw ków .
96. P a y g e r t Kornel, S idorów  (H usiatyn).
97. Pelczar Józef ks. dr, b iskup  przem yski,

P rzem yśl.
98. P ię tak  L eonard  dr, c. k. m in iste r dla

Galicyi, W iedeń.
99. P iła t T adeusz dr, Lwów.

100. P in ińsk i h r. Leon, c. k. nam iest., Lwów.
101. Płocki W ład. Ropica p. (Gorlice).
102. Potocki h r. And., m arsz, kraj., Lwów.
103. Potocki h r. Rom an, Łańcut.
104. Potoczek St., włość., Rdziostów  (N. Sącz).
105. Puzyna Ju lian  ks. dr, JE . K ardynał książę

b iskup  krakow ski.
108. P uzyna kniaź Rom an, P iadyk i (Kołomyja).
107. R apaport Arnold dr, W iedeń.
108. R ayski Albin, Michałowice (Rudki).
109. Romanowicz Tad., czł. W ydz. k ra j., Lwów.
110. R o tter Jan , Kraków .
111. Rozwadowski F ranciszek, Lwów.
112. R udrof Stan. d r, Szwajkowce (Probużna).
113. R utow ski Tad., w icesekretarz W ydziału

kraj., Lwów.
114. Sala Oktaw, W ysocko (Zabłotce).
115. Sanguszko ks. E ust., G um niska (Tarnów). 
116 Schatzei S tan dr, Brzeżany.
11?. Schnell O skar, Firlejów ka (Krasne).
118. Sękow ski S tefan, W oysław  (Żochów).
119 Skałkwwski Tadeusz dr, Lwów.
120 Skołyszewski W ikto?, W ieliczka.
121 S krzyńsk i Zdzisław, Bachórz (Dynów). 
122. Sozański Feliks, H ordyn ia  (K ranzberg).
123 Stadnicki hr. Stan., K rysowice (Mościska).
124 Sta p ińsk i Jas.. Lwów
125 S tarw fe A., wło§„ Bereźnica wyz. (Hoczew). 
126, S tarzyńsk i Tad,. Tiwewnia (Turynka). 
127 itoiałc-wskS S tan  ks,, Cieszyn.
128. Struszkiewicz Wład.. W iedeń.
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129. Szajer Tom., włość., Słocina (Rzeszów).
130. Szeptycki h r. A ndrzej, ks. d r  M etropolita

obrz. gr., zast. m arszałka k raj., Lwów.
131. Szeptycki hr. Jan , Przyłbice.
182. Szponder A ndrzej ks., K raków .
133. Szwed Woje., włość., Pewel m ała (Żywiec).
134. T arnaw sk i L eonard  d r, P rzem yśl.
135. T arnow ski h r. Stan. dr, K raków.
136. Tarnow ski h r. Zdzisław , Dzików.
137. Teodorowicz Ant., Żuków  (O bertyn).
138. Teodorow icz Józef, ks. A rcybiskup obrz.

orm ., Lwów.
139. Tom aszew ski Franciszek, Sam bor.
140. T raczew ski Kaz., H inowice (Brzeżany).
141. T rusko lask i Kaz., P łonna (Szczawne).
142. Trzecieski Jan , Miejsce piastow e.
143. Tyszkiewicz h r. Janusz, W eryn ia  (Kol

buszowa).

144. T yszkow ski Paweł, H uw niki (Rybotycze).
145. U rbańsk i Jan , Niżniów.
146. U rbańsk i Mieczysław, Haczów.
147. Y ayh inger Adolf, Lwów.
148. Vivien Jan , M onastersk  (Uście zielone).
149. W ałęga Leon, ks. dr, Bisk. tarn ., Tarnów .
150. W ereszczyński Józef dr, Lwów.
151. W ilczkiewicz Ant. ks., O leśno (Dąbrow a).
152. W iśniew ski Leonard, Borysław .
153. W itosław ski Kazim., Kołomyja.
154. W łodek Zdzisław, D ąbrow ica(C hrostow a).
155. W odzicki h r. Antoni, Kraków .
156. W u rs t Adolf d r, Kałusz.
157. W ybranow ski S tanisław , K im irz (P rze

myślany).
158. Z agórsk i Eust., Kołodziejówka (Skałat)..
159. Zaleski Filip, Lwów.
160. Żardecki Bolesław, Łańcut.

N O T A R Y  11 S Z K .
(W edług urzędow ego sp isu  Izb  notaryalnych).

A ndrychów , H o ra l F ranciszek. 
B aligród, Angielczykowski F r. 
Bełz, Saw czyński H ilary .
Biała, M yciński Jan , dr.
Biecz, G aw roński Bolesław. 
Bircza, Daniłowicz Michał. 
Bobrka, A dam ski R obert. 
Bochnia, H anusz Antoni. 
Bohorodczany, K uryś P io tr. 
Bolechów, K rupińsk i Jan  K. 
B orynia, Daniłowicz Jęd rzej. 
Borszczów, W itosław ski Teofil. 
B rody, Janiszew ski W ład.

„ G rom nicki Jan . 
Brzesko, vacat.
Brzeżany, vacat.

„ M orwitz Karol. 
Brzostek, H ahn  R obert. 
Brzozów, W itkiewicz Tom asz. 
Buczacz, Teliszewski Konst. 
Budzanów, W iew iórski Jan . 
Bukowsko, vacat 
B ursztyn, S tudziński Teofil. 
Busk, S zum peter Jan . 
Cieszanów, D ługoszowski St. 
Ciężkowice, W iśniow ski Leop. 
Chodorów, Pogonow ski Gwido. 
Chrzanów, Romowicz Leon. 
C zarny Dunajec, Struszkiewicz 

Michał.
Czerniowce, Isseceskul P io tr  a r  

„ D rohom irecki Mik. 
„ Soniewicki Adr. 

Czortków, Zielonka W tadysł. 
D ąbrow a, K rasicki W ładysław . 
Dębica, W ilusz Kazimierz. 
Deiatyn, G ru ińsk i Franciszek. 
Dobczyce, R ogalski Brunon.

Dobrom il, Rzew uski Ludwik. 
Dolina, Blum enfeld A rtu r dr. 
D orna-W atra, B ayer Edw ard. 
Drohobycz, H ejd a  Józef.

„ S tronczak Włodz. 
Dubiecko, W itoszyńsk i Włodz. 
Dukla, B rzękow ski Stanisław. 
Dynów, N arajew ski Józef. 
F ry sz tak , R uzam ski Antoni. 
G liniany, T okarsk i Stanisław. 
Głogów, W isłocki Stanisław dr. 
Gorlice, Meus Stefan.
Gródek, H enze Adolf.
G rybów, H uza Michał. 
G rzym ałów , M ayer Wojciech. 
G urahum ora, H alip  W aleryan. 
Gwoździec, Pawłowicz Eugen. 
Halicz, Sawicki Michał. 
H orodenka, Bosakowski Jan . 
H usia tyn , Rudnicki K onstanty. 
Janów , W iesenberg Abr. dr. 
Ja ro sław , Ł uszpińsk i Włodz. 
Jasło , Ja rem a Kazimierz.

„ Michałek P iotr. 
Jaw orów , W ładyczyński Mar. 
Jaw orzno, Czerm ak Józef dr. 
Jordanów , Dolais W ładysław . 
K ałusz, G roblew ski Zygm unt. 
K alw arya, L isow ski Grzegorz. 
K am ionka, M okrzycki N orbert. 
Kęty, S porn  Julian , 
K im polung, B aranow ski Szym. 
Kocmań, N iem entowski Tad. dr. 
Kolbuszowa, L ityńsk i Józef. 
Kołomyja, B iliński T adeusz dr.

„ N artow ski Bron. dr. 
K om aruo, W aniek Karol. 
Kopeczyńce, W idaw ski Konst.

Kosów, vacat.
Kozowa, Lewicki W łodzim ierz. 
Krakowiec, Bugiel P io tr. 
K raków , B rzeski W iktor.

„ Klemensiewicz Edm .
„ Niem czewski F ranc.
„ vacat.

Krościenko, Zajączkow ski W ła
dysław  dr.

K rosno, P rzyłęcki A polinary. 
Krzeszowice, L ipow ski Kon

stan ty  dr.
Kulików, Rastawiecki Jan . 
K uty, Z arem ba Mieczysław. 
Leżajsk . Nowiński Bronisław . 
Lim anowa, W ysocki Jan . 
Lisko, Jurkiew icz Jan .
Liszki, G utow ski Roman. 
Lubaczów, K apko Józef. 
Lutow iska, Dębicki F ranciszek. 
Lwów, K rokow ski W iktor. 

K ukaw ski Leopold.
„ Kwaśnicki Samuel.
„ Onyszkiewicz Józef.
„ P iszek Franciszek.
„ Kuryłowicz Eugeniusz. 
„ Zaw adzki W ładysław .

Ł ańcu t, Orzakiewicz G abryel. 
Łąka, Rudnicki Jan .
Łopatyn, H olzer Leon. 
'kłaków, Paczoski A leksander. 
Medcnice, vacat.
Mielec, F ibich Antoni, 
Mielnica, R einer M aksym ilian. 
Milówka, D rozdow ski Karol. 
Mikołajów, H ab e r Józef. 
Mikulińce, Tyszecki Jan .
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M onasterzyska, Gorczyca Józ.
M ościska, Szeib H enryk . 
M osty W ielkie. G rossm ann Ber. 
.Mszana Dolna, W in ter Em an. 
M uszyna, A riet Jan .
Myślenice, M adejski Rom an. 
SJad wórna, A m bros - Rechten- 

berg  Eugen.
Niem irów, Lów ner S lism ann. 
Niepołomice, G rodyński Józef. 
Nisko, P iela P iotr.
M żankowce, Meleszkiewicz Ja n  
Nowe Sioło, H ordyńsk i Michał. 
Nowy Sącz, M arynow ski Jan .

„ „ L ipiński Łucyan.
Nowy T arg , W eigel A rtu r  dr. 
O bertyn , Górnicki Józef. 
Oświęcim, G orączko Marceli. 
Olesko, W itkiewicz Emil. 
O ttynia, Strocki A leksander. 
Peczeniżyn, K arabiński Julian . 
P ilzno, Buynow ski Tytus. 
Podbuż, Baczyński Rom an. 
P odgórze, A dam ski W acław. 
Podhajee, Jerem ow icz P orfiry . 
Podwołoczyslta, P iątkiew icz L. 
P ruchn ik , H ołub Stanisław. 
Przem yśl, Budzynow ski Sabin.

„ Jan ick i W ładysław . 
Przem yślany , Szelewski Franc. 
P rzew orsk , W odeki Jan . 
Putilla, K iuger Ludom ił. 
K adłów , M aczyszyn Jan . 
Radom yśl, G laser Jan . 
Radowce, M ajer P hóbus dr. 
R adym no, Sucharda Edw ard. 
Radziechów, W ięckowski Zdz. 
Rawa R uska, Ja ro sz  Tadeusz. 
Rohatyn, yacat.
Ropczyce, Strzelbicki Stan. dr.

Rozwadów, M iąsik Ludw ik. 
Rożniatów, Paw lisz Andrzej. 
R udki, yacat.
Rym anów , Orłowicz Michał, 
Rzeszów, Midowicz Ludw ik dr. 
Rzeszów, P rochaska  Karol. 
Sadogóra, K uźniarsk i Stanisł. 
Sądowa W isznia, Deller Ludw. 
Sambor, Schneider Alojzy.

„ K asparek  W ilhelm. 
Sanok, P uszczyńsk i Antoni.

„ K okurewicz Antoni. 
Seletyn, B laudu Mikołaj d r. 
Seret, Macieliński Karol. 
Sieniawa, R uxer Marceli. 
Skałat, Szołginia Emil. 
Skawina, Peszkow ski Bronisł. 
Skole, Madej ski A rtur. 
Ślemień, Pospóła Karol. 
Śniatyn, yacat.
Sokal, K uryś Ja n  dr.
Sokołów, R am pelt Karol. 
Solka, P ru n cu ł T igran. 
Sołotwina, F riedm ann  Józef. 
Stanisławów, B urzyńsk i Franc.

„ Z d rassil Ignacy. 
Stanówce, Popoyici D ym itr. 
S tary Sam bor, P e try  W ilhelm. 
S tary Sącz, O bm iński F loryan. 
Stara-sól, H ołubow ski W ład. 
Storożyniec, B eras Paw eł dr. 
S tryj, O polski Edm und.

„ Matkowski Stanisław. 
Strzyżów, H olzer Zygm unt. 
Suczawa, Mikuli Stefan.

„ T arnaw sk i Atanazy. 
Szczerzec, I lg n e r  Karol. 
T arnob rzeg , H inzinger Gust. 
T arnopol, W ajdow ski Teofil.

„ P ro m iń sk i Adolf.

Tarnów , B rzeski Bronisław  dr.
„ Y ayhinger Adolf. 

Tłumacz, O rski Alfred.
Tłuste, R ubczyński W ładysł. 
T rem bow la, B erchard  Karol. 
T urka, P ędrack i A rtur. 
Tuchów, Goyski Kazimierz. 
Tyczyn, Machowski Mikołaj. 
Tyśm ienica Schiller Antoni. 
Uhnów, Celewicz Ju lian . 
Ulanów, K osiński Ignacy. 
U strzyki Dolne, Sielecki Dym. 
W adow ice, N artow ski Teofil.

„ S tarzew ski Tad. d r, 
W aszkowce, S tryj ski Eugen. 
Wieliczka, P rzychocki Kaz. d r. 
W inniki, Lewicki W łodzim ierz. 
W iśnicz, K rokow ski Stanisłaur. 
W iśniowczyk, K rasow ski Józef. 
W ojnicz, Gałziński Stanisław. 
W ojniłów, Czechowicz Winc. 
W yżnica, Sauerąuell Józef. 
Zabłotów , Szapira Adolf. 
Zaleszczyki, M arynowski Łuc. 
Załoźce, Mojseowicz Marcin. 
Zastaw na, R upprech t Adam. 
Zator, Pilecki F ranciszek. 
Zbaraż, Sobol Franciszek. 
Zborów, Z ubek Józef. 
Złoczów, Leon R eiss dr.

„ Misky F eliks dr. 
Złoty Potok, Tańczakow ski 
, Stefan.

Żabno, Machowicz Kazimierz. 
Żabie, vacat.
Żm igród, Dębicki Ignacy . 
Żółkiew, P ostępsk i Jan . 
Żuraw no, Ludkiewicz Jan . 
Żydaczów, Abgarowicz Kazim. 
Żywiec, G royecki Marcin.

A d w o k a c i  w  K r a k o w ie .
(W edług urzędow ego sp isu  krakow skiej Izby  adwokackiej).

A der Leon, ulica Gołębia 1. 3.
B ader Leib, ulica Senacka 1. 9.
Bardel F ranciszek , Mały R ynek 1. 1. 
B ednarsk i Tadeusz, ulica W iślna 1. 3.
Benis A rtu r, S tarow iślna 1. 4.
B erm an H enryk , ulica G rodzka 1. 62. 
Bobiłewicz Adam, ulica św. K rzyża 1. 7. 
Bogusz Adam, ulica Gołębia I. 6.
B rum m er H erm an, ulica P oselska 1. 18.
Caro Leopold, ulica Szczepańska 1. 11. 
Csesznak Feliks, plac W W . Świętych 1. 9. 
C zerny-Szw arcenberg Boh, pl. W W . Św. 1. 7. 
Dadlez W ilhelm, ul. B racka 1. 13.
Deiches Izydor, R ynek gł. 1. 15.
D oboszyński Adam, ul. św. A nny 1. 3. 
E ibenschutz Z ygm unt, pl. F ran ciszk ań sk i 1.

E ichenbaum  Saul, ulica F lo ry ań sk a  1. 24. 
Fedorowicz Tadeusz, ulica P ija rsk a  1. 5. 
F isch ler Adolf, ulica G rodzka 1. 61. 
Fischlow itz Izrael, plac W W . Świętych 1. 10. 
F lach Karol, ulica G rodzka 1. 3.
F ruh ling  Rudolf, ulica G rodzka 1. 13.
Garfein Salomon, ulica G rodzka 1. 71. 
Geldw erth Michał, ulica F lo ry ań sk a  5. 
G ertler Ju lian , ul. Podzam cze 1. 10. 
G leitzm ann Józef, ulica G rodzka 1. 39. 
G luziński Tadeusz, uiica Szew ska 1. 19. 
G ross Adolf, ulica G rodzka 1. 46.
Guńkiewicz Bronisław , ulica G rodzka 1. 47. 
H ajdukiew icz Jan , ulica Sław kow ska 1. 10. 
Ilim m elb lau  A braham , ulica św. Ja n a  1. 12. 
H orow itz Leon, ulica G rodzka 1. 32.
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H orow itz M aurycy, ulica P oselska 1. 20. 
Icbhe iser Michał, R ynek gł. 1. 2S. 
Jakubow sk i F austyn , ulica B racka 1. 10. 
Jakubow sk i Jan , ulica św. Ja n a  1. 18. 
Jakubow sk i Rom an, ulica Szpitalna 1. 19. 
Judkiew icz H enryk , ulica Gołębia 3.
Kaden Gustaw, ulica Basztowa 1. 26. 
K aufm ann Daniel, ul. G rodzka 1. 60. 
K aufm an Józef, ulica P ańska 1. 12. 
K irchm ayer Stefan, ulica P ija rsk a  1. 1.
Klein Zygm unt, plac D om inikański 1. 4. 
Kolor Stanisław, ulica Poselska 1. 15. 
Kołodziejczyk Jan , ulica G rodzka 1. 10.
Kosch Teodor, ul. św. Anny 1. 11.
Koy Michał, ulica św. A nny ł. 7.
K rieger H erm an, ulica F lo ry ań sk a  1. 18. 
K rygow ski Stanisław, ulica św. M arka 1. 11. 
Kwieciński Tadeusz, ulica Kanonicza 1. 16. 
Lacbs Saul Rafał, ulica Senacka 1. 6.
L andau  Izaak, ulica G rodzka 1. 20.
L andau P inkus (Filip), plac D om inikański 7. 
L andau Saul, ulica G rodzka 1. 69.
L angrod  B ernard , R ynek gł. 1. 6.
Laub Dawid, ulica F ranciszkańska  1. 1.
L ax A leksander Józef, ulica G rodzka 1. 30. 
Br. Lew artow ski Adam, ulica F lo ry ań sk a  53. 
Lewicki W łodzim ierz, R ynek gł. 1. 9. 
L isow ski W ładysław , ulica W iślna 1. 8. 
Ław row ski Rom an, ulica G rodzka 1. 3. 
Łepkow ski Karol, ul. P oselska 1. 9. 
M arkiewicz W ładysław, ulica Bracka 1. 6. 
Meisels A braham , ulica F lo ry ań sk a  1. 25. 
Merz Ludwik, ulica G rodzka 1. 32.
Miinz Michał, ulica G rodzka 1. 2.
M ussil F ranciszek, ulica K arm elicka 1. 15. 
N ichthauser A braham , ulica G rodzka 1. 4. 
O berlander Schloma, ulica G rodzka 1. 6. 
O learski Bronisław , ulica P ija rsk a  1. 5.

Pawłowicz Klemens, ul. S traszew skiego 1. 22. 
Paszkow ski E ranciszek, ulica P ija rsk a  1. 3. 
P eiper Julian , ulica G rodzka 1. 59.
Pisiewicz Z ygm unt, ulica Szczepańska 1. 1. 
P ro p p e r Ja n  Albert, plac D om inikański 1. 3. 
P rzew orsk i Jakób , ulica św. Ja n a  1. 12. 
Rabinowicz Wolf, R ynek gł. 1. 11.
R einer E dm und, ui. G rodzka 1. 34.
Rothwein Leon, ulica S to larska 1. 15. 
R osenblatt Józef, ulica Basztowa 1. 19. 
Row iński Stanisław, ulica Szewska 1. 25. 
Schm idt W ilhelm, ulica G rodzka 1. 26. 
Scholem Salomon, plac W W . Świętych 1. 8. 
Schonberg M aurycy, ulica G rodzka 1. 33. 
Schornstein  H enryk , ulica W iślna 1. 9. 
Schwarz Emil, ulica G rodzka 1. 46.
Seinfeld H erm an, plac D om inikański 1. 1. 
S kąpski Józef, ulica Jag iellońska 1. 5. 
Służewski Lucyan, ulica św. M arka 1. 7. 
S m olarsk i K azim ierz, ulica G rodzka 1. 15. 
Staniszew ski W alenty, ulica Szewska ł. 25. 
S teinberg  Józef, ulica G rodzka 1. 18.
Styczeń W awrzyniec, ulica św. M arka 1. 11. 
Sulim ir Rom an, ul. św. Anny 1. 4.
Siisser Ignacy , plac D om inikański 1. 5. 
Szalay Ludw ik, ulica św. Ja n a  1. 3.
Tilles A braham , ulica G rodzka 1. 9.
Tilles Samuel, ulica G rodzka 1. 9.
Tom ik Stanisław , ulica F lo ry ań sk a  1. 35. 
U nger Samuel, R ynek gl. 1. 22.
Y orzim m er Daniel, ulica P oselska ł. 8. 
W ąsikiewicz H enryk , ulica G rodzka 1. 42. 
W ecbsler M aurycy, ulica Zielona 1. 8. 
W ilkosz F erdynand , ulica M ikołajska 1. 2. 
W ilkosz W ładysław , ulica S tudencka 1. 3. 
W inkler Samuel, ulica P oselska 1. 18. 
W ojciechowski F ranciszek, ul. św. Ja n a  1. 1.

A d w o k a c i  w e  L w o w ie .
(W edług urzędow ego sp isu  lwowskiej Izby  adw okackiej.

A llerhand Mojżesz ul. S ykstuska 1. 24. 
Amben M aurycy, ul. Jagiellońska, 1. 15. 
Aschkenaze Tobiasz, ul. K opernika 1. 21. 
Balko W ładysław , ul. S ykstuska 1. 46. 
Bałłaban W incenty, ul. K opernika 1. 7. 
B iałogórski Jan , ul. Trzeciego M aja 1. 21. 
Bieliński Stanisław, ul. Trzeciego M aja 1. 2. 
Bilik Mikołaj, ul. Trzeciego M aja 1. 21. 
Bliziński Kazimierz, ul. Jag iellońska 1. 17. 
Błażejowski Bronisław, ul. Łyczakow ska 1. 3. 
Bodek M aksymilian, ul. Ł ukasińskiego I. 4. 
Borysiewicz Ad. Tadeusz, ul. Słowackiego 1.16. 
Brendel Aron, ul. Jag iellońska 1. 24.
B uber Rafał, ul. Kościuszki 1. 4.
Bund Salomon, (jun.), ul. S ykstuska 1. 33. 
Bund Salamon, (sen.), ul. M ickiewicra 1. 22. 
B uresz Alfred, ul. K ościuszki 1. 20.
Byk Emil, ul. Jag iellońska 1. 11.

Chiger Mojżesz, ul. K opernika I. 10.
Cisek Stanisław, u1. Kościuszki 1. 10.
Czarnik Kazim ierz, ul. Sobieskiego I. 4. 
C zem eryński Ignacy  Karol, ul. H alicka 1. 20. 
Czerny Karol, plac B ernadyński 1. 10. 
Czeszer Józef ul. T eatralna 1. 7.
Czeszer Leon, plac M aryacki 1. 9.
D aisenberg  W ładysław , ul. Zyblikiewicza 1. 2. 
D ąbrow ski Paweł, ul. Słowackiego 1. 16. 
Deiches Adolf, ul. Kazim ierzow ska 1. 28. 
D eryng Stanisław , ul. Jag iellońska 1. 7. 
D iam ant Jakób, ul. H alicka 1. 1.
Dobiecki Stanisław , plac B ernardyńsk i 1. 12. 
D obrzański Jan, ul. K rzyw a 1. 12.
Doliński A leksander, ul. K ościuszki 1. 16. 
Dulęba W ładysław, plac M aryacki 1. 9. 
Dziędzielewicz Antoni, ul. K ościuszki 1. 16. 
F edak  Stefan Jan , ul. Sykstuska 1. 48.
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F eiles Izydo r, ul. Trzeciego M aja I. 13.
F eld  Izak, plac K apitu lny 1. 3.
F isch e r Aron, ul. Słowackiego 1. 18. 
F laeschner Szymon, ul. K ołłątaja 1. 10. 
F lecker Ozyasz, ul. K azim ierzow ska 1. 37. 
F ren k e l Stefan, ul. A kadem icka 1. 12.
F rie d  Max, ul. Jag ie llońska 1. 11. a. 
Godlew ski W łodzim ierz, ul. T ea tra lna  1. 3. 
G oldfarb  Leon, ul. Jag iellońska 1. 12.
Gołąb F ranciszek, R ynek 1. 27.

S S  s g ™ ’ } «!• ■'
G ottlieb H enryk , ul. Jag iellońska 1. 11.
G rek  Michał, ul. S ykstuska 1. 23.
G ross H enryk , ul. Jag ie llońska 1. 6.
G ru d e r Leon, ul. K opernika 1. 14.
G ru n b e rg  N atan, ul. Jag ie llońska 1. 11. 
G rundste in  Z ygm unt, ul. S karbkow ska 1. 7. 
H ahn  Stanisław , ul. Szopena 1. 8.
H erz ig  Józef, ul. Trzeciego M aja 1. 17. 
H escheles Dawid, plac Sm olki 1. 1.
H o lze r W ilhelm, ul. Trzeciego Maja 1. 10. 
H orow itz Jakób , ul. S yk stu sk a  1. 37. 
H orow itz Sam uel, ul. Trzeciego Maja 1. 10. 
H orw ath  Adam, ul. H etm ańska 1. 4. 
Jab łońsk i Mieczysław, ul. B rąjerow ska 1. 8. 
Jasin ick i W łodzim ierz, ul. K rakow ska 1. 17. 
Ja s iń sk i F ranciszek, plac M aryacki 1. 8.

S K S  S i ™ } »>• '■ « •
K ahane Mojżesz, ul. K ołłątaja 1. 3. 
K am ieński E dm und, ul. K raszew skiego 1. 9. 
K am ieński M arek Karol, ul. K raszew skiego 1.9. 
K iern ik  Franciszek, ul. D w ernickiego 1. 14. 
K larfeld  H enryk , ul. B rajerow ska 1. 6. 
K larfeld Leon, ul. S ykstuska 1. 24.
K ohane Adolf, ul. S ykstu ska  1. 31.
K ory tko  St. ul, Czarneckiego 1. 10.
K osiński Adam , ul. K raszew skiego 1. 3. 
K raus Alojzy, plac św. Ducha 1. 3.
K rau s  M aksym ilian, ul. S ykstuska 1. 28. 
K re tschm er Karol, ul. Staszica 1. 8.
K roch Ozyasz Em anuel, ul. Jag ie llońska 1. 2. 
K rosińsk i W łodzim iesz, ul. K raszew skiego 1.1. 
K rygow ski K azim ierz, ul. Sobieskiego 1. 3. 
Kuezkiewicz Jan , plac B ernardyńsk i 1. 11. 
Kulczycki Rom an, ul. K arola Ludw ika 1. 7. 
K ulikow ski W iktor, ul. Trzeciego M aja 1. 5. 
K w iatkow ski F erdynand , ul. P ań sk a  1. 3. 
K wolewski Jęd rzej Ed., ul. Podlew skiego 1. 9. 
L andau  Jonasz, ul. Słowackiego 1. 6.
Landes Abr., ul. K rakow ska 1. 14.
L eser Salamon, ul. S ykstuska 1. 34.
Lewicki K onstanty , ul. K orniaktów  1. 1. 
Lilien E dw ard , ul. Trzeciego Maja 1. 5. 
Lilienfeld Z ygm unt, ul. S ykstuska 1. 40. 
L ip tay  M aksym ilian, ul. K ościuszki 1. 10.

j S Ś  i?g “ r ’ } ">■ “ •»“ » >■ «>.
Łów enstein  Natan, ul. Trzeciego Maja 1. 13. 
L ub iger Izak, ul. Jag iellońska 1. 24. 
Łękaw ski Marceli, ul. B rajerow ska 1. 20. 
Koziński A ugust, ul. P ań sk a  1. 2.

M ajer A leksander, ul. H etm ańska I. 6. 
M ajewski W ładysław , ul. K opernika 1. 12. 
M ajewski Leonard , ul. Trzeciego M aja 1. 8. 
M ałachowski Godzim ir, ul. K ościuszki 1. 20. 
M argasz W ładysław , ul. Trzeciego Maja 1. 13. 
M aryański A leksander, plac M aryacki 1. 9. 
M arynow ski Zygm unt, ul. K opernika 1. 22. 
M ax H enryk , ul. S ykstu ska  I. 52.
M enkes Adolf, ul. K ościuszki 1. 2. 
M ichalewski Bronisław , ul. Słowackiego 1. 16. 
M ikuliński Karol, ul. K raszew skiego 1. 9. 
M ileński Salam on Zygm ., ul. H etm ańska 1.12. 
Mochnacki 'W łodzimierz, ul. S ykstuska 1. 32. 
M orawiecki Józef, pasaż Mikołascha. 
M orgenroth  Sehame, ul. K ołłątaja I. 1. 
N ussbrecher Chaim, ul. Kościuszki 1. 14. 
O bm iński Stanisław, ul. A kadem icka 1. 17. 
O lbert Karol, ul. K ościuszki 1. 5.
O staszew ski Bronisław , ul. T eatralna 1. 5. 
P a ją k  Józef, ul. K raszew skiego 1. 13.
P aneth  Marceli, ul. S ykstuska 1. 5.
P a rn as  Józef, ul. Czarnieckiego 1. 4.
P arn es  Emil, ul. H etm ańska i. 22.
Paw ęcki Leon, ul. Skarbkow ska 1. 19. 
P ażdziera Karol, ul. Ścieszkowa 1. 12.
P loder A ugust, ul. Szopena 1. 5.
P oh l Samuel, ul. S ykstuska 1. 19. 
Pom ianow ski A leksander, Ratusz.
P re sse r  Izak, pasaż H ausm ana 1. 9.
R aabe Jakób, ul. S ykstuska 1. 23.
R ares Adolf, ul. Skarbkow ska 1. 7.
Reis A lbert, pasaż H ausm anana 1. 6.
R eiter Eisig, ul. Jag iellońska 1. 9.
R oiński Em anuel, ul. T ea tra lna  1. 1. 
R osengarten  Judei, ul. S ykstuska 1. 21. 
R osm arin  A braham , plac Smolki 1. 3.
R oth  M aurycy, K opernika 1. 9.
R otstein  Izrael, ul. Jag ie llońska 1. 2.
Schaff Szymon, ul. H etm ańska 1. 22.
Schier A leksander, ul. K opernika 1. 28. 
Schieicher_Peisech, ul. Jag ie llońska 1. 14. 
S chorr Arnold, ul. S ykstu ska  1. 2.
Schrenzel Mojżesz, ul. K arola Ludw ika 1. 31. 
Sem ilski Teobald, ul. O chronek 1. 8. 
Skałkow ski Tadeusz, ul. K arola Ludw ika 1. 1. 
Skow roński Zygm nnt, R ynek 1. 3.
Sokal Klemens, ul. K ościuszki 1. 4.
Sokal Max, ul. K ażm ierzowska 1. 28.
Sokal Rubin, ul. Trzeciego Maja 1. 7. 
Solański E dw ard, ul. P iekarska  1. 12.
Sołowij Tadeusz, ul. Mickiewicza 1. 3.
Sołowij W ładysław , ul. Mickiewicza 1. 3. 
Srokow ski Teofil, ul. T ea tra lna  1. 7.
S tand  Ozyasz, ul. Jag ie llońska 1. 16. 
S tarczew ski Stanisław , ul. K ościuszki 1. 24. 
Szafrański W łodzim ierz, ul. Sobieskiego 1. 9. 
Szeliga Mieczysław, ul. Trzeciego Maja 1. 13. 
Szuchiewicz Mikołaj, ui. S ykstuska 1. 23. 
T enner B ernard , ul. K ościuszki 1. 10.
TUI E rnest, ul. P ańska 1. 4.
U ngar W iktor H enryk , plac M aryacki I. 10. 
Vogel A leksander, ul. K opernika 1. 7. 
W aldm an Saul, ul. Sykstuska 1. 42.
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W asser Ozyasz, ul. Trzeciego M aja 1. 17. 
W ein Ignacy, ul. S ykstuska 1. 22.
W eińberg  Salamon, ul. S ykstuska 1. 12. 
W eisstein Michał, ul. K ościuszki 1. 5.
W erfeł Dawid, ul. S ykstuska 1. 26. 
W itkow ski Kazim., ul. Trzeciego M aja I. 21. 
W ittłin  B., ul. S ykstuska 1. 11.

W oynarow ski Józef Feliks, ul. Kalccza !. Ca. 
W róblew ski Józef, ul. K opernilia 1. 26. *
Zaderecki Michał, plac Sm olki 1. 3. 
Zbyszew ski S tanisław , ul. S ykstuska 1. 25. 
Z ion Leon, ul. S ykstuska 1. 17.
Zion Łazarz, ul. Trzeciego M aja 2. 10.
Z ipper Gerschon, ul. K ościuszki 1. 22.

A d w o k a c i  n a  p r o w in c y i.
Andrychów. D r H om m e Mar.

„ „ Malec Jan .
Bełz. D r Klein Józef.

„ „ W ilkowski Emil.
Biała. D r A ronsohn M aurycy.

Apfelbaum  Marek. 
G ross Baruch. 
P lessner A braham . 
Reich Samuel. 
R osner Jan . 
Schm etterling  Józef. 

Biecz. D r Maciejowski Michał. 
Bochnia. D r Maiss Ferdynand. 

„ „ Michnik W ładysł.
„ „ M uller Gustaw.
„ „ Popiel Michał.
„ „ Serafiński Ant. L.
„ „ W cisło A ndrzej.
„ „ Zakrzew ski Ferd.

Bobrka. D r R osenthal Joachim . 
Bolechów. D r K leinberg Józef.

„ „ Kolasiński Tom.
Borszczów. D r D orundiak. M.

„ „ F ried  Izydor.
Brody. D r Byk Jakób.

„ „ Gi’oss B ernard .
„ „ Kiniower Chairn.
„ „ Schaff A lbert.
„ „ W agner Samuel.

Brzesko. D r G órsk i-P io tr.
„ „ P arv i Ludwik.

Brzeżany. D r Czaykowski A.
„ „ Pohl Juda .
„ „ Rawicz Jakób.
„ „ Schenker Mojż.
„ „ Schaetzel Stan.
„ „ Schiissel Adolf.

Brzozów. D r Daniec W incenty.
„ „ F esten b u rg  E rg .

Buczacz. D r A lter Leon.
„ „ A usschnitt Izydor.
„ „ L isow ski Jan.
„ „ M erengel Mendel.
„ „ Reiss Em anuel.
„ „ S tern H enryk.

B ursztyn. Dr Cyga A leksander.
„ „ R uhrberg  Siische.

Busk. Dr. A uerbach Simche. 
Cieszanów. Dr. N urkow ski St. 
Chodorów. D r Brill Edm und.

Chodorów. D r Dawid Luft. 
Chrzanów . D r G aszyński Ant. 

„ „ R ieser Gerszon.
„ „ Keppler Zygm .
„ „ K rem er Józef.

C zarny Dunajec. D r Popiel Jul. 
Czortków. D r Czaczkowski Ant. 

„ „ Grzybowski Lud.
„ „ H orbaczew ski A.
„ „ Kozower Izydor.
„ „ Krokow ski Stan.
„ „ M osler Izaak.

D ąbrowa. D r D atka Józef.
,, „ Szancer Y /iktor.

Dębica. D r F ried b erg  Sydon.
„ „ F ischler Salamon.

D elatyn. D r A nderm ann Jak.
„ „ B ernstein  Izaak  J .
„ „ Łahodyński Mik.

Dobrom il. D r Bieńczewslu Ab. 
„ „ Hawliczek Bog.
» » T ygerm ann Iz.

Dolina. D r D obrow olski Józef. 
„ „ Chm ielowski Winc.
„ „ Rosenbusch H enr.

Drohobycz. D r Apfel Natan.
B ergw erk Alek. 
B ernfeldH erin . 
F alk  Dawid. 
F riedm ann Józ. 
Gawlik Tomasz. 
H eim berg Sal. 
L auterbach Izr. 
L auterbach Jak  
P achtm an Moj. 
R eiter Adolf. 
Rogalski Aleks. 
Rosenbusch Ii. 
Roszkiewicz L. 
Segal Adolf. 
Schapira Wład. 
Schuster Ezech. 
TauD M orkus. 
Taubenfeld Iz. 
T igerm ann M. 
Zeiler H erm an. 

Dukla. Dr A gatstein  Ignacy.
,, , BaDKa Albin.

Dynów D r Sosnowski Stan. 
Gliniany. Di iiiiiaenbaam  M.

Gorlice. D r D ziubczyński F r.
„ „ R adom yski Józef.
„ „ S tern M aurycy.
„ „ W olniewicz Emil.

Gródek'. D r Ożarkiewicz Long. 
Grybów. Dr C ausm er Leon.

„ „ F euerste in  Stan.
„ „ Sehmahl Mojżesz.

Grzymałów. D r Koffler H erm . 
Halicz. D r L ityńsk i Jan .

„ „ H ahn  A braham .
H orodenka. Dr. O kuniewski T.

„ „ Święcicki Wit.
H usiatyn. D r N athańsohn  H. 
Janów . D r C zem eryński ig u . 
Jarosław . D r Blum enfeld Em . 

„ „ G rabow ski Wład.
„ Jah l Wład.

„ „ N ebenzahł Sam.
„ „ R am ert W iktor.
„ „ R othstein  Feliks.
„ „ Segal M aksymil.
„ ,, U eberall Mendel.
„ W ortm an  Ju d a .

Jasło. D r A dam ski Rom an.
„ „ B aranow ski Józef.
„ „ Chwałibóg Yrład.
„ „ Gaszyński Feliks.
„ „ K ornhauser A brah.
„ „ Michnik Stanisław.
„ „ Paw łow ski A ndrzej.
„ „ Sienkiewicz Teodor.
„ „ Steinhaus Ignacy.

Jaworów . D r H ib l Józef.
„ „ Schmidt A ugust.

Jaw orzno. D r Feldm an Mojż. 
Jordanów . D r K utrzeba W ikt. 
K alw arya. D r F o rs te r  Dawid. 
Kałusz. Dr. Kos A ndrzej.

„ „ Stanecki Mieczysł.
„ „ W itlin Baruch (sr.)
„ „ W iesenberg  jo n .

K am ionka strum iłow a.
Dr. K rów czyński Maryan.
„ B roder H erm an.

Kęty. D r F ab ry  Kazimierz.
„ „ W ędrychow ski Wł.

Kolbuszowa. D r B ryk  Adolf.
,, „ Seeliger Lud.

Kołomyja. D r A llerhand Abr.
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Kołomyja. Dr Dębicki Teofil.
„ „ Dudykiewicz W.
„ „ Feli Jakób.
„ „ Haczewski St.
„ „ H erdliczka Ad.
„ ,. Hulles Mojżesz.

Kołomyja. D r Ju rczenko  Baz. 
„ „ Kawecki W ład.
„ „ K raśnicki Tad.
„ „ L andau  H en ry k
„ „ M arm orosch M.
„ „ Milgrom Edw.
„ „ R ittigstein  Jak .
„ „ Schorr Samuel.
„ „ T rylow ski Grz.
„ „ T racb tenberg .
„ „ W alierL eib  Jak.
„ „ W ieselberg  S.
„ „ Z ipser Łazarz.

K om arno. D r R adew ski F r.
Kopeczyńce. D r B raun  Józef.

„ „ P obrille  Aron,
Kosów. D r F ichm ann  A rtur.

„ „ K orp ińsk i M aryan.
Kozowa. Dr F ried  Emil. 
Krakowiec. D r K rug  Joachim . 
K rosno. D r Czajkowski Feliks. 

„ „ Jugendfein  Jan .
„ „ Paw łow ski Robert.

Krzeszowice. D r Bąkow ski KI. 
Kulików. D r Jakubow sk i Hen. 
K uty. D r F riedm ann  Juliusz.

„ „ H auslicb  Barucb.
„ „ Kulik Daniel.
„ „ Mach Selig.

Leżajsk. D r Grychowski AYik.
„ „ Spett A leksander.

Lim anow a. D r H am m erschlag.
„ „ Młodzik Karol.

Ińsko. D r S tru tyńsk i Jan .
„ „ F ichm an Zygm unt.

Lubaczów. D r H ow orka Józef.
„ „ Szlapa Jakób.

Łańcut. D r Dymidowicz Hen. 
„ „ P lerbst Jakób.
„ „ Szpunar W alenty.

Mielec. Dr. B rand t H enryk .
„ „ B erm ann Szymon.
„ „ Nowaczyński Stan.
„ „ W ronka Ju lian .

Mielnica. D r H ryniew iecki Jan . 
Mikołajów. D r R am ski W iktor. 
Mikulińce. „ R ossberger Leiz. 
Milówka. D r G rabow ski Rom. 
M onasterzyska. Dr Cham ajdes.

„ W ielocliowski.
Mościska. D r K orner Ignacy.

„ „ P isek  Gustaw.
Mszana Dolna. D r Morawski Br. 
Myślenice. D r Adelm ann Em.

„ „ K lakurka Mik.
N adw orna. D r F rey  Dawid.

„ „ Markiewicz W.

Niepołomice. Dr Buś Wojciech. 
Nisko. Dr Sulerzyski Wład.

„ „ Rothblum  Józef.
„ „ Fei Dawid.

Nowy Sącz. Dr B arbacki Wład.
„ „ „ Chlebowski M.
„ „ „ Chodacki Jul.
„ „ „ Dawid Kalm an.
„ „ „ Deutelbaum  J.
„ „ „ Gałkiewicz Tad.
„ „ „ K órbel Maur.
„ „ „ Pasionek Emil.
„ „ „ Schm indling El.
„ „ „ Sichrawa Rom.
„ „ „ Sterkowicz Jan.
„ „ „ S tuber Gustaw.

Nowy T arg . Dr Geisler E rnest.
„ K ohn B ernard . 
„ Kozłecki Marc.
„ Nowotny Każ.
„ Styś F ranc.
„ Z em baty  Zyg. 

Oświęcim. Dr Beer Józef.
„ „ G ąsiorow ski L.

O ttynia. Dr B lum enblatt Izyd. 
Peczeniżyn. Dr B artz Antoni. 
Pilzno. Dr Gucwa Wilhelm.

„ „ K rudzielski Tom.
Podgórze. Dr A ronsohn Jak .

„ ,, Chajes Adolf.
„ „ Emileyńcz Józef.
„ „ Gaweł Jan .
„ „ F euereisen  Iz.
„ „ Peiper Marek.

P odhajce. Dr Lehm an Albin.
„ „ Schwager Isach.

Podwoloczyska. Dr Gromnicki.
„ „ Mantel Nat.

P rzem yśl. Dr A ngerm an St. M.
„ „ Błażowski Sas.Wł.
„ „ Bleicher Józef.
„ „ Blum enfeld Oz.
„ „ B riefer Ludwik.
„ „ Czaykowski Wł.
„ „ Czerlunczakie-

wicz Cyryl.
„ „ Doliński F ranc.
,, „ E hrlich  Salomon.
„ F re y b e rg e r  H ubert.
„ Dr. Gans B ernard.
„ „ Glanz Jakób.
„ „ GtemDocki Jan.
„ „ Goldfarb Joach.
„ „ H aas Daniel.
„ „ Hillel H enryk.
„ „ K orm osz Teofil.
„ „ L ieberm an Her.
„ „ L indenbauin M.
,, Łużecki Ju lian .
„ „ Mantei Eoasz.
„ „ Mendroclic.wicz L.
„ ,, Mester Jakób.
„ „ N iem czyński Jan .

P rzem yśl. D r P eiper Leon.
„ „ R osenbach Wilb.
„ „ Scheinbach Józefa
„ „ Schwarz Michał.
„ „ Skórski Wacław.
„ „ Sm utny F ryd .
„ „ T arnaw ski Leos
„ „ T auber Jezajasz.
„ „ T rybalsk i Gust.

P rzem yślany . Dr Kohl Izaak.
„ „ Schenker Jak .

P rzew orsk . Dr Zborow ski Boi.
„ „ Kopecki H enr.

Radłów. Dr Biały Józef. 
R adom yśl. Dr O rliński Maur. 
R adym no. „ Spett Jakób. 
Raw a R uska. Dr Jam ińsk i D.

„ „ „ Segal Abr.
Rohatyn. D r L ip iner Maurycy.

„ „ Mogilnicki Andr,
„ „ Paw likow ski K.

Ropczyce. Dr Alwin Maurycy.
„ „ Lew andowski L.

Rozwadów. Dr Jeziersk i Józef.
„ „ R u lirbe rg  Mojż.

Rożniatów . Dr W asserm an Sal. 
Rudki. Dr. Kohn Józef. 
Rym anów . Dr. Janota Kazim. 
Rzeszów. Dr Ais R oderyk.

„ „ Ais Rudolf.
„ „ Binder Noe.
„ „ D zierżyński Jan.
„ „ Feclitdegen Józef
„ „ F isch ler Herzel.
„ „ H anasiewicz H.

„ Hochfeld W ilh.
„ „ H olzer H ustaw .
„ „ H olzer Mojżesz.
„ „ Kahane Wolf.
„ „ Koppel Otto.
„ „ K rogulsk i Rom.
„ „ Lecker H erm an.
„ „ P iliński Włodz.
„ „ Reich Samuel.
„ „ Reines M aurycy.
„ „ R einer Izydor.
„ „ Różycki Leon.
„ „ Segel Adolf.
„ „ Strow ski P ru s  B.
„ „ W achtel Mordche.

„ Zangen Baruch.
Gambor. Dr A leksandrowicz M. 

„ „ Budzynow ski Ign .
„ „ F itern ik  Józef.
„ „ Goldberg Saul.
„ „ Potocki Bronisław.
„ „ Serwacki Józef.
„ „ S tachura Daniel.
„ „ S teuerm ann Józef.
„ „ Syrop Samuel.
„ „ bzpindler Marek.
„ „ W itz Justyn .

Sanok. Dr Afenda Aron.
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Sanok. D r Bendel Adolf.
„  „ Bietka Paweł.
„ „ Bośniacki Antoni.
„ „ Goldham m er Abr.
„ „ Isk rzyck i Aleksand.
„ „ Nebenzahl N atan.
„ „ Reich Arnold.
„ „ Slączka Wojciech.
„ „ Staruszkiewicz Jan.

Sądowa W isznia. Dr L andau  Iz. 
Sieniawa. D rSchneebaum  Daw. 
Skałat. Dr Ehrlich Aron. 
Skawina. Dzikowski Adam. 
Skole. Dr Eichel 'Wilhelm.

„ „ Gabel Izaak.
„ „ R ost Józef.

Sniatyn. Dr M erkussohn Sam.
„ „ Rosenheck W ilh.
„ „ Simonowicz Paw.
„ „ Ziem ba W iktor.

Sokal. Dr Filipow ski W aleryan. 
„ „ F raenke l Samuel.
„ „ Petruszew icz Eug.
» » W ejdą W ładysław.

Stanisławów. Dr Alexiewicz L. 
„ „ B ibring Leon.
„ ,, B laustein Sal.
„ „ Buczyński M.
„ „ Dołżycki Jan.
„ „ F alk  H erm an.
„ „ Falk  Izydor.
„ „ F ernhoff Ber.
., „ F ischler El.
„ „ G elehrter Sal.
„ „ H ordyńsk i W.
„ „ HullesM .(jun).
„ „ Jonas Essig.
„ „ Jonas Dawid.
„ „ Jurkiew icz Wł.
„ „ Katzenellen-

bogen L.
„ „ Kwiatkowski.
„ „ L iebesm ann B.
„ „ Lorsch Edm.
„ „ M ajeranowski.
„ „ Mandyczewski

Jan.
» „ Meller Aron.
,/ „ O sterm ann A.
„ „ Sager Maur.
„ „ Słotwiński Z.
„ „ Sokal Mojż.

ta ry  Sambor. Dr Jarem a Józef. 
„ „ „ Landau Arn

tary  Sącz. Dr Schayer Edw.
„ ' „ „ Seuchter Edw.

tryj. Dr Aichm uller Włodz.
„ „ Altrnann Emil.
„ „ Raczyński H ilary.
„ „ Bylina Franciszek.
„ „ Falk Juliusz.
„ „ F ichner Nason.

Stryj. Dr F ink  Leon.
F ruch tm ann  Filip. 
Kaleta Edm und. 
M arkus H enryk . 
O leśnicki Eugeniusz. 
P o lturak Emil. 
Rabinowicz Jakób. 
R osenm an Jakób. 

Strzyżów. D r Uiberall Jakób. 
Tarnobrzeg . Dr Reben Wilh.

„ „ Reichm an W.
„ „ Surowiecki A.

T arnopol. D r B inder Joachim .
Blaustein Calel. 
Csillig Bronisł. 
Czykaluk Stan. 
Daniłowicz Sew. 
Dem ant Nuchim. 
Glogier Stanisł. 
Horowitz Jakób. 
Jam poler Salam. 
Landau Michau. 
Landesberg  Jud. 
L anger Adolf. 
L eiblinger Zyg. 
Łuczakowski Wł. 
Mantel Jonasz. 
P a rn ass  Marek. 
Piątkiewicz Rośc. 
Pohorecki Stan. 
P rom ińsk i Stan. 
R osen Joachim. 
Rosenfeld Zygm. 
Schmidt Em il A. 
Schwarz H erm . 
S teinhardt Izyd. 
Sygall Abr. El. 
Trzcieniecki Tad. 
W einraubh Leon. 
Zarzycki Włodz. 

ów. D r Apfelbaum  Ign. 
F ink  Aschel. 
Gałecki Bronisł. 
Gałecki Mieczysł. 
G laser Ludwik. 
Goldberg Jakób. 
Goldham m er El. 
Ilo ch b erg  Wilh. 
Malawski Alojzy. 
Markowski Frańc. 
Miitz Jakób. 
Offner Józef. 
P a r ise r  Jekil. 
Pflygeisen Abrah. 
P sa rsk i Emil. 
R apaport Dawid. 
Ringelheirn Adolf. 
Bokach Samuel. 
Salomon Foebus. 
Sal z Abraham . 
Stec Jan. 
Siojałowski Sfefe 
Tertil Tadfflw^

•Tar

Tarnów . D r T okarz Stan,
„ „ T raum  Józef.
„ „ W inkowski F ranc.

Tłum acz. D r Letz Majer.
„ „ O rłowski Stan.

Tłuste. D r Safir Józef. 
Trem bow la. D r B laustein Józef. 

„ „ F risch  A br. Hir.
„ „ Sietnicki Mar.

Tuchów. D r A gatstein A lbert. 
T urka. T urnheim  Leon. 
Tyczyn. D r M adeyski Leon.

„ „ Idzińsk i Józef.
Tyśm ienica. D r Słotwiński Zdz. 
Uhnów. Dr. K ronik Marek. 
U strzyki dolne. Dr R eisner D. 
Wadowice. D r Daniel Izydor.

„ „ Iw ańsk i Jan.
„ „ K orn Józef.
„ „ Ł azarsk i Stan.
„ „ Mickiewicz Boi.

W ieliczka. Dr Borzewski Fel.
„ „ F ried b erg  Gw.
„ „ Łuszczkiewicz

Michał.
W ojniłów. Dr F isch ler Michał. 
Zabłotów. Dr Dawid M aurycy. 
Zaleszczyki. Dr Schoer Eliezer.

„ „ Stoklasa Em il.
Z ator. Dr W ielgus Ignacy.

„ „ Góra Franciszek.
Załoźce. Dr Safir Józef.
Z baraż. Dr. K osser Józef.

„ „ Stein Natan.
Zborów. Dr N agler Maks.

„ W acyk Eugen. 
Złoczów. Dr A lter Bernard.

„ „ Billet Dawid.
„ „ D rohom irecki J .
„ „ E idelberg  Sam.
„ „ E pstein  Menasch.
„ „ Heyne Ludwik.
„ „ Kloetzel Samuel.
„ „ Kołaczkowski E.
„ „ Luka Anzelm.
„ „ Mittelman Izaak.
„ „ R othenberg  Leiz.
„ „ Rożankow ski L.

Żm igród. Dr Dybaś Stanisław. 
Żółkiew. Dr Karol Michał.

„ „ Maciulski W łodzi
mierz.

„ Menkes Leon.
,, T urzańsk i Kazi-

Żuraw no. D r Landes Ludwik.
„ „ Górski Feliks.

Żywiec. Dr. Bogdani W ładysł.
„ „ B roder Leon.
, „ Ju n g e r Maurycy.

„ Kórnicki Michał.
, „ Raschke W ładysł..

n Udziela Edm und.



Tablica procentowa.
........ ...... 1 1 ......v.‘.t ■

Po 3 od 100 Pd 4  o d 100 Po 4 1/* od 100
Kapitał na 1 rok na roku na mieląc. Kapitał na 1 rok na Ta roku na miesiąc Kapitał na 1 rok na 7. roku na miesiącOic, 1 ~hKoron K. h. K. h. , K: $• Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. h. K. h. K. h.

1 3 .17, 7,-t i* 4 2 7. 1 47. 274 %2 — 6 3 7l 2 — 8 — 4 7s 2 — 9 — 47. — 7,3 — 9 4% 7, 3 — 12 — 6 i 3 — 137. — 67 4 — 1%4 — 12 6 1 4 — 16 — 8 17. 4 — 18 — 9 — 17,5 — 15 77. 17* 5 — 20 — 10 17. 5 — 227, — 11‘A — 1%6 — 18 9 17. 6 — 24 — 12 2 6 — 27 — 13% — 27,
7; — 21 !«*/» 17, 7 — 28 — 14 27. 7 — 317. — 157, — 2%
8 — 24 12 — 2 8 — 32 — 16 27. 8 — 36 — 18 — 3
9 —~ 27 13% 27* 9 — 36 — 18 3 9 — 407. — 207* — 3%

10 — 30 15 2‘A 10 — 40 — 20 37. 10 — 45 — 227, — 37*
20 — 60 30 5 20 — 80 ’—: 40 67. 20 — 90 — 45 — V1/.
30 — 90 45 77. 30 1 20 — 60 10 30 135 — 677. — 117*
40 1 20 60 10 40 1 60 — 80 137. 40 180 — 90 — 15
50 1 50 75 127, 50 2 — 1 — 167. 50 225 1 12*/. — 187,100 3 150 25 100 4 — 2 — 337, 100 4 50 225 — 377.

200 6 3 50 200 8 — 4 — 667. 200 9 — 440 — 75
300 9 4 50 75 300 12 — 6 — 1 300 13 50 6 75 1127,
400 12 6 1 — 400 16 — 8 — 1337. 400 18 — 9 — 150
500 15 7 50 120 500 20 — 10 — 166% 500 22 50 11 25 187 7,

1000 30 15 — 2 50 1000 40 — 20 — 333% 1000 45 — 22 50 375
5000 150 75 1250 5000 200 — 100 — 16 66% 5000 225 — 112 50 18 75

10000 300 150 25 — ,0000 1400 —- 200 — 33 33% 10000 450 — 125 — 37 68

Po 5 o d  1 0 0 P o  5 x/a "od 100 Po 6 od 100
Kapjta! na 1 rok na ‘/a roku na miesiąc Kapitał ca 1 rok na V. roku na miesiąc Kapitał na rok na 7. roku na miesiąc
Koron K. h. K. h. K. l!. Koron K. h. K. h. K. h. Koron K. h. K. h. K. h.

1 5 2V„ a/! i 2 1 5VJ 27, 11 // 24 1 6 3 7,2 — 10 7r. 2 — 11 j— 5V2!— ‘7,2 2 — 12 — 6 — 1
3 łPp! 15 ?7. 1 Hi o — 167, — 87, — i % 3 — 18 — 9 — 17,4 — 20 10 i 7. 4 — 22 — 11 — 1 7, 4 — 24 — 12 — 2
5 — 25 12% ' 2 7i, 5 — 277, — 137, — 2 7.4 5 — 30 — 15 — 27.
6 — 30 15 2 7, 6 — 33 — 167" — 2 lU 6 — 36 — 18 — 3
7 — 35 171/, 2*7,. 7 — 387" — 197, — 3%, 7 — 42 — 21 — 37.
8 — 40 20 3 % 8 — 44 — 22 — 3 7,2 8 — 48 — 24 — 4
9 — 45 22»/, 3 7a 9 — 497, — 247, — 4 7,2 9 — 54 — 27 — 47.

10 — 50 25 4 7. 10 — 55 — 277. — 4 7,2 10 — 60 — 30 — 5
20 i — 50 8 7s 20 110 — 55 — 9 7,2 20 1 20 — 60 — 10
30 i 50 75 12 ‘/a 30 165 — 827. —13 Hi 30 1 80 — 90 — 15
40 2 — 1 16 Va 40 220 110 —18 7s 40 2 40 1 20 — 20
50 2 50 125 20»/, 50 275 1377. —22*7,. 50 3 — 1 50 25

100 5 — 2 50 41 7s 100 8 50 2 75 —45 7e 100 6 — 3 — — 50
200 10 — 5 — 83 7, 200 11 — 550 —91 7. 200 12 — 6 — 1 —
300 15 — 7 50 125 300 16 50 8 25 137 7, 300 18 — 9 — 150
400 20 — 10 — 1 66 % 400 22— 11 — 183 7, 400 24 — 12 — 2 —
500 25 — 12 50 2 8 7. 500 27 50 1375 329 7. 500 30 — 15 — 250

1000 50 — 25 — 4 16 7, 1000 55 — T 50 458 7, 1000 60 — 30 — 5 —
5000 250 — 120 — 20 83 7, 5000 275 — 137 50 2291 7s 5000 300 — 150 — 25 —

10000 500 250 — 41 6 6 % 10000 550 — 275 — 45 83 7. 10000 600 — 300 — 50 —



FR. TE RAKOWSKI EGO
W  KRAKOW IE, PRZY ULICY KRUPNICZEJ 2 6

zaopatrzona w najnowsze maszyny i ornamenta oraz sprzedaż przyborów szkolnych, 
kancelaryjnych i dewocyjnych. — Posiadam na głównym składzie książki następujące 

nakładu 00. Kapucynów w Krakowie:
„Ufstóp Maryi11 w cenach 1 kor., 1 kor. 40 h., 2 kor. 20 h. „U stóp krzyża11 1 kor. 40 h., 
1 kor. 70 h., 2 kor., 2 kor. 40 h., a najlepsza ze skórką watowaną i złotymi brzegami 
3 kor. 40 h. „Officyum Tercyarskie11 1 kor. 50 h. w skórce i brzegi złote 2 kor. „Nagroda 
wieczna11 nakładu ks. M. Pinciurka 1 koi'., 1 kor. 40 h. 1 kor. 90 h. „Brewiarze Tercyarskie11 
3 kor. 60 h., 5 kor. i 6 kor. Skaplerze i paski Tercyarskie, figury świętych w różnych 
wielkościach. Zarazem podejmuje się oprawy książek i passe.-partout i ramy, które są

w wielkim wyborze.

Podjęte roboty wykończam 
na czas oznaczony.

Wszelkie zamówienia na 
prowincyę uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

Polecając się łaskawym 
względom Szan. P. T. Pu
bliczności, pozostaje 

z poważaniem
Fr. TERAKOW SKI
w Krakowie, Krupnicza 26.
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Najwłaściwszem miejscem zaopatrzenia się w naftę 
i oleje mineralne jest od roku 1865 istniejącą

FABRYKA NAFTY
Fibicha i Stawiarskiego w Chorkówce
poczta i stacya telegraficzna Chorkówka, stacya 

kolejowa Krosno.

Dla Kółek roln. dostarcza naftę po cenach zniżonych, a na  żądanie 
udziela im k redy tu  bez podw yższenia ceny. Oprócz praw dziw ej

Nafty Salonowej N. 0. nieeksplodującej
i  innych tańszych  so rt takow ej, fab ryka  w yrabia  oleje (oliwy)
do smarowania maszyn rolniczych oraz dla młynów i tartaków,

Olej mineralny do konserw ow ania drzewa, Maź naftową do
sm arow ania wozów o drew nianych osiach.

Przedsiębiorstwo odznaczone zostało na Powszechnej Kraj. Wystawie we Lwowie 
w roku 1894 dwoma złotymi medalami, a poprzednio uzyskało medale na wy

stawach w Paryżu, Wiedniu, Antwerpii i innych.

Zgłoszenia i zaw iadom ienia należy adresow ać w prost do fabryki, 
gdyż za tożsam ość tow aru  sprowadzonego przez jak iekolw iek  po

średnictw o fab ry k a  n i e  o d p o w i a d a .

Dyrekcya.



Rzetelny eksport zegarków i wyrobów ze złota i srebra z pisemną gwarancyą.

Budzik konkurencyjny  w e d łu g  
am e r. sy s te m u , n ik ł . ,  k o tw ., 
z  p rz y rz ą d e m  do n a s ta w ie n ia ,  
w  k a ż d e m  p o ło ż e n iu  id ą cy , 
d o k ła d n ie  u re g u lo w a n y  1*50 
z łr . ,  3 s z tu k i  4 z ł r . ,  z  św iec, 
w  n ocy  c y fe rb la te m  1’75., tr z y  
s z tu k i  5 z ł r . ;  z  k a le n d . 2 60 
z ł r . ; z  p o ru sz , s ię  f ig u rk a m i 
ja k o to :  k o ły s z ą c a  lu b  p rzę - 
d z ą c a  d z ie w c z y n a , szew c , b e 
d n a rz  i td . 2'60  z ł r .  Do k a ż 
d ego  b u d z ik a  d o ręcz a  s ię  r ę 

k o jm ię  d o b reg o  chodu.

P is to le t odty lcow y z  p a t ro n a m i 
(k a ł. 2 m m .) ja k o  b re lo k , s r e 
b r n a  rę k o je ść , s t r z e la  b a rd zo  
g ło śn o , z  p a c z k ą  n a b o i r 4 5  
z ł r .  P a c z k a  z  25 s 'lepem i n a b . 

osobno  25 et.

P raw dziw e  s reb rn e  pancerzow e  
łańcuszki do 2egar.

p a n c . z  c. k . s tem p . m e n . 30 
cm  d łu g .

15 z łr . I‘20
20 ,, 1.50
30 ,, 2 '20
40 %  „  2-60
50 g  ,, 3-25
60 ^  „  3-80
70 d  ,, 4-50
80 £  „  5 20

100 (5 ,, 6 80
150 „  9 ’50
176 ,, II ' —
200 ,, I2 '3 0

T Y S I Ą C E  P I S E M N Y C H
bez ryzyka, |* z ło te  i  s re b rn e  m e d a le  w y s ta w ,

pieniądze na 
żądanie będą 

zwrócone O d zn aczo n y  c. i  k . 
a u s tr .

o rłem
p a ń s tw o w y m

U Z N A N .
•J trzechletnia 

pisemna 
gwarancya

P IE R W S Z A  F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W  W B R U X

H A N N S  K O N R A D
Pierwszy dom eksportowy zagarków i wyroków ze złota w Briix Nr. 278 (Czechy)
Pncyta każdem u na żądanie  illu s tro w . cenniki z przeszło 6 0 0  rysunkam i g ra tis  i franco .
K tn  chce k u n ić  d ob ry  w y trz y m a ły  i  t a n i  z e g a re k , n iec ił s ię  zw ró c i z  z a u fa n ie m  oo 
firm y  now y ższe i k tó r a  p o sy ła  (o d razu  p ry w a tn y m  odbiorcpm ) ty lk o  p ra w d z iw e , p rz e z  
e k  n rz a d  m e n m czy  w y p ró b o w a n e  i o s tem p lo w an e  z e g a r lu  z  kw item  trz e c h le tn ie j gw a- 
rancy i p o  n a jn iż s z y c h  ce n ach . N a  dow ód  rz e te ln o ś c i i so lid n o śc i m o je j f irm y  żarnie.
niam  każdy to w a r, k tó ry b y  s ię  n ie  p o d o b a ł, lu b  zw racam  p ien iądze ; w sz e lk ie  ry zy k o  

w ię c  j e s t  w y k lu cz o n e .________________________________

3737. 
I4 -K A R A T0W E  

ZŁOTE DEWIZKI
z  p ra w d z iw y m  

am e ty s te m ,
5 g ra m . w a żąc e  
z łr . 5, w ię k sz e  
zł. 6 ;s re b r .  50 ct. 
w ię k sz e  60 c t., 

z  k o m p a s. 70 ct.

re m o n to ir z łr . 4 ’8 0 , 5 ‘25
P ra w d z iw y  s re b rn y  a n c re

P raw dziw y  srebrny  zegarek  
z dwom a ko p ertam i 6  7 5  z łr . * *  -
re m o n to ir  z  podw . k o p . z łr .  6*75. Z e g a re k  n ik lo w y  
rem o n t. 2'60, 3, 3 60 z ł r .  Z e g a r e k 2 0 ld m . r e m  z  po d w . 
kop  5'75 z łr . Z e g a re k  n ik lo w y  tn l a  re m o n to ir  k ry ty  
6-50 z ł r .  P ra w d z iw y  sy s te m u  R o sk o p fa  z łr . 4*80, 6 J 5 ,
s re b rn y  z łr .  15'50. R em o n t, ze g . k r n y  ^ n k . r e m o n t, pod w . k o p e r ta  z łr . 8*75,
r  25- ^ t ó  s a m °z  z łoć  P r a w d z .n S d o w y  r W  „ p a te n t!
re m o n t, 12’50, p ra w d z . s y s te m  R o sk o p f z łr . 4 80, b /o,
T u ła  s re b r . a n c re  rem . podw . k op . z łr . 12^50.^

N r. 3486. Budzik z dzw onkiem ,
21 cm . w y so k . w  p rz e p y sz n e j 
p o le r. op r. n ik l . ,  z  b a rd z o  s i l 
nym , d łu g o  tr w a ły m  i  p ię 
k n y m  g ło sem , m a s  k o tw . s ta l . ,  
z  p rz y rz ą d e m  do n a s ta w ia n ia  

I - rz ę d . 2'85 z łr .

s re b r n y  z łr .  15-50? P ra w d z . 
P r a w d z . 14 k a r .  z ło ty  z e g a re k  a n c re  

z  po d w . k op . 35-— . W s z y s tk ie  m oje  
so n a ł

śc ie n n e  w; n a jw ię k s z y m _ ^ T bJ lrẐ wa^ n c y ę ^ T y lk o  d o sk o n a ły  to w a r , a  n ie  b a z a ro w y .

P raw dziw e  14 k a r . łańcuszki 
panc. z ło te

z  c. k . s tem . m en . 30 cm . 
d łu g . 

g r . w a g i  z łr,

re m o n t. 2 4 - .  P r a w d , .  H t a
V -  k a ta lo g u  -  ^ s z y s tk i c h

z e g a rk a c h  d a ję  3 - le tu ią  p ise m n ą

Z  12 g r . b re ło k ie m lm ó j ła ń c u s z e k  z ło ty  w a ż y  18 g r .
i k o s z tu j e 30 z łr . _

Proszę zw ażyć łańcuszk i z ło te  i porów nać.

18’ - 
21*50  

2 5  —  
3 2  —  
3 8 -5 0  
50

Wszystkie towary złote i srebrne są przez c. k. urząd pocztowy
i trwały towar Przy zamówieniach zegarów ściennych i wahadłowych prosi się o zadatek, lo sy łas ię za  
iS b ff le m  Y o cz to w em T r za zapłata z góry. Marki pocztowe wszelkich krajów będą przyjmowane 
jako zapłata.Bogato illustrowane cenniki z przeszło 600 rysunkami zegarów oraz^wyrobow srebrnyc , 

złotych i muzycznych wysyła się na żądanie gratis i franco.



19
89

09
. . . . — — H i i i — - — . 1

T  FABRYKI FOSFATÓW  THOM ASA W  B E R LIN IE
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką.

Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny: JÓZEF KFRRftCH, LWÓW, JAGIELLOŃSKA 22

M A C Z K A  Ż U Ż L O W A  T H O M A S A
jest najlepszym i najtańszym na
wozem, zawierającym kwas fosfo
rowy dla wszelkiego rodzaju zboża, 
koniczyny, roślin pastewnych, kar
tofli, rzepy, na łąki i pastwiska.

działa również szybko i pewnie, 
jak superfosfat, a przewyższa go 
swojem dłuższem działaniem, jako 
też wysoką zawartością wapienia 
i magnezyi.

sprzedaje się z gwarancyą zawar
tości kwasu fosforowego, rozpu
szczalności w kwasie cytrynowym 
i miału, a odsprzedawcy dostar
czają ją  po oryginalnej cenie.

jest pakowana w plombowanych 
workach, na których oznaczona 
jest zawartość i powyższa zareje
strowana marka ochronna („gwia
zda11).

Przestrzega się przed zakupnem towaru małowartościowego.

UŻYCIE MĄCZKI ŻU ŻLO W EJ THO M ASA.
Użycie mączki Thomasa jest dla wszystkich roślin i na wszelkiego rodzaju 

grunta korzystnem. Szczególną skuteczność okazuje przy nawożeniu nią koniczyn, 
lucern, łąk, roślin strączkowych, zbóż, jako też wszelkich innych roślin okopowych.

Na gruncie bagnistym, piasczystym, glinkowatym, ubogim w wapień, wogóle 
wszędzie, gdzie poprzednio dobrze obornikiem zagnojono, dzia ła mączka fosfatowa 
Thomasa równie szybko jak superfosfat, a często nawet takowy w skuteczności 
przewyższa. Liczne doświadczenia, nawet na najcięższym glinkowatym gruncie przepro
wadzone, wykazały, że dobra mączka Thomasa z wysoką rozpuszczalnością w kwasie 
cytrynowym — użyta bądźto na krótko przed, lub też równocześnie z zasiewem — 
wywołuje tak przy owocu ozimym, jako też jarym, już przy pierwszym zbiorze równe, 
a swem późniejszem działaniem o wiele wyższe plony. Użycie mączki żużlowej Tho
masa nie jest od pory roku zależnem. Na roli użyć jej można w dogodnym czasie, łąki 
najkorzystniej nawozić nią w jesieni i w zimie na śniegu; jednakowoż również bez 
szkody można nawozić mączką żużlową Thomasa w każdym innym czasie, jak na przykład 
na wiosnę, do czasu rozwinięcia się roślin a nawet w lecie po pierwszem żniwie.

Najlepiej jest mączkę żużlową Thomasa zaorać, gdyż wówczas zostaje ona dokła
dnie z glebą zmieszana, a przez to skuteczność jej pewnie występuje. Na wilgotnym 
gruncie wystarczy mączkę Thomasa lekko żabronować, ponieważ tu taj wilgoć gruntu 
ściąga ją w głąb gleby. Nawieziona wcześnie na wiosnę, rozpuszcza się mączka dosta
tecznie już przy powierzchownem rozsianiu, jak na przykład użyta jako nawóz _
pogłówny w lutym lub z początkiem marca przy oziminie.

h * . — — • • . - 0 9 : 9 9 —

M ĄCZKA 
T H O M A S A  
„Z GWIAZDĄ"
MĄ CZKA 
T H O M A S A  
„ Z  G W I A Z D Ą 1

MĄ CZKA  
T H O M A S A  
„Z GWIAZDĄ'
MĄ CZKA 
T H O M A S A  
„Z GW IĄZDĄ1 0
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Rzetelny eksport zegarków, jako też instrumentów muzycznych i optycznych.

P o lec am  n a j le p s z e  f a b ry k a ty  
H A R M O N I K  RĘCZNYCH b ez
o p ła ty  cłow ej po n a s tę p u ją 
cy c h  ta n ic h  c e n ach  z  1 - 2  
i  3 -m a s z e re g a m i k la w isz ó w . 
W ie lk i w y b ó r  z  ró żn y m i 
k la w isz a m i i  g u z ik a m i, z  o- 
tw a r t ą  i z a k ry t ą  k la w ia tu rą ,  
k la p a m i b a s . m e ta lo w y m i, 
z  po d w . m iechem  i  o kuciem  
n ik lo w e m , z  o ch ra n ia c z a m i 
fa łd ó w  m i echow ych  w  ró ż 
n y c h  w ie lk o śc ia c h  z  szk o łą  

d la  sa m o u c z e n ia  się.
Nr. 300% B. 10 klawiszy 2 reg.,

28 gł. wielkość 23%><12 om. złr. 2'40 
Nr. 305V4 10 klaw. 2 reg., 48 gł.

wiel. 23V2x l 2  om. . . . „ 3'—
Nr. 6564/s 10 klaw. 2 reg., 28 gł.,

wiel. 3 1 x l 5 4 / „  „ 3’40
Nr. 6594/2 yo 2 reg., 48 gł. po- 
: dwójnie strojona wiel. 3 sze

regi trąbek, 31x15%  . . . „ 4' —
Nr. 663 10 kl. 2 reg., 48 gł., podw. 

strój, 3 rzędy trąbek, wielk.
31x 154/2 cm „ 4’25

Nr. 686/11.10 kl., 2 reg., podw. tony,
48 gł., wielk. 3 3 x l 6 i /si cm. „ 4'75

Nr. 686/III. 10 kl., 3 reg:, 8-chór.,
70 gł., wielkość 33xl64/2 cm. „ 5'50

Nr. 686/IV. 10 kl., 4 reg., 4-chór,
i. 90 gł., wielk. 33xl64/2 cm. „ 6'50
Nr. 678. 19 kl., 2 reg. dwuton. 100

wielkość 30x18 cm. . „ 8'—
Akordeon do dęcia
b e z .z n a j  o m o ś o i  
•nu t m oże k a ż d y  
n a  n im  w y g ry w a ć  
p ie śn i, m a rs z e  i 

ta ń c e .  P o lec a  s ię  szcze g ó ln ie  d la  S to w a rz . w y c ie czek
1 z a b a w . I n s t r u m e n t  p o s ia d a  10 k la w isz y , 20 g ło só w ,
2 k la p y  b aso w e  i k o s z tu je  je d n a  s z tu k a  ze  s z k o łą  d la

sam o u k ó w  ty lk o  z łr . r 5 0 ,  t r z y  s z tu k i  i  z ł r /

Tysiące pisemnych uznań.
O d zn acz o n y  c. i  k . a u s try a c k . 

o rłe m  p ań s tw o w y m .

Najtańsze źródło zakupu. 
Tylko najlepsze fabrykaty.

Pierwsza  
Fabryka zegarków  

w Briix

HANNS 
KONRAD
Fabryka zegarków i Dom 
eksportowy instrumentów 
muzycznych w Briix Nr. 

278 (Czechy).
Posyła każdemu na żąda
nie illustrowane cenniki 
z przeszło 600 rys. gratis 
i franco. — Posyła tylko 
trwały towar za zaliczką 
lub ~za gotówkę z góry. 
Marki wszelkich krajów 
przyjmuje się jako gotówkę.

Skrzypce d la  uczniów  i o rk ie 
s try , r z e te ln a ,  s i ln a  ro b o ta ,, 
w ra z  ze  sm y cz k iem  2-50, 3 i 
3'50 z ł r . ; d la  n a u c z y c ie li  5 z łr ., 
d la  o rk ie s t ry  s  z łr ., k o n c e rto 
w e  12 z ł r . — D o sta rc z a  się  
ty lk o  dob o ro w y ch  in s t ru m e n 

tó w  i  rę c z y  s ię  z a  n ie .

M einholda c y tra  akordow a. Do
g r a n ia  z a ra z  b e z  zn a jo m o śc i 
n u t  i  b e z  n au c z y c ie la . 21 s t r u n  
3 m a n u a ły  z  c-m a k a r tk a m i 

n u t  z łr . 4.
N ie m ie c k o -a m e ry k a ń s k a  c y tra  
g ita ro w a  ,,Kolum bia“  z łr . 5'50. 
T a  s a m a  „R efo rm 11 z ł r .  6‘50

T y lk o  d o b ry  i t r w a ły  to w a r . | 
P o sy ła  s ię  z a  p o b ra n ie m  po- | 
cz to w em  lu b  z a  z a p ła tą  z gó ry . 
M ark i w s z y s tk ic h  k r a jó w  b ę 
d ą  p rz y jm o w a n e  ja k o  z a p ła ta .

Bogato illu s tro w a n e  C E N N I K I  I 
z przeszło  6 0 0  rusunkam i g ra tis  | 

i franco .

P raw d ziw a  w łoska  b ry la n to w a  | 
o k aryna  ze  s z k o łą , d o b rze  n a 
s tro jo n a  po 60, 80 c t. 1‘20 z łr ., 
z  p rz y rz ą d e m  do s tr o je n ia  | 

2'50 z łr .

Wydawnictwo Kalendarza uprasza Szanownych Czytelników 
przy wszelkich zamówieniach towarów powoływać się ła
skawie, iż ogłoszenie wyczytali w Kalendarzu Wojnara.

.  bou* oH-rlN ^
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Dyamenty do rżnięcia szkła od złr. 1. —  i wyżej.
N r. 22. sz tu k a  po 7 złr. 50  c t. — rżnie 
każde szkło, także i najgrubsze szkło lane.

N a jw y b o r n ie js z y  
$$ SS S$ d y a m e n t

Piewsza austr. fabryka dyamentów do rżnięcia szkła
S.  H Ó N I G S F E L D
W ied eń , III/2 . R a d e tz k y g a s se  12.

poleca pod ścisłą gwarancyą swoje przez 27 
la t jak najlepiej znane wyroby. Osadzki stoso
wne do każdej ręki jak i wymiany prędko i tanio. 
Sprzedawcy otrzymują rabat. .j1.a,rim° .!,TranUo-



A  1 P1'1302 z tandetnymi wyrobami wiedeńskich magazy- 
U o i r Z u L G r i l u  a nów, które tylko na oko łudzą, a w rzeczywistości I*

JP Panowie!
Kto chce mieć palto lub ubranie zimowe eleganckie, modne, ciepłe, lekkie 
a trwałe, na siebie dobrze dopasowane a nie drogie, niech zamówi u .!$

9 ZYGMUNTA CHILLI jjt
9 (obok głównej poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 

Wypożycza się fraki i angiezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Naprowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 © 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 D

a Jedyny rzeczywisty import herbaty. $

Handel herbaty chińskiej

E D M U N D A  K I U D I A
we Lwowie, ulica Teatralna liczba 3 .

(D ruga  k a m ie n ic a  od  p la cu  M arjack iego )

po leca

HERBATĘ
z b io ru  m a jo w eg o  b ez p o śred n io  z  C hin  
sp ro w a d zo n ą , c iem no  n a c ią g a ją c ą , z  w y 
b o rn y m  sm a k ie m  i  a ro m a ty c z n ą  w o n ią

7a kilo:
Congo c z a r n a ......................l  N r.
Souchong c z a r n a ................2 „

„ „ z b ió r  m a jo w y  3 „
Kaysow c z a r n a ..................... 4=
Melange de L o n d re s  . . . .  5
P ec jo  k w i a t o w e j ..................6

„ „ k a ra w a n o w e j 7
„ „ n a j  p rz e d n ie j. 8

Gum powder zie l. p e rł . . . .  9
» 10 „

W ysiew ki h e r b a c i a n e ....................................1.30
■„ „ z  n a j le p s z . h e rb . 1.60

‘/a kil°
kilo.

p o le ca  n a j le p s z e  g a tu n k i

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko, opłacone do każdefstacyi 

pocztowej i 3U kiło w woreczku:
Z A m eryk i c e n tra ln e j . C.—  7 2  k l. — .60
J a m a j k a ..........................
S a n t o s ..........................
P o rto rico  . . . .
Cuba g ru b o  z ia rn is ta  
Ceylon z ie lo n a  . .

„ „ p rz e d n ia
g ru b o  z ia r

7.—
7.50 
8.85 
9.20
9.50 

10.— 
10 50

„ „ p e r ło w a  >.1,0.50
M occa a ra b . a ro m . . . 10.50 
Jaw a z ło tą  . . . . .  10.50

Q  C en y  h e rb a ty  o z n a c z a  s ię  na  
A  w p a c z k a c h  po  %  1/a

oooooooooooooooooooooooooooooooo

O p a k o w a n ia  n ie  liczy s ią . 
Z a m ó w ie n ia  z p row incy i w y sy ła  s ią  

o d w ro tn ą  p o c z tą .

W ykonuje najlepiej

ZDJĘCIA GRUP
Towarzystw, Cechów itd..

najnow szym  dotychczas 
w ynalezionym  • apara tem  

m om entalnym .

Podejmuje się ró
wnież reprodukcyi 
z obrazów, rzeźb, 
gipsu i różnych in

nych kruszców.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-
O F O T O F R A F IC Z N Y D I

E. PIERZCHALSKIEGO

Wykonuje powiększe
nia aż do naturalnej 
wielkości, platynoty- 
pie, jak również ko
lorowane fotografie 
w rozmaitych odmia

nach.

W KRAKOWIE 
ULICA KARMELICKA L. 21.

Zamówienia na pro- 
wincyę uskutecznia 

natychmiast.



K s ię g a r n ia  Ludow a K . W o jn a ra
—  w Krakowie, przy ulicy Szewskiej 13, — -----:
dostarcza wszelkich książek, a mianowicie: historycznych, powieściowych, tanich wydań 
poetów polskich, książek religijnych, modlitewnych, prawniczych, lekarskich rolniczych, 
przemysłowych, podręczników do nauki obcych języków i t. p., a w szczególności poleca 

książki przez siebie wydane lub w większej ilości nabyte:
Gloger. Księga rzeczy polskich. Alfabety

czny spis i wyjaśnienienie wszelkich rze
czy, urządzeń i spraw, odnoszących się 
do przeszłości naszej Ojczyzny. Str. 526.
C e n a ............................................. K 2 —

Historya powstania Kościuszki z r. 1794, 
z dodaniem spisu osób, które brały udział 
w powstaniu oraz dołączeniem życiorysów 
głównych przywódzców. Opracował J. T. 
Poznań. Cena 85 h. Z przesyłką . 1 05

Wojsko Polskie Kościuszki z r. 1794. Książka 
ta  wielkiego formatu obejmuje 22. tablice, 
każda wielkości 2 6 x 2 1  cm., z tych 16 
rys. M. Stachowicz, zaś 6 tablic rysował 
Walery Eliasz. Wydanie czarne opraw. 
2 K 40 h, wyd. szare 3 K 60 h, kolo
rowe w pięknej płóciennej czerwonej
opraw ie .............................................  7 20
Na przesyłkę dołączyć 40 h.

Wskazówki niezbędne dla urządzających teatr 
amatorski, przez Z. N. Str. 101 . . 1 20 

Sierota, powieść Jana Świętka, niezmiernie 
bogata w interesującą, barwną i poży
teczną treść (zasługuje na jak największe 
rozpowszechnienie). Str. 157 . . .  1 20

Krótki rys dziejów ojczystych Popławskiej
(dla młodzieży). C e n a .................... 3 20

Jak siać, aby i praca ludzka i ziarno nie 
szły na marne, przez Adama Szymańskiego 
(autora „Szkiców" z Syberyi), z wieloma
obrazkami. C e n a .................................— 50

Za wolność i lud, przez M. Wysłouchową 
(z mnóstwem obrazków). Cena . . — 70 

Wybór pism Maryi Konopnickiej. Wydanie 
jubileuszowe. Str. 336. Cena . . — 70 

Hołd Maryi Konopnickiej. Wydawnictwo zbio
rowe ku czci Jubilatki. Cena . . 1 60

Tadeusz Kościuszko, przez A. Chołoniew
skiego. (Z czterdziestu rycinami, dwiema 
tablic, kolorowemi). Cena 1 K, opr. 1 50 

Chociszewski Józef. Polak ucząey się po 
niemiecku. Praktyczny przewodnik, który 
podaje wskazówki, rozmowy i nauki, 
aby w krótkim czasie można czytać, ro
zumieć i mówić po niemiecku. Poznań.
O p ra w n e ............................................  1 30

Chociszewski Józef. Słowniczek niemiecko- 
polski i polsko-niemiecki najużywańszych
wyrazów. Poznań. Opr................... 2 —

Mały listownik, czyli praktyczny podręcznik 
do pisania listów wszelkiego rodzaju dla 
każdego stanu. Obejmuje także wzory 
kontraktów, kwitów, rachunków, świa
dectw, testamentów i t. d. Poznań. — 96 

Listownik, czyli praktyczny podręcznik do 
pisania listów wszelkiego rodzaju dla 
każdego stanu. Obejmuje także wzory 
kontraktów, kwitów, rachunków, świa
dectw, testamentu i t. d. Poznań. 1 80 

Lutnia polska. Zbiór pieśni i piosenek na
rodowych, miłosnych, aryi, dumek i róż
nych innych utworów okolicznościowych 
i obyczajowych. Wydanie wielkie obej
muje 516 pieśni. Poznań. Opr. . 1 80

Makarego 730 obiadów, wielkich, średnich 
i małych, mięsnych i postnych z opisem 
śniadań i wieczerzy tudzież spiżarni, 
sklepu i kuchni dla chorych, pieczenia 
ciast, robienia konfitur i t. d. Poznań. 
Cena 2 K 80 h. Z przesyłką . . 3 —

Zbiór toastów z dodaniem monologów i in
nych utworów humorystycznych, oraz pie
śni towarzyskich. Poznań. . . .  1 20

Księgarnia ma w ielk i wybór obrazów historycznych, a w szczególności 
= = = = = ................... ......  =  p o leca : =
Bitwa pod Racławicami, (format wielki po

przeczny) kolorowa chromolitografia wiel
kości 51 x  70 cm. Obraz ten prześlicznie 
wykonany 12-tu kolorami. Cena 2 K,
z p rz e sy łk ą ..............................  2 60

Kościuszko na koniu. Piękna kolorowana 
chromolitografia, wielkość 33 x  40 cm. 
Obraz ten ślicznie 10-ciu kolorami wy
konany z odpowiednim napisem. Cena
60 h, z p rz e s y łk ą ..................  1 —

Portret Kościuszki, (wielki) olejny druk, 
wielkości 4 0 x 5 8  cm. Obraz ten prze
ślicznie wykonany 12-tu. kolorami na gru
bym kartonie 2 K, z przesyłką . 2 60

Przysięga na rynku w Krakowie, (format 
wielki poprzeczny), chromolitografia ko
lorowana 5 1 x 7 0  cm. Artystycznie wy
konany obraz ten 12-tu kolorami, służyć 
może jako pendant do bitwy racławickiej. 
Cena 2 K 40 h, z przesyłką . . .  3 —



Dyplomy honorowe: Monachium, Brunsehwik. Złote medale: Antwerpia, Rzym, Londyn, Monachium, Lyon.
Srebrne m edale : Kraków, Lwów 1888, Lwów 1894, Drezno i t. d._______= = = = =

(£ H . B lu m enfe lda  
we Lw ow ie.

W I N A  L E C Z N I C Z E
środki weterynaryjne i inne wyroby lecznicze

A p t e k i  p o d  „ Z ł o t y m  s ł o n i e m
iM wysyłkowy: Apteka pod „Złotym słoniem*

Henryka Blumenfelda 
we Lwowie, ul. Żółkiewska L. 4.

Ś w i a d e c t w a  l e k a r s k i e
(w streszczeniu)

Prof. Dr. A. Czyżewicz. Skutki osiągnąłem bar
dzo zadowalniająee i mogę przetwory te sumien
nie polecić.

Dr. W. Derblich, c. k. starszy lekarz sztabowy 
I kl., kawaler orderu Franciszka Józefa, komen
dant szpitali wojskowych w Pradze: „Chorzy za
chwyceni są środkami tymi, które zastępują w na
der przyjemny sposób środki lecznicze w smaku 
nieprzyjMnne, a skutki osiągnięte są rzeczywiście 
znakomite".

Dr. Dzikowski, c. k. lekarz powiatowy w Pod
li ajcach. „Miło mi wyznać, że wino pańskie wy
różnia się korzystnie pod względem skuteczności 
od innych tego rodzaju przetworów, a nadto do
datnia strona" itd.

Cr. Edward Korczyński, profesor patologii i te 
rapii szczegółowej i dyrektor kliniki lekarskiej 
w Dniw. Jagiellońskim. „Przetwory lekarskie wy
robu W. Pana aptekarza Blumenfelda we Lwowie, 
są tak sporządzone, że w zupełności tak samo 
skutkować mogą, jak podobne przetwory z zagra
nicy sprowadzone. Można je więc śmiało polecić 
lekarzom do używania, = zamiast podobnych prze
tworów zagranicznych w przypadkach, w których 
czynią zadość danym wskazaniom leczniczym".

Dr. Zygmunt Linder, radca cesarski, prymaryusz 
oddziału chorób ocznych. „Przekonałem się, że 
środki te znakomite odnoszą skutki".

Dr. Kazimierz Mosing, operator we Lwowie. „Wy
rób ten ordynuję ze znakomitym skutkiem w miej
sce wszystkich preparatów żelaznych".

Dr. Ignacy Rosner, c. k. radca sanitarny. „Prze
konałem się o znakomitej skuteczności preparatu

tego, tak, iż wyrób powyższy uznać należy jako 
bardzo cenny środek leczniczy".

Dr. Edward Sawicki. „Z najlepszym skutkiem zapi
suję każdemu, n kogo zachodzi potrzebaużywania po
dobnych przetworów i jak najlepiej polecić je mogę“.

Prof. Dr i. Weigel. „Z najlepszym skutkiemzapisuję 
każdemu, u kogo zachodzi potrzeba używania podo
bnych przetworów i jak najlepiej polecić je mogę".

Dr. Oskar Widman, prymaryusz szpitala powsze
chnego we Lwowie. „Wina lecznicze wyrobu p. 
Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie, za- 
stosowywałem w praktyce mojej w wielu przy
padkach z szybkim i dobrym skutkiem i przeko
nałem się, że są bardzo skuteczne".

Dr. Frankfurter, lekarz miejski w Stanisławowie. 
„W samej rzeczy skutkuje wino pańskie zbawien
nie, przekonałem się o tem jeszcze jaskrawiej, 
gdyż w międzyczasie brałem tu wyrób innej fir
my, który ani w smaku ani skutkach do Pań
skiego nie jest podobnym".

Met!. Dr. R. Wilson, lekarz miejski w Kopyczyń- 
cach. „Będąc na klinice profesora Madurowicza 
w Krakowie, przekonałem się o skutecznem bar
dzo działaniu Pańskiego wina z chiną i żelazem".

Dr. Załoziecki, o. k. radca zdrowia i prymaryusz 
szpitala powszechnego w Czerniowcach. „Wina 
lecznicze wyrobu fabryki Pańskiej już oddawna 
wysoko cenię i często ich w praktyce mojej z naj
lepszym skutkiem używałem i nie poprzestanę 
takowe i nadal zalecać, albowiem jednostajna 
i szczególnie staranna fabrykacya tychże odzna
cza je od podobnych wyrobów nader drogich i mniej 
sumiennych francuskich fabryk".

0 użyciu win ieczniczych na Maladze, wyrabianych w aptece pod „złotym słoniem" H. Blumenfelda.
Malaga z chiną, Malaga z żelazem i Malaga z Chiną 

żelazem.
Anemia — błędnica — niedokrewność, jak nie

mniej choroby nerwowe i newralgie, nerwowość 
są niejako stałą chorobą naszego stulecia.

Objawem wspomnianych chorób jest blada nie
zdrowa cera, uczucie ogólnego znużenia, brak ape
tytu, niestrawność żołądka, sen niespokojny, nie
regularne i słabe tętno i z tychże objawów wy
pływające skutki, działające na umysł, jako to 
niechęć do pracy, brak sprężystości, zwątpienie

we własne siły, a nareszcie melancholia i wstręt 
do życia.

Wedle badań najznakomistrzych lekarzy, przy
czyny tych objawów należy szukać w chorobliwym 
składzie krwi.

Od ilości kulek czerwonych we krwi się zna- 
chodzących zawisło zdrowie ludzkie, czerstwe wy
glądanie, humor, siła i energia.

Pomimo smutnych następstw tej choroby, mała 
tylko część cierpiących szuka pomocy w raeyo- 
nalnych lekach, reszta zaś pozostawia leczenie



czasowi, lub też udaje się do środków szalbier 
czyeh, na wyzyskiwanie cierpiących obliczonych, 
w obydwóch razach pogorszając tylko "cierpienie. 
A przecież na żadną chorobę nie marny tak pew
nych i zaradczych środków, jak przeciwko choro
bom z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili 
albowiem, kiedy odkryto, że kolor krwi i działal
ność kulek czerwonych zależne są od oddziaływa
nia żelaza, że wskutek przystępu żelaza do krwi 
wytwarza się Hematyna, a białe kuleczki krwi 
przeistaczają się na kuleczki czerwone, uznano 
w solach żelazistych środek stanowczo zaradczy 
przeciwko tym chorobom.

Również nieoceniony środek cbina, działa zba
wiennie na ustrój nerwowy i wzbogaca krew 
w kulki czerwone. Malaga zaś ożywia krew, po 
budzą ją do potrzebnych dla- zdrowia połączeń 
i pokrzepia cały organizm.

Środki te w sposób umiejętny połączone znaj
dujemy w Maladze z żelazem, w Maladze z chiną
i. w Maladze z chiną i żelazem, wyrobu Henryka 
Blumenfelda apteki^'- pod „Złotym Słoniem1' we 
Lwowie, które to środki zalecane są przez pier
wszorzędne powagi lekarskie w całym kraju i za 
granicą, a uznane zostały jako najskuteczniejsze 
ze wszystkich podobnych wyrobów krajowych i za
granicznych.

Cena butelki 3 kor. Butelka- podwójna 5 kor.
Biały Kamień. Przekonawszy się wielokrotnie 

o prawdziwej skuteczności Pańskich win leczni
czych, proszę odwrotną pocztą wysłać do Wiel
możnej Dobrowolskiej w Białym kamieniu dwie 
ilaszeczki malagi z chiną i żelazem. Z. J. Ader- 
schleger, lekarz w Białym Kamieniu.

Bromberg. (Prusy). Proszę o jak najprędsze 
wysłanie dwóch butelek Malagi z chiną i żelazem 
do Prus, dla mocno osłabionej matki mojej, hra
biny Michaliny Czackiej w Bromberg. Jeżeli le
karstwo to okaże się dla niej równie skuteczne 
jak dla siostry mojej, pani Burzyńskiej w Uhry- 
nowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną 
klientelę w Poznańskiem, czego serdecznie pragnę, 
bo i sama doznałam wzmocnienia, używając tylko 
bardzo krótko tego środka. Zostaję z szacunkiem 

Matylda Osiecimska.
Kamionka Strumiłowa 9 lutego 1899. Kupiona 

w grudniu 1898 r. Malaga z chiną i żelazem 
w aptece W. Pana we Lwowie bardzo poskutko
wała i to tak  zadziwiająco, iż siostra moja od 
jednej butelki wstała z łóżka, w którem przeszło 
tr-zy miesiące była wyleżała, więc mogę to cudowne 
wino każdemu sumiennie polecić. E. Wtreilnik.

Bodzanów. Dałby Bóg, ażeby siostrze mojej skut
kował jaki środek podobny w swej działalności, 
jak Pańskie wino Malaga z chiną i żelazem, ja- 
koteż z samem żelazem, Syrup z podfosforann 
wapniowo-żelazowego, którego zbawiennych skut
ków na swej -osobie doświadczyłem, a wdzięczność 
nasza nie miałaby granic za to prawdziwe dobro
dziejstwo. Maryan Słupnicki, zarządca lasów 
w Bodzanowie.

Podhajce. -Pobrawszy dotychczas od Wgo Pana 
kilka flaszek Malagi z chiną i żelazem, muszę 
przyznać, że preparat ten sprawił mojej żonie

i wielką algę na bó) głowy, pochodzący, jak się 
! zdaje z niedokrewności i cierpień żołądkowych. 

Upraszani zatem Wgo Pana,, abyś mi prócz obsta- 
lowanyck już dwóch flaszek, któro zapewne już 
odesłano zostały, jeszcze, 4 flaszki, nadesłał. Zo
staję z prawdziwym szacunkiem Henryk Haape, 
c. k radca sądu kraj. i naczelnik c. k. sądu po
wiatowego w Fodhajcach.

Sarajewo Proszę o przysłanie 2 but. Malagi 
z chiną i żelazem i 4 butelki Malagi z żelazem, 
gdyż udaję się na urlop do Galicyi, gdzie chciał
bym. aby wino równocześnie ze mną przybyło.— 
Preparaty Pańskie już dawniej z wielkiem uzna
niem próbowane, spodziewam się, że i tym razem 
przybędą w nienagannej jakości. Engielbert Go- 
kiert, o. k. radca, sądowy,

Żurawno wieś Dubrawka. Proszę o trzy butelki 
Malagi z chiną i żelazem. Proszę nadesłać za po
braniem. Zeszłego roku brałem wino tu  u Pana 
i skutki były nadzwyczajne. Tego roku poszedłem 
za namow-ą drugich i wziąłem 7 flaszek nie od 
Pana lecz od Pana... Lecz nie mogę odżałować 
tego i każdemu polecę najsumienniej Pana. Po
brane nie od Pana lecz od Pana... wina lecznicze 
nie skutkują zupełnie. Z szacunkiem Konst. Le
wicki, wł. dóbr Dubrawki.

Krystynopol. Proszę kazać wysłać jedną flaszkę 
Malagi z chiną dla mnie pod adresem Jaśnie Wiel
możnego Hrabiego Wiszniewskiego w Krystyno- 
polu. Parę lat temu otrzymałam także od Wiel
możnego Pana jedną flaszkę, która mi cudownie 
pomogła. Kalinowska.

Babin, 17 Stycznia 1899. Z przysłanego wina 
z chiną i żelazem jestem zupełnie zadowolony 
i proszę o dalsze etc. Jan Draginicz.

Chodorów. Mieszkając we Lwowie leczyłem się 
pańską Malagą z żelazem i przekonałem się o zna
komitości i nadspodziewanej skuteczności tego 
środka leczniczego, albowiem już w bardzo krótr 
kim stosunkowo czasie, uczułem znaczną ulgę 
w mych cierpieniach. Poczuwam się przeto do mi
łego obowiązku złożenia W. Panu mego najser
deczniejszego podziękowania. Włodzimierz Pa
szkowski., dyetar. sąd. w Chodorowie.

Schebowce (Bukowina), 3 listopada 1899. Upra
szam o dwie butelki Malagi z chiną i  żelazem, 
gdyż nabrałem przekonania, że wina Pańskie dzia
łają znakomicie. Fr. Nalnba.

Sądowa Wisznia Uprzejmie proszę o przysłanie 
za pobr. poczt. 2 butelek Malagi z żelazem. Zna
komity ten preparat Pański nie ma równego so
bie przeciw anemii i  bledniej. Już przed trzema 
laty chciałam W. Panu moje serdeczne podzięko
wanie dziennikami złożyć, gdyż miałam silną błęd
nicę, a żadne proszki i pigułki z recept najlep
szych lekarzy nie skutkowały; po użyciu zaś pierw
szej butelki Pańskiej Malagi z żelazem zrobiło mi 
się znacznie lepiej, a po dwóch następnych zupeł
nie przyszłam do zdrowia. Odkąd egzystuje ten 
wynalazek Pański, nie ma racyi bytu błędnica 
i  anemia, jest to moje szczere i rzetelne przeko
nanie. Wanda Stronczakoioa, żona c. k. notaryusza 
w Sądowej Wiszni.

Bochnia, 13 kwietnia 1899. Ponieważ Pańska

O strzeżen ie ! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zaknpnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem11 H. Blumenfelda żądać proszę.



Malaga z chiną i  żelazem jest dla mnie bardzo 
skuteczną, a więc proszę o przysłanie jeszcze 4 
flaszek podwójnych. Michał Swół, rzeźbiarz.

Sokolnik o. p. Tarnawa, 10. kwietnia 1899. Kil
kakrotnie i ja i  moi znajomi doznali ulgi przy 
użyciu Pańskich wyrobów, proszę zatem jeszcze 
o dwie duże butelki. M. Stadnik, maszynista przy 
tartaku.

Radomyśl koło Tarnowa. 14 stycznia 1900. Pro
szę o trzy flaszki Malagi z chiną i żelazem, po
nieważ kardzo skutecznie działa. Ignacy Kalita.

Rosochowaciec. Wyżywszy jedną butelkę Pań
skiego wina, uczułam znaczne polepszenie w ca
łym organizmie, a przedewszystkiem w żołądku. 
Proszę o nadesłanie mi 7 butelek wina. E. Szy
mańska.

Strzeliska nowe. Preparaty pańskie już od dawna 
z wielkiem uznaniem skutkowały, a osobliwie wina 
działają bardzo zbawiennie. Upraszam przeto o ła
skawe przesłanie mnie jednej podwójnej butelki 
Malagi z chiną.. Iloryan Izdebski, kier. szkoły.

Talaga z Rebarbarum.
Inną wybitną cechą naszego stulecia są choro

by żołądka i przewodu pokarmowego.
Choroby te występują w przeróżnych formach, 

jako to katary i zapalenia żołądkowe i kiszkowe, 
obstrukcye (zatkania), niestrawność, odbijąpie się, 
kurcze żołądkowe, biegunki, wymioty, hemoroidy, 
brak apetytu, peryodyczny ból głowy i inne t. p. 
objawy.

Zatkanie dolnych części przewodu pokarmowe
go — obstrukcya — powstaje przeważnie z tych 
przyczyn, że przy zmniejszonem wydzielaniu się 
śluzu w jelitach i ze zmniejszonej czynności tychże 
nagromadzone odchody normalnie wydalonymi na 
zewnątrz nie zostają. Częstokroć obstrukcya jest 
następstwem innej głębszej choroby, powstaje 
także po spożyciu trudno strawnych potraw, wsku
tek braku ruchu, długiego siedzenia i  tym  po
dobnych przyczyn.

Obstrukcya może być także zawisłą od indyw i
dualnej skłonności.

Od niepamiętnych czasów używane bywają środki 
rozwalniające, a w nowszych czasach fabrykują 
nadzwyczaj licznie takowe, jako środki tajne cuda 
zapowiadające. A że obstrukcya powtarzająca się 
często lub dłuższy czas trwania wprawia system 
nerwowy w hypochondryę, cierpiący stara się 
tedy z tego położenia wyswobodzić. Niestety jednak 
chory zostaje bardzo często zawiedzionym, gdyż 
wiele zachwalonych i licznie zaleconych środków 
rozwalniających, jak Eliziry, Balsamy, krople, 
likiery żołądkowe, mieszczą w sobie szkodliwe dla 
organizmu składniki i jeżeli nawet obstrukcyę 
chwilowo usuwają, stają się przez swe drastyczne 
działanie na żołądek, jelita i krew dla organizmu 
nader szkodliwymi i przyczyną innych chorób.

Jeszcze za czasów Dioskoridesa, w połowie pier
wszego stulecia po Chrystusie, znany był Bebar- 
bar jako znakomity środek przeczyszczający i  po
wszechnie go ceniono. Pomimo, że tenże prawie 
na żadnych przeciwników nie napotkał i  wyśmie
nity jego skutek wszędzie i  zawsze uznawano,

O strzeżenie ! Wobec licznych naśladownictw i
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod

bywa jednak zaniedbywany. Przyczynę tego trze
ba temu przypisać, że panująca na każdem polu 
obecnie żądza nowości i medycynę owładnęła, 
przez co nowe środki w użycie wprowadzono, któ
rych wątpliwy skutek z każdym dniem więcej na 
jaw wychodzi. Nareszcie przyczyny tak małego 
obecnie zastosowania rebarbaru może i w tem 
szukać należy, że ostatniemi czasy rebarbar w do
brej jakości trudno otrzymać i że po usunięciu 
rosyjskiego monopolu, częstokroć bardzo zły gatu
nek do handlu się dostaje.

Malagę z rebarbarum wyrabiam z wyśmienite
go rebarbaru chińskiego. Malagi zaś używam tu 
tej samej, z której preparaty „Malaga z chiną, 
Malaga z chiną i żelazem i Malaga z żelazem" 
wyrabiam, sprowadzanej wprost z Malagi, która 
już słusznie uzasadnioną renomę zyskała.

Ten preparat znalazł już podobnie jak wszystkie 
moje poprzednie wyroby, liczny zastęp zwolenni
ków, a ja polecam takowy wszystkim używać, 
zamiast owych głośno zalecanych szalbierczych 
uniwersalnych środków tajnych, w celu usunięcia 
wszelkiej postaci obstrukcyi — w cierpieniach 
żołądka, wątroby i żółci, przeciw wzdęciu, cier
piącym na kwasy żołądkowe, na krwistość i  dla 
cierpiących na kongestye.

Osobliwszą własnością Malagi z rebarbarum jest 
także to, że w małej dawce zadawana działa jako 
lek regulujący żołądek. Nawet podczas najsilniej
szej biegunki, zadawana w małej ilości, staje się 
często bardzo zbawienną i skuteczną, i tak jest 
zatem Malaga z rebarbarum dla żołądka rzeczy
wiście uniwersalnym środkiem leczniczym.

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.

Brzeżany, 11 marca 1899. Ponieważ wino Pań
skie malaga z rebarbarum już po użyciu jednej 
butelki, okazało się bardzo skutecznem przeciw 
niestrawności i  obstrukcyi a szczególnie przeciw 
kongestyom krwi do głowy, przeto upraszam o 
jeszcze jedną butelkę podwójną. W. Kozakiewicz.

Hujcze, 12 grudnia 1899. Ponieważ przed dwo
ma laty użyłem jedną butelkę malagi z rebar
barum i sprawiła mi bardzo wielką ulgę w mem 
cierpieniu żolądkowem, za co zasyłam Panu wielkie 
„Bóg zapłać", proszę o przysłanie i t. d. Ignacy 
Kociuba, leśniczy.

Grzęska o. p. Przeworsk, 31 lipca 1899. Już po 
użyciu jednej butelki malagi z rebarbarum dozna
łem takiego polepszenia w mem cierpieniu żołąd- 
kowem, że składam wielkie podziękowanie W. P. 
Jan Kotleński.

Strzyżów, wieś Lutcza. Spełniło się, com sobie 
życzył, wina Pana Dobrodzieja na zdrowie nędzne 
mej staruszki matki podziałały nadspodziewanie. 
Ma się znacznie lepiej — Bóg Panu Dobrodziejo
w i za to zapłaci. — Lecz aby dzieło ratunku do 
skutku doprowadzić, proszę o jedną butelkę ma
lagi z rebarbarum za pobraniem pocztowem. Z wiel
kim szacunkiem Jakób Drzewiecki, proboszcz w 
Lutczy p. Strzyżów.

Nisko. Upraszam uprzejmie o łaskawe przysła
nie mi pocztą dwóch butelek wina Malagi z re
barbarum, tego cudownie pomocnego lekarstwa

fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
„złotym słoniem" H. Blumenfelda żądać proszę.



dla ponownego poratowania życia żony i córki 
mojej. Frayciszek Watzka, emer. urzędnik sąd.

Sokal. Pańska Malaga z rebarbarum okazuje 
dobry skutek w mojem cierpieniu przedawniouem 
i wyrażam Panu „Bóg zapłać" za tak cenny wy
nalazek. Emil Gross, c. k. woźny sądowy.

Raźniów o. p. Gródek, nad Dunajcem. 1.4 listo
pada 1899. Od lat wielu cierpiący na niestrawność, 
wzdęcia i kongestye, przez leczenie doznałem 
wprawdzie ulgi, lecz zawsze na jrrótki czas. Do
piero użycie Pańskiego wina, malagi z rebarba
rum sprawiło mi taką ulgę, jakiej dotychczas nie 
doznałem i coraz czuję się zdrowszym. Pożytecznem 
by było, ażeby podobnie cierpiący wiedzieli o tem 
lekarstwie. X. M. Brozomcz, proboszcz.

Bryn, o. p. Bednarów, 29 stycznia 1900. Będąc 
we Lwowie wziąłem jedną butelkę malagi z re- 
barbarnm w Pańskiej aptece i po użyciu tejże 
muszę przyznać, że działa nad podziw skutkująco. 
Dzięki Bogu i W. Panu za tak nieoceniony wyna
lazek. Proszę i t. d. Jakimowicz, proboszcz.

Wino pepsynowe z diastazą 
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Nie podlega wątpliwości, że przyczyną bardzo 
ivielu chorób jest brak należytego trawienia. Liczne 
też choroby krwi, nerwów i systemu kościowego 
z tejże przyczyny pochodzą. Gdy błona żołądkowa 
potrzebnej ilości pepsyny (trawienia) nie wydziela, 
wtedy żołądek nie jest w stanie spożyte pokarmy, 
a szczególnie mięsne strawić, wskutek czego odnoś
ne organa tak niedostatecznie bywają zasilane, że 
ich funkcye zostają albo utrudnione, albo zupełnie 
zatrzymane.

Dyspepsyi powodem tak-że jest niedostateczne 
i co do składu chemicznego anormalne, wydziela
nie śliny z gruczołów ustnych lub gruczołu pan- 
kreatycznego, przyczem przeżuty pokarm, bez do
mieszania potrzebnej ilości śliny do żołądka się 
dostaje. Ta niedostateczna domieszka śliny powo
duje, że pokarmy mączne, wprowadzone do żołądka, 
nie zostają rozpuszczone, a raczej przemienione 
na dekstrynę i cukier.

Podczas gdy wydzielona w żołądku pepsyna 
trawi pokarmy mięsne, rozpuszcza Diastaza (fer
ment ślinny) ciała mączne, oba zatem te ciała 
do trawienia powszednich naszych pokarmów są 
konieczne.

Pierwsze próby z pepsyną przedsięwziął Coryi- 
sart w r. 1851 w szpitalu Beaujon pod Leugraux 
—inne próby wspólnie z Godortem przedsięwziął 
i drukiem ogłosił.

Morgiardani przedtem jeszcze, jak zresztą sam 
Coryisart podaje, zalecił sok żołądkowy wrony, 
cierpiąoemu na uciążliwe strawienie.

Odtąd przedsięwzięto z tym środkiem we wszyst
kich częściach świata liczne próby, które po
myślnym rezultatem wszędzie uwieńczone zostały, 
wszędzie — gdzie tylko używano pepsyny czysto 
i należycie sporządzonej. Wystrzegać się należy 
używania pepsyny z soków żołądkowych, przez 
silne wyciskanie żołądka otrzymanych, taka bo
wiem pepsyna zanieczyszczoną bywa grzybkami

organicznymi, włóknami i t. n i szkodliwie od
działywa

W  ogólności zaleca sie nepsyna w następują
cych formach dyspepsyi.

1) Po zażywaniu lekarstw utrudniających błonie 
żołądkowej wydzielanie pepsyny, a mianowicie, 
podług zdania profesora Sigmunda: sublimatu, 
balsamu kopajowego i kubeby, 2) przy utrudnio- 
nem trawieniu, w anemii, hysteryi i w czasie 
brzemienności. 3) dla cierpiących na chroniczny 
katar żołądkowy, powstały wskutek nadmiernego 
i obfitego użycia pokarmów i alkoholicznych na
pojów. Przy owrzodzeniu kiszek i raku żołądko
wym, dalej dla tych, których system nerwowy 
wskutek chronicznego kataru hypochondryi podlega, 
4) w skrofułach i chorobie angielskiej, 5) przy 
tuberkułach płuc i kiszek, jakoteż w chorobach 
nerkowych, 6) dla ludzi osłabionych i wycieńczo
nych (rekonwalescentów) po długotrwałych choro
bach, 7) przy oukromoczu, ażeby cukier gronowy 
zamienić na kwas mleczny.

Pomimo znakomitych rezultatów, osiągniętych 
w dyspepsyi przez użycie pepsyny, środek ten 
jest, niewystarczający w tych wypadkach, kiedy 
dyspepsya pochodzi z niedostatecznego lub anor
malnego wydzielania gruczołów ślinnych i „gru
czołu pankreatycznego". W tych wypadkach jedy
nie „Diastaza" (białko tworzące się przy kiełko
waniu różnych gatunków zboża) pożądane skutki 
wywiera, mając własność przemiany ciał mącznych 
na dekstrynę i cukier. Diastaza w najnowszych 
czasach wynaleziona, zastępuje działalność śliny, 
a skutki tego osiągnięte, świat uczony w tem 
większe wprawiły zadziwienie, że diastaza wy
leczą dyspepsyę, pochodzącą przez niestrawność 
mącznych pokarmów, którą dotychczas za nieule
czalną uważano.

Najkorzystniejszą postacią, w jakiej pepsynę 
i diastazę do organizmu sztucznie wprowadzić 
można, jest niewątpliwie wino z pepsyną i dia
stazą.

Liczne próby i dokładna znajomość środków 
tych, upoważniają mnie polecić pp. lekarzom i oso
bom cierpiącym moje wino jako istotnie znakomity 
preparat farmaceutyczny.

Moje wino z pepsyną i diastazą rozpuszcza, jak 
przedsięwzięte próby wykazały nawet po długim 
czasie 20-krotną ilość fibryny spęczniałej pod dzia
łaniem kwasu chlorowodorowego kleiku z mąki, 
grysiku, sago, tapioki i t. p.

Cena butelki 3 kor., podwójna butelka 5 kor.
Przed fałszowaniem i bezwartościowem naśla

downictwem ostrzegam.
Nieracyonalnie sporządzone wino pepsynowe a 

w szczególności na winie słodkiem osadzone, za
miast pomocy, przynosi bardzo często pogorszenie 
cierpienia. Unikać zatem należy fałszerstw i na- 
śladownictw tego wyrobu.

Lwów. W przewlekłej chorobie żołądka używa
łem Pańskiego wina pepsynowego z diastazą z jak 
najlepszym skutkiem i przez porównanie przeko
nałem się, że preparat Pański w niczem nie ustę
puje oryginalnym francuskim, od których jest

O strzeżen ie ! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem" H. Blumenfelda żądać proszę.



i połowę tańszym, a przewyższa o wiele wyroby 
liemieckie i inne.

Chciej pan przyjąć wyraz mojego podziękowa- 
lia Jan Lam, we Lwowie.

Pan Doktor zalecił mi wino pepsynowe z dia- 
itazą pańskiego preparowania, w które wracając 
io krajn przez Kraków, zaopatrzyłem się sporo, 
gdyż po użyciu pierwszej dozy, uczułem wyśmie
nity skutek.

Dziś jestem zdrów, za co składam dzięki Bogu, 
Doktorowi i Panu i pozostaję zawsze z wdzię
cznością. Kniaź Jan Gintoff, dymisyonowany Ge
nerał Major z Podszacin.

Rudki, w. Podhajczyki. Niezaprzeczenie jest P ań
skie wino pepsynowe doskonałe na katar żołądkowy. 
Kornel Szczepański, właściciel dóbr Podhajczyki.

Krasnolesie, o. p. Lipica dolna. Wino Pańskie 
z pepsyną i diastazą jest znakomitym środkiem 
leczniczym, który mi robi doskonale na moje 
przewlekłe i długotrwałe cierpienie żołądka. 
Ludwika Gołębska.

Dembica. Z otwartością i szczerością wyznać 
muszę, że wino pepsynowe z diastazą Pańskiego 
wyrobu rzeczywiście sprawiło zbawienny skutek, 
za co składam serdeczne podziękowanie. Józef 
Wyleźyński.

Mikulińce, wieś Ludwikówka. Upraszam powtórnie
0 przysłanie mi jednej butelki wina pepsynowego 
z diastazą. Pierwszy raz zażywam, a czuję ulgę 
w całym organizmie. Deputomcz, właść. dóbr.

Mikulińce. Proszę przysłać dwie butelki wina 
z pepsyną i diastazą, która cudowne skutki działa. 
Józef Budziński, dzierżawca browaru.

Mikulińce, wieś Myszkowce. Proszę o ponowne 
przysłanie za zaliczką 1 butelkę malagi z żela
zem i flaszkę wina pepsynowego z diastazą. Wina 
lecznicze wyrobu Pańskiego skutkują znakomicie. 
Ksiądz II. Kmicikiewicz.

Olpiny, wieś Czerniny. Proszę o ponowne przy
słanie wina pepsynowego z diastazą 5 butelek 
większych. Poprzednią posełkę odebrałem, a po
nieważ przekonałem się o dobrych skutkach, 
przeto... Ks. Józef Godtk, proboszcz.

Rohatyn. Od la t 6 leczę się na katar żołądkowy 
bezskutecznie, dopiero za poleceniem p. E. Krei- 
nera, lekarza ze Lwowa, sprowadziłem od Pana 
wino pepsynowe z diastazą a po użyciu już 2 fla
szek czuję się prawie zupełnie zdrowym. Hipolit 
Reicheńberg.

Besko. Po użyciu jednej butelki wina z pepsy
ną i diastazą czuję się zupełnie zdrowym. Błażej 
Krężel.

Malaga z fosforanem wapniowym
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Organizm ludzki składa się z czynnych i bier
nych organów. Czynnymi organami są mięśnie, 
które zostając w związku z mózgiem i systemem 
nerwowym, są narzędziami woli; biernymi orga
nami są kości. Oba te rodzaje podlegają zmianom
1 _ chorobom, a umysł ludzki pracuje bezustan
nie nad tem, aby anormalnemu stanowi tychże 
organów zapobiedz, a utrzymać takowe w należy

tym porządku. W  stanie normalnym kości są mo
cne, stałe, zdolne do oporu, pozbawione zaś tych 
własności stają się kruchemi i jak wosk giętkiemi. 
Kości takie utraciły wapno, istotę w największej 
części moc i zdolność oporu im nadającą, co też 
jest przyczyną ich choroby.

Liczne próby wykazały, że fosforan wapna nie- 
tylko niezbędnym jest do budowy kości, ale także 
koniecznym jest do ogólnego rozwoju i wytwarza
nia soków.

Podobnie jak krew utraca w stanie chorym że
lazo, tak znika przy atrofii (wycieńczenie kości), 
Rachitis (angielskiej chorobie), skrofułach i w su
chotach, zawartych w kościach i tkankach orga
nicznych fosforan wapna.

Przy teraźniejszych stosunkach życia, fałszowa
niu środków pożywczych, przeludnieniu miast i ści
śle z tem stojących w związku miazmiatycznie 
zanieczyszczonem powietrzu, również braku odpo
wiedniego ruchu, normalny rozwój ciała jest bar
dzo utrudniony. Widzimy codziennie cierpiących 
na wycieńczenie ogólne i umierających na suchoty. 
Przez używanie fosforanu wapna można nietylko 
zapobiedz wybuchowi słabości, lecz mieć pewne 
widoki zupełnego wyleczenia, jeżeli tenże w porę 
będzie użyty.

Malaga z fosforanem wapna połączona, ma dzia
łanie pobudzające i posilające, również też ma 
własność wytwarzania kości i wzmacniania tkanek.

Malaga z fosforanem wapna ma skutek wyśmie
nity, a szczególnie w atrofii (wycieńczenie kości), 
w chorobie angielskiej, w skrofułach i suchotach, 
w brzemiennym stanie kobiet, w niestrawności 
i dla dzieci wątłej budowy (konstytucyi). W su
chotach przy silniejszym kaszlu następuje natych
miastowe polepszenie. Tuberkuły pod wpływem 
fosforanu wapna przemieniają się na ciało mydli- 
ste, skutkiem czego wydzielenie się z płuc odbywa 
się daleko łatwiej, a płuca same zabliźniają się.

Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.
Bieniów, p. Złoczów. Wino Pańskie z fosforanem 

wapniowym zrobiło mi tyle dobrego, jak żadne 
inne lekarstwo, gdyż po zażyciu kilku butelek 
czuję się zupełnie zdrową. Stefania Skrzypek.

Kossów. Malagę z fosforanem wapniowym wy
robu W. Pana używałem dla mojej 14-miesięcznej 
córeczki i przekonałem się, że jest to znakomity 
i jedyny wyrób zdolny do zapobieżenia wszelkim 
chorobom dziecinnym. Niezmiernie dziękuję W Panu 
za Jego tak skuteczny dla zdrowia ludzkiego śro
dek i proszę... Kazimierz Błoński, c. k. wachmistrz 
żandarmeryi w Kossowie.

Żywiec. Proszę o przysłanie 1 dużej butelki 
Malagi z fosforanem wapniowym. — Wynurzam 
słuszne uznanie za skuteczność środka tego. Anto
nina Rasztelnik.

Zdonia p. Zakluczyn. Proszę o przysłanie mi 1 
dużej butelki Malagi z fosforanem wapniowym. 
Przyjaciel mój wyzdrowiał li tylko przez użycie 
środka tego. Antoni Noioak, kamieniarz.

Rzeszów. Nadesłane mi 2 butelki Malagi z fo- 
sfaranem wapniowym zrobiły na chorej nadspo
dziewany skutek, upraszam zatem itd. Rafał 
Szołdra, lustrator rady pow.

O strzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem" H. Blumenfelda żądać proszę.



WINO Z CONDURANGO
wyrobo apt, Henryka Blumenfelda n  Lwowie.

Condurango z rodziny Asolepiadaoeae rośnie 
w Andach podzwrotnikowej Ameryki. W  korze 
tego krzewu mieści się substancya skuteczna Con- 
durangina, która podług Volpiusa składać się ma 
z 2—3 glykozydów i istoty żywicznej. Condurango 
działa mocno, drażniąco na nerwy peryferyczne 
i na muszkuły, a według zdania Dra Reissa zna
komicie skutkuje przeciw kahektycznemu rozwo
jowi raka.

Wino z Condurango aptekarza Hanryka Blu
menfelda we Lwowie, metodą zimnego trawienia 
(metode de placem en te) sporządzone, zawiera wszyst
kie skuteczne składniki kory Condurango, a suro
wiec sam do trawienia użyty jest znakomitej i do
borowej jakości.

Licząc się z wskazówkami Dra Reissa, należy 
wino z Condurango podawać trzy razy dziennie 
po małym kieliszku.

Ceny butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor.

Cascara sagrada.
Od dawna wiedziano, że tak jagody jak i od

war kory rozmaitych gatunków szakłaku (rha- 
mnus) posiadają przeczyszczające moczopędne 
własności. Od kilku la t wprowadzono w użycie do 
celów teranpeutycznych ze szczególnem powodze
niem korę szakłaku amerykańskiego, a wyciąg tej 
kory zwanej korą świętą (Caseara sagrada) umie
szczono nawet w nowym lekospisie austr. OjGzy- 
zną tego krzewu są zachodnie wybrzeża Ameryki 
północnej, szczególnie północna Kalifornia i pro
wincje angielskie Kolumbii.

Botanik Fryderyk Pursch pierwszy opisał go' 
w roku 1814 i ztąd nazwano ten krzew szakła- 
kiem Purscka (Rhamnus Purschiana).

Wyciąg z kory cascara sagrada zalecają pierw
szorzędne znakomitości cywilizowanego świata 
między innymi, pr.of. Dr. Senator w Berlinie, prof. 
Dr. R. Massini w Bazylei, Dr. I. Elfers, Dr. Tomp- 
sen, Dr. Lockwood, Dr. Or, Dr. Fleicher-Horue 
w Londynie, Dr. Wiliam Craig w Edynburgu, Dr. 
Bulfalini w Siennie, Dr. I. G. Eymeri i Dr. Li
mousin w Paryżu, Dr. I. H. Budny (Całusa Cali- 
fornia), Dr. Geo W twart w Nowym Jorku, Dr. 
Ralph D. Ary, Rio de Janeiro, przeciw upośledzo
nemu trawieniu i obstypacyi, także jako znako
mity środek przeczyszczający, który nawet przy 
dłuższem używaniu bez wszelkich dolegliwości 
obfite wypróżnienia sprawia.

Z wyciągu kory cascara sagrada krzewu dwu
letniego, gdyż kora starego jest mniej skuteczną, 
sporządza apteka pod „Złotym słoniem11 Henryka 
Blumenfelda we Lwowie.

Wino z cascara sagrada i czekoladki z cascara sagrada.
Wino z cascara sagrada ma smak przyjemny, 

działa z pewnym skutkiem w obstrukcjach i cho
robach polegających na upośledzonem trawieniu, 
a jakkolwiek wypróżnienia nie następują tak szyb
ko, jak po zażyciu drażniących środków przeczy

szczających, to przecież środek ten ma nad innymi 
tę znakomitą wyższość, że przy jego używaniu 
dyeta zachowaną być nie musi, a nadto środek 
ten przez długi czas bez szkodliwych następstw 
używanym być może.

Te same własności mają też
Czekoladki z cascara sagrada 

które ani wyglądem ani smakiem nie różnią się 
zgoła od najpyszniejszych czekoladek cukierniczych, 
a zatem przez kobiety wrażliwe na smak jak i przez 
dzieci chętnie używane bywają.

Sposób użycia wina: rano i na noc po małym 
kieliszku.

Czekoladka jedna na noc użyta zwykle rano 
skutek powoduje. W wypadkach, gdzie dawka ta 
jest niewystarczającą, używa się na czczo drugiej 
czekoladki.

Cena butelki wina z cascara sagrada 3 kor. 
Butelka podwójna 5 kor. Czekoladki 2 kor. 50 h.

K O L A .
Znakomitej pracy dra Henryka Boehnke-Pei- 

chego zawdzięczamy następujący szczegółowy opis 
własności afrykańskiego orzecha zwanego „Kola11.

Kola zastępuje mieszkańcom środkowej Afryki 
herbatę, kawę i kakao i jest bezprzecznie jednym 
z najcennniejszych produktów roślinnych tej części 
świata. Do niedawna zupełnie nieznany, został 
dopiero przez podróżników Heckla i Schlagden- 
liauffa bliżej opisany. Z ich opisów przytaczamy 
poniżej kilka charakterystycznych szczegółów.

Kolę otrzymuje się z rośliny sterculia acumi- 
nata (cola acuminata), drzewa, 10—30 m. wyso
kiego, rosnącego na zachodniem wybrzeżu Afryki 
między Sierra Leona, Congo i Dolną Gwineą. Orzech 
tego drzewa, noszący w języku krajowców różne 
nazwy, jako to: guru, ombone, nangue, k-okhoroku, 
kurauch, bissbissy i t. d. jest u nich niesłychanie 
wysoko ceniony; wystarczy, jeżeli powiemy,, że za 
jeden orzech nierzadko otrzymać możemy niewol
nika, zaś suchy proszek Koli nabywają niemal na 
wagę złota. W całem też życiu ludów odgrywa 
ten owoc nadzwyczaj poczestną ro lę: wymiana 
dwóch białych orzechów Koli między władcami 
poszczególnych szczepów oznacza symboliczne za
warcie pokoju i przyjaźni, przesłanie czerwonego 
orzecha ma znaczenie wypowiedzenia wojny ; po
dobnież posługują się nim jako symbolem przy 
różnych uroczystych aktach i czynnościach, np. 
przy oświadczaniu się rodzicom o rękę córki, przy 
składaniu przysięgi etc. Słowem jest ona według 
wierzeń krajowców rośliną boską, która sprowadza 
wszelką pomyślność, a odpędza nieszczęścia, cho
roby i t. d.

Tak wielkie znaczenie tej rośliny musi oczy
wiście być usprawiedliwione niezwykle zbawien- 
nemi jej własnościami — i rzeczywiście bywają 
one jej przez Afrykańczyków przypisywane. We
dług nich jest Koła najznakomitszym środkiem 
w chorobach żołądka i wątroby, przeciw krwawej 
dysenteryi itp., a nadto czyści znakomicie wodę 
i odświeża mięso. Używają zaś tego środka tem 
chętniej, il® że przy użyciu nietylko nie psuje

O strzeżen ie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem11 H. Blumenfelda żądać proszę.



zębów, ale owszem, tak na zęby, jak niemniej na 
podniebienie bardzo dodatnio działa.

O ile nauka potwierdza powyższe, według wie
rzenia Afrykańczyków, prawie cudowne własności 
Koli, przesądzać trudno, natomiast musimy stwier
dzić, że na podstawie licznych badań już dziś 
uznano Kolę, za środek znakomicie działający 
w chorobach przewodu pokarmowego i wątroby, 
że — co jest bardzo znamienitem —■ Kola posiada 
taką własność podtrzymywania sił w organizmie, 
iż po jej użyciu można bez pokarmów podejmować 
największe wysilenia. Z tego powodu znalazła Kola 
zastosowanie dla armii francuskiej w afrykańskich 
koloniach. Własność tę Koli potwierdziły także 
doświadczenia, czynione w Anglii, które udowo
dniły, że robotnik, wypiwszy rano filiżankę Koli, 
pracował cały dzień, nie czując zgoła potrzeby 
posilania się pokarmem.

Armstrong, który badał własności Koli, dowodzi, 
że działa ona znakomicie w wypadkach opilstwa, 
że nietylko łatwo przyprowadza do trzeźwości, ale 
nawet zdolną jest nałogowych opilców odzwyczaić 
od nadmiernego używania gorących napojów.

Oczywista, że najbardziej podkreślamy zna
czenie Koli jako środka posilającego w chorobach 
przewodu pokarmowego i wątroby, tudzież dysen- 
teryi, skuteczność zaś jej w tym kierunku udo
wodnił ponad wszelką wątpliwość między innymi 
głównie Christy.

Uzyskiwanie z Koił tych składników, które 
istotną jej skuteczność stanowią, połączone jest 
z wielkimi trudnościami. Wszystkie te składniki 
zawiera otrzymany przezemnie po licznych do
świadczeniach z użyciem prawdziwie starej Malagi 
wyciąg, który też jako taki jest głównie znako- 
witym środkiem posilającym w chorobach prze
wodu pokarmowego, wątroby, dysenteryi itp., ja 
koteż wogóle w tych chorobach, w których użycie 
samej Koli jest wskazane.

Cena większej butelki 5 kor., mniejszej 3 kor.
Stanisławów. Wino Pańskie „Kola" wyratowało 

wuja mego z nieuleczajnej choroby. Mogę przeto 
wino to polecić każdemu.

Stanisław Ernycy Rudolf urzędnik kol.
Tłuste. Dziękuję za poprzednią przesyłkę. — 

Rzeczywiście wino Kola W Pana wyrobu, jest bar
dzo skutecznem. M. Świstak urz. poczt.

PHOSPHATE DE FER
czyli roztwór fosforanu żelazowego

W  rozprawie mojej o Maladze z żelazem wy
kazałem, jak niezbędnym środkiem jest żelazo 
w chorobach, pochodzących z niedokrewnośoi. Brak 
krwi, a raczej brak zdrowej krwi u generacyi dzi
siejszej, szczególnie zaś u inteligencyi, jest tak 
powszechnym, że tylko mała część stanowi wyją
tek z tej ogólnej reguły. I skądby też inaczej być 
mogło, kiedy nasze matki, najczęściej już jako 
nerwowe, niedokrewne panny w stan małżeński 
wstępują, a ojcowie dopiero po przejściu zazwy
czaj dość awanturniczej młodości, o własnym domu, 
ustaleniu się, o rodzinie myślą.

O strzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod

Ważny również czynnik tak u kobiet, jak 
i mężczyzn, stan chorobliwy krwi i ustroju ner
wowego powodujący, jest — przesilenie umysłowe.

Dziś, kiedy do pokonania walki o byt, każdy 
jak największym zapasem wiedzy zaopatrzyć się 
musi, kiedy od pierwszych la t dzieciństwa, mózg 
nasz z wytężeniem pracuje, zużywamy do pokona
nia tego zadania nasze nerwy i naszą krew — 
a następstwem tego wysilenia umysłowego są — 
niedokrewność i nerwowość.

Liczne badania wykazały prawdziwość tej za
leżności chorób niedokrewnośoi i nerwowości od 
myślenia i umysłowej pracy. I tak pokazało się 
z licznych badań uryny, że osoby myślące i umy
słowo pracujące, stosunkowo ogromną ilość fosfa- 
tów nryną wydzielają, podczas gdy ilość wydzie
lonych fosfatów u ludu fizycznie pracującego, nie
równie mniejszą jest. Stąd też pochodzi, że chłop 
nasz, który tylko kilka razy w roku mięsem się 
delektuje, zdrowszy, krwistszy jest i nerwowości 
z imienia nawet nie zna, człowiek zaś umysłowo 
pracujący, pomimo tego, że prawie wyłącznie się 
tylko mięsem żywi, a zatem pokarm najbardziej 
w fosfaty i żelazo obfitujący organizmowi dopro
wadza, na zdrowiu zapada, że jego krew i ustrój 
nerwowy chorobliwe, albowiem nie potrafią poko
nać zadania, jakie człowiek im stawia — niestety 
często z konieczności — by w walce o byt i cgzy- 
stencyę na stanowisku się utrzymał. Ściśle zwią
zane i na siebie oddziaływujące, są mózg, nerwy 
i krew, stanowią łańcuch, a organizm zupełnie 
podupada, jeżeli tylko jeden węzeł tego łańcucha 
słabnieje.

Głównie jednak krew, która odtwarza i zasila 
mózg, oraz nerwy, która pędem strzału przechodzi 
organizm nasz, — tu zasilając, tam przez orga
nizm zużyte i dla organizmu nie potrzebne wy
dzieliny usuwając — krew musi być zdrową i za
silona tymi składnikami, które dla mózgu, nerwów 
i innych ważnych organów są potrzebne. Tym 
składnikiem, tak ważnym dla czerstwości krwi 
i organizmu całego, jest żelazo, a to w formie 
żelaza fosforowego. (Połączenie, w jakiem żelazo 
w krwi się znachodzi). Roztwór fosforanu żelazo
wego, który najsumienniej wyrabiam, odtwarza 
i posila krew — a zatem mózg i nerwy. Nie jest 
to środek nowy, gdyż już od roku 1849 przez dra 
Lerasa używany i Akademii umiejętności w P a
ryżu przedstawiony uzyskał sławę światową. Przez 
nadzwyczaj niską cenę (1 kor. flaszka), robię śro
dek ten, dotychczas 2 kor. 40 hal. kosztujący, 
wszystkim, nawet uboższym klasom dostępnym. 
Środek ten stosownie do postępu nauki ulepszyłem. 
Zażywanie jest łatwe, dowolne — nie czerni zę
bów, wyleczą szybko upływy u kobiet, niedokre
wność — skrofuły, chudnienia i wszystkie te cier
pienia, którym podlegają niewiasty i dzieci blade, 
jak wogóle osoby niedokrwiste.

Cena flaszki I kor.

Wojniłów 27/2 1899. Proszę o 4 fl. fosfate de 
fer, gdyż z jednej flaszki poprzednio sprowadzonej 
i wyżytej, przekonałem się o skutku dodatnim 
tego środka. F. Wolański, ck. poborca podatk.

fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
„złotym słoniem" H. Blumenfelda żądać proszę.



fizepińce. Zamówione i otrzymane od Pana 2
flaszki roztworu fosforanu żelazowego zdziałały 
nadzwyczaj dobry skutek. Sucher Slernberg.

Syrup z podfosforanu wapna
(Syrup d’ hypophosphite de Ohaux)

Od niepamiętnych czasów szukają lekarze i che
micy lekarstwa przeciw suchotom. Choroba sama 
zagadkowa, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle wy
kazu statystycznego niestety największą stosun
kowo ilość w Galicyi), zachowuje się uporczywie 
przeciw wszelkim środkom, a jakkolwiek środki 
narkotyczne wywierają pozornie skutki, choroba 
sama jest pod wpływem tychże tylko przytłumiona, 
a to na koszt siły i apetytu. To też po niejakim 
czasie tem gwałtowniejsze są objawy tejże cho
roby, zwłaszcza, że tak zwana siła odporna w or
ganizmie przez użycie narkotyków zniweczoną zo
stała. Zastanawiano się głęboko nad istotą tej 
choroby i w r. 1857 Dr Churchill w swej rozpra
wie, mianej w Akademii Umiejętności w Paryżu, 
wykazał, że podfosforan wapniowy stanowi jedyny 
środek przeciw suchotom i tuberkułom, jak wogóle 
dla osób cierpiących na piersi. Od tego czasu uży
wano, tak w szpitalach w Paryżu, jak wogóle 
wszędzie, gdzie tylko sława tego nowego środka 
doszła, syropu z podfosforanu wapna, a rezultaty 
osiągnięte okazały, że środek ten, w początkach 
choroby używany, stanowczo suchoty wyleczą, 
w późniejszych zaś stadyach choroby, takową 
wstrzymuje i znaczną ulgę w cierpieniach przynosi.

Za szkodliwość naśladownictw nie biorę na 
siebie odpowiedzialności. Cena 2 kor. 40 hal.

Główny skład w aptece pod „Złotym Słoniem11- 
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Kopyczyńce. Syrup z podfosforanu wapna otrzy
małem, który bardzo wiele dobrego zdziałał na 
moje zbolałe piersi, ponieważ po wyżyciu tych 
dwóch flaszek tego nieocenionego środka, czuję 
się zupełnie zdrowym, za co WPanu dozgonne 
dzięki składam. Tadeusz Dąbski, c. k. woźny są
dowy w Kopyczyńcach.

Sokołówka. Przysłane 3 flaszki syrupu wapnio
wego sprawiły mej żonie znaczną ulgę na piersi. 
■Józef Pohl, ck. Postenkomendant żandarmeryi.

Czarne p. Nieznajów. Sprowadzone od WPana 
6 flaszek syrupu z podfosforanu wapna okazały 
się bardzo dobre w mej chorobie (początek suchot). 
Paweł Jurkowski, naucz.

Kluczyn p. Łanczyn. Syrup wapniowy okazał 
się bardzo skutecznym w mojej chorobie płuc, pro
szę więc przyjąć serdeczne podziękowanie za tak 
znakomity preparat. Bogusław Kluczyński.

Snowicz. Syrup wapniowy działa znakomicie 
i proszę znów przysłać do Sokala 4 flaszki. Mat
kowski, proboszcz.

Syrup wapniowo-żelazowy
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

W ścisłym związku ze sobą stoją choroby „skro- 
iuły i gruźlica11 (Tuberculosis). Skrofuły, nazwane

też gruźlicą dziecięcą, zazwyczaj występują w pier 
wszy eh latach życia, a gubią się w 13 lub 25 ro 
ku. W tym to czasie u skrofulicznych najczęście 
rozwijają się początki gruźlicy. Jedna jak drug 
choroba jest najczęściej odziedziczoną — obydwi 
w równych warunkach rozwijają się.

Niedostateczne pożywienie, złe powietrze, wił j 
goć, brak światła słonecznego, oto sytne pokarm; 
skrofułów, tuberkułów. Obydwie choroby też znaj
dują najskuteczniejsze lekarstwo w Syrupie wa- 
pniowo-żelazowym apt. Henryka Blumenfelda.

U skrofulicznych objawiają się skrofuły anor- 
malnością krwi i kości. Krew staje się limfatyczną, 
pozbawioną kulek czerwonych, kości miękną i wy
twarza się „Rachitis11, „Atrofia11, lub inna skro
fuliczna choroba kości. Z najlepszym skutkiem 
zatem używa się w tej chorobie Syrup wapniowo- 
żelazowy odtwarzający krew i kości, udzielający 
im utracone przez chorobę składniki.

Jakkolwiek skrofuły, choroba angielska i inne 
podobne cierpienia są chorobami nadzwyczaj przy- 
kremi, przykremi dla chorego i tegoż otoczenia, 
nierównie cięższą chorobą są suchoty, gruźlioa 
i inne tego rodzaju choroby piersiowe. Choroby 
te mają charakter zdradziecki. Podczas gdy skro
fuły łatwo rozpoznać — choroby piersiowe ukry
wają się często pod pozorem niewinnego kataru, 
grypy itp. lekkich cierpień piersiowych. Jak naj
bardziej przeto zważać należy na objawy zapo
wiadające chorobę piersiową. Każde przeziębienie, 
kaszel, chrypka nie muszą być gruźlicą, ale jeżeli 
kaszel dłuższy czas trwa, chrypka usuwać się nie 
chce, a przytem gorączka i poty nocne się okazują, 
uważać należy to jako zatrważające objawy, a rady 
lekarza zasięgnąć niezbędnem będzie. Niech to po
służy do zastanowienia się, że wedle obliczeń 
Schmidta 1/7 część wszystkich wypadków śmierci 
na choroby płucowe przypada.

U cierpiących na choroby piersiowe uważamy 
nadzwyczaj zwiększone wydzielenie fosfatów i wa
pna przez urynę — nadto krew, pozbawiona że
laza, nie funkcyonuje prawidłowo, nie odtwarza 
organizmu, nie pożywia pojedynczych organów. 
Tak więc organizm., pozbawiony wydzielaniem się 
wapna, możności zwapnienia tuberkułów — z bra
ku fosfatów i z tego powodu złego trawienia, wre
szcie przez brak krwi podupada, a w ostateczności 
całkowite zniszczenie następuje.

Przez użycie fosforanu wapniowo-żelazowego 
zapobiega się niszczącym skutkom gruźlicy. Pod
czas gdy żelaźo fosforyczne działa odtwarzająoo 
na krew i ustrój nerwowy, wapno syrupu z pod
fosforanu wapniowo-żelazowego zwapnia tuber- 
kuły, posila kości i pobudza cały organizm do 
nowej energii.

To też pod wpływem tego środka chorzy wkrótce 
osiągają zdrowie — powraca cera zdrowa, ustaje 
kaszel, duszność, znikają nocne poty, cierpienia 
żołądkowe, które tak często chorobom piersiowym 
towarzyszą - - a  organizm cały napełniony jest 
nową siłą i energią.

Syrupu wapniowo-żelazowego aptekarza Hen
ryka Blumenfelda we Lwowie w następujących 
chorobach używać należy:

O strzeżen ie ! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem11 H. Blumenfelda żądać proszę.



W  skrofułach, Atrofii (wycieńczeniu kości) — 
Rachitis (chorobie angielskiej) — niedokrewności, 
w chorobach piersiowych wszelkiego rodzaju, w ka
tarze krtaniowym, bronchialnym i katarze płuc, 
wreszcie we wszystkich cierpieniach osłabiających 
i  po chorobach wycieńczających.

Cena flaszki 2 kor. 40 hal.
Jordanów. W lecie r. 1886 sprowadziłem od 

•WPana 4 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, 
który nader zbawiennie na zwątlone me zdrowie, 
cierpieniem piersiowem, oddziałał. Czuję się przeto 
być obowiązanym, przesłać WPanu moje najser
deczniejsze podziękowanie, a przy sposobności po
dać je do publicznej wiadomości. Stanisław Szu- 
stron, c. k. nadstr. skarbowy.

Kraków, 8/1. 1899. Ponieważ po użyciu pier
wszej flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, stan 
zdrowia się polepszył, proszę itd. A. Orzechowska.

Oleszów, 11/2. 1899. Użyłam jedną flaszkę 
Pańskiego syrupu wapniowo-żelazowego i z dobrym 
skutkiem. Proszę wysłać itd. Łucya Nowakowska.

Bylice. Najszczerszą wdzięczność czuję z uzna
niem za skuteczność przez pana mi przysłanego 
syrupu wapniowo-żelazowego, widząc tegoż zba
wienne skutki. A. Ruebeńbauer, ck. strażnik skar.

Uśoie nad Prutem, 4/2. 1899. Proszę jeszcze
0 3 fl. syrupu wapniowo-żelazowego. Pobrane od 
W Pana 3 fl. przyniosły widoczną ulgę. Antoni 
Pocałuń.

Barysz. Syrup wapniowo-żelazowy Pańskiego 
wyrobu działa skutecznie. „Bóg zapłać11. Zofia  
Tymińska.

Szczurowice. Syrup wapniowo- żelazowy Pań
skiego wyrobu jest wyśmienity na słabe serce
1 poty nocne. M. Skopoioski, akadem. malarz.

Trembowla. Będąc cierpiącym na niedokrewność 
i katar chroniczny już od dłuższego czasu, uży
wając różnych leczniczych środków bezskutecznie, 
kazałem sobie kupić jedną flaszkę syrupu wapnio
wo-żelazowego. Po wyżyciu tej flaszki przekona
łem się, że mi ten syrup ulgę sprawia i postano
wiłem aż do skutku używać. Proszę przeto o 5 fl. 
itd. Leon Bielecki, emeryt, ck. kapitan.

Hanaczów, 24/4. 1899. Proszę jeszcze o dwie 
flaszki syrupu wapniowo-żelazowego, gdyż po u- 
życiu jednej flaszki na próbę czuję się znacznie 
zdrowszym w mem cierpieniu piersiowem. Jan 
Niebylski.

BOYVEAU ROOB LAFFECTEUR czyli SAKSAPAHfLlAM
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Sarsaparyla, roślina z rodziny Smilax przez 
Hiszpanów do Europy wprowadzona a zatem pra
wie od czasów odkrycia Ameryki znana, dos2ia 
do wielkiej sławy jako środek krew czyszczący 
przeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Że 
niesumienni fabrykanci używają tej dobrej repu- 
tacyi sarsaparyli i zalecają pod firmą tejże pu
bliczności środki sarsaparylowe, które częstokroć 
prócz nazwy żadnej innej styczności z sarsaparyla 
nie m ają;

obawiając się, aby przez tego wuzaju rekiamę 
dobra sława sarsaparyli nie ucierpiała, wyrabiam

O strzeżen ie ! Wobec licznych naśladownictw i
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod

Sarsaparylian czyli tak zwany Roob Laffecteur 
z najlepszego korzenia Sarsaparyli. ■— Jak wia
domo rośnie Sarsaparyla w niedostępnych prawie 
moczarach Ameryki, a przystęp do tychże moczarów 
przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia nad
zwyczaj szkodliwy. Takich przezorności używa 
natura, aby najdroższe skarby przed chciwem ra
mieniem człowieka ukryć. Stąd też nadzwyczaj 
wysoka cena sarsaparyli. Wyrabiany przezemnie 
Sarsaparylian jest sumiennie z najlepszego korze
nia przyrządzony i polecam takowy w chorobach 
syfilistycznych lub zołzowych, jako krew czysz
czący środek. Cena 2 kor. 40 hal.

Sambor. Sarsaparylian Pańskiego wyrobu działa 
zbawiennie na zdrowie. Proszę bardzo o łaskawe 
przysłanie za pobr. poczt, jeszcze itd. Antonina 
Błońska, żona adwokata.

Ścianka p. Potok złoty. Wynurzam W Panu moje 
serdeczne podziękowanie za skutek Sarsaparylianu. 
Włodzimierz Danilewski.

Dzików stary. Po zażyciu kilku flaszek Sarsa
parylianu odczuwam bardzo znaczną ulgę. Aleks. 
Waplak.

Skotschau (Śląsk). Sarsaparylian Pańskiego wy
robu jest rzeczywiście najlepszym i najskuteczniej
szym środkiem do oczyszczenia krwi. Ryszard 
Pionge, stolarz.

Sieniawa. Proszę bardzo o łaskawe przysłanie 
za zaliczką 2 fl. Sarsaparylianu ponieważ działa 
zbawiennie na zdrowie. Rozalia Łańcucka.

PASTYLKI PEPSYNOWE Z DIASTAZĄ
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Pastylki te są najlepszym środkiem przeciw 
niestrawnościom szczególnie w starych zastarza
łych cierpieniach. Dotychczas używano w choro
bach tych pastylki, proszki lub wody mineralne 
mające za główną podstawę węglan sodowy. 
W nowszych dopiero czasach wykazały badania, 
że węglan sodowy przy dłuższem użyciu wywołuje 
przeciwny skutek, a to zamiast uchylania powo
duje dyspepsye, przyczem wytwarza się choroba 
pęcherzowa.

Tak więc jako jedyny racyonalny na dłuższy 
czas do użycia przeznaczony środek zostaje pe
psyna, która w połączeniu z diastazą stanowi 
najwyborniejszy środek ułatwiający trawienie i u- 
chylający niestrawności. Cena 3 kor. 20 hal.

P A S T Y L K I  P I E R S I O W E
wyrobu api. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Pastylki te ze składników balsamiczno-roślin
nych sporządzone, zawierają części na organa od
dechowe nadzwyczaj zbawiennie oddziaływujące. 
Są one jedyne w swoim rodzaju — a skutek ich 
wypróbowany.

Szczególnie zaleca się użycie pastylek piersio
wych w kaszlach, zarflegmieniach, chrypce i wszel
kich kataralnych niedyspozycyach płuc i krtani. 
Dla śpiewaków są pastylki te prawdziwem dobro
dziejstwem gdyż po użyciu kilku pastylek głos 
staje się czysty i pełny.

Pastylki piersiowe Blumenfelda różnią się zna

ałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
„złotym słoniem11 H. Blumenfelda żądać proszę.



cznie od wszelkich innych pastylek, zawierających 
często nic więcej jak cukier palony, lub miesza
ninę cukrów z kiełkami, — zwraca się przeto u- 
wagę kupujących na to z tem, by wyraźnie tylko 
pastylki piersiowe Blumenfelda żądali. Cena I kor.

.^Gródek obok Lwowa. Ze pastylki piersiowe sku
teczne są na chrypkę, świadczy o tem, że proszę
0 przysłanie powtórnie takowych. A. Tchorzewski.

Bołszowce wieś Bybłe. Proszę o nadesłanie pa
stylek od kaszlu i chrypki wyrobu aptekarza Blu
menfelda, bo brałem takowe w r. 1885 i bardzo 
mi były pomocne. Jakób Jastrzębski.

Bursztyn. Po użyciu dwóch pudełek pastylek 
piersiowych, które mi wielką ulgę sprawiły, dzięki 
składam i proszę... Jan Dorr.

Chorośnica wieś Twierdza. Używałem Pańskiego 
wyrobu proszków fiakierskich i pastylek piersio
wych na kaszel, zaflegmienie i ból piersi z jak 
najlepszym skutkiem i przekonałem się, że pre- 
parata Pańskie są wyborne. Szymon Leligdowicz 
w Twierdzy. _

Repużynce o. p. Czernolica, 25/1. 1900. Pastylki 
piersiowe Pańskiego wyrobu doskonałe. Okazały 
cudowną ulgę dla mej żony. Proszę itd. Tomasz 
Ku-itniowski, leśniczy.

Brody, 12/3. 190Ó. Proszę o 6 pudełek pastylek 
piersiowych, które mnie wielką ulgę sprawiały
1 są bardzo skuteczne. Władysław Boulańge, c. k. 
nadstrażnik skarbu.

Radziechów. Ponieważ po użyciu pańskich pa
stylek piersiowych doznałem znacznej ulgi w mem 
cierpieniu, przeto proszę... F. Ćwikliński.

P. S. Pańskie zbawienne lekarstwa nie omie
szkam przy każdej sposobności cierpiącym zalecić.

W strzykiw an ie  z
aptelo Henryka Blumenfelda we Lwowie.

Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywiorowi), 
upływom nasienia męskiego, nieżytowi kanału mo

czowego i upławom kobiecym.

Dotychczas podawano publiczności pod nazwą 
wstrzykiwali, zwyczajnie takie płyny, których pod
stawę stanowiły części metaliczne, działające mniej

więcej gryząco, a skutek tychże w każdym razie 
był tego rodzaju, że przez swe gryzące działanie 
wytwarzały w kanale moczowym stwardnienia 
(strykcye),

Po licznych próbach wynaleziono w ■''końcu 
w Matic (piper augustifolium), roślinie rosnącej 
w Indyach, środek, który w wyciekach rzerzączki 
tak świeżo powstałej, lub też chronicznej, używany 
bywa z najlepszym skutkiem. Nawet takie wy
cieki leczono za pomocą tego środka, które przez 
dłuższy czas oniemia sie wszelkim n i™ ™ ™dłuższy czas opierają się wszelkim używanym 
lekom.

Najsławniejsi lekarze, jak pp. dr Botinet Ca- 
zenaxe, Cullier, Faxcot, Hardy, Riccord, Schuster, 
którzy głównie tego rodzaju leczą słabości, po
twierdzili to w swej praktyce.

W samych Indyach używa ta  roślina wielkiej 
sławy, tak np. proszek tejże, wsypany do otwo
rzonej arteryi, tamuje niezwłocznie krew.

Fabryka i główny skład sprzedaży w aptece pod 
„Złotym Słoniem" we Lwowie przy placu Krakow
skim Henryka Blumenfelda.

Apteka ta utrzymuje na składzie snspenzofvu 
(woreczki), wstrzykawki z gutaperki, szkła, me
tali,. dla mężczyzn, tudzież wstrzykawki maciczne 
dla kobiet.

Cena flaszki I kor.

K A B Z U Ł K I  z  M A T I C O
wyrobu apt. Henryka Blumenfelda we Lwowie.

W tych samych chorobach, co wstrzykiwanie 
używane mają tę zaletę, że użycie tychże nie wy
maga osobnej przezorności i nie przeszkadza w co- 
dziennem zajęciu.

ILabzułki te są z części eterycznych rośliny 
Matico, Sant&le, Kopaiwy i Kubety, tak szczęśliwie 
złożone, że nie sprawiają żadnych dolegliwości 
żołądkowych a skutek jest nadzwyczaj pewny, 
i szybki.

Szczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, 
gdzie zapalenie chorobie towarzyszy.

Cena I kor. 60 hal.
Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymie

niamy.

Oprócz wyżej wymienionych artykułów utrzymuje apteka na 
składzie: Wszelkie specifiki krajowe i zagraniczne, artykuły 
gumowe i chirurgiczne. *  Wody mineralne. *  Opatrunki stery
lizowane. *  Zamówienia uskutecznia się o d w ro tn ą  pocztą.

Apteka pod „Złotym słoniem t c

Henryka Blumenfelda, Lwów, ul. Żółkiewska L. 4.

O strzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie na markę
ochronną i etykietę i tylko wyroby apteki pod „złotym słoniem11 H. Blumenfelda żądać proszę.



SKŁAD I ASZYI ROLTOCH
JĘDRZEJ KRUKIEREK W KROŚNIE
poleca znakomite sieczkarnie „Nowy Mode!“ , waga około 115 kg, 
3 nożowa 54 koron, 4 nożowa 56 koron, oraz sieczkarnie lżejsze. 
Młynki- bardzo dobre o kilku siłach od 50 koron i wyżej. Młocarnle 
ręczne i kieratowe od 140 koron i wyżej. Kieraty. Siewtliki. Trśeury 
(Cylindry). Ekstyrpatory. Pługi włościańskie jedno- i dwukonne 
z zapasowemi lemieszami stalowymi. Pługi Sacka. Piewniki i płiiżki 
do ziemniaków. Sikawki ogniowe. Pompy studzienne oraz wszelkie 

inne narzędzia gospodarskie.
Maszyny z pierwszorzędnych fabryk krajowych z wyjątkiem maszyn w  kraju nie wyrabianych.

Ceny od fabrycznych niższe o kilka procent.
-v/V' Cenniki na żądanie darm o i opłatnie.

A N T O N I  T R Ą B K A
p o le c a  sw ój

Skład futer oraz czapek męskich i damskich futrzanych wszelkiego rodzaju |
r ó w n ie ż  p r a c o w n ię  w s z e lk ic h  w y r o b ó w  k u śn ie r s k ic h  

w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. 13, (dawniej Śgo Józefa) w domu JWgo Hrab. Stadnickiego. 
Obstalunki wykonuje się punktualnie i po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmuje futra do przechowywania przez lato i wszelkie reparacye.

KRAKÓW 

ŚW. ANNY 2

JÓZEF KUCZMIERCZYK
H A N D E L  K O R Z E N N Y  D E L I K A T E S Ó W  I W I N  

PO KO JE DO ŚNIADAŃ
PIWO PiLZŃEŃSKIE Z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO (MARKA B. B.)



Rok 1903.

T  o w a r z y s tw o  
Wzajemnych Ubezpieczeń
Założone w roku 1860 . w Krakowie- Założone w roku 1860 .

<r
Wyniki operacyi w dziale ogniowym i gradowym za czas od dnia 1. kwietnia 1902 roku do 
dnia 31. marca 1903 r., oraz wyniki operacyi w dziale życiowym za czas od .dnia 1. stycznia

1902 r. do dnia 31. grudnia 1902 r.

Dział ogniowy Dział gradowy Dział życiowy

Wystawiono polic . . . 508.141 6.743 30.666
Wartość ubezpieczona Kor. 1,502,064.458-— . 42,933.687-— 94,641.614-— 

Renty: 292.041 ■-
Z brana premia . . „ 9,638.079-— 913.431-— 3,506.589-—
Szkody wypłacone . „ 4,922.889-— 549.762-— 2,344.309'—

„ nieuregulowane „ 1,200-344-— — 314.541-—
Fundusze rezerwowe po

zamknięciu bilansu „ 6,199.900-- . 2,078.607-— 2,129.343-—
Rezerwa premii . . „ 3,S55~.232"— — 22,627.104-—
Fundusz emerytalny ,, 1,765.437- — —

270.619'—Czysta pozostałość . „ 1,308.167'— 164.066--
Przyznana dywidenda

pośm. i mięsz. 7°/„ 
dożywotnie 4%

dla członków . . „ 14 % --

Od czasu istnienia Towarzystwa
Wypłacono szkód . . Kor. 111,193.136-— 26,268-411-— 19.213.9S7--

„ rent . . „ — — 2,425 831-—
„ dywidendy „ 28,110.817-— 440.011 — ' 1,719.439-—
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JARMARKI UPRZYW ILEJOW ANE*).
W Królestwie Galicyi i w Wielkiem Księstwie 

Krakowskiem.

Alwernia pow. Chrzanów. Co trzecią środę każ
dego miesiąca targ.

Andrychów pow. Wadowice. Każdego miesiąca 
w pierwszym wtorku na bydło. Co wtorku targ.

Babice pow. Chrzanów. Co drugiego poniedziałku 
każdego miesiąca targ.

Babice pow. Przemyśl., 4 maja, 6 czerw., 24 sierp., 
i 29 września jarmark.

Baligród pow. Lisko. Każdego poniedziałku targ.
Baranów pow. Tarnobrzeg. Każdego wtorku targ.
Barysz pow. Buczacz. Co poniedziałek targ.
Bełz pow. Sokal Jarmarki 9 i 31 stycz., 17 marca, 

28 kwiet., 24 czerw,, 1 sierp., 13 paźdz., 26 li
stopada i 12 grud. Co poniedz. targ tygodn.

Biała, miasto powiatowe. Jarmarki na towary kra
marskie, 3-go poniedziałku po Trzech Królach, 
2-go poniedziałku po św. Janie Nep., 1-go po
niedziałku po św. Jakóbie Ap. 1-go poniedz. 
po św. Szyi/imie i Judzie. (Trwają po 3 dni). 
Co wtorek, czwartek i sobota targ. tygodn.

Biały kamień, pow. Złoczów. Jarmarki 2 stycznia, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej w Srodo- 
poście, w poniedziałek po, niedzieli św. Toma
sza, we wtorek po Ziel. Świąt., 2-go dnia po 
św. Piotrze i Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu, 
na św. Filipa (wszystkie wedle kalend, ruskiego). 
Co drugą środę targ.

Biecz pow. Gorlice, jarmarki na bydło każdego 
1-go ponied. po 25 stycznia, po 24 lutego, po 
24 marca, po 20 kwietnia, po 25 maja, po 29 
czerwca, po 10 sierp., po 15 września, po 17 
paźdz., po 11 listop., po 6 grudnia. Co ponie
działku targ tygodniowy.

Bircza, miasto powiatowe. 2 stycznia, 29 czerwca, 
4 paźdz. Co środę targ tygodniowy.

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 marca, 8 
maja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 listopada 
jarmarki. Co poniedziałku targ tygodniowy.

Bobowa, pow. Grybów. Co czwartek targ tygodn.
Bobrka miasto powiatowe. 13 stycznia, w pon. 

po ruskiej niedzieli palm., 26 lipca, 30 paźdz. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Bochnia, miasto powiatowe. 2 stycznia, w pon. 
po niedzieli mięsopustnej, w poniedz. po 3-ciej 
niedzieli Postu, (trwa przez 4-ry dni), potem 
jarmark co czwartek każdego tygodnia aż do 
Wniebowstąpienia Pańskiego, w piątek po Bo- 
żem Ciele, 24 i 30 czerwca, 22 lipca, 10 sierp., 
w poniedz. po Podwyż św. Krzyża, w poniedz. 
po Różańcu. 11 i 25 listop. Co czwartek targ.

Bohorodczany, miasto powiatowe. Jarmarki 14 
stycznia, w środopoście (ruskie), 7 lipca, 8 list. 
Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

Bolechów pow. Dolina. Jarmarki 18 stycz., 5 maja,
11 lipca, 26 września. Co poniedz. targ tyg.

Bolechowice pow. Kraków, w drugą niedzielę po
3 Królach, 25 marca, 7 maja, 16 sierpnia, we 
wrześniu w 1 niedzielę po Suchedniach, w gru
dniu w 1-szą niedzielę po Suchedniach.

Bołszowce pow. Rohatyn. 2 i 28 stycznia, 15 lu
tego, 16 lipca, 27 sierpnia, 20 listopada. Go 
poniedziałek targ.

Borowa pow. Mielec. Co drugi wtorek targ.
Borszczów miasto pow. Co poniedz. targ.
Borysław pow. Drohobycz. Co czwartku targ.
Brody miasto powiatowe. Jarmarki 10 stycz., 19 

marca, 5 maja, 10 sierp., 10 września, 30 paźdz. 
i 15 grudnia. Co poniedz. targ tygodn.

Brzesko miasto powiatowe. Co trzeci wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny wtorek 
targ tygodniowy.

Brzeżany miasto powiatowe. 13 stycznia, 3 lutego, 
16 i 24 kwietnia, 21 maja, 6 sierpnia, 20 wrze
śnia, 13 paźdz., 26 listop., 18 grudnia. Targi 
tygodniowe co poniedz. i piątek.

Brzostek pow. Pilzno. Co drugi wtorek targ.
Brzozów miasto powiatowe 6 stycznia, 6 lutego, 

16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 czerwca., 
22 lipca, 24 sierpnia., 14 września, 4 paździer., 
1 listop., 4 grudnia, (w razie święta w dniu na
stępnym). Co poniedziałek targ tygodniowy.

Buczacz miasto powiatowe. Co czwartek targ ty
godniowy na T. K. B. i P.

Budzanów pow. Trembowla. Co czwartku targ.
Bukaczowce pow. Rohatyn. Jarmarki 30 marca, 

7 lipca, 10 września, 2 listop.
Bukowsko pow. Sanok. 24 lutego, 5 lipca. Co 

czwartku targ tygodn.
Bursztyn pow. Rohatyn. 18 stycznia, 23 kwietnia, 

27 sierpnia, 12 grudnia. Co poniedziałku targ.
Busk pów. Kamionka strum. Jarmarki (według 

starego kalen.) 7 stycz., 8 lutego, w poniedz. 
po niedzieli zapustnej (Serkierka), w środę 
w środku świąt Wielkiejnocy, 26 marca, 9 maja,
12 i 30 czerwca, 20 lipca, 7 sierpnia, 1 i 18 
października, 22 listopada i 6 grudnia. Każdego 
czwartku targ tygodniowy.

Chochołów pow. Nowy Targ. Co czwarty wtorek 
targ miesięczny.

Chocimierz pow. Tłumacz. Na Nowy Rok, w po
niedziałek zapustny, na św. Aleksego, w czwar
tek przed Ziel. Świątk., w dzień narodź, św. 
Jana, na św. Michała, w święto Różańca św.,

*) Szanownych Czytelników, a szczególnie PP. Naczelników gmin upraszamy uprzejmie, aby 
o wszelkich zachodzących zmianach lub o zaprowadzeniu nowych jarmarków raczyli nas jak najrychlej 
łiwiadomić pod adresem: Księgarnia K. Wojnara w Krakowie.
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Mikołaja (wszystkie podiug kalendarza ruskiego). 
Co poniedziałku targ.

Chodorów pow. Bobrka. 14 stycznia, 5 maja, 13 
lipca, 12 października. Co czwartku targ.

Chorostków pow. Husiatyn. Co poniedz. targ.
Chołojów pow. Kamionka strum. jarmark roczny 

dnia 6 lipca. Co poniedziałku walny targ tyg.
Chrzanów miasto powiatowe. Jarmarki w drugi 

poniedz. po 3 Król., w ponied. po Oczyszcz. 
N. M. P., w dzień św. Grzegorza, w dzień św. 
Jakóba i Filipa, w dzień św. Małgorzaty, w dzień 
św. Jana Chrzciciela, w dzień Wniebowzięcia 
M. P., w dzień św. Jakóba apostoła, w dzień 
św. Franciszka Borgiasza, w dzień św. Szymona 
i Judy, w dzień św. Marcina apost., w dzień 
św. Mikołaja biskupa. Co czwartku targ tygod.

Chyrów pow. Staremiasto. Co wtorek targ.
Cieszanów miasto powiatowe, 2 stycznia, w pierw

szy poniedziałek października. Co wtorku targ.
Ciężkowice pow. Grybów. Co poniedziałek targ.
Czchów pow. Brzesko. Targ miesięczny co trzeci 

wtorek każdego miesiąca.
Czarny Dunajec patrz Dunajec.
Czernelica pow. Horodenka. Co poniedz. targ.
Czernichów pow. Kraków. Targ miesięczny w pierw

szą środę po pierwszym każdego miesiąca.
Czortków miasto pow. Jarmarki 2 lutego, 21 marca, 

21 maja, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 listopada, 21 
grudnia. Co czwartku targ tygodniowy.

Czudec pow. Rzeszów. Co czwartek targ tygodn.
Czyszki pow. Lwów. 2 lipca, 14 września, 6 list.
Dąbrowa miasto pow. Co drugi poniedz. targ.
Dębowiec pow. Jasło. Co poniedziałek targ.
Delatyn pow. Nadworna. 25 marca, 1 czerwca, 

27 sierpnia, 30 listopada, 21 grudnia na T. K. 
B. i P.

Denibica pow. Pilzno. 2 stycznia, 2 lutego, 19 
marca, 23 kwietnia, w diugi dzień po Bożem 
Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 października, 
4 grudnia. Co czwartku targ tygodniowy.

Derewacz pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 maja, 23 
czerwca, 9 września, 1 października.

Dobczyce pow. Wieliczka. 12 jarmarków, a to 
w pierwszą środę każdego miesiąca.

Dobromil miasto powiat. 19 stycznia od 1 do 8 
sierpnia, 26 października. Każdego poniedziałku 
targ tygodniowy.

Dobrotwór powiat Kamionka str. 19 stycznia, 8 
maja, 10 września. Co drugi wtorek targ.

Dolina, miasto pow. Jarmarki 14 lutego (z po
wodu św. ruskiego d. 15), 13 maja, 6 lipca
(z powodu św. ruskiego dnia 7), 1 sierpnia, 13 
paźdź., 21 grudnia (z powodu św. ruskiego 22). 
Każdego czwartku targ.

Droginia, pow. Myślenice. 14 lutego, 23 kwietnia, 
16 lipca.

Drohobycz miasto pow. Co czwartku targ.
Dubiecko powiat Przemyśl. Każdego wtorku targ.
Dukla pow. Krosno. 7 stycznia, 25 lutego, 19

marca, na Wniebowstąpienie Pańskie, na Boże 
Ciało, 24 czerw. 22 lipca, 29 sierpnia, 25 listo
pada, 4 grudnia. Co czwartek targ.

Dunajec Czarny pow. Nowy Targ. W każdy 4 po

niedziałek, a mianowicie w poniedz .Jsek po 
jarmarku w Nowym Targu.

Dunajów pow. Przemyślany, 2 stycznia, 31 marca, 
24 czerwca, 18 października. Co wtorku targ. 

Dynów powiat Brzozów. 3 lutego, 19 marca, 2 
maja, 9 września, 25 listopada, 6 grudnia. Co 
poniedziałek targ.

Fredrepoi pow. Przemyśl. 2 stycznia. 25 marca,
12 sierpnia, 19 listopada.

Frysztak pow. Jasło. Co 2-gi czwartek jarmark na 
na bydło i płody.

Gdów pow. Wieliczka. Co trzeci wtorek targ. 
Gliniany pow. Przemyślany. 15 lutego, 8 maja, 

8 listopada. Co wtorku targ.
Głogów pow. Rzeszów. Każdego poniedz. targ. 
Gołogóry pow. Złoczów. Jarmark na nowy ro t 

ruski, na święto’ Gromnicznej, na 40 męczenni
ków, na Zwiastowanie, po niedzieli przewodniej, 
za św. Jura, za Wniebowstąpienie, w drugi 
czwartek po Bożem Ciele, za św. Anny, za 
Przemienienie Pańskie ruskie, za św. Pokrowę, 
za św. Michała rusk., za św. Jędrzeja ruskiego. 

Grab, pow. Krosno. 3 stycznia. 26 kwietnia, 27 
sierpnia, 1 października.

Gródek miasto pow. 19 marca, 19 grudnia (przez
4 dni, w poniedziałek po Bożem Ciele, 14 wrze
śnia (przez 2 dni). Co czwartek targ tygodn.

Grybów miasto pow. Każdego poniedziałku targ. 
Grzymałów pow. Skałat. 17 marca, 4 maja, 17 

września. Każdego czwartku targ.
Gwoździec pow. Kołomyja. 28 stycznia, 28 marca, 

26 lipca, 4 października. Co piątek targ.
Halicz pow. Stanisławów. 7 stycznia, 5 kwietnia,

5 lipca, 12 października. Co piątku targ tygod. 
Hołosko pod Lwowem. 6 sierpnia, i w dzień

św. Anny.
Horodenka miasto pow. 13 stycznia, 14 lutego, 

1 marca, 6 kwietnia, 7 maja, 2 czerwca, 11 
lipca, 27 sierpnia, 7 listopada. Co wtorku 
i piątku targ.

Hussaków. pow. Mościska. 8 maja, 27 sierpnia, 
8 października, 18 grudnia. Każdego czwartku 
targ.

Husiatyn miasto pow. 13 czerwca, w razie święta 
następnego dnia. Co czwartku targ.

Jabłonów pow. Kołomyja. 31 stycznia, 15 lutego, 
14 maja, 29 sierpnia, 14 października. 30 grud. 

Jaćmierz pow. Sanok. 12 marca, 24 czerwca. 
Janów pow. Gródek. 13 stycznia, na Wniebowstą

pienie (wedle kalendarza ruskiego). 20 listopada. 
Co czwartku targ.

Janów powiat Trembowla. Co piątku targ tygod. 
Jarosław miasto powiatowe. 12 stycznia, 10 marca,

13 czerwca, 2 września. Co poniedziałku i piątku 
targi tygodniowe.

Jaryczów pow. Lwów. 21 stycznia, 31 maja, 19 
września, 11 grudnia. Co środy targ tygodn. 

Jasienica powiat Brzozów. 5 lipca, 9 sierpnia, 13 
grudnia. Co czwartku targ tygodniowy.

Jasło miasto powiatowe. 7 stycznia, 3 lutego, 23 
kwietnia, 21 września, 2 listopada, 1 grudnia. 
Co piątku targ.

Jazłowiec pow. Buczacz. Có wtorkn targ tygodn.
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Jawornik pow. Rzeszów. Cztery jarmarki rocznie. 
24 czerwca, na św. Jana, 10 sierpnia, na św. Wa
wrzyńca, 21 września na św. Mateusza, 1 grud. 
na św. Jędrzeja. Co poniedziałku targ.

Jaworów miasto pow. Jarmarki: 6 maja, 1 wrze
śnia, 26 paźdz., 12 grud. Co poniedziałku targ.

Jaworzno powiat Chrzanów. Go wtorku targ.
Jedlicze pow. Krosno. Co środy targ tygodniowy. 

tarS tygodniowy.
Jeleń pow. Chrzanów. W pierwszy wtorek po No

wym Roku, we wtorek po Gromnicznej, w po
niedziałek po niedzieli zapustnej, we wtorek po 
św. Józefie, we wtorek po Znalezieniu Krzyża 
św., we wtorek po św. Janie Chrzcicielu, 3 
czerwca, we wtorek po św. Wawrzyńcu, we 
wtorek po Podwyższeniu św. Krzyża, we wto
rek po św. .Franciszku Seraf., we wtorek po 
Wszystkich Świętych, we wtorek po św. Miko
łaju.

Jeleśnia pow. Żywiec. Co czwartku targ.
Jezierna. pow. Złoczów. 12 stycznia, w dzień po 

Wielkiejnocy obrz. rusk., 20 lipca, 20 paździer. 
Co poniedziałku targi tygodniowe.

Jezierzany pow. Borszczów. Co środy targ.
Jezupoł pow. Stanisławów. 27 czerwca, 28 lipca,

29 września,
Jodłowa pow Pilzno. Co drugi wtorek targ.
Jordanów pow. Myśleniee. 25 lutego, 23 kwietnia, 

w 7 poniedziałek po Ziel. Świątkach, 29 gru
dnia, 15 każdego miesiąca, jeśli 15 przypada na 
poniedziałek w przeciwnym razie w następny 
poniedziałek.

Kląkolniki pow. Rohatyn. 24 marca, 22 lipca, 20 
września, 13 października, 7 listopada, 21 grud.

Kałusz miasto pow. 18 stycznia, 11 lutego, 13 
marca, 20 kwietnia, 16 maja, 6 czerwca, 20 lip., 
1 paźdz., 18 listop., 10 grudnia (przez 2 dni), 
27 sierpnia (przez 5 dni), 28 września (przez 3 
dni). Co piątku targ.

Kalwarya pow. Wadowice. 25 stycz., 19 marca, 
4 maja, 13 czerwca, 17 sierpnia, 19 listopada.

Kamienica pow. Limanowa. Co 3-ci wtorek jarmark.
Kamionka strum. miasto pow. Jarmark 2 stycznia, 

21 marca, 7 kwiet., 2 4 'czerw. 11 lipca, 18 sier., 
15 paź., 21 listop. Co wtorku targ tygodn.

Kańczuga pow. Łańcut. We wtorek po Ziel. świąt.,
30 wrześ., 4 grudnia. Każdego poniedziałku 
i czwartku targ tygodniowy.

Kęty pow. Biała. Jarmark w poniedziałek przed 
św. Agnieszką, po Matce B. Gromnicznej, po 
zapustach, 4 tygodnia postu, przed Wielkanocą, 
po Znalez. św. Krzyża, po Wniebowstąpieniu, 
po Bożem Ciele, po św. Małgorzacie., "po N. 
M. P. Aniel., po Wniebowz. M. P., po Podw. 
św. Arzyża, przed i po św. Janie Kant,, po św. 
Katarzynie, po Niepokal. Pocz. M. P.

Knihynicze pow. Rohatyn. 19 stycznia, 11 lutego, 
21 marca., w pon. po niedzieli Cwitn. obrządku 
ruskiego, 21 maja, 6 lipca., 18 sierpnia, 20 
września, 7 listopada, 18 grudnia.

Kolbuszowa miasto pow. Co wtorku targ.
Kołaczyce pow. Jasło. 1 maja. Oprócz tego co 

drugi wtorek targ.

Kołomyja miasto pow. 6 lutego, 24 kwietnia, 15 
czerwca, 3 i 28 sierpnia, 13 września, 30 paź
dziernika, 18 grudnia. Co poniedziałek i piątek 
targi.

Koropiec pow. Buczacz. Co wtorku targ.
Krzeszowice pow. Chrzanów. Co poniedz. targ.
Komarno powiat Rudki. Co poniedziałku targ.
Kopeczyńce pow. Husiatyn. Co środy targ tygod.
Korczyna pow. Krosno. 15 stycznia, 3 kwietnia,

30 sierpnia, 1 grudnia. Co piątku targ.
Korolówka pow. Zeleszczyki. 29 stycznia, w środę

środopostną obrz. ruskiego, na Wniebowstąp, 
obrz. rusk., 24 czerwca, 8 sierpnia, 10 września, 
9 listopada, 19 grudnia. Co czwartku targ tyg.

Kossów miasteczko pow. Jarmarki (podług rus
kiego kalendarza) we czwartek pierwszego tyg. 
w wielkim poście, we wtorek przed W niebo
wstąpieniem Pańskiem, 25 sierp., 11 paździe n. 
W razie święta w tym dniu, następnego dnia. 
Co poniedziałek i piątek targi tygodniowe.

Kozłów pow. Brzeżany. Co czwartku targi tygod.
Kozowa pow. Brzeżany. Jarmarki: 9 stycz., 15 lut., 

w wstęp. tyg. rusk. postu, po św. Błahowiszcze- 
niu, w Przewodny poniedz. rusk., 24 czerw., 12 
lipca, 28 sierpnia, 21 września, 8 listopada, 4 
grudnia. Co wtorku targ tygodn.

Kraków miasto. Jarmark 23 kwietnia, 29 września 
po 14 dni, w poniedz po 4 niedzieli postu, 10 
marca 5 dni, 23 września 5 dni, 1 paźdz. na 
bydło i konie. Co wtorku i piątku targ tygo
dniowy na żywność i zboże.

Krakowiec j j o w . Jaworów. 14 stycznia, w pierwszy 
poniedziałek po Wielkiejnocy obrządku ruskiego, 
25 lipca, 27 września, 18 października, 25 listo
pada. Co czwartek targ.

Krosno miasto pow. Jarmarki przez3 dni: Na No
wy rok, na białą niedz., na św. Trójcę, na św, 
Ignacego Loyoli, na św. Szymona i Judy. Jar
marki odbywają się w następny poniedz. po 
święcie; jeżeli święto wypadnie w poniedziałek, 
to w ten sam dzień, z wyjątkiem Nowego Roku 
Co poniedz. targ.

Krukienice pow. Mościska. 18 stycznia, 5 marca, 
23 kwietnia, 23 lipca, 13 października.

Krynica pow. Nowy Sącz. Co drugą środę targ.
Krystynopol pow. Sokal. 14 stycznia, 5 maja, 

w piątek po rusk. Wniebowstąpieniu, 13 września.
Krzeszowice pow. Chrzanów. Co poniedz. targ.
Krzywcza pow. Przemyśl. 13 stycznia, 25 marca,

31 lipca, 18 grudnia.
Krzywcze pow. Borszczów. 18 stycznia, 30 kwie

tnia, 10 lipca, 8 grudnia.
Kudryńce pow. Borszczów. Każdego czwartku targ.
Kułaczkowce pow. Kołomyja. 9 stycz., 15 lutego, 

6 marca, 19 kwietnia, 24 maja, 6 czerwca, 18 
i 27 sierpnia,. 6 września, 12, 21 i 29 grudnia.

Kulików pow. Żółkiew. 2 stycznia, 5 lutego, 13 
kwietnia, 7 lipca, 28 sierpnia, 20 października.

Kuty, pow. Kossów. 30 styczn., 24 dnia po Wiel
kiejnocy rusk. 26 września, 13 listopada. Co 
wtorku i piątku targ.

Kutyska pow. Tłumacz. Co poniedz ałek targ.
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Lanckorona pow. Wadowice. 21 stycznia, 8 maja, 
24 czerwca, 4 września.

Leżajsk pow. Łańcut. 21 stycznia, 23 kwietnia, 9 
maja, 5 i 24 sierpnia, 4 październ., 6 grudnia.

Limanowa miasto pow. Jarmarki co 3-ci poniedz.
Lipnica murowana pow. Bochnia. Co 3-ci ponie

działek jarmark.
Lisko miasto .pow. Co wtorku targ tyg.
Liszki pow. Kraków, mają 12 jarmarków, zawsze 

w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca.
Lubień pow. Myślenice. W każdą 1-szą środę ka

żdego miesiąca jarmark.
Lubaczów pow. Cieszanów. 21 marca, 21 maja, 

29 czerwca, 8 sierpnia, 20 września, 13 grudnia. 
Co wtorku targ tygod.

Lutowiska pow. Lisko. (podług kalendarza rusk.). 
13 stycznia, w środę środopostną, w poniedzia
łek Zielonych świątek, 11 lipca, 18 sierpnia, 20 
września. Co czwartek targ tygodniowy.

Lwów miasto stołeczne Galicyi. Jarmarki: 21 sty
cznia, 24 maja, 12 października; targ walny co 
wtorku i piątku, zwykły codziennie, w ponie
działki, środy i piątki targ na zboże, w środy 
na bydło opasowe, w piątki na bydło użytkowe 
czyli do chowu.

Łabowa po*. Nowy Sącz. 3 stycznia, we czwar
tek po M B. Gromn., 25 kwietnia, w ostatni 
czwartek W Postu, w 3-ci czwartek W. Postu 
rusk., we :zwartek po św. Janie Chrzcicielu, we 
czwartek po 6 sierp., w czwartek po św. Łucyi.

Łanczyn pow Nadworna. 18 stycznia, 5 maja (przez 
8 dni). 11 lipca, 13 paździer. (przez 3 dni). Co 
poniedziałek i czwartek targi.

Łapanów pow Bochnia. Co 3 tygodnie jest regu
larnie jarmark, a co drugie 3 tygodnie targ.

Łańcut miasto pow. Jarmarki następnego dnia po 
Trzech Królach, po N. M. P. Gromnicz. w śro- 
dop. poniedz. (2 dni), po Wniebowstąpieniu, 13 
czerwca, 13 lipca, 24 sierpnia, na św. Annę, 
1-szej niedz. po paźdz., 11 i 30 listopada. Co 
wtorku i piątku targi tygodniowe.

Łącko pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek targ 
tygodniowy.

Lopatyn pow. Brody. W 1-szy dzień po ruskich 
Zielonych świętach, 11 lipca, 27 sierpnia, 20 
września i co 2-gą środę każdego miesiąca targ.

Łukowica pow. Limanowa. W każdy trzeci ponie
działek po jarmarku w Limanowej

Łysieć pow. Bohorodczany. 2 stycznia, 11 lutego, 
8 marca, 24 czerwca, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 
październ., 26 listopada.

Magierów pow. Rawa. 9 stycznia, 15 lutego, 17 
i 29 marca, 4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 12 
i 27 lipca, 21 września, 30 paździer., 26 listop., 
19 grudnia.

Majdan pow. Kolbuszowa. Co poniedziałku targ.
Maków pow. Myślenice. 29 styczn, 1 maja, 7 sier., 

19 listopada. Co czwartek targ tygodniowy.
Malechów pod Lwowem. 30 września.
Manaster krechowiecki pow Żółkiew. 21 maja jar

mark.
Mielec miasto pow. Pięć jarmarków w następujące 

czwartki po Gromnicz., po św. Trójcy, po Wnie

bowzięciu, po św. Mateuszu, po św. Marcinie.
Co czwartku targ tygodniowy.

Mielnica pow Borszczów. Co drugi wtorek (na- 
przentian z Uściem biskup.).

Mikołajów pow. Bobrka dnia 9 stycznia nazajutrz 
po ruskim św. Stefanie, dnia 12 lutego nazajutrz 
po święcie „Trech Swiatytełej", w poniedziałek 
po ruskiej palmowej niedzieli, w dzień po św. 
„Tiło Chrysta" obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, 
w „Uspenje św. Anny", dnia 13 październ. na 
św. „Pokrowy". Co wtorku targ tygodniowy. 

Mikołajów pow. Żydaczów. 14 stycznia, 6 sierpn.,
9 wrześ. Co wtorku targ tygodniowy.

Mikulińce pow. Tarnopol. W każdy poniedz. targ. 
Milatyn nowy pow. Kamionka str. Co czw. targ. 
Milówka pow. Żywiec. Co czwartku targ. 
Modlnica pow. Kraków. Każdego miesiąca w 4-tą

niedzielę jarmark.
Monasterzyska pow. Buczacz. Co środy targ. 
Mszana dolna pow. Limanowa. Co wtorku targ. 
Mościska miasto pow. 25 lutego, 24 czerwca jar

mark na konie, 10 sierpnia, 2 listop. na konie. 
Co czwartku i piątku targ.

Mosty wielkie pow. Żółkiew. 15 lutego, 5 kwietn.,
10 września, 12 grudnia. Co piątku targ. 

Mrzygłód pow. Sanok. 19 stycznia, w dzień po
Bożem Ciele, 16 sierpnia.

Muszyna pow. Nowy Sącz. W  poniedziałek po 
Gromn., w poniedziałek po Wniebowst. w po
niedziałek po św. Małgorzacie, w poniedziałek 
po św. Michale, w poniedz. po poświęceniu Ko
ścioła, w poniedz. po Ofiarowaniu N. M. P. Co 
poniedziałek targ.

Myślenice miasto pow. Co drugi poniedz. targ. 
Nadworna miasto pow. 18 stycznia, 11 lipca, 13 

paźdz. (przez 3 dni), 5 maja (przez 8 dni). Co 
poniedziałku i. czwartku targ.

Narajów pow. Brzeżany. 18 stycznia, 26 marca, 6 
kwietnia, 14 maja, 6 lipca, 6 sierp., 26 wrześn.
3 grudnia. Co piątek targ tygodniowy.

Narol pow. Cieszanów. 19 marca, 24 sierpnia. Co 
czwartek targ tygodniowy.

Nawarja pow. Lwów. 18 stycznia, 14 lutego, 11 
lipca, 16 sierpnia, 26 września, 10 listopada. Co 
środy targ tygodniowy.

Niebylec pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 września, 7 
listopada, 28 grudnia. Co poniedziałku targ ty
godniowy.

Niedźwiedź pow. Limanowa. Co środy targ. 
Niegowić pow. Wieliczka. Co 4-tą środę każdego 

miesiąca jarmark.
Niemirów pow. Rawa. 19 stycznia, 8 listop. Co 

czwartek targ tygodniowy.
Niepołomice pow. Bochnia. 7 stycznia, 24 lutego,

4 marća, w poniedz. przed Popielcem, w ponie
działek po niedzieli Kwietniej w poniedział. po 
św. Trójcy, 24 czerwca, 26 lipca, 24 września, 
4 i 13 listop., 4 grudnia. Co wtorku targ.

Nieznajowa pow. Gorlice. Na ruskie Wniebowstą
pienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 październ. 

Niżankowice pow. Przemyśl. 16 stycznia, 1 marca, 
w poniedziałek po św. Trójcy ruskiej, 26 wrze
śnia, 18 grudnia. Co środy targ.
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Niźniów pow. Tłumacz. 19 stycznia, 11 lutego, 29 
marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lipca, 13 sierpnia. 
10 września, 7 października, 20 listopada, 3 gru
dnia. Co czwartku targ.

Nowe miasto pow. Dobromil. 11 listopada.
Nowotaniec pow. Sanok. 1 maja, w poniedziałek 

po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listop. Co ponie
działek targ.

Nowy Sącz miast pow. Jarmarki: w pierwszy wto
rek miesiąca stycznia, w pierwszą środę i czwar
tek po dniu 19 marca, w pierwszą środę i czwar
tek miesiąca września (także na konie) i w pierw
szy wtorek miesiąca lipca. Co wtorku i piątku 
targi tygodniowe.

Nowy Targ miasto powiat. Co 4-ty poniedziałek 
jarmark.

Obertyn pow. Horodenka. 18 stycznia, w ostatni 
dzień po ruskich Zapust., 6 kwietnia, 7 maja, 
24 czerwca, we wtorek po ruskich Zielon. Św., 
w środopoś. rusk., 13 lipca, 1 i 18 sierpnia, 20 
września, 13 paźdz., 9 listopada, 12 i 29 grudnia. 
Co czwartku targ.

Olesko pow. Złoczów. 14 lutego, 14 kwietnia, 21 
maja, 6 lipca, 20 września, 7 i 20 listopada, 18 
grudnia. Co niedzieli i piątku targ.

Oleszyce pow. Cieszanów. 24 lutego, 13 grudnia. 
Co środy targ.

Ołpiny pow. Jasło. Co drugi czwartek targ.
Osiek pow. Jasło. Co czwartek jarmark na bydło 

i płody.
Oświęcim pow. Biała. Przez 2 pierwsze czwartki 

każdego miesiąca targ.
Ottynia pow. Tłumacz. 16 stycznia, 2 lutego, 8 

maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. Co 
wtorku targ.

Peczeniżyn pow. Kołomyja. ,19 stycznia, 7 kwietn., 
4-go dnia po Zielonych Świętach rus., 28 sierp., 
27 września, 8 listopada.

Perehińsko pow. Dolina. W drugi poniedziałek 
Wielk. Postu ruskiego, 5 maja, 24 czerwca, 27 
lipca, 9 listopada, 4 grudnia.

Piaski (przedmieście Krakowa). Co wtorku targ.
Pilzno miasto pow. 7 i 28 stycznia, 24 lutego, 19 

i 31 marca, 23 kwietnia-; 8 i 19 maja, 24 czerw. 
22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 28 września, 28 paź
dziernika, 30 listopada, 15 grudnia. Każdego 
poniedziałku targ.

Pistyń pow. Kossów. 29 marca, w poniedziałek po 
Zielonych Świętach ruskich, 8 sierp., 10 wrześ. 
Co wtorku targ tygodn.

Piwniczna pow. Nowy Sącz. 2 stycznia, w ponie
działek po niedzieli środopostnej, we wtorek po 
Zielon. Świętach, 5 lipca, 4 sierpnia. Co drugi 
czwartek targ.

Pobiedr czyli Pobiedro pow. Wadowice. W środę 
po N. M. P. Gromn., w środę po św. Wojcie
chu, w środę po św. Janie Chrzcicielu, w środę 
po Wniebowzięciu N. M. P., w środę po św. 
Michale, w środę po św. Łucyi.

Podgórze pow. Wieliczka. W każdą pierwszą środę 
każdego miesiąca. Co wtorek i piątek targ ty
godniowy.

Podhajce miasto pow. 13 stycznia, 11 lutego, na

środopoście ruskim, w poniedz. po 1-szej nie
dzieli po Wielkiejnocy ruskiej, na Wniebowstą
pienie (ruskie), 11 lipca, 27 sierpnia, 26 wrze
śnia, 30 października, 20 listopada, 18 grudnia. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Podkamień pow. Rohatyn. Co wtorku targ.
Podwołoczyska pow. Tarnopol. Co czwartek targ.
Pomorzany pow. Złoczów. 13 stycznia, 14 lutego,

17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 czerwca, 21 lipca,
18 sierpnia, 22 września, 8 października, 12 li
stopada, 19 grudnia.

Potok złoty pow. Buczacz. W poniedziałek zapu
stny, we wtorek po Zielonych Świątkach, w na
stępny dzień po Spasie, dzień po „Striteniju", 
po św. Janie Bohosłowie, wszystkie według kał. 
rusk. Co środy targ.

Probużna pow Husiatyn. Co wtorku targ tygodn.
Pruchnik pow Jarosław. 21 stycznia, 26 lipca. Co 

czwartku targ tygodniowy.
Przecław pow. Mielec. Co środy targ.
Przemyśl miasto pow. 26 czerwca, 9 grudnia. Co 

poniedziałek i piątek targi tygodniowe.
Przemyślany miasto pow. 1 stycznia, 14 lutego, 28 

marca, 29 maja, 11 czerwca, 11 listopada. Co 
poniedziałku targ tygodniowy.

Przeworsk pow. Łańcut. 2 stycznia, 19 marca, 1 
maja, 25 lipca, 4 października, 19 listopada. Co 
poniedz., środę i piątek targi tygodniowe.

Kabka pow. Myślenice. Co 2-gi poniedz. targ.
Radłów pow. Brzesko. Co środy targ.
Radomyśl pow. Mielec. W czwartek przed św. 

Piotrem, w czwartek przed św. Wawrzyńcem, 
w czwartek przed Narodzeniem M. P. w czwar
tek przed św. Mikołajem. Co czwartku targ ty
godniowy.

Radomyśl pow. Tarnobrzeg. Co poniedz. targ.
Radymno pow. Jarosław. 20 maja, 20 sierpnia, 20 

września, 20 grudnia. Co poniedziałku i piątku 
targ.

Radziechów pow. Kamionka strum. Co 2-gi czwar
tek targ.

Raniżów pow. Kolbuszowa. Co czwartku targ.
Rajcza pow. Żywiec. W czwartek po 15-tym każ

dego miesiąca.
Rawa ruska miasto pow. 21 stycznia, 7 lipca, 27 

sierpnia, 22 grudnia. Co poniedz. targ tygodn.
Rogi pow. Sanok. 26 lipca, 27 sierpnia, 6 grudn. 

Co środy targ tygodniowy.
Rohatyn miasto pow. Jarmark 19 stycznia, 15 lut., 

1 marca, na bydło i konie, 19 czerw., 26 lipca, 
27 września. Co środy i piątku targi tygodn.

Rozdół pow. Żydaczów. 19 marca, 16 lipca, 29 li
stopada. Co poniedziałku targ tygodniowy.

Rożniatów pow. Dolina., W środę środopostną, w 
wtorek po Zielonych Świątkach wedle ruskii ge 
kalendarza, 14 stycznia, 12 lipca, 13 sierpniao 
20 września, 21 listopada.

Rożnów pow. Śniatyn. Co czwartku targ.
Rozwadów pow. Tarnobrzeg. Co wtorku targ.
Ruda pow. Żydaczów. 13 stycznia i 6 lipca.
Rudki miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierp., 8 wrze

śnia. Co wtorek targ tygodniowy.
Rudnik pow. Nisko. Każdego czwartku targ.



-  XL -

Rybotycze pow. Dobromil. 14 września, 10 grud. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Rymanów pow. Sanok. 25 lipca, 9 września, 6 gru
dnia. Co poniedziałku targ tygodniowy.

Rzepiennik strzyżowski pow. Gorlice. Co środy 
targ.

Rzeszów miasto pow. Jarmark: 19 marca, 23 kwie
tnia, wielki jarmark św. Wojciecha na konie 
szlachetne 5-dniowy, na św. Trójcę, 22 lipca, 21 
września wielki jarmark na konie rasy szlache
tnej 3-dniowy, 2 listopada, 21 grud. Co wtorku 
i piątku targ tygodniowy.

Sądowa Wisznia pow. Mościska. Jarmark: 1 stycz., 
w 2-gi dzień Ziel. Świąt. gr. kat. 26 lipca, 20 
września. Co środy targi tygodniowe.

Sambor miasto pow. Co czwartku targ tygodn.
Sanok miasto pow. We wtorek przed Ziel. Świąt., 

w poniedziałek przed Bożem Narodź. W każdy 
piątek targ.

Sassów pow. Złoczów. 14 lutego, 24 czerwca, 30 
września, 6 grudnia. Co środy i soboty targ.

Sędziszów pow. Ropczyce. Co piątku targ tygod.
Sieniawa pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwietnia, 24 

czerwca, 2 listop. Co czwartku targ tygodn.
Siepraw pow. Wieliczka. Co wtorku targ.
Skała pow. Borszczów. Co czwartku targ.
Skałat miasto pow. Każdego wtorku targ tygodn.
Skawina pow. Wieliczka. Każdego czwartku targ.
Skole pow Stryj. 13 stycznia, w środopośćie, 13
, października, 18 grudnia.
Ślemień pow. Żywiec. Co drugi poniedz. targ.
Smorze pow. Stryj. 8 maja, 2 czerwca, 4 i 30 lip., ■ 

16 sierpnia, 9 i 24 września, 28 paźdz., 18 li
stopada, 19 grudnia.

Skrzydlna pow. Limanowa. Co 2-gi czwartek targ.
Śnjatyn. miasto pow. W środopóście, na Zielone 

Święta, na św. Eliasza, na św. Jana Chrzciciela, 
na Narodzenie N. M. P. (według kalend rusk.) 
Co poniedziałku, środy i piątku targ.

Sokal miasto pow. 18 stycznia, 24 lut., 23 kwiet., 
18 lipca, 8 września, 4 października, 2 i 21 li
stopada, 12 i 18 grudnia.

Sokołów pow. Kolbuszowa. 25 marca, 29 czerw., 
25 lipca, 11 października. Co wtorek targ.

Sokołówka pow. Brody. W każdą 2-gą środę jarm.
Sołotwina pow. Bohorodczany. (Jarmarki na by

dło podł. star. kal.) 2 lutego, w pierwszy ponie
działek po Wielkiejnocy, w czwartek po Wnie
bowstąpieniu, 20 lipca, 8 listopada, 8 grudnia. 
Każdego piątku targ tygodniowy.

Stanisławów miasto powiat. 15 lutego, 29 marca, 
w piątek po Bożem Ciele, 13 wrześn. 4 grudn. 
Co czwartku targ.

Śtarasól pow. Staremiasto. 2 stycznia, 20 września. 
Co piątku targ. 

trussów pow. Trembowla. Każdego czwartku targ 
tygodniowy.

Staremiasto miasto pow. 24 czerwca. Każdego 
wtorku targ tygodniowy.

Stary Sącz pow. Nowy Sącz. Co drugą środę targ.
Stryj miasto pow. Od 8 do 15 maja, od 15 do 

22 sierpnia, od 7 do 20 września, od 6 do 13 
grudnia. Co czwartku targ.

Strzyżów pow. Rzeszów. W poniedz. po 3 Kró
lach, 8 lutego, w poniedz. zapustny, w ponie
działek przedśrodopostny, w poniedz. po Wiel
kiejnocy, 8 maja, 25 lipca, 14 sierp., 8 wrześn., 
21 paźdz., 6 i 25 listopada. Co poniedz. targ.

Strzeliska nowe,powiat Bobrka. 19 stycz., we wto
rek po Ziel. Św., 16 sierpnia, w dzień po Za
prowadzeniu Chrystusa i Maryi do kościoła. Co 
poniedziałelc targ.

Sucha pow. Żywiec. Co drugi wtorek trrg.
Szczawnica powiat Nowy Sącz. Targ co wtorku 

w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu.
Szczerzec pow. Lwów. 2 stycznia, we wtorek po 

Zielon. Świątk., 13 lipca, 30 września. Każdego 
czwartku targ tygodniowy.

Szczyrzyce pow. Limanowa. Co wtorku targ.
Szczucin pow. Dąbrowa. Co środy targ.
Szczurowice powiat Brody 7 stycz., 24 czerwca, 

14 września. Co wtorku targ.
Szerzyny powiat Jasło. W każdy drugi i ostatni 

czwartek każdego miesiąca targ.
Stojanów pow. Kamionka. Co drugi wtorek targ.
Szczepanów powiat Brzesko. Co piątek targ.
Szczurowa powiat Brzesko. Co trzeci czwartek każ

dego miesiąca jarmark.
Tarnobrzeg (Dzików) miasteczko powiat. Każdej 

środy targ,
Tarnopol miasto pow. 2 stycznia, 14 lutego, w śro- 

dopoście obrz. rusk., w poniedziałek po ruskiej 
Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 lipca (jarmark na 
konie).'18 sierpnia, 26 września, 20 listopada. 
Co środy targ.

Tarnów miasto pow. Jarmark: w pierwszy ponie
działek w styczniu, 3. lutego, przez 8 dni. dru
giego poniedziałku w maju, drugiego ponie
działku w czerwcu, 22 lipca przez 8 dni, dru
giego poniedziałku w październiku, drugiego 
poniedziałku w listopadzie, drugiego ponie
działku w grudniu. Na konie 18 marca przez 
8 dni, 28 kwietnia (zakupno remont dla c. k. 
armii i ogierów na stadniki rządowe, jako też 
państwowe premiowane konie) i 14 września. 
Co wtorku i piątku targi tygodniowe (w targi 
piątkowe trzoda w wielkiej ilości, a co drugi 
piątek bydło i konie robocze).

Tarnoruda pow. Tarnopol. Co niedzielę targ ty
godniowy.

Tartaków pow. Sokal. 14 lutego, 30 marca, 30 
października, 18 grudnia.

Tłumacz miasto powiat. W piątek po Wniebowstą
pieniu rusk., 6 grudnia. Każdej środy targ.

Tłuste powiat Wieliczka.: Każdego czwartku targ.
Toporów pow. Brody. Co drugi czwartek każdego 

miesiąca walny jarmark.
Touste pow. Skałat. Co środy targ.
Trembowla miasto powiat 6 i 16 lipca. Co wto

rek. targ.
Trzciana powiat Bochnia, 26 marca, 18 lipca, 30 

września, 11 listopada. Co wtorek targ.
Trzebinia powiat Chrzanów. W poniedziałek po 

Trzech Królach, w poniedziałek po N. M. P. Gor- 
mnicznej, w poniedziałek po niedzieli Białej, 
23 kwietnia, 8 maja, 29 czerwca, w poniedzia-
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lek po św. Jakóbie, 25 sierpnia, 21 września, 
w poniedziałek po św. Szymonie i Judzie, w po
niedziałek po . św. Katarzynie, 21 grudnia. Co 
środy targ.

Tuchów pow. Tarnów. Co poniedziałku targ.
Turka miasto powiat 11 i 12 stycznia, 13 i 14 lu

tego, w poniedziałek i wtorek 4-go tygodnia 
przed rusk. Wielkanocą w czwartek i piątek 
przed rusk. Ziel. Sw., 9 i 10 lipca, 25 i 26 
sierpnia, 18 i 19 września, 11 i 12 października, 
22 i 23 listopada. Co środy targ.

Tyczyn powiat Rzeszów. 2 i 25 stycznia, 4 i 26 
marca, 3 maja, w piątek po Bożem Ciele, 22 
lipca, 17 sierpnia, 28 października, 25 listopada. 
Co poniedziałek targ.

Tyglicz pow. Nowy Sącz. W  następujące ponie
działki: po ,3 Królach, po niedzieli Palmowej, 
po Zielon. Świąt,, po św. Piotrze i Pawle, po 
św. Jędrzeju, po Wszystkich Świętych.

Tymbark powiat Limanowa. W każdy 3-ci ponie
działek po targu w Łukawicy.

Tyrawa wołoska powiat Sanok 16 lipca jarmark. 
Każdej środy targ tygodniowy.

Tyśmienica powiat Tłumacz. W. poniedziałek po 
ruskim Nowym Roku, we środę przed , ruską 
Wielkanocą, w czwartek przed rusk. Ziel. Świąt., 
26 czerwca. Co poniedziałek targ.

Uhnów powiat Rad. Na święto gr. kat. Uspen. 
Bohor. 27 sierpnia, rozpoczyna się 22, trwa do 
końca sierpnia.

Ulucz pow. Dobromil Każdego czwartku targ.
Ulanów powiat Nisko. Co poniedziałku targ.
Ułaszkowce powiat Czortków. Od 24 czerwca do 

12 lipca wielki ożywiony jarmark.
Uścieczko powiat Zaleszczyki. Co piątku targ.
Uście biskupie powiat Borszczów. Co drugi wto

rek walne jarmarki, naprzemian z Mielnicą.
Uście ruskie powiat Gorlice, 18 stycznia, 5 maja, 

6 czerwca, 11 lipca, 20 listopada, 21 grudnia.
Uście solne pow. Bochnia, 24 kwietnia, 24 czerwca, 

24 sierpnia, 1 paźdz.
Uście zielone, pow. Tłumacz, 12 stycznia, 21 marca, 

5 maja, 6 paźdz., .3 grudnia. Co czwartku targ.
Ustrzyki dolne powiat Lisko. Co środy targ.
Wadowice miasto powiat. Jarmark każdego mie

siąca w pierwszy czwartek. Co czwartku targ.
Waręż pow. Sokal, 14 lutego, 24 czerwca, 24 sier

pnia, 7 listopada.
Wieliczka miasto powiat. Jarmark w każdy 4 po

niedziałek w miesiącu — w razie święta w dzień 
następny. Co czwartku targi tygodniowe — 
w razie święta w dzień poprzedni.

Wielkie Oczy pow. Jaworów, 16 lutego, 20 kwie
tnia, 30 października, 24 grudnia. Co środy targ.

Wielopole powiat Ropczyce. Co drugi poniedzia
łek targ.

Winniki pow. Lwów. Co sobotę targ tygodniowy, 
jarmark na bydło, jakoteż jarmark na konie.

Wilamowice pow. Biała. Każdego miesiąca w 1-szą 
środę jarmark. Co środę targ.

Wiśnicz nowy pow. Bochnia. Co miesiąc w 3-cią 
środę jarmark, Co środę targ.

Wiśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwartek targ.

Wojnicz pow. Brzesko. Co 3-ci poniedziałek każ
dego miesiąca jarmark, a co poniedziałek targ. 

Wojniłów powiat Kałusz. 13 stycznia, 5, 6 i 7 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na to
wary kramarskie.

Wołków pow. Lwów, 3 grudnia.
Zabłotów powiat Sniatyń. 18 stycznia, 11 luiego,

6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 i 28 września,
7 listopada, 12 grudnia. Co wtorku targ. 

Zakliczyn powiat Brzesko. Co 3-ci poniedziałek
jarmark.

Zaleszczyki miasto powiat. (Jarmark na oydło) 
4 stycznia, 4 marca, 4 maja, 10 lipca, 4 paź
dziernika, 4 grudnia. Co piątek targ.

Zarszyn powiat Sanok. 12 marca, w piątek po 
Wniebowstąpieniu, 17 lipca, 12 października. 
Co środy targ.

Zassów powiat Pilzno. Jarmarki każdego wtorku. 
Zator powiat Wadowice 28 stycznia, 28 kwietnia.

30 czerwca, 22 września. Co poniedziałek targ. 
Zawałów powiat Podhaje. Co wtorku targ,
Zbaraż miasto powiat. W  ostatni dzień l-go ty

godnia rusk. Wielk. Postu, 23 kwietnia, 6 lipca,
13 września, 30 października, 18 grudnia. Co
poniedziałek i piątek targ.

Zborów powiat Złoczów. 5 lipca, i7 sierpnia, 25 
września, 31 grudnia. Co wtorek targ.

Zbyszyc powiat Nowy Sącz. 12 stycznia, 14 lutego, 
19 marca, 25 kwietnia, 16 maja, 24 czerwca, 
26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 18 paździer
nika, 25 listopada i 23 grudnia.

Żdynia powiat Gorlice. Ma 9 jarmarków 14 sty
cznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 7 lipca,
6 sierpnia, 27 września, 13 listopada, 1 grudnia, 
na bydło, owce i nierogaciznę.

Złoczów miasto powiat. 19 stycznia, 12 lutego,
7 maja, 1 sierpnia, 10 września, 8 i 28 listo
pada, 22 grudnia. Co środę i sobotę targ.

Żmigród powiat Krosno. 2 lutego, 23 kwietnia, 
24 czerwca, 25 lipca, 17 października, 13 grud. 
Co poniedziałku targ.

Żółkiew miasto powiat. 9 stycznia, we środę 4-go 
tygodnia ruskiego wielkiego Postu, 8 rnaja, 10 
czerwca, 14 września, 5 października, 12 litij 
pada. Co poniedziałku i piątku targ.

Żołynia powiat Łańcut. W  poniedziałek po nie
dzieli kwietniej. 3 czerwca, 10 sierpnia, 21 grud. 

Żurawno powiat Żydaczów. 29 stycznia, w 4-tą 
środę postu, w poniedziałek po św. Tomaszu, 
we wtorek po Ziel. Świątkach, 27 lipca, 21 wrze
śnia, 13 października, 12 listopada. Co środy 

. targ.
Zydaczów miasto pow. 18 stycznia, 10 września, 

7 listopada.
Żywiec miasto pow. W poniedziałki po następu

jących uroczystościach: Trzech króli, po Na
wróceniu św. Pawła, po Wniebowstąpieniu Pań- 
skiem, po Zielonych Świątkach, po św. Piotrze 
i Pawie, 24 sierpnia, po św. Michale. Co środv 
targ tygodniowy.

Zagórz powiat Sanok. Co środy targ.
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Na B ukow inie.
Bojan pow. Czerniowce. W drugi dzień po Wnie

bowstąpieniu Pańskiem, (ruski kalendarz), 9 lipca, 
6 sierpnia, 26 września, 3 listop., 3 grudnia. 
Co niedziele, środy .i piątki targ tygodniowy.

Czerniowce miasto stołeczne na Bukowinie, Jar
marki 11 lipca (przez 14 dni), 7 listopada (przez 
8 dni). Od 1 do 10 sierpnia i od 23 do 31 
października jarmarki na wełnę. Targi tygo
dniowe co poniedziałek, środę i piątek. Targ na 
żywność codziennie.

Dorna Watra powiat Kimpolung. Co czwartek 
targ.

G-urahumora powiat Suczawa. Co wtorek targ ty
godniowy.

Jakobeny powiat Kimpolung. Co środy targ ty
godniowy.

Kaczyka powiat Radowce. Jarmark 15 sierpnia. 
Co poniedziałek targ.

Kimpolung miasto pow. Co poniedziałek targ.
Kirlibaba powiat, Kimpolung. Co środy targ.
Kótzmann miasto pow. Co niedzielę i środę targ.
Badowce miasto powiat. Jarmarki 5 maja, 20 list. 

Co piątek targ tygodniowy.
Sadogóra pow. Czerniowce. 8 sierpnia, 10 wrze

śnia, 10 paźdz., 7 listopada, 4 grud. Co czwar
tek targ tygodniowy na bydło, wełnę i wyroby 
domowe.

Seret miasto pow. 14 lutego, 25 maja, 27 sierp., 
18 grud. Co wtorek i piątek targi tygodniowe, 
jako bardzo ożywione jarmarki na bydło i konie.

Solka pow. Radowce. Co środę targ tygodniowy.
Stanestie pow. Starożynetz. Co środę targ tygod.
Starożynetz miasto pow. 5 maja. Co czwartku targ.
Suczawa miasto pow. 2 stycznia, we czwartek po 

Zielonych Świątkach, w dzień św. Prokopa, 
w dzień św. Samuela, w dzień podniesienia św. 
Krzyża, w dzień św. Dymitra, wszystkie wedle 
kalendarza ruskiego.

Warna powiat Kimpolung. Co środy targ tygod.
Waszkoutz nad Czeremoszem powiat Wiżnica. 7 

kwietnia, 5 maja, 16 sierpnia, 30 listopada. Co 
czwartek targ tygodniowy.

Wików (Ober Wików) pow. Radowce. Co czwart. 
targ tygodniowy.

Wyźnica miasto powiat. 28 stycznia, 8 dni po 
popielcu gr. wyzn., 3 dni przed niedzielą pal
mową gr. wyzn.,, 3 dni przed niedzielą palm. 
gr. wyzn., w czwartek i piątek po Wielkiejnocy, 
gr. wyznania, 14 dni przed Wniebowstąpieniem, 
gr. wyzn. 11, 12 i 13 sierp., 24, 25 i 26 wrześ., 
11, 12 i 13 listopada, 30 i 31 grudnia.

Zastawna pow. Kótzmann, 29 marca, 24 czerwca, 
13 listopada, jako jarmarki na bydło bardzo 
ożywione. Co wtorku targ tygodniowy na pło
dy i drzewo.
Zwiniacze pow. Kótzmann. Co czwartek targ. 
tygodniowy.

Na Ślązku austryackim.
Bielsko (Bielitz). 1. W poniedziałek po reminescere 

(niedz. suchej); 2. w poniedziałek po św. Janie 
Chrzcicielu; 3. w w poniedz. po 15 września;

4. w poniedz. po św. Mikołaju. — Jeżeli dzień 
15 września lub św. Mikołaja przypadnie w po
niedziałek, natenczas w tymże samym dniu jar
marki się odbywają. — Jarmarki trwają 3 dni. 
W pierwszym dniu każdego jarmarku i każdej 
środy targ na bydło. Targi tygodniowe każdej 
środy i soboty.

Bogumin (Oderberg). 1. 30 stycznia; 2. w pon. 
po miseric. (niedz. 2 po Wielkiej.); 3. w, środę 
przed Wielkan.; 4. w środę przed Ziel. Świąt.;
5. na Nawiedzenie M. P .; 6. na św. Michała; 
7. w środę przed Bożem Narodzeniem. Targi na 
bydło odbywają się przy pierwszych 4 o jeden 
dzień przedtem, a przy ostatnich 3 w dniu jar
marcznym. Targi tygodniowe co wtorek.

Cieszyn (Teschen). 1. W pierwszy poniedziałek 
marca; 2. w drugi poniedz. po Bożem Ciele; 
3. w drugi poniedz. wrześ.; 4. w drugi pon. 
listop. Przypadnie na poniedz. jako dzień jar
marku głównego lub wtorek jako podjarmarku 
jakie święto, w takim razie jarmark główny od
bywa się w środę następującą. Targ tygodniowy 
każdej środy i soboty.

Frydek (Fridek). 1. W poniedziałek po św. Trzech 
Króli; 2. w poniedziałek przed św. Józefem; 3. 
w poniedziałek po św. Filipie i Jakóbie; 4. 
w poniedz. przed św. Janem Chrzcicielem; 5. 
w dzień św. Anny; 6. w poniedziałek po św. 
Michale; 7. w poniedz. przed św. Katarzyną. 
Targi na konie i bydło podczas jarmarków 
i każdej środy. Targi tygodniowe każdą środę 
i piątek.

Frysztat (Freistadt). Na nawrócenie świętego Pa
wła, w środę przed Kwietnią niedzielą, we wto
rek po niedzieli 6-tej po Wielkiejnocy, we wto
rek przed św. Bartłomiejem, na św. Szymona 
i Judę. Przypadnie 1 i 5 jarmark na niedzielę, 
to odbędzie się tenże w następnym wtorku. 
Targi na bydło i konie zawsze w dzień przed 
jarmarkiem.

Jabłonków (Jablunkau). Jarmarki oraz targi na 
bydło i konie: w poniedziałek po nawróceniu 
św. Pawła, poniedz. po niedz. Kwietniej, pon. 
po Zielonych Świątkach, poniedz. po Wniebo
wzięciu Najśw. Maryi Panny, poniedz. po Szy
monie i Judzie, poniedziałek przed Bożem Na
rodzeniem. Targ tyg. i na bydło co wtorek.

Karwina (Karwin). Targi tygodn. co czwartek.
Ligota (Cameral-Elgoth). Targi na bydło w pon. 

po św. Jerzym i przed św. Jadwigą.
Opawa (Troppau). Główne jarmarki w pierwsze 

wtorki lutego, maja, sierpnia i listopada. Każdy 
z tych jarmarków trwa 9 dni, t. j. poczyna się 
w piątek przed, a kończy się w sobotę po wy
żej oznaczonym czasie. Targi na bydło każdeg > 
1-go i 2-go dnia jarmarku głównego i wtorek 
wielkanocny. Targi tygodniowe co środę i co 
sobotę.

Skoczów (Skotschau). W czwartek przed Popiel
cem, w czwartek przed niedzielą Kwietnią, 
w ostatni czwartek przed Wniebowstąpieniem 
Pańskiem, w czwartek po Bożem Ciele, na Bar
tłomieja, w czwartek po św. Michale, w dzień
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św. Marcina, w czwartek przed Bożem Naro
dzeniem. Przypadnie dzień św. Bartłomieja lub 
lub św. Marcina w sobotę lub w niedzielę, to 
odbywa się jarmark we wtorek następujący. 
Targi na bydło w dzień przed każdym jarmar
kiem. Co czwartek targ tygodniowy.

Strumień (Schwarzwasser). 1. We wtorek po No
wym Roku, przypadnie jednakowoż w dniu 
tym święto, odbędzie się targ w następną środę;
2. w piątek ł-go tygodnia W. Postu; 3 na św. 
Jerzego, przypadnie zaś św. J'erzego w niedzielę 
odbędzie się targ w nast. poniedz.; 4. w piąt.

przed św. Trójcą; 5 we wtor. po św. Jakóbi£t
6. w piątek po św. Bartłomieju; 7. na św, Mi" 
chał; 8. w piątek po św. Barbarze, jeżeli jednak 
w piątek ten święto przypadnie, odbędzie się  
targ w poprzedzający wtorek tego samego tyg.

Ustroń 12 marca, 26 czerwca, w poniedziałek 
przed św. Michałem. Targi na bydło w tych 
samych dniach. Targ tygodniowy co poniedz.

W isła (Weichsel). Targi na bydło i konie: 1. we 
środę po 24 kwietnia; 2. pierwszą środę lipca; 
3. w środę po 15 paźdz.

Zabrzeg. Targ tygodniowy co wtorku.

I

Skład Piwa Żyw ieckiego
Z  A R C Y K S I Ą Ż Ę C E G O  B R O W A R U :

SPRZEDAJE PIWA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI Z ODSTAWĄ NA ŻĄDANIE DO PO M U
PO CENIE:

11 FLA SZEK  PIW A  C ESA R SK IEG O  2 KOR. 10 H.

11 FLASZEK PIW A  M A R C O W E G O  2 KOR. 50 H.

P O R T E R
NIE MAJĄCY W CAŁYM KRAJU KONKURENCYI, 
P R Z E Z  P O W A G I  L E K A R S K IE  ZALECANY,

FLA SZK A  D U Z A  41 H., M AŁA 33 H.

A L E
ZNAKOMITE JAK ANGIELSKIE SŁODKIE I BARDZO 
WZMACNIAJĄCE. snS'- CENA JAK ZA PORTER. - 2 ^

SKŁAD G Ł Ó W N Y  V/ K RA K O W IE

L U D W I K  L A Z A R
ULICA SW. ANNY L. 3. TELEFON 423.

OBOK SKŁADU JEST URZĄDZONY POKÓJ DO ŚNIADAŃ Z PIWEM ŻYWIECKIEM
= = = = = = = = = = = = = = = = = = = ^  NA SZKLANKI. — :...............   -.....  ......... ..........

1
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ea MLECZARNIA HYGIENICZNA
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FELIKSA W. C H M U R Y  

W K R A K O W I E ,  ULICA ŚW. ANNY L. 7
p o le c a  z n a n ą  z e  sw e j d o b r o c i  kuchnię i kawiarnię o ra z  

w s z e lk ie g o  r o d z a ju  produkta mleczarskie p ie rw sz e j ja k o śc i.

9
a

a
e
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0® J&hlk Fabryka wód mineralnych sztucznych 5
Mowo ^ p np—  i specya|nych leczniczych = =  p o d firm ą  §

o m i. r ż ą c a  x  c h m u r s k i  o
*• 16 lll ŚW Gertrudy L 4  Cod k o n tr o lą  k o m isy i P rzem y sło w e j T ow .

L e k a rz y  K rak ó w , p o lecone p rz e z  to  T o w a rz y s tw o wody mineralne
^  o d p o w iad a jące  s k ła d e m  ch em iczn y m  w o dom : b iliń sk ie j, G ieshueblerskie j, s s lte rs k ie j, V ichy, M aryenbadzkie j, Homburg,

I

Kissingen, tu d z ie ż  speoyalne lecznicze, j a k  li to w ą , b ro m o w ą, jo d o w ą , ż e la z is tą , k w a ś n ą , o ra z  wody lecznicze norm alne  
z  p rz e p is u  p ro f. J a w o rsk ie g o . S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  i  d ro g u e ry a c h . * C en n ik i n a  ż ą d a n ie  f ran co .

Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wiewiórskiego, Halicka 5.

0
o
oo
o

|SniliHililill;i!illi:M'iii|||i!llili!?

Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i pierwszorzędnych sklepach.

N IE K U PU JC IE , TY LK O  N A SZ E  W Y R O B Y  K R A J O W E ! ! !

LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA

=  „ T L E N “ =
W Y RA BIA  N A JLEPSZE M Y D ŁA  T O A L E T O W E .

MYDŁO IMCI PANA ZABŁOCKIEGO® MYDŁO 
NA HA-KA-TE © M Y D Ł O  D O  G O LEN IA  © 
A T R A M E N T  A N T R A C E N O W Y  I ALIZARY- 
N O W Y  © A T R A M E N T  D O  KOPIOWANIA.

— --

^  0  Żądać wszystkich tych wyrobów z naszą „m arką fabryczną11. ®



RURKI DRENARSKIE 
DACHÓWKI 

|  CEGŁY

znakomitej jakości 
w wielkich ilościach

doskonałe czerwone i czarne 
w różnych klasach i cenach

zwykłe, okładzinowe, formowe i t. d.
poleca i cenniki wysyła

F a b r y k a  w y r o b ó w  g l in ia n y c h  „ K A R O L
Stefana hr. Goetzendorf-Grabowskiego 

"test  F o l a n c e - K a r o L

u

C. k. R z ą d  o w o  u p ra w n io n y

Zakład wojskowo-naukowy
emerytowanego c. k. rotmistrza

Adolfa Kornbergera w Krakowie
przysposabia: a) do egzaminu na jednorocznych ochotników (Inteliigenzpriifung), b) do egzaminu 
wstępnego do szkół kadeckich i do akademij wojskowych, cj do egzaminu kadeckiego, celem pozy
skania stopnia oficerskiego w czynnej służbie, bez poprzedniego uczęszczania do szkół wojskowych, 
d) do egzaminu uzupełniającego (Erganzungspriifung zum ‘Berufsoffizier), e) do egzaminu oficer

skiego w rezerwie i obronie krajowej.
Szczególną uwagę zwracać należy na kursa przygotowawcze do egzaminu kadeckiego, na 

których ukończeni uczniowie szkół średnich lub kandydaci, posiadający egzamin inteligencyjny, mogą 
nabyć w ciągu jednego roku kwalifikacyę, uprawniającą do uzyskania rangi kadeta, a następnie do 
nominacyi na oficera. — Jest to najkrótsza droga do uzyskania zaszczytnego i stosunkowo dobrze 
płatnego stanowiska.

Wytrawne siły nauczycielskie, znakomite rezultaty egzaminacyjne, tania nauka, także szer
mierki i języków, wygodny pensyonat (również dla starszych, inteligentnych uczniów szkół 
średnich), zaopatrzony w ilustrowane pisma w różnych językach, oraz w dzienniki, fortepian, gry 
towarzyskie itd., staranna opieka rodzicielska, ścisły nadzór lekarski, własne łazienki i t. p. 
nadają instytutowi znamię pierwszorzędnego zakładu.

Dokładnych wyjaśnień udziela Dyrekcya Zakładu, przy ulicy Karmelickiej I. 24.

Z tym  zakładem  połączone je s t B i u r o  i n f o r m a c y j n e  d l a  w s z e l k i c h
spraw wojskowych, koncesjonow ane przez c. k. w ładze w ojskow e i cywilne.
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Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa

jak najstaranniej wykonane
jako to :

Płótna białe i zwykłej prześcieradłowej 
szerokości, Dymy, Dreliszki, Chusteczki 
do nosa, Obrusy, Serwety, Barchany, 
Płócienka kolorowe, zefiry na fartuszki, 

sukienki, bluzki itp.
poleca po nadzw . n izkich  cenach

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
Michała Mięsowicza

W Korczynie obok Krosna.
Ktokolwiek zażąda, otrzyma franko cennik  

i  wszelkie możliwe próbki towarów. .

x x x x x x x x x x x x x x x

MKupujcie u etościan swoje wyroby!!
Jeżeli kto chce z P. Gospodarzy mieć jakie dobre 
i tanie narzędzie rolnicze, to niech się nie udaje 
do zagraniczno-żydowskich firm, ale zwróci się 
z zamówieniem do chrześcian. Polecam własne 
wyroby bardzo dobre: młynki do czyszczenia zboża 
„Nowy Model11 ze sitami po 25 złr. i wyżej, siecz
karnie, pługi do orania, ekstyrpatory, młynki, wia
traki, pługi do kartofli i inne maszyny młocarniane.

N ą łaskaw e żądan ie w ysyłam  cenniki opła tn ie .
Zamawiać proszę pod adresem:

J A N  P L E Z IA  S S Y N
Turka kolo Kołomyi.

f
f

Fabryki krajowe papieru maszynowego

B r a c i  F i a ł k o w s k i c h
w Białej, Czańcu i Bielsku

polecają po  cenach fabrycznych w prost i ze składu sw ego we 
Lw ow ie przy ulicy A kadem ickiej L. 16, w e w łasnym  zarządzie 
prow adzonego , w s z e l k i e  w y r o b y  p a p i e r ó w ,  a m ianow icie:

drukowych be be okładkowych be be pakowych 
kancelaryjnych be afiszowych be czerpanych 
konceptowych, kolorowych, bibułkowych etc.

zapew niając
staranną i w  każdym  w zględzie akuratną i korzystną usługę.



B IE L IZ N Ę  M ĘSKĄ
z e  s ł y n n ą  

marką
z e  s ł y n n ą  

marką

w  w ielkim  w yborze poleca

w Krakowie, ulica Floryańska 13.

Koszule białe g ładkie  K 2'50, 3'20, 
4 '— i 4 ‘60.

Koszule białe w  plisy K 41-  i 5 ’ — . 
Koszule białe  m iękkie K 3 '2 0 ,5 '- ,  5'60. 
Koszule kolorow e K 3 ’50, 4 '—, 4'60, 

5 '- ,  5-50 i !■-.  ,

Koszule dla tu rystów  K 2-50, 4 -—, 
5 - -  i 7-— .

Koszule no  m e K 3‘30, 3 7 0  i 4. 
Koszulki dla cyklistów  (Sweaters) 

K 3 ' -  do  12; —.
Kalesony K 2 50 i 3 '—.

1
f i

9
I

W ielki w ybór 
KOŁNIERZY, 

M A N K IETÓ W , 
SKARPETEK, 

P O Ń C Z O C H , 
RĘC ZN IK Ó W , 

C H U ST E K  do 
nosa batystow ych i p łó 
ciennych

K R A W A TÓ W  
i t. p.

Zapasy wielkie. 
Ceny niskie, stałe.
C enniki na żądanie darm o 

i opłatnie.



Lwowski akcyjny

M u i

ulica Karola Ludwika L. 3
przyjmuje w zastaw:

szlachetne kam ienie, w yroby ze złota, 
s reb ra  i innych drogich kruszców, 
pap iery  w artościow e, przedm. z brązu, 
broń, g a lan te ry ę ,' dzieła sztuk i i t. d.

udzielając możliwie najwyższych zaliczek.
Zlecenia zam iejscow e w ykonuje od

w ro tną  pocztą ; 
stopa procentowa minimalna.

Dyrekcya.

B roń
w szelkiego rodzaju, Ł usk i nabo 
jow e i pa trony  ostre. Proch, śrut, 
kule, kabzle i przybitki. P rzybory  
m yśliwskie, łow ieckie i do szer
mierki. Ognie sztuczne, lam piony 
i balony pow ietrzne. F a k le  smo
łowe do pochodów i wszelkie a r ty 

kuły  sportowe
poleca w największym wyborze i najtaniej 

Główny Magazyn broni

AIFREDA DZIKOWSKIEGO
c. i k. nadw. dostawcy

wg Lwowie, ulica Karola Ludwika L. 3.

Cenniki ilustrow ane
na żądanie bezpłatnie.

NAJLEPSZE NASIONA
SA DO NABYCIA

/ ^ o  a/ ■
Sb.

W SKŁADZIE NASION

EDMUNDA RIEDLA
WE LWOWIE, UL. TEATRALNA 3 

^  ^  ^

C E N N I K  G Ł Ó W N Y  IL L U S T R O W A N Y  P R Z E S Y Ł A  
S IĘ  NA Ż ĄDANI E  G R A T IS I FRA N CO .



Przez SHysokle c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

\  B i u r o  p o d r ó ż y  i

k Z o fii Bieeiadcckicj S
Oświęcim (Dworzec)

sprzedaje
karty okrętowe

do Hmeryki
X ,  X X I X X X

klasy 
dla parostatków 

pospiesznych 
oraz 

bilety dla kolei 
amerykańskich 
we wszystkich 

kierunkach.
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Ceny ściśle wedle 
taryf 

okrętowych

kolejowych

prospekta 
darmo 1 optatnle,

,P o lsk i K alendarz M aryański'



Wydawnictwa „Macierzy Polskiej"
Nr. 12. Weterynarya, przez Kubickiego 

,. 20. Królowa korony polskiej, żywot N. P
M. przez Wł. B e ł z ę ....................

„ 23. 0 budowie zagród włościańskich, przez 
M. Moraczewskiego, (II. wyd.) z li
cznemi ilu s tracyam i.....................

„ 31. Życie św. Brunona, przez D. Jano
wskiego (II. wyd.)..........................

,, 40. Pan Tadeusz, Adama Mickiewicza 
z portretem poety, broszurowany
o p ra w n y .........................................

„ 48. Konie gospodarskie, przez Dra Barań
skiego  ..........................

„ 51. Uprawa roślin pastewnych, I. Okopo 
we, przez Wł. Szybińskiego . .

„ 52. Uprawa roślin pastewnych, II. Zielne 
przez Wł. Szybińskiego . . . .

„ 60. Rady dla utrzymujących buhaje roz
płodowe, przez M. Ś.......................

„ . 62. Skarbiec strzechy naszej . . .
„ 68. Nauka o nawozach, przez Wł. Szy

bińskiego.........................................
„ 64. Pogadanki o hodowli ryb, przez J

Mielnickiego....................................
„ 65. Śpiewy historyczne, J. U. Niemcewicza 

z ilustracjami St. Dębickiego . .
w ozdobnej op raw ie ....................

„ 67. Pisma Franc. Karpińskiego, przez W
Bruchnalskiego...............................

„ 68. Legiony Polskie, przez Janka z Grze 
gorzewic, z 3 ryc. Kossaka, broszur
w o p r a w ie ....................................

„ 70. Pisma poetyczne Adama Mickiewicza 
w broszurze ....................................
w o p r a w i e ....................................

71. 0 życiu i pismach Adama Mickiewicza
przez Pieniążka, z 3 ryc. . . .

72. 0 biedzie chłopskiej. Głosy włościan 
skie z rozmaitych stron kraju

74. Jubileusz czyli lato miłościwe, przez 
Ks. W. Puchalskiego....................

76. Tadeusz Kościuszko, przez A. Choło 
niewskiego, z 40 ryc., 2 tablicam
kolorowanemi, brosz......................
w k a r to n i e ....................................
na lepszym papierze w broszurze 
na lepszym papierze w kartonie .

77. 0 Maryi Konopnickiej, przez Dra K 
Falkiewicza . ..........................

78. 0 wychowaniu, przez Dra A. Danysza
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Nr. 79. Uniwersytet wileński, 59 ryc. i 2 tab.

kol. L. Tura . . . . . . . .  1-
„ 80. 0 Żółkwi i jej dziedzicach Żółkiewskich 

i Sobieskich, z 4 ryc. przez F. Ja
worskiego .........................................—•

Biblioteka „M acierzy Polskiej“ .

Nr. 1. Jan Kochanowski, nap. Dr. K. Wójcie 
chowski, z port. i 3 ryc. . . .

„ 2. Gawędy i powieści Brunona Bielaw
skiego i Walerego Łozińskiego .

3. 0 lesie i drzewach przypolnych, naj
•J. Brykczyński...............................

„ 4. 0 pogodzie, z 32 rys., nap. K. Szulc
„  5. Oko proroka, nap. Wł. Lubicz .

w ozdobnej op raw ie.....................
„ 6. Rolnik wzorowy, z 75 ilustr., nap. Di

K. Miczyński....................................
„ 7. Wśród skwaru i lodu, nap. Janko

z Grzegorzewie, z 6 ryc. i mapkąAfryk
w ozdobnej op raw ie ....................

„ 9. Warzywnictwo, nap. A. Hergot, z 5
ryc., przerobił Dr. T. Ciesielski .

„ 10. Władysław Syrokomla i jego utwory 
nap. T. Pini, z port. i 6 ryc., brosz
o p ra w n e .........................................

„ 11. Astronomia czyli nauka o wszechświe
cie, z 57 ryc....................................

„ 12. Wolne chwile, powiastki i gawędy, wy
dał Dr. K. Wojciechowski, z 8 ryc.
brosz..................................................

„ 13. Zdrowie dzieci, nap. Dr. Merczyńsk
„ 14. Konstytucya austryacka, nap. Dr. Z

P ró c h n ic k i ....................................
„ 15. 0 budowie i pielęgnowaniu ciała lu 

dzkiego podczas zdrowia i choroby 
nap. Dr. H. Kowalski . . • . .
w k a r to n ie ....................................

„ 16. Święty Kazimierz królewicz polski
nap.‘ Dr. Fr. P a p e e ....................

„ 17. Nad Niemnem, pow., nap. Orzeszkowa
„ 18. 0 zwierzętach szkodliwych i pożyte

cznych w* gospodarstwie, nap. Mieczy 
sław Kowalewski, z 98 ryc. . .

„ 19. Królewskie pacholę, opowiadanie hist 
Waleryi Szalay, z 10 ryc. . .' .

„ 20. Jan Kiiiński szewc-pułkownik, z 3 ryc 
nap. I)r. K. J. Nitman . . . .

„ 21. 0 hodowli drzew i krzewów owocow
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Książeczki numera: 20, 31 i z Biblioteki Nr. 16 są w ozdobnej oprawie. Oprawę liczy się 14 h. za egzemplar 
Oprawa zaś numerów: 68 i z Biblioteki Nr. II, 12 i 18 kosztuje 20 h. za egzemplarz.

Przy zamówieniu wystarczy podać Nr. porządkowy ze spisu wydawnictw „Macierzy1* i ilość żądanyc
egzemplarzy.

Książeczki, oznaczone tłuslemi cyframi, polecone zostały przez Wysoką c. k. Radę szkolną krajową i: 
nagrody pilności dla uczniów, uczęszczających do s/.kół ludowych.

Po dziełka adresować należy:
Administracya „MACIERZY P0LSKIEJ“ , Lwów, gmach Sejmowy.



BANK PARCELACYJNY
S to w a r z y s z e n ie  z a r e j e s t r o w a n e  z ograniczoną poręką 

w e Lwowie, ul. Słowackiego L. 18
z a w i ą z a n y  i p r o w a d z o n y  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e

B A N K U  K R A J O W E G O
organizu je i p rzeprow adza parcelacye  i kolonizacye w kraju. P o śred n i
czy m iędzy w łaścicielam i m ajątków  a w łościanam i, poszukującym i zie
m i do  nabycia, udziela kredytu  w łaścicielom  m ajątków  na oczyszczenie 
h ipo tek i z d łu g ó w  a w łościanom  na kupno ziem i, nad to  w yrabia  tym  

ostatn im  d łu g o te rm in o w e pożyczki w  Banku krajow ym .

G eo m etra  Banku p rzep row adza p o m i a r y  rozparcelow anych  g ru n tó w  
i sporządza po trzebne m apki, a Bank oczyszcza g run ta , kup ione  przez 
parcelantów , z pod  wszystkich d łu g ó w  dw orskich, sporządza kontrakty  
k upna i p rzeprow adza in tabu lacyę  parcelan tów  za w łaścicieli nabytych

grun tów .

Kto zatem za współudziałem Banku parcelacyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.
Bank parcelacyjny przyjmuje także i oprocentowuje wkładki 

oszczędnościow e.

W łościanie m ogą tedy  w  m iarę uzyskiw ania funduszów  sk ładać je na 
p rocen t w Banku parcelacyjnym , a g d y  się trafi korzystne kupno, użyć 

na nie uskładanych pieniędzy.

,  —  ̂ W szystkie korespondencye i przesyłki pieniężne należy adresow ać:

W  )  „BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE

D y f * E K C V f l .



N O W E  P O D W Ó J N I E  C Z Y S Z C Z O N E  P I E R Z E  C Z E S K I E
przesyła się bez liczenia kosztów do każdej stacyi pocztowej za zaliczką lub
za poprzednią zapłatą, w nowem użytecznem opakowaniu (to za darmo) cenne

•i dobre pierze darte i niedarte podług życzenia:
.10 funtów  szarego, puchow ego p ie rza  9-20, 10, 32 i  14 K or.
10 fun tów  lepszego, białego, gęsiego  pierza 16, 18, 20, 24, 30 i 40 K or.
10 funtów  skubanego p ó łp u ch u  (w najlep . gat.) 20, 24, 30, 40, 52 i 60 K or.
1 fu n t duny  puchu  szarego 3'40 i 4 K or.
1 fu n t du n y  pu ch u  białego 4, 5 i 6 K or.
1 fu n t puchu  pańskiego (brzusznego) w najlep . gat. 7 i 8 K or.

GotoWa p o śc ie l: 1 p ie rn a t i  2 poduszk i w w ielk ich  czerw, w sypkach po 14, 16, 18, 20, 40 i  60 Kor. 
P rzesy łk i poniżej 10 funtów  u sk u teczn ia  się o p ła tn ie  ty lko  p rzy  puchu .

Rzetelna ob słu ga zagw arantow ana.

A. Fleischl i Syn, przedt. Antoni Fleischl, zak ład  przesyłk. pierza w illeuern litr. 28
Czechy.

Z am ia n a  i z w r o t  za  w yn ag ro dzen iem  po rto ryum  dozw olone, —  O dsprzedaw com  p rzy zn a je  sie odpowiedni opust,

JAN BASTA
renomowana fabryka instrumentów muzy
cznych i strun w Schonbach obok Eger 
(Czechy) — poleca swoje znane z nieprze- 
ścignionej doskonałości i taniości skrzy
pce mistrzowskie z smyczkami i w dre
wnianych pudtach do zamykania, wyłożo

nych flanelą bez żadnych kosztów przesyłki tylko 
pó złr. 8 ' - ,  10'— , 12'— , 15'— .

Szczegółowe cenn ik i obejm ujące w szelkie rodzaje  instrum entów  
darm o i opłatnie.

Najtańsze źródło bezpośrednich zakupów .
W szelkie instrum enta napraw ia się po m istrzowsku w naj

krótszym czasie i po cenach najniższych.

BEZPŁATNIE
w ysyłam y na żądanie obszerny c e n n i k ,  obej
mujący książki treści popularno-naukowej, a 
m ianow icie książki prawnicze, lekarskie, roln i
cze. przem ysłow e, do nauki obcych języków, 
tan ie w ydania poetów  polskich, książki relig., 
m odlitew ne, pow ieści, książki d!a c z y t e l ń  

l u d o w y c h  i t. p.
Książki droższe kosztujące ponad 8 Kor. daje

my także na spłatę ratam i.
A d re s :

KUBACZKA& LANG
KSIĘGARNIA 

w  Białej przy Bielsku Galicya.

□ v Prenumerata całoroczna tylko 2  Korony! ——— » o
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! W szystkim Gospodarzom,
którzy p rag n ą  uzyskać w iększe dochody z roli i zapoznać się z na.jno- 

wszerai dośw iadczeniam i i badaniam i rolniczem i, polecam y gorąco

najtańsze pismo polskie rolnicze

„P rze w o d n ik  Kó łek  rolniczych"
organ Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolniczych.

„Przew odnik" wychodzi co dwa tygodnie — z datą i-go i 15 go każdego miesiąca — 
każdorazowo w objętości 8 arkuszy. Cały rocznik obejmuje obszerny tom o 576 stronach.

„Przewodnik" zawiera, oprócz spraw Towarzystwa, najnowsze i będące na czasie po
uczenia rolnicze, sadownicze, pszczelarskie, w ogóle omawia wszelkie sprawy wchodzące 
w zakres gospodarstwa wiejskiego z szczególnem uwzględnieniem małej własności. Równo
cześnie, jako organ Towarzystwa chowu drobin w Jarosławiu, pomieszcz i artykuły w spra
wie hodowli drobiu i królików. W każdym numerze znajdują się prócz tego artykuły 
w sprawach ekonomicznych, objaśnienia ustaw i przepisów prawnych. Do każdego pierwszego 
numeru w miesiącu należy dodatek „ O b r o n a  p o ż a r n a " .

C. k. Rada szkolna krajowa prenumeruje „Przewodnik" dla wszystkich szkół z dopeł
niającymi kursami rolniczymi i zaleciła jego prenumeratę dla wszystkich Rad szkolnych 
miejscowych.

Prenum eratę nadsyłać należy pod adresem: R edakcya „Przew odnika Kółek rolniczych"  
w e Lwow ie, u l. K opernika 19.

Prenumerata 
całoroczna 

tylko 
2 

Korony!

□ «■ -— Prenumerata całoroczna tylko 2  Korony! ——■ —» □



20-L E T N IA  RENOM A

KARPACKICH PIGUŁEK ZDROWIA
j a k o  n a ju lu b ień sz eg o  ś ro d k a  domowego w ca ły ch  Węgrzech.

W każdym  domu pow inny znajdow ać się  ulubione i skuteczne pigułki zdrow ia, które 
działają łagodnie i są zupełnie n ieszkod liw e.

T akow e wyrabiane są z z io łow ego  ekstraktu, k tóry skutk iem  esen cy i sp iry tusow o-  
tynkturow ej odpow iada zupełnie wodom  m ineralnym .

Ów znakom ity  w ęg iersk i środek  dom ow y zastosow ać m ożna najskuteczn iej przy  
boleściach żołądka, n iestraw ności, wzdęciu, bólu g ło w y  i zatwardzeniu.

N a b y ć  t a k o w y c h  m o ż n a  j e d y n i e  t y l k o  w  a p t e c e

JANA FRIEDRICHA W MALACZCE, KOMITAT PRESZBURSKI.
Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem poczt. I złr. 25 ct.

U praszam  W id m . P a n a  D obr. o nadesłan ie
3 paczek  po 12 p u d e łek  p igu łek  ze z ió ł k a r
pack ich , zarazem  sk ładam  za przeszłe n a jse r
deczniejsze podziękow an ie  W . P. D o b ro d z ie 
jow i. Wincenty Walczak

w Krakowie, Jagiellońska L. 5.
P roszę u p rz . o p rzysłanie  paczk i o 6 p u 

de łkach  p igu łek  karp ack ich , k tó re  są bardzo  
dobre . P rzy tem  zasyłam  najserdeczn iejsze  
uk łony . Wład. Łoboda

w Krakowie, Jagiellońska L. 5.
U praszam  uprz . o sp ieszne nadesłan ie  mi 

p ig u łek  leka rsk ich  z ziół k a rp . za g o tów kę, 
pon iew aż  dow iedziałem  się, iż m ają  być b a r
dzo sk u teczn e  na  słabość  żo łądka.

Kaz. Kielar
w Szlęzakach, p. Baranów, Galicy a.

U praszam  W ielm . P a n a  J a n a  F r ied r ich a  o 
po trzeby  lekarsk ie , k tó re  się zow ią p ig u łk a 
m i, jed n ak że  one sk u tk u ją  n a  w szystk ie  cho 
roby , ja k o te ż  są n am  znane , że je d e n  leżał 
cztery  m iesiące i żaden  d o k to r  n ie m óg ł tej 
choroby  u leczyć, a  po tych  p igu łkach  za dw a 
tygodn ie  p ow stał i upraszam  b ard zo  pokorn ie  
W ielm ożnego  P ana , ażeby mi raczył przysłać 
12 p u d e łek  d la  F ran c iszk a  T racza  z K un io - 
row a poczta  T arnów , mój P an ie , bo  ja  już 
k a leku ję  4 m iesiące a n ie m ogę sobie nic 
p om ódz n a  to . Posyłam  2 złr. 10 kr. to  je s t
4 k o ro n y  i 20  h. a  na  posyłkę fran k o w an ą  
daję  20  krajcarów .

Franciszek Tracz
w Kumorowie, p. Tarnów, Galicya.

G rabno , d n ia  22 /1  1903.
W ielm ożny  P an ie  D obrodz ie ju !

Pon iew aż p igu łk i W ie lm ożnego  P a n a  D o 
brodzie ja  przez swą u lecza lność  w szędzie są

T pow szechnie znane  ja k o  śro d ek  n ajlepszy p rze
ciw różnym  bó lom  ciała, p roszę zatem  o ła 
skaw e n ad esłan ie  6-ściu  paczek  ty ch  p igu łek , 
a  poczcie przy  o trzy m an iu  tychże, w ypłacę 
p ieniądze. Z w ysokiem  pow ażaniem

Stanisław Masłoń, nauczyciel 
w Grabnie, p. Wojnicz, Galicya.

S trusów , d n ia  3 /2  1903 .
W ie lm ożny  P an ie!

Ja  dziękuję P a n u  serdeczn ie  za p igu łk i, bo 
one d la  m ego  zdrow ia  w ielką pom ocą , cho 
ciaż w ydałem  ju ż  na  n ie k ilk an aśc ie  reńskich  
i proszę mi p rzysłać  jeszcze 3 b abeczk i po 
6 pudełek  za zaliczką p ocztow ą  i to  p ro s ił
bym  ja k  na jp rędzej. Z w racam  m oją  p rośbę 
do  łaskaw ego P a n a  o jak ik o lw iek  opust.

Z szacunkiem
Ignacy Knipcala.

L w ów , d n ia  11 /2  1903 . 
Ł ask aw y  P an ie!

Proszę o p rzysłan ie  m i (4) czterech  paczek 
o sześciu p u d e łk ach  p ig u łek  k a rpack ich , k tó 
re to  są cenne bardzo , dzia łające w yśm ienicie  
jako  najlepsze lekarstw o . Szląc serdeczne 
dzięki, k reślę  się z szacunkiem  

A ntoni Horodyński
c. k. podurzędnik poczty, Lwów główna poczta.

W y g n an k a  15 /3  1903 . 
Ł askaw y  P a n ie !

U praszam  o łaskaw e mi p rzysłanie  12 p u 
dełek  p igu łek  z ziół k a rp ack ich  za pob ran iem  
pocztow em . Za pop rzedn ie  sk ładam  W ie lm o
żnem u P a n u  D obrodzie jow i serdeczne  podzię
kow an ie  za ta k  m iło sie rny  uczynek.

Michał Kostrakicwicz.



TKANINY WŁASNEGO WYROBU
c i ę ż k o  c z y s t o  l n i a n e  z  n a j l e p s z y c h  g a t u n k ó w  p r z ę d z y ,  j a k o  to :

Webjr z apreturą i bez, płótna od najgrubszych do najcieńszych, zwykłej i podwójnej szero
kość i (od 80—200 cm.) dymy, chusteczki białe i kolorowe, obrusy i serwety wszelkich ga
tunków, ręczniki, drelichy, plócienka kolorowe, szewioty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 

i dziecięce, letnie i zimowe i t. p. wyroby po cenach najniższych poleca

M IECZYSŁAW  G O NET W KORCZYNIE, OBOK KROSNA.
Cenniki i próbki z żądanych  gatunków  w y s y ła  się franco,

u u u V u V u ¥ w V u ¥ u ¥ i u V u ¥ u u u u u u u u u i

?! W S M A  AUSTRYACK.E, CZYSTE, BIAŁE i CZERWONE, WŁASNEGO M li W IllA CHOWU, UZNANE ZA NAJPIERWSZEJ DOBROCI, POLECA ii
W BUTELKACH i BARYŁKACH OD 50 LITRÓW W GORĘ 
PO 48, 60 i 70 HALERZY ZA LITR WPROST

B E N N O  Z O E P N E K ,  W Ł A Ś C I C I E L  W I N N I C  W  H A D R E S  p r z y  m e i l b e r g

LISTY ADRESOWAĆ DO FILII W  W IEDNIU XIX, DÓBL1NGERHAUPTSTRASSE 3. 
LICZNE ODZNACZENIA, CENNIKI OPŁATNIE.

L O A C ? A O A O A O A O A O A O A O A O A O A C ? A O A r ?
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Cierpiącym reumatyzm, Gościec, Kur
cze, suche hole i podobne poleca, sie 
jako środek znakomicie działający—

u ś m i e r z a  c i e r p i e n i e  j u ż  po  j e d n o r a z o w e ®  n a -  
t a r c i u .  U z y s k a ł  o g ó l n e  u z n a n i e  t a k  od  l e k a 
r z y  j a k  i p r y w a t n y c h .  O d z n a c z o n y m  z o s t a ł  n a  
w y s t a w a c h  w  W i e d n i u ,  P a r y ż u ,  L o n d y n i e  
i M a r s y l i i  D y p l o m e m  h o n o r ,  i  z ł o t .  M e d a l e m

Na p r ó b n y  s ł o i k  n a d e s ł a ć  n a l e ż y  1 K. 85 h., o t r z y m a  s i ę  p o l e c o n y  b e z  ż a d n y c h  
d o p ł a t  d a l s z y c h .  C e n a  P40 K. i 5 K. Ostrzega się przed naśladownictwami!

%

C i e r p i ąc y m  n a  dolegl iwośc i  ż o ł ą d 
k owe  odda je  z n a k o m i t e  us ługi  —
u ł a t w i a  t r a w i e n i e ,  w z m a c n i a ,  z w i ę k s z a  a p e t y t  e t c  —  C e n a  f l a s z k i  4  Kor., z a  j  
n a d e s ł a n i e m  4  Kor. 72 h. w r a z  z  z a m ó w i e n i e m  o t r z y m a  s i ę  p r z e s y ł k ę  f r a n c o .  j 
Prawdziwe jedynie wyrobu Eugen. Matuli, aptekarza z Radomyśla, <

Z a m ó w i e n i a  w y s y ł a ó  n a l e ż y  p o d  a d r e s e m :  j

APTEKA i LABORATORYUM CHEM.-FARBIAC. EUGENIUSZ# MATULI i
RADOMYŚL KOŁO TARNOWA. f

j  'Wysyłki uskutecznia, się odwrotną pocztą. i



P A T E N T Y
MARKI OCHRONNE

I PRAWO WŁASNOŚCI WZORÓW (MODELI)
na w szystkie państw a w yrabia

EDW. WINKELMANN = z f ; zaprzysiężony zastępca  
w spraw ach patentowych #

72,

Biuro założone w roku 1861. Adres dla telegramów: 
=  „PATENTSCHUTZ WIEW. =

KATALOGI
g  WYDAWNICTW MUZYCZNYCHg

n a  Fortepian , fisharm onię, S krzypce, w io
lonczelę, C ytrę , gitarę , O rk ie s trę , u tw ory  
z dziedziny m uzyk i koncertow ej. Pieśni, 
utw ory  hum orystyczne, Chóry, duety , te r 

cety , podręczniki dla uczących się  

r i a r s n o  i  o p ł a t n i e — rozsyła

nątrpn TUT A A K s i ę g a r n i a  m u z y c z n a ,  n a -  
U i l U  lfmniJIJ k ł a d o w a  i s o r t y m e n t o w a

Wiedeń ¥1/2 , M a r ia h l l fe rs t r .  91.

J . P U R G L E I T N E R A  A P T E K A  W  G R A C U
poleca jako  znakom ite i zdaw na w ypróbow ane

Styryjski sok roślinny 
Purgleitnera syrup wapienny 
Dra Wuchty maść roślinna 
Esencya Hienfong 
Proszek dla bydła i na poprawę

dla chorych na- piersi p rzeciw  kaszlow i i chrypce.
 — —  ----------   ■:_B u te lk a  1 K or. 76 hal.

środek n a  w zm ocnienie kości u  słabow i
tych  dzieci. -----  -  : B u te lk a  2 Kor.

n a jsku teczn ie jsza  w  gośćcu i  reum atyzm ie.
F la szk a  1 K or. 20 hal. 

przeciw  kurczom  żołądka, kolkom  i zaburzen iom  w  tra- 
w i on i n . — ” —F laszk a  1 K or. 20 hal.

Leki hom eopatyczne, lek a rs tw a  dla zw ierzą t dom ow ych, balsam y, tru c izn a  na 
szczu ry  i t. d. =  W ysy łka  za pobraniem .

t o t o t o t o t o

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA GHEMICZNO-KOSMETYCZNA
JANA IHNATOW ICZA

we Lwowie Sykstuska 25, pi. Maryacki 11 
Kraków Sukiennice L. 20, Przemyśl ulica Franciszkańska L, 24

p o l e c a

znakomite środki, odszczególnione na wystawach krajowych i zagranicznych dziesię
cioma medalami zasługi i trzema dyplomami uznania, oraz dyplomem honorowym ńa 

wystawie wszechświatowej w Antwerpii, mianowicie:

Pudr salicylowy i lL
Mydło boraksowe g ładzenie tw a rzy  Cena 50 h.

Mydło smołowe
gh.wip. Cena 60 halerzy :

Woda Wenus ?:yup̂ zr L iI- dmłodzeniatwa'
Ififnrla R irilłw  przeciw  w ypadan iu  i n a  porost 
Ul/UUd DII Uiy w łosów. C ena 2 K or. 
flnn-fn l znakom ite hygieniczne p łukan ie  do ust. 
UGIIIUI o ,.n a  2 K or.
P llfłp  1/ O i Q 7 Q Pif znakom icie p rzy lega  i up iększa 
IU UI l\b lc jzcby  tw arz , od 1*20 K. do 3*20 K.

Oprócz własnych sklepów nabyć m ożna we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 
drogueryach, sklepach i fryzyerniach.



Cierpienia żołądkowe oraz wszelkie złe tychże nastę
pstwa nie nawiedzają nigdy tego, 

kto po każdem jedzeniu wypije maleńki kieliszek Paraskcm- 
cha : Mariahilfskiej gorzkiej żołądkowej wódki (Mariahilfer 
Kraft-Magenbitter). Zapobiega ona katarom i kurczom żołą
dka, utrudnionemu trawieniu, mdłościom, osłabieniu etc. jeśli się 
tylko parę kropli tego wybornego napoju po jedzeniu zażyje.

f l l K t n i k m  ’ ^  slultki: duszność, kolki, hemoroidy, nie 
U U oil l l lU ijt!  nawiedzają nigdy tego, kto po każdym posiłku
pije regularnie mały kieliszeczek mej wódki gorzkiej.

Przy chorobach piersiowych, uó!bladaczce
ona apetyt

i pobudza trawienie. Stałe użycie mej gorzkiej wódki usuwa
jąc osłabienie i rozdrażnienie, budzi nową ochotę do życia.

dom ow ą i podróżną apteczkę 
je s t  w stanie zastąpić

Cała

MARIAHIŁFSKA WÓDKA GORZKA
podróżnym , żołnierzom , w ieśniakom , rodzinom . * 

B u t e l e c z k i  t e j  w ó d k i  g o r z k i e j  n i e  p o w i n n o  p r z e t o  n i g d z i e  b r a k o w a ć ,  h
Flaszka litrowa 4 Kor. Opłacona 5-kil. skrzynka poczt. 8 Kor. 

Paraskovich w Grutenstein Nr. 535 (Austrya Niższa) dostawca JegoJedyne źródło zakupu: Mr. T 
c. i k. Wys. Arc. Ottona. Premiowane w Paryżu, Londynie, Berlinie, Pradze, Ostendzie, Nicei, Wiedniu

P Kramska
maka s w i n .

! |0ra Trnkocz’ego pożywczy ś r o d e k  o c h r o n n y  i  t u c z ą c y .  
Ulepszony, wpływa korzystnie na z d r o w i e ,  m i ę s o ,  t ł u s z c z ,  h o d o w l ę !  

Zdrowej świni wystarczy dodać do karmy co tydzień po łyżce!
Do nabycia u kupców w pakietach po 50 hal. lub opłatnie wraz z opakowaniem za zaliczką 5 pa

kietów za kwotę 3 Kor. w składzie fabrycznym: Apteka Trnkocz’ego Lubiana, Kraina, Austrya.
P odziękow ania  za sku teczność ta k  u zdrow ych ja k  i chorych świń codziennie nadchodzą.

P odziękow ania urzędow nie potwierdzone.
P rzy toczona k o p ia  zgadza się n a jzupełn ie j z o ry g in a ln ą  k a r tk ą  korespondency jną zaopatrzoną w m arkę  4 fil. i 2 hel. 

L u b ian a  d n ia  3 (trzeciego) paźdz. 1901 (tysiąc dziew ięćset jeden). (Pieczęć no ta ryalua). Jan Plantan c. k . no ta ryusz . 
Szanow ny P an ie ! M oje św in ie n ie  chciały  n c żreć, jako też  bardzo źle w yglądały. P rzypadkow o o trzym ałem  od 

jednego z m oich najem ników  p a k ie t mączki do tuczenia św iń, i  o d z iw o ! Dziś n ie  mogę nasta rczyć podaw ać św iniom , 
k tó re  od k ilk u  d n i p rzyb iera ją  n a  w adze. Z wdzięczności za ten  znakom ity  środek , polecę go każdem u najgoręcej. U p ra
szam  odw ro tuą pocztą o 5 pakietów  mączki do tuczen ia św iń. 31 p aź d z ie rn ik a  1900. Z pow ażaniem  Józef Englisch  
dozorca drogi żelaznej, B eliszcze w S ław onii.

P odobne podziękow ania o trzym ujem y  codziennie, o czem każdy może się p rzekonać.



KSIĘGARNIA FELIKSA WESTA
W  B R O D A C H

poleca:

ARCYDZIEŁA POLSKICH i OBCYCH PISARZY
Tom

dotychczas pojawiły się następujące tomiki :
Tom  131. Malczewski: W ary  a , oprać. prof. W ł. D ro- 

piow ski.
2. M ickiewicz: Konrad W allenrod , oprać. prof. 

J a n  G aw likow ski.
3. Słow acki: L ilia  W eneda, opr. C hm ielow ski.
4. F eliński:  B a rb ara  R adziw iłłów na, oprać, 

prof. W ł. D ropiow ski.
5. M ickiewicz: Grażyna, oprać. prof. D r. K on

s ta n ty  W ojciechow ski.
6. K rasińsk i:  N ie im k a  kom edya, opm c. Dr. 

P io tr  Chm ielow ski.
7 Kochanowski: Treny, oprać. prof. Z y g m u n t 

P au li sz.
8. Mickiewicz : Pan Tadeusz, ko m en ta rz , oprać. 

D r. P io tr  C hm ielow ski.
9. Słowacki: M a .ep a , oprać. prof. K . Z im - 

m erm ann .
10. M ickiewicz: Ballady i rom anse, oprać. prof.

H . K opia.
11-12. Szekspir: Ham let kró lew icz duński,p rze

k ład  Józefa Paszkow skiego, oprać. Dr. 
P io tr  C hm ielow ski.

Kochanowski: Odpraw a posłów greckich,
oprać. p ro f. K azim ierz Z im m erm ann .

14. So fo k łec  Antygona, przek ład  K azim ierza  
Raszew skiego, oprać. D r. P . C hm ielow ski.

15. Kraszewski: Budnik, oprać. D r. P io tr
Chm ielow ski.

16. S ka rp /:  Kazan ia  sejm ow e, oprać. prof. 
D r M. J a n ik .

17. Słow acki: Trzy  poem ata (O jciec  zadżum io- 
nych, W S zw a jca ry i, W a c ła w ), oprać. Dr. 
Chm ielow ski.

18-19. K rasińsk i:  Irydion, oprać. prof. T ad e
usz P in i.

20. B y ro n : Giaur, p rzek ład  A. M ickiew icza, 
oprać. D r. P io tr  C hm ielow ski.

21. Gogol: Obrazki z życia , oprać. D r. P io tr  
Chm ielow ski.

22. Mickiewicz: Sonety i w iersze  różne, oprać, 
prof. H . K opia.

T o m ik  b r o s z u r o w a n y  p o je d y n c z y  k o s z tu j e  60 h a l . ,  to m ik  p o d w ó jn y  K. 1* -  
T o m ik  k a r t o n o w a n y  „ „ 80 h a l . ,  „ „ K . 1*20

Tomiki oprawne bardzo gustownie z wyciskami złotymi odpowiednie na podarki dla  
m łodzieży starszej: tomik pojedynczy K. 1 '20, podwójny K. 2' —

B I B L I O T E K A  P I S A R Z Y  N O W O C Z E S N Y C H
dotychczas wyszły : Gorkij M. „W schronisku nocnem" tłum. Dr. W. Szczurat, Haupt- 

mann G. „Biedny Henryk" tłum. J. Kasprowicz.
C e n a  k a ż d e g o  to m ik u  K. 1 2 0 .

P O W I A S T K I  O J C Z Y S T E
dla młodzieży polskiej opowiedział Franciszek Szyndler.

D o ty c h c z a s  w y s z ło  6 to m ik ó w , w s z y s tk ie  s ą  o p r a w n e  i z a o p a tr z o n e  w  g u s to w n ą  k o lo r o w ą  ry c in ę -  
K a ż d y  to m ik  s ta n o w i  d l a  s ie b ie  c a ło ś ć  i m o ż n a  o s o b n o  n a b y ć  o p r . p o  80  h ., 

k a r t o n o w a n y  z a ś  p o  60 h .
I. Z nad Gopła. T reścią są czasy przedchrześc ijań - ( III. Bolesław  Chrobry W ie lk i. D zieje la t 992—1024.

skie P o lsk i, za pauow ania Pop iela  i  P iasta . j IV. M ieczysław  II i zieje la t 1024— 1034.
li. Mściwoj II .  i Mieszko I. P anow anie M ieczysław a V. B ezkrólew ie. Kazim ierz O dnowiciel. D zieje la t

i w spółczesne dzieje słow iańszczyzny Z aodrzau- j 1034— 1058.
hkiej pod  księciem  M ściwojem I I .  | VI. Bolosław II. Dzieje la t 1058—1078.

ORUNIA FELIKSA WESTA W BROOACH , ki dla w szelkich urzędów
  — i dostarcza takowe tanio

i szybko.
Spis ustaw i podręczników, które posiadani na składzie, jak również 

i spis druków wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

DRUKARNIA i STEREOTYPIA FELIKSA WESTA W BRODACH
■wylcóiiuje:

dzieła, broszury, cenniki, wszelkie druki dla handlu, przemysłu i rol
nictwa w najkrótszym czasie po możliwie niskich cenach.



Z a ł o ż o n a  w  r .  1 8 6 7

f a b r y k a  w y ro b ó w  w e li)iao y4>  ^  K ę fa d )
f i r m y

4U4U4U F. ^ E. Zajączeb i LaoJsosz 41*4*^
^ poleca: sukna, sieraczki, najgodniejsze kabigarny i korfy Wyrobu własne
go Q_ 9° oraz oryginalne angielskie. Koce, derki, filce dywanowe, {X/~3  

flanele Wsfąpione, -Wełnę do Wałowania i Wszelkie podszewki- ,o k V P
SKŁADY: '■

ę ^ w e  Lwowie u l. Teatralna L. 3, w Krakowie Rynek L. 44 A-B dla sprzedaży hu rto w n ej i d r o b i a z g .^ ^ ^ ^ ^ y ^

!!!POPIERAJMY WŁASNY PRZEMYSŁ KRAJOWY!!!
N a jw y b o rn ie jsz y c h  

ł/2 KI. C u k ró w  d e se ro w y c h  m ię sz a n y c h  z c zek o lad k am i Złr. 1-20
x/2 KI. C z e k o lad ek  m i ę s z a n y c h ..................................................Złr. 1-50
72 KI. K a k a o  p ro sz k o w a n e g o , w  p u sz k a c h  b la sz a n y c h

po V8, % , Ya KI. .   Z łr. 1‘50
ł/2 KI. C zek o lad y  w  p a c z k a ch  w  różn . gat. od 70 ct. do Z łr. 1*50

poleca

H. TRETER w łaśc. parowej fabryki czekolady i cukrów we Lwowie, Kopernika 3.
Z am ów ienia w y sy ła  się  odw rotną pocztą za pobraniem .

eJSft eJS& «J5& tJ

O R G A N Y  K O Ś C IE L N E
najnow szej trw ałej konstrukcyi o m elodyjnej in tona 
głosów, od artystycznego w ykonania aż do pojedynczy 
prac w  zakres organm istrzostw a w chodzących, wykony 

za gw arancyą i za p rzystępną cenę

RUDOLP HAASE
organmistrz we Lwowie ul. Pijarów L. 7, obok głównego szpu 

stacya kolei elektrycznej, naprzeciw kościoła św. Antoniego. 
Od roku założenia 1884 dostarczyłem 34 organów, zrekonstruo 
łem 4-0 organów. Pieiwszy i jedyny wyrób harmonium systemu a 
rykańskiego w kraju. Pochwalnemi licznemi świadectwami służę 
dyspozycyi. Kosztorysy i cenniki na żądanie bezpłatnie. Organy 
starczam jak w kraju tak i zagranicę. Harmonium są gotowe

składzie.
„R u ch  kato lick i*1 z d n ia  27 czerwca 1900 p isze :

W  B usku , w kościele parafialnym  ustaw ił p. R. H aase, o rganm istrz  ze L ’ 
now y organ.

O rgan podzielony  je s t n a  dw a m an u a ły  i  p eda ł nowszej kon stru k cy i. KI; 
tu ry  urządzone są  w osobnym  sto lik u , z p rzodu  p rzed  orgauem . In tonacya  g! 
m elody jna . F le ty  i głosy skrzypcow e posiadają  w łaściwe b rzm ien ie  głosów solo’ 
G ra m echan ik i bardzo dogodna, funkcyonuje lekko . R ejestrow anie bardzo pr 
cznie u rządzone. S tru k tu ra  dobrze zastosow ana je s t  w sty lu , ta k  co do całej 
porcyi chóru . P rze to  firm ę p ana R . H aase polecam y ja k o  zdo lną  i  su m ien n ą  v 
dom  W ielebnego D uchow ieństw a.



Odznaczony złotymi medalami w Paryżu, Londynie, Berlinie, Wiedniu, Nicei, Ostendzie, Pradze dla swej 
dobroci — nadto setkami listów z uznaniem tych, którzy na swym inwentarzu przekonali się o skute

czności mych leków.
Jeżeli chcecie gospodarze, aby krowy wasze dawały więcej mleka i aby ono by'ło żółte i tłuste oraz by

krowy nie były nawiedzane różnemi chorobami, zamówcie sobie poczta

u  M r .  T. PARASKOVICHA i Spółki w Wiedniu m/2 Nr. 145
Paraskovicha Holenderski proszek Vaccin,

który zmieszany ze strawą podnieca, u bydła apetyt, zwiększa wydajność mleka, a szczególniej przy zmianie 
karmy jest prawdziwie niezbędnym. — 10 pakietów 10 Koron.

By ochronić mleko przed zepsuciem i przyspieszyć wyrób masła, dodaje się do mleka, na koniec noża,
mego Lactinu. — Puszka 20 hal.

Każdy właści
ciel konia po

winien mieć 
w domu zapas

Equinu,
gutensteinskie- 

go proszku dla 
koni. 

Zapobiega się 
zołzom, wypły
wom z nosa, ka
szlowi i zacho
wuje u koni siły 
i ogień, dodając 
im do obroku 

Equinu. 

Puszka 70 hal.

Największą pociechą dla wieśniaka jest, gdy mu się jego świnie udają, gdy żrą dobrze, szybko się tuczą 
i nigdy nie chorują, kiedy ich mięso jest delikatne a tem samem naturalnie dobrze płacone. Wszystko 

to uzyska ten z łatwością, kto świni do żeru domiesza za każdym razem łyżkę
Paraskovicha Suilinu.

Już w przeciągu 1—2 tygodni okażą się błogie skutki tego małego wydatku.
I puszka Suilinu 60 hal., 10 puszek Kor. 6.

Lepszym i tańszym niż wszelkie maści, wazeliny i oleje do smarowania kopyt, a przytem wydajnym
i cudownym w działaniu jest

Paraskovicha środek do konserwacyi kopyt.
' ii kilo 80 hal., kilo 2 Kor. 40 hal., 5 kilo 9 Kor.

Tam, gdzie powyższych artykułów nie można dostać w żadnym sklepie na miejscu, — mniej niż za 8 Kor.
nie wysyła się.

Koroną wszelkich środków odżywczych jest: Paraskovicha białkowy środek odżywczy
(Eiweiss-Kraft-Futter).

Jest to jedyny naturalny produkt odżywczy dla koni, które licho wyglądają lub mają ciężką pracę. 
Również klacze i świeżo urodzone źrebięta powinny być karmione „białkowym środkiem odżywczym11, 
skutkiem czego u klaczy jest znaczna obfitość mleka, źrebię zaś otrzymuje pokarm łatwo strawny a po
żywny. Dowodem dobroci „białkowego środka odżywczego11 jest, że tenże w stadninach dworskich Jego 

Cesarskiej Mości oraz w c. i k. armii stale stosowanym bywa.
Cena: za 100 kilogr. 22 Kor. w Wiedniu. — Korespondencye w polskim języku.

K row a n iedająca  m leka . Po użyciu  ho lendersk iego  proszku .

't l  i

C hory koń. S k u tk i f lu idu  i  p roszku .

Nogi konia po
zostają silne i 
zdrowe, gdy się 
je, tak jak to 

czynią w Anglii, 
przynajmniej 

raz na tydzień 
zmywa 

Paraskovicha
Fluidem dla

koni.
Jestto jedyny 

środek na wszel
kie choroby nóg 
a jedna butelka 
wystarcza na 
cały miesiąc. 

Cena butelki 2 K.

N ie do upasien ia . Po jednotygodniow em  użyciu  S u ilinu .



PŁONKA
dyploffl, z e g a r m i s t r z  g e n e w s k i ,  u l i c a  

S z e w s k a  L. 4  w K r a k o w i e .
W ykształcony za g ran icą , by ły  .w spół
pracow nik  w Paryżu i  we fabryce ze
garków  J .  B ado lle ta  w  G enew ie, poleca 

Szau P. T. Pub liczności swój

Skład zegarków genewskich i prawdziwych Omega i 
zegarów pendułewych wszelkich stylów i budzików.

P rzy jm u je  z a m ia n y  i zlecen ia z  p rcw in cy i i w ykonuje w s ze lk ie  n ap raw y .

Darmo i f r a n k o  & w y s y p y na żądanie 
w y d a w n i c t w  n a s z y c h  t  cenn ik i  i l l u s t r o w a n e  

t r e ś c i  re l ig i jne j ,  k s i ą ż e k  do n ab o 
że ń s tw a ,  b r o s z u r  t r e ś c i  h i s t o r y 
cznej, n au k o w e j  i p o w ia s t e k  —  

W ydaw nic tw o  dzie ł lu d ow y ch  w Mikołowie
A d r e s o w a ć  n a l e ż y :  Go’ r n y  Ś l ą s k .

K a r o l  M i a r k a ,  Mikołów (Nicolai O.-S.)

€ = ' T A K I E J  O K A Z A Ł E J  Ś W I N I
mużna się w II miesięcy dochować jedynie dodając do żeru ESartlila  

w a p n a  p a s t e w n e g o .
I  ta k  p. I .  M elzer w  liśc ie z d n ia  9/12 1896, p isze :
»P rzy  pom ocy sprow adzonego od  p an a  w apna pastew nego byłem  w stan ie 

11-m iesięcznego w archlaka zw ykłej rasy  własnego chow u 
do w agi 250 kilogr. doprow adzić.

Barthla w apno pastewne je s t  najlepszym  i na jtań szym  środk iem  zapobiegaw czym  
przeciw  kruchości kości, przeciw  ang ielsk ie j chorobie u  źreb ią t, c ie lą t i  p ro s ią t p rze-

L-  ciw łykaw ości u  k o n i, p ic iu  gnojów ki przez p ro się ta , ja k  rów nież pom ocniczym
w hodow li m łodego byd ła , w celu zw iększenia w ydajności m leka  i  nośności u  k u r  etc. etc — Opis 

darm o . — 5-kilow a paczka p róbna  2-— K . — 50 k ilogr. 12 — K. — w W iedn iu

NI. B a rth e l & Co., W ien X ., S iccard sb u rg g asse

%

fez
'fefe.
%
%%

% n?
% g r

O S T R Z E Ż E N IE .
Publiczność poczuwająca się do popierania prze

mysłu rodzimego -  żąda w sklepach kopert i papie
rów listowych wyrobu nowo założonej fabryki S. W. 
N i e m o j o w s k i e g o  ze Lwowa. Niektórzy kupcy, 
zwłaszcza prowincyonalni, którzy z powodów dla 
mnie niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na 
składzie moje wyroby, pozamawiali u swoich do
stawców papiery listowe z napisem „Wyrób krajowy" 
i Publiczności żądającej wyrobów krajowych, sprze
dają jako takie, wprowadzając ją w błąd, a wyrzą
dzając przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą: S.W. 
N i e m o j o w s k i ,  że wszystkie wyroby moje zaopa

trzone są wyżej odbitym znakiem ochronnym; wszelkie więc wyroby papierowe bez 
powyższego znaku, a tylko z napisem „Wyrób krajowy" nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu dalszym nadużyciom, zmuszony 
będę ogłosić z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

S.W. Niemojowski we Lwowie, pierwsza w kraju fabr.  wyrobów z papieru.

O C H ^ °



Wyrób krajowy!

L is t  u z n a n ia K o m ite t  w y s ta w y  g w ia z d k o w . 
w  K ra k o w ie .

zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

poleca wyroby swoje w zakres sto larstw a m eblowego w chodzące. Utrzy
muje stale na składzie wyroby od najzwyklejszych aż do wykwintnych 
w różnych fasonach, jak całe urządzenia meblowe pokoi sypialnych, ja 

dalnych, podejm uje się dostaw  dla pensyonatów, hoteli i t. d.
Ceny bardzo umiarkowane. W ybór duży.

Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie.
U W A G A : Dla wygody P. T. Publiczności urządziliśm y w Krakowie

i oddali do prowadzenia

STAŁY SKŁAD KOM ISOW Y NASZYCH W Y R O B Ó W
p. A L F O N S O W I W A W  R Z E C  KI EM U

w łaścic ie low i magazynu tap icersk iego w Krakowie ul. Jag ie llońska L. 7 (ró g  Szewskiej),

który poleca również swój m agazyn i pracownię tapicerską 
P. T. Publiczności.

Wyrób krajowy!
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M arka och ronna: KOTWICA.

:

:

:

:

Z APTEKI RICHTERA W PRADZE
jest niezawodnym doświadczonym uśmierzającym bóle środkiem, który wskutek osobliwszego 
przygotowania i umiejęt iie dobranych matei-yałów nawet przez najwrażliwsze osoby z jak naj
lepszym skutkiem do nacierania użytym być może. Ten wielorako doświadczony środek domowy 
używanym bywa z jak najlepszym skutkiem jako odciągające i zapobiegające, a szczególnie jako 
uśmierzające i gojące nacieranie Środek ten zaleca się przedewszystkiem tym osobom, które 
dużo przebywają na wolnem powietrzu i wskutek częstej jego zmiany podlegają zaziębieniu, 
a więc: ekonomom, leśniczym, myśliwym, rolnikom, rybakom, górnikom, żeglarzom, marynarzom, 
wychodźcom, a także turystom przed i po uciążliwych wycieczkach, wogóle wszystkim podróżu
jącym, albowiem w braku pomocy lekarskiej podaje on im w wypadkach nieszczęśliwych, nie- 
domaganiach, a nawet w groźniejszych zasłabnięciach, szybką i pewną pomoc.

Wielka zaleta Linirnent. Gapsici comp. z „kotwicą11, które słusznie jako niezawodny środek 
zapobiegawczy uważanym bywa, polega na jego prostym sposobie użycia. Należy raz lub kilka 
razy dziennie bolące, zaziębione, osłabione lub sparaliżowane części ciała silnie natrzeć, poczem 
następuje przyjemne uczucie ciepła i złagodzenie cierpienia.

Dalszą zaletą Linimentum Gapsici comp. z „kotwicą" jest jego niska cena 80 hal., 140 i 2 Kr. 
za butelkę, wszystkim więc osobom bardzo przystępna, to też nikt nie powinien zaniedbać 
w wypadkach zaziębienia doświadczyć na sobie samym niezawodnych skutków tego uśmierza
jącego środka.

Przestroga. Ten wyżej omówiony środek domowy jak najstaranniej przyrządzanym bywa 
w laboratoryum podpisanej apteki; każda butelka znajduje się w pudełku, które opatrzone jest 
u góry i u dołu czerwoną kotwicą, jako znakiem ropoznawczym, (luźno nie sprzedaje się ko
twiczne Linimentum). Przy kupnie trzeba więc być bardzo ostrożnym i nie pozwolić sobie pod 

sunąć jakiegokolwiek falsyfikatu. Kto więc pragnie nabyć preparat ory
ginalny, ten niech żąda w aptekach wyraźnie „Liniment. Gapsici comp.“ 
ze znakiem „kotwicą" z apteki Richtera w Pradze", i niech dobrze po
patrzy, czy i na opakowaniu znajduje się wyraźnie nasza jako marka 
ochronna rządownie zarejestrowana kotwica. Gdzie nie ma kotwicy, tam 
mamy do czynienia z naśladownictwem, które stanowczo odrzucić na
leży. Do nabycia we wszystkich aptekach. Ktoby nie mógł Richtera ory
ginalnego preparatu dostać na miejscu, ten niech się uda wprost do

apteki Richtera pod „złotym lw em “ w Pradze
ul. Elżbiety Nr. 5 nowy.

RICHTERA KOTWICZNE SKRZYNKI BUDOWLANE i KOTW. SKRZYNKI MOSTOWE
s ą  najlep szą  i  um ysłow o najw ięcej ksz ta łcącą  zabaw ką d la  dzieci i  do rosłych ; są one n a j 
m i l s z y m  i zarazem  n a j z n a k o m i t s z y m  podarkiem  gwiazdkowym , znalazły  one bow iem  
w stęp  i  do pałaców  cesarskich  i  k ró lew skich . B liższe szczegóły o tej w s p a n i a ł e j ,  u d a -  
t n e j  i  z n a k o m i c i e  w y k o ń c z o n e j  z a b a w c e  zn a jd u ją  się w now ym  ilustrow anym  cen
n ik u , k tó ry  p rzesy ła  się bezp ła tn ie  i  f r a n k o ; k to  chce swe dzieci obdarow ać, te n  pow inien  
go kon ieczn ie  p rzeczytać.

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane i kotwiczne skrzynki mostowe 
są we wszystkich lepszych handlach z zabawkami

po cenie K r. — .75, 1.50, 3 .—, 4.50, 6 .— i  wyżej do nabycia. Z pow odu 
bezw artościow ych naśladow nictw  trzeb a  zawsze uw ażać n a  m ark ę  o- 
ch ronną ,,k o tw ic ę “  i  k ażd ą  sk rzynkę bez R ich te ra  ,,ko tw icy“  odsunąć 
jako  niep raw dziw ą. S krzynkę dopełn ia jącą  trzeb a  zaraz zam ów ić. No
w ość! R ich te ra  g ry  w cierp liw ość: D jabełek, Sfinks, W szystkie  dziew ięć,
Z im na k rew , Piorunochron, Jajko Kolumba, Nie ta k  ostro  i td . ,  gry m o
za ikow e: S aturn , M eteor. P raw dziw o ty lko  z kotw icą .
F. Ad. R ichter & Cis., k rólew scy n adw orn i i szam belańscy  dostawcy,

W iedeń I. O perngasse IG 
Rudolstadt, Norym berga, O lten, Rotterdam , Petersburg, New -Y ork.
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p v  --------------------------------- ^
*  Kasa oszczędności, czy ubezpieczenie na życie? *

W ybór chyba nietrudny, bo podczas kiedy !<asa oszczędności tylko złożone w k ła 
dki w ra z  z odsetkami zwraca, przy ubezpieczeniach wypłaca się bez względu 
na czas trwania tegoż i wysokość uiszczonych i, ubezpiecze-
rat, z chw ilą  zajścia zastrzeżonego wypadku CdflćJ s u m ę nia.

W  k t ó r y m  Zćtkłćtcizi<2? ^  każdym razie w  takim, który ubezpiecza
jącemu się największe zapewnia korzyści.

Cakim zaś jest

pwo5L Stowarzyszenie urzędników
a u s trya ck o - w ęg ie rsk ie j m onarch ii w  W ie d n iu ,

największy w $ustro-W ęgrzech  zakład wzajemnych ubezpieczeń 
na życie oraz rent

a to dlatego, ze

Ogólne Stowarzyszenie urzędników żąda nader niskich premii; 

W ypłaca pełną kwotę ubezpieczenia bez osobnych ciężarów także 

' w  raz'e śmierci na P°'u b itw y;
W ypłaca w  razie wykupu policy 90°/o rezerw y premiowej;

J)aje za liczki na police w  wysokości 90°/o rezerw y premiowej; 

Craktuje premie miesięczne i kwartalne jako czyste premie, nie od- 
ciąga przeto z kapitału asekuracyjnego żadnych uzupełnień 
premii rocznej;

Zezw ala ubezpieczonym przy uiszczaniu prerriii na trzymiesięczną 
zw łokę  i t. d.

SD o Stowarzyszenia urzędników przystąpić może nietylko urzędnik, nauczyciel, 
profesor, lekarz, adwo- l - ^ « L  J . ,  a w ięc i rękodzielnik, przemysłowiec, ku- 
kat, ksiądz i t. d. lecz. K Ć iA L i y  piec, ekonom etc.

Ka wszelkie odnośne zapytania odpowiada się bez kosztów z całą gotowością.
Czytających ninie jsze og łoszenie uprasza sią w własnym ich interesie, aby zażądali prospektu 

oraz b liższych szczegółów  o ubezpieczeniu rodziny oraz na starość od G łów nego Zarządu O g ó l-  
nego Stow. urzędników  w W ie d n iu  I. W ipp lingerstrasse  25/14. Zapytania przesyłać można zapomoca 

" karty korespondencyjnej.

]



Odznaczona medalem na powszechnej Wystawie Krajowej we Lwowie w r. 1894.

Pierwsza krajowa fabryka zegarów wieżowych
(pędzona m otorem )

Michała Mięsowicza w Krośnie (Galicya)
wykonuje zegary wieżowe najnowszej konstrukcyi w różnych wielkościach, dla kościołów, 
ratuszów, szkół, koszar, szpitali i większych budynków. — Fabryka dostarczyła już k ilka
dziesiąt zegarów wieżowych — które ku  zupełnemu zadowoleniu funkcyonują, co udowo
dnić mogę chlubnemi świadectwami. — Za każdy dostarczony zegar wieżowy daję óletnią 
rzetelną gwarancyę.— Polecam również mój Zakład zegarmistrzowski, zaopatrzony w wielki 
wybór zegarów ściennych, budzików am erykańskich i zegarków kieszonkowych z najlep
szych fabryk genew skich, za które daję dwuletnią gwarancyę. — Cenniki na żądanie

wysełam. Z poważaniem M ic h a ł  M ięsoiw icz.

Dom handlowy pod firmą:

F R . L E N E R T
A d re s  d l a  t e le g r a m ó w : L enert, K raków .

G łó w n y  s k ł a d  i  z a s t .  F a b r y k  P O R T L A N D -C E M E N T U  G r o s z o w i c l t i e g o  
i  k r a j o w e g o .

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a  „ p o d  G a n k i e m " .
"W Ł A S N A  F A B R Y K A  I  K O P A L N I A  G IP S U . W y r a b i a  w s z y s tk ie  g a t u n k i  j a k  a l a b a s t r o w y ,  r z e ź b ia r s k i ,  
m u r a r s k i ,  n a w o z o w y . U tr z y m u je  r ó w n ie ż  z a s tę p s tw o  n a  G a lic y ę  f a b r y k i  g ip s u  w ę g ie r s k .  K r a m e r a ,  w a p n a  
h y d r . ,  k u f s t e i n s k i e g o  i  z w y c z . w a p n a  g a s z . ,  P a p a  p a t e n t .  D u re s k ,  t r w a l s z a  n iż  c y n k , z w ła s z c z a  g d z ie  d u ż o  
d y m u , P a p a  z w y k ła ,  P ł y t y  iz o la c y jn e j  M a s a  p r z e c iw  w ilg o c i ,  S m o ło w ie c , S z k ło  w o d n e , T r a n ,  D z ie g ie ć , 
W a z e lin ę ,  O le je  i  O liw y  ró ż n e ,  F a r b y  w s z e lk ie  s u c h e , p o k o s to w e , la k ie r o w e ,  w o s k o w e  d o  f ro te ro w a n ia  
w  p ły n ie  i  M asę  k r a k o w s k ą .  L a k ie r y  n a  k a ż d ą  p o tr z e b ę ,  B ru n o l in y ,  O a rb o lin e u m , A v e n a r iu s ,  E x s ik a to r ,  
A n t im e r u l io n ,  ś r o d e k  n ie z a w o d n y  p r z e c iw  g r z y b o w i,  P ę d z le ,  S z c z o tk i, w y b o ro w e  s m a ro w id ło  n a  w o z y . — 
S k ła d  to w a ró w  k o l o n i a l i ^ c h ,  S t a r e  W in a ,  K o n ia k i ,  W ó d k i  i  L i k i e r y ,  H e r b a ta ,  R u m y  i  A r a k i  n a t u r a ln e  

i  s t a r e .  M u s z ta r d y  e tc .  — S kład  ła tw o  za palnych  p łynów , j a k :  Benzyny, L ig ro iny , T erpen tyny , E teru  i t. p .

T A N IE  C Z E S K IE  P I E R Z E ~
5 k i l o g r .  n o w e g o , d o b re g o , d a r te g o ,  w o ln e g o  o d  p r o c h u  p ie r z a  9.60 k o r . ;  — 6 k g .  le p sz e g Ł  
12 k o r . ;  — 6 k g .  b ia łe g o , m ię k k ie g o  j a k  p u c h ,  d a r t e g o  18 i  21 k o r . ;  B k g .  ś n ie ż n o -b ia łe g o , 
m ię k k ie g o  j a k  p u c h ,  d a r t e g o  30 i  36 k o r . ;  — B k g .  p ó l  p u c h u  12, 14-10, 18 k o r . ;  — 6 k g .  
ś n ie ż n o -b ia łe g o ,  m ię k k ie g o  j a k  p u c h ,  n ie d a r te g o  24 i  30 k o r .— S z a r y  p u c h  p o  3.60 k o r . ;— 

b ia ły  p o  4.80 k o r .  — ś n ie ż n o - b ia ły  p o  6 i  6.60 k o r .  z a  p ó ł  k i lo .
Przesyła się opłatnie za zaliczką. Zamienia się i przyjmuje napowrót za wynagro

dzeniem kosztów przesyłkowych.
K 3 ” P r z y  z a m ó w ie n ia c h  u p r a s z a  s ię  o  d o k ła d n y  a d r e s .  ‘1E2J

Benedykt Sachsel, Lobes 4 6 3  poczta Pilsen (Czechy).

KRAJOWA FABRYKA PŁUGÓW
BRACI FRÓMUCH

w Nowym Sącza
poleca

znane z trwałości i do
brej orki pługi i inne na
rzędzia rolnicze, jako to: 
ohorywacze, plewniki, ex- 
tyrpatory, brony etc.

Illustrow ane cenniki darm o i opłatnie.



KSIĘGARNIA LUDOWA I
KASPRA WOJNARA W KRAKOWIE

przy u licy  Szewskiej 13,
m a  n a  sk ładzie

wielki wybór dzieł powieściowych, 
historycznych, naukowych,

now ych  i używ anych.

T am że jest

SKŁAD GŁÓWNY WYDAWNICTW LUDOWYCH
SK Ł A D  K SIĄ Ż E K  DO N A BO ŻEŃ STW A

KALENDARZY WŁASNYCH
i obcych  nak ładów .

W ielk i w ybór obrazów  h istoryczn ych , rodzajow ych i t. d.

K A R T Y  Z W ID O K A M I.
Księgarnia zakłada czytelnie Indowe i wypożyczalnie

udzie la  w szelk ich  w  ty m  w zględzie in fo rm acy j

i za ła tw ia  w szelk ie  z lecen ia  w za k re s  ks ięg ar
stwa wchodzące.

K ata log  « W y d aw n ic tw a  groszow ego im ienia T. K ościuszki* tudzież in n y ch  
k s iążek  lu d o w y ch  zna jdu je  się w  k a len d a rzu  m iędzy  ogłoszeniam i. 

Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

A d res zam ów ień:

K sięgarn ia  Ludowa W ojnara w K rakow ie
(ulica Szewskn 13).


